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WSTĘP. 


Ostatnie^  Polski  powstanie,  wielki  dla  dziejów  i  dla 
nauki  przyszłości  wypadek,  godnym  jest  wszeclistron- 
nej  uwagi.  Dziesięć  miesięcy  stał  on  na  szczycie  liisto- 
rycznym  wsp()łczesnycli  wydarzeń,  i  długo  jeszcze  obu- 
dzać  będzie  podziwienie  i  boleść.  Tkwią  przed  oczyma 
olbrzymie  skutki,  nim  wybadane  zostaną  rzetelne  onycli 
przyczyny. 

Długo  walczyła  prawość  z  przemocą.  Cłiwiała  się 
często  wątpliwa  szala  zwycięztwa.  Obce  narody  przy- 
glądały się  w  milczeniu  tej  walce,  rade,  że  cudzym 
kosztem  poznają,  czyli  czas  przyszedł  tryumfu  prawo- 
ści; rade  i  z  tego,  że  cliociaż  przemoc  wedle  raclmby 
ludzkiej  pewniej  zwycięży,  przecież  potarga  swe  siły 
w  zapasacli. 

Runęła  prawość,  nie  siłą  sztuki,  ani  przewagą  po- 
tęgi, lecz  podlvOpana  zniecierpliwioną  własnycłi  oljroń- 
c<)w  swawolą.  Wielka  naul^a  dla  ludów!  co  one  mogą, 
gdy  zechcą,  i  co  cłicieć  mają,  by  mogły. 

Pogardzić  śmiercią  dla  życia,  spalić  dom  własny, 
ażeby  cudzym  nie  został:  czyż  to  talv  trudne  lub  nowe? 
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Plemię  od  jednej  klęski  nie  zginie ;  dom  snadno  z  gru- 
z(')w  odlepić;  a  cóż  po  gmachach  Inb  najobfitszem  po- 
tomstwie, gdy  je  odl:)iegnie  swoboda?  Lecz  by  ztąd 
iirósl  skntek  powszechny  i  wielki,  trzeba  i  woli  po- 
wszechnej a  stałej.  Nic  nie  nadadzą  pojedyncze  choć 
najchlubniejsze  przykłady.  Było  ich  u  nas  nie  skąpo. 
Piękny  wsch('»d  słońca  rołvOwał  powstaniu  świetne  po- 
łudnie. Ale  dzień  zdał  się  za  długim  dla  niecierpliwej 
żywości  tchnącycłi  młodzieńczem  czuciem  umysłów\  Po- 
wstały cłmmi-y  podejrzeń  i  mgły  oliydnej  zawiści.  Wrza- 
snął duch  piekła,  że  lvrwawa  łuna  oczyści  nieljo  odi'azu, 
i  dano  wiarę  poczwarze.  Gdy  l^rew  niewinna  skalała 
dziewiczą  czystość  1)oliatersłvieg()  powstania,  znił^ł  urok 
cnoty,  który  mu  dotąd  przyświecał,  wstręt  jn-zeszył  serca 
niewinne  i  prawe,  uśmiecli  piełvielny  zasiadł  na  uściech, 
litóre  do  mordów  podżegły.  Zniłvnęła  zgodność  po- 
wszeclma,  co  sama  tylko  wielkie  trudności  zwycięża, 
i  słońce  nasze  w  zgiełłv:u  burzliwym  zagasło.  Jakaż 
nas  klęska  doljiła?  Ległyż  te  szyki  pomostem,  co  za- 
przysięgły najczystszą  wiarą  umrzeć  lub  odżyć  w  swo- 
bodzie? Czy  nam  odbito  tę  broń  i  działa,  Ictóreśmy 
w  pocie  czoła  siłowali,  albo  z  rąk  wrog()W  wydarli? 
Czyliż  spłynęły  w  krwi  mężnycłi  szańce,  przez  matki, 
żony  i  dzieci  nasze  sypane?  Gdzież  się  podziały  te 
dzielne  hufce,  lvtóre  na  święte  hasło  powstania  jakby 
z  pod  ziemi  wytrysły?...  Porozpraszane  bez  bitwy,  roz- 
prowadzone po  r(jżnycłi  szla]vacli  )jez  wodza,  nawet  nie 
na  tej  ziemi  strzaskały  dzielne  oręże,  ł^:tórą  wyswobodzić 
przysięgły.  Tylu  ich  jeszcze  zostało  przy  życiu  i  z  Ijro- 
nią,  że  gdyl^y  razem  ]3od  jednym  sterem  stanęli,  nie- 
razlDy  przemoc  zadrżała.  I  lvtóż  odgadnie,  coby  wynikło 
nareszcie  z  walki  rozpaczy  i  inęztwa?  Rzućmy  kir  czarny 
na  tak  loolesne  wspomnienia...  Nie  obcy  oręż  zwycięża 
naród,  gdy  postanowi  raczej  zginąć  niż  uledz.  Ajaxa 
sam  tylko  Ajax  pokonał. 
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O  niecił  ten  będzie  na  wieczne  czasy  przeklęty, 
kto  pierwszy  zasiał  ])iekielne  ziarno  podejrzeń  i  nieufno- 
ści w  najczystszych  cnotach,  kto  je  ożywił  w>aialazkiem 
zdrad  niecnych,  tam  gdzie  tyllco  błędy  istniały.  Niech 
najpóźniejsze  prawnuki  wspomną  ze  wstrętem  tych 
krwiożerc()W  nazwiska,  co  do  cn()t  wielkich  kazali  dążyć 
przez  zbrodnie  -,  co  w  nic  świętego  nie  wierząc  i  wszyst- 
kich czerniąc  koleją,  zmącili  wszystko  i  tak  dalece 
słabe  rozchwiali  umysły,  żeśmy  nie  mogli  i  uledz  nawet 
z  zaszczytem. 

Zginież  na  zawsze  dla  utrapionej  ludzkości  tyle 
poświęceń  i  znojów,  tyle  krwi  czystej  w  twardych  za- 
pasach z  przemocą  przelanej,  tyle  dowodów  bohaterstwa 
i  ofiar,  Ictórycli  nie  ogarną  rocznil^i  naszego  ostatniego 
Powstania?  Nie  zginie,  bo  nic  nie  ginie  na  świecie.  Kwiat 
z  pierwszą  wiosną  zasiany,  zabłyśnie  w  lecie  powabnem 
dla  oka  obliczem.  Na  owoc  dębu,  wzrastającego  z  owocu, 
niejedno  pokolenie  zaczeka.  Krew  męczennik(n^'  wiary 
ledwie  po  długich  latach  cierpień,  poniewierki  i  wzgardy, 
zgotować  mogła  swobodne  królestwo  pociech  niebieskich 
na  ziemi.  Krew  męczennik()W  ludzkości,  rychlej  lub 
później,  sprowadzić  musi  kriUestwo  swobód  dla  ludzi. 
Wtedy  dopiero  i  spotwarzona  cnota  przez  zbrodnie, 
i  zbrodnia  slcryta  za  tarczę  cnoty,  i  męztwo  duszy, 
i  podła  serca  nikczemność,  staną  w  prawdziwem  świe- 
tle dla  czci  lub  wstrętu  potomnych.  Nie  tryumfujcie 
zwolennicy  przemocy!  bo  wierzyć  w  Boga  i  wierzyć 
w  tę  przyszłość,  jest  jedno.  Nam  czekającym  cierpliwie 
przystoi  gotować  drogę  dla  prawdy  wiernym  obrazem 
tych  czyn()w,  które  za  czasem  dadzą  jej  czyste  świa- 
dectwo, i  z  niej  dopiero  wyłuszczy  ludzkość  pożywne 
dla  siebie  owoce. 

Martwym  składem  wypadk()w  byłyby  dzieje,  gdyby 
ich  ludzkość  nie  powołała  do  życia.    Jak  nie  napróżno 
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jaśnieje  dla  nas  żelazna  Czarnieckiego  wytrwałość  wśród 
gradu  nieszczęść  na  Polskę  spikniętych,  cnota  Kościu- 
szki w  wieku  z  cnót  wszelkich  odartym,  i  ta  rycerska 
szlaclietność  duszy,  z  której  uśmiechem  skonał  Ponia- 
towski w  nurtach  Elsti'y,  tak  wielkie  cnoty  dzisiejszycli 
odżyją  kiedyś  przy  wrzących  sercacli  następców,  a  cały 
naród,  z  tego  czem  był,  i  to  nareszcie  czem  się  stać 
może,  poczuje. 


Jakie  pobudki  ściągnęły  ]3ierwszy  wybuch  nieprze- 
pomneg-o  w  dziejach  powstania,  wielu  już  o  teni  pisało. 
Naród  od  lat  talv  wielu  nękany  i  rozszarpany,  nakoniec 
narckl  czujący  swą  niewinność  i  podeptane  święte  so- 
jusze, nie  dziw,  że  się  tam  garnął  skwapliwie,  zkąd 
mu  promyk  nadziei  zabłysnął.  Ztąd  wysilenia,  lvtóremi 
się  w  wojnach  1806,  1807,  1809  i  1812  narckl  odznaczył. 
Biegła  nił(')dź  ])olska  na  pola  bitew,  rosząc  lvrwią  liojną 
te  niwy,  które  sprawiali  w  pocie  czoła  ojcowie,  a  które 
ołDcy  w^ydarli  —  nie  szczędził  nar('»d  otiar  bez  granic^ 
by  się  niepodległości  dolaijuć,  przetrwał  nieszczęścia 
tej  sprawy,  od  kt(jrej  bytu  wyglądał. 

Gdy  cesarz  Alelvsander  lepszą  przyszłością  dotu- 
szył,  gdy  nadał  prawa  i  wsłcrzesił  zorze  nadziei  złącze- 
nia na j rozleglej szej  dziedziny  przodk»)W  pod  jedno  berło 
i  pod  też  same  swoljody  —  przylgnęła  Polska  do  niego, 
ale  niedługo  z  błędu  srogiego  struchlała.  Tuż  oljok  za- 
])rzysiężonycli  praw  księgi,  wzniosła  się  ręka  żelazna, 
która  je  wszystkie  gwałciła.  Szły  mimo  uszu  prośby 
narodu,  nic  nie  znaczyła  poczciwość ;  podłość,  nilcczeni- 
ność  śmiało  sięgała  po  pierwsze  w  łvraju  zaszczyty. 
Zszedł  Alel^sander,  straciwszy  tę  sławę,  kt('>rą  pozyskał 
u  ludu,  gdy  ]io  zwycięztwacli  orężnych ,  zwycięztwa 
cnoty  zapragnął.  Tryumfy  w  Ijojach  zdobyte  spełzły 
na  polu  obłudy,  przecież  zgon  jego  troskliwszą  żałość 
w  Polsce  niżli  w  Rosyi  oł3udził,  z  słusznej  obawy  na- 
stępcy.    Kt()ż   tam   m()gł  zostać  spol^ojnym,  gdzie  miał 
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l>ano\vac  Konstanty?  Ale  przezorny,  że  nie  powiemy 
eliytry  poprzednik,  ncliwycił  zręczną  sposobność  usu- 
nięcia od  tronu  niekochanego  Ijrata ,  by  przed  nim 
młodszy  panował.  Po  ł^rwi  strumieniacłi  wszedł  na 
tron  ruski  ]Milvołaj,  i  wnet  zaprzysiągł  nadane  Polsce 
przez  Alelvsandra  swobody.  Gdyby  nie  wyrzelił,  że  clice 
iść  w  ślady  pierwszego,  możęby  serc  więcej  zniewolił. 
Ostatnie  lata  ostatnich  rządów  już  wielu  oczy  otwarły. 
C()ż  gdy  ujrzano,  że  w  panowaniu  dowolnem  nad  Pol- 
ską starszego  Ijrata  zostawił.  Do  zaciągniętych  zwycza- 
jów przyljylo  wagi  już  z  odstąpienia  świetnego  tronu, 
już  nawet  z  jjotrzełD  miejscowych.  Stłumiony  spisek  ro- 
syjski  wyl^azał  styczność  niejaką  z  tajnemi  towarzy- 
stwami w  Polsce.  Ztąd  się  wysnuło  pasmo  prześlado- 
wań ,  uwięzień,  bezj^rawiinr.  Ztąd  Sąd  Sejmowy  na 
ol)winionycli  o  zljrodnię  stanu,  co  w  żywem  świetle 
f)kazał  walkę  przemocy  z  płonnym  na  pozcu*,  lecz  wiel- 
kim w  słvutkacli,  przy  jasnym  prawie  oporze.  Mógł 
snadno  zatrzeć  smętne  wrażenia  INIil^ołaj,  kiedy  dla 
czczego  obrzędu  koronacyi  stanął  po  raz  pierwszy  jako 
Król  Polski  w  AYarszawie.  Kie  clicial  zapewne,  albo 
nie  zdołał. 

Posła  wzajemna  nieufność  stopniami  —  napełniały 
się  wyprzątnięte  niedawno  więzienia  i  wnet  ostatnia 
nadzieja  lepszej  przyszłości  skonała.  Zuchwalstwo  szpie- 
g<'»w  i  tajnej  władzy  siepaczy,  w}'Szło  z  granic  wszel- 
kiej przyzwoitości.  Konstanty,  Tsowosilcł)W,  Rożniecki, 
ci  stanowili  tryumwirat  dla  całej  Polski  straszliwy! 

I  kt()ż  powątpi,  że  wydarzenia  współczesne  równie 
we  Francyi  jalc  w  Belgii,  wpływ  swój  na  Polskę  wy- 
warły? 3Iożność  zrzucenia  jarzma  przemocy,  przy  silnej 
clięci  nie  odstręczyła  od  przedsięwzięcia  różnicą  skut- 
ki) w,  kt()re  —  na  pierwszy  rozbiór  bacznej  uwagi  — 
byłylDy   zdolne  przeniknąć  wstrętem   najzapaleńszą  od- 
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\\i\<xQ.  Ti'zydni()\va  walka  w  Paryżu  spełniła  dzieło 
\viellviej  odiiiiany,  o  l-:t()rej  myśleć  nie  śmiano  w  ])o- 
o/ątku.  Była  to  jednak  domowa  sprawa,  i  ta  się  wprz()dy 
slv()ńczyła,  nim  się  wzbudziły  olDcych  obawy,  nim  roz- 
])oznano  natnre  rzeczy  i  zmiany.  Jedno  lvrajowe  str(m- 
nietwo  idei^ło  drugiemu,  i  w  dni  jńętnaście  lanU  nowy 
zjednoczył  pod  swojem  l)erłem  rozróżnioną  w  mniema- 
niacli  rodzinę.  Tam  rewolucja  wewnętrzna,  tn  było 
przeciw  przemocy  oljcego  ludu  powstanie.  Tam  się  obe- 
szło Ijez  oljcej  wojny,  z  natury  lub  też  z  nagłości  wy- 
l)adku;  tu  wojna  krwawa  i  wraz  nierówna  rychlej  czy 
później  wyniknąć  musiała.  Lud  mało  liczny  i  słaby 
otrząsnął  jarzmo  olbrzyma.  Jakąż  m()gł  znaleźć  otuchę 
w  przekładzie  Francyi,  jeśli  jej  w  sobie  samym  nie 
mieścił?  Tam  bez  nadludzkich  wypadk('»w  tkwiła  na- 
dzieja sliończenia  walki  pomyślnie  w  ścianach  domo- 
wych —  tu  cudu  było  potrzeba,  l^y  na  pomyślność  ra- 
chować. Wprawdzie  szał  odmian  ogarnął  lud}'  większej 
połowy  europejskiej  połaci;  ale  roztro})ność  czekać  ka- 
zała, l)y  sztandar  swobikl  zbliżył  się  do  nas  z  kolei. 
Po  zmianie  w  Belgii,  kt()rą  wsjuerali  Francuzi  —  nie- 
clięci  Niemc()w  ku  swym  książętom,  co  w  cliwilach 
trwogi  i)rzyrzeldi  ludom  swobody  —  a  po  przetrwanycłi 
z  danego  słowa  szydzili  -^  powiimy  l)yły  powstanie 
Polski  uprzedzić.  Ztąd  łączność  cłięci  i  ztądby  nawet 
urosła  nadzieja  pomocy.  Lecz  niecierpliwość  Polak()w 
wyprzedziła  wszystkie  rozunni  racłuiby.  Pośrikl  moca- 
rzy złączonycli  spiUnictwem  spełnionej  zbrodni  na  Pol- 
sce —  i  pozbawieni  oljcej  i)()mocy  —  jak  jeden  przeciw 
dw^inastu  powstali.  Czyn  ten  l)ez  wzoi'u  i  l)ez  otuchy, 
więcej  do  ]>odziwienia  jak  do  naśladownictwa  nakłaniał. 
I  ten  się  zmyli,  kto  mniemać  będzie,  że  pierwszy 
wybucli  powstania  wynil^nął  w  skutł<:u  namysłu.  Wrzało 
wzburzenie  w  narodzie.  Pomyślność  Icraju  pozoi-na,  le- 
pszy byt  jego  z  lat  killamastu  pokoju  i  ze  starań  rządu 
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wynikły  —  nie  był  dość  silnym  do  przytłumienia  nie- 
flięci,  bo  byt  fizyczny  jest  niczem,  gdy  go  nie  wesprze 
swolioda.  Kt()ż  się  nie  zrzecze  wszellvicli  l^orzyści  pier- 
\\szego,  łjy  wyższe  dołjro  pozystcać ?  Serca  ucisl^iem  drę- 
czonego, myśli  niespokojnej  i  błędnej  nikt  nie  pokrzepi 
naj^^■ykwintniejszym  przysmakiem.  Mniej  troskliwości 
(jbiidza  los  własny,  jak  los  pokoleń  nastepnycli,  gdy 
zniknie  widok  swobodnej  dla  nich  przyszłości.  Te  udi'ę- 
czenia  i  troski  i  te  codziennie  podrastające  obawy  sta- 
nowiły spisek  tajenmy  we  wszystkich  sercach  szlacliet- 
nycli  przeciw  rządo\^•ej  przemocy.  Istniały  wprawdzie 
przed  laty  związki  po  kraju  do  utrzymania  duclia  pod- 
kopywanej narodowości  dążące.  Cel  ich  był  jasny  i  czy- 
sty —  lecz  potłumiane  ciągiem  prześladowań  bez  liku, 
wprzód  się  rozpierzchły,  zanim  wydały  jakie  takie 
owoce.  Ci  co  je  wznieśli  i  ożywiali  w  zarodach,  jęczeli 
w  pętach  lul3  rozwiezieni  po  mroźnycli  stepach,  oljawą 
swojego  losu  do  skrytszych  działań  przywiedli.  Nie 
tajno  Ijyło  Polakom,  ile  niechęci  sama  Rosya  ^^•  sweni 
łonie  zawai'ła.  Ale  tam  przedmiotem  myśli  wzburzonych 
był  może  spisek  przeciw  panującemu  rodowi  —  tu  clięć 
jedynie  strząśnienia  kajdan  bez  żadnej  zrazu  przeciw 
monarsze  nieclięci.  Czuli  to  dołjrze  Polacy,  że  tylko 
związki  z  Posyą  mogą  im  trwałą  spokój ność  zaręczyć, 
Ijo  icli  zerwanie,  chociażljy  nawet  pomyślne,  zawszeby 
Polslcę  w  stan  wiecznej  wojny  wtrąciło  —  ale  żądali 
tak  ograniczyć  prawem  zasadnem  te  związłd,  by  jeden 
naród  nie  uważał  się  za  pana,  a  drugi  w  postaci  sługi 
nie  został  —  co  już  nieznacznie  zdawało  się  przyclio- 
dzić  do  słiutku.  Gdy  który  umysł  młodzieńczem  czu- 
ciem wzburzony,  badał  dojrzalszych  o  radę  w  narodowej 
niedoli,  nikt  nie  dotuszył  możności  skutku  powstania  — 
i  nikt  nie  w\i"zel\:ł  —  już  czas.  Radzono  raczej  cierpli- 
wość i  sposobienie  się  do  korzystania  z  możebnych  wy- 
padków. Zbyt  mała  liczba  wiedziała  nawet,  że  się  prze- 
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suwają  po  głowacli  in>'śU  /rziu'(Mua  jarzma  niewoli.  Nie 
było  żadnych  związk(')w  utworzonycli,  bądi  w  kraju, 
bądź  po  za  krajem  —  eo  czas  następny  w\'kazał.  I  ztąd 
pocliodzi,  że  w  pierwszycli  cliwilach  wybuchu  cała  sto- 
lica czekała  raczej  slYutlcu,  nie  podzielając  wcale  nie- 
bezpieczeństwa zamiaru  —  że  za  najpierwszą  wieścią 
o  skutku  powstania  podziwienie  uprzedziło  udział  ra- 
dosny. Sam  mus  niezbędny  rozrządził  cłiwilą;  a  sam 
chwilowy  slaitek  pociągnął  za  sobą  nieprzygotowane 
bynajmniej  całego  ludu  powstanie.  Nie  była  to  wcale 
burza,  lvtórą  ]^oprzednie  oljwieszczają  zjawiska  —  kt(')rą 
już  czując  w  blizlvOŚci,  cln-<mi  się  pod  dacii  najl3liższy 
drużyna  dziatek  i  przezorniejsze  matki  unosząc  z  sobą 
to  wszystko,  co  tyllco  pójść  może  na  łup  żywiołów. 
Był  to  grom  nagły,  wśr(')d  pogodnego  nieba,  łvt<')ry  Ijez 
spodziewania  nie  tyllco  zwalił  całą  l3udo\\o  przemocy, 
lecz  elełdryczną  isli^rą  przeniknął  wszystłvie  cnotliwe 
serca  i  ożywił  je  nadzieją  lepszej  przyszłości. 

Dwóchset  młodzieńcom  z  wojskowej  szkoły  zagraża 
zbliska  katusza.  Już  oni  wiedzą,  czego  się  mają  po 
swycłi  oprawcacli  spodziewać.  Szukają  po  za  murami 
swego  przybytlvu  podobnycli  sobie  wiekiem  wspólnilców. 
Są  oni  blizko  na  skromnycli  ławach  najwyższej  szkoły. 
Są  i  w  tym  pułku,  co  nie  zepsuty  fizycznemi  pocldeljstwy 
tyrana,  lvarmi  w  swem  łonie  ]vilłvunastu  szlaclietnie  czu- 
jących Polał^ów.  Nagłość  potrzel3y  przyspiesza  cliwilę, 
której  natycłimiast  postanowić  nie  śmiano.  Straże  gł()- 
wniejsze  Warszawy  dzierży  pułk  czwarty  ])0  wię Inszej 
części  czuciom  młodzieży  przychylny.  Dzień  29  listo- 
pada w  objęcia  nocy  przechodzi.  Wiedzą  powszecłmie, 
że  sen  powtórny  w  tę  cliwilę  więzi  po  wziętym  posiłku 
W-go  Księcia  —  na  łctdrym  wszystłs:o  zawisło.  Wydane 
hasło  do  walki.  Część  podcłiorążj^ch  uderza  nagie  na 
konną  gward\ę  i  niespodzian}^u  napadem  sprawia  w  jej 
leżach  nieład,  zmieszanie ;  część  się  połączą  w  połjlizkim 
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lasku  Łazienek,  i  do  pałacu  W.  Księcia  pospiesza.  Już 
tam  był  nadbiegi  wice-prezydent  policyi  Liibowidzki, 
by  ostrzedz  śpiącego  o  blizkości  rewolucyjnego  wybuchu. 
Lecz  nim  to  zdołał  uczynić,  usłyszał  rozru(.'h  i  strzały. 
Wybiegł  naprzeciw  i  ran  nie  mało  odeljrał  —  tak,  że 
]»('>łmartwym  pozostał.  Jeden  z  jjowiernilcow  Konstan- 
tego, jenerał  rosyjsls:!  Geandre,  śmiercią  swe  spotkanie 
z  spiskowymi  przypłacił.  Ostrzeżony  Książe  scłironił 
się  i^rzed  ich  zapędem.  Gdy  im  się  wymknął  —  a  czas 
do  działania  przynaglał  —  s]3ieszą  ku  miastu  na.  ko- 
niacli  —  pierwsze  od  Belwederu  ulice  napełniają  olcrzy- 
kiem  do  Ijroni.  Lecz  nieświadoma  rzeczy  Warszawa, 
to  głośne  łiasło  w  głiicłiem  milczeniu  przyjęła.  Sama 
straż  główna  w  blizkości  zamlvu  i  pomniejszego  teatru 
zaczęła  działać,  Ijo  przełożony  nad  nią  oficer  ^^yl  w  zmo- 
wie. Gdy  wracający  z  Belwederu  i  z  blizłcicłi  ol^olic 
podcliorążowie  przebiegali  długą  Nowego  świata  ulicę, 
gdy  się  na  Krakowsłcie  przedmieście  dostali  —  i  nie 
spotlvali  żachiej  ponioc>',  już  się  za  zgul3ionycli  poczytali, 
Ale  na  Saskim  dziedzińcu  schodzi  się  z  nimi  oddział 
saperów,  i  po  niedługiej  chwili  całe  miasto  zgiełłviem 
i  strzałami  zaljrzmiało.  Już  i  arsenał  począł  ludowi 
łn'oni  dostarczać.  Już  ostrzeżone  pułł^i  załogi,  jedne  na 
plac  nulstry,  drugie  do  Belwederu,  inne  zaś  na  pomoc 
podchorążym  spieszyły.  Dosyć  oszczędnym  l^ył  przelew 
lvrwi  oljcej  i  polsldej.  Najwięlvsza  strata  spotkała  do- 
w(Kleów.  Poległ  jenerał  Siemiątkowsld,  szef  sztabu,  na 
Saskim  placu,  jenerał  Haulve  Z.  ]M.  wojny  i  pułkownik 
Męciszewslvi  przed  Namiestnika  pałacem,  gdy  do  Bel- 
wederu śpieszyli;  poległ  jenerał  Blunier  przed  arse- 
nałem, cłicąc  lud  i  wojsko  rozłjrajać,  przypłacił  zgonem 
nawracanie  na  drogę  powinności  oddziałów  pieclioty, 
gwardyi  jenerał  Potocki;  Trembicki,  w  słvutlvu  szla- 
chetnego  uporu,  nie  cłicąc  się  podjąć  dowództwa  pod- 
cliorążycłi   w  tej   nocnej  sprawie,   których  był  z  prawa 
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(lo\v('»(leą.  Ziiiiiąl  Nowioki  jenerał  w  skutku  omyłki 
wzięty  za  Lewickiei:,!),  inoslciewslyiego  łamieiulanta  mia- 
sta; zabito  Sasa  pułkownilca,  naczelnil^a  tajnej  wojslco- 
wej  policyi.  Inne  [)()nniiejsze  zgony  noc  z  zapomnieniem 
[)oia'yła.  Gdy  dzień  oświecił  Warszawę,  ustały  strzały 
i  wojslco  głębolv()  w  miasto  pomknięte  na  rozl^az  AV. 
Księcia  do  Belwederu  wnk-iło. 

Zdumienie  miasta  nie  minęło  wraz  z  nocą.  Mało 
kto  wiedział  o  treści  wypadków,  a  lvażdy  pytał:  Icto 
])\1  dowódcą  tali  śmiałego  i  niespodziewanego  zdarze- 
nia. Nie  było  go  wcale  —  a  nawet  w^  wojsłcu  połslciem, 
kt('>re  działało,  dwó)c]i  tylł^o  wyższycłi  oticer(')W  liczono. 
Twierdzą  powszechnie,  że  pierwsi  spraw^cy  tej  nocy  szu- 
łvali  wszędy  jenerała  Józefa  Chłopickiego,  cłicąc  go 
ołvrzylvnąć  dowikłcą  —  lecz  że  go  znaleźć  nigdzie  nie 
mogli.  Toż  samo  zaszło  z  pułkowniłviem  Janem  Słcrzy- 
neclcim,  któi\v  się  w<)wczas  znalazł  w  AYarszawie  przy- 
X)adkiem.  Oba  ci  mężowie  słynęli  w  narodzie  —  pier- 
wszy, jalvO  znakomity  z  szkoły  Napoleona  w^ojownik  — 
kt(')rego  W.  Książę  swojem  dziwacznem  postępowaniem 
od  wojska  oddalił  —  a  łvtóry  w  życie  prywatne  we- 
pcłmięty,  był,  po  zgonie  Dąbrowsł^iego,  wojska  i  ludu 
jedyną  nadzieją;  drugi  już  znany  z  niepospolitych  w  pod- 
rzędnym stojmin  zdolności,  z  stałości  ducha  i  z  różnycli 
w  łaskacli  i  niełaskach  W.  Księcia  kolei.  Ta  olvołicz- 
ność  bardziej  nad  inne  przełcona,  że  powstanie  dnia 
29  Listopada  wynilclo  raczej  z  cliwiłowego  natclmienia, 
jak  z  długiego  i  dojrzałego  namysłu. 

Cóż  wtedy  działał  Rząd  miejscowy,  spoczywający 
w  Radzie  administracyjnej,  pod  przewodnictwem  sta- 
rego Wojewody  Sobolewskiego,  a  złożony  z  ministrów? 
W  niewiadomości  zupełnej  rzeczy  i  przy  gnuśności  umy- 
słów',  czel^ał  i  milczał.  Ale  był  w  gronie  rady  człowiek 
niepospolity  na  złe  i  dol^re,  to  jest  Lubeclś:i.  Ci  co  pi- 
sali   o    rzadacli    Moskwy    w    Królestwie    Polslviem    od 
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wiedeńskiego  traktatu,  mieli  sposobność  objawić  światu, 
czeni  był  ten  istotnie  człowiek.  Nam  tu  powiedzieć  wy- 
pada, że  jeden  z  wielu  nie  zaponmiał  się  pośród  nie- 
bezpieczeństwa i  burzy.  On  zwołał  Radę  administra- 
•cyjną  do  pałacu  Ministerstwa  Skarbu,  on  jej  potrzebę 
czuwania  nad  rzeczą  publiczną  wystawił,  on  przyljrać 
do  grona  Rady  kilku  obywateli  znanycli  z  poprzedniej 
sławy  doradził.  Przyzwany  został  natycluniast  Książę 
Adam  Czartoryski,  który  miał  z  dawna  prawo  w  niej 
zasiadać,  lecz  go  nie  użył  dla  widocznej  dworu  nie- 
łaski —  wezwani  nadto  Micłiał  Radziwiłł,  Pac,  Kocłia- 
iiowsłci  senatorowie,  Julian  Niemcewicz,  znany  od  swoicli 
i  obcycli,  nakoniec  Władysław  lir.  Ostrowsłvi,  poseł 
piotrlvOwski  —  Joacłiim  Lelewel,  poseł  Żelechowski  — 
i  Józef  Cłiłopicłd,  jenerał  dywizyi.  Ci  wszyscy  męże 
zanadto  znaczyli  w  dziejacli  niniejszego  powstania,  by 
icłi  obrazy  raczej  wy]>adkom  niżeli  pióru  poruczać.  Tali 
•odświeżona  Rada  administracyjna  czuwać  poczęła  nad 
dobrem  lvraju  i  miasta  —  a  raczej  mówiąc,  przyglądała 
się  temu,  co  zaszło  i  co  zajść  może  następnie. 

Tymczasem  nie  pozostali  bezczynnie  gorliwi  oby- 
watele i  mieszlvańcy  w  Warszawie.  W  biegu  dnia  30, 
widząc  już  nie  mało  ludu  zbrojnego  po  mieście,  a  nie 
Avidząc  nikogo  na  czele,  zgromadzili  się  w  ratuszu  — 
powierzyli  dowództwo  Gwardyi  narodowej,  na  prędce 
złożonej.  Piotrowi  lir.  Łubieńskiemu,  dawniej  pułkowni- 
kowi tej  gwardyi  —  poczęli  sami  odbywać  liczne  pa- 
trole dla  utrzymania  wewnątrz  stolicy  porządku  i  bez- 
pieczeństwa; gdy  znaczna  część  wojska  polskiego  \xy- 
«zła  za  miasto  i  całe  rosyjslde  otaczało  W.  Księcia, 
gdy  to,  które  wzięło  udział  w  powstaniu,  było  nieliczne 
i  ledwie  się  z  pułku  4-go  pieclioty,  z  batalionu  sapenhy, 
z  kilku  łvompaiiij  gwardyi  pieszej  i  części  artyleryi 
składało  —  a  bez  spójności  i  dowództwa  działając,  nie 
wystawiało  dostatecznej  rękojmi  dla  bezpieczeństwa  sto- 
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licy.  W  fiąi-u  dnia  tfgo  wydała  Rada  adiniiiistracNJna 
w  imieniu  cesarza  iMilyolaja  odezwę,  z  której  koloru 
i  treść- i  nikt  nie  ni()gł  powziąć  wyobrażenia  o  rzeczy  — 
a  kt('»i'ą  warto  jest  dla  dziej()W  zacliować  (A).  Następnie 
taż  sama  llada  powierzyła  dowództwo  siły  zbrojnej  je- 
nerałowi Cliłopickiemu,  ale  teu  jeszcze  zostawał  w  nie- 
docieczonem  ukryciu,  z  kt()rego  się  ledwie  później, 
w  dniu  następnym  wynurzył  —  tymczasem  jenerał  Pac 
przyjął  zastępstwo  dowództwa.  Równa  niepewność  pa- 
nowała w  obozie  W.  Księcia,  który  stał  cały  pod  bro- 
nią. Jak  dzień  ten  zeszedł  na  uważaniu  wzajemnem, 
co  która  strona  uczyni  —  tali  i\oc  ściągnęła  na  AA^ar- 
szawę  obawę  grożącego  od  Belwederu  napadu.  I  gdyby 
W.  Książe  był  dosyć  śmiały  do  przedsięwzięcia  onego, 
]K)lskie  powstanie  pewnieby  było  w  samym  zarodzie 
skonało. 

Ale  nazajutrz  (to  jest  dnia  1  grudnia)  większa  po- 
lowa miasta  była  pod  bronią.  Już  i  jenerał  Cliłopicki 
przyjął  nad  siłą  zbrojną  dowództwo.  Już  rozesłano  do 
]»obliskiego  wojska,  by  to  do  Warszawy  ciągnęło; 
a  N\'ieść  niespodziewanycli  zdarzeń  w  stolicy  przel)ie- 
gała  lotem  piorunu  od  Imfca  do  hufca  —  elektryzując 
umysły.  Rada  administracyjna  poczuwszy,  że  się  w  swym 
slcładzie  ostać  nie  zdoła,  wyznaczyła  z  grona  swojego 
wydział  wylvonawczy,  do  kt()rego  Leona  Dembowslvie- 
go  kasztelana,  Gnstawa  JNlalacliowskiego,  Władysława 
Ostrowslviego  i  Lelewela  posł()w  przybrała.  Przyszło 
żądanie  od  W.  Księcia  wysłania  deputacyi  celem  po- 
rozumienia się  w  tak  ważnych  cli  wiłach.  Pułk  1  strzel- 
ców pieszych,  łconsystujący  w  Sochaczewie,  szedł  ku 
stolicy  pod  wodzą  jenerała  Szendjelca.  PuHś:  8  piesz>' 
odebrał  rozlvaz  tamże  z  Pułtuska  przyciągnąć.  Pułk 
gwardyi  pieszej  pod  jenerałem  Zymirskim,  stojący  z  woj- 
skiem rosyjskiem  oljozem,  zaczął  wsł^azywać  jawne  do- 
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\\(Kh'   SNvej    chęci    połączenia   się   z  wojskiem  będącem 
w  stolicy. 

Deputacya  złożona  z  Księcia  Adama,  z  LubecłviegT), 
Ostrowsłvieg"o  i  l^elewela,  przyjętą  została  w  Wierzbnie 
za  ]Molvoto\vem  przez  W.  Księcia.  Nim  się  ten  zjawił, 
niałż<)nlva  jego  lvsiężna  Łowiclva  nsiłowała  jioznać  dnclia 
Deputowanycli  i  sls:łonić  onycli  do  powrócenia  stolicy 
]ia  drogę  powinności  i  wierności  dla  prawego  monarchy. 
Lecz  odpowiedź  Lelewela  złą  jej  zdziałała  wr()ż)3ę  w  doj- 
ściu do  celu.  Przybył  nareszcie  i  AV.  Książe  —  z  jego 
postaci  i  mowy  nie  trudno  każdy  ol^awę  wyczytał.  Sła- 
bość umysłu  ratować  pragnął  pozorem,  że  nie  chciał 
krwi  polskiej  przelewać  —  że  teraz  żąda,  ażeby  sami 
Polacy  stłumili  nierozsądne  powstanie,  że  oczekiwać 
będzie  skutlcu  icłi  działań,  lvarmiąc  się  nadzieją  w  wier- 
ności wojsłva  i  w  ]>rawości  narodu.  Ale  już  m>śleć  o  tem 
za  późno.  Gdy  deputacya  do  AYarszawy  wr()ciła,  zna- 
lazła tłumy  ludu  i  obywateli  czekającj'cłi  na  slaitek. 
Widoczne  było  mocne  wzl)urzenie  umysl()W.  Uformował 
się  natychmiast  Iclub,  pod  nazwiskiem  Patryotycznego 
towarzystwa.  Tam  Icażdy  śmiało  swoje  zamiary  i  trwogi 
wyjawiał.  Ztąd  p('>źuiej  wycliodzić  miały  do  dalszycli 
działań  podniety.  BronilvOwslvi  obwołany  tego  zgroma- 
dzenia prezesem  pozornie,  ale  I^elewel  Ijył  nim  w  isto- 
cie ;  lecz  tymczasowo  Ksaw.  Bronikowsłvi  przewodniczył 
nui  jawnie.  Tu  wnet  się  poczęło  jawniejsze  i  burzliwsze 
klul)u  patryotycznego  działanie,  a  powiększone  towa- 
rzystwo liczn^-m  i  r()żnorodnym  natłolsiiem  otwarło  pole 
do  wybuchu  namiętności  rozlicznycli.  Demagogowie  po- 
częli Ijurzliwe  głosy  zalńerać.  Naganiano  mocno  tym- 
czasowemu Eządowi  (ta]v  się  bowiem  dawna  Rada 
administracyjna  nazwała)  działane  z  W.  Księciem  umo- 
wy. Chciano  przymusić,  by  został  siłą  przytrzymany 
i  rozbrojony  wraz  z  wojslcipm.  AYysta wiano  wszelkie 
dla   lvraju   korzyści,   tałv   z  przytrzymania   ważnego  na 
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przyszłość  zakładnika,  jalc  z  rynsztunlccny  wojennycłi, 
|)o  siedmiu  blizko  tysiąeacli  wojska.  Przeciwlco  tenni 
walczyła  chęć  okazania  światu,  że  świeże  polskie  po- 
wstanie jedynie  p]'zeciw  despotyzmowi  Rosyi  zdziałane. 
Nic  nie  nadały  te  wnioslci  —  deputaeya  od  Towarzy- 
stwa patryotyeznego  wysłana  do  Rządu,  przestraszyła 
g'o  natarczywością  żądań  i  samym  deputowanycli  wido- 
kiem. AYnet  ten  Rząd  upadł  we  własnem  o  sobie  mnie- 
maniu, lviedy  strwożony  niesfornemi  ]vrzylvami,  Iciłku 
z  deputowanycli,  a  między  nimi  najzagorzalszego  Moch- 
nackiego, do  swego  grona  powołał.  Rycłiło  poznało 
Towarzystwo  i  narckl,  że  Rząd  'tak  słaby  —  sam  przez 
się  ostać  się  nie  zdoła. 

Gdy  na  dniu  3,  pułk  1  strzelców  pieszycli  zbliżał 
się  ku  murom  stolicy,  a  niepewność  wydarzeń  świeżych 
zajmowała  umysły,  jenerał  Szeinbek  postanowił  udać 
się  osobiście  do  W.  Księcia,  dla  powzięcia  jego  myśli  — 
a  raczej  dla  ])rzekonania  się  o  położeniu  rzeczy.  Lecz 
nim  odjechał,  wymogli  na  nim  jego  podwładni  słowo : 
że  do  nicli  przed  południem  powróci,  a  gdyby  nie  cliciał 
lub  nie  m()gł,  oświadczyli,  że  sami  pociągną  do  War- 
szawy złączyć  się  z  narodem.  Przybycie  jenerała  Szem- 
beka  do  Wielkiego  Księcia  otworzyło  pole  do  zajnmjącej 
sceny  —  Księżna  Łowicka  użyła  wszełkicli  sposol^ów 
namowy,  prośljy,  nawet  pogntżek,  ażeby  tego  jenerała 
z  jego  pułkiem  skłonić  ku  stronie  rosyjskiej.  Twierdzą 
powszechnie,  że  Szembek  dał  słowo  W.  Księciu,  jalco 
niewątpliwie  pod  jego  rozl^azy  z  pułkiem  przybędzie  — 
lecz  gdy  wr()ciwszy  do  swoicli,  zastał  icłi  wszystkich 
w  gotowości  do  połączenia  się  z  bracią  będącemi  w  sto- 
licy, imiesiony  uczuć  ])owszecłmych  potolciem  —  nie 
mógł  dotrzymać  danego  słowa  swemu  dawnemu  do- 
wódcy. Ten  sam  dzień  ujrzał  nadciągający  do  stolicy 
pullc  8  piechoty  pod  pułlvOwnikiem  Janem  Slcrzyneckim. 
On  był   naj pierwszym  w  ]>ołączeniu   się   ze  sprawą  na- 
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rodu,  lecz  go  czekała  zbyt  świetna  rola  w  dziejach  na- 
S7.ego   powstania  —  Ly   o   nim  teraz   mówić  obszernie. 
Niedługo   poczuł  W.  Książe   drażliwość  położenia 
swojego.  Czas  mu  ols:azał,  że  na  pułk  Szembeka  racłio- 
wać  nie   może.    Trwające   dotąd   w  pozornej   wierności 
wojsko  polskie,  okazywało  widoczne  oznaki  niezmiennej 
clięci  połączenia  się  ze  swemi.  Wtedy  W.  Książe  napi- 
sał list  należący  do  dziej()W,  przez  który  wojslvO  ])olskie 
do  Warszawy   odpuścił,    sam    zaś    wracając    do   Eosyi, 
i  swoje   wojsłvo   i  zostających   w  stolicy  wsp(>łzi()mk(hv 
łionorowi  a  prawości  narodu  połs]viego  poruczył.    Tale 
uspokoił   swoje   i  narodu   sumienie.    Wlvr()tce  odciągać 
począł  z  odartem  ze  wszystkich  wygckl  i  potrzeb  rosyj- 
slciem  wojsłviem.     Polac}'   przy  nim   będący  do   swoicli 
wrijcili.     Zostali  przy  nim  Rożniecki,   naczelnilN:  tajnej 
policyi  —  pułkownil-:  Turno,  Ictóry  go  miał  do  granic>- 
odi:)ro wadzić,   powrócił   do   swoicli  —  i  młodszy   Trem- 
bicki;   ten   został  przy  nim  na  zawsze.     I  ł^tóż  z  szla- 
chetnych mógł  mu  tamować  odejście?    Honor  narodu, 
do  kt(')rego  się   odwołał,  wzbraniał  korzystać  z  położe- 
nia smutnego  jego  i  wojslca.  Polacy  uniesieni  radością 
z  ta]v  niespodziewanycli  wypadlv()W,  byliżb>'  zdolni  sro- 
giego czynu?    Czyliż  i  na  to  raclKJwać  śmiało  nie  mo- 
gli,   że    7000   Rosyan,    puszczonycli    wolno    do   domu, 
rozniesie  sławę  pięknego  Pdlski  ]jowstania  —  że  zaga- 
szona narodowa  nienawiść  nie  obudzi  wsp()łczucia?  Tak 
wszyscy  prawie   mjśleli,   j^rócz   killvu  członlv()W  Klubu 
patryotycznego.     Lecz    czas    okazał,   jak    były    zwodne 
myśli  szlachetne  Polaków.    Też  same  pułlci,   kt()re  tak 
snadno   było  rozbroić,   a  kt()re   z  czcią  wielką  i  z  o])a- 
trzeniem   potrzelj  odprowadzono  w  granice  Eosyi  —  ci 
sami   wojslvOwi,   między  którymi  wielu   Ijyło  Polak('»w, 
a  więcej   jeszcze   złączonycli   powinowactwem  i  gościn- 
nością  z  Warszawą  —  ^\•net   nam  przynieśli  oręż  \xy- 
stępny  w  nagrodę,  a  cesarze wicz  zjawił  się  w  szykach 
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rosyjskich  iia  iK)la('li  Orocliowa.  Kr<)tkie  cliwile  zatarły 
pamięć  szlaclietiieŁii*  p()stę])kii  —  zostały  skutlci  zlej 
wiary  i  szydzącej  z  wziiioślejszycli  iicziić  przemocy  —  tlla 
nauki  przyszłości.   Ale  pownJćmy  do  ciągu  wypadków. 

Włcrótce  ujrzała  stolica  powracające  do  swoicli 
uiur('»w  dwa  pułki  gwardyi,  a  na  icli  czele  jenerała 
Wincentego  Krasińsldego.  AVyjeclial  naprzeciw  dowódca 
siły  zljrojnej  Cliłopiclci,  SzemlDełc,  lct()ry  straconą  cłiwia- 
niem  się  na  dniu  poprzednim  popularność  odzyskał  — 
i  inn()stwo  wielłvie  ol)>  wateli  i  mieszkańców  Warszawy. 
kSłusznie  się  Ijano  o  życie  Krasińslviego  r()wnie  jak  Kur- 
natowskiego dla  powszeclmej  opinii.  Pierwszy  luł^iony 
przed  laty,  pólii  pod  sterem  Napoleona  ])ulłvOwi  ułanów 
dowodził  —  następnie  posądzony,  że  sclileljiał  Rzą- 
dowi, żelj/y  zostać  Namiestnikiem  po  Zajączl^u,  w  są- 
dzie sejmowym  resztę  życzliwego  usposobienia  po- 
stradał. Drugi  (Kurnatowslvi)  obsypywany  względami 
l3ez  żadnycłi  zasług,  służył  nilvczenmie  W.  Księciu 
i  opływał  w  dostatlvi.  Pomimo  uroczystości  cłiwili, 
z  kt()rej  się  radowała  Warszawa,  b.yliby  pewnie  ulegli 
obadwa,  gdyby  icli  nie  zasłaniano  piersiami  i  bronią. 
Przecież   nie  uszli  od  oljelg. 

Już  się  spełniły  najgorętsze  życzenia  Polaków. 
Od  cłiwili  powrotu  gwardyj  ustała  wszellca  domowej 
\\ojny  obawa.  Ten,  (,'o  sam  jeden  m()gł  jej  zapalić  po- 
cłiodnię,  oddalał  się  od  stolicy  z  olDcemi  szyki.  Niłvt 
już  nie  wątpił,  że  to  powstanie,  łs:tóre  tak  Ijylo  droljnem 
w  swoim  początku,  tałc  wątpliwem  w  ciągu  dni  łvillai, 
wnet  stać  się  musi  powszecłmem.  Młódź  niebaczna  rzu- 
ciła ręłcawicę  do  nier()wnej  wallvi.  Naród  zdumiały  sta- 
nął w  obronie  śmiałego  czynu  i  wziął  na  sieloie  podzie- 
lić slvutłvi  tegoż  czynu  ])ełnego  niel)ezpieczeństw  i  gro- 
żącycłi  mu  cioS()W.  Świat  zdziwiony  obrócił  oczy  w  te 
strony,    zl^ąd  się    nie  spodziewano  l)ynajmniej  tak  zna- 
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komityeli  skntk(')w  ol^iidzoiiego  życia  w  Tijarzmi<^nym 
narodzie.  AYkr()tee  ujrzymy,  że  ci  nawet,  co  nie  wie- 
dzieli bynajmniej,  by  jaka  Polska  istniała,  wy  mirzą 
dla  nas  liokly  uczczenia,  nim  łzę  żałoby  uronią. 

W  tym  zbiegu  zdarzeń,  Jctóre  przeniosły  wszellvie 
nadzieje,  Rada  administracyjna  poczuła,  że  działać  dłu- 
żej nie  może.  Dla  innycli  potrzeb  i  w  innycłi  czasacli 
stworzona,  uledz  musiała  obecnym.  Ztąd  poszło  ustano- 
wienie przez  nią  Rządu  tymczasowego  —  z  członłv(3w 
w  Ijiegu  j)owstania  do  jej  grona  przybranych  —  od 
lvt()rycli  lvoniecznie  odłączyć  wypadło  członk()w  dawnego 
slvładu.  Ci  przecież  zatrzymali  naczelnictwo  ministe- 
ryalnycłi  wydziałów.  Tak  utworzoną  została  nowa  wła- 
dza, do  lvt('>rej  słdadu  weszli :  Książę  Adam  Czartorysł<;i 
jalvO  prezes,  Kocłianowsłvi,  Pac,  Dembowsłvi,  Niemce- 
wicz, Lelewel  i  Ostrowski,  jałvO  członkowie.  I  najwa- 
żniejszem  dziełem  tej  władzy  było  zwołanie  sejnm  na 
dzień  18  Grudnia  i  ogłoszenie  odezwy  do  wojska,  w  ł^tó- 
rej  jedynie  połączenie  wszelidcli  sił  i  widok()w,  i  ufność 
w  Naczelnym  dowcklcy,  polecone  zostało. 

Ale  działania  łvlulju  patryotycznego  nie  ustały 
z  ustaniem  pierwszego  niel3ezpieczeństwa,  w  lvtórem  się 
znajdowała  stolica.  Cłiłopiclci  wycliowany  we  wstręcie 
bezrządu,  przeląkł  się  wł^rótce  nad  położeniem  własneni 
i  Polsłd,  gdyby  nie  Ijyło  siły  do  powściągnienia  za- 
nadto mocnych  demagogicznycłi  wybucli(ńv.  Wnet  nie- 
chęć jego  wzmogła  się  silniej,  gdy  za  przyljyciem  do 
stolicy  i  na  posiedzenie  Rządu  tymczasowego  jenerała 
Krukowiecldego,  źle  zrozumiane  oljydw('»cłi  słowa  otwo- 
rzyły x)ole  do  sporu.  Ż\  wy  i  niecierpliwy  z  natury,  już 
cłiciał  ster  wojsłva  opuścić  —  gdy  go  powściągnął  imie- 
niem ojczyzny  Niemcewicz.  Odtąd  poczęto  myśleć  o  po- 
łączeniu najwyższej   władzy  w  jednej   osobie.    W  dniu 
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.")  gTiidnia,  ulegając  iiiimowoni  ])ra\vycli  P()lak<'»\v,  jene- 
i'nl  Clil(»|)i(*ki  ()i;l()sil  narodowi  i  wojsku,  że  obejiuujc 
wład/.ę  najwyższą  pod  dyktatora  nazwiskiem  —  i  że 
ją  złoży  natycliiniast,  i>'dy  sejm  zwołany  roz])ocznie 
swoje  działanie.  Tej  świętej  myśli  wszyscy  rozsądni 
l)rzylvlaśłi.  I  gdyljy  władza  najwyższa  na  dłuższe  czasy 
w  jednycłi  ręlcacli  spoczęła  —  jalcł^ol wiele  Cliłopicki  nie 
był  tym  mężem,  któreiio  pi-zeważne  okoliczności  wzy- 
wały —  przecież  widzielibyśmy  odmienne  skutki  od 
tycli,  kt('ire  z  następstwa  czasu  sprawę  naszą  na  szwardc 
widoczny  wydały.  Ducli  dobry  wojska  przyjął  tę  wia- 
dojnosc  z  najwyższą  radością.  '  Wtedy  bowiem  Chło- 
picki  całą  jego  ufność  odziedziczył.  Naród  toż  uczucie 
podzielał;  bo  wszyscy  prawie  mniemali,  że  ten  co  się 
sam  ]:)oczuł  dość  silnym  do  objęcia  najwyższej  władzy, 
musiał  wraz  czuć,  że  władać  może  i  zdoła. 

Nowa  epoka  powstania  pod  dyktatorem  zbyt  ler()tko 
trwała,  i  była  tylko  ])rzecliodem  do  nowego  rzeczy  po- 
rządku. Niedługo  Sejm  się  zgromadzi.  Na  ten  dzień 
ważny  i  wielki  wszystkich  uwaga  zwr<')Coną  była  — 
i  słusznie.  Wszakże  zdało  się  wprzckly  Chłopickiemu 
rzeczą  nie  małej  wagi,  donieść  Cesarzowi  Mikołajowi 
o  oljjęciu  najw3'ższej  władzy  i  zdać  nm  sprawę  z  tego 
co  dotąd  zaszło  w  AVarszawie  —  i  z  tem  niezwłocznie 
gońca  do  Petersburga  wysłano.  Ale  Lubecki  na  tem 
nie  przestał.  Myśl  wyprawienia  deputacyi  do  Cesarza 
wnet  po  utworzeniu  dyktatm*y  ])rzedstawił,  stręcząc  się 
zaraz  na  to  poselstwo.  Nie  było  ono  powabne,  by  za- 
zdroszczono ochoty,  cliodziło  tylko  o  drugą  do  deputa- 
cyi osobę.  Przeznaczony  zrazu  Władysław  Ostrowski  — 
zwT(H'il  na  siebie  powszeclmą  baczność,  iż  jako  poseł, 
m()głby  zaszczytnie  urząd  marszałka  sejmu  sprawować. 
Poddał  Lubecki  Jana  Jezierskiego  —  podoljuież  posła, 
znanego   soljie  z  ducha  s[>ekulacyjnego,   a  raczej  z  zu- 
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])eliiej  w  politycznym  względzie  nicości.  Wyjechali  oba 
nareszcie.  Nikt  pewnie  nie  miał  nadziei,  b}'  rozdi^a- 
żnione  z  Ro.syą  stosimki  zdołali  skleić  napowrót  z  za- 
dowoleniem stron  obu.  Wielu  widziało  w  tym  Lube- 
clviego  lvroku  zręczną  sposobność  wywikłania  się  z  nad- 
zwyczajnego położenia ,  w  którem  się  znalazł  mocą 
wypadlv<hv  —  ale  bez  clięci.  Ktoś  go  porównał  do  lvrulva 
wypuszczonego  z  arki  po  ustałym  potopie  —  i  kruk 
istotnie  nie  wr('>cił. 

Tymczasem  urządzało  się  wojsl^o  —  i  straże  bez- 
pieczeństwa ]jo  kraju.  Do  pierwszego  przywołano  d>- 
misyowanycli  żołnierzy,  podoficerów  i  oficer<')w,  co  po- 
stawiło w  możności  utworzenia  trzecicli  batalionów,  a  na- 
stępnie i  czwartycli  w  każdym  z  dwunastu  pułłców 
|>ieclioty,  piątych  i  sz()stych  szwadronów  w  ośmiu  puł- 
lvach  liniowej  konnicy.  Zapał  niepospolity,  który  się 
natychmiast  wszędy  objawił,  przyłożył  się  nie  mało  do 
przyśpieszenia  uzbrojeń,  gdy  władze  dawne  —  nawykłe 
d(j  ])ow<dnego  działania  w  długoletnim  pokoju  —  ołca- 
zały  się  niższemi  od  czasowej  potrzeljy,  i  nie  odpowia- 
dały bynajmniej  imiesieniom  narodu.  Wszakże  i  sam 
I)yłvtator  nie  znając  Polslvi  i  od  niej  prawie  nieznany  — 
nie  ()l)jawiał  wcale  tej  dzielnej  czynności,  jakiej  do 
A\ypełnienia  swycli  obowiązlvów  Iconiecznie  użyć  b}'ł 
]>(>winien.  Najwięcej  czasu  zabierały  mu  drobnostlci, 
lecz  wtedy  jeszcze  nie  każdy  zdołał  to  pojąć,  co  później 
stało  się  do  ważn>cli  ucliyl)ień  powodem. 

Tu  będzie  miejsce  nadmienić  nieco  o  akadeiniclciej 
młodzieży.  Wielu  z  jej  gTona  wypadki  nocy  29  listo- 
l)ada  do  czynnego  działania  uniosły.  Przez  dni  następne 
związana  w  oddzielny  legion,  pod  przewodnictwem  ])ro- 
fesora  Szyrmy,  przył(jżyła  się  nie  mało  do  utrzymania 
wewnętrznego   w   mieście    porządlcu.     Kiedy   następnie 
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])rzesiidz()iia  liorliwość  patryotycziieg-o  klubu  wzuieeila 
silua  ol)a\\ę  anarchii,  uiliulź  ta  szlacliftna,  a  kierowana 
])rzyz\v()icie  ku  dobremu,  najwięcej  może  zdziałaki  do 
przyduszenia  klubu  w  swoim  zarodzie.  Ona  następnie 
straż  honorową  l)>'ktatora  składała.  Przyszła  myśl  utwo- 
i-zenia  z  tej  młodzi  oddzielnego  batalionu  wojsłca,  i  tym 
Icońcem  ćwiczyć  się  zaraz  poczęła  w  ol^rotach  wojsłvo- 
wycłi.  Wielu  z  niej  z  mniejszym  pożytkiem  dla  kraju, 
do  r()żnycłi  posłannictw  użyto  po  łcraju.  Pięłaie  zamiary 
nie  mogły  Ijyć  lvierowane  nieodljitym  od  zleceń  takicłi 
rozsądkiem,  kt(ir>'  doświadczenie  ustala.  Wszakże  na 
jej  zaletę  to  śmiało  można  powiedzieć,  że  zawsze  prawa, 
slvłonna  do  uczuć  szłacłietnycli  i  pełna  cuoty,  może  je- 
dynie złjytlviem  gorliwości  grzeszyła.  Wszakże,  gdy 
z  niej  złożono  Ijatalion,  jakkolwiek  widok  tylu  mło- 
dzieńców w  jedno  ciało  zlączonycli,  napełniał  ojc()W 
wyższem  nad  wszell^ie  \\-yrazy  uczuciem:  jedna  myśl 
trwogi,  łjy  w  nieljezpiecznem  zdarzeniu  tyle  nadziei 
przyszłycłi  połcoleń  nie  zginęło  razem  dla  kraju  —  skło- 
niła zwierzclmość  do  rozdzielenia  icli  po  różnych  puł- 
kach i  r()żnycli  stopniacłi  posługi.  Profesor  Szyrma,  gdy 
się  już  z  nimi  rozdzielał,  otrzymał  clilulme  świadectwo 
swego  przewiklztwa,  nie  i)otrzebując  więlcszego  nad  to, 
łvt<)re  od  dawna  posiadał:  miłości. 

Zbliżył  się  rychło  dzień  18  Gruchną,  Icu  otwarciu 
sejmowycłi  posiedzeń  wytłcnięty.  Zgromadzeni  senato- 
rowie i  posłowie  poczęli  się  poprzednio  nad  ])rzedmio- 
tami  sejmu  naradzać.  Wypadło  zł^adać  myśli  Dylcta- 
tora,  ale  te  stały  w  sprzeczności  z  wyobrażeniami  nie 
małej  liczłjy  sejmującycli  os()b.  Władza  nieograniczona 
uderzała  w  oczy.  Zrażała  niełctórycli  obawa,  I )y  rzecz 
l)ubliczna  nie  poszła  na  szwanlc,  bez  wiedzy  i  zezwo- 
lenia narodu.  Już  Ijył  powr(')cił  ze  stolicy  carów  puł- 
kownilc  Wyleżyńslci,  wysłany  pierwszym  przez  Dykta- 
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torą  kiiryereiii.  On  przy\vi<)zł  wyrok,  ab\'  się  wojsko 
polskie  w  woje\v<>dztwo  Płockie  zebrało  dla  oczekiwa- 
nia dalszych  Cesarza  rozkaz('iw.  List  przywieziony  do 
dawnego  prezesa  Rady  administracyjnej,  zganił  jej  czyn- 
ności, a  mianowicie  przybi^anie  nowych  członki )W  do 
swego  grona.  Ustne  zaś  doniesienia  zapowiadały  wielkie 
l>rzygotowania  Rosyi  do  wojny.  AYszystko  przybierało 
grożącą  postawę.  Dyktator  żądał  władzy  nieokreślonej 
i  zupełnej,  nie  chcąc  przestawać  na  naczelnem  dowódz- 
twie. Plan  jego  działań  był  talci.  Po  mianowaniu 
marszałka,  ktihym  miał  zostać  ^Yładysław  Ostrowski, 
i  ustanowieniu  się  Izb  olju,  miał  on  sam  przylDyć  do 
sejnui .  i  złożyć  władzę ,  łdórą  sam  sobie  przywła- 
.szczyl  —  resztę  miał  poruczyć  [»ostanowieniom  repre- 
zentant(')w  narodu.  Znać,  mniemać  musiał,  że  obie  Izby 
ograniczą  się  na  dotycliczasowym  porządlvU.  Nikt  go 
nie  osti'zegł  zapewnie,  że  sejm  ten,  nie  zwołany  przez 
Króla,  musi  wyjść  z  karb(»w  zwykłego  działania.  Dla- 
tego należało  koniecznie  przepisać  formę,  podług  kt(>rej 
miał  odljywać  narady  —  gdy  ta,  co  dotąd  trwała,  mu- 
siała koniecznie  na  zboczenia  narażać.  Zaraz  się  to 
olcazało  w  dniu  pierwszym.  Dzień  ten  był  naznaczony 
do  postanowienia  terminu  rozpoczęcia  obrad  sejnKJwych. 
Czelcał  na  takowe  Dyktator.  Członkowie  Rządu  mieli 
przygotowane  stosowne  raporta.  3Iniemali  wszyscy,  że 
Izba  poselsl^a  zebrawszy  się  w  zwykłym  sposobie,  i  otrzy- 
mawszy wiadomość  o  mianowaniu  marszałka,  złączy 
się  z  Izl»ą  senatorską,  i  f>bie  razem  ujrzą  w  swem  łonie 
Dyktatoi'a  lub  członk('»\v  Rządu,  kt('»rzy  im  ]»rzyniosą 
obraz  kraju  i  ważne  obrad  ^jrzedmioty.  Dlatego  bacz- 
ne jść  powszechna  ku  Izbie  senatorskiej  zwróconą  zo- 
stała. Po  długiem  a  bezskutecznem  czekaniu,  doniesio- 
nem  zostało,  że  Izlta  niższa  nie  oznaczając  wcale  dnia  do 
otwarcia  Sejmu,  już  się  sama  przez  się  ukonstytuowała, 
że  sama  sobie  obrała   marszałka  (talvże  Ostrowskiego), 
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Że  j>()\\\staiue  (•/>  li  Ucwolucyę  O  (^tMi  wyraz  wszedł  \n> 
raz  pierwszy  do  iirzędowycli  akt(')w)  dnia  21)  listoj^ada 
za  narodową  uznała,  że  teraz  trudni  się  spisem  otiar  do- 
Ijrowolnych  swych  rałonk()w,  co  gdy  dopełni,  pośpieszy 
złączNĆ  się  z  Senatem.  Podziwienie  wszystlvicłi  l^ylo 
ogólne!  zamiast  zdziałania  ładu  i  przygotowania  do 
sejmu,  niecierpliwość  Izljy  poselskiej  wszystko  wy- 
przedza —  i  wtedy  się  łączy  z  Senatem,  gdy  już  nic 
nie  było  do  zdziałania.  Wtedy  poczyna  oljrady  o  dniu 
otwarcia  sejnui,  łdedy  już  tenże  poś|)iecliem  nierozważ- 
nym został  otwartym.  Wzywa  nałconiec  Senat  do  po- 
dzielenia uczuć  względem  uznania  rewolucyi  za  naro- 
dową, dość  lekkomyślnie  dając  do  poznania  temu  ciału, 
że  może  to  zdziałać,  jeżeli  pragnie;  jeźli  zaś  nie,  to  na 
uznaniu  własnem  przestanie.  Senat  przystąpił  wprawdzie 
do  tego  ali;tu,  lecz  każdy  uczuł  przedwczesność  rzeczy. 
Na  końcu  sesyi  naznaczono  dzień  21  grudnia  do  uro- 
czystego otwarcia  sejmu,  jak  gdyljy  ten  jeszcze  nie 
został  otwartym.  Taki  początelv  nie  rołcował  wcale  po- 
mysłu eg( )  1 1  astępstwa . 

Słv()ro  się  o  tem  dowiedział  Dyłvtator,  l)acząc  swe 
w.szystlcie  zamiary  obalone,  zaraz  pi-zedsięwziąl  złożyć* 
swą  władzę.  Jałcoż  dopełnił  tego  tej  samej  nocy  i)rzez 
pisma  do  prezydującego  w  Senacie,  do  marszałlca  lzli_\- 


')  29  listopada  Ijyl  powstaniem  przeciw  obcej  jn-zemoey,  nie 
rewolucyą,  ta  bowiem  ostatnia  oznacza  \vewnęti'zne  w  kraju  w.strzą- 
śnienie.  Polacy  zaclicieli  tylko  porządek  konstytucyjny  przywrócić  — 
wygnać  z  pomiędzy  siebie  władzy  przywłaszczonej  siepaczy.  Ale  po- 
wstanie nie  ])rzyi)adło  do  smaku  tym,  którzy  chcieli  obalić  cały  to- 
warzyski ])orządek.  Dlatego  podsunięto  sejmowi  uznanie  rewolucyi 
za  narodową,  bez  żadnej  formy,  bez  zachowania  żadnego  prawa. 
Krok  ten  do  dalszych  nadużyć  prowadzili  Już  wte<ly  zamierzano  za- 
])rowadzic  socyalną  rewolucyę:  treść  marzeii  Lelewela  i  wszy'stkich 
jego  stronników.  Ztąd  i)0szly  silne  pociski  przeciw  każrlenui,  kto 
o  powstaniu  nie  o  rewolucyi  wspominał.  Anarchia  milsza  im  była 
od  panowiinia  prawności. 
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poselskiej  i  do  ])rezesa  Rządu  tymczasowego  wystoso- 
wane. Pr(jżne  był}'  prośby  i  rady,  aby  się  wstrzymał 
z  tym  Icrołciem.  Nik;t  nie  j^oruszył  stałego  nporn.  Wtedy 
ujrzano  całą  płocłiość  l<:rolva  Izlj}'  poselsl^iej  i  niel)ez- 
pieczeństwa  na  przyszłość  z  lel:ceważeniem  form  wszel- 
Idcli.  Dwa  dni  minęły  Jia  różn>T-li  naradacli.  Zai'ząd 
wojsł^iem  poruczono  Radzie  wojennej.  Gubernatorem 
miasta  mianowany  poprzednio  Szembelc  czuwał  nad 
bezpieczeństwem  stolicy.  Mimo  obawy  i  rozsiewanycli 
pogłoseli:  rozsądelc  ludu  z  najlepszym  duchem  wojslca 
jeszcze  g(')rował  widocznie.  Warszawa  używała  wszelłdcli 
słodyczy  najgłę]jszego  polvOJu. 

W  dniu  przeznaczonym  na  urocz3^ste  Sejmu  otwar- 
cie, już  go  l))majmniej  nie  było.  Lecz  z  zagajenia  Izl3>' 
poselskiej  przez  ^Marszałka,  objawiła  się  potrzeba  nagłej 
rozwagi  nad  położeniem  Rządu  i  ł^raju.  Nie  j)rzystą- 
piono  nawet  do  olirania  zwylclycli  łcomisyj  sejmowycłi ; 
a  sam  ]\Iarszalelv  wziął  na  się  wniesienie  projeldu  do 
przedłużenia  dyktatury  w  osol)ie  jenerała  Cliłopickiego. 
Tak  pominięcie  jednej  formy  —  ciągnęło  za  sobą  pomi- 
nięcie wsz}stkicłi..  Projekt  wniesiony  napotłvał  zrazu 
wiele  trudności;  gdyljy  się  nawet  oparto  na  prawie 
niezniesionem  dotychczas,  byłby  on  upadł  zupełnie.  Ale 
Marszałełc  nie  cliciał  dopuścić  innej  dysłaisyi,  (»prócz 
rozwagi  projektu,  oświadczył  nawet,  że  jenerał  Cliło- 
picki  żadnej  zmiany  tegoż  projelctu  dopuścić  nie  clice 
Ijynajnmiej.  AYyznaczona  delegacya  do  niego  od  Izljy 
innym  go  wcale  znalazła.  Przyjął  on  projełd  do  Depu- 
tacyi  sejmowej,  złożonej  z  trzecli  senatorów  i  ośmiu 
posł<3w,  mającej  czuwać  podczas  dylctatury  nad  doln"em 
kraju,  i  mocnej  nawet  złożenia  D>łvtatora  z  urzędu  — 
jeźli  wypadnie  potrzeba.  Ta  ołvoliczność  wiele  wpłynęła 
na  przyjęcie  prawie  jednomyślnie  projektu.  Sam  tylko 
Teodor  3Iorawslvi,  poseł  ł^alislci,  sprzeciwił  się  powszecli- 
nej    zgodzie    przedłużenia    dyldatury    w    osobie    Cliło- 
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jtickiego  i  zamknięcia  obrad  seiinowycli,  i  ztąd  [>()/>- 
skał  sławę  stałego  męża,  Ict/a-a  mu  p('»źiiiej  utorowała 
(li'ogę  do  dałszycłi  zaszc'zyt('»w.  Często  bowiem  iip('»r 
zastępuje  stałość  umysłu. 

Senat  potwierdził  ucłiwałę  Izby  i)oselsłs:iej,  i  za- 
proszony do  Izb  złączonycłi  Dylctator,  stanął  z  godno- 
ścią ])rzyzwoitą  jego  stopniowi,  przem()wił  z  energią, 
odszedł  z  tryiniifem.  Uradowana  Warszawa  oświeciła 
wracającemu  drogę  do  slcromnego  mieszl^ania.  Ale  w  na- 
głości działania,  do  lvt()rej  mniej  może  przyzwoicie  spie- 
szono, zapomnieli  prawodawcy  o  ważnem  dziele  uspra- 
wiedliwienia przed  narodem  i  światem  swycli  lvrolv()w, 
c(t  udał  objawić  manifest  sejmowy.  Już  się  miały  Izby 
połączyć  dla  przyjęcia  Dyłctatora,  gdy  ktoś  przypomniał 
to  dzieło.  Cłiciano  się  zebrać  natycłnniast  do  redakcyi. 
Komun ilcacya  zdziałana  w  tej  mierze  Senatowi,  l)yła 
mniej  przyzwoita  —  a  rozwaga  odkryła  niepodobień- 
stwo wylconania  tak  nagle  jednego  z  kroków  zbyt  w^a- 
żnych.  OlDrano  środek,  pornczenia  manifestu  Delegacyl 
sejmowej,  hez  oznaczenia  czasu  do  wydania  onego.  Ztąd 
])()źniej  i)oszły  gorszące  spoi'y,  i  ogłoszenia  mimo  ży- 
czenia najwyższej  władzy,  lvt('irą  ]»iastował  Dyl<;tator. 
Wszakże  radość  narodu  nie  była  obojętną,  gdy  się  do- 
wiedział, że  cały  sejm  jednomyślnie  prawie  dyktaturę 
ucliwalił.  Rozbiei-ano  z  uwagą  głosy  tycłi  posł()W,  kt('>- 
]-zy  z  początlcu  swe  sprzeczne  zdania  na  jjrzyzwalające 
zmienili,  a  kreska  Lelewela,  Żelecłiowsłciego  posła,  z  do- 
datkiem: „gdy  dziś  nie  wolno  oljjawić  zdania  otwarcie", 
])()wszechną  na  się  zwróciła  uwagę. 

Tu  już  czas  będzie  cołvolwielv  o  tym  człowieku 
nadmienić.  Joachim  Lelewel  rycldo  na  sieliie  ściągnął 
wsp(')lziomlv<')w  uwagę.  Wielłcie  zdolności  do  naułc  liisto- 
rycznycli  przećwiczył  pracą,  ł^tik-ą  rzadlca  pamięć  wspie- 
rała, a  przeznaczony  do  Wilna  na  profesora  powsze- 
chnej łiistoryi,  odpowiedział  z  godnością  swojemu  powo- 
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Janin.  I  ml(5<]ż  do  nank  ochocza  i  liczna  powszeclmość 
yjjierała  się  dla  slnchania  jego  wykładów.  AY  prywa- 
tnych schadzkach  ol)jawiał  dncha  dążącego  do  wpajania 
w  młode  nniysły  niilycli  ojczyst\cli  ]»amiątelś:,  a  słowa 
jego  skrzętnie  cliwytane,  zapał  i'epnl;)lilvańsłvi  l^ndziły. 
Miłość,  kt<łrą  n  młodszycli  polcoleń  p(jzysl^'ał,  ugrnnto- 
wała  sławę  i  popnlarność,  lct(3rej  rad  sznłcał.  Wkr(')tce 
obndziły  się  podejrzenia  n  rosyjslciej  władzy  względem 
trzecli  męż()w,  Ictórzy  wtedy  w  nniwersytecie  Wileń- 
skim słynęli,  a  tymi  l:)yli  profesorowie:  Gohichowski 
filozolii,  Daniłowicz  prawa,  i  Lelewel  dziejów.  Spor\ 
z  Twardowskim  reldorem  wziętej  za  poz(')r,  i  wszystkicli 
razem  nsunięto  od  lvatedr.  AYrócił  do  Warszawy  Lele- 
wel i  przez  swe  pisma  tał-c  liistoryczne  jak  i  biblio- 
graficzne nabytą  sławę  ntwierdzał.  JaivO  literat  nliał 
on  zbyt  wiellcie  prawo  do  czci  i  nwagi  wsp('»łziom- 
łv<)w.  Lecz  dzieła  jego  dość  cierpłi:im  stylem  pisane, 
zawsze  coś  zostawiały  do  pożądania.  Slayty  charalcter 
duszy,  a  może  nawet  cłięć  zatajania  swycłi  myśli  przed 
jjodejrzliwą  władzą,  przebijały  się  przez  pisma.  Też 
samą  tajemniczość  następnie  w  politycznym  zawodzie 
rozwinął.  Obrany  posłem  na  Sejm  z  Podlasłviego  wo- 
jewództwa, gdzie  on  i  jego  rodzina  szczupły  miała  ma- 
jątek, nie  tyle  zwracał  na  sieljie  powszecłmego  baczenia, 
ile  prywatnie  wpływał  na  zdania  swoicłi  lvoleg()w.  Wsze- 
lałvO  młódź  polska  i  ludzie  nawet  dojrzali  radzi  szulvali 
zdania  Lelewela  w  wielu  przedmiotacłi.  Nie  jest  to  Ijy- 
najmniej  tajemnicą,  że  Lelewel  należał  do  wszelłvicli 
narad  dążącycli  ku  utrzymaniu  dnclia  narodowości 
w  Polsce:  a  dziwna  Ijardzo,  że  nie  był  uwil^łany  do 
sprawy  sejmowej.  Przed  wylnicliem,  łvt(')ry  dnia  29  listo- 
pada nastąpił,  radzono  się  Lelewela ;  ale  ten  nie  był 
zdania,  alDy  tak  rycliło  zacz^^lać  ').   Powstanie  porwało 

')  Dopiero  na  tbii  kilka  przed  29  listopada,  Avidząc  że  Avhidza 
pracuje   nad   odki-yciem    istniejącego   spisku,   z    czego   widoczne  było 
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i;()  razom  /  imiynii,  przecież  sam  wat})!!,  jak  to  w  je- 
<liioj  z  swych  ,mó\v  sejmowych  (w  miesiącu  styczniu 
1831  r.)  wyraził,  czy  to  powstanie  cząstlcowe  wybuchnie 
w  ogień  powszechny.  Gdy  go  wezwano  do  składu  Rady 
administracyjnej ,  czyli  do  Wydziału  wylconawczego, 
gdy  sl^hidal  deputacyą  do  Wielkiego  księcia  z  War- 
szawy wysłaną,  jeszcze  on  nie  był  za  bezwarunlvOwem 
zrzuceniem  rząd()w  Mikołaja  cesarza,  a  nawet  Radzie 
administracyjnej  codziennie  zdawanie  raportińY  cesarzowi 
<h)radzał.  Lecz  gdy  Chlopicki  sam  się  dyktatorem  ogłosił, 
y.araz  Lelewel  począł  przeciwko  nienni  działać  tajemnie. 
Złożenie  dyłctatury  na  dniu  19  grudnia  wszystkicli 
w  ponury  smutek  pogrąża.  Cóż  to  wiellciego  —  odpo- 
\\'iada  Lelewel  —  później  czy  prędzej  musiałoby  to  na- 
stąpić, a  Rząd  i  Sejm  ]^owinien  ł)ył  się  na  to  przygo- 
tować oddawna.  Nie  cliciał  Lelewel  przedłużenia  dy- 
Ictatury  i  z  tego  względu  swe  zdanie  w  spoS()b  wątpliwy 
objawił,  ale  czego  m()gł  żądać,  niłvt  tego  odkryć  i  nikt 
przenilcnąć  nie  zdołał.  Kiedy  następnie  Cliłopicki  został 
potwierdzonym  przez  sejm,  ]:)rzyjąl  ui-ząd  ministra 
oświecenia,  ale  Ijył  zawsze  na  straży  siebie  samego, 
ilekroć  żądał  jego  rady  Cliłopiclvi.  Tajny  naczelni]< 
łdubu  patryotycznego  towarzystwa,  kierował  wszystkicli 
za]3aleńc()w  krokami.  On  prezydował  towarzystwu  wy- 
dającemu gazetę  j)od  napisem  Kury  er  PoUkl.  Lecz  gdy 
wszedł  w  to  towarzystwo  Niemojowski  Wincenty,  i  gdy 
rozsądelv  brać  począł  g('>rę  nad  nierozważnym  zapałem, 
wnet  się  odstrycłmął  od  niego  Lelewel  i  pociągnąwsz\- 
za  sobą  Żukowskiego,  J.  13.  Ostrowskiego,  Pułaskiego 
i  innycli,  założył  pod  swoją  tirmą  inne  i»ismo,  pod  ty- 
tułem Nowa  Polska^  do  lvt()rego  jeden  tylko  napisał  ar- 
tyłaił,    ale   którego   był   duszą   i  o[>ieknńczym  aniołem. 


niebezpieczeństwo    dla  L.,  zdecydował    się    na  roz2)oczęcie   działania, 
lecz  sam  się  iilaył  i  od  działania  uchylił. 
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Jak  wielkie  ciosy  to  namiętne  pismo  sprawie  naszej 
zadało,  wkrcjtce  się  to  wykaże.  Po  potwierdzeniu  dy- 
ktatury począł  I-elewel  przeciwnil<:(»w  Cliłopickiego  po- 
mnażać. Lecz  wiellca  zręczność  w  tajeniu  swycli  myśli 
nigdzie  go  nie  powiodła  do  wid(jczn}ch  śladów  nie- 
chęci. I  wnet  uji"zym3'  Lelewela  w  areszcie,  ale  )jez 
skutłcu.  P('»źniej  przeciwnik  wszystłvicli,  kt<»rzy  jałvą  talią 
władzę  osięgii,  zawsze  i  wszędzie  działać  Ijędzie  w  skry- 
tości,  bo  podejrzliwość  czy  cłiytrość  nie  odstąpi  go 
Iliadzie.  Ale  Lelewel  tak  zdał  sie  konieczn^TQ  do  dal- 
szycli  postępów  powstania,  że  go  nilvt  nie  śmiał  wi- 
docznie z  drogi  usunąć. 

Prawy  dyktator  Cliłopicki ,  mianował  Rade  naj- 
wyższą, Ictórej  Ijieg  wszelkicłi  spraw  poruczj'!,  sam 
sołjie  zastrzegając  rząd  wojska  i  stanowcze  uchwały. 
Jej  słvlad  l3ył  następujący:  książę  Czartorysłd  prezes, 
]Micliał  Radziwiłł  z  senatu,  Władysław  Ostrowsld  mar- 
szałek, Leon  Dembowsłvi  Icasztelan  i  Barzykowski 
z  Izby  poselskiej ;  sekj'etal'zem  został  Andrzej  Plichta, 
ten  kt()ry  w  sprawie  sejmowej  i  przez  nią  tyle  ucier- 
piał. Ministeryum  tak  Ijyło  utworzone:  do  oświecenia 
I^elewel,  do  sprawiedliwości  B.  Niemojowski,  do  skarbu 
Jelslvi,  do  wojny  Izydor  Krasiński,  do  wewnętrznego 
Wydziału  powołany  Tomasz  Łubieńsl^i;  Plater  sekre- 
tarz Stanu  miał  pośredniczyć  między  dylctatorem  a  Radą. 
Sekretarzem  przybocznym  dyktatora  Aleksander  Kry- 
sińsłvi. 

SłcresliniN'  połvr()tce  obrazy  ludzi,  którzy  tałv  wiele 
na  ('(Wczesne  sprawy  wpływali,  i  których  w  całym  ciągu 
powstania  w  działaniu  widzieć  b»ędziemy.  Najpierwsze 
miejsce  zajmował  zrazu  Clilopicł^i,  mąż  już  sędziwy, 
nadzieja  wojslca  i  całego  narodu,  on  od  najpierwszej 
młodości  oddał  się  służbie  wojennej.  W  legionacłi  pod 
Dąbrowskim  rychło  na  siebie  ściągnął  zwierzchników 
uwagę.   Gdy  w  roku  1807  pierwszy  i-az  wojslio  polskie 
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na  ziemi  ojczystej  tworzono,  przeznaczony  do  legii  nad- 
wiślańskiej, zasłynął  rychło  w  wojnie  hiszpańskiej.  Taiu 
l>odniesiony  do  stopnia  jenerała,  co  zdziałał  i  jak  się 
sie  wsławił,  najlepiej  pamiętniki  marsza łlca  Sucłiet  do- 
wodzą. Rołv  1812  powołał  Cliłoj)ickiei;'o  do  działania 
w  ojczyźnie.  Lecz  ranny  w  bitwie  pod  nmrami  Smo- 
leńska,  nie  m()gł  następnie  swojego  męztwa  i  swycli 
zdolności  w  dalszycli  w\padlvacli  rozwinąć.  Z  ran  wy- 
leczony, podzielał  niebezpieczeństwa  i  trndy  następnycłi 
wojen  w  Niemczecli  i  Francyi.  Gdy  npadl  lvolos  nad- 
hidzłviej  sławy  wojennej  i  siły,  ci  co  się  łupami  z  niego 
dzielili,  Ijaczyć  poczęli,  kogo  ku  sobie  z  uczni(')W'  wiel- 
kiego męża  pociągnąć.  Twierdzą  niekt(5rzy,  że  W(m1z  an- 
gielski AYellington  szczeg()lniej  Clilopicł<;iego  cesarzowi 
Aleksandrowi  zalecił.  Jakoż  niedługo  ujrzeliśmy  go 
wśr()d  tworzącego  się  na  nowo  wojska  połsł^iego  w  sto- 
pniu jenerała  dywizyi.  l^ecz  gdy  dziwactw'a  W.  Księcia 
Konstantego  wszy.stkicli  zniecłięcać  poczęły,  co  w  daw- 
nem  wojslcu  służyli,  znieść  ich  niezdolny  Chłopiclci  — 
o])uścił  służbę  i  żył  prywatnie  w  Warszawie  ze  szczu- 
jilycli  dochod<)W,  jalvie  mu  z  dawniejszych  czas<)w  zo- 
stały. Niedługo  potem  wstąpił  do  grobu  Dąljrowslci  — 
i  Solvołnickiego  zabrałdo.  Kiedy  pytano,  łvto  na  przy- 
liadel-:  potrzeby  zwrócić  na  sieljie  może  ojczyzny  na- 
dzieję, łcażdy  Cliłopicldego  wymieniał.  Lecz  tej  ufności 
nie  było  w  samym  Cłiłopicłvim.  Wycliowany  pośrckl 
rządnego  wojsl<;a,  i  w  służbie,  gdzie  wola  jednego  uno- 
siła się  nad  potęgą,  ani  polubił  myśli  wiodącycli  do 
[lowstania ,  ani  też  wierzył,  aby  nasz  naród  zdolnym 
był  kiedy  do  wielkiej  walki,  jaką  nam  toczyć  wypadło, 
clicąc  strząsnąć  z  sieljie  olbrzyma  pctłnocnego  łcajchiny. 
Myśl  ta  szlaclietna,  z  Idórą  żył  i  umierał  lepiej  znający 
sw()j  nar()d  Dąbrowsłci,  była  od  Cliłopiclciego  daleką. 
Dlatego  ani  się  do  niej  sposobił,  ani  jej  pojął  w  cliwili 
zdarzonej    potrzeljy.     Przez    lat    trzynaście    zostawiony 
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W  spoczynku,  czas  ten  tak  długi  po  większej  części  bez- 
czynnie przepędzał.  Co  \vięlvsza,  nawet  nie  starał  się 
obeznać  z  położeniem  ł^raju  i  ludźmi.  I  ztąd  pocliodzi, 
że  g'dy  go  władza  najwyższa  spotlcała,  otoczyć  się  zdolno- 
ściami nie  umiał.  Żołnierz  z  nałogu  i  zamiłowania, 
wsz\-stlvo  rachuljom  matematycznym  poddawał.  Miłość 
ojczyzny  i  zapał  nie  l»yły  u  niego  żadną  potęgą,  Ido  tę 
w  Ijagnetacłi  i  działacłi  umieszczał.  Od  początku  po- 
wstania był  przeświadczonym  zbyt  silnie,  że  same  tylko 
ułcłady  mogą  nas  iu'atować  od  zguljy.  Nie  olieznany 
z  ]iolityłvą,  mało  świadomy  dziejów,  miał  umysł  stały 
w  swycli  przedsięwzięciacli ,  ld(')ry  zljyt  często  w  upiu* 
przechodził.  Podejrzliwy  względem  innych,  ale  sam 
siebie  nie  pewny,  nie  rzadłco  pogardzał  zd]"owemi  rady 
i  zniecłięcał  z  łatwością.  Skory  do  gniewu  i  do  gwał- 
townycli  uniesień,  zapominał  się,  a  potem  żałował.  Niłct 
nie  miał  w])ływu  na  jego  postanowienia  i  zdanie,  lecz 
rzadł^o  kiedy  poszedł  za,  własnym  popędem.  Jedno  po- 
siadał, co  posiadać  l3ył  powinien,  to  jest  nienawiść  bez- 
rządu  i  wicłu'zycieli  i  wszystkich  intryg,  lvt()remi  chcieli 
wynieść  się  do  władzy.  Gdyby  go  nie  odwodzono  w  naj- 
pierwszych  cłiwilach ,  l3>'łłjy  z  nich  killcu  dobru  po- 
wszecłmenm  poświęcił,  a  może  przez  to  zagrodził  złemu, 
kt()re  tał^  świętą  sprawę  do  zguljy  przj^wiodło.  Więcej 
z  nazwiska  jalv  z  rzeczy  d^yl^tator,  poczuć  nie  umiał 
całej  wagi  swego  położenia.  (Jl)ojętność,  nieprzebaczona 
od  wielu,  raz  tyllco  wyprowadziła  go  za  mury  War- 
szawy, dla  widzenia  cząstł^:i  wojska,  lvt('>rem  miał  do- 
wodzić. Jego  potrzeljy  i  urządzenie  zdawał  na  innycli 
i  źle  od  nicłi  liył  wyręczany,  I30  długi  pok()j,  w  którym 
Icraj  nasz  zostawał,  ściągnął  zarazę  niepojętej  gnuśności 
uniysł('»w.  I  ztąd  pocliodzi,  że  czas  zljyt  drogi  sześciu 
tygodni,  został  strwoniony  na  niczeni,  bo  sam  Chłopicłci 
nie   wierzył   w   to   ^^■ojslvo,    ł-:t(')re   kształcono   naprędce. 
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Leez    dalsze    ozyiiy    to^^-o    człowieka    lepiej    g-o   jeszcze 
w  działaniu  wyjaśnią  ^). 

Adam  książę.  Czartoryski,  s>-n  jenei"ala  ziem  po- 
dolskich, znanego  powszechnie  opiekuna  nauk  i  rzeczy 
ojczystych,  znanym  był  r()wnież  przed  wybnchnięcieni 
powstania  od  ol)cych  i  swoicli,  przyjaciel  młodości  ce- 
sarza Aleksandra,  rychło  nwierzył,  że  ten  pełen  zrazu 
szlachetnych  nczuć  moiiarclia,  prędzej  czy  p()źniej  błąd 
]iolityczny  swej  babki,  przez  rozlji()r  Polslvi  spełniony, 
[)rzywr()ceniem  Polsłvi  nagrodzi.  Myśl  o  ojczyźnie  była 
od  dzieclca  jego  najsłodszem  marzeniem.  Z  nią  piasto- 
wał nrząd  ministra  spraw  zagranicznycli  w  Rosyi,  dla 
niej  ten  nrząd  opuścił :  a  uwierzywszy,  że  Polslca  tylko 
istnieć  może  przy  wielłvim  północnym  l^olosie,  nie  chciał 
1)yć  uczestnikiem  tego,  co  w  rolai  1812  dla  podźwignię- 
cia  Polslci  działano.  Kiedy  potęga  Napoleona  cliwiać 
się  poczęła  —  zaraz  Czartoryslvi  wystąpił  jalvo  pomocnilc 
cesarza  Aleksandra  w  sprawacłi  ojczyzny.  —  Widzie- 
liśm>-  go  w  Rządzie  tymczasowym  rosyjsłcim  w  roku  1813 
i  widzieliśmy  na  wiedeńskim  Kongresie.  Konstytucya 
Polsce  przez  Aleksandra  nadana  jest  jego  dziełem. 
Długo  należał  do  wykonania  onego.  —  Lecz  gdy  Mo- 
narcha zrazu  talv  lil)eralny  i  wspaniał(miyślny,  wskutek 


')  Ktoś  napisał: 

„W  szkole  Naj)oleoua  ])uł  życia  przepoi  !zil, 
Walcząc  za  obce  l)ogi  krwi  swojej  nie  szczętlził; 
Gdy  Polska  wszczęła  walkę  o  swą  dawną  postać, 
Miał  jiole  zostać  wielkim,  wolał  niczeni  zostać". 
'^1'ak  o   nim  napisał    J^rzozowski   olicer,    który  kreślił   liistoryą 
kam})anii  roku  18;51  : 

Hoimne  e.rtraordinaire,  (jiii  nera  r enigmę  de  la  posterite,  qui  auruit 
pil,  dans  tous  les  siecles  briUer  de  la  gloire  des  heros  et  qui  par  une  seule 
pensee  faihleineut  conciie  et  d  la  guelle  ii  s'opiniatra,  cest  price  de  la 
courrone  d'iiiniiortalite,  tandis  gu^il  a  ploiuje  sa  pułrie  dans  un  gouffre 
de  ntalheurs:  mahjre  sa  fantes  les  ijeiLV  de  tous  les  Polon  ais  restaient 
toujours  attaclies  nur  hii.  tel  est  rascendant  dii  caractere  et  du  genie. 

3* 


36  ^^'-  ^^  Cżyk. 

poduszczeń  i  następnycli  wypadków  zmienił  swe  zdanie 
i  własne  dzieło  począł  niweczyć,  w]iet  poznał  Czarto- 
ryslvi,  że  pierwiastlvOwe  jego  mniemania  były  ułudą, 
i  że  ustąpić  musi  z  widowni;  na  l^tórej  smutna  rzeczy- 
wistość działać  poczęła.  Wzniesienie  Zajączlva  na  na- 
miestnilca  Polsłciego  KrcUestwa,  seliiret  ten  wiell\:i  od- 
Icryło.  Bo  lvt(')ż  nie  widział  natenczas,  że  dumny 
władca,  nad  przyjacieła  pełnego  szlacłietnycli  uczuć 
i  clięci,  przełożył  siepacza  ?  Jeszcze  się  trudnił  ju-zez 
czas  niejalvi  Czartoryslvi  opiel^ą  nanlv  w  uniwersytecie 
Wiłeńsłcim,  ale  i  z  tego  stopnia  został  strącony  intrygą 
nil^czemnego  Nowosilcowa,  łvt()rego  ]5rzed  laty  wydobył 
z  nicości.  Oddalony  od  wpływu  do  spraw  jiublicznycli, 
powrócił  do  nich  w  części  podczas  sejmowego  sądu. 
Już  wtedy  wzrok  jego  jasno  widział,  czy  Polska  może 
się  czego  od  Eosyi  spodziewać.  Dla  odzyskania  nieco 
zacliwianej  ufności  współziomków,  stanął  w  obronie  tycli 
nieszczęśliwycli,  kt<'»rych  Rząd  wtedy  koniecznie  potępić 
zapragnął.  Jeżli  Bieliński  stał  się  ramieniem  tego  pa- 
miętnego sądu,  duszą  jego  był  Czartoryski.  •  Dlatego 
zaraz  po  wy])nclmięciu  powstania,  on  wszystkicłi  oczy 
zwrócił  na  siebie,  i  długo  stał  na  szczycie  powszecłmej 
uwagi.  Lecz  Czai*toryslvi,  nie  był  czł(n\  iełvieni  do  kiero- 
wania Rządem  pośród  wzl3urzonycłi  namiętności  i  w  po- 
śr()d  nagłycli  wypadl^ów.  Bez  wymowy,  lvt()rą  cli  wiło  wa 
potrzeba  nast]'ęcza,  wszystko  do  czego  się  przygotować 
potrafił,  nosiło  piętno  rozwagi  i  głęlDokiego  rozsądku. 
Bez  decyzyi  w  nagłych  potrzel^ach,  gdy  m()gł  spolcojnie 
i  nieco  dłużej  pomyśleć,  przynosił  (»woc  dojrzały  na  radę. 
Wszystko  co  najlepszego  wyszło  z  AYydzialu  spraw  za- 
granicznych, wyszło  z  pod  pi('»ra  Czartoryslciego  i  w  tym 
urzędzie  mógł  on  celować  rzetelnie  i  oddać  wielkie 
usługi.  Szlachetność  jego  uczuć  i  celów  nie  podlegała 
ani  na  chwilę  wątpliwości  najlżejszej.  Czerniciełe  cnoty, 
gdzielvolwielv  ona  istnieje,  przypisywali  nui  (']ię('  wynie- 
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sienią  się  na  trem!  Zbyt  on  dobrze  życz)  1  ojczyźnie, 
V)y  na  przypadeic  największych  pomyślności  powstania, 
nie  przełożył  wezwania  na  tron  l\:siążęcia,  ]vt()ryby  przy- 
iii('tsl  wraz  z  sobą  clioćljy  najżejsze  dla  Polski  korzyści. 

jMichał  lladziuiłl,  dobry  Polak,  poczciwy  człowiek, 
tak  w  wojskowości  jak  i  w  obywatelskim  zawodzie, 
niczem  się  nie  mógł  nigdy  odznaczyć  i  samo  tylko  imię 
zasłngi  przynosił. 

\Yładyslaw  Ostrowski  młodość  swą  słnżbie  woj- 
skowej poświęcił.  Szlachetny  ^z  przyrodzenia,  poczciwa- 
z  rodn,  zbyt  mało  ufał  swojeintn  zdaniu,  tak  w^  sj^ra- 
wach  domowych  jak  i  publicznych.  Zapominający  o  sobie, 
ale  wylany  dla  drugich  —  dla  nich  swe  własne  sprawy 
poświęcał.  Widząc  go  czynnym  w  powstaniu,  i  następnie 
marszałkiem  Sejmu ;  lvtoś  zapytany  co  o  tem  sądzi,  od- 
rzekł natyclimiast :  „Gdyby  Ostrowski  i)()pierał  sprawę 
cudzej  ojczyzny  nie  swojej,  pew^nieby  dol)rze  to  zdziałał : 
w  przeciwnym  razie  wielka  zachodzi  wątpliwość".  Z  j>(»- 
czątlvU  Sejmu  trzymał  się  silnie  strony  rozsądku,  z  po- 
stępem czasn  obce  wrażenia  stały  się  jego  udziałem, 
a  wkońcu  nawet  cz\'  z  przekonania  czyli  z  słaljości, 
ludzie  gwałtowni  przewagę  wzięli  nad  jego  imiyslem. 
Nie  przeto  jednak  wyrzec  kto  zdoła,  że  osobiste  widoki 
powodowały  jego  czynami.  Dobry  ten  Polak  błądził  jalc 
wielu  błądziło  —  lecz  serce  jego  zostało  zawsze  w  i)iei- 
wiastkowej  cz}'stości. 

Leon  Dembowski  [»osiadał  i  rozwinął  niepospolite 
do  spraw  publicznych  zdolnc^ści,  ale  się  wielu  podobać 
nie  zdołał.  On  po  Lubeclvim  mógł  jako  tako  w  trudnych 
okolicznościach  interesa  skarbowe  ])rowadzić.  Niedługo 
widzieć  go  będziemy  przy  sterze.  Gdy  w  styczniu 
w  1831  i*,  ustanowiono  Rząd,  pięciupartya  kaliska  po- 
stawi na  czele  skarbu  najmniej  zdolnego  ze  swoicli, 
wtedy  ujrzymy  Dembowskiego  ratującego  wedle  przc- 
nrjżenia  jjopsute  rzeczy  w  tym  wzglęilzit%   a  przy  zbyt 
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mieriiycli  talentach  jego  ministeryalnych  kolegów,  wi- 
dzieć go  będziemy  samego  gotowego  do  odpowiedzi  za 
wszystkich.  Zbyt  krótki  przeciąg  czasu  w  tem  urzędowa- 
niu przebyta  i  nagłość  smutnych  wypadk()w,  nie  dozwala 
Dembowskiemu  rozwinąć   zdolności ,    uniknąć   blęd<)w. 

O  Barzykowskim  nie  znanym  zinąd  w  życiu  pu- 
blicznem,  mało  się  powiedzieć  pozwoli.  Wiek  jego  młody 
nie  wzbudzał  wielkiej  vęl\:ojmi  dobrego  wyboru.  Pra- 
wości uczuć  nikt  mu  zaprzeczyć  nie  zdoła. 

Z  przeznaczojiycli  na  urząd  ministrów  niekt()rzy 
ustąpili  wkrótce  bez  śladu  po  soljie,  niekt(')rzy  dadzą  się 
l>oznać  następnie.  O  Xiemojowslvim  Bonawenturze  je- 
dnym nie  będzie  mr>że  od  rzeczy  nadmienić;  on  z  doj- 
rzalszym co  do  i'ozumu  a  umiarłcowańszym  nierównie 
co  do  rozumu,  a  umiarlvOwańszym  nier()wnie  bratem 
Wincentym,  jeszcze  od  roku  1820  z  opozycyi  sejmowej 
zasłynął.  Prześladowany  z  nim  razem  i)rzez  W.  Księcia 
stał  się  niedługo  wyrocznią  swoich  wsp(ilzi()ndvów  w  Ka- 
liskiem. Gdy  ol3a  z  bratem  w  początlvach  powstania  do 
AYarszawy  przybyli,  wszystkie  urzędy  stal\  im  zaraz 
otworem.  Jakoż  natychmiast  został  mianowany  mini- 
strem s]:)rawiedłiwości ;  niedługo  włcrótce  wewnętrznym. 
Gdy  z  miejsca  tego  zejść  musiał,  stanął  na  czele  opo- 
zycyi przecis^'  imiiarkowanemu  stronnictwu  w  Izbie  po- 
selskiej. Następnie  wyniesiony  na  wiceprezesa  Rządu, 
skończył  swój  zawód  na  stopniu  prezesa.  Rzekłbyś  za- 
pewne, że  mu  nadludzkie  zdolności  torowały  drogę  do 
tylu  zaszczyt()w?  Bynajmniej  —  śmiałość  i  up<h'  wy- 
starczyły za  wszystlvO,  l^o  to  oboje  snadno  lcr()tkowidzą- 
cych  omamia.  Jeśli  kto  wiellvi  dług  winy  zaciągnął  za 
zgniję  sprawy  naszej  w  chwili  najmniej  do  tego  spo- 
sobnej —  tym  był  Bonawentura  Niemojowski  zapewne. 
Dopóki  go  widziano  na  stopniu  ministra,  gotów  był 
Izbom  sejmowym  urągać,  gdy  z  niego  zeszedł,  za  nic 
miał  i  Rząd  i  wszystłvo.  Przeciwny  Rządowi  pięciu  gdy 
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<;•()  twor/diKt,  .stanął  następnie  w  Jci^o  (ibrimio,  dlatei;() 
tylko,  że  myśl  zmiany  wyszła  od  innycli,  a  nie  od  niego. 
Przyrzekłszy  swoim  stronnił^om  strącenie  jenerała  Słcrzy- 
iieełviego  z  naezełneg'0  dowiulztwa,  działał  w  tym  celn, 
nie  ogiądająe  się,  Icto  być  potrati  jego  na-stępcą.  Cidy 
przyszło  b\  ło  zwalić  Rząd  [»ięcin,  pierwszym  do  tego 
był  Niemojowski,  by  sam  stanął  na  czele.  Gdy  w  tern 
dznał  zawodu,  urząd  wiceprezesa  uratował  go  od  zu- 
pełnej niechęci.  Ostatnie  cliwile  powstania  położą  pie- 
częć na  oznaczenie  tego  cliarakteru,  r(')wnie  dumnego 
jałc  niepi"zystępnego  dla  wszell<;iej  jiiyśli  rozsądnej,  i^ecz 
tal^a  była  sława  imienia  jego  w  narodzie,  że  jej  na 
oślep  wierzono,  Ijez  szukania  dowod()W  istotnej  zdolności. 

Gdy  tak  urządził  Eząd  nowy  Clilopicłvi,  wyprawił 
gońcem  do  Petersburga  podpułkownika  Wyleżyńskiego, 
z  doniesieniem  Cesarzowi  o  tern  co  zaszło,  oczełcując 
zawsze  skutlai  delegacyi  Lubeclciego  i  Jezierskiego, 
l<t(')rzy  jeszcze  stanąć  nie  mogli  na  miejscu.  Tymczasem 
przybył  z  stolicy  Hosyi  pułkownilc  Hauls:e  z  poleceniem 
przekonania  się  na  miejscu  o  położeniu  rzeczy  i  z  pro- 
klamacyą  Cesarza  datowaną  dnia  17  grudnia  1<S3()  i'. 
którą  jałv(j  alct  ważny  i  i>ierwsze  słowo  ze  strony  ol)ra- 
żcmego  Pana,  musi  tu  znalesć  miejsce  dosłownie  (Ji). 

Jeżeli  z  jednej  sti-ony  ta  pr(Jvlamacya  nie  ])i-zed- 
.stawiala  wielkicli  dla  Cldopickiego  nadziei,  by  zawilvłan(» 
interesa  Polsłci  dały  się  załatwić  na  drodze  zgody, 
przyznać  wypada,  że  ton  jej  umiarkowany,  l)ył  lueco 
sprzecznym  z  opisem  parady  petersburskiej  na  dniu 
9  stycznia  odbytej,  gdzie  cale  wojsko  wzruszone  sło- 
wami Cesarza,  miało  ze  łzami  upraszać,  by  je  niezwło- 
cznie posłano  przeciw  rozhttntoiranyin  {ial^  nas  albowiem 
w  ruskiej  ^  polszczyźnie  mieniono).  W  odpisie  swoim 
Cłiłopiclvi  ])owołał  się  na  dawne  swoje  doniesienia,  i  na 
to  wreszcie,  co  polecone  zostało  delegowanym  do  Pe- 
tersburga   Polalvom.     Odjecłiał    pułkownik  Hanke,   nie 
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dosyć  kontent  ze  skutku  i;'róźb  słownych,  kt()remi  pra- 
gnął zacliwiać  postanowienia  swycłi  ziomków. 

Nie  długo  potem  zaszedł  wypadek,  mniej  znako- 
mity dła  dziej<)w,  lecz  przecież  godny  uwagi.  INliędzy 
łvlęslvanu  dawnego  Rządu,  na  które  sarkał  lvraj  cały, 
było  rozgałęzione  i  posunięte  aż  do  najlicłiszycłi  śledzeń 
szpiegostwo;  podejrzliwość  i  zamiłowanie  w  ])lotkar- 
stwie  W.  Księcia  stworzyły  rzesze  sprzedajnycli  istot, 
Ictóre  pod  różnym  kier unłdem  i  tysiącem  postaci  zakradały 
się  w  zacisza  domowe,  w  gmacliy  publiczne,  w  świątynie, 
a  nawet  w  szkoły  żałvOwslcie.  Ztąd  poszły  tysiączne  donie- 
sienia, najczęściej  nawet  fałszywe,  ztąd  uwięzienia  łjez 
liłai,  i  wiele  nieszczęść  opłałdwanycli  od  licznycłi  rodzin. 
Ztąd  zepsucie  tałv  oczywiste  i  z  wszelkicłi  wzglęrlów  wy- 
zute, że  nawet  śmiało  twierdzono,  iż  znał^omite  zł^ądinąd 
damy,  że  dzieci  nawet  Ijyły  szpiegami.  Trzecli  wyższycłi 
naczelniłv()W  wymieniano  tego  oliydnego  rzemiosła.  Pierw- 
szym i  najtajniejszym,  Ijył  pułkownilv  rosyjski  Sass  i  ten 
zginął  wśród  załjurzeń  nocy  29  listopada.  Drugim  jenerał 
Eożniecł^i,  łvt(U'y  z  swą  liańbą  i  złotem,  uciełd  między 
rosyjsłde  szeregi.  Trzeci  ^Mateusz  Lubowidzl^i  wicepre- 
zydent Warszawy,  a  tego  widzieliśmy  skłutego  od  ba- 
gnet('>w  ałvademiclvicłi  w  przedpoł^oju  Belwedersłdego 
pałacu.  Zrazu  mniemano,  że  stracił  życie,  i  to  byłob}' 
może  szczęśliwyin  wypadlviem.  Wynaleziony  następnie, 
i  odniesiony  do  szpitala  Ujazdowsl^iego,  miałłvoło  siebie 
i  czujny  dozór  i  przyzwoite  staranie.  W  Ijiegu  ważniej- 
szycłi  wypadlvów,  przepomuiano  zupełnie  o  jego  osobie 
i  czynacłi.  Lecz  gdy  się  Ijaczność  powszecłma  ku  rzeszy 
szpiegów  zwró»ciła,  gdy  icłi  poczęto  ścigać  i  Ijadać,  gd\' 
w  niedostatku  praw  łvarnycłi  na  ten  nowy  rodzaj  zbrochii 
l)oczęto  sobie  psować  głowy,  jaldm  sposol)em  dogodzić 
zemście  powszeclinej  bez  ol)rażeida  ]U"awa,  zadrżał  nad 
nad  swoim  losem  Lidjowidzl^i.  ^Eiał  on  l)rata  J()zeta 
między   czł(mlvami   sejmu   i  razem  —  między    d>rełvto- 
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rami  hanku  jjolskiego.  Brai-ia  Liiljieńscy  zawsze  i»eliu 
zal)it'i;<)\v  około  poinnożeiiia  majątku  i  w  licznych  z  ban- 
kiem stosunkach,  a  to  tern  bardziej,  kiedy  z  nich  jeden 
b>  ł  r()\vnież  dyrektorem  onegoż,  uwiedzeni  czy  osobi- 
stenii  względaini,  czy  szlachetnością  umysłu,  postano- 
wili wj^dobyć  z  niebezpieczeństwa  wice-prezydenta  AYar- 
szawy.  Nie  trudno  liylo  przekonać  szacownego  z  wielu 
względ('»w  jenerała  Wojczyńslciego,  gubernatora  stolicy, 
że  Mateusz  Lubo  wid  zlci  wskutelv  ran  odniesionycli  zo- 
stający w  lazarecie  wojsłcowym  nie  Ijył  aresztowany 
przez  żadną  władzę.  Otrzymują  przeto  pozwolenie  gu- 
bernatora przeniesienia  go  do  domu  brata  Józefa,  zinąd 
nieposzlakowanego  w  niczem  urzędnilca.  Pozór  lepszego 
starania  ołcoło  jego  zdrowia,  wystarczył  do  ubarwienia 
zamiaru.  Hen]'yłv  Łubieńslvi  sam  się  udaje  do  Ujazdowa 
i  za  okazanym  rozkazem,  bierze  Lubowidzkiego  do 
swojej  lvarety.  Już  Ijyło  wszystlco  do  jego  uciecz]vi  go- 
towe. J()zef  Bontani  spowinowacony  z  Lubieńslcimi, 
bierze  go  do  swego  pojazdu,  i  spiesząc  pocztą  upro- 
wadza do  Szląska.  Tam  on  tale  długo  pozostał,  aż  oko- 
liczności Icrajowe  zmienione  dla  niego  na  lepsze,  nie 
nastręczyły  mu  zręczności-  powrotu  przez  Petersljilrg 
do  nowycli  dostojności  i  do  działania  w  Wars;iawie. 

Ale  wieść  o  tym  wypadlcu  wtedy  dopiero  oljiegła 
stolicę,  gdy  już  Lubowidzlciego  nie  było.  Słusznie  pow- 
stały krzyki  na  niedbalstwo  gubernatora  i  na  intrygę 
Łubieńslcicli.  Ucliyhme  zostało  gł(')wne  narzędzie  tylu 
spraw  tajnycli  i  t>lu  nici  do  więlvszycli  odl<;ryć,  zmierz- 
łycli  czNuności  dawnego  Rządu.  Ledwie  nie  przypłacił 
tego  \vypadłvu  usunięciem  od  służl)y  Wojczyński.  Henryl-: 
Luljieńslci  został  uwięziony  i  ])od  sąd  odchiny,  cliociaż 
na  lvońcu  bez  słcutlcn,  Tomasz  i  l^iotr  Lubieńscy  ncliy- 
leni  z  swycli  posad  zostali,  ten  jako  jenerał  i  łaisztelan, 
tamten  jako  dowódca  gwardyi  narodowej  warszawskiej. 
B(mtani  przewożony  z  miejsca   na    niiejsce   pod  strażą. 


4.2  Fr.  AVężyk. 

W  następnych  bitwacli  oczyścił  swe  doljre  imię,  i  sam 
dla  siebie  znalazł  pocieclie  po  ]vrzy\vym  czynie,  do  ]vtó- 
rego  został  bez  winy  wciągnięty.  Całe  zdarzenie  jak- 
lvolwiek  mniej  znaczne,  przecież  posłużyło  niecłiętnemii 
Dylvtatorowi  do  wystawienia  w  złem  świetle  czujności 
Rządu  około  interestny  narodu. 

Gdy  sejm  swe  prace  zamylvał,  uczuł  potrzel^ę  wy- 
dania manifestu  do  wszyst]vicłi  ludów,  dla  usprawiedli- 
wienia powstania.  Czas  nie  wystarczył  do  spełnienia 
tak  ważnej  sprawy,  a  to  tembardziej,  Iciedy  ucliwala 
stanowiąca  dyldatiirę  zastrzegła  niezwłoczną  limitę  sej- 
mową. AYypadło  zatem  poruczyć  to  dzieło  Deputac}  i 
sejmowej.  Złożona  z  Czai-torysł^iego,  Radziwiłła,  Paca, 
Wodzy ńslviego  i  Gliszczyńslciego  z  Senatu;  z  O.strow- 
skiego  jałvO  marszałka  Izb>"  poselslviej,  tudzież  Jana 
Ledócliowskiego,  Franciszka  Sołtyłca,  Teodora  i\Ioraw- 
slviego,  Swirskiego,  Barzyliowskiego,  Jezierslciego,  Wę- 
żylca  i  AYiszniewsl>:iego,  posł()w ;  przybrała  sobie  do  re- 
da]vcyi  Gustawa  Małacliowskiego,  Morozewicza  i  Swi- 
dzińskiego.  i  zaraz  poczęła  swe  prace.  Redałvcya  osta- 
tniego zysłcała  przed  innemi  pierwszei'istwo.  Umieścimy 
ten  alvt  niebawem,  nie  pomijając  szczegtUiiw  jego  ogło- 
szenia i  oporu,  jałvi  w  tym  względzie  rozwinął  D}'ktator. 

Jal^kolwielc  przygotowania  do  wojny  szły  bardzo 
opieszale  i  nawet  utworzona  od  pierwszej  cliwili  gwardya 
nar(»dowa  AYarszawy,  nie  otrzymała  jeszcze  ogranizacyi 
zupełnej,  postanowieniem  Dylctatora  tworzyć  się  miało 
16  pułk()w  pieciioty  po  dwa  na  każde  wojew(klztwo, 
a  to  z  straży  bezpieczeństwa  rueliomej,  kt('>rą  ucliwa- 
lono  zaraz  z  początlvU  ])owstajiia.  Ale  szef  sztabu  głów- 
nego jenerał  Mrozińsl':i,  biegły  gramatylś:,  nie  dość  roz- 
winął energii,  dla  przywiedzenia  do  slvutku  tworzenia 
się,  tej  że  tale  rzekę  rezerwy,  tak,  że  dow()dzcy  pułk(')w 
czekać  zb>'t  długo  musieli  na  pierwiastlcowe  instrulccye, 
a  w  wykonaniu   onych   nie   małycli   przeszlc(kl  doznali. 
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.hikaś  fatiilnośt*,  rzyli  iiit^wiara  w  zapał  narodu,  pso- 
waly  zrazu  iiajrliwalebiiifjsze  zamiary.  Zbiei^io  się  miK)- 
stwo  (la\viiyc-li  wojskowycli,  otiarujących  swoje  nsłiigl 
ojczyźnie.  ]\ralo  z  iiieli  kt()ry  doznał  dobrego  przyjęcia. 
Ci  co  spieszyli  z  Gałicyi  i  Poznańslciego  Księstwa,  znie- 
clięcali  się  oziębłością  Dylvtatora.  Zdało  się,  że  wyższa 
])olitylva  łcrokami  jego  łvieriije  i  że  unika  starannie 
wszelłciego  starcia  się  z  Austjyą,  a  nawet  z  nienawi- 
stnemi  Polsce  Prusami.  Ta  okoliczność  dała  pocliop  do 
ja\\'nycli  przeciw  Chłopiclciemu  niecłięci,  poczęto  puszczać 
pogłoslvi  o  przeciw^-rewolucyi ,  ą  pisma  publiczne,  kt()- 
rycli  się  dotknąć  nie  śmiano,  rozwinęły  całą  rozwiązłość 
przeciwl<:o  ^Yładzy,  tak  jak  gdyby  ł^raj  ten  używał  naj- 
głęljszego  połcoju.  Cliciał  może  tamę  położyć  złemu 
Cldo])iclci,  ale  sam  nie  śmiał,  a  gdy  potrzelja  wynikła, 
nie  został  wsparty  Ijynajmniej.  Urojenie  przewodniczące 
myślom  niel<;t(')rycli,  Icazało  szanować  swoljodę  drulcu 
i  l\:onstytucyę  przy  dyktaturze,  to  jest  przy  władzy  nie- 
określonej prawami.  I  ztąd  fałszywość  położenia  władzy 
i  kraju  wynilvła. 

Lecz  rozsiewane  ]>ogłoslvi  zaczęły  poz((r  rzeczywi- 
stości przyljierać.  Podpułłvownilc  Dol3rzańslvi  złoż>ł  na 
piśmie  doniesienie,  jalcoljy  Ijatalion  sajDerów  i)odma- 
wiauo  do  powstania  przeciw  niniejszemu  Pządowi.  Na- 
czelnil<:anii  sj)isl-:u  mieli  być  Lelewel,  Bronikowski  adwo- 
kat i  Ostrowski  sela'etarzk(miisyi  si)rawiedliwości.  Braldo 
rzeczy wistycli  dowód(nv.  AYszałcże  w  tak  l^rytycznych 
chwilach,  doniesienie  piśmienne  jednego  z  wyższych 
oticerów  wojska,  poparte  powszeclmemi  pi'awie  pogło- 
sl^ami,  spowodowało  Dyktatora  do  aresztowania  i  do- 
nosiciela i  doniesionych.  Cłiciałou  natyclimiast  złożyć 
sąd  nadzwyczajny  pod  prezydencyą  Ministra  sprawie- 
dliwości, ale  ten  zaraz  uchylił  się  od  wszelkiego  ucze- 
stnictwa w  tej  mierze,  zasłaniając  się  formami  łvonsty- 
tucyjnemi.   jal-c   gdyby   tal<:ie    obok   dyłctatury   istniały. 
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Xadeszł>'  mii  w  pomoc  przełożenia  os()b  rządowych, 
które  się  zaraz  kroku  g\vałtowneg:()  przelękły.  Nie  miał 
w  tym  wzii,łedzie  dosvć  stałości  umysłu  C"liłoi)iclvi  i  zdał 
tę  sprawę  na  Radę  Najwyższą;  ta  nie  ujrzawszy  ża- 
dnycłi  w  pogotowiu  dowod()w,  ł^azała  natycimiiast  are- 
sztowanycłi  u\^•olnić.  Został  w  przytrzymaniu  delator. 
Korpus  saper(')W  uniewinnił  się  pozornie  oświadczeniami 
przed  Dylvtatorem,  Lelewel  wyszedł  z  tej  sprawy  sil- 
niejszym w  mniemaniu  s^^■oicłl  stronnik('»w,  niż  był  nim 
kiedy,  i  kłębek  intryg  zginął  na  zawdy  z  przed  oczu 
władzy.  Podpułłcownilv  Dobrzańslci,  niczego  potem  do- 
wieść nie  zdołał,  ale  wyszedłszy  l)ezkarnie,  zostawił 
w  podejrzeniu  opiuii  tych,  lct()rycli  skarżył,  cliociaż  bez 
skutku.  Wic]n"zyciele  istotni  (a  tycli  nie  l^rakło)  lepiej 
odtąd  lvryli  swoje  zamiaj\y. 

AVr()cił  nakoniec  Wyleżyńsłci  z  Petersburga,  i  prz>- 
wiózł  tylko  rychłego  powrotu  jednego  z  delegowanych 
to  jest  Jezierskiego  nadzieje.  Odwołano  się  raz  jeszcze 
do  pro]vlaniacyi  z  dnia  17  grudnia.  Już  niłvt  nie  wątpił 
z  rozsądnych,  że  sprawę  polsl^ą  i-ychlej  czy  pciźniej 
oręż  musi  roztrzygać.  AV  tem  przel^onaniu  Delegacya 
sejmowa  chciała  ogłosić  spoi'ządzony  przez  nią  manifest. 
Był  temu  mocno  przeciwny  Dyłs:tator,  pewnie  z  oba\\'y, 
ażeby  alvt  ten  nie  przeciął  wszelkiej  drogi  do  ułvład()w 
w  łvt()rycli  on  ufał  jedynie.  Lecz  tu,  jak  często,  rzecz 
się  skończyła  na  wybiicliu  płonnego  gniewu.  Jak  nie 
miał  władzy  wstrzymywać  postanowienia  Sejmu  Dy- 
łvtato]',  talv  nie  cliciał  użyć  d]'ogi  przekonania  i  łago- 
dności względem  Deputacyi  sejmowej.  Choć  po  oporze, 
wszelako  wyszedł  na  widok  publiczny  manifest.  Dyktator 
pr()żno  swą  władzę  i  sw(')j  cliarakter  na  szwanlv  wido- 
czny naraził. 

Przystąpmyż  do  udzielenia  tego  ważnego  dowodu, 
tak  wielbionego  ]»rzez  wszystkie  pisma  puldiczne  tak 
rozwlelvłego   za   naszem   zdaniem   i  zdolniejszego  zająć 
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r;i('Z('j  miejsce  iniodzy  artykiiłaiiii  (lzieinuk('»\v,  niżeli 
skreśli) jąeei;()  (l()l)itiue,  a  zwięźle  wielką  sprawę  ujarz- 
iuioneg'o  narodu,  przed  sądem  świata.  Są  i  tam  miejsca, 
kt()r(^  |)(>t()mii(>ść  ]K)wt()rzy  (C). 

Zaledwie  skończyła  się  walka  pomiędzy  Dykta- 
torem a  De])iitacyą  sejmową  o  odwłoszenie  manifestn,  lub 
wstrzymanie  oilego  do  dalszego  czasu  —  walka,  z  kt()rej 
ol)ydwie  strony  wyszły  z  widoczną  ku  sobie  niechęcią, 
nadeszły  inne  zdarzenia  niemniej  drażliwe  dla  ()wcze- 
snej  włady,  i  dla  tych,  Ict()rych  sejm  jDostawił  na  straży 
p]-awa,  poriiczając  im  na,wet  niejalco  uchylenie  Dykta- 
tora od  steru.  Jan  Jezierslvi  wysłany  razem  z  Lubeckim 
do  Cesarza  z  Petei-sburga  powr(k'il,  drugi  zaś  deputo- 
wany, czy  własną  chęcią  czyli  też  wyższym  rozkazem 
wstrzymany,  w  Petersl)iu'gu  ])ozostał.  Przywiezione  ])i- 
sma  były  zbyt  ważnej  treści,  al)y  ich  nie  wymienić  ko- 
leją. Pierwsze  pomiędzy  niemi  miejsce  trzymał  list  Mi- 
kołaja cesarza  do  Chłopickiego,  a  po  nnii  list  Lubec- 
1viei>o  do  tegoż  jt^nerała.  W  ])ierwszym  dziękował  Cesarz 
za  utrzymaną  dotychczas  spokojność,  i  w  dość  poćlile- 
bnycli  wyrazach,  wzywał  lvu  dopełnieniu  woli  swej 
objawionej  ])r()klamacyą  z  17  grudnia.  l.,ubecki  dalej 
się  jeszcze  posuuąl,  wystawiając  wielkie  dla  kraju  ko- 
rzyści, jeżeli  jenerał  żąihmia  monarchy  ])rzywiedzie  do 
skutlcu  w  spos()))  łago(hiy  i  prędki.  Spisanie  rozm()W 
odbytych  z  Cesarzem,  część  nienmiej  ważną  skutWiw 
tego  nadzwyczajnego  poselstwa  stanowi. 

Nie  będziemy  się  rozszerzać  nad  przeszko(himi, 
jakich  deputowajń  ])olscy  w  swojej  do  Petersburga  po- 
fh('»ży  doznali.  Zatrz>'mani  w  WłocUiwie  i)rzez  W.  Księcia 
Konstantego,  pewnie  tym  lamcem  by  wprz<')dy  goniec 
wysłany  zawiadomił  o  nich  Cesarza  —  ledwie  zyskali 
l»ozwolenie  do  dalszej  podr()ży.  Chciał  wreszcie  W.  Książe 
z  m()w  ich  wyczerpać,  jakie  rzeczywiście  mają  zlecenia. 
W  Narwi  zastali  rozlvazy,  kt(>re  im  dalszej  drogi  wzbro- 
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niły,  zanim  oświadczą,  w  jakiej  postaci  przyl)yli.  ]\[u- 
sieli  zeznać,  że  Liibecki  jako  minister  królewski,  Je- 
zierski jako  poseł  sejmu  Królestwa,  chcą  się  stawić 
przed  Cesarzem.  Otoczeni  baczną  na  siebie  nwagą  w  sto- 
Yicy  carów,  nie  mieli  żadnej  prawie  z  nikim  styczności, 
a  kiedy  \v  czasie  icli  pobytu  przybył  do  Petersburga 
podpułkownik  "Wyleżyński,  przez  Dyktatora,  jak  się  już 
rzekło,  wysłany,  ani  on  o  nicli,  ni  ci  nawzajem  o  tym 
o'icerze  żadnej  wiadomf>ści  nie  mieli.  Co  minyił  z  Ce- 
sarzem Lubecł^i,  to  jest  nieświadome  dotycliczas,  bo 
przy  tem  nie  był  Jezierski.  Gdy  ten  ostatni  został  do 
do  dworu  wezwany,  najprz(id  usłyszał  g(>rzlvie  Cesarza 
wyrzuty.  I  kti)ż  się  tenni  zadziwi?  Oljrażona  miłość 
własna  jest  pierwszym  bodźcem  człowieka,  a  c<)ż  do- 
j)iero  despoty.  Pierwszym  warunlvienl  pojednania  ma 
Ijyć  iiłcaranie  sprawc('>w  powstania,  co  śmieli  napaść 
brata  monarcliy  w  zbrodniczym  zamiarze.  Sam  Sejm 
powinien  się  poczuć  do  tego.  Zaprzestanie  wszelkich 
uzbrojeń,  zebranie  się  wojska  według  rozkazów  Cara, 
zerwanie  poczętycli  związków  z  ołjcemi,  ma  o  szczerości 
Polak(')W  przekonać.  Jestem  IcnUem  polslvim,  wyrzekł 
jNEikolaj,  i  clicę  nim  pozostać.  Nie  przystanę  na  żadne 
przyzwolenia,  boby  to  uwłaczało  mojej  godności  —  nie 
przyłączę  żadnego  łcraju  do  Polski,  bo  nie  mogę  wy- 
nosić jedną  prowincyę  państwa  własnego  Icosztem  di-u- 
giej  do  potęgi  i  siły  (jak  gdyby  i  te  i  tamta  pod  je- 
dnem  berłem  nie  Ijyły).  Pierwszy  wj^strzał  działowy 
zniszczy  na  zawsze  ]»ołityczne  istnienie  kraju  waszego. 
Namyślcie  się  przeto,  i  możecie  nowy  cli  wysłańcótw  do 
mnie  wyprawić. 

Dybicz,  do  którego  był  odesłany  Jezierski,  jeszcze 
z  nim  mówił  wNrażniej.  Złąście  porę  obrali  do  waszego 
powstania  —  byliśmy  bowiem  do  wojny  gotowi.  Teraz 
więc  o  to  tylko  iść  będzie,  że  ułożona  wojna  zamiast 
nad  Renem,  zacznie  się  nad  Elbą  lul)  Odrą.  Przejdziem 
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przez  Polskę  i  was  w  przechodzie  zi>iiiec'ieiny  —  a  pi)- 
źiiiej  nieco  spełnione  zostaną  wielkie  zamiary. 

Po  r()żnycli  odwlokaeli  i  dowodaeli  dworskiej  grze- 
czności, dość  p()źno  uwolniony  Jezierski,  g'dy  do  War- 
szawy powracał,  spotkał  na  drodze  dość  znaczne  woj- 
ska, kt()re  na  jego  nniyśle  wiellcie  sprawiły  wrażenie. 
Gwardye  cesarskie  niialy  14  stycznia  opuścić  Peters- 
burg. Wszędy  po  drodze  rozsiewał  trwożne  pogłoski, 
które  go  potem  nie  małego  w  Warszawie  nabawiły 
kłoi)otu,  gdyż  je  przypisywano  nieclięci. 

W  jalciemże  położeniu  zostawał  wf'»wczas  Cłiłopicki? 
Wiedział  on  dobrze,  że  wojsko  polskie,  na  które  można 
rachować,  zaledwie  45  tysięcy  wynosi.  Do  nowycli  puł- 
lv()w  uzljrojonycłi  kosami,  żadnej  nie  przywięzywal  war- 
tości. Wywozu  broni  palnej  zakazali  sąsiedzi.  Własne 
fabryki  nie  działały  jeszcze  jalv  trzelja,  a  raczej  Rząd 
<•  teni  zbyt  mało  myślał,  by  je  postawić  w  możności 
działania.  Dow(tdc\'  wojsłca  nie  mieli  ani  doświadczenia, 
ani  pot)'zebnej  zdolności.  Starzy  zgnuśnieli  w  jtokoju, 
i  żałowali  postradanycłi  korzyści,  kt()re  im  pod  upadłym 
Pządem  dow('>dzt\va  pułlc(nv  nastręczały.  Ci,  kt()rzy  re- 
wolucyą  poczęli,  lul)  w  niej  następnie  najczynniej  dzia- 
łać pragnęli,  mieli  fałszywe  wyobrażenie  o  jej  dążności, 
i  raczej  zmiany  socyalnej  jak  samego  ustalenia  niepo- 
dległości pragnęli.  Ich  mowy  i  czyny  sprzeciwiały  się 
rozsądłvOwi  zdrowemu,  i  mogły  z  czasem  popr(nvadzić 
do  rozdwojenia  umysł()w.  Nilvt  z  oljcych  nie  dawał  do- 
tąd najmniejszej  oznaki  wsp()łczucia  dla  Polslci.  W  ta- 
kich stosunłcaclł  łvt('»ż  się  zadziwi,  że  pierwszą  myślą 
Chłopickiego  stały  się  niełady.  W  łv()ńcu  rozmowy  z  Je- 
zierskim  dał  do  i)oznania  Cesarz,  że  życzy  sobie  depu- 
tacyi  ])owt('>rnej,  i  że  w  niej  cłiętnie  oglądać  Ijędzie  tego, 
do  kt()rego  przemawiał. 

Prócz  WNinienionycłi  niedawno,  miał  w  ręku  swoim 
Cłiłopiclci  jedno   zljyt  ważne   pismo,   aby  o  niem   pi'ze- 
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milczeć.  Był  to  list  inini.stra  seki'etarza  stanu  Grabow- 
skiego. Czy  on  l)ył  złożony  w  sejmie,  Inl)  nie,  piszący 
tej  chwili  nie  pomni.  Treść  jego  zachęcała  Chłopicłdego 
do  nłvład()W,  łct(>rycłi  Cesarz  szczerze  pożądał,  a  łv0ń- 
cowy  prz>'piselc  domieszczał,  że  na  przypadelc  tnidności 
pośrednictwo  pruskie  może  wszystl^iemu  zaradzić.  I  ten 
list  jeden  stał  się  przyczyną  Cliłopiclciegii  upadłvu. 

Przewidując  ważne  olcoliczności  dla  ki"ajn,  zwołał 
sejm  Dylvtator  na  dzień  18  stycznia.  Lecz  gdy  się 
chwila  posiedzeń  zbliżała,  nikt  nie  przenikał,  jakie  będą 
przedmioty  pod  naradę  poddane.  Napróżno  o  to  badano 
tego,  w  kt()rego  ręku  cała  władza  spoczęła.  Cliwiały 
Ijowiein  jego  umysłem  najsprzeczniejsze  uczucia.  Nie 
Ityło  żadnego  planu  do  działań;  a  łjiegające  pogłoski 
o  skłonności  Dyktatoi-a  do  poddania  się  władzy  Cesa- 
rza zniechęcały  umysły;  przyczyniały  się  nie  mało  do 
tego  coraz  zucliwalsze  w  objawieniu  zdań  swoicli  dzien- 
niki. Cliciał  icłi  śmiałości  położyć  tamę  Cliłopicki.  Lecz 
słabość  Rady  najwyższej,  ktłh"ej  to  dzieło  poruczył,  nie 
mogła  żadnego  znaleźć  lekarstwa.  Rosła  zucłiwałośc' 
zf>stawiona  l^ez  żadnego  powściągu.  Zjawione  dość  świeżo 
pismo  pod  tytułem:  Xoic a  Polska,  było  przytułl^iem  dla 
wszystlvicli,  co  tylko  cłicieli  uwłaczać  Rządowi  i  naj- 
rozsądniejszym zasadom. 

Na  dni  łvillva  przed  sejmem  zwołał  Ijyl  Deputacyą 
sejniftwą  r)y]<:tator.  Nie  zdolny  wcale  do  przygotowania 
umysł<'>w  ku  zamiei"zonemu  celowi,  ani  też  do  działania 
na  j>rzeJvonanie  pojedynczych  członków  wprzód,  nim 
się  zejdą  na  radę,  nmiemał,  iż  sama  otwartość,  a  raczej 
cierj>łvOŚć  żołnierska  za  wszystko  w>'starczy.  Podejrzliwy 
z  przyrodzenia  i  z  niedoświadczeuia,  nie  ufał  prawie 
niłvonni  i  od  nilcogo  nie  pragnął  szukać  porady.  Nad 
jego  myślą,  którą  Deputacyi  wynurzył,  unosiła  się  clięć 
nienawistnych  układów.  Wystąpił  zaraz  z  talv0wą  bez 
względu   na   niepopularność   widoczną,  a   dla    poparcia 


Powstanie   Królestwa  Polskiega.  41) 

swojego  zdania,  położenie  wojska  i  jego  potrzel)  i  za- 
sob()W  krajowych,  wystawił  w  jjrzesadnycli  co  do  nie- 
Jcorzyści  Icoloracli.  Ten  spos(5b  zagajenia  i'zeczy,  do 
sj^rawiedliwycli  podejrzeń  prowadzi.  Według  twierdze- 
nia l)ylvtat()ra  nie  było  więcej  piecłioty  nad  37  tysięcy, 
Iconnicy  8  tysięcy  niespełna.  Procli  zaledwie  na  trzy 
Ijitwy  ni('>gl  wystarczyć.  Dział  nazbyt  mało,  a  ręcznej 
ł^roni  nic  nie  l)yło  wx'ale  w  za])asie.  Niedostatelv  do- 
>\H')dc()W  na  równą  zasługiwał  uwagę.  Ten  oljracłninek 
ogólny  sprzecznym  był  z  doniesieniami  szczegółowycli 
dow()dc()w.  I  ztąd  się  nieclięć  ol^azywala  widocznie. 
Clioćby  tak  było  istotnie,  zaraz  nastręczyło  się  j)ytanie, 
przez  czyją  winę  spełzło  na  niczem  półtora  miesiąca  — 
Icto  nie  cliciał  środków,  ten.  mógł  być  sprzecznym  ce- 
lowi. Czemuż  nie  weszła  w  ścisły  rachunelc  siła  mo- 
i'alna,  kt()ra  fizyczną  podwaja?  Dlaczegóż  pominięto 
umyślnie  porozumienia  z  bracią  jęczącą  pod  moskiew- 
slcą  przemocą?  Czemu  nakoniec  wzgardzano  ciągle  ofiarą 
usług,  l<:t()rą  tak  chętnie  nieśli  z  r(')żnycli  stron  doświad- 
czeni w  bojach  ziondvOwie?  Zlcąd  ta  oziębłość  i  znie- 
chęcenie  umysłów?  Na  te  pytania  zbyt  trudna  była 
odpowiedź. 

Gdy  więc  niekt()rzy  z  członl':<jw  Deputacyi  sejmo- 
wej odważyli  się  sprzeczne  swe  zdania  wynurzyć,  nie 
nawykły  do  podobnycłi  dyslcusyj  Chłopicki  rychło  za- 
ponmiał,  co  im  i  co  był  winien  sobie  samemu.  Uniesie- 
nie, lvtórem  już  władać  nie  umiał,  przeszło  zw^yczajne 
granice.  Osłupiali  zrazu  członlvOwie  Deputacyi,  porozu- 
mieli nakoniec,  że  trudno  będzie  trafić  do  końca.  Gor- 
sząca scena  rozjątrzyła  tembardziej  umysły.  Na  zapy- 
tanie zdziałane:  jakim  sposobem  ratować  ojczyznę,  od- 
rzekł Chłopicki,  że  już  innego  środłai  nie  widzi,  nad 
układy  za  ]K)średnictw^em  Prus  —  i  że  w  tym  celu  je- 
dynie działać  może  sl^utecznie.  Dodał  nakoniec,  że  jeśli 
ten  zamiar  nie  przyjdzie  do  skutku,  on  z  temi  dołcumen- 
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tami  w  ręku  (m<)^^■ił  o  listacli  z  Petersburga  odebra- 
nych) dłużej  nie  może  być  Dyktatorem.  Opuściła  na- 
tyclimiast  Deputacya  sejmowa  Cłiłopiclciego  z  goryczą 
w  sercu  i  z  ]5rzekonaniem  potrzeby  zmiany,  łvt()ra  w  obe- 
cnej cliwili  nie  może  przynieść  żadnej  dla  lvraju  korzy- 
ści. Stan  niejiewności  i  trwogi  sparaliżo\\'ał  wszystkie 
umysły  i  sprawy. 

Tego  samego  wieczora  zapytała  się  Deputacya  sej- 
mowa Chlopickiego  na  piśmie,  czy  przyjmie  najwyższe 
nad  wojslviem  dowództwo?  odpowiedział,  iż  może  przy- 
jąć jedynie  dyktaturę  niczem  nieograniczoną,  nawet  łjez 
wpływu  Deputacyi  sejmowej.  Ostatniem  pismem  do 
Dylvtatora  Ijyło  oświadczenie  Deputacyi,  że  udzielenie 
tak  wiellciej  władzy,  jałciej  pożąda  jenerał  Cldopicki, 
przecliodzi  atryl^ucye  Deputacyi,  i  że  z  podol^nem  żą- 
daniem winien  się  udać  do  sejmu,  kt(»ry  nazajutrz 
swoje  prace  rozpocznie.  Po  odebraniu  takiego  pisma, 
złożył  nat>'clnniast  dyktaturę  Chłopiclvi.  Natychmiast 
pisma  ])ul»liczne  okrzylvnęły  go  zdrajcą  najświętszej 
sprawy  ojczyzny.  Czy  nie  dał  pozoru  do  tego  tak  fał- 
szywego mniemania,  już  przesadzając  bezsilność  środ- 
ków, już  cłicąc  tak  jawnie  uldad<)w  za  yjośrednictwem 
Prusalvów,  już  nie  chcąc  przyjąć  władzy  inaczej  jalv  l3ez 
ograniczenia  żadnego  —  niecli  sam  jenerał,  niecliaj  osą- 
dzi potomność ;  krew  jego  odpowie  z  czasem  za  czy.stość 
uczuć,  nigdy  za  zręczność  kierowania  puljliczną  rzeczą 
nie  odpowie  rozsądek!  Jeśli  cłiciał  władzy  dla  dobra 
Polsid.  po  C('»ż  zwoływał  sejm,  gdy  to  od  niego  zale- 
żało jedynie?  Jeśli  pożądał  u]dad<)w,  łvt<)ż  mu  ich  wzbra- 
niał, dop()lvi  władzę  piastował  ?  Cćtż  l)yło  snadniejszego, 
jak  pozyslcanie  ufności  Deputacyi  sejmowej,  gdy  w  licz- 
bie członJv»)w  tę  slvładającycłi,  tylu  światłycłi,  rozsąd- 
nycli  i  umiarlvOwanycli  mężów  widziano?  Wstręt  do 
poufałycli  powierzeń,  czyż  nie  powinien  liył  doljru  oj- 
czyzny ustąpić  ?  Ale  Cliłopicki  nie  nnjgł  być  czein  innem 
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jak  tylko  ('hł()])ickiin.  Takim  go  nawet  widziano,  gdy 
jeszcze  pod  iiajdespotycziiiejszyiii  rządem  Nai)oleona  wal- 
czył na  polach  Hiszpanii. 

O  szkoda!  szkoda  na  wieki  tak  pięknej  roli,  kt()rą 
pogardził  Chlopicki,  szkoda  przykładn  dla  dziej()W  tak 
wielkiej  sławy,  jaka  nie  wdeln  z  ludzi  dostać  się  może 
w  podziale.  Wojownik  dość  znakomity  z  swych  czynów, 
lecz  kt()re  snadno  ginęły  w  innych  ogromie,  staje  się 
nagle  bożyszczem  całego  Indn  i  wojska.  Wzbrania  się 
zrazu  zgodnym  okrzylcom,  które  go  powołnją  na  czoło 
l)oliaterskiego  przedsięwzięcia  Polak()w,  kryje  się  nawet 
l)rzed  niemi,  ale  porwany  siłą  nadzwyczajnycli  wydarzeń, 
daje  się  nnieść  od  gwałtownego  potokn.  Na  tę  wiado- 
mość zadrżały  wrogi,  l^o  cznją  dolirze,  że  w()dz  Pola- 
ków me  ma  w  ich  gęstych  szykach  godnego  siebie 
rywala.  Bnrzliwość  sprawc()w  powstania  staje  mu  na 
zawadzie  do  wielkicli  cel(')W,  lvt(1re  zdaje  się  pojmować 
na  chwilę.  Ogarnia  władzę  najwyższą,  i  wnet  ł^raj  cały 
widzi  w  tym  kroku  zbawienie,  i  niłv;t  się  nie  odważa 
opierać.  Wojsko  przyjmuje  nowego  władcę  z  zapałem. 
Przybiegli  do  stolicy  reprezentanci  narodu!  w  ich  ręce 
miał  złożyć  miecz  i  buławę  Dyl^tator.  Jakkolwiek  świa- 
<lome  czytelnikom  wypadki  wyzuły  z  wszelkiej  uro- 
czystości tę  wielką  chwilę;  jaklcolwiel-:  rycliło  poznano 
zbliska,  że  Cliłopicki  nie  ma  nic  w  sobie  z  tych  wiel- 
kich umysł<)w,  co  niegdyś  w  Rzymie  podobną  piasto- 
wały dostojność,  ])rzecież  nie  spostrzegł  świat  tego,  kiedy 
sejm  cały  jednomyślnością  uprawnił  ogarniętą  dostoj- 
ność i  tej  poddawszy  zupełną  władzę,  zaprzeczył  zaraz 
wszystlvim  zarzutom,  że  zgoda  nigdy  nie  była  udziałem 
Polaków.  I  kt()ż  l)ył  świadkiem  równego  tryumfu,  ja- 
kiego df)znał  Cliłopicki,  gdy  w  dniu  21  grudnia  Izljy 
sejmowe  jako  już  prawny  Dyktator  opuszczał.  Lud, 
nienawylvły  do  niewolniczych  uniesień,  wyprzęga  ko- 
]ue  jego   skromnego    pojazdu,   wysiada   z   niego   Chło- 
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picki,  a  unoszony  prawie  na  rekach  swoich  współziom- 
k('»w,  wraca  do  domn  odpocząć  po  tyhi  i  tak  potężny  cli 
wzruszeniach.  Cała  stolica  w  ogniach  radości  jaśnieje. 
Nie  sama  Polska  jest  jego  sławmy  widownią.  Wszystkie 
narody  zbiegły  się  w  czuciu  dla  wielkiej  sprawy  Pola- 
k()W,  równie  jak  i  dla  tego,  lit()ry  już  stoi  z  woli  na- 
rodu na  czele.  ]Mniej  znane  imię  z  ust  do  ust  przebiega. 
Każdy  pożąda  poznać  rysy  tej  twarzy,  i  poznać  męża, 
kt()rego  zdolności  i  cnota  tyle  ol)udza  ufności.  Każdy 
powtarza  te  tony,  kt()re  za  życia  już  mu  w  przechodzie 
do  nieśmiertelności  przyljrzmiewać  mają  i  będą.  Za  nic 
Dąbrows]vi,  Poniatowski,  Kościuszko  —  wyżej  nad  nimi 
stawa  Cliłopicki,  i  z  tego  szczytu  —  w  niedługiej  cliwili 
sam  się  pogrąża  w  nicości!  Jak  sława,  tak  samolDÓj- 
stwo,  nie  ma  r<)wnego  w  dziejacli  przyłdadu,  a  najpięk- 
niejszą ]vartę  liistoryi  ten  sam  potargał,  łvto  miał  w  niej 
świetnieć  na  wielvi. 

Wieść  o  złożeniu  dyłvtatury  ])rzez  Cliłopickiego 
przeraziła  nową  nadzwyczajnością  umysły.  Istniała  pe- 
wność, że  w  żadnym  względzie  sejm  nie  zecłice  mu 
władzy  nieograniczonej  poruczyć,  że  on  z  swej  strony 
samego  dowództwa  wojska  nie  przyjmie.  Poczęto  badać 
troslvłiwie,  Icomu  naczelnictwo  wojslvOwe  poruczyć.  Sejm 
się  rozpoczął,  a  pierwszem  jego  staraniem  Ijyło  przy- 
znanie manifestu  przez  Deputacyą  ogłoszonego,  za  od- 
powiadający życzeniimi  sejum  równie  jałv  celom  po- 
wstania —  drugim  i  r()wnie  nagłym  łjył  w\l)(>r  wodza. 
Złożono  radę  wojenną  i  tymczasowe  dowiklztwo  porn- 
czono  jenerałowi  Weyssenhofowi,  łvt('>ry  tego  zaszczytu 
nie  przyjął.  Najwięcej  głosów  na  radzie  miał  za  solją 
Radziwiłł  ]Michał  (niegdyś  jenerał  brygady,  dziś  sena- 
tor wojewoda),  po  nim  Weyssenłioff,  a  nalvoniec  Krii- 
kowiecki.  Ale  na  zaszczyt  tej  rady,  między  ł^andyda- 
tami  na  wodza  podano  tałvże  pułlcowniłva  Jana  Słcrzy- 
necliiego.     Ujrzymy  go   włvr()tce   ^^•yniesionego   do  tego 
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stopnia  zbiegiem  okoliczności,  i  własną  swoją  zasługą. 
1  to  już  wiele  było,  gtly  wojownicy  osiwiali  pod  bronią, 
składając  wszelkie  względy  na  stronę,  podali  w  liczbie 
kandydatiiw  tego,  który  służył  w  niższych  stopniacli 
]H)(1  nimi. 

Lecz  inne  względy  kierowały  postanowieniem  sej- 
mu, gdy  ten  znaczną  większością  głosów  do  najwyż- 
szego dow()dztwa  nad  wojskiem  Radziwiłła  powołał. 
Wszystkie  gazety  zaprzedane  ]Moslvwie,  i  wszystkie  pi- 
sma wychodzące  z  petersburskiego  gabinetu  twierdziły, 
że  garstka  tylko  wichrzycieli  zdziałała  polskie  powsta- 
nie, że  inni  z  słabości,  inni  z  bojaźni  wciągnięci,  cze- 
kają cliwili  powrotu  do  powinności,  i  są  za  dawnym 
rządem  duszami.  Potrzeba  było  o  fałszu  tego  twier- 
dzenia przekonać.  Gdy  więc  mąż  taki  jak  Czartoryski, 
stawał  na  czele  rządu,  a  na  czele  wojska  Radziwiłł, 
gdy  na  obranie  obydwóch  wszystko  wpływało,  co  tylko 
znakomitego  posiadało  Polskie  Kr<)lestwo,  czy  mogło 
ostać  klamne  twierdzenie,  w  obliczu  świata  —  w  obliczu 
nawet  najciemniejszej  części  ruskiego  narodu?  Prócz 
tego  Radziwiłł  był  niężem  najczystszej  cnoty  i  jeszcze 
w  roku  1813  służbę  wojskową  porzucił.  Tak  nie  do- 
tknięty zarazą,  kt(')ra  się  stopniowo  w  nasze  wojsko 
wciskała,  obcym  był  wszelkim  intrygom,  i  nie  liczył 
żadnego  w  wojsku  starszeństwa,  a  przez  to  samo  nie 
wzbudzał  w  innycli  zawiści,  Nakoniec  wiedziano  dobrze, 
że  były  dyktator  Chlopiclci  przyrzekł  najświęciej  wspie- 
i-ać  Radziwiłła  swemi  radami,  swoją  pomocą,  czegoby 
może  pod  innym  wodzem  nie  zdziałał.  Tym  więc  spo- 
sobem, jako  najzdolniejszy  z  liczby  wojsk<jwych,  stanął 
na  czele  chociaż  pod  obcem  imieniem.  I  w  tej  postaci 
ujrzym  go  wkrótce  walczącego  i  odnoszącego  szlachetne 
blizny  za  świętą  sprawę,  którą  się  wyrzekł  kierować. 
I  z  takich  przyczyn  wyniesienie  Radziwiłła  nie  wzbu- 
dziło przeciwneg(j  uczucia. 


;,4  Fr.  Wężyk. 

O  formie  rządu  przyszłego  dość  b>'ly  długie  na- 
lady.  Nieszczęście  cliciało,  że  przeważyły  zdania  za 
liiształtem  zawiklanym  i  iiajinniej  do  nagłycli  czasów 
stosowniym.  Czterecli  człunlc(3w  pod  prezydencyą  piątego 
luiało  władzę  najwyższą  sprawować.  Odrzucono  radę 
niini.strow  pod  jednym  prezesem,  a  tym  sposobem  zro- 
lji(mo  naczelnili:()W  wydziałowycli  niczem,  Idedy  z  nicli 
Icażdy  swoje  projelvta  i  pracę  sl^ładać  musiał  w  biiu'ze 
i"ządowem  i  znowu  czelsiać,  aż  właściw}^  referent  zda 
sprawę  przed  zgromadzcjnym  ]^:ompletem  i  aż  ten  znowu 
roztrzygnie.  Odpowiedzialność  ]vOnstytucyjna  ministrów 
stała  się  przez  to  czczeni  słowem.  Naczelnili  wojsl^a 
zyslcał  Ijez  żadnej  potrzeby  głos  w  Eządzie,  a  gdy  ten 
przybył  na  radę,  ostatni  członelc  musiał  też  radę  opu- 
szczać. AV  tej  gmatwaninie  bez  wzoru  guliiły  się  i  wle- 
Idy  najnagiejsze  sprawy.  Cóż,  sł^oro  przyszło  do  wy- 
Ijoni  członlc()W  rządu  —  lecz  o  tem  p(jźniej  wspomnimy. 

Na  dniu  25  stycznia  miano  zdać  sprawę  Sejmowi 
ze  wszelldcłi  działań  pod  dyktaturą  spełnionydi,  a  szcze- 
g<)lniej  z  negocyacyj  z  dworem  petersljurskim  odbytycli. 
Ale  dniem  wprzódy,  jak  na  nieszczęście,  rozeszła  się 
po  stolicy  odezwa  feldmarszałka  rosyjsłciego  Dybicza, 
jedna  do  wojska  własnego,  a  do  polskiego  druga.  Obie 
bez  oznaczenia  miejsca  i  czasu,  dctść  ważne  jednalc, 
aby  je  dla  potomności  przechować  (D). 

Takie  odezwy  nie  zostawiały  żadnej  wat[)liwości, 
że  wielka  sprawa  Polaków  musi  być  rozstrzygniętą 
orężem  —  przecież  puszczenie  icłi  w  oljieg  bez  daty 
i  cisza  dwutygodniowa,  która  po  icli  rozrzuceniu  nastą- 
piła, jjoljudza  do  mniemania,  że  cesarz  Mikołaj  rozka- 
zawszy swemu  wodzowi  puścić  postracłi  przed  rozpo- 
częciem wojny,  jjrzykazał  oraz  przyjąć  deputowanycli 
polsldcli,  którycłi  się  spodziewał.  Lecz  x>o  złożeniu  dylc- 
tatury  nikt  już  podobno  nie  myślał  o  tem  w  Warsza- 
wie, a  grozimy  Dyljicza  przeciwny  slaitek  spodziewanemu 
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s[)ra\vily.  Ci,  kt(')rzy  chcieli  pomknąć  rzeczy  aż  do  osta- 
teczności, cli\\\-cili  się  tej  pory  i  dokazali  swojego. 

Czytano  w  Sejmie  pisma  i  odpowiedzi  Dyktatora. 
Wielu  niecliętnycli  tenni  zinąd  czystenni  mężowi,  kt()- 
lycli  swą  niezręcznością  lub  porywczością  obraził,  mściło 
się  na  nim  przez  wzi^^ardę.  Zdi^ada,  hasło  ciemnego  p(->- 
sp{)lstwa,  gdy  się  rzecz  jaka  nie  uda,  [)rzeniosła  się  do 
pism  publicznych,  a  ledwie  i  nie  do  obrad  sejmowych. 
Jaki)ż  w  dni  kilka  pchnięty  od  Lelewela  Chomętowski, 
deputowany  sandoiniersld,  wni(')sł  oskarżenie  Cliłopic- 
kiego  w  Izbie  poselsłciej  i  wzywał  sądu.  Snąć  (m  prze- 
pomnial  wraz  z  swym  mentorem,  że  Dyktator  piasto- 
wał władzę  nieodpowiedzialną  nikomu.  Dlatego  oskar- 
żenie upadło,  a  oskarżyciel  na  inne  czasy  i  przeciw 
innenni  głos  sw()j  potwarczy  zacliował.  Ledwie  nie 
gorszy  los  spotkał  Jana  Jezierskiego.  Dała  do  tego 
|)rz>czynę  nieroztropność,  z  kt(')rą  wracający  z  Peters- 
Ijurga,  trwożne  pogłoski  i  ])łocliość  powstania  rozsiewał; 
przyłożyło  się  nie  mało  zdanie  sprawy  sejmowi  z  swycli 
przed  Cesarzem  wynurzeń.  Za  złe  mn  miano,  że  pier- 
wiastkowe powstanie  szałem  wylęgłym  w  niedowarzo- 
uycli  głowacli  mianował.  Mógłże  on  wiedzieć,  że  wnet 
po  jego  wyjeździe  z  Lid^ecl^im  cały  nankl  weźmie  tale 
mocny  udział  w  tem,  co  istotnie  ndtjdź  niebaczna  poczęta? 

Nie  umiał  bronić  swej  sprawy  Jezierski,  ledwie 
go  IMiclial  Kochanowski  kasztelan  uratował.  Silniejsze 
czucie  oljiedwie  Izby  zajęło.  Nikt  nie  pochwalał  Chło- 
})ickiego  postępku.  Gdy  m<)gł,  nie  działał,  gdy  był  po- 
winien podnieść  do  wyższej  potęgi,  opuścił  sprawę 
powstania.  Dlatego  władzy  jego  słusznie  nazwislaj  ()])la- 
kanej  przydano.  iNIłodzież  tal-:  dotąd  skora  na  każde 
jego  skinienie,  strzedz  go  poczęła  trosldiwie.  Ci  go 
])ragnęli  od  ciosów  zemsty  zasłonić,  tamci  zaś  zręcznie 
|)ozoru  użyli,  by  go  przytrzymać  na  wszelki  przypadek. 
Tałv  ten,  co  wczoraj  m('»gł  życiem  i  śmiercią  rozrządzać, 
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dlatego  tylko,  że  nie  chciał  albo  nie  nmiał,  dziś  jako 
więzień  i  odstąpiony  od  wieln,  był  od  niekt<)rych  zdrajcą 
ojczyzny  nazwany. 

Lecz  ten  sam  dzień  '2j  stycznia  stał  się  epoką  wa- 
żniejszego nierównie  wypadlai.  Na  sześć  dni  wprzódy, 
gdy  sejm  swe  prace  odnawiał,  Roman  Sołtylv,  poseł 
koniecki,  a  na  czas  l^r()tlvi  regimentarz  czterecli  zawi- 
śłańskicli  wojew(')dztw,  podał  do  laski  mari^załłca  sejmu 
projekt  zrzucenia  z  tronu  cesarza  Mikołaja  z  calem 
Romanow<)w  pogłowiem,  projekt,  który  nacnNczas  wiel- 
kiego nie  wzbudził  udziału,  bo  śmiałość  jego  równała 
się  nieroztropności.  Projekt  talvOwy  wylągł  się  w  gło- 
wach najzapaleńszych  klubistów.  I^epiej  i  dojrzalej  my- 
ślący żądali  wprzckly  czynów,  kt()reby  Polsce  dać  mo- 
gły prawo  do  ogłoszenia  niepodległości.  Projekt  tałvOwy 
odesłany  do  l^omisyj  sejmowycli,  nie  był  roztrząsany 
bynajmniej  i  być  nim  nie  miał  tak  rycliło,  Ijo  ci  człon- 
kowie co  ją  składali,  snadno  ujrzeli  i  przedwczesność 
i  nierozsądek  onego.  Odezwy  Dybicza  pobudziły  do 
reakcyi.  Nie  bez  przygotowania  zapewne  i  nie  bez 
planu,  gdy  już  skończono  w  sejmie  czytanie  złożonycli 
przez  Wydział  zag]"aniczny  papiertny,  i  gdy  się  obja- 
śniono o  stanie  rzeczy  przez  Dyłctatora  spełnionych, 
mai'szałek  sejmu  wni()sł  w  połączonych  Izbach ,  aby 
odpowiadając,  talv  jak  przystoi  na  odezwy  Dybicza,  po- 
lecić komisyom  niezwłoczny  raport  nad  wnioslciem  Ro- 
mana Sołtyka.  Poparł  ten  wniosek  brat  marszałka,  ka- 
sztelan Antoni  Ostrowski.  Jan  Led('>chowski,  poseł  Ję- 
drzej owsłvi,  spowinowacony  z  obiema,  postąpił  dalej 
i  wyrzekł:  po  co  nam  czelaić  na  raport  komisyj?  Je- 
steśmy połączeni  z  Senatem,  cliodzi  tu  o  strącenie  z  tronu 
monarcliy,  łvtóry  podeptał  najświętsze  prawa,  i  lvt<')rv 
grozi  nam  śmiercią,  cośmy  stanęli  prz>-  ich  ol)ronie. 
Wyrzeczmy  zgodnie:  nie  ma  dla  nas  Mikołaja!  a  ]\ti- 
kolaj  przestanie  panować.  Słowa  te  powtórzyli  niektórzy 
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/,  c'zl(mk()\v  scjiiiii.  Obecni  widzc  zawołali:  nie  ma  Mi- 
kołaja —  iiieeli  żyje  nankl!  i  (l()])eliuoiie  zostało  zbyt 
ważne  a  nieljezpieeziie  dzieło,  z  radością  zapalonycli, 
z  bólem  rozsądnycłi  i  z  podziwieniem  powszechnem. 
Nie  mało  do  tego  przyłożył  się  głos  energiczny  i  śmiały 
Franciszlia  Wołowskiego,  deputowanego  z  miasta  AVar- 
szawy.  Poseł  Liiszczewsld  podał  środelv  spisania  aktu, 
ncliwalonego  natycłniiiast,  i  podpisania  onego  przez 
wszystkich  członlv<ńv  Izb  obu,  co  również  jednomyślnie 
przejęto.  Rozprzągł  się  zaraz  porządełc,  gdy  poruczono 
Niemcewiczowi  redalvcyę  aktu,  na  kt<)rą  niedługo  cze- 
l\:aiio.  Ijecz  zaraz  przy  niej  trafiono  na  wielkie  trudno- 
ści. Jak  było  można  spisać  akt  tak  przeważny,  bez 
rozebrania  i  wyłuszczenia  ważniejszych  jeszcze  do  niego 
powodów!  Byłyż  takiemi  namiętne  okrzyki?  Czyż  takie 
ciało  jak  Senat  polski  z  Izbą  poselską  złączony,  winien 
był  wpływom  galeryi  ulegać?  Ale,  nikt  nie  śmiał,  a  ra- 
czej nilvt  nie  był  gotów  do  przy  wiedzenia  jałciegokol- 
wiek  oporu,  a  wezwanie  do  podpisów  l^ez  żadnej  po- 
])rzedniej  rozwagi  pośr(')d  olvrzyk()W  powszechności,  za- 
spokoiło nawet  Ijojaźliwych  sumienia  snadną  wycieczką 
])rzymusu  na  przypadek  nieszczęścia.  Oto  jest  ten  alct 
tak  ważny,  który  ])oruszył  do  żywego  gniew  peters- 
Ijurslciego  gabinetu  (E). 

Gdy  się  zastanowimy  nad  jego  osnową,  l^rak  tlo- 
statecznycli  pobudek  naprz(')d  uderzy.  Jeżeli  sama  gro- 
źba rozgniewanego  Cesarza  wyrzeczona  ustnie,  a  może 
nawet  niedokładnie  odniesiona,  spowodowała  detroniza- 
cyą  —  c()ż  będzie,  skoro  pan  dawny  ziści  te  groźby 
i  krąbrne  dzieci  kulami  dział  licznych  zacznie  nakła- 
niać do  miłości  lvu  solnie!  Jeszcze  parę  t\^godni  cierpli- 
wości, a  akt  ten  zyskaliby  wiele  na  swojej  powadze. 
Pierwszy  wystrzał  działowy  ze  strony  Ros\i,  i)ierwsza 
krew  polska  w  obronie  swoljckł  i)rzelana,  wymowniejljy 
przemawiała   za   wielkim   aktem,   nad   przytoczone   ])0- 


58 Fr.  Wężyk. 

l)U(lki.  Lecz  zarzut  prawny  przeciw  detroiiizaeyi  był 
jeszcze  większej  wagi,  jakeśmy  wyżej  nadmienili,  a  naj- 
większej :  niepolityczność  zupełna,  a  raczej  płocbóść,  nie- 
przyzwoita reprezentantom  narodu.  Kto  bi'oń  podnosi 
))ez  wezwania  i  rozkazu  najwyższej  władzy,  ten  ją  czyn- 
nie niweczy.  Kto  stawa  z  gotowością  do  wałlvi  przeciw 
monarsze,  czyż  potrzebuje  nadto  przemawiać?  Polska 
nie  shicliając  rozkaz()w  Cesarza,  już  go  strąciła  z  tronu 
l)ez  aktu.  Napr()żno  twierdzić  kto  zeclice,  że  ])odobne 
]:»()łożenie  stawiało  w  r(')wni  Polak(')W  z  Albańczykami, 
zbuntowanymi  pi'zeciw  władzy  Sułtana.  Nic  nie  pomo- 
gła detronizacya  wyrzeczona  w  dniu  25  stycznia  wzglę- 
dem Rosyi,  kt(h'a  nas  buntownikami  mianowała,  ni 
względem  innycb  narod()w,  ]vt(>re  nigdy  nie  uznały  nie- 
podległości naszej.  Zwycięztwa  i  tylko  potrzeba  było 
zwycięztwa  —  resztę  odłożyć  należało  na  potem.  Gdy 
widzieliśmy  obojętność  zupełną  od  obcycb,  gdy  ci  co 
nam  jedynie  s]irzyjali,  nigdy  nie  przyrzekali  nic  więcej 
nad  dotrzymanie  traktatów  z  roku  1815  względem  Ivró- 
lestwa  Polskiego  —  wnet  się  wykazał  Ijląd  gruby  tych 
wszystl^icb,  kt(')i'zy  mniemali,  że  za  wyrzeczeniem  de- 
tronizacyi  przyjmą  nas  zaraz  w  poczet  niepodległych 
narod()w.  Gdyby  pomyślność  walki  zaręczoną  być  mo- 
gła, i  ten  krok  płoci  13'  uszedłby  może  za  szczytny.  Lecz 
kt()ż  mógł  czynić  tak  zuchwałe  rachuby?  opór  wytrwały 
a  dzielny  —  oto  jest,  cośmy  jedynie  dopełnić  mogli 
[)rzy  najszczęśliwszych  wypadkach,  a  po  takowym,  cudu 
potrzel^a  było,  ażeby  inne  mocarstwa  na  inne  panowa- 
nie w  Polsce  przystały. 

Po  najzaciętszej  walce  nastąpić  muszą  niełady,  l)o 
wiecznej  wojny  lud  żaden  nie  żąda.  Lecz  przy  ulcła- 
dach  albo  Cesarz  nmsiałł:)y  pi"zyznać  prawność  detro- 
nizacyi,  co  nigdy  nastąpić  nie  mogło,  albo  naród  polski 
akt  sw<'>j  wycofać,  co  nieprzyz\\oitością  i  upokorzeniem 
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trąciło.  Czyliż  wic  lepiej  iiic  inicć  iia  drodze  tuk  iiio- 
z\vvt'iężoiu\i  |»rzt's/kody. 

Cdy  kto  zai)yta,  jakiej  winie  akt  ten  niewczesny 
przypisać?  odpowiem  śmiało:  bralcowi  oljywatelsłviej 
odwagi.  Wielu  to  eznło.  Niłvt  przecież  na  nią  zdoljyć 
się  nie  zdołał.  Czyliż  sam  żołnierz  w  podobnem  położe- 
niu kraju  winien  był  piersi  swoje  za  całoKŚć  i  niepodle- 
głość kraju  wystawiać?  Wyższe  dostojności  mająż  tym, 
co  je  piastują,  same  zaszczyty  bez  niebezpieczeństw  go- 
tować? Gdyby  prezydujący  w  Senacie,  do  Ictórego  także 
przewodnictwo  obrad  sejmowycli  w  połączonycłi  Izl^acłi 
należy,  w  łcrótlciej  a  energicznej  p]"zemowie,  całą  śli- 
skość  krołvU  wystawił,  gdyljy  l)ył  dodał:  że  nie  prze- 
ciwny rzeczy,  zwraca  ją  tylłvO  do  prostej  drogi  ucliwa- 
lonego  niedawno  pi-awa,  a  zamiast  olcrzyłcinr  all)o  pod- 
pisów, czelvać  cłjce  w  swem  miejscu  i  czasie  na  i>ojo- 
dyncze  zdania  każdego  członka  sejmu ,  i  sam  swoje, 
Ijez  żadnej  trwogi  i  żadnego  względu  ol)jawi-,  gdyby 
nakoniec  solwował  jDosiedzeiiie  w  ])orządłvU  roztrząśnie- 
nia  wniosłvU  Romana  Sołtył-ca  —  ł<;t('»ż  wie,  col)y  wyniłdo 
w  słaitłcu  dojrzalszej  rozwagi?  ^lożeby  wniosek  talvow>' 
przeważył,  ale  akt  uroczysty,  ałct  na  zasadzie  prawa 
zdziałany,  i»rzestałby  zwać  się  alctem  pośpieclui,  wymu- 
szonym pi'zez  groźl)y  all)o  okrzyki  galeryj.  —  Chcąc 
l.)yć  mężem  publicznym,  nie  trzeba  chodzić  za  i)owiewem 
j)opularnego  wiatru,  potrzeba  umieć  oljstać  i  umrzeć 
nawet  przy  prawie.  Wielvi  następne!  znklźcie  nam  mę- 
ż()W  z  podobną  obywatelską  odwagą,  a  Polsl^a  z  gru- 
Z(')W  powstanie. 

Lecz  zapadł  bez  żadnego  oporu  akt,  stanowiący 
detronizacyą  Cesarza  —  i  pękł  ostatni  węzeł,  kt()ry  go 
z  Polską  jednoczył.  Odtąd  Icrew  liojna  ol)ydwu  ludów 
ma  słdeić  gwałtem  te  związivi  —  lub  je  roztargać  na 
wiełci.  Ułagodzoną  nienawiść  przez  wzajemne  stosuidci 
obudzą   Iclęslci  wzajenme !    Biada  tym  Icrajom,  łvt(>rycłi 


potrzeby  r(')żiie  są  z  interesami,  lub  namiętnościami  pa- 
mijących  nad  niemi. 

Przez  dni  następne  trudniły  się  Izby  opisaniem 
i  wyborem  członków  Eządu  najwyższego  Narodowego. 
Szlvoda!  że  myśl  postawienia  na  czele  władzy  z  Rady 
ministrów  i  prezesa,  nie  wzięła  góry  nad  wyobraże- 
niem zawiłvłanem,  Rządu  z  pięciu  człon]v()w  złożonego, 
do  kt('irego  ministrowie  żadnego  wpływu  nie  mieli, 
a  w  kt('»rym  nawet  ich  projekta  mn()stwo  znajdowały 
trudności,  przez  potrzebę  oddawania  ich  pod  rozbi('>r 
mozolny  pojedynczych  członlv()w  Rządu,  postawionych 
na  straży  pięciu  wydziałów.  Wybór  os<>b  zajął  czasu 
nie  mało.  Prezesem  oljrany  łvsiąże  Adam  Czartoryski; 
członkami:  Niemojowslvi  Wincenty,  Morawski  Teodor, 
Barzykowsl^i  Stanisław,  Lelewel.  Znamy  już  zinąd 
wszystldcłi  pr()cz  ]Morawslviego,  lecz  i  ten  znany  nam 
będzie,  gdy  wyrzekniemy,  że  o  nim  nic  się  nie  da  po- 
wiedzieć. Pojedyncza  opozycya  przeciw  ustanowieniu 
dyktatury  w  dniu  21  grudnia,  całą  była  jego  zasługą,  jak 
się  o  tem  nadmieniło  powyżej.  Lecz  nie  możemy  po- 
minąć l3ez  przytoczenia  znakomitej  mow\'  lvsięcia  Adama, 
którą  obudwom  Izl^om  za  nowy  dow(kl  ufności  dzięko- 
wał. W  niej  się  maluje  i  jego  dusza  i  dawne  polityczne 
stosunki  (F). 

Gdy  sejm  był  na  dniu  '20  st\cznia  zajęty  spisy- 
waniem i  ucliwałą  ałdu  detronizacyi.  Towarzystwo  pa- 
tryotyczne  postanowiło  nowym  zająć  stolicę  widokiem. 
Uchwalono  cześć  pogrzebową  dla  męczenniłccjw  i'iislviej 
wolności.  Któż  nie  docieli:nie,  że  pod  tem  imieniem 
uczcić  postanowiono  pamiątkę  Pestla,  Murawie wa,  Bes- 
tużewa, Rylejewa  i  Kocliowslviego,  kt(')rzy  na  samym 
wstępie  panowania  Milcołaja  cesarza,  wskutek  odkry- 
tego spislcu  przeciw  rządowi,  straconymi  w  Petersburgu 
zostali.  Jaki  los  spotkał  innycli  wsp()łwinnycli,  i  to  jest 
wszy.stkim  wiadomo.  Wszalcże,  z  oburzeniem  widziano. 
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Że  g'(ly  sąd  iiadzwNcziijny  ogłosił  wyrołc  zapadły  w  sj)()- 
S()b  nieznany  u  innycli  europejsldcli  narod()\v,  Cesarz 
l<;t()iy  go  m(»gl  zatwierdzić  albo  złagodzić,  oszczędnie 
użył  tego  naj]iięlcniejszego  przywiłejii  nionarcłiy,  łvt()- 
ryni  jest  łaslaiwość,  a  obołv  tego,  dla  kilkn  osądzonycłi 
zaostrzył  l^arę,  wljrew  zwyczajowi  i  ze  wzgardą  prawa, 
kt()re  gdzieindziej  nie  dozwala  talviej  ostrości.  Tn  prze- 
sadzonycli  ucznc  Polacy  zeclicieli  pewnie  olvazać  rns- 
łviemn  narodowi,  że  mniej ą  cenić  spełzła  nawet  nsiło- 
wania  o  dostąpienie  swolj(kl,  że  icli  nienawiść  nie  za- 
pala przeciw  rusłciemn  Indowi,  że  im  nie  zazdroszczą, 
owszem  cłicieliljy  nawet  doponnklz  do  pozysłcania  cze- 
snego miejsca  pomiędzy  swol^odnemi  narodami.  Lecz 
te  oznaki,  r()wnie  jalv  wydawane  odezwy  i  jalc  te  sztan- 
dary, kt(')re  w  początłai  wojny  stawiano  ^^•ojskll  rosyj- 
slciemn  przed  oczy  z  napisem :  Za  naszą  wolność  i  waszą, 
żadnego  skntłai  zdziałać  nie  mogły.  Najszlacłietniejsze 
nasiona  na  martwą  slvałę  rzncone,  nie  mogą  wydać 
owocn!  Jeszcze  lat  wieln  potrzelja,  zanim  się  przygo- 
tuje rola  kn  jej  przyjęciu  sposo1)na. 

W  trzecim  dniu  lutego,  zapadła  ncliwala  sejmu 
oljwieszczająca  i  narodowi  i  światn,  że  Polsł^a  wzgar- 
dzając  demagogicznemi  zasady,  clice  jedynie  rząd  mo- 
narcłiiczno-reprezentac>'jny  przyjąć  za  podstawę  przy- 
szłej szczęścia  swego  warowni.  I  tym  sposobem  spełzły 
te  płonne  zarzuty,  któremi  dzieło  powszecłmego  pow- 
stania przeciw  ciemięztwn  Rosyi,  oliydzano  przed  świa- 
tem: spisku,  łjezrządu  i  pro[)agandy  biirzycielsl^iej  imie- 
niem. Nie  miały  one  przystępu  n  wielu  lud('»w  i  ludzi, 
l)rzecież  i  tę  broń  nawet  wydrzeć  wypadło  z  rąk  gabine- 
t()w  na  byt  nasz  srodze  zawziętycłi.  I  wsłcutlcu  tego  ode- 
zwa Izb  olju  do  Polskiego  narodu  zyslvała  jednomyślność 
sejmową.  Jest  to  akt  ostatni  i)i'zed  nowym  alitem,  za- 
ciętej wojny,    ktilra  się  począć  miała  niezw  łorziue;   go- 
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<ln\'iu  on  będzie  iiwa^i  potomnych.  Dlatego  nmieszcze- 
niem  dosło\%niem obciążyć  ninsimy  niniejsz>'  pamiętnik fCrJ- 

liecz  \vkr('>tce  potem,  to  jest  w  dniu  6  tegoż  miesiąca, 
nadeszła  do  stolicy  polskiej  wiadomość,  że  wojsko  nie- 
przyjacielskie na  dniu  poprzednim  w  kilku  kolumnach 
do  Kr<)lest\va  wkroczyło.  Rozwiązała  się  nakoniec  za- 
gadka, jakim  sposol^em  s])()r  znakomity  i  wielld  roz- 
strzygniętym zostanie.  Wieść  ta  ożywiła  duclia  w  na- 
rodzie. Wojsko  pałało  clięcią  okazać  w  slvutku,  ile  się 
sprawie  narodowej  poświęca.  Ruch  nadzwyczajny  po- 
przedził wydane  z  tego  powodu  odezwy.  Wszyscy  zwr*')- 
cili  ku  p()lnocy  swe  oczy,  gdzie,  jak  na  przekor  obu- 
dwom  stronom,  wiatr  południowy  trwającą  zimę  roz- 
wiązał. Pękły  wnet  lody,  któremi  skrępowane  pomniejsze 
rzeki  i  strumienie  nie  wystawiały  żadnej  do  rucli()w 
przeszkody.  Drogi  uboczne  woda  i  łjłoto  niep]'zystępnemi 
zdziałały.  Wypadelv  pomyślny  zrazu  dla  polskiej  armii, 
lecz  wkrótce  płonny,  gdy  wiatr  p()łnocn>'  wziął  górę 
nad  t\'m,  co  dotąd  powiewał. 

Co  sprowadziło  ryclilejszą  wojnę  nad  powszeclme 
domysły,  łatwo  tu  będzie  rozwiązać.  Dybicz  miał  czekać 
deputacyi  z  Polski,  kt('»rej  zrazu  nieplonna  była  nadzieja, 
lecz  zamiast  tego,  odebrał  detronizacyą  Cesarza.  Opa- 
trzony i>ełnomocnictwem  zupełnem,  przyspieszenie  wo- 
jennycli  łvrok<')W  na  własną  odpowiedzialność  zaciągnął. 
Tak  wojna  sama  w  zl)yt  niedogodnej  porze  poczęta, 
może  się  śmiało  aktowi  z  dnia  "25  stycznia  przypisać. 
Lecz  chociaż  znajome  były  co  do  sił  wyższycłi  nieprzy- 
jacielsłcie  zastępy,  wiadomość  o  wojnie  nie  przeraziła 
umysł()w,  owszem  wyżej  je  podniosła. 

Ciągnęły  polskie  zastępy,  w  znacznej  części  z  no- 
wozaciężnych  złożone,  z  teni  przek*  )naniem  wewnętrznem, 
że  stawiać  czoło  zdołają  wyższym  siłom  w  tr()jnas()b. 
Chęć  nader  silna  poświęcenia  krwi  swej  i  życia  do  bo- 
liaterstwa   wzbudzała.     Zapał   ])owszeclmy   w   żołnierzu 
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i  w  otictTUcli  iiiższt'i2,()  stoimia  iiiiilo  się  r(')żiul  od  .szalu.  A  Je 
<l()\v<)dey  piilU(>\v  i  brvi;a(l  nie  wszyscy  byli  podobnem 
czufieiii  przejęci.  AYiehi  z  iiicli  rząd  upadły  zbogacil ; 
niekt(')rzy  widząc  nierówność  siły,  cbociaż  pełnili  swoją 
powinność,  wątpili  jednali  o  słcutkn.  Ztąd  pocliodziła 
oziębłość,  i  ztąd  nalconiec  potrzełja,  co  do  zmian  licznycli 
znaglała.  Udał  się  także  do  wojslca  Chłopicłci.  Widołc 
wojownika  osiwiałego  pod  Ijronią  zapał  żołnierza  obn- 
dził ;  była  to  nazljyt  wymowna  odpowiedź,  na  wszelkie 
zapaleńc('tw  warszawskicli  pot  warze.  Ale  Cliło])icłci  l)ez 
stopnia  i  nawet  Ijez  znałv()W  przyzwoitycłi  swej  dostoj- 
ności, cłioeiaż  Icierował  wszystldem,  nie  miał  a  raczej 
mieć  nie  cłiciał  należnej  w  wojsku  ]jowagi.  On  szedł 
na  wojnę  w  tem  przełionanin,  że  łionor  narodn  trzelja 
ratować  przez  dzielny  op6i\  gdyż  niepodoljna  nratować 
istnienia. 

Zmierzymy  w  krótł^ości  wojsłc  oljn  sił>',  nim  się 
rozpoczną  mordercze  zapasy.  Od  północnego  zacliodii 
prawe  slcrzydło  rosyjskie  tworzy  wyborowy  korpus 
grenadyerski  łosięcia  Szacliowskiego,  złożony  z  24.000 
ludzi,  i  ten  wickll  z  sobą  dział  GO;  dalej  na  zacłi('>d 
korpus  pomuiejszy  INIanderstorna  wynosił  głć»\\-  7000 
z  12  działami.  8rodel\:  pod  wodzą  Rozena  z  litewsł<iego 
korpusu  ulcształcony  miał  olcoło  40.000  ludzi  i  dział 
100  z  g<'trą.  Korjuis  Palilena  wynosił  30.000  z  72  dzia- 
łami. Jenerał  Witt  miał  pod  sol)ą  15.000  i  dział  40. 
Rezerwa  pod  WKsięciem  Konstantym  około  20000  z  36 
działami  liczyła.  Od  Usciługa  i  Włodawy  wlvroczyły 
nadto  dwa  ł^orpusy  Geismara  i  Kreutza  p]'zeznaczone 
do  odłącznego  działania,  a  po  więłcszej  części  z  konnicy 
złożone.  Siła  icłi  do  18.000  z  40  działami  liczona.  Puł- 
lvownik  Aurep  wszedł  do  Brześcia  z  3.000  ludźmi  i  łą- 
czył gł(jwne  siły.  Z  wymienionymi  na  łcońcu,  wszystko 
wojslco  wogóle  do  140.000  i  dział  236  liczyło. 
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Naprzeciw  takiej  potędze  mieli  Polacy  4  dywizye 
piechoty  pod  dowództwem  Krukowieckiegx),  Szembeka, 
Skrzyneckiego  i  Zymirskiego,  które  40.000  wynosiły. 
Jazda  poprzydzielana  do  nich  nie  więcej  nad  10.000  li- 
czyła. Działa  polowe  ledwie  do  116  docliodziły.  Rezerwy 
slvładały  pnłld  nowozaciężne  i  jazda  nienkształcona 
zupełnie  w  ilości  18  szwadronów.  Dział  odwód* )wycłi 
było  40.  Prócz  tego  garnizony  Zamościa,  Modlina  i  Pragi 
z  nowołvSztałconycłi  ljatalion()w  ledwie  10.000  ludzi  two- 
i"zyły.  Któż  na  ten  widok  mógł  powątpiewać  o  słvutkii 
walki,  jeśli  ta  l^ędzie  z  równą  przezornością  toczona? 
Zadrżał  świat  cały,  gdy  się  wzajemnym  siłom  przy- 
patrzył. 

Wsławiony  w  niedawnej  wojnie  z  Tnrlcami  mar- 
szałek Dybicz,  zaraz  początłcu  widząc  rozpierzcliłe  siły 
Polaków,  jednych  stojącycli  nad  Narwią,  drugicli  do 
Bngn  zbliżonycli,  był  prawie  pewny,  że  i(,-łi  silniejszą 
masą  rozdzieli  i  nim  się  slcnpić  zdołają,  stanie  we 
środłvU  pomiędzy  niemi  lub  od  Warszawy  odetnie.  Wy- 
słane nadto  pod  Geismarem  i  Kreutzem  zastępy,  miały 
przez  spieszne  pochody  zająwszy  Luljlin  i  ujście  Wie- 
prza po  obu  iDrzegach  Wisły,  Warszawę  nagleni  zjawie- 
niem się  w  l3lislvOŚci  i)rzerazić.  Pierwszą  część  planu 
przezorność  wodza  i  wpływ  powietrza  zniszczyły.  Drugą 
mąż  dzielny  mający  wł^rótce  zadziwić  Polskę  śmiałością 
działań  i  szczęściem,  a  tym  był  jenerał  Dwerniclci. 

Zamiar  Polaków  przy  mniejszej  sile  musiał  być 
łcijuiecznie  odporny.  Dla  tego  celu  wojska  będące  w  Au- 
gustowslviem  .wojewtklztwie,  na  wieść  wkroczenia  mo- 
slciewslviej  siły  cofały  się  ku  Narwi,  zostawiając  nie- 
przyjacielslvim  dowiklcom  łatwość  zajęcia  nieobronnego 
łcraju  i  pierwiastkowie  głoszonych  po  świecie  nie  krwa- 
wych tryumfów.  Naj pierwszy  odp(')r  Polaków  okoliczności 
zrządziły.  Gdy  od  6  lutego  topnieć  poczęły  śniegi  i  lody, 
gdy  nieprzyjaciel  nie  m()gł  jalv  żądał  spiesznym  poclio- 
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(loui  od  Hiiga  lui  stary  i;()ś('iiutM'  litewski  w  bliskości 
Warszawy  wydążyć,  a  ])rzeto  zrzekł  się  nareszcie  pier- 
wiastkowego zamiaru,  pierwsze  wystrzały  zaszły  w  dniu  8 
nad  i^iwceni,  a  w  dniu  10  pod  llożaneni  nad  Narwią. 
Wszędy  rosyjscy  dowiklcy  olcazywali  zdziwienie,  gdy 
przycłiodziło  do  walłci  i  pod  jiozorem  onego,  wysyłali  par- 
lamentarzy do  polskich  dowiklciny,  którzy  im  odezwy 
Dyljicza  składali.  Ta  wojna  na  słowa  nie  powiodła  się 
iDynajnmiej.  Więc  trzeba  było  szukać  pomocy  \v  orężu. 
Tak  w  dniu  12  lutego  o])ór  nad  Liwcem  skłonił  Paldena 
do  użycia,  siły,  kt(')ra  nni  ]>rzejście  przez  tę  rzekę  wy- 
mogła. Tu  cłiciał  Słcrzynecki  śłvłonić  do  bitwy,  ale 
Chłopicki  odradził.  Slcupiały  się  wolnemi  krokami  roz- 
i"zucone  ]3olskie  dywizye,  lecz  nim  tu  przyszło  do  waUci, 
na  innym  punkcie  czełcało  Polaków  świetne  i  pierwsze 
zwycięztwo. 

Kiedy  Kreutz  Lublin  zajmował  i  sposobił  się  do 
])rzejścia  Wisły  dla  zagrożenia  Radomia,  korpus  Geis- 
mara  szedł  ku  Łukowu,  Ijy  z  prawej  strony  Wisły  złjliżyć 
się  ku  Warszawie.  Zostawiony  przy  dowiklztwie  na  le- 
wym brzegu  Wisły  zacny  jenerał  Klicki,  kt(')renni  stan 
zdrowia  już  nie  dozwalał  w  czynncm  dowództwie  swoich 
zdolności  poświęcić  ojczyźnie,  zwrócił  swą  łjaczność  na 
odsłoniętą  z  tej  strony  stolicę.  Zgromadza  spiesznie  re- 
zerwę jazdy  z  18  szwadronów,  przyłącza  do  niej  3  ba- 
taliony niedołcształconej  pieclioty,  zbiera  dział  kilka 
i  tych  Iderunek  ocłiotnikom  warszawslvim  porucza.  Cały 
ten  oddział  ledwie  liczący  4.000  ludzi  pod  dowództwo 
jenerała  Dwernickiego  oddaje,  i  teimi  każe  zasłaiuać 
stolicę.  Ale  ten  jenerał  był  dotąd  t\iko  znanym  z  swej 
cnoty  i  z  gorliwości  w  stopniach  podrzędnych.  Złjytnia 
otyłość  była  mu  na  przeszłvodzie  do  fizycznej  dzielności ; 
lecz  w  takiem  ciele  mieszkała  dusza  ognista,  um>'sł  ku 
wielkim  dziełom  ])ocliopny.  Wyszedł  Dwerniclvi  drogą 
ku  Lublinowi  wiodącą.  Wkrótce  go  z  oczu  sti"acono,  że 
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nawet  Klieki  przez  3  dni  całe  nic  o  nim  nie  wiedział. 
Gdj"  jego  troski  wzrastały,  dał  znać  o  solnie  na  dniu  15 
l)rzez  doniesienie  zwycięztwa.  Wziąwszy  on  dołjrą  wia- 
domość o  sile  i  rncliu  nieprzyjaci()ł,  przeljył  w  słcry- 
tości  Wisłę  po  lodzie  i  poszedł  szułvać  wawrzynów. 
Na  dniu  14  lutego  spotł^ał  Geismara  pod  vStoczłviem, 
a  żalącego  się  przed  swem  wojsłdem,  że  lekl-cą  cliwałę 
zdoljędzie,  bo  ma  przeciwlvO  solnie  relvrut()w,  napadł, 
pobił,  i  rozproszył.  Dział  11  i  łviłlvaset  ludzi  zabrali  nie- 
])rzyjacielowi  Polacy,  a  dwieście  ludzi  poległo.  Strata 
zwycięzcitw  prawie  pojęcie  przecłiodzi,  I30  ledwie  50 
ludzi  zabitycłi  i  rannycli  liczono.  5  dział  zaraz  pomno- 
żyło siłę  tej  broni,  na  łvt()rej  zbywało  Polakom.  Reszta 
sprowadzona  do  stolicy,  dała  świadectwo  zwycięztwa. 
Jenerał  Geismar  zaledwie  uszedł  w  całości.  Ten  pierwszy 
tryumf  otworzył  pole  Dwernicłviemu  do  dalszycli  i  pod- 
ni()sł  duclia  w  narodzie.  Wlvr()tce  go  ujrzym,  jałv  prze- 
prawiony na  inny  l3rzeg  Wisły,  napadnie  Kreutza  pod 
Ryczywołem  i  ja]<:  go  zgromi  szczęśliwie. 

Ale  ważniejsze  sprawy  spełnić  się  miały  na  innem 
miejscu.  Jenerał  Skrzynecłci  zasłaniał  swoją  dywizyą 
przeciwłvO  korpusowi  Rozena  dawny  litewsko-warszawsłvi 
gościniec.  W  nocy  z  diiia  15  na  16  postanowił  siły  nie- 
przyjacielskie rozpoznać.  Tym  końcem  z  silnym  od- 
działem piecłioty  i  z  częścią  pułi^u  2-go  ułanów  napada 
ob('»z  mosłviewslci  w  Ijlisłcości  Zakrzewa.  Jeńce  i  łupy 
i  pierwszy  sztandar  odnosi  w  zdobyczy  do  swoicli.  Bi- 
twa śr()d  nocy  stoczona,  nazajutrz  l^rwawe  ślady  męztwa 
Polak()w  ol)jawia.  Ale  pułłcownilc  Ziemięclci  utracą  rę]vę 
\vslvutek  rany  lvt(')rą  odel^rał. 

Na  dniu  1(3  czełvały  tego  dowódcę  nowe  niebezpie- 
czeństwa i  nowe  wawrzyny.  Nieprzyjaciel  ciągnął  w  sile 
przeciw  Warszawie.  Położenie  pod  Dobrem  zdało  się 
Sla-zyneckiemu  sposobnem  do  zatrzymania  jego  zapędu. 
Przygotowany  tał^:  jałv  należy,  ]H)wściąga  długo  przeci- 
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\\iiik()\v  natarcia.  Walczy  5  g-odzin  z  jedną  dywizyą 
przeciwko  trzem,  i  dział  nie  wiele  z  pomyślnym  skut- 
kiem ])rzeciw  nnuKstwu  wystawia.  Tam  to  poznano,  że 
nie  silą,  lecz  męztwo  i  dobre  roz])orządzenie  w  boju  sta- 
nowią. Tam  to  pułk  4  pieclioty  pierwszy  raz  dowi(klł, 
że  nie  daremnie  ojczyzna  na  jego  dzielność  rachuje. 
I  dla  <'»snieg"o  pułku  tej  l)roni,  kt<)rym  dotychczas  do- 
wodził Skrzynecki,  dzień  ten  nie  mniejszą  chwałę  spro- 
wadził. r)o])(')ki  widział  potrzelję  walki,  poty  ją  ciągnął 
i  żywił.  Zasławszy  trupem  groble  i  przejścia  D(jl)rego, 
cofnął  się  wreszcie  wedle  rozlcazów  i  plan()w.  Rozporzą- 
dzenia wydane  i  raport  ściągnęły  na  sieljie  obcycłi 
i  swoich  uwagę.  Pierwszy  pułkownik  pruski  Wilisen 
oddał  liołd  słuszny  w  sweni  piśmie  (Militarwocheiiblatt) 
temu  dowódcy. 

Nie  tak  pomyślnie  walczyła  na  drodze  Ijitej  od 
Siedlec  kn  Warszawie  d>'wizya  polska  pod  jenerałem 
Z^^mirskim.  Już  w  dniu  IG  lutego,  ])arł  ją  od  Mińska 
łvorpus  Palilena,  za  kt()rym  Dył^icz  z  głównem  wojslviem 
nadchodził.  Wszystkie  ])romienie  siły  nie  nazbyt  mocnej 
ściągały  się  w  Icierunku  \l\\  Pradze.  Tam  także  dążyła 
od  Pułtusłca  Krukowieckiego  dywizya.  Dzień  19  zjedno- 
czył wszystłvie  po  wyjściu  z  las()w  otaczających  War- 
szawę i  tam  dopiero  ważniejsze  zajdą  wypadki. 

Musiał  Żymirslci  opuścić  Miłosne,  cofał  się  od 
Oł\:uniewa  w  r(')wnyni  Icierunku  Skrzynecki.  Stanęła 
pomiędzy  nimi  Krukowieckiego  dywizya.  Szembek,  kt<)- 
rego  wojsko  odw(kl  składało,  w  niedługim  czasie  mógł 
z  nimi  zająć  liniję  bojową.  Przy  karczmie  Wawrem 
nazwanej  scliodzą  się  oba  stary  i  nowy  gościniec.  Tam 
Ijył  ])unkt  ważny,  jtunkt  yjołączenia  zastęi)()W  rosyjsłcicli 
ku  r(')\\ninie  prasłciej  dążących.  I  tam  wcmIz  polski  po- 
stanowił losu  wojny  spi"('»l)ować.  Dla  wstrzymania  ile 
być  może  od  połączenia  się  Palilena  z  Rozenem,  posta- 
nowiono na  Miłosne  natarcie.  Dywizya  Szembeka  miała 
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zastąx>ić  Zymirskiego.  Lecz  gdy  wchodziła  na  liniję 
Ijojii,  uderzył  nie])rzyjaciel  swem  głińyneiii  wojsl^ieni 
na  oljie.  Zacięta  \valli:a  odrazu  toczyła  się  z  liorzyścią 
Połalvo\v.  Zdobyli  oni  6  dział  i  jeden  sztandar  i  łdll^a 
łjatalionów  prawie  do  szczętu  zniszczyli.  Lecz  kiedy 
Rożen  począł  od  Woli  GrzylDowslviej  w  masacłi  nacierać, 
roztropność  poradziła  cofnienie,  nie  można  Ijyło  dział 
wziętycłi  n])rowadzić  dla  l^raku  lvoni,  więc  na  zagwoż- 
dżeniu  ]3rzestano.  Gdy  całe  wojsko  polsł^ie  na  jednej 
linii  stanęło,  wszczęła  się  waliza  powszeclma  z  różną 
lvoleją  toczona.  Był  przed  Grocliowem  lasek  olszowy, 
zasłaniający  położenie  Polak()w.  Długo  się  Ijardzo  o  jego 
posiadanie  ścierano.  Lecz  ile  razy  mężni  Polacy  na  na- 
cierającycłi  przeciwników  uderzyć  clicieli  Ijagnetem,  tyle 
raz>'  nie  mogąc  placu  dodzierżyć,  cofali  się  kii  lasom, 
gdzie  icli  przeważnie  działa  zasłaniały  od  zguby.  Cały 
dzień  prawie  na  jednem  miejscu  walczono.  Noc  przy- 
musiła do  położenia  tamy  mordei"czyni  zapasom,  i  Dy- 
Ijicz  siły  swe  wszystłvie  w>'cofał  w  lasy.  Ten  mężny 
opór  ze  strony  polsl^iej  za  zwycięztwo  wystarczył.  Nie 
m()gł  się  nigdzie  pocłiluljić  nieprzyjaciel  najmniejszą 
(jznaką  wyższości.  Polacy  w  ciągu  tej  walki  jeszcze 
jeden  sztandar  zdol^yli.  Ich  strata  doszła  do  trzecłi  ty- 
sięcy, tak  w  zaljitych  jak  w  ranionycłi.  Xieprzyjacielslva 
do  siechniu  tysięcy  wynosiła. 

Nazajutrz  zrana  odnowiła  się  walka  zacięta,  lecz 
już  jedynie  o  posiadanie  laslvu  olszowego  walczono. 
I  tu  przypadło  pułl^om  8  i  4  z  dywizyi  Skrzyneckiego 
stanąć  w  oljronie  ważnego  punktu,  o  kt()ry  walka  jeszcze 
się  w  tym  dniu  nie  skończy,  1)0  dzielne  pułki  posta- 
wione na  jego  straży,  nie  Ijędą  snadno  zwalczone.  Lecz 
gdy  znużenie  siły  żołnierza  wyczerpie,  zastąpi  one  Ijry- 
gada  Giełguda  z  Kru]vOwiecłdego  dywizyi.  Ale  daremne 
wszellvie  usiłowania  i  walld.  Sześć  pułłców  pieszych  nie- 
l^rzyjacielskich  rozljiło  się  o  męztwo  garstki  walecznycli. 
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Na  iiniycli  miejseacli  zostanie  zaszczyt  dla  samej  arty- 
leryi  dzielnej  obrony  —  i  zniu-znej  straty,  o  kt()rą  szyki 
l)rzeci\vnik()\v  ])rzyp)-aNvi.  AYeześnie  przed  nocą  powścią- 
i;nął  Dybicz  daremne  swoje  zaj)ędy,  i  znowu  w  lasy 
cofnięty  mnsi  poczekać  na  nadchodzące  posiłki.  Dwa 
te  dni  krwawe  płonności  jego  nmiemań  dowiodły:  że 
tak  snadno  garść  l3untownik()w  pokona.  Nie  wystai- 
czyło  lvu  temu  dział  200  i  przeszło  80.000  wojsl^a,  choć 
przeciwnicy  jego  ledwie  48.000  i  dział  110  liczyli.  Lecz 
gdy  on  może  racliować  na  nowe  wojska  z  stron  obu, 
ciągną  albowiem  ku  niemu :  Geismar  pobity  i  nie- 
tknięty  Szachowski  —  Polakom  ledwie  nie  wiele  nowo- 
zaciężnych  przybędzie.  C4dy  jednali  siła  moralna  nie  jest 
poślednią  ])otęgą,  wsparci  takową  Polacy,  jeszcze  mu 
kroku  dostoją.  Wielkiem  icli  wsparciem  była  w  tej 
cliwili  stolica.  Tam  zai'az  ranni  znaleźli  wszelką  wy- 
godę i  najslvwapliwszy  ratunelc  —  gdy  przeciwnicy  na 
zmarzłycli  polach  z  niedostatłai  pomocy  i  miejsca  ko- 
nali. Gdy  polskie  wojska  miały  i  żywność  i  wszystkie 
boju  zasiłki,  icłi  j^rzeciwnikom  inusiał  gł(>d  nawet  do- 
skwierać. Cóż  m()wić  o  inn\'cli  życia  wygodach.  Pier- 
wszycli  jak  zbawc()w  i  swe  przedmurze  tulili  i  pokrze- 
piali rodacy  —  drudzy  zakryci  samemi  lasami,  wyzuci 
byli  z  wszelkiej  pociecliy! 

W  dniu  pierwszym  walki  przybył  na  pomoc  roda- 
kom mąż  dawniej  znany  w  dziejach  bojowycli  —  skory 
do  walki  i  do  poświęceń  wszelakich —  a  tym  był  jene- 
i-ał  Umiński.  Po  utworzeniu  Królestwa  Polskiego  wpadł 
on  był  z  szczupłym  majątkiem  w  Księztwo  Poznańskie  — 
ż}'l  lat  kilka  pod  panowaniem  pruskiem  s])okojnie  — 
ale  wylvryte  w  roku  1825  związłii  Polalców,  uczestnictwo 
jego  zdradziły.  Uwięziony  przez  pruskie  władze,  został 
skazanym  na  osadzenie  w  fortecy.  Ten  wyrok  srogi 
ułagodziły  z  czasem  prośby  i  ])rzełożenia  osób  Umiń- 
skienni  przycliyln\'ch.  Lecz  gdy  wybuchło  warszawskie 
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pDwstanie,  miisinł  powrck-ić  do  twierdzy  Glop,-o\vskiej  — 
i  odtąd  pilniej  strzeżony  zaledwie  uszedł  z  jej  murów 
fortelem.  Pomoc  wsp()lziomk(ńv  skrzydeł  dodała  jeg'o 
iieieczee.  Takim  sposobem  \Yr(x*ony  swoim,  zaledwde 
stanął  w  AYarszawie,  Rząd  narodowy  zaraz  g'o  jenera- 
łem dywizyi  mianował.  Ołjjął  on  wkrótce  dowckłztwo 
łcorpnsu  jazdy,  liy  m()gł  z  łcorzyścią  swoicłi  zdolności 
użyć  dla  dołjra  ojczyzny.  Lecz  odwylaiięcie,  albo  też 
niechęć  łvu  Cłiłopickiemu,  ł^tóry  początkiem  w(^jny  kie- 
i'Ował,  wnet  mu  to  zdanie  natchnęło,  że  twierdził  śmiało, 
iż  siły  polsłde  nie  wydołają  nawet  w  sł-^utecznym  od- 
porze; że  trzeba  wałczyć  dla  ratowania  honoru  —  ale 
po  walce  zaszczytnej  należy  szukać  inn\'cłi  ratunł^u 
sposobów.  Ujrzym  go  później  w  r()żnycłi  ł^ołejacli  — 
a  przecież  nigdzie  i  z  nisłvąd  nie  doświadczymy  skutków 
nadzw^yczajnycłi  wojskow"\cłi  zdolności. 

Przez  dni  następne  głębołva  cisza  zajęła  miejsce 
w^alk  srogich.  Z  ol)u  stron  zgodnie  grzebano  ciała  pole- 
głycli.  KrułvOwiecki  ol3Jeżdżając  i:)rzednie  straże,  spo- 
strzegł znanego  soljie  niepi'zyjacielsłciego  jenerała  Witta 
i  tego  samow(dnie  do  rozmowy  wywołał.  Za  doniesie- 
niem o  tem  naczelnemu  w^odzowi,  przydany  został  za 
świadl^a  podpułł^ownik  ]\[ycielski.  Sam  wstęp  rozmowy 
przełvonał,  że  AYitt  od  KrulvOwieckiego  został  wyzwany  — 
cliociaż  ten  twierdził  przeciwnie.  Sama  rozmowa  ukoń- 
czyła się  na  niczem,  lecz  dała  pow(')d  do  rozmaitycłi 
W"  Warszawie  domysłów.  Czynność  Krułcowieckiego 
nie  łjyła  jasną  zupełnie  —  i  naganioną  została  —  cłioć 
ten  obstawał  przy  swojem,  że  nie  on  Witta  powołał. 
Tak  zeszło  trzy  dni  bezczynnie  —  bo  Dybicz  potrzełjo- 
w^ał  posiłków,  a  położenie  wojslc  jego  zdało  się  1oyć  za 
nadto  mocne  do  przedsięwzięcia  ze  strony  polsldej  na- 
tarcia. Lecz  gdy  nadbiegły  w  ieści,  że  od  Pułtusłva  zna- 
czne wojslco  rosyjsliie  nadciąga  i  że  mu  oddzielny  od 
głównego   w^ojslsia  korpus  rękę   po  za  Radziminem  po- 
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daje,  ruch  części  wojska  p()l.skiei><)  kazał  się  zai"az  bli- 
skich wojennych  w}i)a(lk()w  spodziewać. 

Tyinczaseni  iiiężn>'  Dwernicki  dopehiiał  /,  chwalą 
powołania  swojego.  Zbiwszy  Geisniara,  powziął  wiado- 
mość, że  Kreutz  już  przebył  AYislę  —  i  że  się  do  Rado- 
mia i)osunąl.  Stawa  natychmiast  na  lewym  Ijrzegu  tej 
rzeki,  łączy  się  z  słabym  oddziałem  jenerała  Sieraw- 
skiego,  odciąga  nieprzyjaciela  od  Radonda,  dościga  go 
pod  Ryczywołem,  i  w  nowem,  chociaż  mniej  świetnem 
zwycięztwie,  znown  trzy  działa  i  nie  mało  ruewidnika 
zdobywa.  Nie  byłby  uszedł  nieprzyjacielski  d(nv<)dca  od 
klęski  —  wyratijwał  go  pi-zypadek.  Już  cliciał  Dwer- 
nicki  iść  w  jego  tropy,  pobić  lub  w  Wiśle  zanurzyć, 
gdy  wieść  fałszywa  od  G('»ry  nadeszła,  że  Rosyanie  chcą 
wyżej  Wilanowa  przebywać  Wisłę.  Dwerniclci  miał 
swem  działaniem  osłaniać  od  wschodu  Warszawę.  Są- 
dząc, że  jej  niebezpieczeństwo  zagraża,  musiał  się  do 
Mniszewa  powr()cić.  Wyjaśniła  się  płonność  puszczonej 
pogłoski  —  ale  już  Kreutza  na  lewym  brzegu  Wisły 
nie  było.  Bitwa  pod  Ryczywołem  na  dniu  19  lutego,  to 
jest  w  dniu  Ijitwy  pod  Wawrem  ])rzy]>adla.  Wspoumieć 
należy,  że  w  tym  dniu  talcże  sejm  się  nieustającym 
ogłosił,  że  zastrzegł  dla  siebie  komplet  znmiejszony  do 
liczby  33  członk()w  za  dostateczny;  wszelkie  obrady 
choćby  na  obcej  ziemi,  za  ważne,  te  tylko  naznaczając 
piętnem  nicości,  kt<')reby  były  odljyte  pod  wpływem 
mosl^iewskim  i  w  miejscach  przez  wojsko  cesarza  Mi- 
Icołaja  zajętycli.  Postanowienie  takowe  kładło  łiamulec 
na  nieprawne  działania  i  }»odawało  możność  przeniesie- 
nia oljrad  gdziehidziej,  gdyb>'  takowe  odbywać  się  nie 
mogły  w  stolicy. 

Ledwie  minęło  i)ołudnie  24  lutego,  a  już  słyszała 
stolica  hnk  dział  i  ręcznej  broni  od  strony  zacliodnio- 
p('»łnocnej.  Dowiedziano  się  niedługo,  że  wysłane  Icu 
rozpoznaniu  nie])rzyjaciela  oddziały  od  Białołęki,  prze- 
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wyższającą  siłą  parte  są  ku  Pradze.  Tam  walcz\ł  jene- 
rał Kazimierz  Małacliowsl^i,  weteran  Nvojslva  jtolsldego, 
a  zbliżający  się  łcn  wałom  Pragi  ogień  ostrzegał,  że 
l)('»j  ten  jest  tylłco  jjrzepowiednią  ważniejszycli  wypad- 
łv(')w.  Jalcoż  nazajutrz  wraz  ze  dniem  wstrzęsły  się  od 
łiul^u  armat  mury  ^Yarszawy.  Książe  Szacliowslvi,  osta- 
tnie wsparcie  Dybicza,  od  Pułtusl^a  przyciągnął.  Gdyby 
nie  własne  zeznanie  mosl^iewslciego  dowckłcy,  mógłby 
I^to  mniemać,  że  pierwiastłvo\ve  tego  lvorpusu  natarcie 
na  KrulvOwiecłi:iego  dywizyą  byłi)  slcntlviem  uldadu. 
Poznano  p('>żniej,  że  l)yło  dziełem  prz^-padlai.  B('>j  roz- 
poczęty o  8  z  rana  już  się  przecłiylał  na  lewem  slirzj^dle 
na  stronę  Polałaby.  Odpierał  dzielnie  Krnkowiecki  wszel- 
kie natarcia,  i  po  9-tej  szedł  wstępnym  bojem  za  swoim 
przeciwnikiem,  wziął  mu  3  działa  i  niewolnika  niemało. 
Gdy  się  to  działo  na  lewem  sła-zydle  P()la]v(nv,  Dybicz 
uznawszy  nieljezpieczeństwo  Szacliowskiego  położenia, 
i'ozpoczął  około  10-tej  atak  na  prawe  skrzydło  i  na 
środek  Polaków.  W  niedługim  czasie  l^itwa  stała  się 
powszeclmą  —  300  dział  grzmiało  z  obojej  strony.  Wal- 
czono bardziej  niż  Iciedy  zacięcie.  Lasełv  olszowy,  który 
przed  kil]vu  dniami  Ijył  widownią  tylu  dzieł  Ijohater- 
słvicłi  i  tylu  zgon('iw,  ściągnął  zn()W  całą  wodz()W  uwagę. 
Bronił  go  od  początl^u  jenerał  Zymirslvi,  i  miał  go  Ijro- 
nić  aż  do  ostateczności.  Xa  jego  posiadaniu  zawisło 
l)yło  zwycięztwo.  W  samo  południe,  czy  znużenie,  czy 
strata  ludzi,  zniewalała  Zymirsłviego  do  doniesienia,  że 
punkt  ten  musi  opuścić.  Sprzeczne  rozkazy  jeszcze  go 
na  tym  punkcie  wstrzymały.  AYkr(')tce  kula  działowa 
pozl3awia  go  ręlvi  i  życia,  a  las  olszowy  zajęty  zostaje 
przez  natarcz3'we  roty  rosyjskie.  Wtedy  Sl^rzynecki  na 
czele  swoich  oddziałcny  wydziera  im  połowę  lasu,  a  sam 
jenerał  Cliłopiclci  walcząc  jak  żołnierz,  drugą  połowę 
zdoljywa.  Wzmaga  się  waliza  zacięta  —  traci  dwa  konie 
})od  sol^ą   mężny  Cliłopicki.    Widzą  Polacy,   że  ])rzepę- 


Powstanie  Królestwa  l'(»lskiego.  73 


(Izoiiy  za  Białołękę  korpus  Szacbowskiego  zjawiać  się 
pofząl  na  linii  boju  i  Knikowieckiego  zewsząd  do  ws[)('>l- 
działania  napróżno  wzywają.  Ginie  koń  trzeci  ])od  jene- 
rałem Cliłopi('łvini,  rannym  w  oljiedwie  nogi  odlam- 
icami  granatu.  Gdy  go  unoszą  z  pola  zapasów,  zastę- 
puje go  chwilowo  Sla-zynecki.  Lecz  KrulvOwiecki  zawsze 
od  swoich  dalelvO.  Wzmogła  się  Ijitwa,  a  zawsze  o  las 
olszowy.  Zwątlone  tale  długim  bojem  polskie  zastępy, 
musiały  z  niego  ustąpić.  Kształci  się  za  nim  silna  ko- 
lunma  rosyjskiej  jazdy  do  stanowczego  natarcia.  Niema 
sp()jności  w  działaniu  Połak(nv,  bo  Cliłopickiego  za- 
bralclo.  IJwa  pułki  ciężkiej  konnicy  rosyjsłviej  pędzą 
przez  drogę  Ijitą  łeu  Pradze.  Składa-  Skrzyneclvi  silną 
kołunmę  z  swojej  i  z  Szembeka  dywizji.  P()łslva  lvon- 
nica  przecina  drogę  nacierającym  bez  wielkiego  skutku; 
l)o  tam  gdzie  oni  dążyli,  nie  było  wojska,  lecz  same 
ciury.  Ci  widząc  niebezpieczeństwo  z  tak  bliska,  pierz- 
chają i  popłocłiem  napełniają  AYai-szawę.  Godzina  3-cia 
z  południa  zdaje  się  szalę  zwycięztwa  na  stronę  Rosyan 
przeważać.  Radziwiłł  ustępuje  ku  Pradze.  Lecz  mężne 
pułki  ułan('»w  2-gi  i  4-ty  zniweczają  dzielnem  natarciem 
rosyjskie  zapędy.  Legły  olbrzymy,  z  kt()rych  pułk  łcira- 
syerów  łcsięcia  Alberta  pruskiego  złożony.  Slcrzynecki 
odparł  skutecznie  wszellcie  natarcie.  Nadeszła  chwila 
zbyt  ważna —  gdyby  z  niej  umiano  Icorzystać.  Przypada 
kSkrzynecki  do  Radziwiłła,  l)y  mu  i)owszeclme  doradzić 
natarcie.  Polska  konnica  stała  dotychmiast  bez  zacze- 
pnego działania.  Rosyjsl^ie  wojsko  już  wszystkie  swe 
siły  wywarło.  Stały  zbyt  liczne  działa  l»ez  przyzwoitej 
zasłony,  i  mogły  być  snadno  zabrane.  Ale  wtklz  polski, 
wyzuty  z  Cliłopickiego  porady,  nie  śmie  korzystać  z  myśli 
młodego  dowikłcy.  Odp(>r  skuteczny  zdał  się  dla-  niego 
tryumfem  —  ])ogardza  radą  śmiałą,  a  raczej  nie  chce 
na  swoją  odpowiedzialność  wszystl^ich  jej  skutk()w  za- 
ciągać. Zgromieni  Rosyanie  szykują  się  po  za  licznemi 
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działami  —  link  aniiat  przerwany  nieco  wstępnem  dzia- 
łaniem, znown  srożeje  z  stron  obn  —  a  dzień  ten  krwawy 
końez\-  się  wreszcie  bez  skntkn.  AVtedy  dopiero  dywizyą 
Krnkowieckiei?o  njrzano.  Dwie  godzin  wprz()dy,  a  jej 
zjawitTiie  Ijyłoby  dla  Polak()w  hasłem  świetnego  zwy- 
cięztwa.  Przed  nocą  polska  konnica  zajęła  stanowiska 
w  AYarszawie.  Cala  piechota  obozowała  pod  wałami 
Pragi.  Tak  się  skończyła  olbrzymia  Ijitwa,  w  lvt()rej 
47.000  Polak('>w  w  alczyło  z  całą  rosyjską  potęgą.  Gdyby 
nie  rana.  kt<irą  otrzymał  Chłopicki,  gdyl^y  Radziwiłł 
usłuchał  rady  Skrzyneclciego,  lub  gdyby  Krukowiecki 
odparłszy  Szadiowskiego,  lepiej  był  pojął  przeznaczenie 
swoje,  lub  nie  upierał  się  przy  długim  pod  Białołęką 
spoczynku,  pewnie  los  wojny,  a  może  nawet  i  kraju 
zawisłby  od  kilku  godzin  dobrze  użytych  w  tym  Ijoju  — 
a  wielka  sława  Polaków  pewnieby  dla  nich  żywsze 
wsp(')łczucie  zjednała.  Strata  z  olju  stron  była  znaczna 
i  dolegliwa.  Sam  Dybicz  |)rzyznał,  że  mu  8.000  ludzi 
zabrakło  —  co  podług  stopy  wiarogodnijści  rosyjskich 
doniesień  snadno  do  12.000  posunąć.  Ilość  wystrza- 
le iw  rosyjskich  wszelkie  pojęcie  ]n'zechodzi.  Dlatego 
łatwy  jtrst  drtmysł.  że  im  ladunk(')W  zabi"akło.  Obiedwie 
strony  żadnych  nie  zyskały  trofe()W.  Strata  ze  strony 
polskiej  doszła  do  7.000.  Strata  ogronma  w  miarę  sił 
wzajemnych,  a  tem  dotkliwsza,  że  w  liczbie,  rannych 
znajdował  się  Chłoi>iclvi  i  że  stąd  wynikł  kłopot,  lvonm 
poruczyć  naczelne  dowiklztwo.  Lecz  gdzież  jest  to  szumne 
zwycięstwo,  którem  rosyjskie  i  pruskie  pisma  zabrzmiały? 
Kilkaset  łolcci  zyskanej  ziemi  pod  Pragą  dowiodło  tyllvO 
bezsilno.ści  rosyjskich  natarć  i  spełzłycli  laur<)W  zabał- 
Icańskiego  rycerza.  Skutki  p<'»żniejsze  lepiej  wykażą 
płonność  zbytecznych  przechwalelc ! 

Ale  Polacy  z  swej  strony  nie  mogli  dowieś(-  zdzi- 
wionej ich  męztwem  Europie,  że  są  powołanymi  do  po- 
konania   p(')łnocneg(j    olljrzyma  —   nie    mogli    wskazać 
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swoim  \vsp('>lzi()iiik(nn  oznnk  spodziewanecco  zwycięz- 
twa,  a  icli  stolica  zamiast  jei'i('('»\v  i  dział  zdobytycli, 
zadrżała  zrazu,  i;(l>'  się  los  boju  ua  stronę  rosyjską 
l)rzecliylał;  p(')źui('j  tuliła  na  swojem  ł(mie  miK^stwo  ])o- 
lesnycli  otiar  najświętszej  sprawy,  od  l^t()rej  jednalc 
odwr()ciła  się  pomyślność.  Ileż  dowod()w  l^ohaterstwa 
nie  wyliczano  po  Icrwawym  1k)Ju?  Ileż  łez  rzewnycli 
wylano  w  domacłi,  światy niaeli  i  w  tych  przytułlvacli, 
kt('»re  nie  mogły  objąć  wiellciej  ilości  ranionych!  Do 
lvsięgi  dziej()W  spisać  należy  te  świetne  czyny  przez 
najdrobniejsze  szczeg<')ły,  lvt('>rycb  przegadać  nie  można! 
Pr(')cz  wymienionycli  w  ciągu  opisu  Grocłiowslviej  bitwy, 
kt<)ż  ciebie  zdoła  pominąć  szlachetny  a  dzielny  INIyciel- 
słvi,  ojcze  pięciorga  dziatek,  coś  tyle  ran  [»rawie  odni(Ksł- 
szy,  nie  wprz('>dy  odszedł  z  miejsca  tych  Icrwawycli  za- 
pasów, p()lvi  cię  kula  działowa  do  niego  na  zawsze  nie 
przyłaiła!  Jak  rozrzewniający  widolc  tylu  lvalelv,  Ict/trzy 
zbryzgani  krwią  własną  ciągnęli  wesoło  pj'zez  ulice 
Warszawy,  śpiewając  przed  zgonem:  Jeszcze  Polska 
nie  zginęła!  Innego  czasu,  innego  pióra  potrzeba,  Ijy 
slcreślić  w^szystkie  poświęceń  dowody,  i  wszystlcie  czyny 
nadludzldej  odwagi. 

Już  noc  rozpostarła  Icir  sw()j  posępny  i  na  te  pola 
liojną  lvrwią  zalane,  i  na  ponurą  stolicę,  i  na  cofnięte 
pod  lasy  obozy  mniemanych  zwycięzc(')w.  Gęste  ognisłca 
obłyskiwały  warownie  Pragi,  dalej  za  niemi  leżą  nie- 
])ogrzebane  a  liczne  tru])y  i  konające  Ijez  o])atrzenia 
otiary  dumy,  a  nawet  swob(3d  ojczystyeli  szlachetni 
ołjrońcy.  Ki"zepi  Warszawa  swoich  w\ybaw'CÓw  po  dzien- 
nycłi  trudacli,  })rzyjnmją  lasy  licznycłi  najezdzc(')W  tej 
polskiej  ziemi,  kt()]'a  już  od  nicłi  tals:  liczne  ciosy  po- 
niosła, tyle  klęsłv  wytrzymała  i  jeszcze  wstrzymać  go- 
towa. W  świątyni  oljrad,  w  gmacłiach  rządowych,  goi- 
liwi  Polacy  radzą  o  do))ru  ojczyzny.  Scliodzą  się  polscy 
wodzowie,  już  oljlicz}li  naprędce  Ijolesne  sti^aty,   zmie- 
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ly.yli  siły,  kt()reiiii  mog'ą  w  przyszłości  rozrządzać.  Je- 
szcze myśl  śmiała  radzi  nazajutrz  wraz  ze  dniem  na- 
tarcie, bo  dosyć  liczna  konnica  mało*  działała  na  polacli 
Grocłiowa.  I  nocny  napad  powyżej  Wisły,  łvtórą  nie 
trudno  przebyć  po  lodzie,  ma  kilka  głosów  za  sol^ą. 
Ale  ten,  który  urząd  dow()dcy  piastował,  walia  się,  daje 
rozkazy  i  cofa.  Postanowiono  nał^oniec  ściągnąć  za 
Wisłę  całą  piecłiotę.  Nie  cłicial  Radziwiłł  użyć  tej  wła- 
dzy, kt()ra  go  sama  opuszczała  widocznie. 

Nazajutrz  zrana  złożył  ją  w  obliczu  Eządu.  Ten 
idąc  za  zdaniem  rady  wojennej,  wezwawszy  tymcza- 
sowo do  naczelnego  dow()dztwa  jenerała  brygady  Skrzy- 
necł^iego,  przełożył  sejmowi  potrzelję  mianowania  go 
na  tę  dostojność.  Przystali  wszyscy  l3ez  najmniejszego 
oporu,  bo  trudne  rzeczy  nie  podłechtują  do  władzy. 
Niecił  tylko  wódz  nowy  świetne  odniesie  zwycięztwo, 
a  wnet  ujrzymy  wzbudzoną  zawiść,  do  Idórej  wkr()tce 
potwarz  się  nawet  przyłączy.  Ale  po  lJit^^•ie  Grocłiow- 
skiej,  dowodzić  wojskiem,  które  zwyciężyć  nie  mogło, 
na  to  potrzel)a  Ijyło  więcej  odwagi,  niźli  jej  miano 
wśród  bitwy. 

Spłonęły  wlvr()tce  ulice,  Pragi,  mogące  ułatwić  przy- 
stęp lvU  twierdzy.  Wzg(>rza  Warszawy  stoją  olcryte  dzia- 
łami. Liczne  oddziały  ciągną  w  lewo  i  w  ])rawo  nad 
Wisłą,  Ijy  strzedz  przeprawy  tej  rzeki.  Trwożni  mie- 
szkańcy  AYarszawy  myślą  zawcześnie  o  swoim  losie  — 
i  chcą  układów.  Niepewność  wszystłvicłi  ogarnia.  Wszyscy 
słucliają,  aliż  te  działa,  Ictórycli  Inik  wstrząsał  niedawno 
sł>:lepienia  gmacłi<')w,  nie  rykną  znowu  zniszczeniem. 
Zadziwia  cisza,  lvt()ra  panuje  od  Pragi,  I30  nilvt  tu  nie 
wie,  co  polslvie  męztwo  zdziałało,  nil^t  wzrokiem  dosiądź 
nie  zdoła,  jałv  przerzedzone  moskiewskie  szyki,  leżą  Ijez 
ładu  na  polach  Ijitwy  wczorajszej.  Gdyby  wiedziano 
co  się  tam  działo,  pewnieby  wkrótce  łiymny  tryumfu 
załjrzmiały.  Dni  kiłlva  przeszło,  a  wszyttko  l>yło  w  głu- 
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(•hem  iiiilczciiiii.  Ale  wtulz  [tolski  zajął  się  czynnie  spra- 
wieniem wojska  —  wlaniem  nni  dnclia  nowego,  i  na- 
grodzeniem walecznycli.  .Miał  w  pogotowiu  dwa  nowe 
pułlvi,  z  kt('»ryeli  ul)ytełv  starych  zastąpił,  Ijyły  i  działa 
w  odwodzie  i  liczne  potrzelj  wojennycli  zapasy;  a  wkr('>tce 
toż  samo  wojsko  do  liczłjy,  lecz  może  wyższe  i  doświad- 
czeniem i  duchem,  gotowe  stało  do  nowych  czyn()W,  do 
nowych  otiar  i  trud('>w.  Pierwsze  słowa,  kt(')remi  go 
w<')dz  nowy  ]n"zywitał,  tchną  tą  prostotą,  kt('>ra  nam 
rzymslcie  czasy  przywodzi.  Dlatego  nie  od  rzeczy  Ijędzie 
zachować  je  dla  pamięci  potomnych  (H). 

I  Rząd  Narodowy  nie  zai)(mmiał  sie  w  tvm  wzglę- 
dzie.     Oto  jest  jego  niemniej  godna  uwagi  odezwa  (I). 

Crdy  pierwsze  cliwiie  po  bitwie  Grochowskiej  mi- 
nęły —  gdy  już  poznano,  że  rzeczy  polskie  nie  tak  źle 
stoją  jalc  o  nich  zrazu  mniemano,  gdy  Wisła  lody  swoje 
ruszyła,  poczęły  także  w  zruszać  się  uśi)ioue  namiętności 
i  zawiści.  Jenerał  Krnkowiecki  zawsze  dążący  do  naj- 
wyższych zaszczyt()W,  a  zawsze  unikający  olcazać  swe 
myśli,  widocznie  znalazł  się  w  szczegiUnem  położeniu. 
Dawny  jego  kapitan  i  adjutant  był  wodzem  —  on  sam 
się  nawet  do  jego  wywyższeida  przyczynił.  Ost]'y  dla 
niższych,  a  względem  wyższych  zuchwały;  gdy  nie  m(')gł 
znosić  Poniatowskiego,  zgul^ił  Graljowsł<iego,  lvt('>ry  l»ył 
wyższy  stopniem  od  niego,  gdy  przedtem  Sokolnickiego 
intrygą  od  dowództwa  oddalił,  a  dla  W.  Księcia  tyle 
l)ył  tylko  z  uszanowaniem,  ile  się  lękał  —  jakże  się  znaj- 
dzie pod  tym  Skrzyneckim;  kt(')rv  niedawno  pełnił  jego 
i-ozł<;azy?  Ale  falszywość  położenia  była  z  stron  obn. 
Dlatego  snadno  zdziałano,  że  podwyższywszy  starego 
zawistnilca  do  stopnia  jenerała  piechoty,  dano  mu  po- 
iiiekąd  nie  wprost  zawisłe  od  wodza  dowiklztwo,  mia- 
nując go  gubernatorem  Warszawy.  Środek  ten  wystar- 
czy dla  chwili  obecnej,  lecz  nie  na  długo.  Boleśniejsza 
przeprawa    spotka   Skrzyneclciego   z  Szemljekiem.     Nie 
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iiiial  <»n  zrazu  najmniejszy  cli  roszczeń  do  wyższych 
stopni,  i  bić  się  tylko  pożądał.  Lecz  w  Polsce  r()wnie 
jest  łatwo,  jak  trudno  pozyskać  sławę.  ]Miał  ją  już 
Szembek  za  to,  że  on  najpierwszy  z  swym  pułkiem 
przybył  po  dniu  29  listopada  w  mury  stolicy;  choć  wi- 
dzieliśmy, jak  się  to  stało,  usłużni  przyjaciele  resztę 
zdziałali.  Grdy  w  dniu  19  grudnia  Chłopicki  zrzełcł  się 
dyktatury,  już  byli  tacy,  ł^t<')rzy  mieć  chcieli  Szembeka 
naczelnym  do wódzcą;  uczucie  własnej  wartości  wskazało 
mu  wtedy,  że  nie  to  miejsce  dla  niego.  Ale  rzucone 
ziarno  zostało  w  ziemi  na  dłużej  i  miłość  własna  pie- 
lęgnowała je  sl^rycie.  Bitwy  pod  AYawrem  i  pod  Gro- 
chowem nie  były  dla  Szembeka  szczęśliwe,  przecież  się 
wszędzie  jak  mężny  żołnierz  odznaczał;  a  byli  tacy,  co 
mu  szeptali,  że  m()głby  snadno  dowodzić.  Dano  buławę 
takiemu,  co  był  niedawno  pułkownikiem,  a  przeto  niż- 
szym o  stopień.  Rozumiał  Szeml)elv,  że  przez  to  będzie 
miał  snadne  wpływy  na  jego  zdania  i  kroki.  Lecz  gdy 
się  zawiódł,  począł  w  nieclięciach  wylmchać.  Ale  Slcrzy- 
necki  nie  był  człowieldem,  by  to  zni('>sł  łatwo,  co  uwła- 
czało jego  powadze.  Gdy  mu  więc  Szembek  za  odmó- 
wienie żądania  daniem  dymisyi  pogroził,  on  go  odesłał 
do  Rządu,  ale  zarazem  dywizyą  jego  jenerałowi  Milber- 
g'owi  poruczył.  Wyszedł  więc  z  służby  jenerał  Szembek 
z  własnym  swym  żalem,  ])o  był  dobrym  Polakiem  — 
ze  zgorszeniem  wielu  a  z  podziwieniem  dla  wszystkich. 
Trzebaż  tu  wspomnieć  o  najsmutniejszym  jednym 
]jrzykładzie  w  dziejacli  nai'odowego  powstania  ?  Wzdryga 
się  pióro,  a  przecież  prawda  się  dopomina  o  swoje  prawo. 
Kiedy  lud  cały  wrzał  ogniem  świętym  odzyslcania  nie- 
podległości, gdy  całe  wojsl^o  w  tylu  dowodach  wytrwa- 
łości i  męztwa  przesadzało  się  nawzajem;  gdy  obojętni 
albo  zgnuśniali  dow<)dzcy  w  samem  milczeniu  s])rawie 
narodu  sprzyjali,  znalazł  się  jeden  w3'rodek,  co  swem 
zbiegostwem  zijezcześcił  świetność  powszeclmego  zajiału. 
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Ale    użyjmy   o    nim  whisiiydi    dowiulzcy    \vyraz(')\v,   !)>' 
tej  piy.ykrości  własnemu  pi()i'u  oszrzędzić  (J). 

Cale  dni  ośm  nic  nie  słyszano  o  J)ybiczu  w  War- 
szawie. Doniesienia  z  twierdzy  Modlina  przeświadczyły 
nal^oniec,  że  nieszczęśliwą  wojnę  orężną  zmienił  w  walizę 
na  ])i()ro.  Czyli  z  własnego  popędu,  czy  przez  namowę 
przerzuconego  Zwolińslviego,  posłał  do  twierdzy  Modlina 
z  listem  do  pułlvownilva  Lediu-liowslciego,  dow<)dzcy, 
który  jest  godny  nwagi.  W  nim  najprzód  przypisując 
Bogu,  opiekunowi  spraw  dobrych,  odniesione  jaIvol)y 
przez  siebie  pod  Gi-ocliowem  zwycięztwo,  nie  szczędzi 
oraz  poclileljnycli  dla  Ledócliowskiego  wyraz()w.  Wzy- 
wa naktmiec,  ab>'  korzystając  z  nie])odległego  stano- 
wiska swojego,  dal  innym  dolny  przykład,  poddając 
twierdzę  prawenm  monarsze.  By  jednalc  ten  przykry 
zinąd  zamiar  osłodzić,  nie  jak  zwycięzca,  lecz  jak  roz- 
jemca, czasu  do  |)oddania  się  nie  łvładzie,  ani  chce  na- 
wet, Ijy  samo  wojslvO  rosyjskie  warownie  twierdzy  za- 
jęło, Ijo  może  ono  na  współkę  z  polskiem  pozostać. 
Odpisał  Led()cłiowslvi  jałv  na  człowieka  licjnoru  przy- 
stało. I  o  zwycięztwie  mniemanem  powątjjić  musiał  — 
nie  widząc  dotąd  żadnych  skutk<>w  onego,  ani  N\'ojsłv 
nawet,  Ictóreby  wsparły  wezwanie.  Wreszcie  powszednie 
twierdzenie  Bosyan,  jałcoby  garstka  zapaleńc()w  jedynie 
przeciw  monarsze  prawemu  powstała,  zbił  Led()chowski 
własnym  i  tylu  innych  przykładem;  a  clioćby  o  to  je- 
dynie cliodzilo  (domieścił),  aljy  załoga  INIodlina  ])omno- 
żyla  liczbę  ofiar  tej  wojny,  i  wted)'  nawet  z  drogi  łio- 
noru  nie  znijdzie. 

Tale  spełzł  na  niczem  źle  wyrachowany  zamiar, 
a  Dyljicz  łjardziej  niż  kiedy  słaljość  sił  swoich  okazał. 
Gdyln'  jej  nie  czuł  w  istocie,  czyżl)y  się  l)yl  zniżył  wo- 
jownik  wielki,  przed  lvt<)ryni  drżały  mury  Stambułu, 
i  feldmarszałelc  rosyjski,  przed  kt(3rym  drżeli  jenera- 
łowie,  i  wyżsi   nawet  dowódzcy  pisaniem  listu  własno- 
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ręcznego  do  pułkownika,  służącego  w  Ijuntowniczycli 
zastępacli  ?  Wlvr(>tce  go  iijrzym,  jak  zapomniawszy  swej 
nleglości,  nie  zecłiee  nawet  naczelnemu  wodzowi  odpi- 
sać. Jałvże  pogodzić  tę  dumę  z  takiem  zapomnieniem 
wlasuej,  a  tale  wysokiej  godności.  Ale  potrzelja  ])rze- 
wyższa  prawo.  Gdyby  Ijył  innym  dow(klzca  twierdzy, 
gdyby  do  niego  zlotem  lub  jedwabnemi  słowy  trafiono, 
ujrzelibyśmy  niebawem  szumne  odgłosy,  że  twierdza 
Modlin  poddała  się  w  słiutlvu  odniesionego,  pod  Gro- 
chowem zwycięztwa.  To  ucliybienie  przywiodło,  że  Za- 
bałlvańsłvi  o  mil  lvillva  cofnął  się  od  Pragi  i  w  Siennicy 
główną  założył  kwaterę. 

Zwr('»ćmy  na  cłiwilę  Icu  innej  stronie  uwagę.  Gd\' 
się  Kreutz  dobrze  o  położeniu  rzeczy  przelconał,  wrócił 
za  Wisłę  dosyć  rad  temu,  że  nie  miał  Dwernickiego 
na  lvarku.  Stał  niesłałDy  posterunełc  rosyjsłvi  w  Puła- 
wacli,  pilnując  tego  ważnego  punłvtu  i  Wisły.  Na  dniu 
26  lutego  przeprawia,  się  w  nocy  ]>ułlcowniłv  Łagowski, 
i  dzielnie  wsparty  przez  mężnego  !Malacliowskiego  Ju- 
liana, napada  na  dwa  szwadrony  dragonów,  gromi 
i  prawie  wszystł^icli  zaljiera.  Obecna  tej  sprawie  wła- 
ściciellea  miejsca,  letnia  księżna  Czartoryslia ,  matka 
Icsiążęcia  Adama,  daje  w  ofierze  zwycięzcy  laurowy 
wieniec,  za  co  zniszczenie  przyniosą  Rosyanie  w  odpła- 
cie. Nie  m()gł  Lagowsl^i  zostać  wPuławacłi.  Wzmo- 
cniony nieprzyjaciel  zajął  nazajutrz  to  miejsce  i  zni- 
szczył. Niedługo  mściciel  nadciągnął,  Ijo  nieznużony 
DwA-uiclvi  na  dniu  1  marca,  ułożył  Kreutza  doścignąć. 
Zajął  on  znowu  Puławy,  lecz  po  to  t^lłeo,  by  letnią 
księżnę  od  placu  lioju  oddalić,  a  gdy  mu  dotrwał  w  Ku- 
rowie odwckl  rosyjslei,  uderzył,  pobił,  i  oj^anował  dwa 
działa.  Ścigani  Rosyanie  stawili  czoło  pod  ]Marlcuszo- 
wem  i  tam  byli  pobici.  Mężny  Dwernicki  wszedł  do 
Lul)lina  niebawem.  Lecz  gdy  jego  przeciwnik  Łęczny 
doścignął,  a  przeto  zljliżył  się  do  nadciągającej  od  gł(')- 
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\viu'j  siły  pomocy,  luusiał  Dwernicki  opuście  Luljlin, 
i  ku  murom  twierdzy  Zamościa  odciągnąć.  Miał  on 
tam  przeznaczenie  godne  swojego  serca  i  lepszej  doli. 
Ale  tymczasem  ros\jskie  pisma  doniosły  światu  wypa- 
delv,  łvtt)ry  łjył  obcym  zupełnie  dla  Polsló.  Zdoljycie 
szturmem  I.uljlina  otwarło  pole  do  szumnego  raportu. 
Wielu  dowódzców  nagrodził  za  nie  cesarz  Mikołaj. 
Kiedy  więc  zaszedł  talv  znal<:omity  wypadek?  na  to  py- 
tanie należy  odpowiedzieć  milczeniem.  Za  zljliżeniem 
się  Rosyan  łvu  Lublinowi  opuszczonenni  od  Dwerni- 
(•]viego  —  garstlca  Polalv(AV  z  powracającycli  do  zdrowia 
złożona,  udawszy  zrazu  stałą  cłięć  obrony,  po  zaaiienio- 
nycli  strzałacli  łjez  skutku,  do  D\^ernickiego  wróciła. 
Prezydent  miasta  wszedł  w  ułvład  z  rosyjslcim  dow(klcą, 
lvt('>ry  je  zajął  Ijez  walłvi.  Oto  są  dzieje  prawdziwe  owego 
sztnrnui,  lvt(')rego  wcale  nie 'Ijyło. 

Lecz  nim  Dwerniclci  przyszedł  pod  mury  Zamościa, 
już  się  załoga  tej  twierdzy  doljrze  zasłużyła  ojczyźnie. 
W  dniu  4  marca  oddział  jej  niewiellci  zroljił  wycie- 
czkę ku  rzece  Bugowi,  a  prowadzony  z  ri^ztropnym  ]io- 
śpiecliem,  zręcznie  się  za  Bug  przeprawił,  napadł  na 
miasto  Uściług,  i  tam  stojący  garnizon,  zwyciężył.  Jedna 
cłiorągiew,  360  ludzi  i  sto  koni  dostało  się  w  ręce  Vo- 
lalvom,  ci  z  małą  stratą  a  z  niepoślednim  tryumfem 
pod  wały  twierdzy  wrócili. 

Dotąd  działania  Dwernickiego  wiellci  wpływ  miały 
na  wojenne  wypadl^i.  On  z  mniejszą  silą,  lecz  z  wiel- 
kim slvutlciem  dwa  nieprzyjacielslcie  korpusy  pogromił, 
wstrzymując  nagle  grożącą  siłę,  równie  Icrajowi  jalc 
odsłoniętej  od  południa  stolicy.  On  działając  skutecznie 
na  lewą  flankę  nieprzyjacielslcicli  zastępów,  ściągnął 
ua  siebie  znaczniejszej  siły  uwagę  do  tego  stopnia,  żl^ 
nieufający  samemu  Kreutzowi  Dyljicz,  nmsiał  lai  niemu 
i  lvorpus  Witta  oddzielić,  i  najbieglejszego  z  rosyjsłcich 
(lowó(łzców  Tolla    od   bolvU    swego    przeciwko    Dwerni- 
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ckiemii  w.yjirawió.  I  teraz  jeszcze,  gdy  go  przewyższa- 
jące siły  zdawał}^  się  okrążać,  ustawiony  z  mężnym 
swym  ludem  pod  wałami  Zamościa,  nie  tylł^o  m()gł  się 
we  wszellvie  wojenne  potrze!)}'  opatrzyć,  wzmocnić  swe 
liufce  ocłiotni]viimi,  co  się  do  niego  cisnęli,  ale  pr()cz 
tego  Wołyniowi  zagrażał.  Uczuł  to  doljrze  wiklz  rosyj- 
s]vi,  dlatego  l^ardziej  ku  głównemu  wojsl^u  swoją  ol3r(')- 
cił  uwagę.  Gdyby  nie  sroga  wiosna,  która  już  wtedy 
wszellde  poruszenia  wojenne  hamowała,  gdyby  nie  oko- 
lica błotnista,  którą  przebywać  było  potrzeba,  gd}ljy 
i  nie  znużenie  wojska,  ciągle  walczącego,  w  ciągłycłi 
pochodacli  nękanego,  gdyby  nakoniec  dziesięć  dni  wprzc')- 
dy,  mógłl)y  był  Dwerniclvi  p()jść  za  swem  przeznacze- 
niem, możeb}^  losy  tej  wojny  iimy  obrót  zyskały! 

Bitwa  Grochowsl^za  (mówi  w  swycli  pamiętnilvac]i 
jenerał  Cliłapowski)  tyle  dobrego  dla  sprawy  polskiej 
zdziałała,  że  SłvrzYnecki  został  mianowany  najwyższym 
wodzem.  Jakoż,  czego  d<jtyclnniast  nie  było,  on  wojsko 
na  porządelv  l3ojowy  urządził,  on  w  niem  i  ład  niejałvi 
i  sforność  wprowadził,  on  je  ducłiem  odwagi  z  rezygna- 
cyą  złączonej  ożywił,  on  wreszcie  gotową  do  wspierania 
czynnego  wojslva  rezerwę  urządził.  Lecz  raz  stanąwszy 
na  mocnej  stopie,  osądził  zaraz,  iż  nie  należy  trudnej 
poniekąd  drogi  nieładów  zaniecliać.  Eozmowa  podpuł- 
Icownilia  Mycielskiego  z  Dyljiczem,  odljyta  włvr()tce  po 
])itwie  Grocliowskiej,  do  tej  go  myśli  skłoniła.  Dziesięć 
dni  przeszło  trwało  to  rokowanie;  i  rzecz  zl)yt  dziwna! 
nie  zdradziły  go  bynajuniiej  x'isnia  puljliczne.  Nie  Ijyło 
orlo  zupełną  tajemnicą  w  Warszawie.  Zapaleńcy,  którz>' 
wojny  tyllvO  żądali,  a  ci  najl»ardziej,  co  się  do  niej  nie 
przyldadali  w  niczem,  potępiali  ostro  naczelnego  wodza, 
że  się  wdaje  z  nieprzyjacielem  w  rozmowy.  Ale  powaga 
jego  jeszcze  była  na  ]n'zyzwoityni  stopniu,  że  jej  nie 
śmiano  w  pismacłi  puljlicznycli  naruszyć.  Proste  i  ustne 
wezwanie  redaktor()w  gazet,  ażeby  o  tem  raczyli  przez 
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czas  niejaki  zachować  milczenie  —  wystarczyło  podów- 
czas do  zatrzymania  całej  tej  sprawy  w  przyzwoitycłi 
obrębacli.  Czemuż  to  trwało  tale  lvr()tlvo!  nie  długo 
ujrzym  pisma  puljliczne  oddane  na  łup  namiętnościom, 
a  srogie  sl\:iitlci  tuż  się  objawią,  za  tą,  łct()ra  je  sprowa- 
dziła przyczyną. 

Lecz  co  do  samycli  rolvowań,  pozwólmy  miejsca 
dowodom.  One  je  jak  Ji  aj  dokładniej  wyłuszczą.  Stawa 
na  czele  takowych  r()zlvaz  dzienny  naczelnego  wodza, 
z  dnia  27  marca.  Oto  są  jego  wyrazy  (K). 

Ogłoszenie  ]3ism  przytoczonycłi  zaspolvoiło  zago- 
rzałe a  wojną  tylko  tchnące  umysły,  zdziwiło  Icraj  cały, 
a  po  za  krajem  wiellvi  skutek  moralny  wywarło.  Umiar- 
kowanie i  jasne  a  szczere  wyrazy  tego,  kt()rego  pisma 
rosyjskie  za  naczelnika  zagorzalców  wyobrażały,  odbi- 
jały w  żywych  kolorach  od  dumy  Dybicza.  Nie  chciał 
on  nawet  wprost  odpowiadać  naczelnemu  wodzowi,  jak 
gdyby  wielka  sprawa  jego  pana  mogła  ucierpieć  przez 
związlvi  listowne  dwóch  przeciwny  cli  stron  dowódzc()w. 
Sam  Dybicz  to  rokowanie  zagaił  i  sam  pogardził  środ- 
kami yjołożenia  la'esu  dla  dłuższego  krwi  przelewu.  Ci 
Ictórzy  nie  przypuszczali  możności  zgody,  zyskali  nowy 
dowód  na  swoje  twierdzenia.  AYszelka  nadzieja  oszczęd- 
ności krwi,  łez,  sjMistoszeń,  i  lclęsłv  okropnej  wojny  skonała. 

Gdy  się  to  działo,  Jzljy  sejmowe  w  mniejszym  kom- 
plecie pracując,  trudniły  się  szczeg()lniej  urządzeniem 
włościan  w  dobracli  narodowycli,  cz>'li  raczej  uwolnie- 
niem ich  od  robocizny,  a  wprowadzeniem  czynsz()W 
wieczystych.  Przedmiot  ten  zajął  pow^szecliną  ciekawość. 
Jeżeli  wyswobodzenia  włościan  domagało  się  oświece- 
nie wieku,  ta  ])iei'wsza  pr()baj  mająca  się  zdziałać  na 
dobrach  narodowych,  spodziewać  się  kazała,  że  się  i  do 
d()br  prywatnycli  przeniesie.  Obudzona  troskliwość  wła- 
ścicieli ziemskich,  stała  na  widocznej  sprzeczności,  a  gdy 
już  wtedy   zaczęły   docłiodzić   nieobojętne   wieści   o  po- 
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wstaniaeli  w  Litwie,  gdy  bliski  Wołyń  przyrzekał  wziąć 
czynny  ndział  w  sprawie  ogólnej  narodu,  lękać  się 
zaraz  poczęto,  by  szlachta  nie  zraziła  się  do  niej, 
obawą  podobnej  z  czasem  reformy.  Pisząc  dla  Polaki) w, 
snadno  zrozumiany  zostanę,  jaka  była  pobudka  tej  spra- 
wiedliwej zinąd  bojaźni.  Tu  jako  człowiek  winienem 
zrobić  lvillva  uwag-  nad  t>in  tak  okrzyczanym  projek- 
tem, kt()i"y  zatrudniwszy  Izby  blisko  miesiąca,  upadł 
nareszcie  własnym  swoim  ogromem. 

Nic  piękniejszego,  jak  widzieć  wszystkicli  człon- 
k()W  wspólnej  ojczyzny,  uż}'wającycli  prawa  własności. 
Lecz  w  towarzyskim  stanie  narodów,  każda  własność 
może  się  tylko  nabyć  przez  mienie,  albo  przez  pracę; 
bo  zrobić  nagle  bez  wymienionycłi  warunl^ów  właści- 
cielami tycli,  lvt('irzy  nimi  nie  byli,  to  tylko  nastąpić 
może  kosztem  trzeciego.  Tak  niegdyś  chciano  zaprowa- 
dzić w  Rzymie  prawo  rolnicze  (legem  agrarlam),  odej- 
mując jednym  co  mieli  za  wiele,  a  dając  drugim,  kt()- 
rzy  nic  nie  mieli.  I  u  nas  byli  tacy,  łvtórzy  sobie  podo- 
bnej ustawy  życzyli.  Jest  ona  nader  dogodną,  bo  do- 
])rowadza  do  mienia  bez  pracy. 

Dawać  to  komu,  co  już  posiadał,  ale  przez  prze- 
moc został  wyzuty,  nie  jest  to  łaska,  lecz  sprawiedli- 
wość, a  dawać  wtedy,  gdy  tego  posiąść  i  użyć  nie  zdoła, 
jest  lirzywdą  społeczeństwa  całego. 

W  pierwszym  przypadlcu  byli  włościanie  dóbr  na- 
rodowych, niegdyś  starostw  lub  dóbr  stołowy  cli  krc')- 
lewskich,  lub  odjętych  duchownym.  Oni  od  wieków 
mieli  własność  r(rl  i  budynk('>w,  dzielili  się  niemi,  i  byli 
tylko  obowiązani  do  miernych  czynszów  opłacanych 
niezawisłem  od  losu  bogactwem,  to  jest  robotą.  Z  prze- 
ciągiem czasu  wkradły  się  nadużycia  do  tych  grunto- 
wnie mądrych  i  stosownych  do  położenia  kraju  urzą- 
dzeń. Za  panowania  Stanisława  Augusta  niektóre  gminy 
dopominały  się  l^rzywd  swoich,  i  w  sądach  na  to  wła- 
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ściwycli  Refereiidaryi  koronnej  albo  litewskiej  szuka ł\' 
i  znajdowały  sprawiedliwość.  Nie  piękniej szei>o  jak  te 
wyroki,  kt(')remi  i)owiniu)śei  włościan  dokładnie  olcre- 
ślone  zostały.  Gdyl)y  dzisiejsi  nowatorowie  jeden  tylko 
z  talcowycli  ]n-zeezytać  elieieli  z  uwagą,  ])ewnieljy  icli 
zarozumiałość  stopniała.  I  n  nas  były  oddawna  pielone 
uczucia,  którym  łiołdowano  nie  przez  czcze  pisma,  lulj 
głośne  ła'zyłvi,  ale  przez  czyny.  Nieszczęścia  łcraju 
i  zmienne  rządy,  ślady  onycli  zatarły.  Została  potwarz 
})rzez  nieprzyjaciół  rzucona,  że  polska  szlachta  stoi  na 
własny cłi  włościan  ucislai!  Gdyljy  więc  sejm  niniejszy, 
zamiast  niewczesnycłi  dyskusyj,  i  zamiast  cłięci  popra- 
wienia tego,  co  wiełvi  nieszczęść  [)opsuły,  ograniczył  się 
na  prostem  oświadczeniu,  kt(5reby  nawet  było  do  na- 
głycli  okoliczności  stosowne:  iż  włościanie  d<)l3r  naro- 
dowycli  i  poducliownycli  wracają  do  dawnego  i  (odwie- 
cznego prawa  własności,  siedzib  i  grunt()W,  łvtórego 
ostateczne  urządzenie  i  rozwiązanie  zacliodzić  mogącycłi 
trudności,  oddzielnej  porucza  się  Icomisyi,  a  ta  natycli- 
miast  po  nastąpionym  połcoju,  prace  swe  rozpocząwsz}', 
w  przeciągu  trzecli  lat  ma  tałv0wą  doprowadzić  do 
kresu,  —  byłljy  i  sprawiedliwość  wymierzył,  i  nie  potrze- 
Ijowal  talv  r()żnostr(mnej  a  Ijezowocnej  rozwagi. 

Lecz  cliciano  więcej  jeszcze  uczynić,  cliciano  przez 
nowe  doljrodziejstwa  wesprzeć  los  włościan,  a  przez  to 
oljudzono  trwogę  w  właścicielacli  prywatnycli  majątlciny, 
którzy  się  bali  nagłego  zniesienia  rołiocizn,  a  przez  to 
pozljawienia  wszelkicli  z  d<')ln'  ziemsł^icli  łcorzyści.  Wpra- 
wdzie włościanin  w  prywatnycli  doljrach  b>'ł  tyll^o  do- 
cześnie  użytłcującym  z  danego  soljie  gruntu,  nie  miał 
Ijezwarunłcowej  własności,  nawet  tej  strzechy,  ł^tióra  go 
oł^rywała  od  śniegu  i  deszczu.  Czyli  los  jego  Ijył  gor- 
szym od  włościanina  w  narodowycli  dol:)racli,  inne  za- 
cliodzi  pytanie,  Ijo  własność  każda  jest  narażona  na 
straty,    a    tycli    nie    doznawał   w   dobracli    prywatnycli 
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włościanin.  Pan  grnntu  stawiał  nni  chatę,  on  ją  rato- 
wał od  upadku,  on  myśleć  musiał  o  jego  dobytlai. 
Spłonęła  pierwsza  —  wyniszczał  drugi  —  lvtóż  wspaid 
\y  dobracli  narodowycli  lub  księżych?  Nild  —  a  więc 
w  też  tropy  szła  nędza.  Ale  dozw<')lniy,  by  na  to  wcale 
nie  baczyć.  Rozdajmy  role  na  czynsze,  przyczyńmy  onej 
włościanom,  znieśmy  wypłatę  robotą,  i  tę  na  pieniądz 
ol)r(5ćmy.  AYiełeż  jest  takich  włościan  w  Polsce,  coby 
z  niej  mogli  się  właścicielom  gruntu  uiścić?  Na  to  jdo- 
trzeba  i  zamożności  i  handlu  wewnętrznego  i  miast, 
przy  których  snadny  zarobek.  W  ich  niedostatku  C()ż 
jest  prostszego,  jak  wypłata  robotą  —  bo  ręce  są  pra- 
wie codzień,  a  pieniądze  nie  codzień.  Talią  reformę 
wprowadzać  nagle  —  jest  to  wsti'ząsać  istniejący  porzą- 
dek. Wypadało  zacząć  od  wymiaru  sprawiedliwości  — 
przez  zniesienie  zaprowadzcmych  nadużyciem  dareni- 
szczyzn,  i  rob()t  przechodzących  możność  rolnika ;  tło- 
ków, powab  i  g\vałt()\v  ^  nareszcie  przez  postanowienie 
ogólnego  prawa,  ile  morg()w  roli  daje  prawo  do  pracy 
dnia  jednego  pieszo  łub  bydłem,  ażeby  dwie  wioski 
tuż  obok  siebie  leżące,  nie  miały  oddzielnycli  ustaw 
i  oddzielnych  zwyczajów.  Tuż  za  wymiarem  sprawiedli- 
wości byt  dobry  powr(')ci  —  za  dobrym  bytem  przyspie- 
szy możność  fizyczna  i  chęć  moralna  użytkowania  z  tego, 
czego  potrzeba  wieku  wymaga.  Chłopek  dostatni  sam 
się  o  to  postara,  aby  jego  dzieci  czytać  i  pisać  umiały, 
biedny  nie  poszle  syidca  do  szl\:oły,  bo  on  być  musi 
swojego  ojca  służącym.  Tak  to  byt  dobry  może  jedynie 
utorować  drogę  do  oświecenia,  —  a  światło  tylko  obja- 
śni korzyści  pracy,  ułatwi  nadto  sposoby  wyjścia  z  li- 
chego stanu,  w  którym  dotychczas  trawią  dni  nędzne 
polscy  włościanie.  Ktihyż  właściciel  nie  przeniósłljy 
chętnie  intraty  w  czynszacłi,  nad  mozolne  w  własnym 
jnajątku  włodarstwo! 
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Na  t\X'li  rozwagach  skończył  się  obszerny  pro- 
jekt —  i  po  trzytyp,'o(lniowej  dyskusyi  musiano  przed- 
miot   zanadto   skwapliwie    wzięty   przed   się,   odroczyć. 

Ważniejsze  nier(')wnie  wypadki  nasuwają  się  pod 
moje  ])i(')ro.  AYalki  szczęśliwe  —  świetne  tryumfy  — 
a  świetniejsze  jeszcze  widoki,  czekają  obrońców  świętej 
sprawy.  Świat  zadziwiony  ma  wki'ótce  poznać,  czyli  się 
ziszczą  gł(^śne  przechwałki  Dybicza  i  tych  niemieckicli 
pismalc()W,  Ictórzy  s\^'e  pitjra  sprawie  despotyzmu  sprze- 
dali. Podług"  icli  twierdzeń ,  niedobitki  grochowskie 
w  di'żeniu  czekają  na  przepra\Vę  przez  Wisłę,  kt()ra  się 
ma  uskutecznić  przy  ujściu  Wieprza.  Tam  feldmarsza- 
łek Zabałkański  groźną  potęgę  zgromadził  —  tam  mo.st 
Xerxesa  czeka  na  przeprawienie  podobnie  licznych  za- 
stęp<')W.  Garść  nowozaciężnych  pod  wodzą  jenerała  Sie- 
rawskiego  strzegąca  Wisły  czyliż  się  zdoła  takim  siłom 
zastawić? 

Już  w(')dz  naczelny  wyprawił  przez  ^lodlin  jene- 
rała Umińskiego  dla  uwolnienia  wojewikłztwa  Płoclciego 
od  obecności  dywizyi  Sakena.  Szkoda!  że  nieco  zap()źno, 
bo  ten  dowiklzca  m<'»gł  bez  przeszkody  zdążyć  do  Ostro- 
łęki i  tam  się  Narwią  osłimić.  Tuż  za.  nim  stoją  olbrzy- 
my petersburskiej  gwardyi,  ktć)ra  przybywszy  na  pewny 
tryumf,  w  Łomży  spoczywa  i  z  miasta  tego  kształci 
twierdzę  —  sl^ład  przyszły  swoich  zapas('»w.  Tymczasem 
wszystko  w  Warsicawie  w  głęljokiej  ciszy  zostaje.  Stoi 
pod  Wawrem  korpus  Geismara  na  przedniej  straży  roz- 
ciągniętego wojska  doAVie])rza.  Pod  Dembem  Wielkiem 
korpus  Rozena  jest  zawsze  got(')w  przybiedz  na  wsparcie 
pierwszego.  Wla-ótce  ma  Palilen  II  nadciągnąć  —  zb>t 
dostateczna  siła  do  wstrzymania  pierwszego  natarcia, 
a  dzielna  gwardya  może  niebawem  z  Łcnnż}'  przez  Wę- 
grów pospieszyć.  I..ecz  dojrzewają  w  głównej  kwaterze 
wojsk  polskich  świetne  zamiary,  które  czas  kri'>tki  uiści. 
Gdy  skromna  uczta  jednoczy  wodz()W  i  czlonk<)W  Rządu 
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W  domu  Skrzyneckieico  na  diiiu  30  marca,  nikt  nie  prze- 
czuwa, że  \vkr(')tce  huk  dział  usłyszy.  Lecz  ostrzeżeni 
polscy  dowódzcy  od  stołu  gościnnego  na  lvoń  siadają; 
i  most  pod  Pragą  słomą  wysłany  wstrzymuje  odgłos 
poruszeń,  Idcjre  pokryte  nocą  i  tajemnicą  doljrze  strze- 
żoną, wtedy  dopiero  wyjść  mają  jia  jaw,  Iciedy  zostaną 
spełnione. 

AA^tem  równo  ze  dniem  31  marca  widzi  AYarszawa 
załDranycli  jeńców  —  działa  rosyjslde  —  sztandary.  Za- 
raz wieść  niesie,  że  jenerał  RylDiński  ol3szedłszy  przez 
Ząl-ilci  i  Kawęczyn  stanowiska  Geismara,  uderzył  na 
nie,  pobił,  zwyciężył,  nim  dzielny  Kicłvi  zdołał  nadążyć 
od  Pragi.  Pierwsze  natarcie  było  zupełnem  zwycię- 
stwem, a  od  dziesiątej  godziny  roz|:)OCzęło  się  ściganie. 
Tam  pierwszą  prólję  swojej  dzielności  złożył  w  oljliczu 
■sYojska  i)nłlvOwnik  Ramorino.  On  pierwszy  przybył 
z  Francyi  do  Polski,  by  sam  wyobrażał  wsp()łczucie 
ludu  zbraconego  z  nami  od  dawna,  a  wściąganego  łca- 
miennością  polityki  Rządu.  On  wtedy  dowi(3dł,  że  go- 
dzien jest  wyższycli  stopni,  kt<)re  zczasem  osiągnie. 
Wyliczać  mężnych,  kt(')rzy  pod  Wawrem  krwi  swej 
i  trud()w  nie  clicieli  szczędzić  dla  świętej  sprawy  ojczy- 
zny, Ijyłoljy  pismo  niniejsze  nad  zamiar  rozciągać.  Zna 
Polslva  cala  ich  nazwisłva  —  zacliowa  je  księga  pamięci  — 
nam  spieszyć  trzeba  na  jiole  walki  za  naczebiym  do- 
wódzcą.  On  sam  poruszeniami  wojska  kieruje.  Trz>' 
dnże  mile  ścigano  ciągle  niedobitid  Icorpusu  Geismara. 
Rożen  ostrzeż(jn  o  niebezpieczeństwie,  próżno  mu  pier- 
wsze posiłłvi  nadsyła.  Droga  lesista  ułatwia  bardzo  roz- 
prószkę.  Gd ziekol wieli;  chcieli  Rosyanie  postawić  czoło, 
tam  zaraz  silne  natarcie  odetchnąć  im  niedozwalało. 
Lecz  gdj-^  zwycięzcy  doszli  do  wsi  Deinljego,  wsti-zymał 
icli  zapęd  silny,  korjnis  Rozena.  Tu  się  więc  druga 
Ińtwa  poczęła.  Położenie  miejsca  Rosyauom  s]:)rzyiało. 
Początek  walld  toczył  się  r()żną  Icoleją.  Wódz  naczelny 
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wstrzymał  liliAyne  natarcie  aż  do  wieczora  —  a  sformo- 
wawszy do  ataku  kolumny  jazdy,  wspierane  rozsypaną 
l)o  ol)u  stronach  drogi  piechotą,  uderzył  —  przemógł, 
zwyciężył.  Noc  przerwała  na  cliwilę  i  hó]  zacięty  i  dzielne 
ścigania.  I^ecz  dzień  następny  wylcazał  wreszcie  slcutld 
zl)yt  świetne  i)odwojonego  zwycięztwa.  Minęło  wojsko 
jKilskie,  ścigając  rozproszonego  nieprzyjaciela,  Mińsk 
i  Kałuszyn  —  i  oparło  się  nad  rzeką  Kostrzynem,  za- 
Ijierając  po  drodze  jeńc()w,  sztandary,  wozy  z  prochami, 
talDory.  Po  ołjliczeniu  korzyści  pokazało  się,  że  pr(k'Z 
zaljitycli,  łvtórycli  do  3.000  liczono,  11.000  jeńców,  12 
armat  i  5  sztandarów  pf)stradali  nie])rzyjaciele.  Strata 
ze  strony  polskiej  w  zabitych  i  rannych  nie  doszła  do 
600  ludzi. 

Zabrzmiała  głośnym  tryumfem  Warszawa.  Sława 
zwycięztwa  oljiegia  wkr()tce  świat  cały.  Ci,  kt(jrycłi 
przed  chwilą  za  zgubionycli  mniemano,  o1)jawili  swe 
życie  świetnem  zwycięztwem.  Od  bitwy  austerlickiej 
nie  odniosła  Rosya  ])odobnej  lvlęslvi  w  zabranych  jeń- 
cach na  placu  walki.  Pi'zewrócone  zostały  w  dniu  je- 
dnym oll3rzymie  D>ijicza  zamiary.  Wnet  go  ujrzymy 
])alącego  własną  ręką  te  mosty,  lvt()re  ku  snadniejszenm 
pj"zejściu  Wisły  długą  i»racą  zgotował.  Jeszcze  dzień 
jeden  ścigania,  a  wtedy  do])iero  ujrzanoby  go  opuszcza- 
jącego Polskie  KnUei^two  bez  boju  —  bo  odcięcie  od 
gwardyj  zl:>liżającycli  się  ku  Liwcowi,  pewnieljy  go  do 
t.>go  słvłoniło.  Ale  znużenie  wojska  przez  dwa  dni  boju, 
czy  trudne  fb'ogi  w  poi-ze  wiosennej,  czyli  też  zljytnia 
])rzezorność  nakazały  Slirzyneckiemu  zaniechać  ściga- 
nia i  zeszłemu  z  Ijitej  drogi  ku  g<'>rn(\]  Wiśle,  uważać 
poruszenia  i  kroki  Dybicza.  T\\ierdzą  wojskowi,  iż  gdy- 
l)y  się  cli  wy  cii  śmielszych  pomysł('>w,  a  rozlcazawszy 
korpusowi  jenerała  Umińslciego,  który  uważał  gwardye, 
udać  się  lvu  Siedlcom,  przez  to  samo  ukształcił  odw()d 
dla  sieljie  —  alboby  klęska  zu]3ełna  Dyl)icza    stała  się 
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skutkiem  tego  poruszenia,  albo  bezwarunkowy  odwrót 
sił  rosyjskich  ku  Bugowi  zdołałby  mu  nastręczyć  nie- 
jedną porę  do  odniesienia  świetnycli  Isorzyści ;  łjo  po- 
płoch \\'  wojslcu  rosyjskiem  był  wielł^i  —  męztwo  zaś 
w  polslviem  w  tr('>jnas()b  zwięl^szone. 

Uwiadomiony  o  tej  Idęsce,  Dybicz  z  trudnością  wy- 
lvonywa  poruszenia  do  przywrócenia  związk<)w  z  resztą 
sił  swoicli  dążące.  Początek  kwietnia  w  Polsce  nie 
może  sprzyjać  działaniom  wojennym.  ^Mnóstwo  tal3or()W 
i  ciężlvie  działa  i  sama  żywność  sprowadzana  wozami, 
wszystko  to  ruch  kolumn  utrudnia.  Ale  na  jego  szczę- 
ście i  wojsł^o  polsłvie  walczyć  musiało  z  temi  samemi 
przeszkodami;  a  wiklz  naczelny  po  śmiałym  łvrołvU  prze- 
ciw mniej  siln\m  oddziałom,  zanadto  może  zdolności 
przeciwnilva  swego  szanuje.  Siedm  dni  zeszło  na  l^ez- 
czynności  wzajemnej.  Już  w  dniu  (ismym  widziano  rucłi 
w  polskiem  wojsłcu  na  lewo.  Zniszczyć  Rozena,  lvt»)ry 
się  w  Siedlcacli  zatrzymał,  odebrał  rozł^az  jenerał  Prą- 
dzyński.  Lecz  Ijy  to  zdziałać  słvutecznie,  potrzeba  l3yło 
plan  słaunbinowany  ułożyć.  Stoją  pod  Iganiami  o  p()l 
mili  od  Siedlec  wzmocnione  położeniem  miejsca  nie- 
przyjacielskie zastępy.  Najbliższą  drogą  zdąża  ku  nim 
Prądzyńs]vi.  Gdy  jego  atalc  ma  wspierać  druga  kolumna 
przez  bitą  drogę  od  Kałuszyna  dążąca,  jazda  pod  jene- 
rałem Stryj eńslvim  ma  clilubny  rozlcaz  z  tylu  od  Sucłiy 
uderzyć.  Jeźłi  się  wszyscy  zejdą  na  oznaczoną  godzinę, 
klęska  Rozena,  z  łvt(')rym  się  świeżo  i  Palilen  II  połą- 
czył, jest  pewną.  Dopełnia  swego  zlecenia  z  rzadlcą  od- 
wagą Prądzyński  —  pomimo  przeszłcód  i  wyższej  siły, 
wallca  dwie  godziny  trwająca  scliyla  się  wreszcie  na 
stronę  Pola]c('»w.  Zl»iega  na  pole  wał]vi  i  drugi  oddział; 
zwalczywszy  trudności  w  przeprawieniu  się  przez  Ko- 
strzyn, trupy  nieprzyjacielslvie  zasłały  pole  walili  za- 
ciętej. Przeszło  2.000  jeńc()w  jest  w  mocy  Polal^ów.  Lecz 
Stryj eńs]viego  nie  widać.  C4łucliy  na  gęste  strzały  dzia- 
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l(nve,  iiio  pomny  na  szczytność  ]H'zeznaczeiua  swojego, 
(luje  dwie  godzin  spoczynku  tym  mężnym,  ktt')rzy  wrą 
wszyscy  chęcią  niepłonną  zwycięztwa.  Zaledwie  z  nocą 
zarazem  na  pole  walki  przybywa,  gdy  ta  już  koniec 
wzięła  nareszcie  i  gdy  nieprzyjaciel  po  strilcie  nader 
dotkliwej  wrócił  do  Siedlec  oljwarowanycli  licznemi 
działami.  Talv  najświetniejsza  wallca,  w  której  powtór- 
nie zacny  Rainorino  olcrył  się  cliwałą,  dzieląc  niebez- 
pieczeństwa Prądzyńslciego,  bez  żadnego  skntku  zosta- 
nie, bo  tejże  nocy  Dybicz  od  Łukowa  spieszący  złą- 
czy swe  główne  siły  z  niedobitł^ami  Rozena.  Wnet 
znilcnie  Icorzyść  z  podzielania  na  mniejsze  cząstki  nie- 
przyjacielskicli  zastęp()w,  bo  drogi,  kt()re  się  w  Siedl- 
cacłi  scliodzą,  dadzą  sposoljność  otworzenia  łcomunikacyi 
z  gwardyami  —  równie  jalc  z  zapasami  wojny,  l<:t()re 
są  w  Brześcin  złożone.  Te  wszystlcie  olcoliczności  po- 
służą razem  do  iiszcznplenia  slvutlc<'»w,  jakieljy  można 
Ijyło  z  trzecli  zwycieztw  osiągnąć.  Jeden  widoczny, 
a  razem  znakomity,  jest  odciągnienie  Dyljicza  od  Wisły. 
Niecłi  wszellcie  wieści  niemieclcie  o  jej  niewątpliwem 
przel>yciu  napr(tżno  łudzą  niecliętne  sprawie  polskiej 
umysł)'.  Już  zabałkańsłvi  boliater  nie  njrzy  nigdy  pło- 
wycli  nnrt()w  tej  rzel^i. 

Jałsilcolwiek  nader  świetną  Ijyła  dla  polsłiiego  oręża 
bitwa  pod  Iganiami  stoczona,  jalvkolwiek  ujrzała  ludność 
Warszawy  niemałą  liczlję  jeńc<')w,  oznaczającycłi  tryumf 
swycłi  wsp()łziondv()w,  była  przecież  ona  bez  słcutl^u, 
bo  Siedlce  nie  mogły  być  opanowanemi,  a  dni  następne 
wylvazały  wszystłcie  siły  Dylńcza  —  już  w  połączeniu 
z  sobą  będące.  Lecz  sroższą  łclęskę  nad  czcze  zwycię- 
stwo pi-z_\Tiiosło  za  sobą  starcie  się  wojsł^a  polsłńego 
z  łcorpusem  Palilena  U,  a  tą  Icłęską  ł-).yła  cliolera.  Zosta- 
wujemy  bieglejszym  pi(')roni  w  tym  względzie  postano- 
wienie, azali  ta  wytępcza  cłiorolja  lulziela  się  innym 
przez  powietrze,  czyli  też  przez  styczność  zarażonycłi  nią 
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<)S()b  —  dosyć  powiedzieć,  że  lubo  ona  niszczyła  Rosyą 
od  dawnego  czasu  przed  wojną,  dopóki  walczyły  w  Pol- 
sce korpusy  z  tycli  miejsc  przybyłe,  gdzie  ona  nie  gra- 
sowała, dop()ty  obie  strony  były  od  niej  swol3odne.  Lecz 
gdy  już  potrzebowano  ruszyć  wszystkie  działać  mogące 
siły,  gdy  pierwsze  usiłowania  Dyljicza  zgromienia  od- 
razu  garstlci  Polak()W  spełzły  na  niczem,  rozlcazano  na- 
]voniec  przywołać  łvori)us  Pablena  II,  lvt('»ry  Ijył  właśnie 
rozłożony  łvu  zasłanianiu  wolnycli  od  cholery  prowincyj 
od  tycli,  co  już  nią  l^yły  dotknięte.  Korpus  ten  ucier- 
])iał  wiele  od  zjadliwej  cliorob}^,  a  Icędy  tyllco  przeszedł 
dążąc  ku  Polsce,  wszędy  przywiódł  za  sobą  zarazę. 
I  lvt()ż  w  tym  kroku  nie  uzna  nowego  dowodu  łasłia- 
wości  cesarza?  By  przygnieść  Polslvę,  nie  dość  mu  ognia 
i  miecza  —  potrzeba  ofiar  całego  lvraju.  Niecli  i  ci  zginą, 
co  broń  ]Jodnieśli  na  obronę  swycłi  swołj()d  —  i  ci,  którzy 
im  niosą  łcajdany  —  byleby  został  na  łvońcu  tryumfu- 
jący nad  stosami  trup(')w  despota! 

Wlvr(jtce  po  bitwie  igańskiej  zaczęto  od  przytuł- 
]v(')w  dla  cliorycli  tycli  wojownilców,  którzy  cłicieli  z  serca 
umierać  —  lecz  nie  na  łożu  boleści;  wielu  z  nicłi  na- 
gle nieodpowiednio  zginęło.  Smutełv  się  rozlał  po  ser- 
cacli  wodzów  i  wojska.  Dotkniętą  nim  również  została 
stolica.  Środlci  zaradcze  natyclnniast  przedsięwzięte 
zostały.  Niedługo  powitano  tę  posłanniczł^ę  pielcła 
w  Warszawie  —  a  dar  tak  drogi,  który  nas  tylu  męż- 
nycli  ])ozbawił  —  łytór}'  nawet  pośród  szereg()w  rosyj- 
slcicłi  przeszło  40.000  ludzi  wytępił  —  winna  była  Połslca 
tt^niu,  kt()ry  się  jej  lvr()lem  mianował. 

Od  dziesiątego  łcwietnia  spoczywały  wojsłca,  uwa- 
żając się  nawzajem.  Nieznaczne  bitwy  toczone  nad  Li- 
wcem przeciwlvO  gwardyom  i  posłanemu  im  na  pomoc 
jenerałowi  Ugrumow,  zfiwdy  się  łcończyły  z  sławą  pol- 
slciego  oręża,  cliociaż  nie  zawdy  z  Icorzyścią.  Tam  to 
pułłv  20  pieclioty  z  nowozaciężnycli  złożony,  niezwiędłe 
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pozyskał  wawrzyny.  Ledwie  złożony,  jnż  on  należał  do 
walnej  bitwy  Grochowskiej  —  tain  chrzest  —  tu  po- 
święcenie rycerskie  otrzymał.  Ale  jenerał  Umińslvi  wi- 
dząc przeciwko  sobie  przeważne  siły,  cofnął  się  nieco 
dla  więlcszej  z  wodzeni  naczeln^nn  styczności.  Dwa  prze- 
szło t}godnie  gł()wna  kwatera  nie  opnszczała  Jędrze- 
jowa, wsi  położonej  w  bliskości  Kałuszyna.  Przez  ten 
czas  Dybicz  oszańcował  się  przy  ujściu  Kostrzyna  do 
Liwca,  i  ztamtąd  również  nie  odważył  się  na  żadne 
natarcie.  Tę  lvr()tką  ciszę  przerwała  smętna  wiadomość 
o  Idęsce,  którą  jenerał  Sierawski  poniósł  w  Kazimierzu 
nad  Wisłą.  Należy  o  niej  nadmienić.  Gdy  gł()wne  siły 
wojska  polskiego  z  tak  wielkim  skutl<:iem  działały,  gdy 
pod  nniranii  Zamościa  spoczywający  Dwernicki  czełcał 
na  porę  sposobną  do  wykonania  poruczonych  soljie  za- 
miar()w,  wtedy  Sierawslvi  z  siłą  nieprzecliodzącą  6.000 
ludzi,  prawie  zupełnie  z  nowozaciężnych  złożoną,  pilno- 
wał Wisły  od  ujścia  Wieprza  do  Zawichosta,  mając 
zlecenie  niepokojenia  wojsk  rosyjskich  pod  Kreutzem 
będących,  by  te  nie  mogły  większych  oddziałów  jjrzeciw 
Dwernickiemu  wysyłać.  Dość  długo  czelcał  cierpliwie 
sposobnej  chwili  do  skutecznego  działania.  Lecz  skoro 
Dybicz  główne  swe  siły  od  AVisły  odciągnął,  mniemał 
Sierawski,  że  może  działać  zaczepnie.  Przeljywa  Wisłę 
pod  Kazimierzem  i  Solcem,  zbiera  swe  siły,  a  Ijez  uwagi 
lui  skład  swojego  wojska  i  szczupłość  swej  artyleryi, 
rozumie,  że  jest  powołany  do  przeważnych  czynności. 
Przednia  straż  jego  pod  pułkownikiem  Lagowslcim  po- 
. stępuje  ku  Bełżycom.  Cofnęły  się  spiesznie  przed  nim 
pomniejsze  rosyjslde  oddziały.  Tu  już  spotylca  nieszczupłą 
siłę,  z  kt()rą  zwieść  musiał  nientwną  walkę.  Wczas  mu 
Sierawski  na  pomoc  przybywa.  Bitwa  pod  Wronowem 
dnia  16-go  kwietnia  stoczona,  mimo  rosNJskiej  przewagi, 
kończy  się  nie  Ijez  zaszczytu  dla  Sierawskiego  i  jego 
piecłioty.    Gdyby  nni  jazda  kaliska    dotrwała,    m()głby 
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Oli  nawet  świetno  odnieść  korzyści.  Cofa  się  przeto  kn 
Kazimierzowi,  zkąd  czy  się  pnści  kn  njścin  Wieprza, 
czy  się  za  Wisłę  przeprawi,  zawdy  wyjść  może  bez 
szkody.  Lecz  oba  środki  nie  przylegają  do  nmysłu  clici- 
wego  walld  dowódzcy.  Napr(5żno  jenerał  SzemlDełc, 
litóry  do  niego  jalvO  ocłiotnilc  przybył  w  tę  porę,  jedno 
Inl)  drngie  doradza.  Bierze  przewagę  rada  mniej  pewna 
Małacliowslviego  i  Wiełli()rslviego,  dwócli  pełn}'cli  szla- 
clietnego  zapałn  młodzieńc('>w.  Góry  i  wąwozy  Kazi- 
mierza zdały  się  dla  Sierawsldego  nader  pposobne  do 
zaciętej  i  lvorzystnej  oljrony.  Tak  zmarnotrawił  noc  całą 
i  dnia  drugiego  połowę.  Nieskorz}'  Eosyanie  do  lvorzy- 
stania  z  swojej  ])rzewagi,  ledwie  się  pol^azali  po  połu- 
dniu. Gdy  rozwinęli  swe  siły,  gd>'  liczne  działa  poczęły 
szeregi  polskie  przerzedzać,  wted}'  dopiero  poznał  błąd 
gruby  Sierawslvi.  Bitwa  nier<)wna  łvończy  się  wreszcie 
klęsł^ą  Polaków.  Waleczny  JMałacliowsł^i  długo  z  swymi 
strzelcami  zasłaniając  cofanie,  gdy  już  wszystlvie  wy- 
strzelał ładunlvi,  porywa  lvosę  i  walcząc  długo  tą  bronią, 
a  broniąc  dzielnie  gl()wnego  przejścia  lvu  miastu,  polega. 
I  Wielli('»rslvi  iue  uszedł  losu  smutnego  —  wzięty  w  nie- 
wolę, p(jniósł  do  twierdzy  Bobrójslva  żal  ciężlci  dare- 
nmej  straty  tylu  walecznycłi.  Cofnął  się  z  częścią  swo- 
jego wojslva  Jvu  Puławom,  a  następnie  za  Wisłę  vSie- 
rawslvi,  część  wprzódy  jeszcze  przeprawiła  się  z  dzia- 
łami za  rzełcę.  Strata  Polalv()W  do  2.000  ludzi  wynosiła. 
Więlvszą  część  no\\'ozaciężnycłi  przyjęły  lasy;  nie  mało 
onych  wkrótce  wróciło  do  ojczystycli  szereg«)\v.  Szłcoda 
moralna  materyalną  przeniosła.  Nigdzie  dotychmiast 
nie  pozyskali  Rosyanie  tałviego  jalc  pod  Kazimiei-zem 
tryumfu.  Kt()ryż  przezorny  dowiklzca  nowozaciężnycli 
do  walnej  bitwy  powiedzie?  Błąd  ten  talv  ciężld  olaipić 
musiał  Sierawsłd  utratą  dowództwa.  Człowiek  i  pełen 
męztwa,  i  poświęcający  wszystlvO  dla  sprawy  lvraj^l,  nie 
miał  zdolności   potrzeljnycli    oddzielnemu   dow(')dzcy  — 
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miał  chęci  szczere,  które  w  nim  zarozumiałość  zrodziły. 
Są,  co  clicą  mniemać,  że  gdy  Chłopicki  slcładał  dykta- 
turę, Sierawslci  Ijędąc  dowtklzcą  Zamościa,  przybył  nie- 
opowiednie  do  stolicy,  w  zamiarze  zastaj)ieuia  pierwszego. 
Jeżełi  talv  Itylo  wistocie,  uiecli  sam  osądzi,  czył)y  \vy- 
dołał  talv  ])otężnemu  brzemieniu. 

Dotkliwsza  strata  zkądinąd  sprawę  polslcą  czelcała. 
Zostawiliśmy  mężnego  Dwernicl^iego  pod  murami  Za- 
mościa. Znużone  jego  wojsko  tam  wypoczęło,  wzmogło 
się  w  liczbę  i  w  wojenne  zapasy.  Przybywały  doniesie- 
nia z  bliskiego  Wołynia  o  gotowości  do  powstania,  je- 
żeli je  wesprą  regularne  zastępy.  Nie  bralcło  na  donie- 
sieniach,  że  na  Podolu  i  Ulvrainie  już  rzeczywiście 
nastąpiły  cząstkowe  \Yybuchy.  Wymieniano  Wacława 
Kzewuskiego,  znanego  z  licznych  na  wschodzie  wędró- 
wek i  z  powszeclmego  mniemania,  że  ]*azem  z  suknią 
jirzyjąl  mahometańskie  wyznanie.  Liczono  nie  mało 
dobrych  Polalców,  kt()rzy  swem  mieniem  i  życiem  chcą 
wspólną  sprawę  popierać.  Ileż  pobudek  dla  Dwerni- 
ckiego do  przedsięwzięcia  śmiałego  zamiaru?  Dawno 
go  na  to  przeznaczały  powszechne  chęci  —  byłby  już 
nawet  upi"zedzil  one,  gdyby  nie  błota  mai-cowe,  łvt(')rych 
nawet  przebywać  nie  mogła  piechota,  bo  nim  się  schro- 
nił pod  Zamość,  już  on  się  łaisił  o  snadną  na()wczas 
przez  Bug  przeprawę.  To  przeznaczenie,  ten  cel  tak 
świetny,  wytknęl>'  mu  rychło  naczelnego  wodza  rozkazy. 
Lecz  gdy  przeważne  siły  ]-osyjskie  wyprawione  w  Lu- 
belskie [»od  wodzą  jenerała  Tolla,  baczność  jego  zwró- 
(ih,  musiał  on  z  obydw()ch  przyczyn  czynność  swoją 
i"oztropnością  hamować.  Ale  niedługo  znikła  ostatnia 
przeszkoda.  Zwycięztwa  Skrzyneckiego  gdzieindziej  od- 
wołały Tolla  —  i  drogi  błotne  i^ierwszych  dni  kwietnia 
nie  wystawiały  ważnej  przeszkody.  Wszakże  pozostające 
pod  Kreutzem  wojska  nie  były  jeszcze  do  pogardzenia. 
Dlatego    zebrawszy   Dwernicki   przeszło   5.000  bitnego. 
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a  ufającego  swemu  dow(klzcv  żołnierza,  mając  Wołyń 
na  o]vU  —  udaje,  że  injśli  lvu  Zawicliostowi  wyruszać. 
Zwiedzeni  przeciwnicy  winnej  go.  stronie  czels;ają,  gdy 
on  zwr('»ciwszy  nagle  swe  liufce  w  lewo,  stawa  nad  Bu- 
giem 11-go  kwietnia  i  Uściługa  dosięga.  Nie  odpoczy- 
wał nigdzie  mąż  dzielny,  wlvracza  na  Wołyń  i  przednia 
straż  jego  pokonywa  pod  Poryckiem  pierwsze  lvtóre 
znajduje  na  drodze  zastępy.  Pułk  kargopolskicli  drago- 
nów rozbity,  utracił  200  ludzi  ,w  tej  potyczce,  częścią 
zabitycli,  częścią  w  niewolę  załjranych.  Łączą  się  wkr()tce 
z  DN\ernickim  słabe  zaprawdę,  lecz  cliętne  walki,  wołyń- 
skich powstańc(nv  części.  Tym  p]"zewodniczą  Czacłii 
i  Steclci.  Wieść  o  Dwernickim  żyzne  niwy  Podola 
i  Ukrainy  przebiega.  Ale  jest  blisko  poważna  siła  rosyj- 
ska pod  Rydygierem  zebrana  —  ta  z  jednej  strony  ta- 
muje chęci  i^^^oiTiąc.y^'!^  ogniem  mihrści  ojczyzny  mie- 
szkańców, a  z  drugiej  zapędy  Dwernicl^iego  powściąga. 
Nie  chcąc  narażać  na  próżne  klęski  kraju  całego,  waha 
się  długo  —  czyli  zawołać  do  l^roni  —  bo  przewi- 
duje zawczasu  idepomyślne  koleje.  Już  był  nad  Styrem 
w  Boremlu,  kiedy  mu  zaszedł  di^ogę  Rydj^gier.  Dwa- 
kroć  liczniejszy  od  przeciwnika  swojego,  a  przecież  nie 
śmie  na  niego  uderzyć.  Uprzedza  go  wreszcie  Dwer- 
nicki, i  w  dniu  19  kwietnia,  prowadząc  liufce  swe  do- 
tąd zwycięzkie  do  boju,  przy  dźwięku  pieśni  ojczystej 
„Jeszcze  Polska  nie  zginęła"  walczy,  i  świetny  tryumf 
odnosi.  Tysiąc  ludzi  w  zabitycli  i  niewolnikach  utracił 
Rydygier,  a  ośiii  dział  wziętych  przez  nieprzełomną 
konnicę  polską,  stawa  w  świadectwie  zwycięztwa.  Ale 
same  nawet  tryumfy  osłabiły  niemocny  korpus.  Już 
docliodziły  wieści,  że  jenerał  ros\'jslvi,  Roth,  pogromił 
na  Podolu  powstańców  oddziały.  Talv  ciężkie  troski 
walczyły  długo  w  umyśle  polskiego  wodza,  gdzie  się 
ma  udać  po  odniesionych  korzyściach.  Droga  ku  Bu- 
gowi  była   snadniejsza.     ]M('»gł   on,    wracając,    połączĄĆ 
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Z  sobą  \\(>I\  ńskich  |>(»\vstańc()\v,  i  Dawidowa  pogTomić, 
kt('>ry  lui  hasło  Dwernickiego  wyprawy,  odebrał  rozlcaz 
wrócić  z  Lubelslciego  za  Bug  i  wspierać  Rydygiera 
działania.  Już  mu  w  pocłiodzie  zastawiały  się  Wołyń- 
ców  szylvi,  z  ł<:t('»rymi  musiał  wprzckl  walczyć,  nim 
przebył  rzel^ę  oddzielającą  Królestwo  Polskie  od  da- 
wniej zagarniętych  prowincyj.  Bitwa  pod  AYłodzimie- 
rzem,  a  raczej  wśr()d  tego  miasta,  nie  mogła  wypaść 
na  korzyść  powstańc()w.  Ta  droga  miała  cel  Ijliższy, 
a  wraz  pewniejszy,  bo  twierdza  Zamość  była  gotową 
do  podania  ręlci  cofającym  się  Polalcom.  Ale  przemo- 
gła clięć  żywsza,  clioćby  z  ofiarą  własnego  życia,  przy- 
być na  pomoc  chcącym  zrzucić  jarzmo  niewoli  i-oda- 
kom.  Dwernicki  postanowił  ciągnąć  ku  Kamieńco\^■i 
Podolskiemu,  i  tam  szukać  dla  siebie  punłvtu  oparcia. 
Nie  ściga  przeto  pobitego  Rydygiera,  lecz  zdąża  przez 
Beresteczko  do  Radziwiłłowa,  gdzie  w  dniu  '21  przyl)ywa. 
Zbiegli  się  włvr()tce  mieszlcańcy  Brod(Av  i  tuż  leżącej 
Galicyi,  dla  powitania  polskiego  wojska  i  tale  dzielnego 
dow()dzcy,  niosąc  mu  wszellcie  zasillci,  gdy  im  z  zagra- 
nicy ojczyste  pieśni  zabrzmiały.  ^Nfężny  Dwernicki  pi"z\  - 
jął  z  wdzięcznością  oznalvi  czci  rodak* )w  i  nie  nalca- 
zane  wojsk  austryaclcicli  lionor\';  a  przewidując  zmienne 
zdaleka  koleje,  wychylił  puliar  za  zdrowie  tego  mo- 
narchy,  w  kt()rego  krajach  znajdzie  niedługo  —  niewolę. 
Już  z  trosl^ą  w  sercu  o  los  tycli  dzielnycli,  który  cli  tak 
wiele  razy  do  zwycięztwa  prowadził,  opuścił  zaraz  to 
miejsca,  skoro  posłyszał,  że  w('»dz  rosyjsłci  myśli  go 
uljiedz  na  drodze  ku  Kamieńcowi  wiodącej  ;  nie  zatrzy- 
mał się  w  Porycku,  cliciał  id^iedz  spiesznie  Krzemie- 
niec, lecz  go  Rydygier  uprzedził.  Jest  przy  granicy 
oddzielającej  Wołyń  od  Galicyi,  niedaleko  Kałodna, 
wyniosła  g<)ra,  oljwarowaiia  przez  przyrodę  i  snadna 
do  dzielnej  obrony,  między  wsią  Lutyńcami  a  llnicami 
w  Galicyi,  z  dw()ch  stron  jej   strzeże  austryacka  gra- 
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iiica,  a  z  jednej  trudny  przystę])  osłania.  Tani  oba  woj- 
ska dążyły.  Lecz  tu  uprzedził  Rydygiera  DwernicŁ:i, 
i  na  dwie  godzin  przed  nim,  w  dniu  24  ł^wietnia,  ol)(')z 
rozłożył,  obwawowawszy  go  i  suojemi  i  zdobytemi  pod 
Boremlem  działami.  Pięćl^roć  silniejszy  Rydygier,  b<» 
mu  Krassowslci  w  pomoc  z  Podola  nadciągnął,  nie  śmiał 
wszelałio  natrzeć  na  garstlcę  Polalvów.  Przez  dwa  dni 
całe  płonnemi  rucłiy  nużył  swe  wojslvo,  cłicąc  snąć 
l^rzeciwnilca  swojego  wyciągnąć  z  mocnego  stanowislca, 
ale  napróżno.  Pilnie  uważał  na  wszystl^o  Dwerniclvi, 
i  łjyiby  pewnie  nie  jedną  dobę  w  tern  położeniu  wy- 
trzymał, gdyby  nie  podstęp  rosyjslvi.  Wysłał  Rydygier 
w  nocy,  dnia  '27  łvwietnia,  dość  silny  oddział  pod  jene- 
rałem Bergiem,  li;tórego  nie  raz  w  ciągu  tej  wojny  zo- 
baczymy, by  nie  zważając  na  austryacłvą  granicę,  ol^rą- 
żyć  przez  Galicyą  Polalvów.  Tu  Niemiec,  zaprzedana' 
służbie  rosyjsłciej,  a  w  części  przez  nieład  z  Niemcami, 
w  części  udawszy,  że  straży  austryacl<:iej  nie  poznał, 
przelcracza  dotąd  nietkniętą  obcego  kraju  granicę  i  las 
zajmuje,  kt(')i'y  leżał  w  tyle  stanowiska  Polak<)w.  Na 
wieść  tak  niespodzianą  jalv  smutną  —  walczy  sam 
z  sobą  Dwernicki,  czy  się  ma  rzucić  z  swojemi  na  ostre 
nnecze  i  na  niecliybną  zagładę  —  czy  przez  wlcroczenie 
na  obcą  ziemię  tak  drogie  życia  swoicli  podwładnycli 
ocalić.  Przemogło  to  drugie  uczucie.  Ze  wstrętem  prze- 
cież w  Icraj  austryacki  wstępuje.  Ani  przestali  na  tym 
podstępie  chytrzy  i"osyjscy  dowcklzcy.  Na  obcej  ziemi 
z  orężem  w  ręku  atakują  Polal^ów.  Ale  Dwernicł\:i  wy- 
dał surowe  rozkazy,  Ijy  jego  wojsko,  clironiąc  się  do 
Galicyi,  nie  ważyło  się  strzelać  lub  bronić.  Tu  się 
<)l)jawił  równie  rozdzierający  serca  przytomnycli,  jak 
szczytny  widok  dla  świata.  Te  mężne  luifce,  które  od 
pierwszej  chwili  wybuchłej  woju}'  wszędy  wieńczyło 
zwycięztwo,  łvtói"ycli  łcord  dzielny,  mimo  wyższości  sił 
przeciwników,   wszędy  nacierających   na  siebie  rozpra- 
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szał  —  tu  za  rozkazem  swojego  wodza  scliowali  w  po- 
chwy oręże,  i  śinierć  i)rzyjimiją  od  podstępjiego  nie- 
przyjaciela spokojnie,  śpiewając  sobie  jjrzed  zgonem : 
„Jeszcze  Polska  nie  zginęła,  kiedy  my  żyjemy".  Widok 
ten  zimnych  Austryak(')w  poruszył,  rzucili  się  przeto 
niiędzy  napastnik()W  a  świetne  ofiary;  i  od  tej  chwili 
moi-derstwo  ustało. 

Wskazano  dzielnemu  Dwernickiemu  i  jego  towa- 
rzyszom oręża  stanowislco  pod  wsią  Clilebanchyką  w  Ga- 
licyi,  a  Berg  powrócił  do  s\^•oich.  Wła-ótce  go  za  ten 
podstęp  łaska  cesarza  ozdobi.  Wysiano  gońców  do  War- 
szawy i  Lwowa  —  tam  o  wdanie  się  rządowe,  tu 
o  wolne  przejście  do  Polski  proszono.  Pierwsze  będzie 
bez  skutku  —  bo  nieszczęśliwi  a  słabi  nie  mają  przy- 
jaci<)l  i  wsparcia,  drugie  się  w  hańbę  i  niewolę  zamieni. 
Stał  przez  dni  kilka  ]3od  Clileban()wką  Dwernicki,  ocze- 
kując postanowienia  władz  aiistryackich  względem  losu 
swojego  korj)usu.  Tymczasem  i)i'zybył  do  Tarnopola 
w  Galicyi  pod  obcem  mianem  R\dygier  i  tam  trakto- 
wał o  wydanie  mu  broni  Polak()w  i  wszelkicli  wojen- 
nych rynsztunk()w,  chcąc  najprz(>d  wydrzeć  działa,  które 
mu  pod  Boremlą  zabrano.  Poruszali  nadto  wszelkich 
sprężyn  intrygi  rosyjskiej  ajenci  we  Lwowie,  bv^  się 
rząd  tameczny  do  ])r()śb  Dwernickiego  nie  skłonił.  Zna- 
leźli oni  przygotowane  do  tego  postanowienia  snadnemi 
środkami  umysły.  Jenerał  dowodzący,  Stuterheim,  był 
tak  oddany  Rosyi,  jak  ci  Niemcy,  kt()rzy  im  za  juj*- 
gielt  służyli.  Rozkazano  złożyć  oręże  Polakom,  co  sna- 
dniej było  polecić  niż  wykonać,  gdyby  Dwernicki  nie 
liazal.  Z  rzewnemi  łzami  rozstawali  się  ci  mężni  z  jedy- 
nym przedmiotem  swojej  miłości,  z  tą  Ijronią,  którejby 
im  żaden  nie])rzyjaciel  nie  wydarł,  chyl3a  wraz  z  ży- 
ciem, potem  icli  odłączono  od  ich  dow<jdzców.  Cliwila 
okropna  i  boleśniejsza  od  zgonu !  Ale  Dwernicki  posta- 
nowił wszystkie  nawet  prześladowania  wytrzymać.  Już 
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nadgraniczne  władze  anstryackie  oddały  lvonie  polsłde 
wysłańcom  Rydygiera — już  miano  i  broń  i  działa  wy- 
dawać —  li:iedy  przybycie  ]vsięcia  Długosza  Lobkowitza, 
gubernatora  Galicyi,  do  Lwowa,  ten  środek  ostatni 
wstrzA^mało.  Napróżno  będzie  usiłował  ten  mąż  szla- 
clietny  wszelliiemi  środkami  smutny  los  Icorpusu  Dwer- 
niclviego  osłodzić.  Nic  nie  pomogą  przełożenia  posłów 
trancuzłciego  i  angielslviego  w  Wiedniu.  Zimny  gabinet 
wszystko  poświęci  cliwilowej  potrzel^ie,  by  tego  z  cza- 
sem gorzko  nie  pożałował.  Przecliodziłi  wprawdzie  Ijez 
trudności  polscy  (oficerowie  i  żołnierze  przez  galicyjsłvą 
granicę  do  Polsłd;  większa  połowa  tych  mężnycli  sta- 
nęła wkrótce  pośród  ojczystycli  szeregów.  Odpoł^utował 
za  w'szystłvicli  Dwernicłci.  Jakkolwielv  wszędy  gdzie 
t>iłvO  stanął,  cześć  go  ])owszecłina  ścigała,  jaivłvolwiek 
nie  odmawiali  mu  sami  urzędnicy  austryaccy  najwyż- 
szego uczczenia,  przecież  wslcazaną  sobie  od  Rządu 
drogą  musiał  pospieszać  do  Węgier,  a  później  do  miejsca 
swojej  niewoli.  W  litórymże  łvraju  odmówiono  temu 
dzielnenui  mężowi  należnycłi  jego  cnocie  zaszczytów? 
Jeżeli  nagroda  tuż  iść  powinna  za  prawdziwą  zasługą, 
otrzymał  ją  za  życia  Dwernicld.  Przesadzali  się  w^  uczcze- 
niu jego  zacni  Węgrowie,  bo  oni  nie  zapomnieli  od 
wieków,  że  icłi  z  nami  dawne  l3ołiaterstwo  połączą  — 
Ijo  widołc  mężnego  swolj()d  ojczystycli  obrońcy,  rozrze- 
wnia serca  szlachetne.  Odbieraj  ciągle  sędziwy  starcze 
z  gorącą  duszą  młodzieńca  te  czci  oznalvi,  na  łs:tóres 
umiał  zasłużyć!  Niedługo  one  calem  dla  ciebie  dzie- 
dzictwem zostaną.  Gdy  już  zostaniesz  skazany  na  grze- 
czne więzy  —  gdy  ci  nie  wolno  Ijędzie  i  wynijść  z  mia- 
sta, w  lvtórem  cię  czelcać  miała  gościnność,  myśl  o  tycli 
czasach,  kiedyś  na  czele  twych  mężnych  hufców  gro- 
mił, zwyciężał,  zadziwiał  —  myśl,  że  przyszłość  nasza 
jest  jeszcze  równie  przed  tobą,  jałv  i  przed  pokoleniem 
Polaków ! 
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Tak  zeszła  z  widowni  świata  zbyt  piękna  gwiazda, 
przyświecająca  naszemn  powstanin.  Radość  najeźdzc()w 
nie  wyr()wnała  smutkowi  Polak()W. 

Gdy  się  to  działo  —  o  ezeni  z  boleścią  pisać  nam 
in'zyszlo  —  tymczasem  główne  wojsłva  długo  się  wza- 
jem mierzyły,  czelvając  cierpliwie,  lvto  pierwszy  poda 
sposobność  do  nowej  walili  z  korzyścią.  Nakoniec  osta- 
tnicli  dni  lvwietnia,  wyruszył  D}'ljicz  z  swoicli  stano- 
wisłv  i  zdiilo  mu  się,  że  zdoła  obejść  ])rawe  slvrzydło 
Polaków.  Ale  Skrzynecki  był  na  to  zdawna  gotow>'. 
Stał  pod  Kutlewem  dowodzący  przednią  strażą  pułłco- 
wnilc  Demljiński.  On  niegdyś  służąc  w  iiiższym  stopnin, 
odznaczył  się  w  pierwszycli  dniach  powstania  rzetelną 
gorliwością  i  poświęceniem  się  zupełnem  ojczystej  spra- 
wie, ale  dotychczas  nie  miał  sposobności  olaizać  tego 
na  placu  )joju.  Znając  go  dawniej  SJ^rzyneclci,  poruczył 
mu  dowiklztwo  brygady,  co  wiele  zawiści  wzbndziło. 
Wszczyna  się  wallca,  w  kt('>rej  Demljiński  wyższe  w  tr()j- 
nasób  sił}'  przez  ośm  godzin  wstrzynmje.  Dziwią  się 
starzy  żołnierze  przezorności  rozporządzeń  świeżego  do- 
wódzcy.  Broniąc  każdego  ł<;roku  ziemi  ze  *  slvutkiem, 
cofa  się  wreszcie  do  jNlińslca,  gdzie  go  zastępuje  dywi- 
zya  jenerała  Giełguda.  I  tu  bój  nowy  tiaijiem  nieprzy- 
jacielsłvim  pola  poblisłi:ie,  a  cliwałą  wojsko  polslcie 
okrywa.  Zaniecłiał  Dybicz  zamiaru  oskrzydlenia  ])rze- 
ciwnilca  s\\'ojego.  Jeszcze  on  mil  parę  na  bitej  drodze 
ku  Warszawie  postąpi.  Ale  spostrzegłszy,  że  Skrzynecki 
tylną  straż  swoją  pod  Dembem  Wielkiem  zatrzymał, 
nie  clicąc  zapewne  tam  staczać  bitwy,  gdzie  jego  woj- 
sko Idęska  niedawna  spotkała,  wr('»cil  niebawem  do 
lunocnionycłi  dawniej  stanowisłc,  twierdząc  przed  świa- 
tem, że  wyniszczona  z  wszełłcicłi  potrzelj  dla  wojska 
okolica  skłoniła  go  jedynie  do  tego  la"oku  wstecznego. 
Znał  on  ją  dobrze,  lviedy  sam  zniszczył  poprzednio. 
Lecz    mniemał    może,    że    snadno    zdoła    niecierpliwość 
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Polaków  rozdrażnić,  i  tam  przymusi  do  bitwy,  gdzie 
zechce.  Jeszcze  raz  wyśle  on  z  Snchy,  gdzie  się  umocnił, 
mocny  korpus  ku  Zimnej-wodzie  i  Kałuszynowi.  Lecz 
i  to  spełznie  na  niczem,  Ijo  W()dz  naczelny  miał  pilne 
olv:o  na  wszystkie  poruszenia  przeciwnika  swojego. 

Jeszcze  nie  miano  dokładnych  wieści  o  losie  Dwer- 
nickiego korpusu,  wiedziano  tylko,  że  wkroczywszy  na 
Wołyń,  ściągnął  na  siebie  przeważne  siły,  kt()re  go 
wstrzymać  musiały  w  chwalebnym  zawodzie.  Dlatego 
jiostanowił  naczelny  dow(klzca  rzuceniem  hw  wyższemu 
Ihigowi  nowego  Icorpusu  i  zwrócić  baczność  nieprzy- 
jaciela i  pomoc  podać  sła))emu  Dwernickiego  oddzia- 
łowi. AYybrał  do  tego  znakomitego  dowódzcę  w  jenerale 
Chrzanowskim.  Mąż  ten  dotąd  się  chwalebnie  w  ł\;or- 
pusie  inżynierów  odznaczał.  Umieli  go  nawet  cenić 
^Moskale;  dodany  niegdyś  do  sztabu  J^ybicza,  odbył 
z  zaszczytem  wojnę  turecką,  i  poznał  zljłizka  i  skład 
i  wady  organizacyi  rosyjskiej.  Dziś  poświęcony  ojczystej 
sprawie,  był  szefem  sztabu  gł()wnego  przy  jenerale 
Skrzyneckim.  Dziś  jego  trudy  i  chwałę  mężny  Ramo- 
rino  podzieli.  Pięć  tysięcy  wojska  ma  przebyć  trzy- 
dzieści kilka  mil  drogi  pomiędzy  liczniejszemi  w  czw()r- 
nasób  zastępy.  W  dniu  8  maja  stawa  Chrzanowski 
niespodziewanie  pod  Kockiem.  Część  nieprzyjaciół  strze- 
gąca miasta  i  blizkiej  na  Wieprzu  ]3rzeprawy,  pierzcha 
natycłimiast,  część  się  dostaje  w  niewolę.  Nazajuti-z 
stawa  na  drodze  jenerał  Fecz  pod  Kamioulcą,  lecz  go 
gwałtowny  Ramorino  znaczną  stratą  do  odwrotu  przy- 
musza. I  w  tymże  czasie  walczył  pod  Lubartowem 
Chrzanowslvi  przeciwlco  jenerałowi  Thielemann,  kt()ry  od 
Puław  nadążyh  Niedługo  za  nim  sam  Kreutz  nadciąg- 
nie. Jeśli  wię(^  [)olscy  dowódzcy  działać  nie  będą  słcwa- 
pliwie,  nie  wielł\:i  łvorpus  snadno  niebezpieczeństwo  d(^- 
sięgnie.  Zostawia  Clirzanowski  oddział  piechoty  ze  130 
łudzi  w  Lubartowskim  kapucyńskim  klasztorze.  Dzielna 
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obrona  tych  mężnych  przez  p()ł  dnia  wstrzyma  gł()\vną 
siłę  rosyjską.  Grzmią  w  mieście  dziahi,  część  jego  pło- 
nie, a  mężny  oddział  nie  wprzód  ljR)ń  złożył  przed 
przed  dziesięćłcroć  wyższym  nieprzyjacielem,  aż  póld 
tenże  nie  wybił  bramy  Janiami  i  nie  rozpoznał,  że  za- 
miast wojsłva  —  ma  przeciw  sobie  100  tylko  Indzi.  Ale 
Chrzanowski  umiał  Icorzystać  z  czasu  i  już  był  Łęczny 
dosięgnął.  Gdy  ntriidzoii)'  przeciwnilc  ścigać  go  począł, 
znalazł  go  znowu  za  Wieprzem  na  drodze  łvu  Zamo- 
ściowi wiodącej.  x\le  J3awidow,  łctóry  był  dotąd  zajęty 
poslvramianiem  wołyńslvicli  poAvstańc()W,  już  się  był  za 
Bug  przeprawił,  i  dnia  11  stanął  pod  stai-ym  Zamościem, 
łct()rędy  nuisiał  Chrzanowslci  przechodzić.  Tu  znowu 
wszc/yna  się  wallva,  Icturej  odgłosy  do  murów  twierdzy 
Zamościa  docliodzą.  Wyprawia  zaraz  dowódzca  onej, 
Krysiński,  oddział  ])iechoty  i  jazdy  z  łvilku  działami, 
dla  wsparcia  braci  walczącycli.  Lecz  nim  nadciągnął, 
już  ])()lconany  Dawi(h)w  ustą])ił  z  drogi,  i  dzielny  lvor])n!i 
uszedłszy  wśrcul  walie  codziennych  w  trzecli  dniach  mil 
ośmnaście,  pod  noc  dnia  tego  zbliżył  się  kn  nnironi 
Zamościa.  Strata  jego  w  tych  l)itwach  nie  doszła  400 
ludzi;  a  pr()cz  zabitycli  i  raimycli,  ]«:t()rycli  wszędzie 
zostawił  nie  mało,  750  jei'ic<)w  ])rzywi()(lł  w  całości  do 
twierdzy.  Tak  znowu  istniała  siła,  ]ct()ra  za  wydarzoną 
porą  mogła  z  Zamościa  łvu  Wołyniowi  wyruszyć.  Ale 
już  Dwernicl^iego  nie  było!  Gdyby  ta  pomoc  mogła 
Ijye  ryclilej  wysłana,  niożeby  zamiar  szlachetny  wspar- 
cia Wołynia,  Podola  i  Ukrainy  szczęśłiwy  skutelc  uwień- 
czył. W^szałvże  ta  śmiała  wy]>rawa  zbyt  wiellvi  zaszczyt 
Gln-zanowsłcienm  zjednała.  W  niej  się  odznaczył  szcze- 
g('»lniej  pnłlv  pierwszy  Kraleus<')W,  z  (łzielnycli  Krako- 
wialv()W  złożony. 

Nim  jeszcze  upadł  1  )wernicls:i,  a  raczej  nim  o  tem 
l)ewne  wiadomości  doszły  naczelnego  dow()dzcy,  nim 
Cln'zanow.slviego    len    Zamościowi    wysłano,    już    nawet 


pruskie  gazety  przez  liczne  wzmianki  o  powstaniu  na 
Żmudzi  ostrzegły.  Już  teraz  nawet  otrzymano  w  War- 
szawie urzędowe  doniesienia  o  tym  tak  ważnym  wy- 
padku. I  kto  wie  nawet,  czyli  ten  iJow()d  nie  skłonił 
Dybicza  do  od\\Totu  z  pod  Demljego  i  ]Mińska.  Poczęto 
szukać  sposobów,  jakiemi  wesprzeć  wybucliły  ogień, 
Ijy  go  w  pożytek  dla  wspólnej  sprawy  zamienić.  Naj- 
pierw j)osłany  pułkownilc  Lewiński,  natrafić  musiał  na 
prostej  drodze,  lvt()rą  się  udał  przez  Pułtusłc,  ważne  dla 
szczupłej  siły  przeszkody.  Wsparto  go  później  całą  dy- 
wizyą  pod  jenerałem  Janino wslvim.  Ale  czas  przyszedł, 
że  się  na  p()łnoc  i  siła  gł(jwna  i  Ijaczność  wszystlvicli 
odwr()ci.  Rzecz  tę  wyłuszczyć  trzelja  od  źr<)dła. 

Za  wyljucbnięciem  warszawslviego  powstania,  nilvt 
nie  powątpił,  że  równy  zapał,  jaki  Królestwo  Polskie 
odznaczył,  rozejść  się  musi  po  wszystłdcłi  częściacłi 
wsp()lnej  Polałvom  ojczyzny.  Już  widzieliśmy,  jaki  wniem 
udział  wzięły  te  nawet  kraje,  które  Ijyły  pod  panowa- 
niem austryaclciem  i  pruskiem.  Na  święte  liasło  wskrze- 
szenia niepodległości  Polsl^i,  wnet  zljiegla  cała  młódź 
prawie,  l)iegli  do  Polslvi  starcowie.  Nic  nie  nadały 
odrazy,  lvt(')remi  powściągał  zapał  powszechny  Cbło- 
picki.  Hojne  ofiary  w  srebrze,  Iclejnotacb,  pieniądzacli 
zewsząd  na  wyścig  znoszono.  I  lvt('>ż  się  dziwi,  że  Żmudź 
i  Litwa,  że  AYoł\-ń,  Ul^raina,  Podole,  jednemże  czuciem 
gorzały.  I  te  łvrainy  przed  niedawnemi  laty  Polskę 
składały;  i  w  nicli  się  jarzmo  rosyjslde  Ijardziej  czuć 
dało,  niźli  w  talv  zwanem  Królestwie.  Kto  sobie  przy- 
pomni i)rześladowania,  jakich  doznał}^  z  powodu  związ- 
ków na  początku  ])anowania  ^Miłcołaja  odł^rytycli,  kto 
^^'ie  pol)ieżnie  nawet,  co  Nowosilcow  w  Wilnie  z  mło- 
dzieżą wyrabiał,  i  lvto  policzy  te  srogie  ciosy,  jal-^iemi 
rozdrażniano  wszystkie  uczucia  nędznych  naszydi  wspól- 
l)raci,  ten  łatwo  i)ojmie,  jalde  wrażenie  wypadld  war- 
szawslcie    wzbudziłv.     Poczuł  to   dobrze   rząd   rosyjslci. 
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i;dy  prócz  wrodzonego  kii  swoim  zioiiikoin  wsp()łcziicia 
zbyt  liczne  sz])iei;i  rychło  go  o  usposobieniu  umysłów 
ostrzegły.  Ale  stał  w  liitwie  mocny  Icorpiis  jenerała 
llozena,  a  za  wybucliem  powstania,  liczne  zastęi)y  zie- 
nuę  litewską  przygniotły.  Przybył  nareszcie  Dyl^icz  do 
Wilna  z  władzą  nieograniczoną  prawami.  Kazano  oby- 
watelom litewskim  nowe  wynurzyć  oświadczenia  wier- 
ności dla  tronu  i  poświęcenia  się  w  ol^ecnej  sprawie, 
kt()rej  najwyższym  celem  było  ujarzmienie  współbraci. 
jMłodzież  litewsłca  szczególną  baczność  na  się  zwróciła. 
Pooddalano  od  wojska  czynnego  oficerctw,  rodem  będą- 
cych z  Litwy.  Przygnieciono  ziemian  i  włościan  dostar- 
czeniami ^^'ielł^iemi  i  uciążliwsz^in  postojem.  AYszystkie 
uczucia  musiały  zaniemieć.  Lecz  gdy  się  wojna  poczęła, 
i  gdy  te  mnogie  zastępy,  co  dotąd  Litwę  gnęljiły,  prze- 
szły już  polską  granicę,  oswobodzona  Litwa  myśleć  po- 
częła o  sobie  i  chciała  czynnie  s[»rawę  og()lną  popierać. 
Przewidywano  oddawna  możność  [»owstania.  Żmudź 
najszczeg()lniej,  łvt<)rej  cala  ludność  jest  katolickiego 
wyznania.  Żmudź  i  bogatsza,  i  nie  cierpiąca  wspiera- 
nego od  rządu  jedynie  greckiego  ol)rzędu,  gotowała  się 
czynnie  do  tego  celu.  Pozakładano  towarzystwa  myśliw- 
skie. Dlatego  nikt  się  nie  dziwił,  że  skupowano  broń 
palną,  a  przez  ten  środek  każdy  ziemianin  miał  jej  do- 
statkiem i  miał  sposobnycli  do  Ijroni  ludzi  myśliwycłi. 
Gdy  więc  ś\\iadome  wypadki  całe  wojsko  czynne  po- 
wołały do  Polski,  dzielni  Żmudzini,  za  podnietą  swycłi 
braci  mieszlcającycli  za  Niemnem,  postanowili  zrządzić 
j)owszeclme  w  kwietniu  powstanie.  Gdy  polskie  wojska 
przewidywały  Ijlizką  potrzebę  cofnięcia  się  za  rozpo- 
częciem wojny  lvu  murom  stolicy,  zostawiono  wśrcnl 
Zapuszczańskich  las()w  killai  odważnych  dow(Kłzc()w, 
którym  zlecono  niepolcojenie  w  tyłacli  ghjwnego  wojslai 
rosyjskich  oddział()W.  Między  nhni  odznaczali  się  ma- 
jor Puszet  i  8zon.    Oni  w  rucliomycłi  oddzuiłacli  wiele 
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przynieśli  szkody  rosyjskim  zastępom.  Oni  J^raj  w  tyle 
w()j.ska  leżący  uczynili  dla  nich  szkodliwym. 

Nie  mała  liczba  stoczonycli  -w  województwie  Augu- 
stowskiem  potyczek  czeka  wyjaśnienia  w  szczegółacli. 
To  t\lk()  pewna,  że  żmudzkie  powstanie  rachowało  na 
nicli  nie  mało.  Jeszcze  nie  nadszedł  czas  przeznaczony 
do  ])owszechnego  wyhuclni,  gdy  Rosyanie  zgubny  dla 
siebie  zamiar  ^.wietrzyli.  Z  icli  l^rolv(')W  poznano  zaraz, 
że  clięć  powstania  nie  była  więcej  skrytością.  Ta  oko- 
liczność przyspieszyła  tlejący  wybucli.  Na  dniu  26  marca 
dw(')cli  oljywateli,  uzbroiwszy  swycli  włościan,  napadło 
nagie  na  miasto  powiatowe  Eosienie,  i  rozbroiło  słabą 
rosyjslvą  załogę.  Wnet  cały  powint  poszedł  za  daneni 
liasłem.  Opanowano  Jiu-borg  dla  snadniejszego  połą- 
czenia się  z  partyzantami  polskimi,  łvt()rzy  w  Mar}'am- 
polskim  obwodzie  działali.  Już  w  dniu  27  i  28  widziano 
uciekającycli  Rosyan  z  lv0sanu  przez  pruslcą  granicę, 
a  gdy  za  przylvładem  Rosieńskiego  powstał  i  powiat 
Szawelski,  a  następnie  Telszewsłvi  i  Upitski,  wnet  miasto 
pruslde  ^Nfemel  napełniło  się  mnóstwem  Rośyan,  r()ż- 
nego  stanu  i  brojii,  unilva  jacy  cli  l)urzy  powstania.  Na- 
tychmiast złożono  rząd  tymczasowy  nad  temi  czterema 
powiatami,  i  zamierzono  zdoljycie  miasta  portowego  Po- 
łągi.  Pierwsze  usiłowania  nie  uwieńczył  pomyślny  sku- 
tełc,  przeciętą  jednałc  została  Iconuniilcacya  lądowa  mię- 
dzy Kr(>lewcem  a  Petersburgiem,  i  musiano  pocztę 
morzem  do  Lii )a wy  posyłać.  AVszalvże  w  dniu  6  kwie- 
tnia opuścić  musiała  przed  wyższą  siłą  powstańców 
rosyjsł^a  załoga  Połągę,  i  w  cierniu  szukać  sclironienia. 
I.ecz  Prusy,  lvtóre  podług  oświadczeń  wszystl\:im  gabi- 
netom zdziałanych  musiały  być  neutralnemi  w  tej  woj- 
nie, nietylko  zbiegłych  Rosyan  przytuliły  ochoczo,  lecz 
opatrzonych  i  w  broń  i  w  wszelkie  wojenne  zapasy 
odsyłały  na])owr(')t  mocniejszycli  swem  wspai-ciem  do 
kraju.    Tak  się  zdziałało  z  połągską  załogą.    Po  wypo- 


]*(nvst:uiio  Knilostwa  Polskiego.  107 

czynkii  w  .Memlii  i  opatrzeniu  we  wszystko  odesłano  ją 
iia  pruskich  statkacli  do  poi-tu  Libawy.  Ujrzymy  w  cią^u 
tej  wojny,  jak  się  (tl)ejdą  ze  sclironionynii  w  pruskie 
granice  Polakami.  Zgroza  wym()wie,  co  znaczy  neutral- 
ność podobna. 

Stał  w  mieście  Kownie  dowodzący  pułlvOwnilv  ro- 
syjslci,  Bartolomeiisem  nazwany.  Temu  zlecono  pier- 
wszemu działać,  przeciwko  żmudzlcim  powstańcom.  Lecz 
gdy  icli  siła  główna  poszła  jn-zeciw  Połądze,  napadł 
z  tysiącem  ludzi  na  Jurl:)oi'g,  pokonał  słaljy  oddział 
powstańc<)w,  i  okoliczne  włości  zniszczył  ogniem  i  mie- 
czem. Ten  sam  los  spotłvał  Rosienie.  Wzdryga  się  pióro, 
chcące  malować  popełnione  ołcrucieństwa  w  tycłi  stro- 
nach. Mniemano  zrazu,  że  to  jest  slaitlviem  wściekłości 
barljarzyńsłciego  dow()dzcy;  lecz  nadszedł  ukaz  cesarsłvi 
z  dnia  4  łcwietnia  i  ten  nam  źnklło  oljjawił  tycłi  scen 
morderczych  a  lv]-wawycli.  Oto  jest  jego  osnowa: 

1)  Wszystl^a  szlaclita  litewsłca,  która  wzięła  udział 
w  powstaniu,  ma  być  przez  sądy  wojenne  podług  polo- 
wego layminałnego  regulaminu  sądzona,  a  wyroki  są- 
dowe natycłnniast  ])rzy wiedzione  do  slcutlcu. 

•2)  Majątełc  nierucliomy  tycli  zljrodniarzy  ma  Ijyć 
slcontislcowany   i   przyłączony  do  Icapitałijw  inwalidów. 

3)  Względem  dzieci  płci  męzkiej  ma  być  nam 
uczyiiione  przedstawienie;  dzieci  zaś  tycli,  kt()rzy  się 
szlachcicami  zowią,  a  nie  posiadają  świadectw  swojego 
stami,   mają   ])yć   policzone  do  l^oionistów  wojslvOW\'cłi. 

4)  Ludzie  niższego  stanu,  wzięci  z  Ijronią  w  ręlvU, 
mają  l^yć  oddani  w  j'el-:riity  i  odesłani  do  l)atalion<'»\v 
liniowych  —  na  Syberyą. 

5)  Icli  dzieci  zostaną  oddane  pomiędzy  kolonist/)w 
wojskowycłi. 

Te  i  tym  podobne  in'ządzenia,  rozciągające  karę 
rodziców  na  dzieci,  godne  są  oświeconego  wielcu  i  ła- 
slcawości  .Mikołaja  cesarza. 
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Ale  pułkownik  Bartolomeus,  kt()rv  te  łagodne  ukazy 
A\ykoiiy\vać  ściślej  niż  samodzierżca  nakazał,  wstrzy- 
mać musiał  na  c-liwilę  kroki  swoje  zwy ciężkie.  Gdy 
powstańcy  żmudzcy  dowiedzieli  się  w  Połądze  o  zajęciu 
Jurborga,  ważny  ten  punkt  połączenia  z  Augustowskiem 
wojew()dztwem  ściągnął  icli  Ijacziiość,  i  wl^riStce,  to  jest 
10  kwietnia  ujrzał  się  otoczonym  od  9000  powstańców. 
Straciwszy  w  cząstkowych  walkacli  nie  mało  ludzi,  mu- 
siał sie  wreszcie  w  800  ludzi  cofnąć  za  i)rnslva  granice. 
Znowu  się  on  ztaintąd,  wsparty  przez  neutralne  Prusy, 
wynurzy.  Tymczasem  rozszerzyło  się  powstanie  głęliiej 
w  litewsłcie  powiaty.  Jenerał  rosyjski  Bezobrazow  cofać 
się  musiał  z  Wiłł^omierza  ku  AVilnu.  Zaszedł  nui  drogę 
w  sto  pięćdziesiąt  tylko  Indzi  oljywatel  Łał^anowski 
nad  rzeką  Świętą.  Ztrwożony  Bezołjrazow  clice  kapitu- 
lować i  parlamentarza  wysyła.  Lecz  gdy  się  odl>ywają 
umowy,  Mosłval,  pomiarkowawszy  słal^ość  sił  przeci- 
wnika swojego,  napada  na  niego  zdradziecko,  gromi 
i  cłiwyta  i  scłiwytanego  uprowadza  do  AYilna.  Natych- 
miast Łał3ariowslvi  został  rozstrzelanym.  Taka  jest  wiara 
um('>w  rosyjskich.  Nie  ocalili  dzielni  ziomlvOwie  nieszczę- 
śliwego, kt()rzy  doścignęli  nareszcie  oddział  Bezoljra- 
zowa  i  z  nieg(j  2.50  ludzi  zabrali. 

Toczyły  się  walki  w  liitwie,  na  Żmudzi  i  w  ]\Ia- 
ryampolskiem  przez  cały  kwiecień  r(')żną  koleją.  Zwo- 
żono z  Kurlandyi  wojska  rosyjskie  na  wozach,  wrócił 
Bartolomeus  z  pruslciej  granicy.  Jenerał  Renenkampf, 
wzmocniona-  zewsząd  nadbiegającemi  wojsłcami,  miał 
działać  ze  sl^utłciem  nie  małym.  Gubernator  wojenny 
wileński,  Chrapowicki,  powściągał  Ijnrząeą  się  stolicę 
Litwy  ośmio-tysięcznyni  korpusem.  WlcnHce  Połąga 
w  moc  się  rosyjską  dostała;  i  w  Maryampolskiem  jene- 
rał Frinken  walczył,  cłiociaż  nieśmiało,  z  oddziałami 
Puszeta  i  vSzona,  gdy  ten  ostatni  okryty  ranami  dostał 
sie  w  nioslviewslva  niewole,  śmierć  i^o  hanieljna  spotkała. 


Powytanie  Królestwu  Polskiego.  l()i> 

AYszakże  te  ])rzeci\viiośc*i  ])owstańc(hv  wzniaenialy  bar- 
dziej ich  śmiały  zamiar,  gdy  ten  gdzieniegdzie  szczę- 
śliwy skutek  uwieńczał.  Biegły  wieści,  lvt()rym  nawet 
gazety  pruskie  wiarygodności  piętno  wlvładały,  że  zna- 
czne siły  pod  jenerałem  Tyszlciewiczem,  Ogińskim  i  Ka- 
rolem Załuslcim  popierają  ])owstanie.  Najpierwszą  o  tem 
wiadomość  odebrano  w  połowie  kwietnia  w  Warszawie. 
Czeł^ano  z  utęsknieniem  na  potwierdzenie  on  ej,  co  nie 
talv  rycłilo  nastąpić  mogło  dla  trudnycli  komunilcacyj, 
kt()re  tyllco  ulvradłvOw^o  mogły  Ijyć  nadsyłane.  Lecz 
w  lvońcu  lvwietnia  już  nie  wątpiono  o  rzeczy,  wszystlvie 
dziennilvi  i  wszystlcie  prawie  głosy  w  Warszawie  wzy- 
wały wodza,  by  rycłiłą  pomocą  wsparł  usiłowania  tem 
mężniejsze,  gdy  znilvąd  nie  Ijyło  nadziei  pomocy.  I  ztąd 
to  poszły  wyprawy  pułlcowiiil^a  Lewińskiego  i  jenerała 
JanlvOwslviego.  Ale  nie  przestał  na  tem  Skrzyneclci, 
powołał  on  do  siełjie  jenerała  Cliłapowskiego,  i  z  tym 
ułożył  plan  wyprawy  na  Litwę,  Ictóra  miała  żądanycłi 
od  powstańców  oflcercjw  dostarczyć,  na  lvt()ryc]i  całłciem 
zbywało.  Tym  lvońcem  wydał  tenże  wódz  w  dniu  1  maja 
odezwę  do  Litwincny,  którą  tu  warto  powtórzyć  (L). 

Wszakże  jeszcze  dla  ważny cłi  przyczyn  wstrzymać 
musiano  wspai"cie  niniejszej  odezwy  czynnem  działaniem. 

Nadszedł  dzień  3  maja,  droga  rocznica  dla  serca 
Polaka.  Wie  już  świat  cały,  czenui  tale  wiellcie  wagi 
przywiązywano  w  Polsce  do  tej  pandątlci.  Warta  jest 
omi  uczczenia,  gdy  pośrikl  burzy  rewolucyjnycłi  zamę- 
tów, wśród  gróźb  od  strony  p()łnocy,  naród  zgnęljiony 
nadał  sam  sol)ie  mądrą  ustawę  zasadną,  przez  łvt()rą 
dawne  swe  łjlędy  zagładził.  Szłioda,  że  tak  pielone 
dzieło  zaledwie  po  czteroletnim  namyśle  i  po  zl)yt  dłu- 
gicli  naradacłi  dopiero  w  1791  rolvii  przyszło  do  sl^utlcu. 
Dziś  służy  tyllv:o  do  pięlaiiejszego  napisu  na  grobie 
Polski.  Gdyby  te  zmiany  wprzckl  na  lat  parę  spełniono, 
gdyby  je  w  ołjieg   i  w\iv()nanie   i>uszczono,  wtedy  gdy 
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Eosya  była  wojną  turecką  zajęta,  iiiożeby  jeszcze  ura- 
towano ojczyznę  od  zguby.  Lecz  taki  jest  los  ciążący 
nad  nami,  że  nigdy  jeszcze  stanowcze"  kroki  nie  natra- 
fiły na  czas  lvu  temu  sposobny.  Wtedy  to  prędzej 
działać,  a  teraz  może  wstrzymać  działanie  wypadło. 
Ale  nie  tałc  jest  snadno  wypadl^ami  kierować.  Pier- 
wszy raz  od  lat  ta]v  wielu  cieszyć  się  mogli  Polacy, 
że  narodowe  święto  oł^chodzić  będą  swobodnie.  Tym- 
czasem i  tu  ujrzano  niepospolitą  przeszkodę.  Gdy  po- 
myślniejsze  wypadłci  wzbudziły  radość  i  dość  pochleljne 
nadzieje  —  zgułjna  zaraza  niszczyła  wojslvO,  niszczyła 
ludność  stolicy.  Z  tego  powodu  wstrzymać  wypadło 
powszechnej  radości  oznaki.  Rząd  narodowy  przemówił 
z  godnością,  łvt()rą  ^^■spierał  rozsądelc.  Odezwa  jego 
w  dniu  3  maja  wydana  maluje  razem  jego  troskliwość 
i  położenie  stolicy,  dlatego  nie  pominiemy  jej  pamięt- 
ny cii  wyrazów  (L). 

Przystępujemy  nalconiec  do  TylvOcińslviej  wyprawy. 
Dwa  są  powody,  dla  lvtórycli  nastąpić  musiała.  Tyle 
mówiono  i  pisano  o  Litwie,  tak  wystawiano  powstanie 
tej  części  dawnej  Polski  w  przesadzonycłi  obrazach, 
tak  cliciano  rozprzestrzenić  dziedzinę  wojennj-cli  i  poli- 
tycznycłi  czynności,  iż  nawet  dziwić  się  nie  możiia 
przedsięwzięciu,  lvt('»rego  najwyższym  celem  miało  być 
wsparcie  Lit\vin(ńv.  I  tu  się  czynnym  bardziej  niż  Iciedy 
okazał  Lelewel,  przylgnąwszy  niejako  jirzez  czas  swego 
nauczycielstwa  w  Wilnie  do  Litwy,  wypielęgnowawszy, 
jak  mu  się  zdawało,  nowe  polvolenie  na  prz\'woływa- 
nych  do  życia  dawny cłi  pamiątlcacli.  On  był  w  War- 
szawie pierwszym  rzecznikiem  litewsłciej  sprawy  .—  on 
jeszcze  przed  detronizacyą  ]\tilvołaja  cesarza  wnosił  prze- 
łożenia obywateli  tego  narodu,  by  ich  przyjęto  do  wspól- 
nictwa  zamiarów  i)olskiego  powstania.  On  przeto  mocno 
nalegał  o  takie  czyny,  kt(')rel)y  wspa]'ły  już  oljjawione 
na  Litwie  wvbucliv. 
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]M()żeby  jeszcze  otlwLikl  swoją  w\|»ra\vę  Skrzy- 
necki, gdyby  ją  druga  okoliczność  nie  wsparła.  Tą  była 
niecierpliwość  Warszawy  po  bit\^•ie  Grochowskiej ;  już 
jn-zerażenie,  już  sama  potrzeba  urządzenia  inaczej  woj- 
ska, już  nienaruszona  niczeni  opinia,  pozwoliły  nni  czasu 
czterech  tygodni  bez  objawienia  niecierpliwości  nmy- 
sl(>w.  Ale  po  bitwach  [)od  Wawrem,  Deml^eni  i  Iga- 
nianii  zdało  się  nie  jednemu,  że  rzadki  dzień  powinien 
upłynąć  bez  przyniesienia  próżniakom  i  pismakom  War- 
szawy jakiego  nadzwyczajnego  zdarzenia,  a  raczej  no- 
wego żywiołn  do  zajęcia  ich  wyoljraźni  lub  iti<'>ra.  Oni 
pragnęli  siedząc  i  rozprawiając  spokojnie,  by  dzielni 
bracia,  łdórzy  krwią  swoją  ł^ronili  ojczyzny,  codzieimie 
staczali  zapasy.  Jnż  samo  przebywanie  głównej  lvwa- 
tery  na  jednem  miejscu  w  Jędrzejowie,  nużyło  icli  nie- 
cierpliwość. Cóż,  gdy  codziennie  wieści  snadno  dosię- 
gające Warszawy  przez  cały  kwiecień  i  j)rzez  ])oczątelc 
jnaja,  nie  zwiastowały  zwycięztwa?  Szał  ten  wojenny 
zwłaszcza  \i  ludzi  nie  mającycti  żadnego  wyobrażenia 
o  wojnie,  przewyższył  wszystkie  uczucia.  Dał  się  niem 
imieść  pełen  rozwagi  i  gruntownego  rozsądłcu  Czarto- 
ryski. W  częstycłi  swych  listacli  i  odwiedzinacli  gł('»- 
wnej  lvwatery,  ciągle  nalegał  o  stoczenie  walnej  l»itwy. 
twierdząc,  że  od  niej  zawisł  los  Polski,  i  w  i»olityczneni 
nawet  znaczeniu.  I^ecz  lviedyż  Ijitwa  od  jednej  stron> 
zależy?  Nie  m()gł  jej  stoczyć  mocniejszy  Dyl)icz,  gdy 
j)0  dwa  razy  od  ]iołowy  kwietnia  ku  Wai'szawie  się 
zbliżył,  łjo  nie  cliciał  walczyć  tam,  gdzie  SIcrzynecki, 
a  ten  ostatni  tam,  gdzie  Dyljicz  ])OŻądał.  jMocniejsza 
tylko  strona  może  przynnisić  do  l)itwy,  a  W()dz  bieglej- 
szy  może  jedynie  przez  po]"uszenia  nieprzezornego  prze- 
ciwnika do  niej  nakłonić.  Tu  obie  strony  walczył)- 
r()wną  l)ronią  rozsad lvU ;  Dybicz  z  przykład()W  już  się 
nauczył  swego  nieprzyjaciela  szanować,  Skrzyneclci  mu- 
siał,  1)0  był  słaljszy  od  niego.     Lecz   zagorzalcy  ciągle 
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mniemali,  że  jeden  Polak  może  zwyciężyć  trzech  nie- 
przyjaciół —  i  że  ich  zwalczyć  powinien.  W  tem  poło- 
żeniu i"zeczy  zmienił  swe  planj^  Skrzpiecki.  Gdy  go 
Umiński  pod  Kałuszynem  zastąpił,  i  gdy  miał  ciągle 
przednie  straże  rosyjskie  zatrudniać,  on  przez  marsz 
boczny  i  zręcznie  bardzo  iila"yty,  i  Bug  i  Narew  prze- 
chodzi, i  między  temi  rzekami  działać  zamierza  naprze- 
ciw gwardyom,  kt<'»re  dla  wypoczynku  zajmują  Sniad()w 
i  Łomżę  i  przyległe  (jkolice  tym  miastom,  gdy  Saken 
trzyma  najważniejszą  Ostrołękę  nad  Narwią.  Łatwo  mu 
było  przewidzieć,  że  Dybicz  o  jego  poruszeniacli  ostrze- 
żon,  alljo  się  rzuci  lai  niemu  ]jrzez  Bug  ])od  Grannem, 
alb(^  ku  Warszawie  postąpi.  W  pierwszym  przypadku 
Umiński  miał  trop  w  trop  za  nim  iść,  gdzie  tyllvO  pój- 
dzie, w  drugim  winien  l)ył  cofnąć  sw()j  korpus  pod 
szańce  Pragi  i  bronić  razem  tego  przedmurza  War- 
szawy. Jeszcze  dla  lepszej  oświaty  o  krokacli  przeci- 
wnika swojego,  łvorpiis  oddzielny  pod  jenerałem  Łubień- 
skim miał  opanować  ważny  punkt  Nura  i  dawać  ba- 
czność lul)  zatrzymywać  feldmarszałka,  gdyl3y  cłiciał 
łączyć  swe  siły  z  gwardyami.  Lecz  od  13  maja  aż  do 
18  Dybicz  nie  musiał  wiedzieć,  gdzie  się  obraca  Sla"zy- 
necki.  Jego  postęp  w  wojew(klztwo  Augustowskie  miał 
także  ułatwić  popchnięcie  dw()ch  kalumn  ku  Litwie. 
Z  tych  jednej  dowodził  jenerał  Chłapowski.  Tej  prze- 
znaczeniem łDyło  naj])rz(3d  Białowieska  puszcza,  gdzie 
miano  znaleźć  liczne  powstańców  litewskicli  zastępy. 
Druga  pod  wodzą  pnłliownika  Sierakowskiego  miała  się 
rzucić  w  lasy  Augustowskiego  wojewckłztwa,  dla  wspar- 
cia walczącycłi  ciągle  partyzantów  Puszeta  i  Zaliwskiego. 
Nim  się  Skrzynecki  poruszył  ku  Litwie,  Rząd 
Narodowy  wziął  za  powinność  przemówić  do  jej  mie- 
szkańców w  odezwie,  łctóra  jest  nadto  ważnpn  pomni- 
kiem wyjaśniającym  niniejsze  dzieje,  by  ją  pominąć 
milczeniem  (M). 
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Siła ,  /.  kt<')ni  jenerał  Skrzynoclci  te  ziiakoiiiitą 
w  roe/iiikacli  wojny  przedsięwziął  wy[)rawę,  zaledwie 
wynosiła  -'{O.OOO  iiulzi.  Kesztii  j)()lsł<:iej;o  wojsłva  ])(i(l 
jeiieralen'  Umińskim,  to  jest  12.000,  pod  (.'lirzaiiowskim 
r»()()0,  i  pod  I)ziełvońsł<;im  ()000,  została,  .leszcze  zauwa- 
żyć należy,  że  oddzielony  od  i^łiiwnego  witjska  jenerał 
l>nl)ieński  miał  [)od  sobą  do  GOOO  ludzi,  i  ten  musiał 
działać  odłącznie.  AY  dniu  1(1  maja  spotkano  nieprzy- 
jacielskie przednie  czaty  pod  Długosiodłem,  na  drodze 
od  Wyszłvowa  do  Śruadowa  wiodącej,  i  tam  raz  pier- 
wszy strzelcy  finlandzkiej  gwardyi  z  męztwcnn  i  zacię- 
tością walczyli,  okrywając  cofanie  się  korj)usu  g\vard\i, 
kt('»ry  wraz  z  nocą  dnia  17  zebrał  się  pod  Śniadowem. 
Dzień  is  b>ł  przeznaczcmy  do  ataku  tego  korpusu,  lecz 
Ski-zyneclviemu  o  t(»(*liodziło,  by  wprz()dy  wiedział,  czyli 
jenerał  Lubieńs]vi  zajął  ważną  I^ozNcye  Nura,  i  czy  Sa- 
kena  z  Ostrołęki  ruszono.  Pierwszy  warunek  nastąpił 
w  dniu  17;  lecz  trudno  pojąć,  czemu  jenerał  Lubieński 
lue  uwiadomił  tej  samej  nocy  naczelnego  wodza,  ktin-y 
był  tylko  o  nul  8  oddalony  od  niego.  Dla  tej  przyczyny 
uie  uderzono  na  gwardyę,  a  w<)dz  naczelny  obr()cił 
przez  ten  dzień  na  Ostrołęlcę  swoją  uwagę.  Tymczasem 
korpus  AV-g<)  księcia  Michała  cofał  się  sp(»l<oJTne  kw 
Tykocinowi.  Posłano  ku  Ostrołęce  po  praw^iu  brzegu 
Narwi  jen.  Dembińslciego,  a  ]>o  lewym  jenerała  Gieł- 
guda; ten  m()gł  ])rzyjść  prędzej,  a  tamten  dla  gorszej 
drogi  później  cokolwiek,  ale  się  stało  na  opale.  Dem- 
biński czynny  i  gorliwy  w  służl)ie  oficer,  sam  pj'ze(1 
Ostrołęką  stanąwszy,  tak  zręcznie^  rzecz  swoją  prowa- 
dził, że  po  kilkugodzirmej  walce  na  działa  wyparł 
z  Ostrołęl\:i  Sakena,  nie  utraciwszy  jak  kilku  ludzi. 
(Jdyby  Ijył  Giełgud  przyspieszył  kroku  na  odgłos  boju, 
z  całego  oddziału  Sakena  żadeidjy  człowiek  nie  uszedł. 
Ijecz  ten  jenerał  ani  znał  wojny,  ani  łjył  od  niej  zna- 
jomy.   Zostawszy  pułkownikiem  Ijez  po])rzedniej  słnżb\' 
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W  r.  181'2  jednego  z  i)ulk<)\v  kształcącycli  się  w  Litwit^, 
]Mizostał  w  wojslai.  i  tylko  silą  czasu  nie  zdolności  sto- 
pień jenerała  otrzymał.  Pnk-z  tego  Inbił  zanadto  j)ok(>- 
jowe  wygody,  a  sen  ])rzydłuższy  wchodził  (\o  nieodzo- 
\\iiycli  życia  jego  wariinlc(')w.  Dlatego  w  rannycłi  go- 
dzinach nigdzie  go  nie  zastaniem  w  czynności.  Dwie 
godziny  nljiegly  od  opanowania  Ostrolęlvi,  gdy  czoło  jego 
kolumny  njrzan(».  Ale  nie  dosyć  na  tern,  Saken  się 
c(»t'nął  do  Łomży,  Demljiński  z  Giełgudem  ścigać  go 
łjędą  nazajutrz;  Demljiński  pojedzie  i  dalszą  drogą 
i  prawie  całą  piasczystą.  Giełgud  uda  się  i  lvr<)tszą 
i  bitą.  Znowu  Demljiński  Giełguda  uprzedzi,  bo  płonne 
wieści  o  sile  niepizyjaciela,  której  nie  łjyło,  sti'opią  go 
w  drodze,  i  zn«'»w  w  Łomży  podol^ne  zajdzie  zdarzenie 
jak  w  Ostrołęce.  Uszedł  w  całości  Saken  Icu  Rajgro- 
dowi i  ku  warownym  stanowisłcom  Zapuszcza  ńslviego 
]vraju.  Ale  zostawił  w  Łomży  liczne  tabor>  i  za])as 
broni  i  lazarety  i  umocnienia,  nad  kbSremi  Icill^a  ty- 
godni pracowały  petersluirslcie  gwardye. 

Gdy  się  dowiedział  w«')dz  naczelny  o  zajęciu  Xui'a 
i  ()sti"olęlci  na  dniu  19  niaja,  już  stracił  z  oczu  gwar- 
dye, kt(he  się  ku  Tykocinowi  cofały.  Drda  iO  zaszła 
potyczka  z  icli  tylną  sti-ażą  pod  Rudkami.  W  niej  pułk 
rj  piecliot}"  polsł<:iej  okazał,  co  mogą  lvOsy.  gdy  luemi 
ręce  walecznycli  w  ładają.  Trudno  łjyło  wyprzeć  nie])i"z\  - 
jaciela  liniowej  piecliocie  z  lasu.  Dwa  pułki  strzelc(')W 
gwardyi  broniły  się  zacięcie.  Posłano  nowozaciężnycli 
y.  kosami  i  nieprzyjaciel  nie  dotrwał  Icrołcu  tym  męż- 
nym. W  dniu  Jl  doścignięto  straż  tylną  w  Tylcocinie. 
Tu  drugi  Fi-ancuz  z  tycli.  łvt(>rzy  służlję  i»olslcą  ])rzyjęli, 
pułlvOwnilv  Łangermann.  ojcazał  swojej  zręczności  i  wa- 
leczności dowody.  Prz\  atałvu  grobli  i  niost('>w  za  Ty- 
kocinem postradał  Iconia  Ofl  Iculi.  i)ieszo  z  oi-ężem  w  ręku 
po  resztacli  most<'»w  zrzuconych  pizeprowadził  wojsko 
swojego  doW(Mlztwa.  Zajęte  mosty  i  iiro])le.  a  pierz(;lia- 
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jare  za  Narew  i;-\var(lye  rozniosły  popłoch  po  krajii^ 
dawno  do  Hosyi  wcielonym,  i  dzhiła  pol-slcie  jęcząe^nii 
w  jarzmie  \vsp()łljraei()m  za])o\viedzialy  cliwilę  zl)awie- 
nia.  Lecz  ta  nadzieja  zaljlysła  dla.  nicli  przelotem. 
Dzień  22  zgromadził  dzielnych  Polaki nv  przy  posągu 
nieśmiertelnego  Czarniecldego,  kt(')ry  rynełc  TylvOcina 
ozdał)ia.  Oljrzęcł  religijny  ])ołączyl  się  z  wojennym.  Lecz 
cel  wyprawy  w  malej  tyllco  części  został  uskutecznio- 
nym, pomimo  usiłowań  wojsł^a  i  naczelnego  dowiklzcy. 
(rwardye  rosyjsłcie  uszły  z  niewiellvą  stratą  do  Białeico- 
stoku.  Wprawdzie  jenerał  Chłapowski  wtargnął  był 
przez  ]5ielslv  i  Brańsk  w  Ińałostocłcą  gul3ernię,  i  zwal- 
czywszy po  drodze  mniejsze  oddziały,  ciągnął  na  czele 
1200  ludzi  lvu  Białowiesłciej  puszczy,  gdzie  miał  się 
złączy.ć  z  litewslvimi  powstańcami  i  i)od  Narewł<:ą  nie- 
przyjaciela ])Ogromić.  I  z  drugiej  strony  piiłlvownik 
Sierakowslvi  szedł  za  Sakenem  w  Augiistowslvie,  gdzie 
także  miał  wspierać  powstanie,  i  ])artyzaiicls:ą  wojnę 
jtrowadzić.  Ale  tuż  zaraz  nastepow  ać  począł  z  swą  gł()wną 
siłą  Ihdjicz  i  pałał  cłięcią  odcięcia  Sł^rzynecłciego  od 
Serocka  i  od  AYarszawy,  a  przeznaczony  do  uważania 
jego  ])oruszeń  Umińsłci  stał  nieporiiszenie  ])od  Kału- 
szynem. Te  wiadomości  doszły  nacztdnego  wodza  w  Ty- 
Icocinie  i  zaraz  nazajutrz  musiał  się  cofać  ku  Ostrołęce, 
1)\-  })lany  nieprzyjacielskie  zniweczyć.  Prócz  tego  do- 
wiedział się  Skrzynecki,  że  wojsko  ghnyne  Rosyi  prze- 
szło przez  Bug  dnia  22  maja  i  że  w  dniu  ]iastęi)nym 
Lubieńsld,  snąć  zaniecłiawszy  środków  jtrzezorności,  dał 
się  wyższej  sile  pod  Nurem  otocz\ć.  duż  on  hyl  świa- 
dom, że  gł()wne  siły  nieprzyjacielslcie  ciągną  ku  uienui, 
i  tym  ł<ońceni  dla  zapewnienia  soljie  łcu  polsłdej,  armii 
odwrotu  wysłał  naprz<)d  do  Czyżewa  ji'nerała  Józefa 
Kamieńsłdego.  Lecz  gdy  cłiciał  za  nim  odciągnąć,  zjawił 
się  u  j)rzednicli  straży  jenerał  rosyjski  Berg  i  w  swej 
rozmowie  z  Luljieńsldm,  wystawiwszy  mu  czczość  walki 
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gdy  zewsząd  został  otoczony,  zaproponował  poddanie, 
luubieńsl^iego  odpowiedź  godną  jest  prawego  Polalva. 
„C()ż]volwielv  mi  wystawiijesz  jenerale  —  odrzelcł  par- 
lamentarzowi —  polslvie  Ijagnety  otworzą  sobie  drogę 
do  przejścia".  Tal^a  odpowiedź  zakończyła  rokowanie. 
Co  dalej  zaszło,  godne  jest  dobrej  wiary  Niemca,  za- 
przedanego słnźbie  rosyjslviej.  Ledwie  jenerał  Berg  Łu- 
bieńskiego pożegnał,  wnet  nslcoczywszy  na  bok  dał  roz- 
kaz (jak  się  zapewne  o  to  ze  swymi  um(ńvił),  źe  łjlizlvie 
działa  rosyjsłvie  do  Łułjieńskiego  i  jego  orszalvU  strze- 
lać poczęły.  I^ecz  ten  stanąwszy  łjez  szkody  przy  swyjn 
korpusie,  wydał  natyclnniast  do  marszu  rozkazy.  Ciąg- 
gnęły  czworobołvi  polsłvie,  po  więl^szej  części  z  nowo- 
zaciężnycłi  złożone,  wśnkl  bezskutecznycli  nieprzyjaciel- 
skicłi  napad()w.  Rozbijały  się  olbrzymie  pułlvi  kiryśni- 
k<)W  i)  ogień  polslci  i  polslvie  kosy.  Szło  jak  najporządniej 
cofanie  —  nic  nie  pomogły  wszystkie  rosyjskie  mane- 
wry. Ze  stratą  łudzi  50  i  jednego  działa,  które  zrzucone 
z  la  wetów,  dla  Ijrakii  koni  uwiezionem  Inć  nie  mogło, 
uszedł  niebezpieczeń.stwa  Lubieńsld,  i  równo  ze  dniem 
'24:  maja  złączył  się  w  Czyżewie  z  jenei-ałem  J()zefem 
lvamieńslvim.  Szkoda,  źe  tenże  słysząc  od  wieczora  dnia 
poprzedniego  ciągłe  strzały  działowe,  wolał  w  Czyżewie 
pozostać  niżeli  wyruszyć  naprzód  dla  podania  Lubień- 
słciemn  pomocy.  Lecz  w  tym  odwrocie  odznaczyło  się 
i'zadłvą  przytomncjścią  umysłu  niemało  męźnycli,  a  naj- 
szczególniej  dowódzca  piątej  dywizyi  piechoty,  jenerał 
Henryk  Kamieńsłvi.  Już  w  dniu  następnym  25  połą- 
czyły się  wojsłva  Skrzyneckiego  z  Lułjieńsivim.  Ode- 
słany do  Łomży  Giełgud,  miał  w  tem  obwarowanem 
miejscu  czekać  dalszycli  rozłvaz()W.  Celem  odwrotu  l)yła 
Ostrołęka,  do  której  się  dnia  tego  zbliżono.  Pragnął 
i  spodziewał  się  Slvrzynecki,  że  linia  Narwi,  którą  miał 
za  sobą,  zatrzyma  nieprzyjaciela,  i  da  mu  razem  spo- 
sobność do  rozwinięcia  dzielnej  po  za  tą  rzeką  obron>'. 
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Może  się  nawet  sjtodziewal,  że  Umiński  w  t\  iy  Dybicza 
iiadeiąi>'nie.  Ale  daremne  będą  jego  nadzieje.  Do\v()dzea 
rosyjski  wszelkiego  dołoży  starania,  by  to  nagrodzie* 
i-zyimością,  co  nszło  jego  baczenia  od  13  l)ieżącego 
miesiąca.  Jnż  on  m('»gł  łatwo  wejść  w  połączenie  z  gwar- 
<lyami.  Już  w  dniu  25  jego  straż  przednia  olcazywać 
się  poczęła.  Zostaną  ol)adwa  wojsłca  przez  noc  dnia 
tego  w  stanowisłcacli  zajętych,  llosyjsłcie  dążyć  l)ędą 
ku  Ostrołęce  z  nsiłnością  ]n"zecłiodzącą  możność,  nie- 
|U'zewidzianą  przez  Słvrzynecłviego,  Ijo  dzień  następny 
ma  być  łvrwawemi  wypadłainii  ciężarny;  one  sprowadzą 
zaciętą  walizę,  łvt()ra  zasłynie  w  dziejacli  wojennycli 
l>o  imieniem  bitwy  ])o(l  Ostrołę]vą.  bitwy  nn  dalsze 
czasy  stanowczej. 

Wprzikl  nim  tę  Ijitwę  słcreślimy,  nadmienić  wy- 
])adnie  o  ol-^olicznościacłi,  kt('»re  ją  sprowadził)'.  Naj- 
j>ierwszą  była  nieczynność  jenerała  Umińslciego.  Gdy 
w  dniu  10  maja  Dybicz  z  gł(')wnemi  siłami  opuszczał 
stanowisłai  swoje  ponad  Kostrzynem  i  lvu  IJugowi  po- 
spieszał, winien  Ijył  o  tem  wiedzieć  i  iść  tuż  za  nim 
rmińslvi,  coljy  niecliyl>nie  ]>ocli(»d  niejirzyja cielą  s]k')- 
żuiło.  Ale  Umińslvi  ])rzestał  na  czczem  na  Siedlce  z  samą 
konnicą  natarciu,  łvt()re  odj)arte  zostało.  Gdyl)y  się 
nawet  nie  wdając  w  Ijitwę,  tyllco  o  dzień  jeden  mar- 
szu za  Dybiczem  ])osnwał,  l)ylby  mu  l)ai'(lzo  utrudnił 
jego  przez  Bug  przeprawę  i  część  wojsłca,  z  ]vt(')rą  swo- 
l)odne  odljywał  obroty,  trzymał  na  wo(lz\';  m('»głby  na- 
reszcie w  cłiwili  stanowczej  ]tod  Ostrołęłcę  nadciągnąć. 
Lecz  W()dz  naczelny  wiedział  już  o  tem,  że  Umińsld 
l)rzybędzie,  gd\'  w  (łniu  '24  z  Modzelt>w,  odjął  mu  do- 
wództwo łcorpusu,  powierzywszy  je  jenerałowi  ^[illil- 
l)erg.  Pewny,  że  mu  ta  pomoc  dojńsać  nie  zdołu,  ]>oc<)ż 
oddzielał  Giełguda  do  Łomży,  gdy  się  łci^niecznie  wal- 
nej 1)itwy  s])odziewać  wypachiło?  W  tem  [lołożeniu  na- 
łeżało  lvoncenti"ować,  nie  rozdzielać  siły.  Czyliż  on  umie- 
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mai,  że  Dyl)iez  nigdy  nie  będzie  wodzem,  i  że  tu  na- 
wet przewaga  siły  nie  skłoni  go  do  czynnego  działaniii  'i 
Zanadto  może  i-aeliowal  Skrzynecki  na  trudności  prze- 
niesienia całego  wojska  w  tak  kr(')tkim  czasie  od  Bugu 
ku  Ostrołęce,  i  to  lełcceważenie  nieprzyjaciela  przypro- 
wadziło go  o  znaczną  stratę.  Inaczej  byłby  zapewne 
dał  rozłcaz  Giełgudowi  spieszyć  ku  Ostrołęce  jeszcze 
w  dniu  -Jó  maja.  Ze  się  Slvrzynecki  nie  spodziewał 
bitwy,  to  olvazują  jego  i'Ozkazy.  Korpus  Łułjieńsłdego 
miał  od  rana  26  maja  zajmować  położenia  przed  Ostro- 
łęką przez  godzin  24,  a  artylerya  pozycyjna  z  tal)orami 
odesłaną  została  zrana  dnia  tegoż  łcu  Różanowi  przez 
bitą  drogę.  Ze])y  zaś  Giełgud  łjył  przeznaczony  na 
Litwę,  to  nie  wchodziło  do  ]ilan()\v.  i  raczej  z  gwałto- 
wnej wynił^ało  ])otrzel)y. 

Ze  świtem  dnia  2(5  maja  zasłaniał  jeszcze  Luljieii- 
ski  swoim  koriHisem  poł<jżenie  o  milę  całą  od  Ostro- 
łęki na  lewym  Ijrzegu  Narwi.  Gł()wna  lvwatera  polska 
przeniosła  się  za  (3strolęłcę,  i  tam  spokojnie  miała  cze- 
Icać  na  cofanie  się  swycłi  przednicli  straży,  łvtć»re  po- 
winny były  nazajutrz  si)alić  za  sołją  dwa  mosty  na 
Narwi.  Ale  od  rana  siły  Dyljicza  rozwijać  się  poczęły 
pod  oczyma  wojslv  polsłdcli,  lct('>re  zewsząd  ścisłvały. 
Nie  można  Ijyło  dotrzymać  zajętycłi  stanowisł<:  przez 
kilłca  godzin,  a  cóż  dopiero  przez  dzień  cały.  Gząstłvowe 
walłvi  trwały  na  całej  linii,  ale  je  l.>rano  za  rozpoznania 
i  spolcojnie  dalszycli  czełcano  wypadk»'»w.  Koło  godziny 
dziesiątej,  już  "łvorpus  Lidjieńskiego,  nie  mogąc  podołać 
gwałtowności  atalców,  cofnął  się  ł^u  Ostrołęce,  gdzie 
go  wsparła  pierwsza  Ijrygada  ^Niałacljowskiego  dywizyi. 
Coraz  Ijliższe  i  liczne  strzały  ostrzegły  Słvrzyneclciego 
nakoniec,  że  dzień  ten  nie  Ijędzie  wstępem  do  ważniej- 
szycli  zdarzeń,  lecz  sam  z  siebie  wypłodzi  łcrwawy  \a  y- 
padelv.  Przypada  z  swym  sztabem  do  Ostrołęl^:i,  już 
widzi   i   miasto   w  ogniu,    i    wojsko   polskie   w  cofaniu. 
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Na|»iv'>żii(i  jenerał  r>()i;ii.sla\vski  stanil  się  \v.str/.\ mai- 
nieprzyjaciela  wśihkI  miasta.  Lieziie  koliiiuiiy  s[)ie.szą 
jtMliie  za  (lj'iii;ie]ni  do  boju.  Słabe  oddziały  wojsłc  pol- 
.slvi('li  walczą  zacięcie  i  bronią  łcażdej  piędzi  ziemi  z  bo- 
liatersłvą  stałością  —  lecz  ])rzyi:,niecione  od  artyleryi 
sześclcroć  liczniejszej,  cofać  się  muszą  nareszcie  przez 
oba  mosty.  Gwałtowne  Ijyły  natarcia  ze  strony  llosyan, 
ł)o  Dybiczowi  cliodzilo  o  nratowanie  sławy  dow(klzcy. 
Tu  już  Slcrzynecł-ci  poczuł,  że  mu  wypada  i  wojsłvo 
i  własną  sławę  ratować.  Powraca  w  pędzie  wyprawiona 
Icu  Różanowi  artylerya,  cłioc  już  zapoźno,  Jjo  mimo 
tej^^-o,  że  jeden  batalion  bołiatersłcieii,'o  pułlcu  czwartei;-o, 
l)ronil  wstęi>u  na  most,  przecież  i^o  l\osyanie  zdobyłi. 
Tu  mąż  na  mężu  walczył  na  moście.  Dłuj^o  o]»ieralo 
się  męztwo  przewadze  siły;  ale  nakoniec  nledz  musiało. 
.b'St  tuż  za  mostem  dość*  długa  grobla,  wiodąca 
na  drogę  Ińtą  ])]'zez  Idota,  sl^ręca  się  ona  nareszcie  na 
lewo.  Zl)yt  trudne  przejście  dla  Rosyan,  Ijo  go  dziel- 
ność i»olslva  broniła.  Tam  trwała  wallca  zacięta,  wspie- 
rana od  artyleryi  [»rzez  inost  cofniętej.  Lecz  gdy  już 
ftosyanie  o])anowali  i  nio.st  i  miasto,  wyższy  brzeg 
Narwi  z  lewej  strony  wkn')tce  im  dozwcdil  i-ozstawić 
dział  ł<:ilkadziesiat  wyższego  i-ozmiaru,  i  wtedy  tysiączne 
gromy  ljroniąc_\'cli  groldi  raziły.  Nie  przeto  jednalc 
męztwo  ])olsłcie  ostygło.  Dop('>ki  tylłco  nie  )n"alvło  koni 
i  ludzi,  do[K'>ty  lel<;łvie  działa  i'ozsiewały  śnuerć  i  zni- 
szczenie na  tycłi,  ł<:t()rzy  [U'zez  groblę  dążyli.  1  tu  na- 
reszcie uledz  musiano  ]>rzewadze,  a  wtedy  dwa  lekkie 
działa  zrzucone  z  lawet('»w  wpadły  w  ręce  j-osyjskie. 
Opanowana  grolda  dala  ])0cłi()p  rosyjskieniu  wctdzowi 
do  przejirawienia  na  prawy  brzeg  Narwi  licznej  pie- 
cłioty,  bo  jazda  jeszcze  nadciągnąć  nie  mogła.  Ale  Skrzy- 
nt'c]<i  ujrzał  odrazu,  że  nui  się  ińe  godzi  dozw(dić,  )»y 
W(')dz  [)rzeciwny  siły  swoje  za  groI)lą  rozwinął.  \N'tedy 
się    począł    ))(')j    najzaciętszy  w    rocznikacłi   wojny.    (Jd>' 
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juki  oddział  rosyjski  z  i;rol»li  na  szeisze  pola  wyclio- 
(Izik  natycliiuiast  iiforniowaiie  koliinniy  szły  do  ataku 
z  bagiiettMU  w  ręku.  Przez  łdllai  godzin  wałczono  na 
jtrzestrzeni  zaledwie  ]>rzecl lodzącej  1000  łolcci.  Trzyna- 
ście razy  sani  W('»dz  naczelny  z  oi-ężeni  w  ręłcu  ]>rze- 
\vodniczyl  natarciom.  Ale  ws])ieraiłi  coraz  nowemi  si- 
lami nieprzyjaciele  dali  się  raczej  zabijać,  a  nie  clicieli 
Mstąpić  ł<;rokn.  Nie  miała  placn  do  działania  ])olsl<a 
Iconnica,  Ijo  szczupłość  miejsca,  l)lota  i  ła-zalśi  wstrzy- 
mywały jej  zapęd,  nienmiej  przeto  po  kilka  razy  szła 
do  atalvn.  Poległ  jenerał  łjrygady  Kiclci  od  laili  dzia- 
łowej, właśnie  w  tej  cłiwiłi,  gdy  się  do  natarcia  z  dzieł- 
nemi  pnlłcami  swej  jazdy  zal)ierał.  Nie  oszczędziła  śmierć 
sroga  nuKKstwa  walecznycli,  między  kbnymi  trudno  nie 
wspomnieć  dowodzącego  [uątą  dywizyą  pieclioty,  jenerała 
Heni'vłva  Kamieusłviego.  Już  stosy  tj'up('»w  zalegały  szczn- 
]»lą  iirzestrzeń  między  groldą  a  stanowislvieni  wojslc  pol- 
slciclj.  duż  dzień  się  scłiylał  łvu  nocy  —  a  jeszcze  zażarcie 
walczono.  Już  nawet  rosyjsłcie  działa  z  lewego  Ijrzegu 
Narwi  niilłcnąć  poczęł>'  —  gdy  w(')dz  naczelny  81a'zy- 
necl<:i  kazał  dzielnemu  Bemowi,  pułłvownilvowi  artyle- 
rii i»olskiej  uczynić  ostatnie  natai-cie.  AY  najwięłcszym 
]>ędzie  zatoczono  dział  lekl^icłi  1'2  pomiędzy  nieprzyja- 
cielsł<:ą  piecłiotę.  Piętnaście  minut  morderczej  walłvi 
zachwiało  męztwo  Rosyan.  Śmierć  rozpostarła  sw<)j  ca- 
łun un(\  calem  wojslviem,  kt<'>re  most  przeszło  i  groljlę. 
Pylcnęły  znowu  działa  od  Ostrołęłci  przesięgające  i  Bema 
i  tycłi,  łvt(')rzy  dział  jego  l)ronili.  Zgromieni  nacierający 
l)rzejść  znowu  groldę  musieli,  lecz  się  wstrzymali  ])rzy 
moście.  Lecz  już  też  za1jralvło  i  dnia  i  sił  walczącym. 
Mimo  przewagi  sil>-  nie  zdołał  I)yl)icz  swojego  wojska 
na  jn-awym  Ijrzegu  Narwi  rozwinąć.  Pomimo  męztwa. 
i  usiłowań  ol1)rzymicli  nie  mógł  go  za  ]uost  ]n"zerzucic 
.Sla'zyue(dvi.  Nastała  cisza,  lvt()rą  noc  <-ałą  przerywały 
rannycli  i   konającycli   jęczenia.     Z  ol)U    sti'ou    zbierano 
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7  ])la(ti  t\cli,  kt(')r\iii  należał  się  spieszny  ratniiek. 
Chciał  dzień  następny  zostać  na  miejscu  .Skrzynecki, 
a  w  noc>'  ściąi^iiać  Giel^L^iida  z  Łomży  prawyiu  Lrze- 
j^iem  Narwi  kii  solne.  I.ecz  to  ])()stanowienie  godne 
stałości  |>olskiei2,o  wodza,  o(h'a<lzili  mu  inni  dowcklzcy. 
Znnżoue  wojsko  tyln  marszami  i  całodziennym  l)ojem,  nie 
hyło  w  stanie  ])odług'  icli  myśli  wytrzyiiiać  nowego  na- 
tarcia. Gdyljy  wiedziano,  że  nieprzyjaciel  n\'  r()wuym  się 
stanie  znajduje,  pewnieljy  myśl  ta  szczęśliwa  ważnemi 
slvutlvi  uwieńczoną  została.  Lecz- tu  cliodziło  o  los  wojslca 
i  kraju,  dlatego  odwi'ót  radzono.  Wtedy  jenerał  Demlńń- 
slci  odel)rał  rozłvaz  z  jazdą  pozna ńslcą  udać  się  do  Łomży, 
i  wsiHJlnie  z  Giełgudem  ])ociągnąć  ku  Rajgrodowi,  już 
dla  zgromienia  Sakeiia,  już  dla  dania  wsparcia  litew- 
skiemu powstaniu,  a  ])olskie  wojslvo  wytchnąwszy  nieco 
na  placu  zaszczytnej  i  krwawej  walki,  poczęło  cofać 
się  w  noc>'  l»ez  żadnej  ze  strony  nieprzyjaciela  ]»rze- 
szkody,  co  w  ocziu-h  wszystl<ich  udowodziło  i  l)ezsil- 
uość  i  klęs]vę  Dybicza.  Będzie  on  głosił,  że  w  stoczonej 
bitwie  zadał  cios  śmierci  Polakom,  a  przecież  dni  kilka 
l»rzeminie,  nńn  się  za  nimi  itomlcnąć  odważy.  Jeżeli 
jtorachujemy  straty  sti-on  obu  i  ztąd  Ijędziemy  szukać 
miary  zwycięztwa,  ol)ied\\ie  pewni*^  odniosą  chlubę 
7.  rzadkiego  meztwa  i  usiłowań  nadludzkich,  a  przecież 
żadna  nie  zdoła  przysądzić  sol)ie  tryumfu.  Do  siedmiu 
tysięcy  stracili  w  rannycłi,  zabitych  i  zabłąlcanych  Po- 
lacy, a  nuędzy  nuni  dw('»chset  oficer('»w  liczono.  Więcej 
nier()wnie  [)oległo  żołnierzy  rosyjslcich  w  miarę  (1ow<k1z- 
ców,  bo  święta  sprawa,  za  Icbu-ą  wałczyli  Polacy,  oży- 
wiała baj'dziej  tę  dzielną  ndodzież,  łvt('>rą  szlacłietność 
duszy  ślepą  na  niel)ez[>ieczeństwa  czyniła.  A  i)rzecież 
nie  przesadziiuN  og('»lnej  straty  Rosyan,  gdy  ją  na  1"J,00() 
ludzi  oznaczym.  Zgodne  doniesienia  mieszlvańc(» w  Ostro- 
łęki i  przyległych  okolic  liczbę  rannych  do  DOOO  i>odaly. 
A  kt(')ż  policzył  te  stosy  trupi')W.  lvt<)remi  i  miasto  i  most 
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i  jL^i'(»bla  V)\iy  zasiane  I  Gdyby  iiir  taką  klęskę  ponifKsl 
był  T)yl)icz,  czyżby  nie  ś('ii;al  cDtajacycli  sie  Polaków? 
Lecz  ci  ljtv.  żadnej  przeszkody  Pułtuska  dosięgli.  Samo 
kozact\V(»  w  duiu  następnym  po  krwawej  1)itwie  gdzie- 
niegdzie widziano.  I  te  oddziały  piechoty  (jazda  bo- 
wiem nie  tyle  działać  i  ucierpieć  mogła),  kt()re  wraca- 
jąc z  boju  bez  dostatecznego  porządku,  po  tak  ogromnej 
stracie  dow()dzc()W  same  ku  Pułtuskowi  ]irzez  r(')żne 
drogi  dążyły,  doszły  bezpiecznie  do  swoich  pułlv<)w,  nie 
widząc  nigdzie  mniemanych  zw)cięzc<')W.  D\\a  tylko 
działa  w\zute  z  koni  i  z  wszelł^iej  możności  uprowa- 
dzenia dostały  się  w  ręce  nieprzyjaciela.  AYszelako 
zrazu  nikt  się  nie  chlubił  zwycięztweni,  a  gdy  wieść 
boju  doszła  do  mur<)W  stolicy,  podziwienie  bohaterskiej 
stałości  rodak<')w  —  ustąpiło  smutkowi.  Tylu  zabrakło 
dow(Mlzc('>w,  że  w  rzadkim  domu  nie  zag(>ściła  żałol>a. 
Za  s])iesznie  może,  l)o  w  dniu  ^s  maja  przybył  Skrz)- 
necki  na  Pragę;  m(')gł  on  był  dłużej  w  Pułtusku  pozo- 
stać. Jego  obecność  rychlejby  ]»ewnie  zacliwiany  ]>i> 
odwrocie  ])orządek  wr<'»ciła.  Lecz  należało  zarazem  pra- 
wdziwym obrazem  stoczonej  bitwy  zas]»okoic  troskli- 
wość AVai-szawy.  a  w  (hiiu  następnym  ujrzano  za  nim 
I»owracające  wojsko,  kt('>re  się  rozłożyło  ]>od  Pragą. 
Jedyna  Icorzyść,  kt<)rą  okoliczności  zrządziły,  tkwiła 
w  wysłaniu  licznego  na  Litwę  korpusu,  bo  gdy  dywi- 
zya  Giełguda  połączyła  się  z  oddziałem  Sieralvowskiego, 
naliczono  blisko  dwunastu  tysięcy  dobrego  i  oswojo- 
nego z  bojem- żołnierza.  Lecz  przyjdą  czasy,  że  ta  część 
wojska  będzie  nieniwnie  ])otrzebniejszą  dla  gł(')wnej 
siły,  niż  się  nią  stanie  dla  Litwy.  Przecież  stało  się 
zadość  tym,  kbirzy  zwiedzeni  doniesieniami  ploimemi, 
powstanie  Litwy  za  ważniejsze  niż  Ijyło  sądzili.  Dlateg(> 
cała  wyprawa  od  lo  maja  luzedsięwzięta  chybiła  celu 
i  tylk(»  straty  dotkliwe  pi-z\niosła.  Wkrótce  powstaną 
zawistni   sławy  i  wyniesienia    Skrzyneckiego,  ci  więcej 
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i»M\v»'t  niźli  sam  Dybie/,  okrzyczii  i  z  kiosk  i  l)lę(l(')\v 
bitwę  niedawno  stoczona.  Nie  za.s[tok()i  icii  nawet  wła- 
sne wyznanie  skromnego  wodza,  że  m<)gł  uniknąć  mor- 
derczej walki,  gdyby  już  na  dniu  •J5  cofnął  byl  kor[)ns 
Lnl)ieńskiego  za  Xai"ew  i  kazał  most\'  poniszczyć.  Sta- 
nie na  czele  niechętnych  l..elewel  i  będzie  zachęcał 
Chomętowskiego,  by  zaskarżywszy  naczelnego  wodza 
w  Izhie  poselskiej,  żądać  złożenia  jego  z  dow(>dztwa. 
Wynurzy  się  nienawiść  lvrukowieckiego,  długo  tłumiona 
pomyślnościami  pierwia.stkowenji  wojska  polslviegi>  ]uh\ 
Skrzyneckim.  Nawet  li.st  jego  pełen  najmocniejszycii 
wyrzut('>w,  i  z  wszelkich  względ/)W  dla  naczelnego  wo- 
dza wyzuty,  skłoni  do  krolv()w,  kt('»re  jeszcze  bardziej 
letniego  intryganta  oljruszą.  Nie  dosyć  było  rzeczywi- 
stego nieszczęścia,  trzeł)aż  je  nadto  niesmakami  domo- 
wemi  powiększać? 

W  tym  stanie  rzeczy  Izby  sejmowe,  jeszcze  tchnące 
czystą  miłością  ojcz>zny  i  nie  zwichnięte  napływem 
czlonk<')W  niedoświadczonycli  i  obcych  krajowym  spra- 
wom, uznały  za  ]>otrzebę  wyprawienia  depntacyi  do 
luiczełnego  wodza,  ktiu-ii  miała  złożyć  w  jego  ręce  dzięki 
ojczyzny  za  nowe  dowody  poświecenia  się  wojska  i  ra- 
zem wynurzyć  całą  iitiiosc.  jaką  nar(')d  w  wojsku  i  wo- 
dzu pokłada.  Udała  się  ta  deputacya  ua  i'i-age.  a  wo- 
jewo(ła  AVodzyńsłvi  w  zabranym  glosie  dopeliul  woli 
izb  obu,  pj'zem()wił  nadto  luslcup  lubelski  Dzięcielski 
w  duchu  religii,  a  [»oscł  ked(Kliowsł<i  ua])omnial  wodza, 
aby  się  odtąd,  nie  talv  jak  w  bitwie  pod  Ostrolęlcą, 
nmiej  na  widoczne  niel)ezpieczeństwa  narażał.  l*i"zyjął 
Skrzynecki  z  uszanowaniem  te  wynurzenia,  a  widząc 
przed  .sobą  wylnn-  z  wyl)oru  narodu,  nie  m('»gł  się  w.strzy- 
mać  od  wynurzenia  myśli  jako  ol»ywatel  i  Polalc,  iż  ]»o 
czteromiesięcznej  pr<'>bie  widzi  potrzel)ę  zmiany  fonn\' 
rządu  —  gdy  ten,  kt«'>ry  Sejm  jjostauowil  w  .styczniu,  nie 
o(łpowiada  1>ynajmniej  oI)ecnym  jnitrzebom.   Kształt  jej 


1-24  l''^"-  Wężyk. 

To/.wlekly  i  liczba  jiięciii  rządzącydi  narażii  sprawy  pu- 
Ijliezne  na  niesprężystoisć,  a  często  nawet  iia  widoczne 
8])rzeczn<)ści.  Zljyt  wielu  gorliwych  męż('>w  o  d()l)r<) 
kraju,  cznlo  puti-zebę  tej  zmiany,  a  przecież  nie  wszysc>' 
mieli  to  zdanie,  Ly  przyszła  pora  ku  tej  reformie  sto- 
sowna. Zobaczym  wkrótce,  do  czego  myśl  ta  przywiodła. 
AV  obecnej  cłiwili  dosyć  nadmienić,  że  zaraz  po  powro- 
cie deputacyi  do  stolicy,  więcej  ona  zaszkodziła  w  nmie- 
maniu  powszeclmem  naczelnenui  wodzowi,  niż  je  pod- 
niosły mowy  dejiutowanycli  od  sejnm. 

Nie  zaspał  ])rzerwy  dni  kilku  lvrulvOwieclvi  —  lecz 
ciągle  prawie  obnosił  po  stolicy  na  wodza  naczelnego 
[)otwarze.  Łatwo  jest  wzniecić  podejrzenia  w  zranionych 
sercacli.  Było  icli  wiele  po  licznych  stratach,  łvt()re  Iji- 
twa  Ostrolęclva  zadała.  Znaleźli  się  nieulcontentowani 
z  p()źniejszych  środlv<')W,  które  przedsięwziął  SIvrz\'nec]vi. 
Oddalony  od  dowcklztwa  Umińslci,  miał  i  i>rzyjaci(')l 
i  krewnycłi.  Jenerał  Prąd zyń. siei,  kt('»ry  po  odej.ściu 
Cłirzanowsłciego  do  Zamościa  Ijył  szefem  sztalju,  a  ]ct(')r\' 
nie  zupełnej  gotowości  do  Ijoju  w  dniu  Ijitwy  pod  Ostro- 
łęlvą  stał  się  przyczyną,  a  i»rzeto  ściągnął  na  siebie 
wyrzut>'  naczelnego  wodza,  Prądzyński,  ld(')ry  w  cliwili 
stanowczej  tej  wallci,  nie  zacliował  Icouiecznej  ])rzytom- 
ności  nmy.słu,  —  by  siebie  od  winy  zasłonić,  s]vladał  ją 
na  Śkrzyuecłciego  i  j)oczął  wszędy  dowodzić,  że  Ijyl 
niezdatnym  do  naczelnego  dow(>dztwa.  Obudzili  się 
l>]'zyjaciele  Szendjelai  i  tyłu  hmycli,  ł^bhycli  musiano 
oddalić.  Przeszedł  wszelłvie  przyzwoitości  obręby  w  po- 
wt()rnym  liście  Ivrulvowiecłd,  i  w  nie])osłuszeństwie  na- 
czelnenm  wodzowi.  Rząd  narodowy,  kt(»rego  prezes, 
czyli  to  z  oijawy,  czyli  przez  dawne  związlvi  Krułco- 
wieclciego  ])o])ierał,  widział  się  przecież  zmuszonym  do 
u.sunięcia  go  od  urzędu  gubernatora  stolicy,  l.ecz  gdy 
mu  dano  ])ezwarunlvową  dymis>ę.  ł':t<')rej  sam  żądał, 
tyle  jeszcze  ]>otrahl  wynunlz  na  słal»ych  czlonkacli  tegoż 
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rzjulii,  iż  [irzociw  istiiiojju-fiiiii  |ti"a\vii,  Z(>.stu\vi(»ii<)  ^o 
|irzy  nindze  jtMUM"ala  jtieclioty  i  przy  peiisyl  do  tejj;() 
stojniia  przywiązanej.  Odtąd  Krukowiecki  zaprzysiągł 
zg'ubę  Skrzyiieckie^o  -  choćby  zarazem  i  zi;abić  ])rzy- 
.szło  ojczyznę  —  a  związawszy  się  jjoprzednio  z  klubem 
towarzystwa  patiyotyczne^c),  działał  otwarcie  i  tajnie, 
wyrzekał,  oljmawiał,  i>otwarzał.  Przyszła  mu  rycliło 
pomoc  PrądzyńslcieJAo  i  Lelewela.  Ten  ostatni  nie  miał 
w  istocie  żadnej  poljudlci,  ale  mu  przykrą  już  była  wła- 
dza Slcrzyneckiego,  g'dy  ją  od  trzech  miesięcy  piastował. 
Wreszcie  łia  myśl  podaną  ])rzez  niego  do  zmiany  rząihi 
łatwo  przewidział,  iż  gdy  ta  skntek  osiągnie,  on  może 
zostać  bez  żadnego  władzy  udziału  —  on,  ivti)ry  mnie- 
mał, że  jest  punlvtem  środIvowym  powstania.  Miłość 
własna  obrażoną  była  w  Prądzyńslcim.  Już  on  zapo- 
lunial,  że  go  pierwszy  Sla"zynecl<:i  wydźwignął  z  nicości. 
Nie  njial  Prądzyńsłvi  znaczenia,  p<)lvi  C'liłopicłvi  dowo- 
dził, bo  rychło  dociec  zdołano,  że  ł)rzy  zdolnościach, 
które  posiadał,  zljyt  ])ujna  wyoljraźnia,  a  może  nawet 
niedostatek  rozsądku,  zapuszczała  go  w  I3lany  codzienne, 
a  jedne  śmielsze  od  drugicli.  Był  on  istotnie  niewyczer- 
panym fabrykantem  projelv:tów.  Z  w ielkiej  ilości  two- 
rzonych mogły  się  znaleść  niekt('»re  dobremi.  Ale  sam 
onycii  sprawca  nie  lt\ł)jy  w  stanie  uczynić  pomiędzy 
niejni  w\vł)oru.  (,)n  za  powrotem  z  |M»d  Ostrołęld  spisał 
pamiętnik  czynności  wojskowych,  gdzie  wszystko  dobre, 
co  się  zdziałało,  sobie,  wszystko  zas  złe  Skrzynecl^iemu 
przyznawał.  Mianowanie  jenerała  Luljieńsl^iego  na  szefa, 
ształ^i  gł()wnego,  jeszcze  mocniej  rozdrażniło  miłość 
własną  Prądzyńskiego.  Olmosił  przeto  sw(>j  pamiętnilc 
po  wszystkicli,  kt('»rzy  go  tylk«)  słucliać  i  czytać  za- 
chcieli, a  w  nieświadomych  sztnki  wojennej  przez  śmiałe 
krzyki  to  ugruntował  mniemanie,  że  on  jest  wszystkiem, 
niczem  Skrzynecki.  Tak  zawuklł  dobrą  wiarę  Niemo- 
jowskiego   Wincentego,   a    w  Bonawenturze    rozdrażnił 
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\vi(l(»i-ziią  ku  Ski-/,\  iieckifiini  iiirclięc -.  wsjtarl  i;<)  w  tym 
j-azie  oddalony  o<l  czyiiiiej  służby  Uiiiiiiski,  szwagier 
Xienioj(»\vskicli.  Tak  rosła  niechęć  kn  naezelnenm  \vo- 
<lzo\vi,  która  za  czasem  sprawę  naszą  zi;nljilo.  Jeszcze 
przy  końcu  maja  wni()sl  Led<'»c]iowski,  poseł  jędrzejow- 
ski, w  Jzltie  poselslviej  projekt  do  łconiecznej  ])otrzeby 
zmiany  rządu,  z  myśli  przez  naczelne,i;o  wodza  ])odanej. 
]Xa  pierwszy  odgłos  takiego  wniosku  pornszyły  się  na- 
miętności. Pt»słowie  kaliscy,  ]vt('>rzy  od  dawjiycli  czas()W 
stawać  nawykli  w  opozycyi,  cliocljy  ]>rzeciwlvo  najzba- 
wienniejszym  zamiarom,  wyprawili  natyclimiast  sztafetę 
po  Bonawenturę  Niemrtjowskiego,  kt('>ry  pod  ten  czas 
znajdował  się  w  Kalislviem  i  nżywał  oljywatelskicli 
4jwacyj.  Połączyli  się  z  nimi  kluljiści  za  sprawą  Lele- 
wela, kt()ry  ijomimo  tego,  że  Ijyl  członłviem  rzą(hi,  za- 
wsze przewodniczył  Towarzystwu  ])atryotycznemu  i  Ijył 
razem  naczelnikit^m  pisma  peryoflycznegcj  pod  napi- 
sem: Xoica  PoJshd.  W  niem  najprzesadniejsze  zdania, 
najgwałtowniejsze  śi"odlvi,  najzjadliwsze  czernienia  wszel- 
lviej  cnoty  i  wszelldego  umiarł<;owania  ]"ozognialy  nie- 
dowarzone  uni\sły.  Napr('»żno  wołano  głośno  w  sejmie 
na  te  i  tym  podoljne  zdrożnosci.  Rząd  słałjy  nie  śmiał 
się  dotknąć  wolności  a  raczej  swawoli  druku.  Lelewel, 
drugi  Proteusz,  ]U"zyrzełval  głośno  cofnąć  swe  imię  i  dzia- 
łanie ze  współlci,  ale  ju-zyrzekał  napr()żno.  Wzmogło  się 
towarzystwo  patryotyczne  powrotem  z  Galicy  i  awantur- 
nikcjw.  kt('»rz\  towai-zyszyli  Dwernicł^iemu  w  jego  nie- 
szczęsnej wyprawie;  ]»omiędzy  nimi  grali  najznakomit- 
szą rolę  dwaj  łcsięża :  Puławski  i  Szyndlarsl^i ;  ])ierwszy 
oljdarzony  nauł^ą  i  wNinową  —  lecz  zai»alony  demagog, 
człowieł<:.  lvt(')ry  nmiemał,  że  sp]"awa  nasza  łcrwią  tylko 
przeciwnycli  i  niecłiętnycli  onej  Polalv('tw  utrzymać  się 
zdoła  i  że  umiarł<;owanie  r(')wna  się  zdradzie.  Drugi, 
Ijezecny  rozpustnilc,  niemniej  krwi  cłiciwy,  lecz  idż- 
szycłi  nier(')wnie  od  pie-rwszego  zdolności.  ()ł>adwa  mężni 
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i  cliętiiit'  iKiraŻHJący  się  lui  nichcziucczcństwji.  JNialo  im 
było  w/.iiiccar  obawę,  że  myśl  r('tovjii>'  rządu,  jak  wy- 
szła od  iia»'Z('liU'ii,-o  wodza,  tak  tai  w  sobił'  clięć  istotną 
zaprowadzenia  militarnego  despotyzmu.  Poczęli  oni  stra- 
szyć słabe  unnsły,  iż  i;dyl)y  ])rzeszla  w  sejmie  reforma, 
jiieclięć  narochi  musi  w>buelniąe  gwałtownie,  l)o  ten 
arystokracyi  nie  żąda,  owszem,  będzie  się  onej  o])ierał 
wszelkiemi  silami.  I)o])ięli  zaraz  swojei^o  eelu  —  jj;dy 
dw('»cli  dejmtowanyeli  na  sejm  mająeyeli  \vj)ływ  niepo- 
śledni, to  jest  Wołowskiego  i  Krysińskiego,  przez  trwogę 
y.\skali.  Tocz>ly  się  przez  dni  kilka  spory  sejmowe  nad 
potrzebą  reformy  w  rządzie.  Na  czele  ])opierającvch 
l)yii  Led('»cłiowski,  Swidziński,  |)osel  0])oczyi'iski,  i  Gu- 
staw Małachowsłci,  ]josel  Szydłowski.  Marszalek  sejmu 
])yl  za  icłj  stroną.  Na  czele  drugicli  stal  Nieraojowski 
i  dwaj  niedawno  wymienieni  deputowani.  Rozprawy 
szły  z  ])rzyzwoitą  godnością,  gdyby  nie  członkowie  pa- 
tryotycznego  towai-zystwa  rozsypani  między  słuchaczami, 
którzy  wszelkie  mowy  przeciwnik(')w  i-eformy  okrywali 
żywemi  oklaski,  a  sykaniem  odezwy  jej  ])opieraczt)W, 
czemu  marszałełv  sejmowy  ]iie  umiał  lul:>  nie  clicial 
zapołuedz  przez  słabość.  Walłva  ta  zdań  sprzecznycli 
łjyłaby  w  istocie  zajmującą,  a  może  nawet  i  pełną  naulci. 
Ale  zuchwalstwo  sti'ony  przeciwnej  reformie  [)rzeszlo 
wszelkie  granice.  Ośin  pism  peryodycznycl),  czy  z  prze- 
konania, czy  idąc  owczym  śladem  za  <lrugicli  z(hi- 
niem,  miotało  ciągle  pocisłci  na  zwolennil<:<')w  rc^formy. 
Nawet  umiarkowańsze  dzienniki  ten  sam  ton  w  końcu 
j)rzył)ral\  z  oltawy,  że  inaczej  czytelnik('>w  nie  znajdą. 
Na])]-('>żno  używała  Izba  poselska  pomocy  prawa,  gdy 
ją  potwarze  dziennika  NoKut  Polska  dosięgły.  Uwol- 
niono od  od|>owiedzialności  sądowej  wydawc()w.'  Tra- 
<ńło  codzień  stronnictwo  reformy  przez  pogróżki  i  usu- 
wanie się  z  stolicN  mniarkowanie  myśląc3'ch  posł()w. 
lionawentura  Niemojowski  z  bezczelnością  jemu  samemu 
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właściwą,  to  w  maju  potępiał,  co  w  styczniu  cJiwaJił 
i  wynosił.  Wtedy  on  Ijowiem  utrzymy\\  ał,  że  rząd  z  pię- 
ciu <)S()]j  złożony,  nie  może  l3>'ć  e]ieri>icznyni  i  odpowia- 
(lającyin  łcrajowej  potrzel^ie.  Dziś  go  uważał  za  )ioii 
plus  ultrd  dosli:onałości.  Szlioda,  że  teg-o  gwałtownego 
człowiełca  oddalono  od  ministerstwa  s])raw  wewnętrz- 
nycli  i  znowu  do  Izl^y  sejmowej  wpuszczono,  nie  był)>y 
Ijowiem  przeciwnił^iem  reform}'.  Sł^ończył  się  spth'  długi 
odrzuceniem  wniosl^n  Ledócliowsłdego  małą  więlcszo- 
ścią,  Ijo  tyllvO  siedmin  głosów.  AV  iim^ni  l^raju  rząd 
t\dlvO  wsparty  więłvSzością  l)yłby  sann  uznał  ślislcość 
położenia  swojego  i  wszystlvie  członld  pewnieljy  urzędy 
złożyły.  Lecz  tu  cliodziłij  o  to,  Ijy  się  ntrzyniać,  bądź 
co  Ijądż  wynilvnie.  AYnet  Kaliszanie  oljcliodzić  poczęłi 
swój  tryumf  przez  liojne  Bacłmsowi  lil)acye.  Strona  prze- 
ciwna ncznła,  że  jej  zlj>  wa  na  sp<)jno8ci,  Ijo  nie  miała 
za  solją  intrygi.  Prawi  Polacy  nie  smucili  się  z  tego 
słvnt]vu  oljrad  sejmowycli,  bo  dołjrze  widzieli,  że  inny 
ol3r(»t  rzeczy  na  długie  spory  i  na  gorszące  osobistości 
Ijyłby  niccliyljnie  naraził.  Nie  w  rządzie  bowiem  tłvwiło 
zbawienie  ojczystej  sprawy  —  ale  w  orężn. 

Pod  ten  czas  dowiedziano  się  w  AYarszawie  o  stłu- 
nnieniu  ])odolslviego  i  ulcraińsl^iego  powstania.  Dwie 
te  prowincye,  nieodrodne  w  uczuciacłi  od  reszta  Polsłd, 
jałv  tyll^o  dowiedziały  się  o  wlvroczeniii  Dwernicl^iego 
na  Wołyń,  nie  wałiały  się  Ijynajnmiej  n))rzedzić  iJrzyj- 
ście  regularnego  wojsł^a  usiłowaniami  godnemi  lepszego 
losu.  Powiaty:  winniclvi,  olliopolsl^i  i  liajsyński  zaraz 
z  początł^iem  maja  podniosły  (U-ęż  przeciw  swym  da- 
wnym ciemięzcom.  ]Mn(')stwo  otiai'  patryotycznycłi  zło- 
żono. W  niedostatlvU  dowódzc<'>w,  powierzono  władzę 
naczelną  staremu  jenerałowi  Kołyszce.  On  niegdyś  ])od 
Kościuszlvą  działał,  gdy  był  w  sile  wielcu.  Dzisiaj  ponu- 
mo  letniości  nie  odm<ńvił  udziału  w  powstaniu.  Wszalcże 
a  samego  ^araz   początł^u  powstania  dał  się  uczuć  nie- 
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dostatek  (I()\V(hIz('i'»\v,  i  iiiclail  wkradać  się  począł.  AVy- 
słany  ])rzo(i\\  ko  jiowstańcoiri  jenerał  Rotli,  nie  miał 
zrazu  sił  dostatecznycli,  lecz  czynność  jego  wl^nUce 
dość  znaczne  zebi"ała,  talv:,  że  mógł  śmiało  na  nicli  na- 
sta.wać.  W  oł-zolicacli  Granowa  złączyło  się  z  powyżej 
wymień ionemi  powstanie  bracławsl^iego  i  lipowiecłciego 
powiatu,  tak,  że  w  połowie  maja  liczyli  razem  2000 
łvonnicy  i  200  ludzi  piecłioty.  Wtedy  to  natarł  na  nicli 
pod  Daszowem  jenerał  Rotłi.  Cliciał  manewrować  z  nie- 
doświadczonym ludem  dowodzący  nim  oficer  i  slcoń- 
czyła  się  waliza  na  rozpr<)Szce  powstańców.  Część  icli 
z  rozpaczy  śmiało  na  nieprzyjaciela  natarłszy,  zaljrala 
2  armaty  i  do  100  ludzi  ulńła.  Ale  usiłowanie  poje- 
dAucze  nie  ocaliło  reszty  wojska  od  Idęski.  Gdy  się  do 
Linca  cofnięto,  zaledwie  wtedy  liczyli  powstańcy  500 
ludzi.  Z  tymi  postanowiono  szulcać  Dwernickiego  od- 
działu, nie  wiedząc  jeszcze  o  jego  losie.  Gdy  w  dniu 
17  maja  zaszedł  im  nieprzyjaciel  między  ]Micłiałowką 
a  Tywrowem,  poljity  od  nicłi  stracił  120  ludzi  wM'annyc]i, 
zalńtycłi  i  jeńcacli.  W  dniu  19  tego  miesiąca  spotlcali 
oni  pod  wsią  (Jbodnem  oddział  rosyjslci  pod  wodzą  je- 
nerała Szczucł\:iego.  Uderzono  i  rozgromiono  go  wlcr()tce,. 
tałv,  że  i  sam  dowiklzca  i  16  oticenny  i  Ijlisla)  300  ludzi 
i  2  armaty  dostały  się  w  ręce  powstańców.  Tałv  świetne 
boje  żadnej  na  końcu  nie  przyniosły  korzyści.  Dnia 
25  maja  przeszli  powstańcy  Boli  pod  Janowem  i  zasły- 
szeli o  tem,  co  Dwernickiego  spotl^ało;  lecz  gdy  łvu 
Barowi  ciągnęli,  parci  wyższemi  siłami,  stracili  zdoljy- 
tycłi  przed  kilku  dniami  jeńców^  i  sami  wyszli  z  wallci 
nie  bez  bolesnej  straty  w  swycli  szylcacli.  AV  Ijliskości 
Baru  połączyły  się  z  niemi  cząstlvi  powstańców  z  jam- 
polsJiiego,  Winnickiego,  latyczowskiego  powiatów.  Lecz 
już  uczuli,  że  bez  pomocy  regularnego  wojslca  nie  zdo- 
łają stawić  czoła  nieprzyjaciołom  liczniejszym.  Z  tem 
przekonaniem  część  icłi  poszła  w  rozprószkę,  po  kraju, 
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część  zaś  cofnięta  w  aiistryackie  granice,  mogła  gdzie- 
indziej służyć  z  pożytkiem  ojczyźnie.  Po  oczyszczeniu 
]vraju  całego  z  powstania,  żelazne  ramię  przemocy 
rozciągnęło  swą  srogą  władzę  nad  nieszczęsnymi,  któ- 
rzy w  Jcraju  zostali.  Wzdrygnie  się  potomność,  gdy 
jjozna  wszystkie  szczegóły  mściwości  barbarzyńskich 
zwycięzców. 

Z  kolei  rzeczy  mówić  wypada  o  korpusie  Giełguda 
i  o  wyprawie  na  Litwę.  Rzeldiśmy  wyżej,  że  niepo- 
myślna ,  acz  chlubna ,  pod  Ostrołęką  bitwa  skłoniła 
Ski"zyneckiego  do  wyprawienia  Giełguda  ku  litwie. 
Cliciał  on,  idąc  za  swojem  zdaniem,  oczekiwać  na  Gieł- 
guda na  placu  boju  i  ściągnąć  go  w  nocy  dnia  26  maja 
z  Łomży,  po  prawjin  brzegu  Narwi,  i  niożeby  lepiej 
był  zdziałał,  bo  nieprzyjaciel  osłabiony  bojem,  talvby 
nni  pozwolił  zostać  przez  dzień  27  na  miejscu,  jak  go 
się  ścigać  nie  waż>  ł.  Ale  innego  zdania  byli  polscj" 
dow(')dzcy,  a  wódz  naczelny  nie  śmiał  brać  na  swoją 
(odpowiedzialność  lvroku  nazljyt  ważnego  na  oljie  strony. 
Dlatego  odjechał  w  nocy  z  dnia  26  na  27  maja  jenerał 
Heniyl^  Dembiński  do  Łomży  i  powiózł  ostateczne  dla 
Giełguda  rozl^azy.  Na  nich  oparty,  wyruszył  naprzód 
dnia  27  pod  noc  i  w  dniu  nastęj^nym  złączył  się  z  Sie- 
rakowslvim  pod  Grajewem,  który  walczył  cząstkowo 
z  tylnią  strażą  jenerała  Salvena.  Stał  ten  dowódzca  pod 
Rajgrodem  w  mocnem  położeniu,  osłonięty  błotami  i  je- 
ziorami. Wszakże  ta  korzyść  na  nie  wiele  się  przydała. 
Giełgud  al))Owiem  naprzeciw  jego  wojska,  które  7000 
nie  dochodziło,  miał  blizko  11.000.  Pierwszy  Dembiński 
na  czele  przedniej  straży  na  nieprzyjaciela  uderzył. 
Walka  zacięta  skończyła  się  zwycięztwem  Polaków. 
Utracił  Saken  blizko  2000  ludzi  w  zabitych,  jeńcach 
i  rannych,  z  resztą  się  cofnął  ku  Kownu.  Nie  mogli 
Polacy  odnieść  większy  cli  korzyści  z  wygranej,  bo  nie 
mieli  konnicy ;  gdyż  5  szwadi'onów  jazdy  zaledwie  wy- 
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starczyć  mogło  na  posługi  dziewięciu  tysięcy  piechoty 
i  dział  ośmnastii,  łvt(')re  ten  lvorpus  prowadził.  Ścigał 
jednalvże  żwawo  Salcena  Denibińslii,  prowadząc  iinii- 
żoną  piecliotę  na  wT)zacłi ;  przecież  go  nie  mógł  dosięg- 
nąć. W  tym  pocliodzie  udał  się  Giełgud  Łn  Żmudzi, 
z  l<:t(trej  ]iocliodził,  i  w  miejscu  rodzinnem,  Giełgudyszlvi 
nazwanem,  miał  przejść  przez  Niemen  dla  odżywienia 
żnnidzliiego  powstania  —  ale  bez  żadnej  potrzeby  trzy 
dni  spoczywał,  nim  się  do  Żmudzi  przeprawił.  Tymcza- 
sem przeszedł  z  swej  strony  Niemen  Dembińsl^i  i  słvO- 
nmnilvował  się  przez  Olitę  z  Oiłapowsliim.  Ten  ostatni 
przeszedłszy  w  dniu  21  maja  granice  Królestwa  Pol- 
skiego, zajął  następnie  Brańslv  i  Bielsłc  i  zabrał  w  tem 
miejscu  500  ludzi  w  niewolę  i  pobił  pod  Hanowczyzną 
przy  Biało wiesl^iej  puszczy  rosyjsłviego  jenerała  Linde- 
nau  i  zdobył  na  nim  2  działa.  W  dniu  24  maja  trałił 
on  na  pierwszy  i  małoliczny  oddział  powstańc(ńv,  a  im 
się  bardziej  w  głąb  l^raju  ])()niykał,  tem  się  mocniej 
przeświadczył  o  drobności  litewskiego  powstania.  Pod 
Gryżlcami  złączył  się  z  nim  jenerał  Tyszłviewicz,  który 
podług  rozsianych  wieści  miał  licznenm  korpusowi  po- 
wstańców dowodzić.  Udawszy  obrót  ku  Słonimowi,  za- 
alarmował Grodno;  a  tymczasem  zajął  Lidę,  gdzie  gar- 
nizon rosyjski,  z  400  ludzi  złożony,  z  dwoma  działami 
dostał  się  w  moc  jego.  Nie  powiodło  mu  się  uderzenie 
na  zameli  w  lesie  blizkim  od  miasta  Lidy  leżący.  Udał 
się  potem  łcu  Trokom,  gdzie  miał  się  złączyć  z  litew- 
skiem  powstaniem,  pociągnął  przez  Orany,  Stoldiszki 
ku  Kitowiszkom,  gdzie  się  z  Ogiiisłvim  Gabryelem,  bę- 
dącym na  czele  przeszło  tysiąca  powstańców,  połączył. 
Widząc,  że  przybył  zapóźno  do  Lit\\'y,  cliciał  obejść 
Wilno  i  przez  Mińsk  udać  się  w  Mozyrskie,  gdzie 
wszystlsio  było  gotowe  do  powstania.  Lecz  zjawienie  się 
Dembińskiego  i  Giełguda  nad  Niemnem  jego  plany 
zmieniło.     Odtąd   przeszedłszy   pod   rozłcazy    Giełguda, 
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musiał  się  do  nicli  stosując,  ])rzejść  pod  Janowem  Wilią, 
gdzie  go  dalsze  zlecenia  tego  jenerała  spotl^ały,  o  czem 
później  nie  zaniedbamy  nadmienić. 

Od  dnia  26  maja,  w  któr\'m  zaszła  bitwa  pod  Ostro- 
łęką, mimo  szumnego  ra[)ortu  o  zupełnem  zwycięztwie, 
z  ktcjrego  się  cldabił  Dy  bicz,  mimo  rozgłosów  gazet 
niemiecldcli,  że  wojsku  polsldemu  cios  śmiertelny  za- 
dano, stali  mniemani  zwycięzcy  na  jednem  miejscu, 
przez  rzadkie  uniiarlvOwanie  nie  korzystając  z  swoich 
tak  świetnych  czynów  —  i  ledwie  wiedziano,  że  się  ku 
PułtuslvOwi  pomknęli,  a  to  tern  śmielej,  gdy  tam  nie 
było  niliogo.  Tymczasem  wojsko  polsls:ie  zebrane  pod 
wałami  Pragi  i  rezerwami  wzmocnione,  było  do  no- 
wycli  czynów  gotowe.  Jenerał  Cln'zanowslvi  widząc  swą 
bytność  bezużyteczną  pod  murami  Zamościa,  przeprawił 
się  przez  Wisłę  i  przyprowadził  za  sobą  ciężlvie  działa 
w  liczljie  28,  Ictóre  pomnoż\ły  artyleryą  wałową  AVai- 
szawy.  Jenerał  Ramorino  objął  dowództwo  na  miejscn 
Dzielvońskiego  nad  Wisłą.  Aliści  w  dniu  12  czerwca 
doszła  Warszawy  wiadomość,  że  feldmarszałelc  Dybicz 
nagłe  załiończył  życie  w  dniu  9,  we  wsi  Kleczewie, 
o  milę  od  Pułtasłva.  Na  trzy  dni  wprzódy  przybył  je- 
nerał Orłów,  adjntant  cesarza  ^Mikołaja,  z  Petersbuga, 
a  współcześnie  prawie  pisma  publiczne  doniosły,  że 
feldmarszałek  Paskiewicz,  powołany  z  Tyflisu,  znajduje 
się  w  stolicy  rosyj.skiego  cesarstwa.  Ztąd  poszły  zaraz 
domysły,  że  został  przeznaczony  do  zastąpienia  Dybicza, 
który  nie  dość  czynnie,  a  raczej  nie  dość  szczęśliwie 
działał  na  przytłumienie  polskiego  powstania.  Ta  oko- 
liczność wyjaśnia,  jałv  dalece  zwycięztwa  armii  rosyj- 
skiej cenione  były  od  obcycli  i  swoich.  Lecz  liied.y  przez 
odwołanie  zabałl^ańsldego  bołiatera  nie  chciano  czynem, 
zaprzeczyć  głośnycli  zwycięztw  jego  przed  światem, 
wtem  śmierć  usłużna  sprawie  cesarza  sprzątnęła  z  drogi 
ważną  przeszlcodę,  i  naturaln}an  bardzo  sposobem  Pas- 
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kiewk-z,  który  ud  dni  piętnastu  czekał  w  Petersburgu 
na  i)rzyszle  swe  przeznaczenie,  powołanym  został  już 
w  dniu  16  czerwca  do  objęcia  gl<)wnego  dowiklztwa 
nad  cz}"nnem  wojskiem  po  śmierci  feldmarszałka  Dy- 
bicza,  i  natycłmiiast  pospieszył  przez  Prusy  do  Polsl^i. 
Czemuż  te  neutralne  Prusy,  w  którycli  spieszący  do 
Polski  oljcy  lekarze  nmsieli  nowe  odbywać  egzamina, 
czy  mają  dosyć  nauki  do  ratowania  rannycłi  lul)  clio- 
rycli  Polalv()w,  w  lct(a-ycłi  łcui'yer()W  polskicli  i  francuz- 
kicli  wojskowycli  wracano  z  drogi,  lulj  nie  puszczano 
przez  granicę,  dozwalały  ciągle  przecłiodów  wojslv  ro- 
syjskicli,  icli  amunicyi  i  żywności  i  przejeżdżania  goń- 
ców tudzież  d(nvódzców,  nic  nie  czN^niły,  coloy  okazać 
mogło  dla  stron  obydwu  wzajemność.  Ale  ])owr(')ćmy 
do  śmierci  Dyljicza. 

Eclio  rosyjsl^ie,  gazety  pruskie,  same  pomiędzy  so- 
lią  zgodzić  się  nie  mogą,  jak  sl^ończył  ten  wielki  wo- 
jownik, który  do  obydwócłi  krajów  należał.  Raz  one 
twierdzą,  że  apopleksya,  drugi  raz  znowu,  że  cliolera 
była  jego  zgonu  przyczyną;  i  znowu  potem  do  apoplelc- 
syi,  znowu  do  cliolery  wi"acają.  Lecz  ta  ostatnia  już 
wtedy  nie  okazywała  swycli  ślad()w  w  wojsłvU  rosyj- 
skiem,  a  prześladowanie  jakiego  doznał  aptelvarz  z  Puł- 
tuska od  Rosyan  w  slcutlvu  podejrzenia,  jalvoby  z  jego 
apteki  wyszła  trucizna  dla  Dybicza  zabć)jcza,  wprowa- 
dza na  nową  drogę  domyśli) w.  Jest  pewna  gwiazda, 
która  przyświeca  Rosyi,  a  ta  niecliybnie  temu  ostatni 
raz  zabłyśnie,  czyje  życie  stanie  się  niepotrzebnem  dla 
pomyślności  tego  państwa.  Za  jenerałem  Orłowem  nui- 
siała  dążyć  ta  gwiazda.  W  Kleczewie  Dyl^icz,  za  zja- 
wieniem się  onej,  umiera.  Umrze  w  AYiteljsku  W.  Ivsiąże 
Konstanty.  I  ta  ostatnia  powstania  Polski  przyczyna, 
ta  niepoślednia  przeszkoda  do  nspołcojenia  zb>t  srogiej 
wojny,  zniknie  ze  sceny,  a  zaraz  potem  gabinet  peters- 
burgski   rozkaże   osławionemu   ])o  całej  Polsce  Rożnie- 
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ckiemu  napisać  list  długi  do  Ski"zyneckiego,  w  którym 
naganiając  mocno  postępowanie  Dybicza,  że  nie  chciał 
w  marcu  nkład()w,  wskazano  l^edzie,  iż  feldmarszałek 
Paskiewicz,  innemi  wcale  uczuciami  przejęty  i  obda- 
rzony ufnością  zupełną  swego  monarchy,  rad  słuchać 
Ijędzie  wszellcich  przełożeń,  lvt()re  mu  Polacy  względem 
zakończenia  wojny  uczynią.  Ten  zbieg  współczesnych 
wypadków,  czas  tylko  może  wyjaśnić.  Nam  spisującym 
spełnione  czyny  przed  oczyma  naszemi,  należy  nie  prze- 
pomhiać  najdrobniejszych  okoliczności,  które  wykryją 
prawdę  zaczasem. 

Do  tej  epoki  należy  także  adres  22  komitat(ńv 
węgierskich,  podany  cesarzowi  austryackiemu  jako  wę- 
gierskiemu królowi  za  świętą  sprawę  Polak(nv.  Szla- 
chetne Węgry  wzbudziły  pamięć  dawnego  z  nami  Ijra- 
terstwa.  Ale  icli  jędrne  wyrazy  lepiej  przem('>wią  do 
dzisiejszych  i  potomnycli  wieków  nad  czcze  nad  niemi 
uwagi.  Oto  jest  ważne  pismo,  na  które  głośnemi  dzięki 
odpowiedzieli  Polacy  (XJ. 

Zostały  Ijez  odpowiedzi  ze  stnuiy  l^róla  te  tak  szla- 
clietne  uczucia.  Nie  dośćże  jeszcze  krwi  polskiej  pły- 
nęło, by  znani  po  innych  lvrajacli  rozjemcy  nie  nakazali 
niil(v.enia  działom  morderczym  na  tej  nieszczęsnej  świata 
]>ołaci?  Gdyby  w  sw}^n  czasie  podobnie  myślał  Sobie- 
ski, gdyby  nietknięty  prośby  rzewnemi  złożonego  u  nóg 
jego  cesarskiego  wysłańca,  został  loył  w  domu,  c<)żby 
się  stał(j  z  pyszną  stolicą  książąt  lotaryńskiego  pogło- 
wia? Lecz  dobrodziejstwo  tale  dawne,  nie  może  ]3yć 
inaczej  odpłacone,  jalc  niewdzięcznością. 

Już  ruch  wojslv  polskich  zaj)owiadał  bliskość  no- 
wych wypadków.  Zwróciła  się  uwaga  i  naczelnego  wo- 
dza i  ciekawych  oko  kn  ^Yieprzowi,  gdzie  mniemany 
Dwernickiego  pogromca,  Rydygier,  zebrał  dość  znaczne 
siły  i  z  temi  się  ku  Warszawie  obracał.  Główna  k\\a- 
tera  z  Pragi  się  do  Siennicy  przeniosła.  Lecz  w  tymże 
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czasie  jenerał  Prądzyński  nie  dos^ć  kontent  z  dotych- 
czasowych przeciw  naczelnemu  wodzowi  zabiegów,  po- 
dał na  niego  zaslcarżenie  piśmienne  do  rządu,  gdzie 
mu  wytylvał  popełnione  dotycliczas  błędy,  a  z  tycłi  na- 
prowadzał do  wnioslvU,  iż  nie  jest  zdołnym  do  zatrzy- 
mania naczełnego  dowództwa.  Ta  okoliczność  poruszyła 
mnysły.  Wszalvże  gdy  jirzyszła  cli  wiła  stanowcza  roz- 
trząśnienia  podanej  slvargi,  spostrzegł  się  przecie  Prą- 
dzyński, jalv  złą  do  tego  obiera  drogę,  skoro  już  ruchy 
przeciw  nieprzyjacielowi  poczęte  mogą  l^yć  sparaliżo- 
wane ze  szlcodą  sprawy  ojczyzny,  gd3'by  w  slaitlcu  po- 
danej słcargi  odwołanym  został  Sł^rzynecki,  i  to  go 
do  cofnienia  pisma  swojego  skłoniło.  Rzecz  się  skoń- 
czyła na  niczem.  Lecz  gdyby  lepiej  swój  postępek  roz- 
ważył Prądzyński,  nie  byłby  pewnie  tej  samej  sceny 
w  następnym  czasie  ponawiał. 

Od  15  czerwca  poczęto  manewrować  na  prawym 
brzegu  Wisły,  w  kieriuilvu  rzelł:i  Wieprza.  Korpus  ob- 
serwacyjny zasłaniał  Pragę  od  Serocka  i  dawał  bacz- 
ność na  poruszenia  gł()wnej  siły  rosyjslviej,  kt()rą  łciero- 
wał  jenerał  Toll,  tymczasowy  dow(Klzca.  Zbliżyły  się 
znaczne  korpusa  rosyjsłvie  ]vu  njściii  Buga  i  Narwi 
i  udawały  clięć  przejścia  rzelc  obu,  ale  zanadto  głośno, 
by  temu  szczerze  wierzono.  Jenerał  Janlvowslvi,  dawny 
wojskowy  ze  szkoły  francusldej,  odznaczający  się  ciągle 
i  zdolnościami  i  rzadłdm  porządłciem,  od  samego  wstępii 
wojny  dowodził  dywizyą  jazdy,  a  w  Tylvocińskiej  wy- 
prawie, przewodnicząc  przedniej  straży,  zawdy  na  siebie 
ściągał  baczność  naczelnego  wodza.  Dziś  mając  sobie 
powierzone  przeciw  Rydygierowi  dow()dztwo  ośmnasto- 
tysięcznego  lvorpusu,  cz\liż  nie  usprawiedliwi  powszecli- 
nego  mniemania?  I  wracając}-  z  pod  Zamościa  Clirza- 
n()wsłvi  i  Ramorino,  lvt()remu  nalcazano  przejść  Wisłę, 
mają  w  oznaczonym  czasie  do  wsp()łdziałania  należeć. 
Czuwa  Skrzynecki  w  Siennicy  nad  wyłvonaniem  planów, 
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które  według  ludzkiej  racliuby  koniecznie  miały  dopisać. 
I  sam  R>'dygier,  jak  gdyby  w  zmowie  ze  Sla'zyneekim, 
przeeliodzi  AYieprz  mocno  w  tej  porze  rozlan}',  zosta- 
wując  ża  sobą  błotniste  drogi  i  nazbyt  trudne  w  przy- 
padlvu  odvsTotu  przeprawy.  Tymczasem  ostrzega  zo- 
stawiony w  olvolicacli  Eadzymina  jenerał  Skarżyński 
o  niebezpieczeństwie  grożącem  od  Bugu  naczelnego 
dowódzcę,  i  twierdzi  nawet,  że  już  z  trudnością  odzy- 
skać zdoła  proste  łv(jmunilvacye  z  Pragą.  Daje  się  złu- 
dzić tem  doniesieniem  SJvrzyneclvi,  przeeliodzi  Wisłę 
z  gł(ńvną  swą  siłą  pod  Potyczą  i  lvu  Warszawie  nieza- 
grożonej pospiesza.  Xie  przeto  jednak  zrzeka  się  swoicli 
przeciw  Rydygierowi  zamiar()W.  Owszem  —  spieszne 
wyłtonanie  takowycli  JanlvOwskiemu  poleca.  Lecz  ten 
dow(klzca,  walcząc  ])odrzędnie  z  zaszczytem,  wznieść 
się  nie  umie  do  wysokości  powołania  swojego.  Roz- 
dziela wojsko  na  drobne  części,  wszystkim  fałszywy 
naznacza  kieruneli  i  tak  sam  działa,  jak  gdylDy  się 
cłiciał  wszelkim  rozkazom  naczelnego  wodza  sprzeciwić. 
AValczy  jenerał  Turno  z  oddziałami  silniejszemi  Rydy- 
giera przez  godzin  kilka  bez  żadnej  znikąd  pomocy. 
Jenerał  BulvOwsłvi  daje  sobie  bezlvarnie  wozy  amuni- 
cyjne i  tabory  zabierać.  Miasto  oczywi.stej  klęslci  zy- 
skują Rosyanie  korzyści,  i)rzyl)ywa  Ramorino  na  czas 
i  miejsce  wskazane  i  nie  zastaje  nieprzyjaciela,  ktchy 
już  uszedł  ty  cli  sideł,,  w  jalvie  się  sam  uwildał.  Zastaje 
rozpacz  wojska,  wstyd  Jankowslciego,  i  same  zdrady 
odgłosy.  Cel  ucliybiony  nawet  ze  stratą,  cofać  się  na- 
kazuje ku  Pradze.  Wiadomość  o  tych  wypadkacli  smut- 
kiem Warszawę  i  naczelnego  wodza  napełnia.  Wnet 
łjudzą  się  podejrzenia  ku  Jankowslciemu  z  dawnych 
łaslv  W.  Księcia  i  samego  cesarza.  Bukowski,  jego 
szwagier,  podziela  je  w  powszecłniem  mniemaniu.  Wo- 
łają wszyscy  sprawiedliwości  i  sądu.  Wtem  nowa  olvO- 
liczność    dodaje   wagi    powszechnym   pogłoslcom.    Trzy 
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współczesne  a  jediioz^otlue  d(,»iiiesieiiia,  do  rządu,  iia- 
ozelneg-o  wodza  i  marszałka  sejmu,  z  l<:t(')r>'cli  jedno  od 
jenerała  Unnńslciego  poelio(łzi,  ostrzegają  p  l^nowanym 
s]ńs]^u  przeciwłco  bezpieczeństwu  l^rajn,  o  tajnycli  z  nie- 
]>rzyjacielein  znoszeniacli  się  —  wymieniają  w  nicli  je- 
nerał*) w  Hurtiga,  Sałecłciego  i  tego  córłcę,  cuł^ierniłca 
Lesia  i  inne  osoljy.  Musiały  istnieć  jalcie  talsiie  pozory, 
łviedy  natycłnniast,  prócz  wzmianłcowanycli,  aresztowa- 
nym został  pułłvOwnilc  Słupecłvi,  szambelan  rosyjsl^i 
Fensliaye  i  pani  Bazanow.  Lecz  to,  czego  ani  oliecna 
ołvołiczność  nie  nalcazywała  łjynajmniej  przed  wyjaśnie- 
niem, ani  \Yyja,śnienie  nie  poparło  łjynajmniej,  Rząd 
narodowy  wydaje  na  dniu  29  czerwca  odezwę,  w  łctórej 
l3ez  przełs:ona]da  o  istniejącym  spisłvQ  donosi.  Odezwa 
w  nieoljjętycłi  slvreślona  w^yrazacłi,  cały  nankl  trwogą 
i  oljurzeniem  przejmuje.  Prawi  Połacy  wołelilj}'  raczej 
o  łv:lęsce  wojsłv;a  otrzymać  wiadomość.  Jał^że  się  zdzi- 
wią, gdy  przeciąg  czasu  zupełną  płonność  spisłcu  wy- 
Icryje.  Czyliż  gdzieindziej  podolDna  płocliość  rządu  nie 
ściągnęłaby  jego  upadłai?  Ale  nie  dosyć.  Ten  sam  rząd, 
i  nieprzezorny  i  niedołężny,  si)rowadzi  tumult  w  stolicy, 
jal^ljy  sam  żądał  wzljurzenia  umysł()w.  Aresztowania 
oljwinionycli  nie  ocłbędą  się  w  nocy,  ale  o  samem  ])0- 
łudniu  i  w  dzień  świąteczny,  i  wtedy,  łviedy  już  po- 
wszeclmość  cała,  zljyt  ]jewna  istoty  spisl^u,  Ijurzyć  się 
poczęła  przeciwłco  zdrajcom  i  zdradzie.  Nieszczęsny 
Hnrtig  zelżony,  spluty  i  poszarpany,  gdy  go  do  więzie- 
nia wieziono,  zaledwie  uszedł  zagłady.  Aresztowano 
talvże  jenerał()w  Janłcowslciego  i  I3ulvOwslciego.  Lud 
zgromadzony  pod  Zamłviem  wołał  sprawiedliwości  prze- 
ciwko zdrajcom.  jNlusiał  do  niego  przemówić  książę 
Czartoryski  i  to  oljiecać,  czego  dotrzymać  nie  zdołał. 
Twierdzenie  jego,  że  we  24  godzin  wyrołc  na  ołjwinio- 
nycłi  zapadnie,  uspolvoiło  lud  czysty  i  dobry  talv,  że 
do  domów  powrc)cił;   ale   rozsądni    uczuli,  że  jeźli  rząd 


138 Fr.  \\  ężyk. 

nie  ma  w  ręku  jawnych  dowodów  spisku,  to,  co  przy- 
rzeka jego  prezes  ludowi,  jest  tylko  płonnem  mami- 
dłem.  I  tak  się  pokazało  w  istocie.  Eząd  nie  miał  żad- 
nycli  by  też  pozornych  dowodów.  Nie  wylaył  się 
w  ciągu  badania  żaden  spisek,  a  zamiast  24:  godzin 
pr()żno  na  wyrok  przez  7  tygodni  czelvano.  Ta  smutna 
lekkomyślność  rządu  ściągnęła  słaitki  ol^ropne.  Poczęto 
rzucać  na  wszystł^icli  podejrzenia,  poczęto  sarkać  i  wię- 
cej jeszcze  oburzać  znieclięcone  umysły.  Otwarto  pole 
dla  pism  peryodycznych  do  sl':arg  pozornycli  o  nieclięć 
i  złą  wiarę,  poczęto  wołać,  że  lud  sam  sobie  sprawie- 
dliwość wymierzy.  Tał^  dzień  29  czerwca  zrodził  noc 
okropną  15  sierpnia,  o  łvt()rej  w  sw_\Tn.  czasie  ze  grozą 
mówić  Ijędziemy. 

Począteli  lipca  przeszedł  spolvOJnie  co  do  działań 
wojslv  obu.  Za  przybyciem  feldmarszałka  Pasldewicza 
do  głównej  kwatery  rosyjslviej  począł  się  objawiać  rucli 
jego  wojska  ku  Płockowi  i  Wiśle,  co  skłoniło  Skrzy- 
neckiego  do  posłania  części  znacznej  wojsk  polskicli 
w  okoli(;e  jSlodlina ;  część  icli  od  strony  Pragi  została. 
Odgłos  powszechny  ostrzegał,  że  i  Rydygier  zbliża  się 
w  Lnbelskiem  lvu  snadnej  na  Wiśle  przeprawie,  a  to 
tem  bardziej,  gdy  nic  nie  było,  coby  go  wstrzymać  zdo- 
łało. Małe  oddziały  świeżych  wojsk  pilnowały  gdzie- 
niegdzie tej  rzeki.  I  w  tym  to  czasie  najpierwsze  pru- 
slvie  gazety  zaczęły  donosić  o  zbliżeniu  się  ku  pruskiej 
granicy  lvorpusn  jenerała  Giełguda,  a  nareszcie  o  przej- 
ściu onej  i  o  złożeniu  broni  przez  tenże  Icorpus.  Wmieść 
ta  wszystlvie  marzenia  o  wiellvOŚci  powstania  na  Litwie 
i  o  spodziewanycli  ztąd  słcutl^acli  zniszczyła.  Ale  sięg- 
nijmy do  źródła  tego  tak  bolesnego  zdarzenia. 

Gdy  Giełgud  przecliodził  Niemen  pod  Giełgudy- 
szlcami,  spodziewał  się  pewnie  swą  obecnością  ożywić 
żmudzkie  powstanie.  Lecz  to  powstanie  było  już  w  zna- 
cznej  części   stłumione   i   wszystlde  punlcta   ważniejsze 
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miały  rosyjskie  załogi.  Nie  przeto  jednalv  wysiano  je- 
nerała Szymano\vslvieg()  Icii  Połądze  dla  opanowania 
teg'o  portu,  przez  l<;t()ry  spodziewano  się  otrzymać  od 
armatorów  francuzlcicłi  pomoc  w  broni,  prochu  i  ofia- 
rach. Ta  pomoc  była  rzeczywiście  w  zamiarze.  Ale  tale 
wiele  zaszło  okoliczności  przeciwnycli,  że  statki,  kt(5re 
ją  niosły,  mogły  zaledwie  pierwszych  dni  września  zja- 
wić się  na  wysokości  Polągi.  Dlatego  polskie  otldziały 
zapuszczone  w  Litwę  tułały  się  tylko,  nie  mając  nawet 
podług  okoliczności  przyzwoitego  kierunku.  Strwoni- 
wszy czasu  nie  mało,  Giełgud  zwrócił  się  znowu  ku 
Wilnu  i  wydał  rozlcaz  jenerał()ni  Cliłapowsldenui  i  Dem- 
bińslviemu  do  uczynienia  demonstracyi  względem  tego 
miasta.  Ale  czas  naglił  raczej  do  ubieżenia  go  nagłym 
napadem,  niźli  do  czczych  oznalvów  napadu.  Na  prze- 
łożenia Chlapo wslciego  pociągnął  Giełgud  Icu  Wilnn, 
lecz  tu  znów  pięć  dni  zmarnował,  a  gdy  nadciągnął 
i  połączył  się  z  wszystł<:iemi  siłami  swemi,  już  siły  Ro- 
syan  były  aż  nadto  dostateczne  do  stawienia  nm  czoła. 
Przybył  jenerał  Kuruta,  postępujący  z  pod  Ostrołęki  znaj- 
większą  przezornością  i  powolnemi  marszami,  i  z  środka 
kraju  oddział  Tołstoja  wzmocnił  wileńską  załogę.  Po- 
narslvie  g()ry  obsadzone  zostały  znaczną  liczbą  dział  — 
słowem,  gotowość  Rosyan  mało  dawała  nadziei  do  po- 
myślnego w^ypadłcu.  Pr()cz  tego  nie  umiał  Giełgud  utrzy- 
mać żadnego  w  wojslcu  porządku.  Złe  uzljrojeni  po- 
wstańcy Litwy,  kt(ń-ycłi  do  3000  zebrano,  nie  mogli  boju 
z  wprawnym  żołnierzem  wytrzymać.  Pomimo  tego  po- 
stanowiono uderzyć  na  Wilno.  W  sam  prawie  atalv 
(w  dniu  19  czerwca)  nadszedł  ze  swoim  oddziałem  znany 
partyzant  podpułkownik  Zaliwski.  Lecz  cały  atalv  źle 
prowadzony,  a  gorzej  jeszcze  wyrachowany,  odpartym 
został  przez  Rosyan.  Początek  Ijitwy,  dość  świetny,  skoń- 
czył się  bolesną  stratą  killcuset  ludzi,  poczem  się  Gieł- 
gud cofnął  do  Kowna. 
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Wszystkie  kroki  Giełguda  od  tej  oliwili  cecliować 
będzie  nieroztropność  i  brak  stałego  przedsięwzięcia. 
Chęć  połączenia  się  z  Szymanowsldm,  litóry  był  Szawle 
pominął,  i  działał  jak  m()gł  na  Zmndzi,  nie  usprawie- 
dliwi bynajmniej  dalszej  tułaczki.  Jeżeli  widział  prze- 
wagę siły  przeciwnej,  czemuż  nie  cliciał  poświęcić  części 
swojego  wojska  dla  ocalenia  reszty.  ^liał  on  otwartą 
drogę  od  Kowna  lvu  Warszawie ;  niożeby  nie  odprowa- 
dził całej  lvoliminy,  przecież  wątpić  nie  można,  iżb>' 
jej  większą  połową  wzmocnił  gł(')wne  wojsko  nakoniec. 
Lecz  bez  ufności  w  skutku  swych  plan<)W  udał  się 
z  Kowna  do  Kiejdan.  Utrata  szefa  sztabu,  pułkownika 
A'alentin,  kt()ry  w  AYilii  utonął,  slcłonila  go  do  powie- 
izenia  tego  obowiązku  jenerałowi  Cliłapowsłciemu.  Wy- 
daje rozkaz  jenerałowi  Dembińskiemu,  kt('»rego  w  Wił- 
Icomierzu  zostawił,  by  się  z  nim  łączył  pod  Kiejdanami, 
ale  już  l)lizlvO  20  tysięcy  Rosyan  na  jego  karku  czyniło 
to  połączenie  się  przytrudnem.  Nie  słucha  jego  rozka- 
z<'>w  Dembiński,  i  cofa  się  do  Poniewieża.  Giełgud 
przecliodzi  Eosienie  i  łączy  się  pod  Cytowianami  z  Szy- 
manowskim nazajutrz  całą  swą  siłą,  a  jest  z  nim  razem 
Dembińslii ;  uderza  bez  potrzeby  na  Szawle,  ale  zostaje 
odjjart}'.  Cofa  się  przeto  do  Ivurszan,  i  tam  myśl  pier- 
wsza wkroczenia  w  pruskie  granice  powstaje.  Po  nara- 
dzie z  dowódzcami  brygad,  postanowiono  na  3  części 
się  rozdzielić.  Jenerał  Roland  ma  zmierzać  do  Połągi, 
Dembiński  do  Poniewieża,  Chlapo wsld  zaś  do  Jurborga. 
Dembiński  spełni  dane  mu  zlecenie,  i  więcej  nawet 
uczyni.  Lecz  za  Chlajiowskim  uda  się  Giełgud  i  nawet 
Roland;  a  wszyscy  razem  w  dniu  12  lipca  znajdą  się 
nad  pruską  granicą.  Lecz  gdy  zawarte  umow>'  z  miej- 
scowemi  władzami  o  schronienie  korpusu  Giełguda  i  roz- 
brojenie onego  zaczną  się  spełniać,  kapitan  Slvulslvi, 
z  żalu  czy  z  przekonania  o  zdradzie  swego  dowódzcy, 
kładzie  go  tru]iem  przez  wyst]'zal  z  pistoletu.     Snuitne 
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i  hozowociic  morderstwo!  bo  Gie}ii,U(]  iiio  Ijyl  zdnijca 
ojczyzny.  Zdriidzil  on  ufność  narodu  i  ]iaczelnei;'o  wodza 
przez  zle  i)ro\vadzeuie  powierzonej  nm  sprawy  —  ale 
on  nie  ni(>i;ł  się  w  innego  przemienić.  Zbieg  nieszezę- 
śliwycli  wypadków  postawił  na  czele  ważnego  przedsię- 
wzięcia człowieka,  kt()ry  i  nie  znał  wojny  i  nie  był  od 
niej  znaj(miyni.  Doszedłszy  przez  starszeństwo  stopnia 
jenerała,  pól^i  pod  r(jzkazanii  zostawał,  poty  je  pełnił 
jalco  człowielv  honoru.  Lecz  nie  stworzony  na  oddziel- 
nego dow()dzcę,  nie  mniał  ani  przedsiębrać  postanowień 
godny  cli  położenia  swego,  ani' wydawać  takicli  rozłca- 
z()w,  lvtóreby  utnośc'.  wzbudzały.  Dlatego  nikt  go  nie 
słucliał  i  wszystlvo  szło  bez  sklejności  i  ładu.  Snmtnii,' 
zakończył  zalcres  swojego  działania,  oddawszy  przeszło 
6000  ludzi  i  dział  'ii)  w  rci-e  sin'zymierzeńc(5w  Rosyi.  Lecz 
trudno  jeszcze  powiedzieć,  Icto  go  UK^gł  sldonić  do  tego 
kroliu,  kt()ry  zapewne  nie  wylągł  się  w  jego  własneni 
pojęciu,  bo  do  tego  nawet  nie  l)ył  zdolnym  bynajmniej. 
Inny  los  spotkał  oddział  jenerała  Dembińslviego. 
Ten  postanowił  niezmiennie  szukać  ocalenia  w  połącze- 
niu się  z  głt')wnem  wojsl^iem  polsl^iem.  Od  Poniewieża 
miał  przeszło  mil  GO  do  przebycia,  a  rzadko  nawet 
zdołał  prostą  drogą  j)rzecliodzić.  Wiele  rzek  musiał 
przeljywać  w  kraju,  gdzie  wszystlyie  prawie  mosty  po- 
znoszonemi  zostały.  Miał  wciąż  na  łcarlcu  liczniejsze 
wojska,  z  kt(')remi  nierównym  bojem  walczyć  było  po- 
trzeba. Z  Dereczyna  dał  znać  o  sobie  jenerałowi  Skrzy- 
neckiemu. Złączył  się  w  Białowieskiej  puszczy  z  puł- 
kownikiem  I\('»życkim,  którego  wysłano  dla  czynienia 
dywersyi  i  do  prowadzenia  300  oticerów  mających  słu- 
żyć za  dowcklzców  litewskiemu  powstaniu.  Ale  R(3życlvi 
będąc  sam  party  przez  wyższą  siłę  i  zawiadomiony 
przez  Dembińslciego  o  smutnym  losie  powstań  na  Litwie, 
musiał  z  nim  razem  powracać.  Z  taką  czynnością  pro- 
wadził  Dembiński   swój  odwrót,   że   ledwie   się   dowie- 
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dziano  że  wraca,  jiiżci  go  ujrzano  w  końcu  lipca  pod 
murami  WarszaNyy.  Znakomite  przyjęcie  od  rządu  i  ludu 
wynagrodziło  ten  korpus  liczący  do  3000  ludzi  za  wszel- 
kie trudy  w  tak  długiej  drodze  zniesione.  Rząd  naro- 
dowy mianował  Deml^ińsł^iego  jenerałem  dywizyi,  a  sejm 
oświadczył  swoim  wyrołviem,  że  on  i  cały  jego  korpus 
doljrze  się  zasłużyli  ojczyźnie.  Wtedy  ujrzała  AVarszawa 
nie  mało  Litwinów,  dawny  cli  współbraci  Polałców,  któ- 
rzy na  hasło  powstania  rzucili  domy,  majątki,  rodziny, 
i  z  poświęceniem  wszystkiego  stanęli  gotowi  do  wspie- 
rania świętej  sprawy  ojczyzny.  Widok  icli  od  lat  tak 
wielu  obcy  Warszawie  i  olDraz  trudów  i  niebezpie- 
czeństw zniesionych  do  łez  pol3udzał  i  głębołde  czynił 
wrażenie.  Czegóż  nie  zdolny  ten  nar(xl,  gd3d3y  mu  tylko 
cośkolwiek  szczęścia  sprzyjało? 

Ale  powróćmy  do  porządnego  skreślenia  wypad- 
ków. Od  10  lipca  uwaga  naczelnego  wodza  zwróciła 
się  na  województwo  Płockie,  gdzie  nieprzyjaciel  znaczne 
siły  zgromadził.  Dlatego  twierdza  JNIodlin  przyjęła  głó- 
wną kwaterę.  Kilka  korpusów  wojska  ku  pruskiej  gra- 
nicy pomlaiiętycłi  ostrzegać  miało  o  oljrotach  nowego 
wojsk  rosyjsłvich  dowiklzcy.  Tymczasem  zniszczony  kor- 
pus litewsłvi  Rozena  uorganizowal  się  w  Brześciu.  Na- 
deszłe  posiłki  dozwoliły  mu  utworzyć  dywizyą  dziesię- 
cioty  sieczną,  lvtóra  pod  wodzą  jenerała  Goło  wina  posu- 
nęła się  przez  Siedlce  do  Kałuszyna,  dając  zbliska 
uwagę  na  warownię  Pragi.  Wtedy  zdało  się  naczelnem 
wodzowi  wyprawić  jenerała  Cłn-zanowsłviego  dla  ode- 
pchnięcia i  pobicia  tego  oddziału.  Jałv0Ż  w  dniu  14  lipca 
zaszła  bitwa  w  loliskości  jMińsłv:a,  w  której  Goło  win 
zgromiony,  do  2000  ludzi  w  zal:)itych,  rannycłi  i  jeńcacli 
utracił.  Mniemał  Sla^zynecki,  że  mu  Rydygier  w  pomoc 
z  nad  AYieprza  przyśpieszy,  dlatego  udał  się  osoloiście 
z  Modlina  do  Mińska.  Ale  ten  stał  nieporuszenie  w  Lu- 
Ijelskiem,   a  Goło  win   cofnął  się   spiesznie   aż   ku  Brze- 


Pow.stailie  Królestwu  Polskiego.  143 

śeiowi.  PocIkkI  wojsk  polskicli  dosiegnąl  Zljiiczyna. 
Wszakże,  kiedy  z  tej  strony  nie  było  do  działania  jirzed- 
miotii  —  (.'ofnięto  talvże  i  siły  lv:u  Mińslv;owi,  a  \v(jdz 
naczelny  przeni(')sl  swą  Icwaterę  w  mury  stolicy.  Z  Pło- 
ckiego nadbiegły  wieści  o  mniejszycli  spotlamiacłi  i  bo- 
jacli,  lvt()re  jenerałowie  Turno  i  Milberg  z  wątpliwym 
skutkiem  stoczyli,  gdy  główna  siła  rosyjska  oparta 
o  pruslcą  granicę,  z  tego  kraju  ciągnąca  wszelłvie  za- 
siłki żywności,  procli()W,  uzbrojeń,  drzewa  i  statlców  do 
mostu,  gotowała  się  do  przeprawy  przez  Wisłę.  Ta  oko- 
liczność stała  się  przedmiotem  przecłiwałelv  Eosyan, 
a  wszelkicli  przeciwlco  Skrzyń ecłcienm  zarzut()w.  IjCCz 
tu  należy  rozważyć,  czy  można  było  bronie  przejirawy 
przez  Wisłę  i  czyli  wreszcie  była  do  tego  istotna  po- 
trzeba. M(')gł  Pasłciewicz  uskutecznić  ten  manewr  zaraz 
pod  Płockiem  i  tym  łcońcem  opanował  to  miasto ;  lękał 
się  jednak  blislcości  wojska  polsl^:iego,  a  może  nawet 
zebrane  materyały  zdały  nui  się  niedostateczne.  Dlatego 
wolał  poświęcić  Icillca  dni  marszu,  ciągnąc  ku  dolnej 
Wiśle,  a  to  tem  bardziej,  gdy  nm  w  Toruniu  przygo- 
towano wszystłvO  do  mostu,  Ictóry  spuszczony  lvu  Nie- 
szawie oszczędził  kłopotu  i  pracy.  Wiedział  on  dobrze, 
że  w  tem  położeniu  zagrożoną  zostanie  linia  jego  połą- 
czenia z  Ros^^ą,  ale  cóż  to  szkodziło,  gdy  sprzyjające 
Prusy  inną  mu  zaraz  otwarły.  Ściągał  on  przydłuższą 
drogą  wszystlvie  wojsłva,  lvt()rych  cliciał  użyć,  lecz  za 
to  przecliodził  Wisłę  spokojnie  i  na  jej  Ijrzegu  lewym 
śpiew^ał  liymny  dziękczynne,  jałcby  za  świetne  zwycięz- 
two.  Wypadałoż  Skrzyneclciemu  Ijiedz  przeciw  niemu 
mil  blisko  trzydzieści,  aby  nm  bronić  przeprawy  ?  Dzieje 
wojennej  sztuki  poświadczą,  że  nikt  nie  zdoła  obronić 
przeprawy  nawet  przez  rzelvę  najwięl^szą,  tembardziej, 
gdy  przeciwnil^a  wojsko  jest  liczniejsze  i  bogatsze 
w  działa.  Ileż  to  razy  w  wojnacli  francuzkicli  przepra- 
wiano się  przez   Ren   w  oljliczu   nieprzyjaciela,   a  nil\:t 
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nie  obwiniał  o  to  dowiklzeów?  W  roku  1809  odparli 
Aii.stryacy  Napoleona  od  Aspern  i  Esslingen.  Wezbrany 
Dunaj  poniszczył  mosty.  Zwy ciężkie  wojsko  stało  tuż 
zaraz  na  drugim  brzegu  i  w  jego  oczach  potrzełja  było 
przebywać  rzekę  nier<)\vnie  znalvoniitszą  jak  Wisłę. 
Pilnował  dobi"ze  arcylvsiąże  Karol.  Tymczasem  cesarz 
Francuz()w  nie  tylko  w  jego  oczach  przel3ywa  Dunaj, 
lecz  uderza  wstępnym  bojem  na  przeciwniłva  swego, 
i  odnosi  zwycięztwo. 

Jedyna  korzyść,  którą  odnieść  jest  snadno  —  jest 
atalv  na  przechodzące  wojsl-i:a  po  wązls:iej  di*odze  mostn, 
nim  się  rozwiną  na  drugim  l^rzegu.  Tego  się  cłiwycił 
pod  Ostrołęką  Sicrzynecki,  a  przecież  i  to  łoyło  za  łDłąd 
przyznane.  Nie  cliciał  zapewne  tej  się  dobijać  korzyści 
pod  Nieszawą,  bo  nie  miał  siły  po  temu.  Cóż  wreszcie 
było  łatwiejszego  dla  Paskiewicza  na  ten  przypadelc, 
jalc  odłączenie  ciągnącycli  z  Litwy  łvorpusów  i  przepra- 
wienie onycłi  pod  Płocl^iem,  ażeby  samo  icłi  zjawienie 
się  na  lewym  Ijrzegu  nie  przymusiło  Sla-zynecłdego  do 
nagłego  lvu  \Yarszawie  powrotu?  Wolał  on  raczej  dać 
wypoczymełv  ludziom  i  koniom,  i  wszystko  zwrócić  \ui 
obr(mie  Warszawy.  Tu  pod  szańcami  stolicy,  oparty 
o  ich  warów  nie,  wspierany  jej  dzielnym  ducliem  i  la-ze- 
piony  żywnością,  ktiira  się  łatw^o  sposoljić  dała,  cłiciał 
czekać  dalszych  wypadlv(nv,  pe^^^ly%  że  im  się  dalej  za- 
głębia w  Polskę  Pa  sicie  wicz,  tem  się  słabszym  staje 
co  do  sił,  tem  dalszą  i  dłuższą  jest  jego  linia  komuni- 
kacyi,  gdy  ta  jedynie  przez  Augustowslvie  i  Płockie 
po  nad  granicą  pruską  bieżała  i  gdy  dwa  mosty  na 
Wiśle  pod  Nieszawą  jedpią  były  dla  posiłłvów  jego 
przeprawą.  Dlatego  pomimo  krzylv()W  tycli,  co  plany 
wojny  ulvładali  w  salonacli  stolic}',  albo  na  l^ruku  War- 
szawy, trwał  on  ostatecznie  przy  swojem,  bo  był  prze- 
konany, iż  plan  podobny  może  jed^mie  sprawie  polsldej 
przynieść  znakomite  ls:orzyści. 
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Był  jeszcze  nadto  powiWl  niepośledni  z  dyplonui- 
tycznyeh  stosunk()vv  wynikły.  Nadmieniliśmy  powyżej, 
że  zaraz  po  rozszerzeniu  powstania  itragnęli  żywo  Po- 
lacy wzbudzić  ws])()łczucie  dla  swojej  sj)rawy  we  wszyst- 
kicłi  ludach  i  krajach.  Tym  końcem  wyprawiono  jene- 
rała Kniaziewicza  i  Ludwika  Platera  do  Pai-yża,  Wie- 
lopolskiego a  następnie  Aleksandra  Walewskiego  do 
Londynu,  Załuskiego  do  Szwecyi,  Mostowskiego  do 
Berlina.  W  Wiedniu,  gdzie  długo  nie  chciano  słuchać 
o  Polsc^e,  książę  Konstanty  Czartoryski  służył  za  nić 
komunikacyjną  z  gabinetem  austryackim.  W^jlicki  po- 
słany został  do  Stambidu.  Ale  gdziekolwiek  polscy 
ajenci  pokazali  się  lub  zbliżyli,  zaraz  moskiewskie  po- 
selstwa wszelkiego  dokładały  starania,  by  ich  nie  przy- 
puszczono nawet  do  posłucliania  u  os()b  mogących  mieć 
jakie  talde  znaczenie.  Tak  w  Szwecyi,  gdzie  za  przy- 
wołaniem na  trou  cudzoziemca,  ztUije  się,  że  dawne 
uczucie  narodowości  wygasło,  nie  wpuszczono  nawet 
do  Sztoldiolmu  polskiego  wysłańca.  W  Staudjule,  gdzie 
poseł  francuzki  (hdlleminot  czując  i  ważność  cliwili 
dla  obu  krajów,  i  godność  rządu,  od  którego  był  wy- 
słany, sam  pierwsze  kroki  uczynił  do  obudzenia  z  le- 
targu Rady  sułtana,  mosl^iewskie  zabiegi  sprawiły,  że 
został  odwołanym,  jakby  za  karę  gorliwości,  którą 
w  sprawie  Polski,  a  bardziej  w  sprawie  woln<jści  euro- 
pejskiej okazał.  Prusy  nie  cliciały  nigdy  nawet  prze- 
jeżdżających polskich  ajentiny  przepuszczać  —  ])otrzeba 
było  szukać  tysiącznych  ku  temu  sposob(nv.  Udało  się 
wprawdzie  przejechać  tamtędy  Wielopolskiemu,  wra- 
cającemu z  Londynu  i  Walewskienni ,  khu-y  tamże 
z  Warszawy  pospieszał,  ależ  ostatni  musiał  się  dać 
policzyć  w  poczet  aktorów  francuskich,  powracającycli 
z  Warszawy  do  kraju.  Plater  z  Mostowskim  dhigle 
cierpieli  odwłoki  i  mn()stwo  znieśli  przykrości,  nim 
tam   stanęli,    dokąd   byli   wysłani.    Austrya   nie   będąc 
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iiieprzyjaci()łką  Polak<5\\ ,  nie  mogła  cierpieć  icli  spraw}', 
gdy  ta  była  zasadom  rządu  samowładnego  przeciwną. 
Itozszerzona  ])o  Polsce  cliolera  posłużyła  za  pozór  ufor- 
mowania Icordonów  zdrowia,  łvtóre  były  raczej  polity- 
<znemi  przeszlcody.  Interes  jenerała  Dwernicldego  sna- 
<hio  iu"zelvonał  lvażdego,  że  ztamtąd  nie  można  Ijyło 
żadnej  spodziewać  się  pomocy.  Wszalcże  prawda  nal^a- 
zuje  rzetelne  wyznanie,  że  od  początl<:u  powstania  języl-: 
galiinetu  austryacłviego  zawsze  jeden  i  nie  oljojętny, 
i  zawsze  doradzał  poddanie  się  prawemu  monarsze  Po- 
lak(ńv.  ijondyńskie  narady  jal\:  były  zrazu  przycliylne 
i  zdawały  się  pomoc  l)liską  rołvOwać  —  tale  za  przyby- 
ciem do  stolicy  AV.  Brytanii  W.  łvsiężny  Heleny,  zupełną 
obojętnością  dla  sprawy  polskiej  trąciły.  Zimni  Anglic>' 
na  wszystlvO,  opr<)Cz  na  własny  interes,  nie  widzieli 
snąć  żadnej  dla  sielńe  korzyści,  czy  Polska  się  niepo- 
dległości doł3ije,  czyli  zostanie  pod  jarzmem  moskiew- 
skiem.  Imie  Ijyly  uczucia  francusl^iego  narodu.  Pomny 
na  dawne  związł<:i  i  na  l)raterstwo  oręża,  pomny  na 
tyle  dowod()w  poświęcenia  się  dla  niego  Polak()w,  za 
pierwszem  hasłem  powstania  AYarszawy,  podzielał  żywo 
i  nasze  przeciwności  i  szczęśliwe  koleje.  Wie  o  teni 
świat  cały,  co  się  działo  w  Paryżu,  na  pierwszy  odgłos 
rozniesiony  od  Niemiec  o  mniemanej  klęsce  Polał\:()w 
na  polacli  Grochowa  —  wie  także,  do  jal^iej  radości 
<lały  połi(jp  zwycięztwa  odniesione  pod  AYawrem,  Dem- 
bem  i  Iganiami.  Lecz  ministeryum  Filipa,  czy  z  cłięci 
utrzymania  lvonieczuego  dla  dolara  kraju  •połvoju,  czyli 
też  czując,  że  Francya  w  ol^ecnem  położeniu  nie  jest 
w  możności  toczenia  wojny,  gdy  zmiana  dynastyi  za- 
stała wojslvO  w  najwięłvszym  nieładzie,  aczłvol\vielv  nie 
odmawiało  wstęjDU  polskim  ajentom,  nigdy  icłi  przecież 
nie  łudziło  świetnemi  ol3ietnicami  pomocy.  Wiadomo 
dobrze,  jalv  ministrowie  tłumaczyli  się  Izl>om,  gdy  za- 
jnadnięci  zostali  o  sprawę  Polski.  Zacliowanie  w  całości 
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wzg-lędem  tej^o  ki'aju  ti"ciktat('>\v  wiedeńskich,  to  jest, 
(.'O  zawsze  przyrzekał  Sebastiaiii,  minister  spraw  zagi'a- 
nieznycli,  ale  nadto  nie  więcej.  Wiedziano  o  tern  dość 
rycliło  w  Warszawie.  Iah-z  udzielanie  tak  nie})oniyśl- 
nycli  widok()w  wstrzymywano  naumyślnie.  Dość  długo 
milczały  Izby  sejmowe,  a  raczej  nie  wdawały  się  w  inte- 
resa  zewnętrzne,  l)o  te  nie  l)yły  obce  jej  członko]n,  bo 
nie  było  o  czem  rozprawiać.  Lecz  gdy  Dominik  Kry 
siński,  najpierw  ])rofesor,  potem  deputowany  na  sejm 
za  rząd(')w  W.  księcia  Konstantego)  i  jeden  z  człon- 
ków opozycyi,  nareszcie  nie  piastujący  żadnego  urzędu, 
żadnego  także  w  powstaniu  uzyskać  nie  zdołał,  gdy 
nie  pomogły  do  tego  i  pisma  jego,  kt()remi  dykta- 
turę Cliłopickiego  wyszydzał  i  wszystłcie  sprawy  rzą- 
dowe okrywał  śmiesznością,  został  nareszcie  w  miesiącu 
marcu  deputowanym  z  AYarszawy,  gdy  po  odwrocie 
z  więlvszej  widowni,  kt()rą  mu  i'oztropność  nakazała 
uczynić  z  Warszawy  do  Krałcowa  po  bitwie  grochow- 
skiej, wr()cił  nakoni(^c  do  stolic}'  ]»rzy  końcu  Icwietnia 
i  zajął  miejsce  pomiędzy  posłami  —  pierwszy  głos  jego 
(Ua  uzysłcania  popularności  wniesiony  był  dojmującą 
krytylcą  dyplomacyi  polskiej ;  w  nim  on  dowodził,  że 
niedoświadczenie  czyli  niezręczność  sprawiła  stan  obe- 
<'ny,  w  którym  z  galjinetami  oljcemi  zostaj em.  Przepo- 
mniał  zważyć,  jałde  trudności  otaczały  nas  dokoła  — 
jaka  nienawiść  na  wszystkich  miejscacli  ścigała,  jaka 
])rzezorność  i  cierpliwość  musi  być  udziałem  polityki 
w  sprawie  tak  drażliwej  jak  nasza,  w  przedsięwzięciu 
nieprzygotowanem  i  niepoduszczonem  od  nilcogo,  w  tali 
nowem  usiłowań  Polski  bez  obcej  pomocy  zjawisku. 
Z  dyskusyj  wszczętych  przez  Krysińskiego  wyniknąć 
tylko  mogło  zgorszenie.  Albo  się  nicość  nasza  wykazać 
musiała  w  dyploniat)'czn}'m  zawodzie,  albo  też  gabi- 
nety nie  dufne  roztropności  Połak<hv,  musiały  wstrzy- 
mać  nawet   konfidencyonalne   relacye,  z  oljawy  by  się 
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iiie  stały  jawnemi.  Samo  małpiarstwo  interpelacyi  mini- 
strów w  Anglii  i  Francyi  mogło  próżność  sejmującycli 
do  podobn\x*li  podłeclitać.  Głębsza  rozwaga  złycli  sknt- 
liów  poNYinna  była  nakazać  zupełne  o  tem  milczenie. 
Ale  nie  przestał  na  tem  Krysiński.  Chciał  on  koniecznie 
i  wnosił  na  sejmowych  komisyach,  by  rząd  mu  złożył 
^^'szystkie  papiery  ściągające  się  do  zewnętrznych  sto- 
sunków, by  z  nicłi  wybierać  snadne  wzorki  do  nicowa- 
nia wszystkiego,  co  tylko  mu  się  podobać  nie  mogld. 
Ale  przecież  rozsądek  członk()w  komisyi  stanął  na  dro- 
dze próżności.  Świadomi  rzeczy  twierdzili,  że  Krysiński 
bądź  co  bądź  pragnie  zostać  ministrem.  Były  już  ślady 
nie  obojętne  tej  żądzy  przy  materyi  reformy  rządu, 
o  której  nadmieniliśmy  powyżej.  Jej  przeciwnicy,  chcąc 
Krysińskiego  pozyskać,  obiecywali  mu  w  nagrodę  mi- 
nisterstwo skarbu.  Nie  mógł  się  na  tej  posadzie  utrzy- 
mać Aloizy  Biernacki  dla  niedołęztwa  swojego.  Ten 
co  nie  umiał  kierować  szczupłym  i  własnym  majątkiem, 
jakżeby  zdołał  publicznym  rozrządzać.  Izba  pijselsl^a 
domagała  się  głośno  innego  szafarza  grosza  powszech- 
nego. Trzech  członków  rządu  dało  swe  głosy  za  Kry- 
sińskim. Lecz  stanął  w  opozycyi  książę  Czartoryski  — 
i  upadł  z  ministerstwa  Krysiński.  Leon  Denil)Owski, 
człowiek  nie  bez  sposobów  i  wielce  czynny,  miejsce 
Biernackiego  pozyskał.  Tak  często  próżność  źle  nawet 
ki\vje  prywatę.  Dyplomatyczne  stosunki,  do  których 
znowu  powrócił  Krysiński,  nie  wykazały  dla  Polski 
żadnego  promyka  nadziei. 

Ale  zbliżał  się  dzień  15  lipca,  przeznaczony  na 
otwarcie  posiedzenia  Izby  deputowanycli  we  Francyi. 
Silna  opozycya  głośno  o  pomoc  dla  sprawy  Polakó\\- 
wołała.  Stali  na  czele  jej  obrońców  jenerałowie  Lafayette 
i  Lamarąue,  i  znany  dobrze  deputowany  Maugnin. 
Pod  przewodnictwem  pierwszego  uformował  się  komitet 
2)olski  zbierający  składki  na  wsparcie  sprawy  Polakchy, 
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i  trudniący  się  wszelką  dla  tejże  sprawy  pomocą.  Z. jego 
ramienia  przybyło  kilku  wojskowych  francuzkicli  i  kil- 
kunastu lekarzy.  AViedziało  ministeryum  franciizkie,  że 
sie  opozycya  g"otuje  na  blizkiem  posiedzeniu  mówić 
<»  sprawie  Polski  i  takową  przed  sąd  jDowszechny  w}- 
wołać.  Dlatego  Sebastiani  w  dniu  6  lipca  na  konferen- 
<-yi  z  polskimi  wysłańcami  oświadcza  im,  by  do  Wai*- 
szawy  ]>isali  z  wyraźnem  żądaniem  trzymania  się  do 
<lw()cli  miesięcy,  poczem  niewątpliwie  nastąpi  wdanie 
się  obcy  (dl  gabinetów  do  sprawy  polskiej ;  nawet  obo- 
wiązuje się  wysłać  kosztem  rządu  francuzkiego  do  War- 
szawy kury  era.  List  Kniazie  wicza  i  Platera  nosił  na 
sobie  datę  7  lipca.  Wyprawiony  kuryerem,  ])rzybył 
17  lipca  sztafetą,  bo  neutralne  Prusy  kuryera  puścić- 
uie  chciały.  On  spowodował  liczne  namowy,  z  l^tchych 
wynikło,  że  wódz  naczelny  postanowił  odtąd  działać 
odwloką,  co  razem  odpowiadało  i  jego  planom  i  we- 
yAvaniu  dziś  jedynego  gabinetu,  kt(')ry  się  interes(jwał 
<lo  s]iraw>'  polskiej.  Ale  inne  wcale  ł^yły  mniemania 
zapalonego  stronnictwa,  kt(')renm  przewodniczyło  towa- 
rzystwo patryotyczne,  czyli  raczej  Ijclewel.  Ono  pra- 
gnęło walk  codziennych,  ukarania  zdrajc«1vv,  czyli  się 
gdzie  znajdowali,  czy  ich  nie  Ijyło.  Ono  głośno  ol)wi- 
niało  naczelnego  wodza  o  trzymanie  wojska  w  bezczyn- 
ności zupełnej,  o  dopuszczenie  przeprawy  przez  Wisłę 
i  o  inne  błędy,  Ictóre  nas  do  ostateczności  doprowadzić 
zdołają.  Przyl)yła  dla  niej  wielka  pomoc  w  mniemanych 
[•osłach  litewskich,  wolyńskicłi,  idvraińskich,  podolskicli, 
kt()rych  obierano  na  ljrulvu  Warszawy.  Cisnęli  się  do 
reprezentacyi  ludzie  nieznani  tym  stronom,  z  kt()rych 
byli  posland.  Tak  Henryk  Nakwaski,  młodzieniec  da- 
leki jeszcze  od  przyzwoitego  ukształcenia,  został  posłem 
bracławsldm,  Breza  Wielkopolanin  litewskim,  Godebski 
luckiiii  et(\  etc.  Zarozumiałość  córlca  mierności,  wstą- 
piła z  nimi  na  ławy  poselskie.  Lubili  dużo  rozprawiać, 
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a  zwłaszcza  o  interesach  Kr()lestwa,  kt('»rvcli  bynajmniej 
nie  znali.  Snadno  ich  Towarzystwo  patryotyczne  zdo- 
było, ho  wieloni('»wstwo  i  tii  i  tam  było  największą  za- 
letą. Gdy  tym  sposobem  zalndniła  się  obcemi  ludźmi 
Izba  poselska,  ci,  którzy  dotąd  z  rozsądku,  umiarko- 
wania i  zdań  dojrzałych  słynęli,  musieli  milczeć,  bo 
się  tlocisnąć  do  mównicy  nie  mogli.  Najlichszy  przed- 
miot pociągnął  za  sobą  długie  i  niedorzeczne  rozprawy. 
Takim  sposobem  śmiało  powiedzieć  można,  że  Izljy 
Xioselskiej  nie  T)yło. 

Xa  wniosek  jednego  z  posłów  Icalisl^icłi  postano- 
^vila  też  Izlja  żądać  od  naczelnego  w<jdza  objaśnień 
o  położeniu  rzeczy  wojennycłi.  Był  to  strzał  pierwszy 
l^rzeci^^■łvo  Sło"zynecłviemu  wymierzony.  l\)stanowiono 
wyznaczyć  deputacyę  z  11  człon]v<'>w  Izljy  poselskiej, 
kt<')ra  wraz  z  rządem  i  radą  wojenną  zastanowi  się  nad 
położeniem  lvraju  i  nad  dalszemi  środkami  do  ratowa- 
nia ojczyzny.  Ale  ten  ])rojelvt  ide  był  bynajmniej  Izbie 
senatorslviej  przedstawiony.  Dlatego,  gdy  skutek  jego 
j^ostał  ol) wieszczonym  naczelnemu  wodzowi,  ten  odpo- 
wiedział marszalłvOwi  sejmu,  że  żąda  wiedzieć,  czy  to 
zniesienie  się  ma  l)>ć  lvontidencyonalne,  czyli  też  urzę- 
dowe, łjo  w  drugim  prz>'2:)adlvu  ma  prawo  żądać,  ażeby 
w  nim  udział  wziął  senat.  Wtedy  się  spostrzeżono,  że 
działano  Ijezprawnie.  WszelalvO  zdało  się  lepiej  iść  da- 
lej, niźli  tę  Icwestyę  na  upadelc  w  senacie  narażać. 
Wyznaczono  i  czas  i  czlonlvów  mającycli  slvładać  tale 
ważną  naradę..  Przygotowano  do  tego  umysły,  ażełjy 
żądać  koniecznie  czytania  pamiętnilva  jenerała  Prądzyń- 
skiego,  w  kt(>r\mi  się  mieściła  żywa  łvrytyka  działa  i'i 
naczelnego  wodza.  Ale  do  tego  nie  przyszło.  Nie  chcieli 
jenerałowie  zwołani  na  radę  ł^yć  obecnymi  Icrytyce 
czynności  tego,  kt(>rego  słucliać  powinni  —  a  wielu 
'A  po.słć)w  oświadczyło  się,  że  nie  mają  polecenia  od 
Izby  do  roztrząsania  przeszłości.  Nie  mogli  zataić  swego 
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i^iiirw  U  7.  trii,()  i)()\\()(lii  poshtwic  kaliscy.  Skrzynecki 
wystawił  otwarcie  położenie  kraju  i  wojska.  li«M-z  gdy 
jMnuinio  jego  zdania  było  dość  wiele  tałcicli,  kt(')re  wstęi>- 
nyni  l)ojeni  walczyć  z  nie])rzyjacielem  nad  lul>  za  IJznrą 
radziły,  oświadczył  zarazeiu  swoją  gotowość  do  walki 
i  natyclimiast  stosowne  wydal  rozkazy.  Ukołysaną  zo- 
stała pr('»żność  niekt('»rycli  czlonk(hv  Deputacyi  Izby  jjo- 
selsl^iej  przypuszczeniem  niejako  do  tajemnicy  plan('tw 
wojennyclł,  i  rozeszli  się  wszyscy  prawie  dość  z  naczel- 
nego wodza  kontenci.  Lecz  ])rzeciwnicy  jego  Die  spali, 
czuwali  oni  doljrze  ]iad  każdą  chwilą,  by  go  zgubić 
uakoniec,  do  czego  wkrótce  objawdla  się  s])osobność. 
Był  w  liczłjie  demagog(>w  niejaki  Krępowiecki, 
wiceprezes  Towarzystwa  patryotycznego,  czlo wiele  nie- 
znakomitych  zdolności,  lecz  niespoł\:ojnego  umysłu.  Raz 
go  widziano  w  sulcni  wojskowej,  drugi  raz  na  czele 
klubu.  Jako  ocliotiiil-:  pod  Dwernickim  sądził,  że  ma 
l)rawo  do  nagT(5d  wojskowych  i  te  mu  odnuiwionemi 
nie  były.  I^ecz  wculz  naczelny  żądał  od  niego  ciągłej 
służljy  i  wslcazal  nui  miejsce  przy  wojsku;  ale  on  wo- 
lał sw(»l)odę  Idnłju  i  nie  wykonał  rozkazu.  Z  tego  po- 
wodu został  aresztowany  i  pod  sąd  oddany.  Towarzy- 
stwo ])atryotyczne  ujęło  się  za  •  swym  wiceprezesem; 
nacliodzi  tłiunnie  rząd  narodowy,  i  przez  swych  mow- 
(•('»w  żąda,  aby  Krępowiecki  został  wyi»uszczony  na 
wolność.  Była  to  pierwsza  prć»ljka ,  jakie  wrażenie 
uczyni  to  tak  łjezjjrawne  żądanie.  Kząd  narodowy,  zło- 
żony w  części  ze  słabycli  ludzi,  a  w  części  z  klubistów, 
ulega  tłumowi  zgromadzonenui  na  dziedzińcu  namiest- 
nikowskiego  i)ałacu  i  pi-zyrzelca  w  ogcUnycli  w  \razacli 
wymiar  s|)rawiedliwości.  Uprzedziła  g<j  nierozważna 
gorliwość  sejmu.  Nazajutrz  bowiem  na  wniosełv  Na- 
kwaskiego,  tak  nazwanego  posła  Ijracławskiego,  Jz1)a 
poselska  przybiera  na  się  sądowniczą  powagę  i  areszto- 
wanemu   Krępowieckiemu    z    wolnej    nogi    ()d[)owiadac 
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przed  sądem  pozwala.  Przepomiiieli  p]'a\vodaNvcy,  że  się 
w  oijcą  rzecz  wdali,  i  że  niedawno  postanawiając  atry- 
Ijucye  naczelnego  wodza,  sami  mu  dozwolili  aresztować 
i  oddawać  każdego  pod  sąd  wojenny,  prawo  zrodzone 
przez  okoliczności  krajowe,  ale  nie  zniesione  żadną  sej- 
mową uchwałą.  Takim  s]iosobem  Towarzystwo  patryo- 
tyczne,  ]»ierwsze  odni(')slszy  zwycięztwo,  ])Osunę}o  się 
łatwo  do  większego  zuchwalstwa.  Już  odtąd  publiczne 
posiedzeiiia  onego  były  pełne  gorszących  ])rzeciw  Skrzy- 
neckienui  zarzut('»w.  Lelewel  i  KridvOwiecki  jawnie 
i  slaycie  ten  ogień  wzdymali,  a  to  tem  ł^ardziej,  gdy  wódz 
naczelny  w  naradach  z  rządem  całą  otwartość  swojego 
charakteru   żołnierslciego   przeciw  pierwszemu   objawił. 

Tymczasem  wojska  polskie  posuwały  się  na  lewy 
brzeg  Wisły  i  lvu  Bziu"ze  dążyły.  AYszystł^o  się  zdawało 
zapowiadać  bliskość  nader  ważnych  wyi)adlvów.  Lecz 
nim  Skrzynecki  opuścił  Warszawę,  nadeszły  listy  z  Ber- 
lina, przez  które  poseł  tameczny  francuzłci  wskazywał 
]iotrzel)ę  jalc  najdłuższego  trzymania  się  przeciw  nie- 
jirzyjacielowi  dla  bliskiej  nadziei  wdania  się  obcych 
mocarstw  do  polsl^iej  spraw\',  co  potwierdzały  doniesie- 
nia z  Paryża.  W  tym  stanie  ]"zeczy  W('»dz  naczelny  osą- 
dził jeszcze  raz  zwołać  walną  naradę  z  ol)eenycli  jene- 
rał('iw,  z  członk<')W  rządu  i  z  komisyj  sejmowych.  Na 
niej  })()  odczytaniu  dyplomatycznych  konumikacyj  za- 
pytał, czyli  te  nie  zmieniają  ]jostanowienia,  wstępnym 
Ijojem  z  nieprzyjacielem  próbować  szczęścia  oręża.  Ta 
narada  jeszcze  mocniej  rozjątrzyła  umysły.  Wielu  za 
Lelewelem  twierdziło,  że  Skrzynecki  naumyślnie  imika 
łjoju  i  szuka  tylłco  pozorów  odwłoki.  WięlvSzość  widoczna 
postanowiła,  iż  nie  ma  żadnej  })otrzeby  cofania,  a  nawet 
rozważania  wziętego  i'az  postanowienia,  i  w('»dz  naczelny 
tegoż  dnia  jeszcze,  to  jest  3  sierpnia,  do  wojska  odjechał. 

Nim  skreślimy  dalsze  koleje  tej  wojny,  nie  będzie 
może  od  rzeczy  nadmienić,  że  wiele  razy  usiłowali  ł\o- 


rciwstanie  lvi"ólestwa  Polskiego.  \y,] 


syanit'  wciaiAuar  Polaków  do  i)orozuiiuenia  się  z  nicini 
w  d()br(»\volnyni  sposobie.  W  środku  lipca  doszedł  rąk 
Skrzyli eckiei><)  list  przez  llożiiieckiego  z  Petersburgu 
pisany.  Styl  jego  prześ\via(k'zal,  że  jest  dziełem  gabi- 
netu mosłciewslciego.  W  nim  on  nie  szczędząc  pocliwał 
dła  Skrzyneckiego,  narzeka  mocno  na  nieroztropność 
l^yljicza,  że  zagajone  rolkowania  w  miesiącu  marcu  kro- 
kiem nierozważności  zniweczył,  a  razem  twierdzi,  że 
wódz  dzisiejszy  rosyjslviej  siły  jest  wcale  innym  od  po- 
przednil^a  swojego,  że  wraz  z  dzielnością  wojenną  i  żą- 
dzą boj<'>w  łączy  umiarkowailie  i  całą  ufność  swego 
luonarcłiy  jiosiada ;  że  łcrolv  uczyniony  czy  wprost  do 
Pasl\:iewicza,  czyli  przez  niego,  nie  będzie  dła  Polski 
bez  skutku.  Sumaryczne  wyliczenie  sił  Rosyi  jal<:l)y 
naumyślnie  rzucone,  kończy  prywatne  żądanie.  List  ten 
zostawił  bez  odpowiedzi  Skrzynecki  i  oddał  go  w  ory- 
ginale narodowemu  rządowi.  Trudno  ugadnąć,  dlaczego 
uie  został  on  ogłoszonym  przez  pisma  publiczne.  Ivt<)ż 
się  nie  zdziwił  nad  niezręcznością  wyboru  narzędzia  do 
tak  ważnej  czynności?  ]M()głże  nim  stać  się  ten  czło- 
wiek,  łd()rego  samo  wspomnienie  wzgardę  w  każdym 
Polaku  l)iidziło?  Poprzednio  jeszcze,  za  zjawieniem  się 
<'liolery,  władze  \\ojskowe  pruskie  dcmiosly,  że  się  znaj- 
duje w  bliskości  Kalisza  lekarz  rosyjski,  kt()rego  cesarz 
]\[ikołaj  przysyła  Polsce  jako  doświadczonego  w  niesie- 
niu ulgi  dotkniętym  cliolerą,  i  żądało,  by  rząd  krajowy 
<lozwolił  mu  przez  granice  przejazdu.  Z  dw('tch  rzeczy 
jedna  istnieć  musiała:  łub  t(»  l»ył  szpieg,  lub  też  nego- 
cyator  tajemny.  Rząd  mocniejszy  i  roztropniejszy  umiałb>' 
z  teg(t  korzystać.  Lecz  tałva  była  potęga  opinii,  a  łnir- 
dziej  nierozsądna  obawa,  że  mu  odmówić mo  wstępu  <lo 
Połslvi.  Nie  dosyć  na  tem.  Jenerał  Chrzanowski  [)oziial 
nie  mało  oficer('»w  rosyjsłcich  na  wojnie  tureckiej.  Jeden 
z  nich,  jenerał  Thiemann,  Litwin  z  urodzenia,  był  z  nim 
w  ściślejszych  stosunkach.  (3n  go  więc  w  iiiiesiącu  li[)(U 
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]•()  (Iwakroć  do  parlainentowiiiiia  wyzywał.  Powszecli- 
iiość  polska  b>la  złudzoną  nie  dosyć  nawet  zręcznemi 
]»ozorv  tycli  roznKAY.  Ale  w  istocie  b>'ły  propozycye  do 
ulcończenia  wojny  dążące.  Już  wtedy  znużeni  długością 
i  mozolnością  lvanipanii,  nie  zrzelcali  się  Eosyanie  kon- 
cesyi  dla  Polsłii.  Żądali  tylko,  by  jDoczątkowanie  do 
ura<ńv  wzięli  na  siel^ie  Polacy  dla  ocalenia  lionoru  ce- 
sarza. Lecz  to  się  wszystłco  mogło  przydać  na  mało. 
Tak  bowiem  wrzały  umysły  l)urzone  przez  Towarzystwo 
]>atryotyczne,  że  łvtoby  głośno  o  umowacli  nadmienił,  ten 
bylb>'  pewnie  za  zdrajcę  l^raju  olvrzyczan. 

Po  odjeździe  8krzyneclviego  do  w()jsl<;a  zajął  ba- 
czną uwagę  stolicy  i»(»wr()t  jenerała  Demluńskiego  z  Litwy 
i  przyjęcie  tycli  uieszczęśliwycli  braci,  kt<)rzy  wziąwszy 
udział  w  powstaniu,  za  cofającem  się  wojslvie]n  opuścić 
musieli  ojczyznę.  Już  oni  nie  taiv  rycliło  ujrzą  domowe 
zagrody.  Jenerał  Dembiński  został  mianowany  gul^e]- 
natorem  AVarszaw>',  a  za  odebraniem  wiadomości,  że 
Rydygier  przeszedł  pod  Józefowem  AVisłę  i  zagraża 
Sandomierskiemu  i  Krałvowskiemu,  gdzie  był\'  faljrylci 
Ijroni  i  potrzeb  wojennycłi  tudzież  wszyst]vie  zalcłady 
pułlvOwe,  wysłany  został  z  szczupłym  oddziałem  przez 
Nowe  miasto  jenerał  Róż.\clvi,  dla  ściąg^mia  wszelldcli 
sił  w  wojew(5dztwacli :  lvalisłviem,  Icrakowskiem  i  san- 
domierskiem, i  dla  wstrzymywania  Rydygiera. 

Lecz  gdy  po  odjeździe  S]vrzyneckiego  i  przedsię- 
wzięciu walczenia  dni  pięć  upłynęło  na  niczem,  wzra- 
stała w  miarę  uljiegu  czas()W  niecierpliwość  powszeclma, 
j>oduszczana  od  przeciwnilców  naczelnego  wodza.  Już 
nie  taiło  Towarzystwo  patryotyczne  sw\'cli  cel<)w.  jMn()- 
stwo  młodycli  wojskowycli  wciągniętycli  do  związl^u, 
rozsiewało  nieclięć  po  wojslcu ;  a  wyraz  niecn\'  zdi-ada 
dawał  się  słj^szeć  powszeclmie.  Pisma  puljliczne,  a  mia- 
nowicie Nowa  Polska^  rozpasały  swoją  swawolę,  a  to 
tem  bardziej,   że  Sl<;rzynecl<:i   niecierjńący  jej    z  przyro- 
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(lżenia,  nic  zdolal  wcale  wynieść  sie  nad  wszelkie  ])o- 
ciski  potwaiy.y.  Po/nawszy  debrze  że  raidą,  teni  silniej- 
sze inToty  ciskali.  Już  wtedy  nawet  wszystkie  prawie 
i:^-azety  głośno  nai;anialy  ])ostęp()W"anie  trwożliwe  na- 
czelnego dowiklzcy.  Zgromadzają  się  thunnie  członko- 
wie Towarzystwa.  vScliadzki  na  Zaiidcn  poshhy  kaliskich 
coraz  się  stają  liczniejszenii  i  coraz  nowe  podają  środki 
do  ratowania  sprawy  ])nblicy.nej.  Wieln  tain  było  pra- 
gnących szczerze  poloż>ć  koniec  troskliw^ości  pnblicznej. 
Lecz  ))yli  tacy,  którzy  jedynie  zmiany  Skrzyneckiego 
pragnęli.  Przyczyniła  się  nie  liiało  do  oburzenia  nmy- 
sł«hv  gnnśność  sądu  na  Jankowskiego,  Hurtiga,  Sałac- 
kiego i  Bukowslciego.  .Jeszcze  przy  końcn  czerwca  pre- 
zes rządu  uarodow^ego  przyrzekł  był  wyrok  we  "24  go- 
dzinach—  już  szósty  tydzień  upływał,  a  dw('>ch  zaledwie, 
to  jest  I^essla  i  Słn]>eckiego,  osądzono  za  wolnych  od 
winy.  ]\I<ńviono  wprawdzie,  że  i  na  innych  poza])adał>' 
w^yroki,  lecz  te  posłane  do  potwierdzenia  naczelnemn 
wodzowi,  leżały  bez  slcutkn  w  gł()Wnej  kwaterze:  now\' 
]»oz(')r,  by  Skrzyneckiego  o  nmyślną  odwłolvę  w  w>'- 
kouaniu  kary  jakob\'  na  zdrajc<)w  ojczyzny  obwinie. 
Dlatego  uradzono  wniosek  do  sejmu,  ktcny  miał  naj- 
prz('»d  na.  celu  złożenie  naczelnego  wodza ;  lecz  po  uwa- 
gacli  niekt(')rych  zmieniony  został  w  ten  sjłosób:  b>' 
depntacya  sejmowa  udała  się  niezwłocznie  do  gł(')wnej 
kwatery  dla  roztrząśnienia  położenia  rzeczy  i  dla  zmiany 
jeżeli  uzna  [)otrzebę)  naczelnego  dowiklzcy.  AVniosek 
ten  nlągł  się  w  głowie  niespolcojnej  Bonawentury  Nie- 
mojowskiego,  lecz  gdy  on  nie  był  szczęśliwym  do  wnio- 
slc(')w,  pornczono  go  Swirskiemn.  ł^ierwszy  raz  m()wić 
nd  o  tym  pośle  ]>rzychodzi.  Śnuały  za  upadłego  rządu, 
gorliw}*^  w  rewołncyi,  nie  łączy  się  z  zapaleńcijnu  do- 
tycliczas  —  nległ  nalioniec  polcnsie,  w  kt('»rą  go  Kalisza- 
nie  wciągnęli,  ^liał  on  Ijowiem  niei)oślednie  o  swycli 
zdolnościach  mniemanie.  To  raz  poznawszy,  siuidno  go 
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])i-zy ciągnęli  ku  sobie,  a  stałość  iimyslu,  cz^li  też  up(3r 
Nvi(Klł  gY)  do  tego,  że  nigdy  nie  eliciał  odstajiić  raz 
przyjętego  mniemania.  Pod  krzywą  wróżbą  rozpoczęło 
się  posiedzenie  sejmowe  Izb  połączonycli  na  dniu  9  sier- 
pnia i  wieści  w  obieg  puszczone  zapowiadały  zgubne 
dla  rzeczy  publicznej  odmiany.  Lecz  tak  już  wielki 
wpływ  wywierało  Towarzystwo  patryotyczne,  że  nrało 
kto  wątpił  o  slvutkii.  Przezorność  nielsitórycli  członlców 
Izby  poselskiej  nakazała  zmienić  się  sejmowi  w  tajny 
wydział  —  środek  dziś  mniej  znaczący,  gdy  tajemnica 
ucłiwał  a  nawet  głos()w  ani  przez  jedną  godzinę  utrzy- 
mać się  nie  mogła.  Gdy  poseł  Swirski  ol3Jawił  swoje 
do  wniosku  powody,  przez  każde  słowo  przebijała  się 
wątpliwość  o  celacłi  i  środkach  przez  naczelnego  wo- 
dza cliwyconycli.  Większa  część  członlc('»w  Izb  obu  przy- 
gotowana do  wniosku  drażliwszego  luż  był  ten,  lvtóry 
Swirski  uczynił,  nie  cliciała  stawać  w  opozycyi,  Ijo  już 
]»oprzednie  posiedzenia  wykryły,  jak  mało  można  l)yło 
na  umiarkowanie  Izby  poselskiej  racłiować.  Uprzedzony 
marszałek  w  tem  cały  tryumf  dla  lepszego  stronnictwa 
założył,  ażeby  proponowana  deputacya  nie  była  mia- 
nowaną przez  Izljy,  ale  przez  niego  i  prezydującego 
w  .senacie;  słabe  zwycięztwo,  gdy  się  o|»arlo  na  samej 
formie,  lecz  nie  na  rzeczy.  Wyznaczono  przeto  pre- 
zesa (Czartoryskiego)  i  jńerwszego  z  rządu  narodowego 
członlca  (Wincentego  Niemojcjwskiego).  Z  senatu  Anto- 
niego Ostrowskiego  i  Wężylva.  Z  Izby  poselskiej  Dem- 
l)Owskiego,  Śląskiego,  Swirskiego,  Teodora  Morawskiego 
i  Tyszkiewicza.  Ta  deputacya  miała  się  udać  natycli- 
miast  do  wojsłca,  roz]>oznać  jego  położenie,  zmienić,  je- 
żeli uzna  potrzebę,  naczelnego  wodza,  oznaczyć  mu  tym- 
czasowego zastępcę  i  zeljrać  zdania  dow(»dzców  względem 
zmian>'  atrybucyj  nadanycli  wodzowi  —  wszystko  jalc 
gdyby  nieprzyjaciel  był  o  mil  50  od  naszycłi  stanowislc. 
AYięłcsza  część  członk(Av  tej  deputacyi,  a  nawet  Czarto- 
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ryski  pomiędzy  iiinii,  lulala  się  do  głównej  kwatery 
w  lut^zinieiHiyiii  zamiarze  złożenia  Skrzynecl\:iego  z  na- 
czelnego dow(3dztwa,  nawet  l:>ez  względu  na  to,  kto  go 
zastąpi,  bo  i)rawda  nakazuje  wyznanie,  że  po  Chło- 
l)iclvi]n  nikogo  zdolnego  nie  było. 

Czemu  Skrzynecki  opuściwszy  Warszawę  w  dniu 
.')  sierpnia  w  pewnej  nadziei  stoczenia  boju,  dotąd  nie 
spełnił  przyrzeczenia  swojego,  trzeba  pokr()tce  nadmie- 
nić. Gl('»wna  siła  rosyjska  stała  około  Łowicza.  Tam 
most  na  Bzurze  ubity  ułatwiał  jej  przejście  na  prawy 
])rzeg  tej  rzeki,  i  dwie  drogi  ku- Warszawie  stały  przed 
l*askiewiczem  do  wyboru:  jedna  bita  przez  Sochaczew, 
lecz  dalsza;  druga  przez  Bolimów  i  Szymancny,  bliższa 
uier()wnie.  Gdy  na  dniu  4  sierpnia  pominął  Socliaczew 
Skrzyneclci,  wszystlvO  zdało  się  zapowiadać  bitwę  na 
<lzień  następny.  Lecz  nim  spełniono  stosowne  ku  temu 
i'ozkazy,  nadeszły  d(miesienia,  że  Rosyanie  rzucili  na 
wyższej  Bzurze  dwa  nowe  mosty  i  że  chcą  tę  rzekę 
w  kierunku  B()limowa  przechodzić.  Ztąd  się  wykryło, 
że  Paskiewicz  unikał  stoczenia  Ińtwy,  co  później  wia- 
domości od  samych  Rosyan  powzięte  stwierdziły.  Działo 
się  to  nawet  pomimo  zdania  jenerała  Tolla,  szefa  sztabu 
gł(>wnego,  kt()ry  doradzał  stoczenie  bitwy  i  razem  rę- 
czył, że  jej  skutek  nie  będzie  wątpliwy,  że  wraz  z  pol- 
.skimi  zastępy  wejdzie  na  czele  ścigających  do  mur(hv 
Warszawy.  Wyższość  jazdy  i  artyleryi  dawała  mu  słu- 
sznie taką  otuchę.  Skrzynecki  ostrzeżony  doświadcze- 
niem przeszłości  i  ciągłemi  swych  przeciwnik()W  zarzuty, 
jakob)'  chciał  samodzielnie  postępować,  nie  zasięgając 
porad  niczyich,  od  dnia  4  sierpnia  zwoływał  rady  wo- 
jemie  codziennie,  lvtórych  skutek  był  przeciwny  stocze- 
niu bitwy.  Z  tego  powodu  przeszedłszy  na  prawy  brzeg' 
lazury,  starał  się  zająć  położenie  Bolimowa  przed  Pas- 
kiewiczem,  a  osadziwszy  Socliaczew  dywizyą  jenerała 
Jiybińskiego,   zajął   w  dniu   6   stanowiska   nad  Rawką, 


<lość  mocne  do  oczekiwania  sjiokojiiie  nieprzyjacielskiego 
natarcia.  Ale  Paskiewicz  z  swej  strony  nie  śmiał  jeszcze 
działać  stanowczo.  Wysłane  ze  strony  polskiej  rozpo- 
znanie przez  Arkadyą  lvn  P^owiczowi,  znalazło  to  osta- 
tnie miejsce  oszańcowane  i  oljsadzone  liczną  artyleryą 
tak,  że  bez  wielłciej  straty  ludzi  opanować  je  nie  było 
podobna.  Znown  zwołana  rada  wojenna  w  Woli  Boli- 
mowskiej zostawiła  po  sobie  zdania  dowi^dzcćiw  dywizyi 
w  i^ołowie  zu])ełnie  wydaniu  Ijtitwy  przeciwne,  a  w  po- 
ł(nvie  wątpliwe.  Ztąd  poszła  nieczynność  tale  gorzko 
w\Tzucana  w  Warszawie.  Gdyby  był  wódz  naczelny 
uwiadomił  o  tem  rząd  narodowy  przez  dostateczny  ra- 
port, możeljy  znajomość  położenia  rzeczy  odw'r()ciła  wy- 
słanie deputacyi  sejmowej,  ]»o  lvt(')rej  niepodobna  było 
spodziewać  się  szczęśliwycłi  skutkcny.  Lecz  od  wyjazdu 
8łvrzyneckiego  z  Warszawy,  dochodzące  uboczne  wieści 
o  nowej  bezczynności,  Ijez  wiadomości  pobndelc,  rozją- 
trzały tylko  już  burzące  sie  umysły.  Przybyła  deputa- 
<'ya  do  obozu  na  dzień  10  sierpnia  i  znalazła  naczel- 
nego wodza  robiącego  przegląd  w'()jska.  Poznawszy  on 
niecierpliwość  jego  do  walłvi,  chciał  wystawieniem  rze- 
<'zy  i  nawet  swoicłi  zamiar('>w  powściągnąć  sarkania. 
Przerwało  ten  zamiar  zjawieiue  się  dziewięciu  deputo- 
wanych, kt('»rzy  zaledwie  ]irzybyli,  zaraz  byli  świadkami? 
jak  wielką  chęcią  walczenia  cale  wojsko  pałało.  We- 
zwany Sła*zynecki  do  zdania  sprawy,  czemu  przyrzekł- 
szy stoczyć  bitwę,  dotycliczas  tego  nie  spełnił,  złożył 
slcutki  narad  wojennych  na  piśmie,  które  j^rzeciwne 
były  danym  przyrzeczeniom  w  Warszawie.  Złożył  i  zda- 
nia pojedyncze  głównych  dowódzców  zgodne  z  jego 
nmiemaniem,  że  l)itwa  teraz  wydana,  mogłab>'  przypra- 
wić o  znakomitą  klęslvę  wojsko  jego  dowództwu  oddane 
a  stoczona  jali  najpomyślniej,  nie  mogła  wielkich  skut- 
ków osiągnąć,  bo  nieprzyjaciel  dwakroć  mocniejszy 
w^  jeździe,  w  razie  wygranej  wielkie  by  odni('>sl  korzyści, 
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W  razie  ])rze^Taiiej  m('»g"lby  się  snadno  taż  jazdą  od 
klęski  zasłonić.  Dlatei*i)  roztropność  doradza  czekać 
cierpliwie  w  mocneni  z  przyrodzenia  stanowisku  natar- 
<*ia.  Ze  zdań  objawionych  na  piśmie,  uderzało  w  oczy 
zdanie  jenerała  Clu"zanoN\slviego,  on  bowiem  twierdził, 
że  przy  wyższości  nieprzyjacielslciej  siły  i  przy  zacliwia- 
niu  łcarności  wojslca  przez  tajne  działania  Tow^arzystwa 
patryotycznego,  inaczej  nie  można  ratować  ojczyzn\', 
ja  lv  przez  uldady  i  to  niezwłocznie,  dopóki  mamy  w  je- 
dnym punkcie  50  tysięc>'  wojslca  i  dop()lvi  w  ręku  na- 
szych stolica.  Zdanie  to  tem  szacowaiiejsze,  że  nie  popu- 
larne i  że  ol)jawione  b>ło  z  osolustem  niel^ezpieczeństweni 
tego,  kt(')ry  je  wynurzał,  })rzecież  żadnej  nie  znalazło 
uwagi.  Ponowił  je  Clirzanowsłvi  woljec  deputacyi  sej- 
mowej, gdy  ta  wezwała  wszystłcicłi  (low<'>dzc()w  do  otwo- 
rzenia sw}'ch  myśli,  względem  obecnego  położenia  kraju 
i  wojska.  Wtedy  nastąpił  prawdziwy  sejmik  w  obozie, 
ze  zgrozą  i  zgorszeniem  wszystkicli  d()l)rze  myślących. 
Ośmdziesiąt  dow()dzc<)w  dywizyj,  l)r>'gad  i  pulk()W  i  na- 
wet pomniejszych  oddzial()W  prKyl)\ło  razem  do  Woli 
Bolimowskiej,  Iddrych  pościągano  nawet  ze  stanowisk 
Ijędącycłi  w  ol)liczu  niei)rzyjaciela.  Gruchnęły  wieści, 
że  sejm  przysłał  delegowanycli  do  zrziu-enia  naczelnego 
wodza.  Ci  kbirz)-  nui  nie  sprzyjali,  ci  ł^tcuycłi  ze  swego 
stopnia  m()gł  snadno  o]>razić,  głośno  wymu"zali  radość, 
nieponmi,  w  jałvi  smutek  pogrążać  mogą  ojczyznę.  Na- 
stąpiły natyclmiiast  głośne  klnl>ist(')W  wyrzuty,  że  jego 
nieczynność  rzecz  |>ul)liczną  nai-azila  na  ostateczność, 
nastąpiły  nawet  pogróżki;  przykład  81vulskiego,  l<;t()r>- 
zamordow^ał  swego  dowiklzcę,  uśmiechał  się  nielvtórym. 
Stargane  zostały  naraz  węzły  karności,  ufność  zgasła. 
Cóżby  się  stało  z  tem  dzielnem  wojskiem,  gdyby  nie- 
przyjaciel na  nie  uderzył?  Wzdryga  się  pi()ro  na  samo 
wspomnienie,  że  to  mogło  nastąpić,  bo  i  Paskiewicz 
wiedział,    co  się   działo    w  polskim    obozie.     S])isywano 
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troskliwie  zdania  każdego,  a  te  najbardziej,  które  przy- 
pisywały niezdolność  wodzowi.  Jenerał  Prądzyński  za- 
raz wyjecliał  z  swym  pamiętnikiem  wyłuszczającym 
neliybienia  Skrzyneclviego.  Mężni  rycerze,  a  tacy  naj- 
bardziej, kt('>rzy  ];)ierwszy  raz  widzieli  ogień  wojenny, 
krytykowali  działania,  niedosyć  mogąc  je  oljjąć  w  nie- 
nsposoljionych  do  tego  iimysłaeli.  Pomiędzy  nimi  od- 
znaczyli się:  pnł]vOwnik  Leski,  Icapitan  Pruszyński 
i  Władysław  Zamoyski.  Ten  ostatni  podług  powszecłi- 
nycli  pogłosek  pragnął  Skrzyneckiego  zastąpić.  Wszyscy 
jemu  byli  winni  i  wyższe  stopnie  i  odznaczenia  cliwa- 
lebne.  Pospieszył  z  Socłiaczewa  jenerał  Rybiński.  Ten 
wszystkicli  zalet  Skrzyneckiemu  odmawiał,  a  przez 
przecliwałłvi  dawał  to  jioznać,  że  mógłliy  lepiej  od  niego 
dowodzić :  zemsta  za  skarcone  przez  naczelnego  wodza 
niedbalstwo,  z  którem  Ryłjiński  w  końcu  lipca  swoją 
dywizyę  ł3ez  żywności  i  odzieży  prowadził,  przemawiała 
przez  jego  usta.  Przyłjył  znany  partyzant  Zaliwski, 
l<:t<)ry  podług  mniemania  starszych,  nigdy  nilcogo  nie 
słuclial.  a  przyl)ył  z  ważnego  punls:tu  Skierniewic,  nie- 
pi-zywolany  ])rzez  szefa  szta1)u,  lecz  sprijwadzony  pry- 
watnie przez  Wincentego ^iemojowskiego,  dlatego  tylko, 
że  nienawidził  Słcrzyneclciego.  On  mu  śmiał  zdradę  za- 
(ławać.  Ale  ta  potwarz  nie  trafiła  nawet  do  tycli  uniy- 
sł('»w,  co  Slo-zyneckiego  zgubić  pragnęli,  bo  ani  Pi-ą- 
dzyński,  ani  Władysław  Zamoyslvi,  jakkolwiek  nieprzy- 
jaźni  naczelnemu  wodzowi,  nie  zdołali  mu  odmówić 
świadectwa  cnoty  i  cłiarałcteru  i  najświetniejszej  odwagi. 
Wszakże  połowa  większa  dowódzc()W  głośną  swą  ufność 
ku  Slcrzyneckiemu  nie  waliała  się  wynurzać.  Zdanie 
szefa  sztalju  głównego,  jenerała  Tomasza  Łubieńskiego, 
godne  łtyło  uwagi.  On  zapytany  co  myśli  o  położeniu 
rzeczy,  śmiało  powiedział,  iż  przybycie  deputacyi  sej- 
mowej do  głównej  kwatery  wystarczy  za  klęskę,  że 
jeszcze  jedna   podol^na,   a  bez  wystrzału  nieprzyjaciel- 
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skieg'o  —  wojska  nie  będzie.  Lecz  dodał  razem,  iż 
ufność  w  Skrzyneckim  zacliwiaiią  została,  z  jal^^iej  przy- 
czyny? snadno  odgadnąć,  lecz  że  nie  widzi  nilvOgo,  coby 
go  zdołał  zastąpić.  Jenerał  Wronieclvi  z  otwartością 
żołnierza  przyznał,  iż  ufność  w  wodzu  zginęła  w  wielu 
Icorpusacli,  lecz  dodał  razem,  iż  temu  winien  i  rząd 
i  sejm,  dozwalając  zupełnej  rozwiozlości  pismom  publi- 
cznym, że  te  nicując  a  raczej  potwarzając  wodza,  roz- 
sypywane pomiędzy  młodycli  wojskowycli,  zasiał}'  obja- 
wiającą się  nieufność,  kt()ra  nareszcie  gorzkie  wyda 
owoce.  P()źno  w  noc  skończyły  się  badania.  Niecliętni 
Skrzyneckiemu  nie  spali.  On  zaś  przeciwnie  jako  mąż 
prawy  używał  spokojnego  wywczasu.  Odezwa  jego  do 
deputacyi  sejmow^ej  (kt(3rą  tu  trzeba  powtórzyć)  tchnie 
szlachetnością  i  zupełnem  wyzuciem  się  z  własnej  ini- 
łości  (O). 

Nazajutrz  już  nilvt  nie  wątpił  o  Skrzy necłdego 
upadku,  a  przecież  nikt  nie  widział  możności  zastąpie- 
nia go  skutecznie  w  dowództwie.  Ostatnie  względy  dla 
wojownika,  kt()ry  przez  G  miesięcy  przewodniczył  X)ol- 
skim  zastępom,  nakazały  wziąć  go  w  poradę,  łvomu1)y 
ciężar  dow<')dztwa  nuigł  być  powierzonym  bez  uszczerbku 
ojczyzny,  znalazły  wśród  deputacyi  sejmowej  przeci- 
wnika w  Antonim  Ostro wsłdm.  On  bowiem  przyb\'ł 
w  tej  myśli,  ażeby  Skrzynecl<:iego  koniecznie  dowiklztwa 
pozbawić,  bądź  co  bądź  z  tego  wyniknie.  Przecież  nie 
wszyscy  byli  tego  mniemania.  Lecz  deputacya  sejmowa 
mogła  jedynie  rozrządzić  tymczasowem  dowcklztwem. 
Dwóch  jeneral(')W  podawał  na  ten  stopień  Skrzynecki: 
Lubieńskiego  jalco  zdatnego,  a  Dembińslciego  jako  po- 
czciwego i  najwięcej  wierzącego  w  świętość  sprawy 
Polaków.  Nastąpiły  niezwłocznie  narady.  Złożono  Skrzy- 
neckiego  większością  głosów  7  przeciwko  2.  Wszyscy 
czł(mkowie    deputacyi  podali   zdania   swoje   na  piśmie^ 
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Te  które  były  za  złożeniem,  najwięcej  polegały  na  nie- 
ufności \vojslva  w  Slvrzyneclvim. 

Lecz  to  iDył  tylk:o  slvutel<:  wzbudzonycli  intryg 
w  nai-odzie  i  \vojsłvn,  do  łvt()rycłi  i  ci  się  przyłożyli  nie 
mało,  lvt(3rzy  swe  zdania  na  nieufności  oparli.  Przeciwne 
większości  mniemanie  wynurzył  Słaski,  poseł  kielecki, 
lvt()ry  twierdził,  że  niema  przyczyny  do  usuwania  Skrzy- 
neckiego od  naczelnego  dowództwa,  należy  tylko  ogra- 
niczyć władzę  wodza.  Kasztelan  AVężyk  utrzymywał 
przeciwnie,  że  cłioćby  były  do  tego  przyczyny,  pominąć 
(me  należy,  gdy  niema  w  wojsku  zdatniejszego  do  na- 
czelnego dowództwa,  gdy  zmieniać  wodza  w  oljliczu 
nieprzyjaciela,  clioćloy  ten  nawet  był  nmiej  zdolnym, 
(zoljacz  P  dodatłvów)  jest  grzecliem  i  każda  zmiana 
może  bez  cudu  wojsłvO  na  zgubę  narazić.  Lecz  te  dwa 
głosy  uczyniły  jedynie  zadość  głosującycli  sumieniu. 
Wszczęła  się  żywa  dyskusya,  lviedy  iiatyclimiast  po- 
trzeba Ijyło  mianować  zastępcę  wodza.  ^Yincenty  Niemo- 
jowslvi  z  jNIorawslcim  twiei"dzili  wljrew  sejmowej  ucliwale, 
że  należy  poprzednio  zdania  dowódzców  dywizyj  i  bry- 
gad zasięgnąć,  ale  icli  zdania  już  wczorajszy  protolvół 
ogarnął.  Dlatego  nie  cliwytając  się  tej  odwłold,  jenerał 
Henry]v  Demljiński  mianowany  został  zastęj)cą  wodza. 
Sła-zyneclvi  oświadczył,  że  pod  nim  pierwszy  da  przy- 
lvład  łvai'ności  wojskowej.  Był  wtedy  Deml)ińsłvi  gułjer- 
natorem  Warszawy.  Mianowanie  jego  nie  podoljało  się 
khdjistom.  Zaraz  po  jego  z  Litwy  powrocie  chcieli  go 
wciągnąć  do  Towarzystwa  patryotycznego  —  lecz  nie 
zdołali,  a  widząc  jego  niechęć  przeciw  anarcliii,  lżyć 
go  i  osławiać  poczęli.  Ztąd  poszły  Icrzyłci  na  deputacye 
sejmową,  gdy  ta  z  obozu  do  stolicy  wróciła.  Wyjecliał 
z  Warszawy  Demłjiński,  poruczywszy  tymczasowe  rządy 
stolicy  jenerałowi  Węgiersldemu ,  gdy  Krulcowiecki 
wzlDronił  się  prz}'jąć  urzędu  gubernatora.  jNIiał  on  już 
wtedy  inne  zamiary.  Przy]o}'cie  Demljińsl^iego  do  oloozu 
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żadneii;o  nie  sprawiło  wrażenia.  Nie  znał  on  wojslca 
i  nie  był  znanym  od  niego.  Dlatego  dwie  dywiz)^e  pie- 
clioty  wysłały  deputacyę  do  Sl\:rzyneclviego,  l3y  nie  opu- 
szczał steru  wojslca.  Ale  on  pełen  uszanowania  dla 
prawa  wzbronił  się  od  podobnycłi  zamysłów  i  pierwszy 
do  posłuszeństwa  nowemu  wodzowi  prowadził.  Gdy 
objeżdżają(;  dywiz>e  zdawał  nad  niemi  władzę  jenera- 
łowi Deinbińsldemu,  i  pierwszy  do  powitania  nowego 
wodza  przez  zwylcłe  o]vrzyki  zachęcał  —  powszecłine 
panowało  milczenie.  Lecz  gdy  Dembińslci  czcząc  tego 
co  dotąd  wojslcu  przewodził,  -  zagaił  ołvrzyk,  zewsząd 
wołano:  niecił  żyje  Sla-zynecld.  Ta  mała  pr()ba  prze- 
świadczyć mogła  deputacyę  sejmową,  że  jej  dzieło  wcale 
tratnem  nie  było. 

Wróciła  deputacya  dnia  13  sierpnia  do  Warszawy 
i  razem  marszałełc  sejmu,  nie  zni(')słszy  się  z  nią  wcale, 
improwizował  sesyę  sejmową  dla  zdania  sprawy  z  do- 
jDełnionycli  poleceń.  Wyrwał  się  senator  Antoni  Ostrow- 
slii  z  relacyą,  do  łs:t('»rej  upoważnionym  przez  nikogo 
nie  został  —  ta  bowiem  j)oruczoną  została  Teodorowi 
Morawslciemu  —  i  w  głosie  swoim  jedynie  popularności 
szulvając,  sanie  czjmy  w  mylnem  wystawiał  świetle. 
Skutkiem  tej  sesyi,  na  kt()rej  członłcowie  deputacyi  sej- 
mowej znajdować  się  nie  mogli,  loyło  zlecone  komisyom 
przejrzenie  protok()łu  deputacyi  sejmowej. 

Nim  dalej  pójdziem  za  nicią  działań  sejmowycli, 
nadmienić  trzeba,  iż  w  dniu  12  sierpnia  sztafeta  z  Wie- 
dnia ważne  liomunikacye  przywiozła  nadeszłe  na  ręce 
konsula  austryaclciego  łjarona  Oecłisnera,  człowielca 
młodego,  ale  pełnego  przenildiwości  i  wielce  zacnego. 
Wiadomo  z  poprzednicli  wzmianek,  że  Skrzynecki  pisał 
był  do  cesarza  austryacłdego,  wzywając  jego  •  pomocy 
dla  sprawy  Polski.  List  jego  wtóry  równie  jak  pierwszy 
znalazł  dolbre  przyjęcie.  Dziś  książę  Metternicli  odpo- 
wiadając z  rozl^azu  swego  monarchy  naczelnemu  wo- 
li* 
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dzowi  oświadcza,  iż  cesarz  nie  widzi  innego  środka  do 
uniknienia  nieszczęść  jakie  Polskę  czekają,  jak  podda- 
nie się  najrychlejsze  prawemu  królowi  i  panu.  Odpis 
ten  był  nadto  suchy,  by  nie  przeniknąć  obojętnych 
skłonności  Austryi  względem  polskiego  powstania.  Lecz 
obok  tego  przesyłał  ^letternicli  wszystł^ie  dyplomatyczne 
pisma,  które  dotąd  zaszły  w  interesie  Polaków.  Z  nicli 
się  okazała  ta  prawda,  że  jenerał  Sel)astiani,  francuzki 
minister  interes<'>w  zagraniczn^^-h,  pierwszy  raz  w  dniu 
18  lipca  pisał  do  marszałlca  Maison,  posła  francuzkiego 
w  Wiedniu,  aby  dworowi  austryackiemu  oświadczyć, 
„iż  król  pan  jego  pragnie  wstrzymania  rozlewu  krwi 
w  Polsce,  i  że  życzj-  sobie  zachować  istnienie  polityczne 
Polsce,  którego  się  okazała  tali  godną,  i  narodowości 
zapewnionej  przez  traktat  wiedeńslci  1815  rolai".  (Te 
słowa  wyjęte  z  depeszy  marszałlca  Maison).  Na  to  Icsiąże 
]\[etternicli  odpisując  pod  dniem  31  lipca  lirabiemu  Appo- 
nyemu,  posłowi  austryackiemu  w  Paryżu,  zleca,  aby 
oświadczył  imieniem  swego  cesarza,  iż  dwór  austryacl^i 
od  początku  opłakanej  walki  w  Polsce  doradzał  po- 
wstańcom poddanie  się  prawemu  panu,  ale  ta  rada  od- 
rzuconą została.  Królestwo  Polsl^ie  ogłosiło  się  niepo- 
dległem :  strąciło  z  tronu  swego  monarclię.  Oświadczono 
nawet  w  uroczystych  aktach  postanowienie  niezmienne 
odzyskania  dawnych  granic  Polski  (Tu  widać  chęć  ja- 
wną olvazania,  że  polsls:ie  powstanie  działając  przeciw 
tym,  którzy  przyczynili  się  do  rozbioru  Polski,  naru- 
szać zdaje  się  prawa  jjrzez  Austryą  nabyte).  Po  tem 
wszystkiem  (słowa  są  dalsze  ]Metternicłia  do  Apponyego) 
olsiazuje  się  niepodobieństwo  medyacyi  dla  obcego  dworu, 
bo  ta  albo  odrzuconą  zostanie  przez  jedne  stronę  lub 
drugą,  albo  może  dalej  ten  dwór  zaprowadzić,  niż  sobie 
życzy  istotnie.  Gabinet  austryacki  pragnie  zakończe- 
nia tej  wojny,  tak  niebezpiecznej  dla  stron'obydwóch. 
AVszald;e  trzymając  się  zasad  prz\^'ętycli,  musi  się  ogra- 
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iiiczyć  iia  udzielenin  rady  obydwom  stronom,  a  to  tem 
bardziej,  t^dy  zna  dokładnie  skłonności  wspaniałomyślne 
i  szlaolietiie  cesarza  Rosyi,  pod  żadnym  zaś  względem 
medyacyi  ofiarować  nie  może. 

l^ist  Metterniclia  ])()d  dniem  4  sierpnia  do  barona 
Oeclisnera  pisany  nadmienia,  że  propozycya  Fi"ancyi 
względem  Polslci  uczyniona  dworom  londyńskiemu  i  ber- 
lińslciemu  nie  została  przez  nie  przyjętą.  W  Icońcu  do- 
daje zlecenie,  l)y  wymienione  tu  pisma  komuniłcował 
Icsięciu  Adamowi  Czartoryskiemu,  co  dopełnione  zostało 
w  dniu  14  sierpnia. 

Ztąd  się  wykrywa:  1-e  jalv  późno  Francya  zaczęła 
się  sprawą  PolsJvi  zajmować,  gdy  w  dniu  18  lipca  piei- 
wszy  raz  dyplomacja  o  niej  do  oljcycli  UKJwić  zaczęła. 
Jakże  pogodzić  to,  co  Sel^astiani  jeszcze  w  dniu  6  tegoż 
miesiąca  wysłańcom  Polslvi  oświadczył?  Żądał  on  wpra- 
wdzie, by  polsłde  powstanie  jeszcze  się  przez  dwa  mie- 
siące trzymało.  Nie  gniewałby  się  zapewne,  gdyby  ta- 
kow^e  dłużej  nawet  potrwało.  Ale  gdzież  są  ślady  owego 
współczucia,  o  łctórem  t\le  pisano  i  mówiono  od  gru- 
dnia ]830  rołcu  do  18  lipca  1831  rołcu?  W  przeciągu 
siedmiu  miesięcy  sprawa  nasza  mogła  tyle  razy  upaść 
bez  żadnego  ze  strony  Francyi  udziału.  Nadto  okazuje 
się  2-e,  że  Francya  w  najpomyślniejszym  nawet  wy- 
padku zagajonycli  rolcowań,  nigdy  nie  zamierzała  wię- 
cej dla  Polski  jalv  to,  co  temu  Icrajowi  traktat  wiedeń- 
słvi  zaręczył.  Tu  ])rzeto  spełznąć  musiały  wszelkie  wi- 
dołvi  odzyskania  dawnycłi  gi-aidc  —  a  to  tem  bardziej, 
gdy  przytłumione  jiowstania  Litwy,  Wołynia,  Podola, 
niszczyły  nawet  to  factum,  iż  cala  Polslca  o  niepodle- 
głość się  dobija.  Olcazało  się  nai-eszcie  3-e,  że  najbliż- 
sza nas  Austrya,  Austrya,  lvt()ra  przynajmniej  nie  prze- 
śladowała talv  jalc  Prusy  Polalv(')w,  jedynie  wzięła  na 
siebie  doradzanie  ob>dwom  stronom  —  nam  poddanie 
się,  a  cesarzowi  łaskawość.  Niepłonnie  przeto  występu- 
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jemy  z  domysłem,  że  baron  Oeclisner  odebrał  stosowne 
do  tego  rozliazy,  gdyby  insynuacye  Austryi  znalazły 
przystęp  do  przekonania  Polaków.  Zlecono  mu  udać 
się  w  tej  mierze  do  księcia  Czartoryskiego,  jako  do 
męża,  którego  szlachetny  i  zac-ny  charakter  stawiał  naj- 
więcej rękojmi  w  dopełnieniu  z  przyzwoitą  ostrożnością 
ważnego  dzieła,  wstrzymania  dai"emnego  krwi  rozlewu 
i  pogodzenia  interesów  do  ostateczności  zbliżonycli.  Głęb- 
sza rozwaga  takiego  stanu  rzeczy  byłaby  pewnie  wska- 
zała i  ])otrzebę  i  nietrudne  środki  do  rokowań.  Ale 
Czartoryski  znając  umysły  tycli  wszystlvich,  którycli 
należało  do  tajemnicy  przypuścić,  przeląlvł  się  zrazu 
samego  wyrazu  tral^towania.  Stał  on  w  istocie  sam 
jeden  wśród  (,*złonlv('tw  rządu  narodowego  z  czystym  roz- 
sądlviem  i  czystem  sercem,  a  oświeconym  umysłem.  Nikt 
go  nie  wspierał  z  kolegów.  Możnaż  się  było  tego  spo- 
dziewać od  ludzi ,  kt()rycli  namiętności  albo  ślepota 
pcliala  na  same  ])rzepaści?  Dlatego  pomimo  nagłości 
czasu  i  rzeczy,  lvoniunikacye  zdziałane  przez  barona 
Oechsnera,  ])ozostały  bez  skutlvu.  ]\[ożeby  je  czas  na- 
stępny rozwinął.  Lecz  nastąpiły  wypadlvi,  kt()re  poło- 
żyły na  zawsze  tamę  roztropnym  radom  i  czynom,  bo 
zldiżamy  się  do  cłiwili  olvro]3nego  rozwiązania  pięknego 
dramatu  polsliiego  powstania. 

Jeszcze  w  dniu  13  na  sesyi  wieczornej  wniesiono 
w  Izbie  poselskiej,  by  mianowanie  naczelnego  wotlza 
nie  już  od  sejmu,  lecz  zależało  od  rządu.  Projelct  ta- 
kowy nie  zostawiał  żadnej  wątpliwości  o  tlcwiących 
pod  nim  zamiarach.  Górująca  partya  w  rządzie  cliciała 
przez  to  pozĄskać  ]trawo  mianowania  kogo  się  będzie 
podobać,  a  jaśniej  m<)wiąc  tego,  który  był  najzawzięt- 
sz3'm  przeciwnikiem  Slcrzyneckiego  —  to  jest  Prądzyń- 
skiego,  bo  od  trzecli  tygodni  o  to  tyllvo  cliodziło,  by  go 
oczernić  i  zgubić.  Dlatego  i  Towarzystwo  patryotyczne 
i  jego  zwolennicy  w  Izbie  poselskiej  mocno  popierali  ten 
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projekt.  Przeszedł  on  większością  głos()W  w  pierwszej 
Izbie,  j;dzie  te  i  tym  podobne  zamiary  mocne  miały 
stronnictwo,  to  jest  poshhy  kaliskich  i  tych,  co  szli 
oślep  za  nimi  z  innych  województw,  tudzież  mniema- 
nych posł(hv  litewskich,  wołyńskich,  podolslvich  i  ukraiń- 
skich.  Lecz  w  Izljie  senatorslciej  doznał  ten  projekt 
mocniejszego  nierównie  oporu.  Kasztelan  Wężyk  ostrze- 
gał też  Izbę  o  niebezpieczeństwie  zdania  na  Rząd  na- 
rodowy tałv  ważnej  władzy  —  twierdził,  że  więcej  ufa 
Izłjoni  niźli  rządowi,  utrzymywał,  iż  żadnej  do  tego  nie 
upatruje  połjudki,  a  to  tem  bardziej,  iż  wybór  wodza 
powinien  łjył  nosić  na  sobie  cechę  powszechnej  ufności, 
Ale  przeważyli  o  jedne  kreskę  stronnicy  projektu,  tą 
zaś  Icreską  był  głos  księcia  ]Micłiala  Radziwiłła,  woje- 
wody, lvtóry  nie  uczęszczając  wcale  na  posiedzenia  sej- 
mowe od  dawnycli  czasów,  dziś  sprowadzony  jakby 
naumyślnie,  przyłożył  się  nie  mało  przez  to  do  następnycli 
smutnycłi  wypadk(ńv.  Natychmiast  prawie  rząd  naro- 
dowy mianował  ulubieńca  Towarzystwa  [latryotycznego 
jenerała  Pi'ądzyńsł^iego  naczelnym  wodzem.  Lecz  ten 
spostrzegłszy,  iż  nie  pozyska  na  stronę  swoją  wojska, 
odmówił.  INIianowany  Kazimierz  Małachowski,  jenerał, 
człowiełc  zacny  i  dawny  wojownik,  ale  mniej  zdatny 
dla  wieku,  nie  przyjął.  Posłano  rozkaz  stanowczy  w  dniu 
15  sierpnia  Prądzyńskiemu.  I  to  nie  wiele  skutku  spra- 
wiło. Tymczasem  dowodził  wojskiem  jenerał  Demłjiński. 
Ten  mając  projelct  opuszczenia  AYarszawy  i  udania  się 
na  Litwę,  dla  rychlejszego  wykonania  ululjionego  sobie 
zamiaru,  ruszył  się  bez  żadnej  i)otrzeby  z  warownego 
stanowislva  pod  Bolimowem,  i  począł  odwrót  łva  murom 
stolicy.  AYojsko  rosyjsl^ie,  które  dotychczas  nie  śmiało 
na  polskie  uderzyć,  poszło  za  cofającym  się  Dembiń- 
skim, tale,  że  pod  Szymanowem  przyszło  do  ])itwy. 
Wszakże  ta  nie  mogła  l^yła  Ijyć  stanowczą,  gdy  się 
cofnięto  ku  Błoniu.  W  djiiu  15  sierpnia  główna  l^watera 
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jenerała  Dembińskiego  w  Ołtarzewie  stanęła.  Opuszcze- 
nie Warszawy  po  cliwilowym  oporze  świadomym  już 
b\'lo  zamiarem.  Czy  się  godziło  myśl  tę  powziąć  i  do 
wylvonania  przywodzić?  Niecliaj  biegli  w  obrotacli  wo- 
jennyeli  rozstrzygną.  Warszawa  miała  potrójną  linię 
szańc<)w,  lvtóre  dobrze  przez  wojsl^o  50  tysięczne  bro- 
nione, mogł}^  grób  dla  Rosyan  zgotować.  W  niej  było 
siedlisko  rządu,  ognislvO  patryotyzmu,  schronienie  zna- 
cznej części  mieszlvańców  Królestwa  i  ludność  przeszło 
140  tysięcy.  Tam  były  jedyne  fabrylvi  i  dział  i  broni 
i  wszellvicli  jDotrzeb  wojennych.  Sam  młyn  parowy 
i  urządzone  przy  nim  piel^arnie  dostarczały  przez  siedm 
miesięcy  chleba  dla  wojska.  Wszystkie  rezerwy  pie- 
choty tu  się  kształciły,  i  tu  miały  zapas  odzieży,  a  la- 
zarety wojskowe  staraniem  prywatnycłi  i  rządu  stwo- 
rzone, mogły  pomieścić  do  13.000  cłiorycłi  i  rannych, 
który  cli  nigdzie  jjodobno  nie  opatrywano  staranniej. 
Czy  się  godziło  biegnąć  za  urojeniem,  poświęcać  tyle 
lvorzyści  dla  mniemanycli  na  przyszłość  widoków?  To 
jest  pytanie,  łdóre  wymagało  giębol^iej  rozwagi.  Do- 
świadczono po  tyle  razy,  że  za  l^ażdem  oddaleniem  się 
od  stolicy,  wojsl-co  cierpiało  niedostatelc  wszystlviego. 
I  ztąd  jedynie  wyniłvała  łcorzyść  położenia  polslvic]i  za-- 
stęp('>w  nad  rosyjskiemi,  gdzie  gł()d  i  nędza  nęlvały 
mocno  i  pozbawiały  nieraz  wojennej  oclioty.  Gdyljy 
Cliłopicki  z  początku  wojny  nie  chw\Tił  się  planu,  lvtó- 
którego  średnicą  była  Warszawa,  pewnieby  wojsko  pol- 
skie nie  zdołało  się  tałv  rycliło  dźwignąć,  jak  to  nastą- 
piło po  Grochowslviej  poti-zebie.  Kto  był  świadl^iem 
pierwszycli  dni  10  po  Ostrołęce,  ten  zaraz  uznał,  że  cud 
reorganizacyi  wojska  polskiego  mógł  się  jedynie  dopeł- 
nić w  Warszawie.  Dlatego  samo  tyllvO  niedoświadczenie 
mogło  doradzić  plan  zgubny  odstąj^ienia  niejirzyjacie- 
lowi  stolicy.  Wreszcie  jenerał  Dembińslci  nie  będąc 
wodzem   naczelnym,    nie   m('»gł   tego    planu   do   slcutkii 
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l)rzy wodzić,  ktcuy  i)<)częty,  możeby  nawet  ])rzoszk()dził 
innym  dojrzalszym  zamiarom  jego  następcy.  Ani  się 
pewnie  spodziewał  ntrzymać  ]3rzy  naczelnem  dowcklz- 
twie,  poznawszy  dobrze  stronnictwo,  kt()re  w  obecnej 
chwili  brało  coraz  to  więlvszą  przewagę. 

Przystępnjemy  do  skreślenia  obrazu  nocy  15  sier- 
pnia, kt()ra  zbezcześciła  krwią  i  moi-dami  stolicę,  od 
kt()rej  odwrócą  oczy  i  serce  prawi  Polacy,  a  zadrżą  ze 
zgrozy  na  jej  wzmiankę  potomni.  Powstanie  Polski,  tak 
dotąd  czyste  w  obliczu  świata  i  tak  dla  narodu  chwa- 
lebne, skazi  nalvoniec  okropne  bezprawie.  Napn)żno 
niecni  zbrodniarze  czekają,  by  cienie  nocy  ich  sprośne 
dzieła  polcr}ły.  Dowie  się  o  nicli  stolica,  przeklinać 
będą  potomni.  Dzień  cały  zeszedł  na  ciekawem  oczeki- 
waniu, komu  rząd  narodowy  ster  wojska  porucz}^  Nie 
ogłoszono  ani  jednego  słowa  w  tej  mierze.  Głuclie  po- 
głoslvi  biegały,  że  czynni  członkowie  klul)U  listy  pro- 
skrypcyjne spisali  i  że  ci  nawet,  kt()rzy  z  rozsądlviem 
umiarkowanie  łączyli,  nie  uszli  ich  podejrzliwej  uwagi. 
Od  trzech  dni  Lelewel  o  ruchu  zl)awiennym  nachnie- 
niał.  Towarzystwo  patryotyczne  liczniej  niż  dotąd  ze- 
l)rane,  radziło  jawnie  o  niebezpieczeństwie  ojczyzny, 
l^odano  wniosel^,  l)y  się  domagać  od  rządu  oddalenia 
od  wojska  jenerała  Slcrzyneckiego,  i  ten  się  wnioselv 
utrzymał.  Lecz  gdy  już  radzić  poczęto,  jalv  go  wyko- 
nać, czyli  na  piśmie,  czyli  też  innym  sposobem,  wnie- 
siono, by  Towarzystwo  w  całem  się  gronie  do  rządu 
z  swojem  żądaniem  udało.  Na  tern  stanęła  narada. 
Ciągnie  tłum  r()żnorodnego  sldadu ,  mając  na  czele 
X.  Puławskiego  Kazimierza,  Czyńskiego  Jana  i  Bo- 
skiego Nikodema  przez  ^Miodową  ulicę.  Ciekawość  zwię- 
ksza uzbrojoną  tłuszczę  co  chwila.  Już  na  Krakowskiem 
przedmieściu  do  3000  ludzi  liczono.  Cała  ta  rzesza  na- 
pełnia dziedziniec  namiestnika  pałacu,  a  m()wcy  Towa- 
rzystwa  przeciskają   się   do  sali  posiedzeń   rządowych. 
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Wycliodzą  członkowie  pojedynczy  Narodowego  rządu, 
słuchają  mów  tclmącycli  istnem  zucli\valstweni  i  przy- 
rzekają nazajutrz  na  południe  odpowiedź.  Cała  ta  scena 
gorsząca  trwa  blisl^o  godziny.  Lecz  gdy  mniemano,  że 
Towarzystwo  zaspokoiło  się  odpowiedzią  rządu,  i  gdy 
to  niejałv0  utwierdziło  oddalenie  się  tłumu  od  Namiest- 
nilcowskiego  pałacu,  dzielą  się  tłumy  na  pomniejsze 
oddziały  i  wzmocnione  nowemi  siły,  schodzą  się  znowu 
pod  Zamkiem,  gdzie  uwięzionych  jenerał(')w  w  dniu 
29  czerwca  dotąd  w  areszcie  trzymano.  Był  pomiędzy 
nimi  szambelan  rosyjslvi  Fensliare,  człowielv  niewinny 
i  dobrych  obyczajów,  który  przyzwyczajony  do  życia 
w  AYarszawie,  ani  ją  pragnął  opuścić,  ani  na  jedne 
cłiwilę  nie  przestał  ufać  szlachetności  charal^terii  Pola- 
ków. Wplątany  do  śledztwa  mniemanego  spisku  Hur- 
tiga  wraz  z  cukiernikiem  Lesslem  został  za  niewinnego 
uznany.  Trzymano  go  jedynie  w  zamłvu  dla  zasłonienia 
przed  wszelką  olorazą,  lecz  miano  wki*ótce  za  przyzwoi- 
tym paszportem  do  przednich  straży  odesłać.  Gnuśność 
rządu  odwlelvła  tyll^o  tę  cłiwilę.  Była  lvobieta  rosyjska 
nazwiskiem  Bazanow,  śmiała  i  intrygantka,  lecz-  tę 
o  zdradę  kraju  jalco  cudzoziendcę  nie  można  było  po- 
tępić. Był  nalvoniec  oprócz  świadomycli  z  dawniejszycli 
wzmianelc  kamer] unlcier  Bentkowsłvi,  kt()ry  miał  ut]"zy- 
mywać  Icorespondencyę  z  nieprzyjacielem.  Ci  wszysc>' 
już  byli  osądzeni  przez  sąd  nadzwyczajny;  lecz  wyrołc 
na  nicli  odesłany  do  głównej  icwatery,  dla  zmian  za- 
szłycli  w  naczelnem  dowództwie,  potwierdzonym  i  wy- 
konanym nie  został.  Zbiera  się  tłum  ludzi  przed  zam- 
kiem, krzycząc:  śmierć  zdrajcom  ojczyzny!  AYarta 
gwardyi  narodowej  staje  do  loroni.  Uderzono  na  trwogę, 
lecz  czyli  z  namysłu,  czyli  z  niedlialstwa,  jeden  tyllco 
bęben  słyszeć  się  daje.  I  ten  nał^oniec  zaniemiał  — 
gdy  doboszowi  pałki  odjęte  zostały.  Przybiega  gu- 
bernator miasta,  jenerał  Węgierski,  ten,  l-:t('»ry  po  sce- 
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nie  przez  Towarzystwo  ])atryotvcziie  z  powodu  Krę- 
powieekiei;'o  zdziałanej,  eliełpił  się  w  stolicy,  iż  z  200 
ludźmi  byłby  ten  rozruch  uśmierzył,  przekłada  wzbu- 
rzonym, że  ci,  l^tórycli  śmierci  żądają,  już  osądzo- 
nymi zostali  —  że  wyrołc  na  nicłi  jest  w  gł(>wnej  kwa- 
terze i  w  druku,  że  nazajutrz  ogłoszony  i  wykonany 
zostanie  —  ale  przelvłada  napróżno.  Nadciągnął  tym- 
czasem batalion  18  pułl^u  pieclioty.  Gdyby  go  był  gu- 
bernator pod  Zanilviem  ustawił,  m()głby  zapewnie  za- 
pobiedz  gwałtowi  i  mordom.  Lecz  on  rozlvazał  bramy 
zainlvOwe  otworzyć,  kt(>rycli  burzyciele  ])rzestąpić  nie 
mogli,  i  wjjuścic  wojsłco  w  dziedziniec.  To  dało  powckl, 
że  się  wraz  z  w()jslviem  towarzysze  patryotyczni  wci- 
snęli. Ale  przycliodzą  rzeczy  do  tego  stopnia,  że  Wę- 
giersłd  o])()wiązał  się  posłać  natyclnniast  sztafetę  do 
gł()wnej  liwatery  po  wyrok  na  więźni()w  zamłcowycli. 
By  to  w)konał,  dodają  mu  30  świadłv(')W,  na  czele  kt<5- 
rycli  ksiądz  Szyndlarsłvi  z  guljernato]'em  do  jego  mie- 
szkania odchodzi.  Gdy  burzyciele  ])ozbyli  się  przyto- 
mności gubernatora,  złączywszy  się  z  odziałami  18-go 
pułku,  poszli  natychmiast  w  Zamek  do  miejsc  tych, 
gdzie  nieszczęśliwi  więźnie  siedzieli  i  poczęli  icli  koleją 
wywlelvać.  Zjawił  się  pomiędzy  tłumem  Antoni  Ostrow- 
ski, dow()dzca  gwardyi  nai"odowej  warszawsicit^j.  Ten, 
zamiast  ołs;azania  jałviej  talciej  cłięci  w  utrzymaniu  pu- 
blicznego porządku,  zalecał  tylko  swym  podkomendnym, 
Ijy  nie  strzelali  do  obywateli,  a  potem  spolvojnie  głowy 
pomordowanych  i'acłiował.  Są  tacy,  którzy  twierdzą,  że 
następujące  słowa  z  ust  jego  słyszeli:  Panowie!  może- 
cie wieszać  —  ale  porządnie.  JJył  jeszcze  w  tłumie  czło- 
wiek niel3ez])ieczniejszy  od  wielu,  łvt(>rego  tajemnym 
podszeptom  noc  tę  w  znacznej  części  przypisać  należy, 
lct(')ry  się  do  wszystłciego  rad  mieszał  i  od  wszystkiego 
potem  ręce  umywał,  a  tym  był  KridvOwiecłvi,  dymisyo- 
nowany  jenerał.     On   w  zgiełłcu    przybrał    ton    pewnej 
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])Owagi  i  został  powitany  tytnleni  gubernatora.  Czy  na- 
kaz\\vał  morderstwa,  czyli  też  wprz()dy  do  nich  podu- 
szczył  —  nie  zostało  wykryte.  AYszakże  miał  Icogoś 
z  pi"zyjaciół,  co  doniósł  wl^rótce  rządowi,  że  lud  wzbu- 
rzony chce  go  mieć  gubernatorem  Warszawy  i  rząd 
narodowy  był  tak  dalece  słabym,  że  temu  snadno  uwie- 
i'zył  i  mianował  go  istotnie  tej  nocy  gubernatorem  War- 
szawy. Ale  już  krew  się  lała  potolviem.  Wpadnięto  do 
mieszkania  nieszczęśliwego  Jankowskiego  i  znaleziono 
go  pośród  niodlit\\'y.  Ci  co  go  pierwsi  lżyć  i  mordować 
zaczęli,  byli  sami  wojskowi  albo  kluljiści  w  mundury 
gwardyi  narodowej  przybrani.  Nic  nie  pomogły  prośb>' 
i  przełożenia.  Zelżony,  zbity  i  sl^uty,  już  prawie  nie  żyw, 
został  powieszony  na  latarni  za  nogę.  Ten  sam  los  spotkał 
jenerał()w  Hui-tiga  i  Sałecldego,  pastwiono  się  nawet 
nad  ich  trupami.  Bulcowski  wyslvOczył  z  okna  na  taras 
i  złamał  nogę,  ale  się  zdołał  między  la'zewanii  utaić. 
AVszakże  na  łcrótko,  bo  znaleziony  przez  swycłi  oprawc(ńv, 
znalazł  natychmiast  śmierć  srogą.  Szamlielan  Fensliave 
schronił  się  na  piec  swego  mieszl^ania,  ale  pT)  stołku 
blislco  stojącym  docieczono  gdzie  się  znajdował.  Nie- 
winność jego  nawet  uznana  od  sądu  nie  zdołała  uchro- 
nić od  śmierci.  Pani  Bazanow  zamordowaną  została 
z  wściekłością  i  ol^rucieństwem  sroższem  nad  wszystkie 
opisy.  Młoda  jej  córka,  która  towarzyszyła  matce  w  wię- 
zieniu, pchnięta  bagnetem  zaledwie  uszła  zagłady,  udana 
za  służącą.  BeutłvOwski  pomnożył  liczbę  nieszczęsnych 
ofiar,  pomordowanych  wprzódy  nim  powieszeni  zostali. 
Ta  rzeź  olvrufna  w  Zamku  kriUewsł^im  trwała  przeszło 
godzinę.  I  to  jest,  co  Lelewel  nazywał  ruchem  zbawien- 
nym. Gdy  KrulvOwiecki  zaczął  przemawiać  jalco  do- 
wódzca  miasta,  dały  się  słyszeć  głosy  żądające  głowy  naj- 
szlachetniejszego stronnika  powstania,  lisięcia  Adama. 
Ostrzeżony  zawczasu,  gdy  nie  mógł  przyjąć  rady  l^ele- 
wela,   by  stanąć   na  czele   rucliu,   musiał  swe  życie  ra- 
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tować  ucieczką,  l^osiadlszy  konia  w  i>ahK'ii  Zaiiioyskicli, 
udał  się  z  niasztalcrzeiu  samowtiU'  Jcii  obozowi  przez 
Wolskie  rogatki;  tam  zatrzymany,  znać  przez  stronni- 
ków riiclui,  rączości  konia  ocalenie  swoje  był  winien, 
nie  ])rzeto  jednak  za  nim  strzelano.  xVle  masztalerz 
spadł  z  konia,  który  wnkiwszy  do  domu,  dał  powód 
do  pogłoski,  jakoby  Czartoryski  życie  postradał,  co  po- 
śr()d  nocy  z  udanym  żalem  rozgłaszał  Krukowiecki. 
jNIówią,  że  od  Zamkn  chcieli  się  rozejść  burzyciele  po 
różnych  stronach  miasta  dla  wywlekania  ofiar  swojej 
niechęci,  do  kt()rych  liczby  nalóżał  Jenerał  Dziekoński, 
dow()dzca  warowni  na  Pradze.  Ale  przemogła  chęć  \\y- 
mordowania  szpieg()W  nie  osądzonych  dotychczas  dla 
braku  prawa  na  zbrodnie  szpiegostwa.  Lecz  gdy  wię- 
zienie, W  kt()rem  ci  nędznicy  siedzieli,  było  nader  odle- 
głe od  zamku,  bo  leżało  aż  za  Wolskiemi  rogatkami, 
przejście  ich  do  tego  miejsca  uwolniło  miasto  na  parę 
godzin  od  zgiełku  mord()w  i  trwogi.  Ciągnąc  po  drodze 
szidcali  Łubieńskiego  Henryka,  obwinionego  o  usunię- 
cie z  pod  srogości  prawa  vice-prezydenta  Lubowickiego 
i  mało  brakło,  że  zamiast  jego  nie  powiesili  brata,  Jana 
Łid^ieńskiego,  który  się  dostał  w  ich  ręce. 

Gdy  ruch  się  przeni()sł  za  Wolskie  rogatki,  do 
więzienia  Ijędącego  w^  domu  zarobku,  krew  zatrz^ina- 
nych  tamże  lała  się  bez  oporu  i  najmniejszej  prze- 
szkody. Zginęli  zamordowani  szpiegowie  dawnej  wła- 
dzy Szlej,  Szymanowski  i  wielu  innych.  Niezasłużona 
kara  śmierci  spotkała  talcże  i  kilkunastu  żydów,  uwię- 
zionych za  defraudacyjne  przestępstwa.  Zginęło  tamże 
wog()le  35  osób,  a  krew  ich  została  świadkiem  w  wię- 
zieniach wyuzdanej  w^ścieldośći.  Już  dzień  zajmował 
miejsce  nocy,  gdy  biirzjT-iele  przypomnieli  sobie  Han- 
kiewicza,  radzcę  stanu  za  dawnego  rządu,  osadzonego 
pod  strażą  w  klasztorze  dominilcańskim  na  ulicy  Freta. 
On  stał  się  wimiyni  jirześladowania  wielu  rodaków  i  był 
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zbyt  czynnym  we  wszelkich  czynnościach  sądowych 
przeciw  obwinionym  od  władzy.  Nikt  pewnie  bronić 
nie  zechce  skażonego  charakteru  tego  człowieka.  Ale 
łvomitet  śledczy  nie  znalazł  go  do  tego  stopnia  winnym, 
by  go  i)od  sąd  oddano.  Wywleczony  z  swego  przytrzy- 
mania, pokaleczony  jak  inni,  powieszonym  został  nare- 
szcie. Tej  egzekucyi  Ijył  żywym  świadldem  Lelewel, 
l30  zaszła  ona  w  bliskości  jego  mieszkania.  Prochownia 
dostarczyła  jeszcze  trzech  ludzi,  na  łvt()rych  się  wście- 
lvłość  sprawc()w  tej  nocy  wywarła.  Był  między  nimi 
Fridlender  i  Birnbaum,  dwa  ramiona  dawnej  policyi. 
Długo  wisiały  trupy  pomordowanycłi  przez  ranek  dnia 
16,  nim  je  przez  kata  ściągnięto  i  uwolniono  miasto 
od  zgrozy.  Wśród  nocy  szukano  culciernil^a  Lessla,  któ- 
rego miano  w  podejrzeniu,  lecz  ten  się  rychlej  z  swego 
mieszlvania  uchronił.  Tu  Krułcowiecł^i  polcazał  pozorny 
przyldad  sprawiedliwości.  Bo  gdy  tłum  ludzi  rożnego 
rodzaju  szukając  Lessla  przetrząsał  dom  jego,  jeden  z  sa- 
perów z  płocliości  czyli  łałvOmstwa  pocliwycił  za  sprzęt 
domowy  i  cłiciał  go  sobie  przywłaszczyć,  ale  ujęty  na- 
tyclimiast  został  rozstrzelanym  na  rozkaz  nowomiano- 
wanego  gubernatora. 

Dzień  następny  l)ył  dniem  żałoby  dla  wojsłva  zljli- 
żonego  pod  mury  stolicy  i  dla  serc  prawycłi  Polałv()w, 
radości  zaś  dla  wicłirzycieli  i  dla  klubistów.  Z  tryumfu- 
jącem  wejrzeniem  przechadzał  się  po  W^arszawie  Lele- 
wel, ci  zaś,  łvtórzy  się  więcej  bezrządem  In-zydzili,  niźli 
skutkami  przemocy  jednego,  gorzko  płakali,  że  tak 
czyste  dotąd  'Polslvi  powstanie,  splamione  zostało  Icrwią 
bezprawnie  przelaną,  a  nawet  niewinną.  Wrażenie  tak 
okropnego  wypadłai  na  obcych,  którzy  już  sprawą  Polski 
zajmować  się  poczęli,  przerażało  zgrozą  umysły.  Odtąd 
się  począł  prawdziwy  upadełv  powstania.  Nieprzyja- 
ciele Polslsii  za  lvilłva  ofiar  nabyli  prawa  ohydzenia 
całego  narodu  w  obliczu  świata!    Używane  dotychczas 
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bez  skutku  potwarze  zinieuily  się  w  części  w  i)j'a\vclę 
istotną.  Zdało  się  wielu,  że  nie  może  spaść  na  Polskę 
większe  nieszczęście,  jak  przytłumienie  szlaclietnej  spra- 
wy pi'zewagą  mosiciewskiego  oręża,  a  i)odobieństvvo 
wid()lvu  wcliodzącycli  Rosyan  do  mureny  Warszawy, 
po  stosacli  trup()w  jej  mężnycli  obrońców,  za  sroższe 
od  śmierci  samej  poczytywane  było  powszeclmie.  Lecz 
dożyliśmy  tej  nocy  jeszcze  więlvszeo:o  nieszczęścia,  by 
zobojętnieć  niejako  na  to,  kt()re  nas  od  tej  chwili  nie- 
ochybnie  czekało.  Wśród  powszechnego  strapienia,  ]-ząd 
narodów}'  nieczynny  i  słaby,  -rząd,  ktiky  istnieć  już 
przestał,  gdy  nie  umiał  oprzeć  się  towarzystwa  złożo- 
nemu z  wichrzycieli,  milczał  zupełnie  przez  dzień  na- 
stępny. Konsulowie  francuzki  i  austr^aclci  podali  żąda- 
nie o  spieszne  wydanie  im  do  wyjazdu  paszport()w, 
twierdząc,  że  nie  mogą  dłużej  pomiędzy  mordercami 
])ozostać.  Strwożon}'  icli  krokiem  rząd  narodowy,  ręczył 
za  bezpieczeństwo  i  strażą  dom}'  konsulów  opatrzył. 
Krukowiec]vi  rozprawiał,  jeździł,  (;liwaląc  się  niemal 
każdemu,  że  zagrożone  dni  jego  tej  nocy  zacliował. 
Zdało  się,  że  inuę  jego  wstrz}'ma  od  dalszy  cli  bezpra- 
wiów.  Lecz  w  dniu  IG,  wśród  dnia  jasnego  i  mniema- 
nego czuwania  guljernatora ,  jeszcze  dwa  popełniono 
morderstwa  —  jedno  na  niejaldm  Kaweckim,  lś:uj-ato- 
rze  szkół  kaliskicli,  człowielcu  osławionym  za  moskiew- 
sl\:iego  szpiega,  łctóry  przebrany  po  l^obiecemu,  cłudał 
się  wynieść  z  Wai-szawy.  Ten  wsiadający  do  najemnego 
])ojazdu,  poznany  i  powieszony  został  natychndast.  Dru- 
gie morderstwo  o  wyższą  pomstę  wołało.  Przyprowa- 
dzono jako  jeńca  wojennego  ros\jskiego  rannego  rot- 
mistrza, rodem  z  Kurlandyi.  ^lówił  on  z  pytającymi  go 
w  języlvu  niemieckim  i  odpowiadał  zucliwale.  Ztąd 
przyszło  do  sporu,  a  sp<)r  ten  skończył  się  zamordowa- 
niem tego,  lvt()rego  stan  smutny  i  pra\\a  narodów  za- 
słonić były  powinny.     Tak   Krukowiecki  zaczynał  rzą- 
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dzić  blizką  iiiebezpieczeńst\\a  stolicą.  Trwożiie  pogłoski 
zapowiadały  sroższe  jeszcze  bezprawia  na  noc  następną. 
Lecz  zjawienie  się  około  5  godziny  z  j)ołudnia  wojsl^a 
a  mianowicie  pułku  karabinier()W,  zdołało  utrzymać 
społcojność  stolicy.  Już  i  wojsko  główne  zmuszone  nie- 
porządlvami  anarchii,  cofnęło  się  do  wałów  i  gł(nvna 
lvwatera  stanęła  na  noc  na  Czystem,  przedmieściu  AYar- 
szawy.  Zapowiedziane  na  dzień  następny  to  jest  17-go 
posiedzenie  sejmowe  miało  ważne  sprowadzić  wypadlvi. 
Dotąd  rząd  wojska  trzymał  \v  swem  ręlvu  jenerał 
Dembińsl^i.  Uwiadomiony  Slcrzynecki  o  zamacli  prze- 
ciwłvO  sobie  Towarzystwa  patryotycznego,  nie  opuszczał 
gł()wnej  Icwatery.  Tam  przyliył  i  KrulvOwiecki,  silny 
podporą  Idubu,  lecz  nawet  z  nowego  swego  urzędu  ule- 
gający na  cliwilę  naczelnemu  wodzowi.  Gdy  ten  mu 
w>'dał  jasne  i  dol:)itne  rozlcazy,  by  sprawcy  mordów 
nocy  15  sierpnia  i  popełnionycli  w  dniu  następnym  ujęci 
i  pod  sąd  oddani  zostali,  sl^ładał  się  gubernator  nie- 
możnością wyśledzenia  takowycli.  Lecz  on  był  ^^•szędy 
z  nimi  i  wyjaśni  się  niebawem,  że  wszędy  nimi  lvie- 
rował.  A  gdy  I)embińslvi  w  silnycłi  nalegał  wyrazach, 
by  jego  rozlvaz  uslvuteczniony  został  natyclimiast,  po- 
znał zarazem  Krukowieclvi,  że  w  nim  mieć  będzie  nie- 
pospolitą do  swych  zamiarów  przeszkodę.  Położenie 
rzeczy  drażliwe,  do  różnych  środlv()w  dawało  pobudkę. 
Doradzano  Dembińskiemu,  by  władzę  najwyższą  ogar- 
nął. Nie  był  on  (id  tego  dalekim,  ale  złe  obrał  środki 
]vu  wykonaniu  tale  przeważnego  zamiaru.  W  dniu  17 
zrana  udał  się  on  do  rządu  narodowego,  a  jenerałowi 
Chrzanowskiemu  rozkazał  zająć  wojskiem  AYarszawe. 
Nie  tajne  były  tycłi  imiona,  Ictórzy  najwięcej  dokazy- 
wali w  nocy  dnia  15  sierpnia.  Tych  więc  Dembiński 
i  mieć  na  olai  i  nareszcie  aresztować  rozłvazal.  Rząd 
narodowy  po  powtórnem  okazaniu  niechęci  ze  strony 
jenerała    Prądzyńskiego    do    przyjęcia   naczelnego    do- 


Powstanie  Królestwa  Polskiego.  177 

wtKlztwa,  powierzył  je  stanowczo  Deinbiński»Mini.  Tii 
była  pora  do  rozwiązania  te^o  rządu  i  do  objęcia  naj- 
wyższej władzy.  Ale  Dembiński  przybył  do  stolicy  z  nie- 
dokonaną nn.ślą  zdziałania  tego,  czep:o  wymagały  oko- 
liczności drażli\^'e.  Powierzył  plan  sw<.)icli  zamiarów 
Wielopolskiemu  Ałeicsandrowi  dla  pomocy  w  działaniu 
i  wydaniu  stosownych  odezw  i  Heni-ykowi  Nakwas- 
skiemu,  członkowi  Izby  poselskiej,  a  zai)alonemu  stron- 
nikowi Towarzystwa  patryotycznego,  dla  pozyskania  go 
sobie.  Ijccz  pierwszy  nie  miał  doświadczenia  potrzebnego 
w  tak  stanowczej  chwili,  drugi  poznawszy  ni}'śli  na- 
czelnego dowódzcy,  ostrzegł  natyclimiast  swoich  o  wsz>'st- 
kiem  i  dla  odwrck-enia  onych,  stai-a,ł  się  o  najrychlejsze 
zwołanie  posiedzenia  Izb  obu.  Tymczasem  rząd  naro- 
dowy, przekonany  o  swojej  bezsilności,  urzędowanie 
w  całym  łvomplecie  na  ręce  maa-szałka  Izby  poselskiej 
składa.  Gdy  się  Dembiński  waha  ^  gdy  się  zljierają 
senatorowie  i  posłowie,  Clirzanowski  aresztuje  księży : 
Puławskiego  i  Szyndlarskiego ;  Czyńskiego,  Dmocliow- 
skiego  i  innych  wielu  wskazanych  jako  sprawc('»w  rzezi 
nocnej  dnia  15.  I.ud  Warszawy,  nie  jnający  żadnego 
w  tej  rzezi  udziału,  cieszy  się  z  przytrzymania  wiclirzy- 
cieli,  kt()rzy  mają  być  pod  sąd  oddani.  Posiedzenie  sej- 
mowe, rychlej  nad  zwyczaj  poczęte,  dowiaduje  się  o  zło- 
żeniu dobrowolnem  mzędów  przez  wszystkich  członków 
narodowego  rządu.  Wniesiono  ze  strony  zwolenników 
Towarzystwa  patryotycznego  ustanowienie  komitetu 
z  dziewięciu,  mającego  czuwać  nad  bezpieczeiistwem 
publicznem.  Lecz  ta  myśl  nie  znalazła  stronnik()W, 
a  sfal^rykowano  naprędce  projekt  do  zmiany  rządu, 
oddający  władzę  najwyższą  prezesowi  Rządu  narodo- 
dowego  z  Radą  ministnny  i  z  przybraniem  sobie  wice- 
prezesa, lvtórzy  wszyscy  mieli  mieć  głos  tylko  doradczy 
a  prezes  jeden  stanowczy.  Projekt  łvt(>ry  w  czei"\vcu 
oburzył  wszystkicłi  wichrzycieli  i  bojażliwców  umysł\', 
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teraz  pociągnął  prawie  powszechne  zdania  Jzb  obu  — 
i  zgodziły  się  na  jego  osnowę  w  niedługim  czasu  prze- 
ciągu. Najwięl^sza  trudność  zacliodziła  w  wyborze  pre- 
zesa. Tu  się  rozdzieliły  dwa  główne  stroiniictwa.  Kali- 
szanie  żądali  Niemojowskiego  Bonawentury,  zwolennicy 
Towarzystwa  i)atryotycznego  Krukowieclviego,  rnniar- 
kowani  Władysława  Ostrowskiego,  niarszałłca  sejmu. 
T^ecz  pierwszy  nie  utrzymał  się  nawet  na  kandydacyi, 
a  z  dw()c]i  drugicli  obrany  został  znaczną  więłcszością 
głosów  KrulvOwieclvi.  Tego  on  właśnie  pożądał.  Od  sa- 
mego rana  znajdował  się  pomiędzy  członkami  Izłj  obu, 
strasząc  jednycli  a  poc1ilel)iając  drugim.  Cldy  go  obrano, 
pomimo  że  nie  miał  do  tego  żadnego  prawa,  zabrał 
głos  w  Izl)acłi  połączonycti  i  podziękował  za  dowód  po- 
łożonej w  nim  ufności.  Tal-:  się  skoń(?zyła  ważna  re- 
forma rządu,  ])oczem  Dembiński  uczuł,  że  już  za  późno 
myśleć  o  wylvonaniu  powziętycli  myśli,  i  że  mu  Kruko- 
wiecki  nie  przebaczy,  ani  ])oprzednicli  uczuć,  kt()re  nie 
dawno  wyraził  względem  niego  w  gł('»wnej  kwaterze, 
ani  wyższości  tonu,  z  jalvim  go  s])otkal  na  juerwszem 
zetłvnięciii  się  po  nocy  1.')  sierpnia. 

Zaraz  po  ol»jęciu  władzy  wydał  n(»w\  ])rezes  dwie 
odezwy,  l^ierwszą  energiczną,  szlacłietną,  oświadczającą, 
że  jak  Kościuszko  clice  naji3rz(')d  wyśledzić  sprawc(hv 
zbrodni  ])oi)elnionycłi  w  stolicy  i  tycli  ulvarać,  a  potem 
^^'szystkie  siły  narodowe  lvU  połvonaniu  zewnętrznego 
nieprzyjaciela  oln"()cić  —  w  drugiej  dziękuje  mieszkań- 
com stolic)'  za  ])owolność  olvazaną  swoim  rozkazom 
AYŚród  zaburzeń  nocy  logo  sierjHiia.  Tuk  ol^a  stronnictwa 
zaspokoić  starał  się.  Wnet  się  wydało,  że  bardziej  l:)ył 
troskliwym  o  drugie  niźli  o  pierwsze,  ł)o  natychmiast 
tałcże  wydał  surowy  rozlvaz  do  wojennego  sądu  posta- 
nowi(mego  na  sprawc<'>w  nocy  15,  by  ten  Ijez  jego  wie- 
flzA'  nie  ogłaszał  na  nikogo  wyroku,  a  przez  swycłi  [)rzy- 
jaci<')ł   działać    ])oczął   na  czł<mk()W  sąd  tenże  składają- 
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cyiii.  Tym  sjMKSdltciii  \\>itr/ynuil  doniesienia  gorliwych 
Polaków,  in()i;'ąc> cli  świadczyć  przeciw  uwięzionym 
wiclirzycielom,  by  obwinieni  naczelnicy  Towarzystwa 
l)ati'}otyczneg"o  nszli  l)ez  kary.  Stało  się  jak  łatwo  b\ło 
można  przewidzieć.  Wy])uszczono  na  wolność  Puław- 
s]<:iei;o,  Szyndlai'skiego,  Czyńskiego,  Dmocliowskiego 
i  inn\'cli.  Slvazano  na  śmierć  cztery  nie  znane  nikomu 
osoby,  to  jest  niejakiego  Silvorskiego  prostego  kralcusa, 
który  sobie  szlify  jenerała  Sałeckiego  i)rzywłaszczyl, 
weterana  bez  nogi,  i  kobietę,  kt()ra  do  zamordc mania 
rotmisti"za  rosyjslviego  stała  się  podnietą.  Trzej  pierwsi 
])onieśli  karę  za  imiycłi.  Ostatnia,  zamiast  śmierci, 
znieść  miała  dożywotnie  więzienie.  1  kt('iż  na  ten  czas 
[(owątpil,  że  Krnlvowieclvi  działał  zupełnie  w  myśl  To- 
warzystwa, które  go  wyniosło?  Zakazał  on  wprawdzie 
posiedzeń  jawnych  tego  zgubnego  klubu,  lecz  za  to 
istniały  tajne,  Ictóre  się  do  domu  Lelewela  i  i-edak- 
tora  Dzleiuilka  poivszecliiH'<i(>  Chłędowskiego  przeniosły. 
Wsi)arta  od  nowego  Rządu  anarcliia,  przenilcała  trwogą 
]>oczciwycli. 

Wywarcie  zemsty  na  jenerale  Skizynecjyim  l)ył<> 
także  niepoślednim  celem  działań  Krukowieckiego. 
On  wy<hił  rozkaz  naczelnenni  wodzowi,  l)y  go  zupełnie 
od  wojsłca  odchilić,  i  rozlvaz  ten  musiał  być  .spełnionym. 
Widząc  do  czego  dąży  mśiiw>  ])rzeciwnilc,  ponmiąc  na 
(hiwne  przegr('>żlvi,  że  rycldej  czy  p()źniej  zgulńć  go 
nmsi,  porzncił  tajemnie  Słcrzynecici  te  szyici,  kt()rym 
dotyczas  z  chwałą  przywodził.  W<)dz,  łd()ry  imię  j)ol- 
skie  w  niniejszem  p(jwstaniu  po  całym  świecie  rozsła- 
wił, kt<'»ry  stoczył  i  wygrał  l)itew  tyle,  który  w  l^ażdej 
pierwszy  swe  życie  na  ciosy  śmierci  narażał ,  mąż, 
kt()remu  najzawziętsi  nieprzyjaciele  nie  zaprzeczali 
cnoty,  najczystszego  chaiałvteru  i  serca,  l*()la]v,  lvtóry 
dla  swej  ojczNzny  wsz\stlvo  l)ył  got<nv  poświęcić,  kryć 
się  dziś   musiał,   ])o   noiacli  i  nieodstępnych    tajnikaclj, 
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by  jak  nikczemny  zdrajca  nie  padł  pod  ciosami  zljro- 
jlniarzy.  To  wydarzenie  przywodzi  na  pamięć  dzieje 
starożytne  Aten  i  Rzymu  i  ważne  obudzą  uwagi.  Biada 
narodowi,  w  kt(jryni  wiclirzyciele  wezmą  przewagę. 
Wtedy  widocznie  polskie  powstanie  upadło,  bo  cnota 
tylko  mogła  mu  nadać  przewagę. 

Zawziętość  wiclirzy cieli  przeciwko  Skrzyneckiemu, 
który  łjył  icli  głównym  nieprzyjacielem,  jeszcze  się  dalej 
]»omknęła.  Poczęto  nalegać,  przez  pisma  publiczne  i  na 
Sejmie  o  zdanie  sprawy,  na  deputacyę  do  Bolimowa 
wysłaną,  jak  gdyby  żadne  nie  zaszły  skutki  z  tej  ta]v 
zgułjnej  dla  sprawy  naszej  czynności.  Lecz  głównym 
celem  nalegającycli  było  potępienie  Ski'zyneckiego 
w  mniemaniu  powszeclmem.  Nie  mogła  się  ucłiylić  od 
tego  deputacya  sejmowa,  ale  jej  raport  w  ogólnych 
zdziałany  wyrazacli  nie  zadowolnił  ł^ynajmniej  krzyka- 
czów,  jakkolwielv  sl^ładał  go  Teodor  Morawsli:i.  Powstały 
głosy  naganiające  deputacyi,  że  ta  znalazłszy  powód 
do  usunięcia  Sl^rzyneckiego  od  naczelnego  dowództwa, 
przecież  oddała  mu  należne  pocliwaly.  Odznaczał  się 
szczeg()lniej  w  wybuchach  przeciw  deputacyi  Kantor- 
bery  Tymowsld  jeden  z  posłów  kaliskicli  i  razem  wice- 
prezes Tow^arzystwa  patryotycznego.  Postanowiono  aby 
połączone  komisye  sejmowe  roztrząsnęły  protolv(>ł  dele- 
gacyi  sejmowej  i  aby  zdały  sprawę  szczegółową  z  wszel- 
kich okoliczności  mogących  obcliodzić  i  sejm  i  nar()d. 
l.,ecz  wyłączono  z  lvomisyi  tych  człónlv(>\v  Izb  obu,  którz)" 
byli  wezwani  do  deputacyi  sejmowej.  Ależ  lv0]nisye 
od  dnia  14  sierpnia  miały  sobie  lvomunilv;owany  ów  pro- 
tolv(>ł,  czytały  go  w  całej  rozciągłości,  i  ten  był  ciągle 
otwarty  dla  wszystkicli  członl\:ów  Izłj  obu,  więc  nie  zo- 
stał w  tajemniczem  ukryciu.  Dążność  oczywista,  że 
chciano  z  niego  to  tylko  wyljrać,  co  było  potrzebne  do 
tajnych  celów  namiętności  i  zemsty.  Po  odczytaniu  po- 
wt(>rnem   protokółu   wyznaczyły  komisye  deputacyę  do 
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rajtoitii,  a  ta  się  składała  z  kasztelami  Walclmo\vskie^'o, 
/  i)()sl(>\v  Tymowskiej;!*,  Wołowskiego  i  Clodeljsiciep). 
(ostatniemu  poniczono  redakcyą.  Wnet  się  wy]<:azaia 
|»r('»żiiość  zaljieg()w  stronnictwa  i))'zeciwnego  Slcrzynec- 
lvienm.  Godebsłvi  niedoświadczony  i  zapalony  demai-oi;-, 
ale  człowiek  szlachetny,  nic  nie  mógł  znaleźć,  coljy  po- 
służyło do  wniosku  oddania  pod  sąd  Skrzyneclciego, 
ani  tego  zdołał  dol^azać  Tymowslci.  Raport  ułożony  co 
<lo  rzeczy,  znalazł  zgodne  zdania  czloidców  deputacyi. 
Lecz  gdy  Godeljsld  przy  końcu  onego  wtrącił  nie  wie- 
<lzieć  po  co  pocliwałę  nocy  15  sierpnia,  oparł  się  temu 
wszelłciemi  siły  Wołowsłvi,  i  tyle  przecież  dołcazał,  że 
ta  oliydna  sprawa  została  pominiętą  milczeniem.  Grubo 
.się  Ijardzo  zawiedli  nieprzyjaciele  Sl^rzyneckiego ,  gdy 
w  raporcie  nowym  komisyj  nic  takiego  nie  usłyszeli, 
<()l>y  dało  połiop  do  potępienia  tego  jenei'ała.  Nie  przeto 
jednałv  deputowany  sandomierski  Cliomętowski  za- 
niecliał  zleconej  na  niego  i)rzez  Lelewela  i"oli,  wniesie- 
nia, ażeby  Skrzynecl^i  został  pod  sąd  oddany.  Oljudziły 
się  namiętności  uśpione  prawdą.  Aleksander  A\'ielo- 
polsłd,  nie  mając  myśli  popiei^ać  wniosku  Cliomętow- 
skiego,  zdołał  to  jednalc  przez  swą  niezręczność,  ł-ctiW^j 
od  niego  niłct  się  nie  m('>gł  spodziewać.  Zacłiciało  nui 
się  ni<)wić  publicznie  o  ]v()nferencyi,  jaką  odbył  z  loi"dem 
Palmerston  w  Londynie.  To  dało  poli()[t  do  twierdzenia, 
iż  ten  naczelnik  ministeryum  angielsłciego  składał  <>ljo- 
jętność  swojego  ga1)inetu  względem  sprawy  polskiej  na 
wiadomości  odebrane  z  Petersł)urga  o  ułvładacli  zaga- 
jonycili  przez  Skrzyneckiego  z  Dybiczem.  Zapt)nmial 
i  Wielopolski  i  Sejm,  że  się  to  działo  przy  końcu 
marca  i  że  w  Warszawie  o  tycli  nieładach  wiedziano. 
Lecz  przeciwnicy  Słv;rzyneckiego  wzięli  tę  olcoliczność 
jak  za  ]"zecz  nową  i  ztąd  powstały  dość  mocne  krzyki 
]>rzeciwko  byłemu  naczelnemu  wodzowi.  Wnioselc  atoli 
(Jliomętowskiego,   od  którego  mimo  próśb  wielu   odstą- 
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pić  nie  flicial,  odłożono  do  czasu  ti^dy  komisye  sejmowe 
do  spraw  zewnętrznyeli  zdadzą  sejmowi  sprawę  z  czyn- 
iiości  tego  wydziału. 

^Mianowanie  ministrów  przez  Krul<;owiecłviego  \vy- 
dawało  jego  dążności.  Po  zgonie  łś:asztelana  Bnińsldego, 
ministra  oświecenia,  lvt('>ry  nastąpił  w  miesiącu  czerwcu, 
i'ząd  narodowy  nie  mianował  jego  następcy  —  i  sprawiedli- 
wie. ]\[inisterynm  oświecenia  i  spraw  dncłiownycli  naj- 
mniejszy miało  zal^res  czynności  wśr(')d  wojny.  Teraz  gdy 
Rada  ministnny  Ijyła  rodzajem  rządu  czyli  raczej  rady 
])rzybocznej  prezesa,  zdało  się  potrzebą  wszystłcim  wy- 
działom naznaczyć  naczelników.  Dlatego  mianowany  zo- 
stał ministrem  oświecenia  jjrofesor  Garł^ińslci,  człowiek 
nczony  i  zacny,  łecz  pozlławiony  wprawy  do  spraw  pu- 
łtlicznycli.  W  miejsce  l^asztelana  Wiktora  Rembiełiń- 
s kiego  został  ministrem  sprawiedliwości  kasztelan  Le- 
wińslvi.  Nie  można,  mu  było  zaprzeczyć  zdolności,  ale 
oddany  Towarzystwu  patryotycznemu  z  l:)ojaźni,  czyli 
też  z  clięci  znaczenia,  l)ył  raczej  jego  ramieniem.  Mi- 
nisteryum  zagraniczne  dotąd  nie  miało  gł('»wnego  na- 
czelnika. Kierował  jego  sprawami  Adam  łcsiąże  Czar- 
toryski, Gustaw  Małacliowski  z  początłvU,  a  pcłźniej 
Andrzej  Horodyńsłvi  trzymali  tylko  zastępstwo.  Dziś 
mianowana-  Teodor  ^lorawski,  człowiełc  młody,  bez 
wprawy  i  zdania,  dotąd  mały  pisarelc  w  Paryżu  i  z  tego 
utrzymujący  swe  życie,  nie  wzljudził  ufności  w  swoicli, 
nie  m(')gł  jej  nawet  z  czasem  u  ol^cycli  pozyslcać.  Ujrzy- 
my wkrótce,  jak  zgubnem  się  stało  to  tałv  r()żnorodnie 
złożone  ministeryum.  Skarlj  przy  Dembowskim  pozostał, 
j*()wnie  jak  wydział  wewnętrzny  przy  senatorze  Glisz- 
(•zyńslvini,  a  wydział  wojny  przy  jenerale  Morawslvim. 
Wice-prezesem  mianowany  Boiiawentura  Niemojovvslvi 
dla  partyi  kaliskiej. 

Teraz  wypadło  Ki'uIvowieclviemu  oddalić  Dembiń- 
skiego  od  naczelnego    dowództwa   nad    wojs]viem,    gd\- 
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rychło  poziuil,  że  luiii  trząsiir  nic  /dola.  \\'y<la\v5ii]t' 
(U)  nieŁ;*)  rozka/y  nosiły  na  sobie  cechę  tej  chęci, 
ji  pierwsza  rada,  wojenna  dokonała  powziętycli  zamia- 
r«)w.  Nie  cliciał  i  nie  mógł  Dembiński  co  do  szczegółów 
ulegać  rozkazom  prezesa  i  same  nawet  plany  dałszego 
działania  sobie  samemu  zostawił.  Ztąd  poszły  gorszące 
spory,  ł<t<)re  się  na  teni  skończyły,  że  Kriikowiecki  od- 
dalił go  od  naczelnego  dowikłztwa,  a  tymczasowe  sta- 
renm  jenerałowi  Małacliowskiemu  powierzył.  Ten  Ictóry 
od  Hządn  narodowego  naczelnictwa  nie  przyjął,  litóry 
się  słvładał  wielviem  i  starganemi  siłami,  dziś  zapo- 
nmiawszy  dawnycli  przyłvrości,  jakich  od  Krukowiec- 
łvieg"o  doświadczył,  gdy  pod  nim  dowodził  brygadą,  dał 
się  nłndzić  namowom,  a  raczej  przystał  na  to,  ażełjy 
Krnlcowiecki  i  rząd  i  wojsłco  pod  swoją  władzę  ogarnął. 
Skutkiem  tycłi  odmian,  Ijyło  zdecydowanie  nocnej 
wyprawy  na  prawy  brzeg  Wisły.  Jenerał  Ramo  lino  udał 
się  w  ]?odlasłde  województwo  na  czele  18.000  ludzi 
i  40  dział,  .lenerał  Lubieńslvi  ])ociągnął  w  Płockie  na 
czele  3000  ludzi  i  dział  12  ku  dolnej  Wiśle.  Czyli  wypa- 
dało rozdzielać  siły  polskie  w  tej  cli  wili,  gdy  nieprzy- 
jaciel wszystkie  swe  skupił  w  okolicach  Warszawy 
i  wojskiem  blisko  80  tysięcznem  zagrażał  stolicy,  łatwo 
jest  przeniknąć.  Wszakże  Połac}'  zaledwie  mieli  óO  ty- 
sięcy, kt('»re  nie  b\ly  dostatecznemi  do  osłonienia  wszyst- 
kich szańc()W  na  około  Warszawy,  na  przestrzeni  pół- 
tory  mili  obszernego  półkola.  Ten  błąd  strategiczny 
uderzył  w  oczy  najmniej  obeznanych  z  sztnką  wojsłcową. 
Należało  wprawdzie  posłać  w  Podlaskie  korpus  może 
10  tysięcy  tak  dla  wstrzymania  Rozena,  kt()ry  się  ku 
Warszawie  przybliżał,  jak  dla  ściągnienia  więcej  ży- 
wności do  oblężonej  stolicy.  Ale  ten  koi"i»us  nawet  nie 
jiowinien  l>yl  oddalić  się  od  Warszawy  więcej  jak  na 
trzy  marsze,  ażel)y  mógł  być  w  każdym  czasie  przy- 
wołany na  pomoc.  AVypi-awienie  dw('icł)  koi'pus('»w,  o  kt<)- 
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rycli  się  rzekło,  było  dziełem  obiitego  w  plany  jenerała 
Pra(lzyńslviego,  a  ten  się  przez  tals:owe  znacznie  przy- 
łożył do  npadłai  sprawy  polsłdego  powstania. 

Nie  dłngo  potem  wyprawiono  pod  sprawą  pułł^o- 
wnilca  francnzlvieg()  le  Gallois  blisłco  dwa  tysiące  ludzi 
dla  rozpoznania  sił  nieprzyjacielskicli.  Niedoświadczony 
a  mężny  do\V()dzca,  tak  się  daleko  i  nierozsądnie  zs- 
jiędzil,  że  sam  wraz  z  całym  oddziałem  i  dwoma  dzia- 
łami, dostał  się  wprzód  w  moc  nieprzyjaciela,  zanim 
mu  zdołano  ])rzyjść  w  pomoc.  To  nieszczęście,  któreb\' 
w  innej  cłiwili  powszechny  smutełc  wzbudziło,  zaledwie 
wspominane  Ijyło.  Talv  wielkie  sprawiały  wrażenie  nie- 
szczęścia inne  podiodzące  z  smutnego  stanu  interes* >w 
domowycli  i  z  obawy  anarcbii.  J.ecz  gdy  stolica  Inła 
pozbawioną  dostatecznycli  środlv(>w  obrony,  gdy  żadna 
wiadomość  nie  docliodziła  do  niej  z  zagranic,  gdy  kor- 
]nis  odwodowy  pod  jenerałem  Różyckim  ł3ędący  w  \\oje- 
wództwie  Krakowslciem  i  Sandomierskiem  l^ył  Idcz  1vO- 
munilcacyi  i  l^ez  wiadomości  o  tern  co  się  działo  w  Wai- 
szawie,  dzienniłvarze  nasi  jakljy  na  przekor  rozumowi 
głosili,  że  nigdy  nie  lżyliśmy  w  położeniu  świetniej szem, 
że  przyszła  pora,  w  lvt('»rej  wrogi  nasze  znikną  z  po- 
wierzchni ziemi,  gdy  nie  ma  tycl»  na  czele  ]-zadu  i  wojska, 
kt('»rzy  odwłołvą  zgu1)ili  sprawę  ])owszeclnią. 

Korpus  Eamorina  udawszy  się  przez  Siennicę  ku 
LulvOwu  znagiił  słabe  oddział)"  Rozena  do  szyłjłciego 
odwrotu.  Walczyli  nasi  pomyślnie  dnia  28  sierpnia  pod 
Krynicami,  nazajutrz  atakowano  ]\Iiędzyrzec.  Gdy  jene- 
rał Prądzyński  zatrudniał  nieprzyjaciela  silnem  z  dział 
biciem,  tymczasem  jenerał  Sziieide  przeszedłszy  przez 
Krzewice  i  dianie  lvu  Rogoźnicy,  ata]v0wał  w  tyle  Ro- 
zena,  zostawionego  dla  zapewnienia  odwrotu  w  tern 
miejscu  ostatniem  rosyjskiego  jenerała  Ayerj)eclH)\v- 
skiego;  ten  w  Icoiicu  dnia  poljity  i  wzięty  w  niewolę, 
ułatwił    na    dzień    następny   atalc  z  trzecli   stron    gł()W- 
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Tiego  k()r|)usii.  Ale  nie  czekał  na  to  Rozeii.  Znalazłszy 
<lr()t;'ę  kn  Łomazom  otwartą,  kt()rą  łatwo  było  woj.skii 
polslciemii  przeciąć,  Nvyni(')sł  się  nocą  i  w  iiaj\vięl<:szej 
cicliości  z  MiędzyrztM-a,  talv  że  nazajntrz,  z  podziwie- 
niem  wieln  a  żalem  wszystkicli,  nie  znaleziono  nieprzy- 
jaciela w  tem  mieście.  Ścigano  tyllco  reszty  niedobitłv()\v. 
Werpecłi()\vsłviei>"o  po  drodze  bitej  kn  Białej.  Rożen 
nszedł  bezpiecznie  do  Brześcia.  8]':utłviem  tycli  bitew  Ijyło 
wzięcie  w  niewolę  700  Indzi,  drugie  tyle  w  zaliitycli 
i  rannycli  stracili  jNIoskale.  Ale  dlaczegt)ż  Ramorino 
])()  tem  zNvycięzt\vie  łvii  Brześcittwi  pociągnął?  Czas  Ijył 
po  temu,  aby  łvu  Warszawie  powracał.  Inaczej  zrządziły 
Krul':owieckiego  rozlcazy.  .lenerał  Prądz)Mislvi  w  dniu 
'2  września  do  Warszawy  powr()cil. 

Już  się  zbłiżała  stanowcza  cliwila  atał^u  Warszaw)'. 
Wiedziano  doljrze  w  tem  mieście,  że  blislvo  80  tysięc_\' 
\vojslva  otoczyło  szańce  broniące  ivii  nienui  ]»rzystęj)u. 
Nie  widać  było  żadnego  rucłiu  w  stolicy,  jak  gdyby 
nieprzyjaciel  jeszcze  się  opodal  znajdował.  Furażiijący 
z  stron  obu,  ścierali  się  tyllco  nawzajem,  i  często  dla  Icillcu 
snoplv()W  łcillcadziesiąt  ludzi  poległo!  Czyż  się  zgodziło 
tak   wielłvim   lvosztem   talv   małe   przedmioty  nabywać- ! 

\N^  (biiu  3  września  ])rz\  był  |)arlamentarz  rosyjslvi, 
żądając  wysiania  lct()rego  z  (k>W(')dzc()W  ])olskicli  dhi 
ważnej  z  przeznaczonym  jenerałem  lJaneid)erg  rozmowy. 
AYyprawiony  Rj-ądzyńslci  sti-awił  dwie  l>lisko  godziny, 
i  ]>i"zywiózł  do  Warszawy  nie  ol)(»jętny  slcntelc  swojej 
z  niei)rzyjacielsldm  jenerałem  i'ozmowy,  z  której  si<^' 
wykryły  następujące  ołcoliczności :  że  feldmarszałelc  Ras- 
kiewicz  imieniem  swego  cesarza  żąda  położenia  ł<ońca 
tej  wojnie,  tak  szlcodliwej  dla  stron  obydw('»cli ;  że  pro- 
ponuje wysłanie  negocyator<'iw  od  rządu  narodowego, 
w  oznaczonym  czasie  i  miejscu,  lvt(')rzyb\'  się  porozu- 
mieć mogli  z  negocyatorami  przeciwnej  strony.  Zawie- 
szenie łjroni  l)yło  przyrodzonym  sl-cutlciem  prz\  zwtdenia 
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iia  traktowanie.  Jenerał  L^rądzyński  odwołał  się  do  wyż- 
szej władzy,  nie  moi;"ąc  nic  sani  ])rzez  się  stanowić.  — 
Z  nstnej  rozmowy  przekonał  się,  że  feld marsza łelv  Pas- 
ł<;iewicz  żądał  ustąpienia  wojsliom  rosyjsłdni  Warszawy. 
Co  gdy  się  Pi"ądzyńslciemu  niepodoljieństwem  zdawało, 
twierdził  Danenberii',  iż  ten  warunełc  nie  jest  łconie- 
cznym.  Następnie  wyjnajj^ano  odwołania  ałvtii  dnia  25 
stycznia,  to  jest  usunięcia  od  tronu  polslciego  cesarza 
.Mi]vołaja,  za  to  ol)iecywano  naprawę  lvonstytucyi  wedle 
żądania  i\)lak(')w,  oddalenie  na  zawsze  rosyjskiego  woj- 
ska z  Polski,  zapomnienie  wzajenme  uraz,  amnestyą 
bez  granic,    dla   Litwy,   \Vol\nia.   Podola,   Ukrainy  itd. 

Dzień  4  września  zszedł  bezczynnie  ^^  Warszawie. 
Czyli  tak  ważna  okoliczność  mogła  Ijyć  puszczaną  w  od- 
wlokę, słusznie  się  wypada  zadziwić.  O  sz(3stej  w  wie- 
czór rząd  lconnnulvował  komis \(>m  sejmowym  spis  roz- 
mowy jenerała  Danen1:)ei'g  i  Piądzyńslciego,  co  żadnego 
nie  mogło  skutku  sprowadzić,  bo  rezultatu  nie  było. 
Wszalcże  z  tego  co  mówili  Bonawentura  Niemojowski, 
wice-prezes  rządu  i  inni  czł(młvOwie  ministeryum,  nie 
inożna  1:)ylo  tuszyć,  by  przedsięwzięto  środł^i  rozsądne 
i  zgijdne  z  i>olożeniem  rzeczy  w  Warszawie.  Ale  dnia 
tego  nic  jeszcze  lue  |)ostanowiono  w  tej  mierze. 

Zwołana  nazajntrz  Pada  ndnistr(')W.  Przyljrano  do 
niej  prezydującego  w  senacie  łosięcia  Radziwiłła,  mar- 
szałlai  lzł»y  poselskiej  Ostrowsldego,  zastępcę  jiaczel- 
nego  wodza  jenerała  .Małachowsl^iego  i  Prądzyńskiego 
kwatermistrza.  Jeszcze  ta  Rada  nic  nie  wyrzekła,  gdy 
nadszedł  list  od  rosyjskiego  jenerała  Danenl)erga,  żą- 
dający odpowiedzi  na  komunikacye  w  dniu  3  uczynione, 
a  w  razie  gdył)y  tałvOwa  nie  nastąpiła  do  1  godziny 
z  południa,  oświadczając,  że  rzecz  cała  ze  strcmy  ros}  j- 
slńej  uznaną  zostanie  za  niebyłą.  Trzelja  Ijyło  przyspie- 
szyć dość  długo  zwlelvaną  odpowiedź.  Zeljrano  zdania 
J\ady  ULinistrcnw    Prezy( bijący  w  senacie,   minister  we- 
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NVTiętrzn\'  Gliszczyński  i  skarlm  Dembowski  i  jenerał 
Prądzyński,  byli  za  tniktowaiiiein.  Resztii  i;los(')\v,  to 
jest  marszałek  sejmu.  znstęi)ea  naczelnego  wodza,  wice- 
prezes i'ządn  IJonawentiira  Niemojowski,  minister  wojny 
Morawski,  oświecenia  Grabiński,  sprawiedliwości  Le- 
wiński, interes()w  zagranicznych  Morawski,  oświadczj^ła 
się  przeciwko  wszelkienm  traktowaniu.  Ki'ukowiecki, 
sam  tylko  mający  glos  stanowczy  i  sam  odpowiedzialny 
za  wszystko,  nie  chciał,  jak  utrzymywał,  p()jść  przeciw 
zdanin  większości  rad>'.  Ułożono  odpowiedź  według 
projektu  Ostrowskiego,  marszałka  sejnm,  od[)owiedź 
i  \\ted>'  nawet  zbytnie  zarozumiałą,  gdyby  nam  się 
uśmiechała  nadzieja  zwycięztwa.  W  niej  Krul^owiecki 
oświadczył  feldmarszałkowi  Paskiewiczowi,  iż  będąc 
og]-aniczonym  w  swej  władzy  aktami  sejmn  ])olskiego, 
tylko  na  zasadzie  tych  akt<)w  i  dawn\ eh  granic  Polski 
może  traktować  o  pacytikacyą.  Jeźli  więc  postanowie- 
nia najjaśniejszego  cesarza  są  do  nich  stosowne,  ocze- 
kuję na  dalsze  uwiadomienia  feldmarszałli:a. 

Zastanowijiiy  się  nieco  nad  położeniem  rzeczy  w  tak 
krytycznej  chwili.  Odrzucenie  \\szełkiej  negocyacyi  było 
równie  zuchwałe  jak  nierozsądne.  Już  tylko  ])rawie 
jedna  Warszawa  stanowiła  Polskę,  ])o  cała,  i  ta,  kt()ra 
podniosła  oręż,  ])o  dnni  -JO  listopada  roku  zeszłego  i  ta 
co  p(>źniej  powstała,  uległa  przewadze  nie]»rzyjacielskiej. 
Możnaż  było  tak  stanowczym  przemawiać  językiem? 
Choćby  przyszło  toczyć  jeszcze  trzyletnią  wojnę,  nie 
sidoniłby  się  cesarz  Mikołaj  do  tale  upokarzających  wa- 
ru]d<:(»w.  Chciano  ałljowiem,  aljy  sam  przyznał  się  za 
strąconego  z  tronu  i  aby  Polsce  dawne  przywr<'»cił  gra- 
nice. Ten  drugi  nawet  warunek  nie  byłby  nigdy  do 
uskutecznienia  podobnym.  Jeszcze  w  rozmowie  ż  Jezier- 
slcim,  mianej  w  miesiącu  grudniu,  oświadczył  on  się  do- 
bitnie w  tej  mierze.  Chcecież  —  powiedział  —  bym  wam 
przywr(')cił  prowincye  przez  moją  bał)kę  zdobyte?  Ciioc'-- 
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hyiii  ]>ragnał  lul>  mnsial  przystać  na  to,  wiecieżli,  coby 
]iiiiie  to  kosztowało  nareszcie?  —  to  mówiąc,  ściągnął 
ręl^ą  do  szyi.  Lecz  sama  clięć  trak^towania  mogła  nam 
wiellcie  przynieść  Icorzyści.  Wiadomo,  że  już  naten- 
<:'zas  gabinety  obce  wdawały  się  sposobem  pośrednictwa 
w  sprawę  połską.  Cesarz  oświadczył  wszelłcą  łatwość- 
ze  swej  .strony  do  przywr()cenia  rzeczy  do  stanu,  w  ja- 
]vim  l)yły  przed  wojną.  I  obce  galjinety  nie  mogły  wię- 
cej wymagać.  Czyliż  nie  \\ypadało  za  pośrednictwem 
tralvtowania  wybadać,  o  ile  te  oświadczenia  były  szcze- 
remi.  A^\szalvże  nie  cliodziło  o  to,  ażeby  koniecznie  za- 
wrzeć ulvłady  z  Rosyą.  Warunki  polslcie  mogły  być 
])Owierzonemi  negocyatorom.  Warunl\i  strcmy  przeci- 
wnej byłyby  z  czasem  jawnemi.  Nie  wypadałoż  je  na- 
wet wtedy  rozpoznać,  gdyljy  nie  mogły  być  przyjętemi 
Ijynajmniej  ?  Natenczas  Połslca  odezwaćby  się  mogła 
do  sądu  świata,  czyli  po  wysileniacli  l)ez  przylcładu, 
po  tylu  i  takicb  ofiarach,  godziło  się  jej  podawać  nie- 
podoljne  do  przyjęcia  warunl^i.  AYtedy  i  rozpacz  sama 
Polaków  miałaby  dostateczne  jjobudlci.  Ale  odrzucać 
wszellvie  rokowania  poprostu  l:)yło  r<)wnie  niepolitycznie 
jak  nierozsądnie.  Był  jeszcze  inny  do  tego  ]iow()cl,  lvt('>ry 
))liżej  należało  rozpoznać.  Wyprawa  jenerała  RamoriuD 
już  przez  nas  ocenioną  została.  Należało  się  spostrzedz, 
że  bez  wojslca  użytego  do  niej  trudno  l)yło  obronie- 
Warszawę.  Gd\"  więc  ją  slcutelc  szczęśliwy  uwieńczył, 
gdy  Ramorino  j^otrzel^ował  najmniej  dni  ]»ięciu,  l»y  pod 
W^arszawę  powrócił,  czyli  nie  należało  Icorzystać  z  nir- 
|)rzyjacielslvrej  propozycyi  clioćljy  dlatego  jedynie,  1»>' 
ośmnastotysięczny  lvorpus  miał  czas  przybyć  pod  mury 
stolicy?  Lecz  zaniechano  tycli  wszystkicłi  względów. 
Zaślepienie  lub  l)0Jaźii,  poddały  tale  zgubną  radę,  jakiej 
jeszcze  nie  przedsięwzięto  dotycliczas.  Wpływ  kliiłtu 
tak  był  potężnym,  że  mało  lvto  odważ>ł  się  z  ])rzeci- 
wnym    głosem   oświadczyć,   a  Krnl^owiecki   rć)wnie  zu- 
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cliwały  w  inowacli,  jak  niedołężny  w  czynności,  oba- 
wia! sie  cliwycić  ostatniego  środka  ratnnkn.  Na  wieść 
tej  odpowiedzi  zadrżały  serca  rozsądnycłi  Polal^(hv.  Już 
wszystlco  łjyło  odważone  na  jeden  szaniec.  Jedno  nie- 
szczęście miało  ])ołoż\'ć  Iconiec  najświętszej  sprawie. 
Sami  nieprzyjaciele  zdziwili  się  nad  zucliwałością  lecą- 
cycli  oślep  na  zgubę  Polalv{nv.  I  oni  cbeieli  układów. 
l5o  jalvożkolwiek  przewaga  siły  nadawała  im  nadzieję 
zwNcięztwa,  lecz  nie  sądzili  łjynajmniej,  aby  po  tylu 
czynacli  i  tylu  j )rzecliwałkach  zdołać  mogli  małym  ko- 
sztem usicutecznic'  zdobycie  Warszawy.  Ale  icłi  posta- 
wiono pomiędzy  liańl)ą  a  k(jnieeznością  zwycięztwa. 
Naw^et  ponękanego  przeciwnika  nie  należy  do  podobnej 
ostateczności  przywodzić. 

Po  tem  co  się  już  rzekło,  nie  mogła  się  Warszawa 
niczego  innego  jalc  szturmu  spodziewać.  Przygotowania 
do  niego  nie  były  tak  energiczne,  jałv  tego  wymagała 
stanowcza  potrzelja.  Nie  wezwano  bynajmniej  pomocy 
od  ludności  Warszawy.  Ledwie  część  gwardyi  narodo- 
wej użytą  została  do  zasłony  ostatnich  szańe<)w.  Bary- 
kady porol)ione  po  mieście,  i)owinny  Ijyły  mieć  obroń- 
ców. Straż  bezpieczeństwa  jakljy  na  pośmiewisko  z  sa- 
mej złożona  czeladzi,  i  z  ludzi,  którzy  nic  do  stracenia 
nie  mieli,  zaledwie  w  .słal^ycli  oddziałacli  olvazała  się 
uzbrojona  kosami.  Gdy  cliciano  walki,  walka  ta  powinna 
była  stać  się  ogólną.  Nazajutrz  od  rana,  to  jest  dnia 
()  września  działa  nieprzyjacielskie  i  nasze  zagrzmiały. 
Wielkie  było  bezpieczeństwo  i  ufność  Warszawy.  Zdal(>^ 
się  nawet,  że  walka  jest  o  mil  kilkanaście  odległą. 
Wódz  rosyjski,  na  domiar  swojej  pewności  zwycięztwa, 
wynderzył  atak  na  najsilniej.szą  warownię.  Wola  była 
jego  usiłowań  przedmiotem.  J\I(5gł  on  na  słabsze  części 
szańctAY  naszycli  uderzyć,  to  jest  na  Czerniakowskie  lu]> 
l?owązkowskie  rogatki.  Lecz  mu  się  zdało,  że  wprzódy 
należy  zająć  Woli  warowiue.    Przez  trzy  godziny  wal- 
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<z(>rK»  na  działowe  pociski.  Ale  około  dziewiątej  oka- 
y.ały  się  silne  Icohiinny  pieclioty  rosyjslciej,  niosąc  dra- 
biny i  faszyny  i  })rowadzone  z  rzadką  śmiałością.  Ośm- 
naście  batalion()w  użyto  do  napadu  na  AYolę.  Trzy 
tyll<:o  polskie  bataliony  bi'oniły  tej  twierdzy.  Nie  było 
nigdzie  rezerwy.  Dowodził  w  Woli  mąż  osiwiały  w  ry- 
<  erskiej  służbie  jenerał  Sowiński.  Stracił  on  nogę  w  pa- 
miętnej ]^od  ^Iożajslviem  rołvU  1812  rozprawie.  On  re- 
wolucyi  ani  powstania  nie  począł  —  ale  przysiągł  zginą('' 
y.a  sprawę  Polski.  Pierwsze  natarcia  nie  mało  ludzi 
kosztowały  ze  strony  Rosjan.  Lecz  gdy  żadne  nie  nad- 
chodziły wsparcia  spędzonym  z  pola  i  l>roniąc>-m  szań- 
<'()w  Polakom ;  gdy  Krukowiecki  spokojnie  patrzał  na 
walkę,  a  Małachowski  żadnych  prawie  nie  wydawał 
rozkazów,  gdy  dwa  bataliony  dziesiątego  pułku  zosta- 
jącego pod  (h)wództwem  podpułkownilca  Wysockiego, 
jednego  z  pierwszych  sprawców  powstania,  razem  z  nim 
broń  złożyły,  nie  mogła  długo  bronić  się  Wola  i  o  dzie- 
siątej z  południa  szturmem  wziętą  została.  Gdy  Wy- 
sockiego, nie  mającego  odwagi  zginąć,  uprowadzili 
w  tryumfie  INIoskale,  stary  jenerał  Sowiński  nie  chcąc 
się  pierwszy  poddać  z  jenerałów  polskich,  skłuty  od 
pięciu  bagnetów,  zakończył  żywot  cliwalebny.  Strata, 
ze  strony  polskiej  przeniosła  2000  ludzi  rannycłi,  zal)i- 
tych  i  wziętycli  w  niewolę.  Strata  rosyjska  była  trz>" 
razy  więlcszą.  Gdy  wojskowi  doradzali  Krukowieckiemu, 
by  się  pokusił  o  snadne  zrazu  odzyslcanie  Woli  —  daj- 
cie mi  20.000  wojsłva,  a  zaraz  atak  rozł>:ażę,  odpowie- 
dział, patrząc  sie  z  lvrwia  zimna  na  walłce.  Czemuż 
mu  wtedy  nie  przypomniano  tak  zgubnego  odesłania  je- 
nerała Ramorino  i  Łubieńskiego,  lub  niepodobieństwa, 
w  którem  ich  obu  postawił,  przyspieszenia  na  pomoc 
uciśniętej  stolicy?  Około  drugiej  z  południa  Imk  dział 
umilkł  na  całej  przestrzeni.  Gdyby  był  śmielszym  Pas- 
kiewicz,  jeszcze  dnia  tego  mógł  zostać  panem  Warszaw\. 
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Jakież  było  ])ol()żeiiie  stolicy '■'  Kozsądiii  przowidy- 
wali  łatwo  bli/ki  koniec  powstania.  Doświadczeni  woj- 
skowi widząe  niedostateczność  sił  polskicli,  a  razem 
nięztwo,  z  jakiem  Rosyanie  szli  do  świeżego  szturmu, 
twierdzili,  że  za  opanowaniem  dwócli  jeszcze  szańc<>w, 
na  co  dwie  godzin  walki  wystarczało,  upaść  nuisi  War- 
szawa. Klnlńści  i  zagorzalcy  nie  ostygli  w  swym  szale. 
Jeszcze  dnia  tego  gdy  l)rano  Wolę,  czytała  stolica 
w  Noirej  Polsce  artykuł  o  propozycjach  feldmarszałka 
Paskiewicza,  a  w  nim  te  bijące  w  oczy  wyrazy:  „C<>  za 
chytry  Moskwicin !  chciał  nas  .uśpić  nadzieją  układ()w! 
Rząd  narodowy  odrzucił  one,  a  przeto  odpowiedział 
z  gf)dnością  N\'ielkie]nu  powołaniu  swojemu.  Nadeszła 
chwila  zguby  dla  nieprzyjachU,  a  dzieci  nasze  będą 
tańcow^ać  po  wyniosłych  grolDOwcacli  wrogów  ojczyzny!" 
1  C()ż  rzec  na  takie  przechwałld!  Wreszcie  do  tego  sto- 
pnia były  rozjątrzone  umysły,  że  gdyljy  atak  na  Wolę 
został  odparty  ])rzez  wojska  polskie,  noc  G  wrześnui 
byłaljy  może  do  nocy  15  sierpnia  podobną,  i  ci,  którzy 
<U)radzali  idclady,  pewuieby  nie  uszli  zapalei'ic('»w  wście- 
kłości. W  tak  krytycznem  jiolożeniu  znajdowali  się  roz- 
sądni i  (łobrzy  Polacy,  że  nie  mogli  wiedzieć,  gdzie 
zwr(')cić  swoje  życzenia.  Wielu  mieszkańc(')w  Warszaw  \' 
w  zajęciu  stolicy  przez  nie[»rz3'jacieia  widzieli  koniec 
anarchii,  kt()ra  władała  od  nocy  15  sier])nia. 

Wieczorem  dnia  tego  zgromadziła  się  Raiła  mini- 
str()W  w  Namiestnikowskim  pałacu.  Zwołano  także  łco- 
misye  sejmowe.  Kiedyniekiedy  ocłzywaly  się  działa 
nieprzyjacielslvie  i  polskie.  Woj.sko  regularne  przywo- 
łane dla  bez])ieczeństwa  stolicy,  obozowało  po  ulicacłi. 
Snmtny  stan  rzeczy  skreślali  w  nieobojętn_\cłi  wyrazaidi 
wojskowi.  Szczupłą  i  niedo.stateczną  l)yła  siła.zljrojna 
do  oljrony  stolicy.  Odesłanie  bezpożyteczne  korpusów 
jenerała  Ramorino  i  Łubieńskiego,  żałością  ol)arczało 
ty  cli  nawet,  kt(')rzy  się  najwięcej  przyłożyli  do  projektu 
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tak  nierozsądnej  wyprawy.  Niepodobieństwo  ściągnie- 
nia  wojsk  pod  rozkazem  tych  dwóch  dow(5dzc()w  będą- 
cych, przerażało  obawą,  na  to  albowiem  potrzebowano 
()  dni  przynajmniej,  a  dotychczasowe  i-ozkazy  nie  wró- 
żyły bynajmniej  z  icli  strony  pośpieclui  w  ciągnieniu 
ku  wsparciu  stolicy.  Mieszłcańcy  stolicy  widzieli  przed 
sobą  all3o  zniszczenie  miasta,  albo  opanowanie  oneg(v 
])rzez  nieprzyjaciela.  Ostygli  zapaleńcy  w  swym  szale. 
Ten  co  niedawno  proponował  posłowi  opoczyńskiemu 
Świdzińskiemu ,  jako  mianemu  za  naczelnika  partyi 
umiarlvOwanej  w  sejmie,  czyli  jak  ich  zwano  arystokra- 
tycznej, że  się  z  nią  party  a  ruchu  czyli  zapaleńcy  po- 
łączą, byleby  poświęcono  ich  zemście  jenerała  Skrzy- 
iieclviego,  na  co  mu  odpowiedziano  wzgardą;  ten  co 
najbardziej  po  Krukowieckim  na  zgubę  tego  jenerała 
nastawał,  Moclmacl^i,  człowiek  bez  zasad  i  poprzedni- 
czej  sławy,  widząc,  że  mężne  wojsl<:o  polskie  po  odda- 
leniu Skrzyneckiego  nie  ma  żadnego  przyw(>dcy,  Ijiegał 
])o  nlicacli  Warszawy,  wołając  o  Skrzyneckiego,  by  ten 
ratował  ]'zeczy  do  upadku  schyhme.  Nie  był  może  da- 
lekim od  tego  dawny  wckiz  naczelny,  by  z  bronią 
w  ręku  jeszcze  raz  walczyć  i  zginąć  —  ale  dopóki  wi- 
dział na  czele  rządu  Krul^owiecl-ciego,  dopóki  kierował 
wojennemi  sprawy  Prądzyński,  ani  mógł,  ani  śmiał  się 
wynurzyć  z  swego  ukrycia. 

Komisye  sejmowe  słuchały  społcojnie  sprawy,  któ]"ą 
im  ministrowie  składali.  Wśrckl  tego  doniesiono,  że 
Ijomb}^  rosyjskie  dosięgają  miasta.  Było  to  wprawdzie 
dziełem  przerażenia,  bo  nieprzyjaciel  nie  miał  dział 
takicli,  ]vt(')remiby  1)ombardować  m()gł  miasto ;  trzy  tylko 
]>odobne  zdobył  był  w  warowni  Woli,  i  z  tycłi  zapewne 
dla  rzucenia  postracłm  w  stolicy,  puścił  ł^ilka  grana- 
t()w.  Jenerałowie  obecni  twierdzili,  że  dwie  godziny 
szturmu  wystarczą  do  opanowania  zewnętrznych  szań- 
ców Warszaw^y.  Wystawiono  nadto  niepodobieństwo  ry- 
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chlej  zkądkolwiek  odsieczy.  Tu  już  stanęła  w  żywych 
kolorach  cahi  nieroztropność  danej  w  dniu  poprzednim 
odpowiedzi  na  propozycye  Paskiewicza ;  lecz  gdy  nie- 
kt«)rzy  z  komisarzy  sejmowych  doradzali  odnowienie 
traktowania,  prezes  rządu  składał  się  niedostatecznością 
pełnomocnictwa  sejmowego  w  tej  mierze.  Wcisnęła  się 
wprawdzie  mała  w  tej  mierze  wątpliwość  z  ucliwały 
dnia  17  sierpnia,  która  zmieniła  rząd  narodowy,  prze- 
nosząc jego  władzę  nad  samego  prezesa  z  radą  niini- 
str(jw,  lecz  ta  wątpliwość  bardziej  pozorna  niźli  istotna, 
służyła  ty  lico  Krukowieckiemu'  za  wymówkę.  Wszczęła 
się  żwawa  dyskusya  z  tego  powodu.  Niektórzy  z  po- 
słów przyzwyczajeni  do  rozpraw  szerokich,  długo  roz- 
bierali wyrazy  ucliwały,  o  której  była  mowa,  jak  gdyby 
nieprzyjaciel  znajdował  się  o  mil  wiele  od  stolicy.  Nie- 
którzy nawet  (Szaniecki,  Świdziński)  oświadczyli  się 
przeciw  wszelkiemu  traktowaniu.  Gdy  jednak  więlvSzość 
doradzała  tentowania  ulvładów,  twierdząc,  że  prezes 
rządu  nie  ma  żadnej  ku  temu  w  prawie  przeszkody, 
że  tylko  ostateczne  zatwierdzenie  do  sejmu  należy,  po- 
stanowił Krukowiecki  tej  jeszcze  nocy  do  dow(3dzcy 
wojsk  rosyjskicłi  napisać.  List  jego  nie  był  bez  przy- 
zwoitej godności,  w  nim  wyraził,  że  gdy  on  oświadczył 
gotowość  do  układów  —  znowu  pomimo  tego  przelały 
się  krwi  strumienia;  że  nie  mogąc  sobie  wytłumaczyć 
tego  nieporozumienia,  posyła  jenerała  Prądzyńskiego 
do  głównej  kwatery  rosyjskiej  z  ponowieniem  clięci 
układów,  ufając,  że  tal^owy  na  słusznycli  oparty  zasa- 
dach, położy  tamę  tej  wojnie.  Zamiast  odpowiedzi  przy- 
b>ł  do  Warszawy  wraz  z  świtem  jenerał  rosyjslci  Da- 
nenberg  i  wezwał  Krukowieckiego  do  widzenia  się 
z  feldmarszałkiem  rosyjskim.  Udał  się  niebawem  Kru- 
kowiecki z  Prądzyńskim  do  Woli,  gdzie  się  Paskiewicz 
z  W.  Księciem  ]Micliałem  znajdował.  Ton  pierwszego 
był  tonem  zwycięzcy.  I  nie  można  się  było  czego  innego 
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Spodzie \\ać.  Kriikowiecki  zawsze  zuchwały  w  niowacli, 
nie  pokazał  się  innym  w  tej  ta]v  stanowczej  rozmowie. 
Łagodził  żywość  zapędów  feldmarszałlca  W.  Książe  Mi- 
cliał  i  dotuszal  nadzieją  skończenia  rzeczy  w  dobrowol- 
n>Tn  sposobie.  Już  tu  nie  o  to  cliodziło,  by  się  uldadać 
na  stopie  równości,  lecz  by  to  przyjąć,  co  narzucał  niejako 
z\\^'cięzca.  Tale  wielka  zaszła  w  przeciągu  dni  trzecli 
różnica,  a  mało  Icto  w  stolicy  na  przeciwność  racliował! 
Żądano  przedewszystkiem,  l^y  sejm  powierzył  władzę  zu- 
pełną nieładów  prezesowi  narodowego  rządu.  Prądzyńslvi 
ręczył  W.  Księciu,  że  to  niecłiyl^nie  nastąpi,  a  gdy  ten 
żądał  rę]vOJmi,  oświadczył  wreszcie,  że  za  swe  twierdze- 
nie własną  odpowie  osolją.  Zezwolił  Pasldewicz  na  ro- 
zejm  do  1-ej  godziny  z  południa,  wiedząc,  jak  wiele 
jeszcze  zajść  trudności  może  ze  strony  sejmu.  Czas 
nazbyt  krótki  ku  temu  się  zdawał  —  i  z  tej  przyczyny 
należało  wyjednać  dłuższą  odwlokę.  Ale  feldmarszałek 
Paskiewicz  mniemał,  że  się  w  Warszawie  spodziewano 
co  chwila  powrotu  korpusu  jenerała  Ramorino. 

Powrócił  do  Warszawy  Krukowiecki  i  zaraz  Prą- 
dzyńskiego  wyprawił  do  sejmu.  Gdy  ten  przełożył  oby- 
dwom Izbom  stan  rzeczy  i  zażądał  pełnomocnictwa  do 
zawarcia  układów,  powstały  rozmaite  głosy,  a  takie 
najbardziej,  lvtóre  twierdziły,  iż  nie  ma  żadnej  potrzeby 
do  udzielania  nowego  pełnomocnictwa,  gdy  to  istnieje 
z  prawa  —  i  gdy  rząd  narodowy  może  na  mocy  onego 
wszellvie  zawierać  układy.  Nielvtórzy  z  posłów  mnie- 
mali, że  przesadzonym  obrazem  smutnego  położenia 
trwożyć  clicą  tylko  umysły,  a  Roman  Sołtyk  jako  do- 
wódzca  artyleryi  wałowej  utrzymywał,  iż  mam)'  zl)yt 
dostateczne  środki  do  odj^arcia  tiiej^ł/yjacielskiego  ataku, 
byleby  wszyscy  dow(klzcy  pełnili  ^woją  powinność  tak 
jak  się  należy.  Przyljycie  jeutTała  Bema  pomiędzy 
arbitr()w  sejmu  potwierdziło  niejako  to  tak  pochlebne 
mniemanie.  On  utrzymywał,  że  liczbą  dział  i  męztwem 
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wojska,  nio  jesteśmy  od  Tiieprzyjaciela  niższymi.  Dlatego 
o  zawieszeniu  prac  sejmowych  mówić  nawet  nie  chciano. 
Powrócił  do  Krukowieckiego  Prądzyński,  nic  prawie 
nie  wskórawszy,  a  gdy  czas  na  próżnych  mowach  upły- 
wał, nadeszła  1  godzina,  i  znowu  działa  z  stron  oIju 
zagrzmiały.  Zastępca  naczełnego  wodza  znaleziony  zo- 
stał wśr()d  miasta,  a  gdy  od  niego  żądano  rozliazów, 
w>  dawał  je  zaraz,  ale  w  ogólnycli  wyrazacłi.  Już  wrzała 
bitwa,  a  ł-cażdy  dowiulzca  działał  podług  swojego  zda- 
nia, 1)0  nie  Ijyło  nilcogo,  cob\^  ogółem  rzeczy  łvierował. 
Krułcowieclvi  ani  się  ruszył  od'  rządowego  pałacu,  a  na- 
wet ściągnął  od  szańców  Ijatalion  jeden  dawnej  pie- 
clioty  dla  bezpieczeństwa  swojej  osoby.  Znowu  Prądzyń- 
ski udał  się  do  sejmu,  przełdadając  mu  nagłą  potrzebę 
udzielenia  pełnomocnictwa  do  traktowania  i  limity  czyn- 
ności sejmowych.  Prz}'stario  na  pierwsze  i  dla  slcróce- 
nia  rzeczy  delegowano  dwócli  posłów  do  prezesa  rządu 
z  oświadczeniem,  że  sejm  nic  nie  ma  przeciw  nieładom. 
Lecz  gdy  przedmiot  limity  jn-zyszedl  j^od  rozwagę,  po- 
mimo tego,  że  więłvsza  część  sejmujących  zgadzać  się 
na  nią  zdawała,  zwlekał  marszałek  głosowanie  aż  do 
przybycia  Lelewela.  Ten  w  długiej  mowie  wystawił 
niełjezpieczeństwo  limity,  historycznemi  dowody  wspie- 
rając swoje  twierdzenia.  Slvoń('zyło  się  posiedzenie  łjez 
przedsięwzięcia  jalviegolvolwiełvl)ądź  środka.  Tymczasem 
nieljezpieczeństwo  stolicy  powiększało  się  co  chwila. 
Zapewniony  Krukowiecki  przez  delegowanych  od  sejmu 
o  niesprzeciwianiu  się  nieładom,  napisał  do  cesarza  list 
krót]vi,  zdając  się  imieniem  połslviego  narodu  na  wspa- 
niałomyślność monarcliy,  i  z  talcim  listem  Prądzyń- 
skiego  do  feldmarszałka  Pasldewicza  wy[)rawił.  Przyjął 
go  na  linii  bojowej  W.  Książę  Micliał,  gdy  feldmarsza- 
łełc  rażony  pociskiem  działowym,  w  samym  początku 
atalvu,  musiał  być  odniesionym  do  swego  mieszkania. 
Ta  okoliczność  tyllco   co   nie   pozliawiła   wojsłca   rosyj- 
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skiego  swego  dowódzcy.  Spadł  z  konia  Paskiewicz, 
i  zrazu  mniemano  że  zginął;  pokazało  się  nakoniec,że 
był  rażony  od  mocnej  kontuzji.  Jenerał  Toll  dowodził 
po  nim  w  zastępstwie.  Odesłano  Prądzyńskiego  wraz 
z  rosyjskim  jenerałem  Bergiem,  który  miał  pełnomocni- 
ctwo do  ulvład(ńv,  ale  nie  cliciano  wstrzymać  ataku, 
w  oczekiwaniu  na  skutki  poselstwa  Berga.  —  Przyłjył 
<»n  razem  z  Prądzyńskim  po  piątej  godzinie  do  War- 
szawy, lecz  gdy  Krukowiecki  nie  miał  j^ełnomocnictwa 
do  traktowania  od  sejmu  na  piśmie,  znowu  go  żądał, 
ale  dotąd  trwające  posiedzenie  rozeszło  się  nareszcie. 
Przebywał  ciągle  jenerał  Berg  w  pałacu  rządowym  wy- 
syłając prawie  co  godzina  do  głównej  kwatery  rosyj- 
skiej, że  oczelvUJe  na  dopełnienie  formalności  co  do  peł- 
nomocnictwa. Tymczasem  i  noc  nadeszła,  płonęły  w  ogniu 
jjrzedmieścia  Warszawy  i  liczne  młyny,  które  otaczają 
stolicę.  Większa  część  szańców  zewnętrznycli,  opuszczoną 
została  przez  polslvie  wojska.  —  Czyste,  najznakomitsza 
^\•a  równia  przed  ostatnią  linią  wałową,  była  w  ręku  ro- 
syjskicli.  Godzien  wspomnienia  i  wiekopomnej  pamięci 
czyn  Konstantego  Ordona,  który  dowodząc  jednej  bate- 
ryi,  gdy  ją  już  widział  opuszczoną  od  swoich  i  licznych 
nieprzyjaci()ł  co  się  do  niej  wdarli  —  przez  zapalenie 
prochów  —  siebie  —  całą  bateryą  i  wszystkicli  nieprzy- 
jaciół w  powietrze  wysadził.  —  Po  sz()stej  godzinie  je- 
den ])atalion  rosyjski  przedarłszy  się  od  Czystego,  zajął 
jerozolimskie  rogatld,  ale  nie  wsparty  od  głównej  sił}', 
poprzestać  musiał  na  uszylvOwaniu  się  w  teni  miejscu. 
01voło  siódmej  z  wieczora,  ogień  działowy  sfolgował 
i  t\lko  kiedy  niekiedy  przerażał  swym  huldem  niej^ewną 
losu  dalszego  stolicę.  Lecz  już  na  ten  czas  wojsko  pol- 
skie poczęło  od^^TÓt  ku  Pradze.  Rozlcaz  do  niego  wydal 
Krukowiecki  pomimo  wiedzy  zastępcy  wodza  —  co  do 
nieporozumienia  i  nieładu  dało  Iconieczną  pobudkę.  Lecz 
gdy  się  spost]'zegł,  że  sejm   nie   udziela   żądanego  peł- 
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iiomocnietwa,  /(^stawił  Berga  w  pałacu  rządowym,  a  sain 
wyjecliał  do  Golcndzina  za  Pragę.  Jenerał  rosyjski  wi- 
dząc, że  od  Idllai  godzin  nilct  z  niin  nie  mówi,  i  ni]vt 
się  nie  nlvłada,  olcazał  swoje  zadziwienie  i  twierdził, 
że  feldmarszałe]v  w  niepewności  wypadków,  nakaże 
szturm  nowy,  gdy  tyle  czasu  bezslcutecznie  upływa. 
Wstrzymywano  jego  niecierpliwość  rozmaitemi  pobudlci. 
Tymczasem  zebrało  się  posiedzenie  sejmowe  w  namiest- 
iukowslvim  pałacu.  Wielu  wątpi,  czy  było  w  przyzwoi- 
tym komplecie.  Żaden  senator  nie  przybył  —  posłano 
szulcać  Antoniego  Ostro wslviego.  On  jirezydował  jalco 
])ierwszy  lub  raczej  jeden  z  senatu,  a  brat  jego  jako 
marszałek  Izby  poselskiej.  Teraz  dopiero  spostrzegli 
l)rawodawcy,  w  jakie  ręce  powierzyli  wodze  rządu  w  dniu 
17  sierpnia!  Na  wniosel-:  marszałka  zrzucony  z  dostoj- 
ności prezesa  rządu  Krulvowieclvi,  a  wyl^rany  na  jego 
miejsce  Bonawentura  Niemojowski.  Ten  przybrał  sobie 
za  wiceprezesa  ])ułlvOwnilva  Zielińslviego,  człowielca  nie- 
znanego ani  od  wojska,  ani  od  reszty  kraju.  —  Gdy 
niecierpliwość  jenerała  Berga  wzywała  obecności  Kru- 
lvOwieckiego,  oświadczono  mu  nalconiec,  że  ten  już  |U'ze- 
stał  urzędować,  i  że  na.  jego  miejscu  obrany  jest  Bona- 
wentura Niemojowski.  —  Ale  Berg  twierdził,  że  jego 
])ełnomocnictwo  stosuje  się  jedynie  do  jenerała  Kruko- 
wieckiego,  że  jeźli  nie  z  nim  pi-zyjdzie  tralvtowa<'-, 
odjecliać  musi  do  gł(3wnej  icwatery  rosyjslciej.  Wtedy 
konieczność  lvazała  Krukowieckiego  przywołać.  Nie 
<_'hciał  on  zrazu  do  Warszawy  powracać;  lecz  na  po- 
wtórne nalegania  i  prośljy,  przybył  nareszcie  i  sam  Ber- 
gowi  oświadczył,  że  już  jest  niczem  i  że  mieć  będzie 
do  czynienia  z  samymi  szaleńcami.  Tu  nastąpiła  gor- 
sząca scena  między  marszałkiem  sejmu  a  Krulvowiec- 
Jcim,  której  opisu  zabrania  przystojność.  Pomiarkowaw- 
szy  Berg,  że  w  tym  nieładzie  i  sporacli  nic  snadniej- 
szego  jalc  opanować  Warszawę  —    już  się   do   odjazdu 
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zaltieral,  gdy  go  zatrzymał  jenerał  Ma łacli owsiki,  twiei'- 
(Iząc,  że  on  jedynie  jal^:o  dowódzca  wojsłia,  ma  prawo 
nkładać  się  o  odstąpienie  wojslcu  rosyjskiemu  War- 
szawy. Ten  to  jenerał  napisał  do  feldmarszałka  dnia  8 
z  rana,  że  mu  odda  stolicę,  do  lvt()rej  wojska  rosyjskie 
wejść  będą  mogły  o  8  rannej  godzinie.  —  Ze  wojsłva 
j)olskie  opuszczą  talv  Warszawę  jalv  Pragę,  i  udadzą 
się  w  Płockie.  —  Ze  wymawia  soljie  48  godzin  po  za- 
jęciu miasta,  do  wywiezienia  potrzeb  wojennych  pol- 
slvicli  i  cofnięcia  oficerów  bez  wojska.  Ze  strony  ros\^- 
skiej  żadne  przyzwolenie  lub  zobowiązanie  się  nie  zaszło. 
Tym  to  sposobem  wydano  nieprzyjaciołom  Warszawę, 
jm  bitwach  wątłych  i  bez  energii,  z  powodu  niedostatł^u 
roz]vaz()W  i  szczupłej  siły  ku  jej  oljronie.  W^ydano 
wszystlvO  co  tylko  mogło  zasilać  wojsko:  prochy,  kule 
faljrylvi  broni  i  dział  —  nawet  bez  żadnego  o  to  układu. 
Widzieliśmy,  że  tak  nieszczęsny  koniec  ściągnęła  sama 
anarcliia  i  postawienie  na  czele  rządu  wichrzyciela,  co 
umiał  przechwalać  się  i  lvrzyczeć,  lecz  nie  był  zdolnym 
do  żadnej  czynności.  On  z  czasem  ogarnąwszy  władzę 
najwyższą  cywilną  —  przywłaszcz}ł  sobie  nakoniec  woj- 
slvOwą.  I  dopiero  się  spostrzeżono  na  jego  wartości,  gdy 
już  Ijyło  zapóźno  ratować  stolicę.  Sejm,  to  lueszczęsne 
klęsłc  naszych  narzędzie,  sejm  zdenaturalizowany  przy- 
jęciem w  swe  łono  wysłaiic()w  nibyto  z  Litwy,  Woły- 
nia, Podola  i  Ukrainy,  co  Ijyło  dziełem  Lelewela,  (gdy 
w  dawnym  składzie  nie  miał  dostatecznego  stronnictwa^, 
sejm  obrawszy  nowego  prezesa,  po  lvt()rym  tyle  się 
mógł  co  i  pó  Krukowieckim  spodziewać,  rozpierzchł 
się  w  nocy  z  dnia  7  na  8  września  bez  żadnego  posta- 
nowienia, gdzie  się  ma  udać.  Sam  tyllvO  marszałelv, 
jak  gdyłjy  r()wnie  pizewodniczył  Izbie  senato]*skiej  jałc 
i  poselsldej  miał  zapowiedzieć,  że  na  dniu  8  zgromadzi 
się  dla  dalszycli  obrad  na  Pradze.  Lecz  gdy  to  przed- 
mieście zostało  razem  z  Warszawą  przez  wojsl\:a  rosyj- 
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skio  zajęte,  spełzło  zapowiedziiiDe  posiedzenie  na  ni- 
czeni  i  każdy  z  członków  sejmu  albo  zostawał  w  War- 
szawie lub  się  przenosił  za  Pragę  podług-  własnego 
rozsądlvii  i  woli.  Wł^rótce  zobaczyni  posiedzenia  sej- 
mowe w  Zalcroczymiii  otwarte.  Radzono  ciągle  i  z  za- 
pamiętałością wtedy,  gdy  tylko  walczyć  było  potrzelja. 

Przed  odjazdem  jenerała  Berga  z  AYarszawy  Rada 
mimicy]3alna  stanęła  przed  nim,  żądając  ulvladów  wzglę- 
dem zajęcia  stolicy.  Tej  odpowiedział  rosyjski  wysła- 
niec, że  ręczy  imieniem  feldmarszałlva  za  Ijezpieczeń- 
stwo  osfll)  i  majątłc()w,  że  wreszcie  wszystlco  mu  wiernie 
d(jniesie.  Nad  ranem  ])oprzylepiane  odezwy  ostrzegły 
Warszawę  o  lilisłcości  zajęcia  miasta  przez  wojska  ro- 
syjskie na  mocy  układów,  których  rzeczywiście  nie  było. 

Od  nocy  cofały  się  W'OJska  polskie  na  Pragę  w  na- 
der przyłiLładnym  porządłvU.  Strata,  łvt()rą  poniosły 
w  ostatniej  walce,  nie  docliodziła  w  zabitycli  i  rannjcli 
dw()cli  tysięcy  ludzi.  Nikt  nie  poległ  z  znalcomitszycłi 
dowódzców.  Rosyanie  według  własnego  zeznania  st]"a- 
cili  w  olju  dniacli  szturmu  w  zabitycli  i  rannycli  do 
15.000.  Pi-()cz  tego  dw<)cli  jenei"ałów  i  dziewięciu  do- 
W(Kizc(')w  ])ułłvowycli  pomiędzy  poległymi  liczyli.  Polacy 
za  to  postradali  dział  łcilłva  ])olowycli  i  100  przeszło 
zostawić  musieli  na  wałacli ;  te  zagwożdżone  i  j^sute 
przy  ustępie  nie  mogły  po  większej  części  służyć  do 
żadnego  użycia.  Przeszło  27.000  ludzi  liczyła  jeszcze 
polsłca  armia  w  tycłi  szyłcacli,  kt()re  się  cofnęły  za 
Pragę,  128  dział  polowycłi  i  nm()stwo  potrzelj  wojen- 
nych wypro^^'adzono  za  wojsł^iem.  Dotąd  jenerał  Mała- 
cliowski  hył  gł()wnym  dowódzcą.  —  Gdy  Krukowiecki 
clicial  jecłiać  za  wojsłvieni  na  Pragę,  ostrzeżonym  zo- 
stał, l)y  tego  nie  czynił,  gdyż  życie  jego  jest  w  niebez- 
pieczeństwie. Uslucłiał  tej  rady,  a  talv  Warszawa  wi- 
działa ostatniego  naczelnika  wojska  i  rządu  w  swycii 
nuiracłi  razem  z  wojsliiem  nieprzyjaciela.  Zostali  prócz 
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tego  jenerał  Prądzyński  jako  ręczący  własną  osobą  W. 
Księciu  Micliałowi  za  sejm,  iż  ten  swe  posiedzenia  za- 
wiesi a  na  prezesa  rządu  całą  moc  zawierania  układ()w 
przeleje,  czego  dokazać  nie  zdołał.  Został  podobnież 
jenerał  Chranowsl^ii,  łvtóry  gdy  się  oddawna  oświadczył 
za  układami,  zjednał  nienawiść  zapaleńc(5w  i  ściągnął 
groźby  młodycli  wojsl^owycli.  Czyli  podobne  wzgłęd>' 
mogł_y  go  zatrzymać  w  Warszawie,  rodzi  się  słuszne 
pytanie.  —  Zostali  prócz  tego  z  użyty  cli  czynnie  jene- 
rał Turno  dla  słabości  zdrowia  (cliociaż  ta  nie  była 
śmiertelną)  i  Eutier  niedawny  gubernator  Warszawy. 
Ustąpili  z  stolicy  pierwej  przed  \vojsłviem  najczyimiejsi 
członkowie  patryotycznego  Towarzystwa,  jałvoto:  Lele- 
wel, Pułaski,  Szyndlarski,  Zwierkowslci ,  Tymowski, 
Czyński  i  inni  —  tudzież  dziennikarze  i  gazeciarze  naj- 
zapaleńsi,  lvt(5rz}'  od  początku  powstania  przez  pisma 
])ełne  nierozsądku  i  czczego  zapału,  psuli  to  wszystko, 
co  tylko  mogła  doradzać  roztropność.  Im  to  najwięcej 
winna  jest  Polska  zwichnięcie  swej  sprawy,  i  zejście 
z  tej  drogi  jirostej,  i)o  kt()rej  mogła  była  trafić  do  celu. 
Ich  to  szaleństwu  przy]^isać  należy  to  pi'zesadzone 
mniemanie,  że  Polslva  Rosyi  podoła,  które  tak  długo 
karmili  i  podsycali,  dopóki  z  upadkiem  stolicy,  innego 
a  wbrew  przeciwnego  nie  })()zyskali  mniemania.  Jeszcze 
ich  ujrzymy  jirzez  dni  kilkanaście  niezmierna  jacy  cli  ję- 
zyka,  p('»ki  icli  wrzask(>w  nie  przytłumiły  na  zawdy 
smutne  okoliczności  krajowe.  Część  członków  Izb  olju 
przeniosła  się  równie  za  wojsłviem,  część  pozostała  w  sto- 
licy, sądząc  że  z  jej  upadkiem,  upadek  sprawy  powsta- 
nia nastąpił. 

Wojsko  rosyjskie  zajęło  Warszawę  w  dniu  8  wrze- 
śnia, do  kt(»rej  wkraczać  poczęło  od  8  godziny  z  raiui. 
Karność  i  porządek  zadziwiły  stolicę.  Rada  municy- 
palna ])odała  W.  Księciu  Michałowi  przy  wstępie  do 
jerozolimskiej  rogatki  cldeb  z  solą,   kt<)re  ])rzyjął,  wy- 
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rzekłszy  :  nie  wiecie  co  to  kosztuje.  Cichość  i»Tob()\Vłi 
zajęła  ulice  Warszawy,  a  wszystkie  place,  ogrod\'  i  ob- 
szerniejsze miejsca  wystawiały  postać  obozu,  Nie  ści- 
i;ano  ani  prześladowano  niłvOi>'o,  owszem  władza  muni- 
cy]>alna  odeljrala  rozkaz  wydawania  paszportów  wszyst- 
kim, ls:t()rzyby  cłicieli  opuścić  stolicę.  Zajęto  Pragę  i  jej 
warownie  na  moc>'  układu  ustnego,  a  przecież  nikomu 
ani  z  wojslv<,)wycli  ani  z  cywilnycli  nie  broniono  wy- 
jeżdżać z  Warszawy  i  do  niej  przybywać.  Jeszcze  na 
Pradze  wysłaniec  rosyjski  widział  się  z  jenerałem  iMa- 
łacliowsldm,  oświadczając  clięć- dalszych  układów;  lecz 
gdy  ten  ostatni  był  już  w  marszu  do  Jabłonny,  odpo- 
wiedział tyllvO,  że  jest  got()W  przyjąć  rosyjsl^icli  wy- 
ślą ńcc)  w  w  Nowym  dworze,  gdy  rozporządzi  stanowiska 
dla  wojska  polskiego.  Tam  skoro  przybył,  w^yprawił 
natycłimiast  lvuryera  do  jenerała  Ramorino  rozkazując 
nm,  aby  przez  Kamieńczyk,  gdzie  most  na  Bugu  zbu- 
dować łcaże,  łączył  się  niezwłocznie  z  giównem  woj- 
skiem, kt()re  ku  Modlinowi  się  cofa.  Rozkaz  ten  znalazł 
jduerała  Ramorino  w  Siedlcach  dnia  9  września.  Dla- 
czego ten  jenerał,  tak  powolnym  marszem  szedł  ku 
stolicy,  gd>'  dnia  3  z  Terespola  u.stąpil  ?  trudno  odga- 
dnąć. Nie])rzestając  na  tem  ]Małaciiowski ,  wyprawił 
jeszcze  dw<')ch  innych  lc:uryer()W,  kt()rzy  oljadwa  Ranio- 
rina  jeszcze  w  Siedlcach  zastali.  Lecz  ten  jenei'ał  zło- 
żywszy radę  wojenną  w  dniu  8  września  w  Siedlcach, 
do  kt(')rej  i  r()żne  osoby  cywilne  to  jest  Księcia  Adama 
Czartoryskiego  i  Gustawa  Małacliowslviego  przywołał, 
postanowił  według  zdania  większości  członk{)W  tej  rady, 
udać  się  w  lewo  od  Siedlec,  alljo  przez  Wisłę  starać 
się  o  połączenie  z  korpusem  R()życkieg(>,  łvt()ry  działał 
w  Sandomierskiem  i  Krakowskiem,  albo  szukać  zasłony 
dla  swego  korpusu  ])(h1  nnn'ami  Zamościa.  Twierdzą,  że 
taką  radę  natchnął  wzgląd  na  bezpieczeństwo  osobi.ste 
tycli,  łd/uzy  ją  składali.  Nadzieja  uchylenia  się  do  Ga- 
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Ucyi  przeglądała  przez  nią  z  daleka.  Dlatego  wsparty 
na  tej  zasadzie,  już  w  dniu  !)  września,  (;zęść  swego 
wojska  z  Siedlec  ku  Łukowu  (xleslal.  Gdy  przybył  drugi 
Jcuryer  od  ^NFałachowskiego  (a  tym  był  kapitan  Kowal- 
ski) składał  się  Ramorino  niepodobieństwem  wykonania 
rozkaz(jw  naczelnego  dow()dzcy.  gdy  rozłożenie  wojslva 
obecne  S]3rzeciwiało  się  szybkości  poruszeń  koniecznycłi 
i  gdy  najmniej  dnia  jednego  potrzebowałby  do  ściągnie- 
nia  oddział()w  zajmującycli  już  Łnł^ów.  Czyli  m()gł  pod- 
władny działać  przeciwlvo  rozkazom  wyższego  dow()dzcy? 
Czy  się  godziło  przez  ten  krolv  nieposłuszeństwa,  zni- 
wecz3^ć  ostatnie  nadzieje  Polski,  kt()reljy  mogły  odżyć 
słvntecznie,  gdyljy  ujrzano  w  masie  blislco  .30.000  woj- 
siva  g(^towego  do  walki?  Czy  mógł  mieć  jenerał  Ramo- 
rino inny  cel,  jak  prędkim  marszem  spieszyć  na  odsiecz 
Warszawie,  a  gdy  już  tego  doł^azać  nie  zdołał,  łączyć 
się  z  gł(nvnem  wojslviem,  lvt()re  w  dniu  8  opuściło  War- 
szawę? Karmił  się  płoimą  nadzieją  Małacliowski ,  że 
wojslvO  rozdzielone  przez  KrulvOwieckiego  znowu  zje- 
dnoczy pod  wałami  ^lodlina.  Nie  brałvło  temu  wojslvU 
na  niczem.  Gdyby  połączonemi  siły  przeszli  iDyli  Polacy 
Wisłę  po  moście  stojącym  przy  ^Modlinie  i  demonstra- 
cyą  tyllvO  działali  przeciw  Warszawie  —  rzeczy  upadłcu 
łjliskie,  jeszczeljy  może  inną  postać  przyljrały.  Ale  nie- 
szczęście mieć  chciało,  że  17.000  najlepszego  wojska, 
oddzieliło  się  niejałco  od  sprawy  wspólnej  i  poszło  szu- 
kać przyg<'»d  niepewnycli  w  dalekiej  stronie,  gdzie  je 
jak  njrzym  zguba  spotkała.  Taki  to  skutek  wynilvnął 
z  oddalenia  S]vrz>neckiego  od  naczelnego  dowiulztwa. 
Nie  umiano  obronić  Warszawy,  a  po  jej  upa(llvu  nilvt 
nie  miał  w  wojslai  dostatecznej  powagi  do  działania 
jeszcze  mogącego  przedstawić  rozmaite  ł^oleje.  Bezstronne 
pi()ro  osądzi  z  czasem  ten  nader  ważny  w}'iiadek.  Naszem 
zdaniem  nieposłuszeństwo  jenerała  Ramorino  spra^^ę 
polslcą  do1)iło. 
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W  (liiin  trziM-im  po  znjociu  Warszawy  przez  woj- 
ska rosyjskie,  ])rzyl)yl  tamże  z  Wiednia  hi"abia  Andrzej 
Zamoyski,  nznany  za  ajenta  rządu  polskiego  przez  au- 
stryackie  ministeiTum, i  przywiózł  feldmarszałkowi  Pas- 
kiewiczowi  komnnikacye  od  księcia  Metteniiclia,  dążące 
do  wstrzymania  rozlewu  krwi  w  Polsce.  Okazało  się 
nadto,  że  anstryacki  jenerał  hrabia  Clam  Martinie  uda- 
wał się  także  do  głównej  łcwatery  rosyjsl\:iej,  celem 
medyacyi  przez  dwór  jego  przyjętej.  Lecz  po  wziąwszy 
wiadomość  o  wzięciu  Warszawy,  pojechał  do  Peters- 
burga. Z  tego  się  wyjaśnia,  ,jak  ważną  rzeczą  dla 
sprawy  polskiej  ł)yłaby  dłuższa  ol3i*ona  Warszawy,  co 
jedynie  nastąpić  mogło  pj-zez  przywołanie  jal-:  najspiesz- 
niejsze  korpusu  jenerała  Kamorino. 

P()jdźmy  za  jego  poruszeniami,  a  osądzimy  z  na- 
stępnycli  wypadków,  iż  los  jego  najbardziej  wpływał 
na  losy  ojczyzny.  Gdy  dowodzący  nim  jenerał  nie  cliciał 
posłucliać  rozkazów  naczelnego  dowiklzcy,  musiał  ołjrać 
jedne  z  dwócłi  dróg  do  swojego  pocliodu.  Albo  ku  Za- 
mościowi, gdzie  pod  zasłoną  warowni  m<')gł  jeszcze  dłuż- 
szą wojnę  prowadzić,  alljo  ku  górnej  Wiśle  w  nadziei 
połączenia  się  z  jenerałem  Różyckim.  Pierwsza  droga 
Ijliższą  była  nier('»wnie  nieprzyjaciełskicłi  oddziałć»w  Ro- 
zena,  lvt('>ry  go  zawsze  in'e  stracił  z  oka,  Rotlia  i  Kras- 
sowskiego,  kt()rz}'  już  Ijyli  w  Lubelskiem,  kiedy  lvai- 
sarow  pilnował  Zamościa.  Dlatego  obrano  drugą,  i  bez 
przeszkody  przebywszy  Wieprz  pod  Łysobykami  i  Koc- 
kiem, zajęto  Wąwolnice.  Tu  już  nieprzyjaciel  zaczął 
się  ol)jawiać  w  pomniejszych  oddziałacli.  Pod  Opolem 
przyszło  do  żwawej  utarczki,  ale  ta  nie  wstrzymała  dal- 
szego postępu  polskiego  wojslca.  Mieli  Rosyanie  most 
na  Wiśle  pod  Józefowem  strzeżony  przez  słaby,  oddział 
i  łatwy  do  zajęcia,  gdyby  ta  czynność  poruczoną  zo- 
stała zdolnemu  dow(klzcy.  Posłany  w  to  miejsce  jenerał 
Zawadzili    przybył    z   swoją   Ijrygadą    na    czas   i   mt)gł 
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opanować  natychmiast  most,  tak  dla  wojska  polskiego 
potrzebn)',  Dowódzca  rosyjski  czując  niedostateczność 
swej  siły,  udaje  się  do  wybiegu:  posyła  parlamentarza 
z  trębaczem,  każe  ostrzedz  ]iolskiego  jenerała,  że  za- 
wieszenie broni  między  olDoma  wojskami  zawarte  wszel- 
kie kroki  nieprzyjacielskie  czyni  zbytniemi,  że  się  zgo- 
dzono na  takowe  ze  strony  wojsk  gł()wnycli  i  że  jenerał 
Rydygier  ł^ędący  w  Gral^owcu,  zawarł  podoijne  z  jene- 
rałem Różycldm.  Tak  się  w  istocie  rzecz  miała.  Ale  to 
zawieszenie  Ijroni  nie  dotyłvało  łiynajmniej  korpusu  je- 
nerała Ramorino.  Na  większy  dowód  swycłi  twierdzeń 
sam  się  oświadcza  pozwolić  zajęcia  połowy  mostu  j)rzez 
wojska  polskie,  łjylełDy  druga  ])ołowa  od  lewego  Ijrzegu 
została  w  ręłvu  rosyjsłviem.  Daje  się  uwieść  pozorami 
jenerał  Zawadzki,  przestaje  na  zajęciu  połowy,  mogąc 
opanować  most  cały,  a  gdy  przeciwniłc  czas  zyslvał, 
rozł^azał  t)dciąć  liny  od  lewego  Ijrzegu,  do  kt()rego  był 
most  przytwierdzony,  i  w  krótkiej  chwili  pozbawia  woj- 
slvO  polskie  wszelkiej  nadziei  przejścia  spiesznego  i  do- 
godnego przez  Wisłę.  Poznał  jenerał  Zawadzld  błąd, 
który  popełnił,  lecz  wtedy  jedynie,  gdy  go  nie  można 
Ijyło  naprawić  —  mcjst  uszedł  z  wodą,  a  wojsko  polskie 
musiało  szułcać  dalej  dogodnej  przeprawy.  I^ecz  siły 
nieprzyjacielslvie  zwięlvszały  się  z  dniem  każdym,  a  Icażda 
walka  osłabiała  Polaków.  Mieli  oni  nadzieję  zastania 
mostu  pod  Zawicłiostem,  gdy  jenerał  R(')życki  wydał 
stosowne  łvu  temu  rozł^az}'.  Ale  usiłowania  władz  cy- 
wilnych polskicli  z  województw  sandomierskiego  i  ł^ra- 
kowskiego,  czy  przez  opieszałość,  czy  przez  niesposo- 
Ijność  zupełną,  zdołał}'  zaledwie  sprowadzić  pod  Zawi- 
chost Iciłka  statlvów.  Nie  zastał  przeto  mostu  ]>od 
Zawichostem  jenerał  Ramorino,  gdy  się  tam  zbliżył, 
i  po  killvu  cząstkowycłi  utarczlcacłi,  z  których  ostatnia 
zaszła  pod  Borowem  na  galicyjskiej  granicy,  przymu- 
szony został  do  szulcania  sclironienia  na  ziemi   należą- 
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cej  do  austryackiego  państwa.  Tym  sposobem  zeszło 
z  widowni  działań  wojennych  15.000  wyborowego  woj- 
ska Polaków.  Działa,  Ijroń,  wszelką  anumicyę  i  konie 
oddano  w  ręce  anstryackicli  dow(jdzc(hv,  którzy  je  bez 
zwłoki  rosyjskim  dowódzcom  oddali ;  ludzie  zostali 
w  Galicyi,  gdzie  i)rzez  różne  przeszedłszy  koleje,  wielu 
dow()dzc()W  udało  się  do  Francji,  ale  nierównie  więcej 
zaufawszy  gościnności  austryackiej,  do  dziś  dnia  gdy 
to  piszemy,  lub  przymuszeni  składają  akta  submisyi 
cesarzowi  ]\[ikołajowi,  lub  zostają  pod  ścisłym  dozorem 
czuwającej  nad  nimi  władzy  austryackiej,  niepewni  jaki 
icli  los  spotka  na  przyszłość. 

Korpus  jenerała  Różyckiego  liczył  około  9.000  sa- 
mego now^ozaciężnego  żołnierza,  a  artylerya  ledwie  się 
z  6  dział  slvładała.  Prócz  tego  stały  w  Krakowskiem 
rezerwy  jazdy  pod  jenerałem  Stryj eńskim,  sl^ładające 
się  z  20  nieukształconycli  szwadronów,  resztlvi  tej  jazdy, 
która  w  talv  wielu  ]3itwacli  złożyła  niezaprzeczone  dziel- 
ności dowody.  Dowódzcy  nie  mieli  ani  dość  wprawy 
do  urządzenia  rezerwy,  ani  energii  do  działania  w  ra- 
zie potrzeby.  I  Józef  Kamiński  stał  w  olvolicacli  Szlval- 
mierza,  mając  pod  sobą  około  1.500  samej  konnicy. 
Wszystko  to  wojsko,  gd>ljy  się  z  Ramoriną  złączyło, 
mogłoby  jeszcze  trzymać  pole  przez  kilka  tygodni,  lecz 
pozbawione  wsparcia  od  ćwiczonego  wojska  i  artyleryi 
nic  zdziałać  nie  mogło.  Dziwić  się  nawet  wypada,  ja- 
kim sposobem  od  pierwszycłi  dni  sierpnia,  gdy  się  Ry- 
dygier przez  Wisłę  przeprawił,  zdołał  R(')życki  zasłaniać 
większą  część  sandomiersliiego  województwa  przeciN\' 
liczniejszym  nier(>wnie  rosyjskim  zastępom.  Już  był 
Rydygier  zajął  Końskie  i  Radoszyce,  a  jego  oddział}^ 
fabrylvi  żelazne  w  Samsonowie  dostarczające  oręża  znisz- 
cz j^ły  —  później  się  cofnął  lvu  Iłży  i  długo  zajmował- 
Radom,  mając  głó)wną  kwaterę  w  Grabowcu.  Różycki 
stał  przeciw  niemu,  zajmując  Ostrowiec  i  Kun()W,  gdzie 
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iiiial  gi()\vną  kwaterę.  Po  wzięciu  Warszaw}-,  wysłano 
polskich  i  rosyjskich  g'oiiców,  uwiadamiając  o  zawiesze- 
niu broni  w  cehi  dalszych  układów.  Na  mocy  takiego 
zawiadomienia  zawarli  z  sobą  rozejm  obydw<'>ch  wojsk 
dowódzcy,  który  na  dwa  dni  mógł  być  wypowiedzia- 
nym. W  tym  czasie  wielu  oficerów  z  Ramorina  korpusu 
widząc  już  bliską  potrzebę  cofnienia  się  do  Galicyi, 
przeprawiwszy  się  oddzielnie  przez  Wisłę,  przybywało 
do  Różyckiego  korpusu.  Przybył  także  do  Kielc  książę 
Adam  Czartoryski  senator  wojewoda  i  Gustaw  ]\Iala- 
chowski  poseł,  gdzie  wspólnie  z  dowódzcą  pospolitego 
ruszenia  z  Janem  Led()chowskim  uradzono  potrzel3ę 
zwołania  na  dzień  18  września  wszystkicli  senatorów 
i  posłów  znajdujących  się  w  Sandomierskim  i  Krakow- 
skiem i  tych  co  w  wolnem  mieście  Krakowie  szukali 
spokojnego  wśród  wrzawy  wojennej  pobytu.  Chciano 
utworzyć  rząd  oddzielny  na  południowe  wojewiulztwa, 
gdy  niewiadomo  było,  co  się  podziało  z  dotychczasowym 
rządem  narodowym,  i  gdy  nieprzyjaciel  wszelkie  związki 
przerywał.  Ale  nikt  prawie  do  Kielc  na  dzień  18  nie 
przybył,  a  zaraz  nazajutrz  dowiedziano  się,  że  jenerał 
Rydygier  wypowiedział  Różyckiemu  rozejm  z  powodu 
zbliżenia  się  korpusu  jenerała  Ramorino  do  górnej  Wi- 
sły i  widocznej  cłięci  przebycia  tej  rzeki,  dla  złączenia 
się  z  Różyc]vim.  Nagłość  i  \vażnośó  chwili  wszellcie  na- 
rady odwlec  kazała.  Niedługo  ujrzał  Kraików  pi'zyby- 
wającycłi  z  Kielc  wyższycli  urzędników  a  między  nimi 
księcia  Czartoryslviego  Adama.  Różycki  straciwszy  na- 
dzieję połączenia  się  z  Ramorinem,  cofał  się  liu  Kra- 
kowu,  gdzie  miał  się  złączyć  z  rezerwą  jazd}"  pod  je- 
nerałem Stryjeńskim.  Lecz  ten  dowódzcą  talvim  się 
okazał  w  urządzeniach  jazdy,  jakim  był  na  placu  boju 
pod  Iganiami.  Nic  on  przewidzieć  nie  m()gł  i  nie 
umiał,  nakoniec  szukał  rosyjs]vicli  dowódzców  dla  za- 
warcia kapitulacyi,  litóra  położyła  pieczęć  na  jego  dzia- 
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lania.  Jnż  w  diiiii  22  \vrz€\śnia  jenerał  Ryflyp:ier  \vs])art\ 
korpusom  czynnego  jenerała  Krassowsldego,  parł  mo- 
cno Różycliicigo  oddziały,  rozljiwszy  pod  Szlcalbmie- 
rzem  Kamieńslcie^io,  i  przy\vi()dłszy  go  do  nagłego  od- 
wrotn.  Nentralno.ść  l^rakowslciego  oliręgu  zdawała  się 
l)yć  ł)ezpiecznem  dla  pojedynczych  oficerów  i  żołnierzy 
schronieniem.  I^ecz  w  dniu  23  j)rzybył  do  Kralcowa  puł- 
kownik Sztycłi  żądając  od  senatu  miasta  wolnego  Kra- 
lv0wa  imieniem  Krassowskiego,  al>y  cl)r(miący  się  na 
okręg  lvrałvOwslvi  Polacy  zostali  i-ozbrojeni,  inaczej 
bowiem  wojska  rosyjskie  szanować  neutralności  nie 
będą.  Odpowiedział  senat  stosownie  do  żądania  wymie- 
nionego dow()dzcy.  Nie  przeto  jednalc  zajęcia  miasta 
Krakowa  ninknął;  za  przyl)yciem  nad  granice  jenerała 
Rydygiera  wojska  rosyjskie  w  dniu  27  września  do 
Krakowa  wkroczyły.  Różycki  z  resztą  swojego  korpnsu, 
Kamieński  i  inni  jiojedynczy  dowódzcy  w  Galicyi  szn- 
kali  schronienia.  Oficerowie  polscy  znajdujący  się  w  Kra- 
kowie poszli  \v  niewolę  wojenną.  Ci  co  się  na  Podgórze 
ndali,  i  ci  co  z  Różyckim  pod  Oświęcimiem  przeszedłszy 
Wisłę,  do  Galicyi  wl-croczyli,  doznali  losn  ]<:orpnsn  jene- 
i-ała  Ramorino. 

Przez  dwa  miesiące  znosił  Krak()W  zajęcie  woj- 
skowe. Aresztował  Rydygier  krałvOwslviego  bisicnpa, 
tudzież  jenerał()W  Chłoi)ickiego  i  Klickiego,  kt()]-zy  dla 
słabości  zdrowia  w  Krakowie  zostali.  Pierwszy  niedługo 
nwolniony  od  straży  za  poddaniem  się  pod  rozkazy 
istniejącego  rządn  w  Królestwie  Polskiem.  Ostatni  do 
Warszawy  z  własnej  woli  odjecliał.  Chłopicki  gdy  się 
oparł  wszelkim  nałvazom  podpis(')W  uznających  swą  ule- 
głość, za  wyjściem  Rosyan  z  Krakowa  wolnym  po- 
został. 

Tu  będzie  miejsca  do  wzmianki,  jaki  los  spotkał 
dawnego  naczelnego  dow(>dcę,  wojownilca,  lvtóry  się 
naj znakomicie]    przyłożył     do     rozsławienia     polskiego 
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oręża,  który  gdyby  przy  do\v(3dzt\vie  pozostał,  możeby 
(Hugo  jeszcze  narodowy  sztandar  nad  stolicą  powiewał. 
Clicę  mówić  o  jenerałe  Sivrzyneclvim.  Wiadomo  doljrze, 
że  za  oljjęciem  rządów  cywilnycli  a  przywłaszczeniem 
władzy  wojslsiowej  przez  Ivriil^owiec]s:iego,  musiał  się 
przed  jego  zemstą  ulvrywać.  Z  tajnika  swego  słyszał 
i  uważał  dolvładnie  ołjadwa  szturmy  stolicy,  a  każdy 
wystrzał  działowy  serce  jego  boleścią  rozdzierał.  Jakże 
mu  l3ylo  okropnie  nie  należeć  do  olirony  tych  szańców, 
kt()re  sam  sypać  rozkazał  i  w,którycłi  ufność  najwięk- 
szą położył,  —  z  jakąż  rozpaczą  pogląd ał  na  płonące 
przedmieścia  w  nocy  z  dnia  7  września,  gdy  je  obronić 
i  przez  nie  zadać  stanowczą  klęskę  nieprzĄJacielowi 
miał  przeświadczenie  wewnętrzne  i  pewność.  Jak  wiele 
razy  chciał  się  wynurzyć  z  swojego  ukrycia  i  p()jść  na 
plac  walki,  aby  jeszcze  raz  dowiódł  poświęcenia  się 
swojego  dla  świętej  sprawy  ojczyzny!  Lecz  nieświado- 
mość prawdziwego  stanu  rzeczy  powściągała  go  we 
wszystkiem.  Gdy  Rosyanie  zajęli  Warszawę,  jeszcze 
pozostał  w  swojejn  ukryciu,  a  to  tem  bardziej,  że  go 
szukano.  Następnie  łatwość  wyjazdu  z  stolicy  skłoniła 
go  do  uchylenia  się  w  Krakowskie.  Przebył  rosyjslde 
oddziały  w  okolicach  Warszawy,  przejechał  bez  prze- 
szkody przednie  straże  wojsk  Ryd}giera  i  gdy  się  zbli- 
żył do  swoich,  aresztowany  przez  pułkownika  Lancko- 
rońskiego,  odesłanym  był  do  głównej  kwatery  jenerała 
R()życkiego.  Ten  dobry  Polali,  lecz  bez  zdolności  do- 
wiklca,  zostawał  pod  wpływem  klubistów,  dla  którycłi 
Ski'zynecki  był  nienawistnym  od  dawna.  Po  wielu  do- 
znanych przyla-ościach  pozwolono  mu  udać  się  do  Kielc. 
W  niedługiej  drodze  spotkały  go  nieprzyjemne  zdarze- 
nia; przytrzymany  w  Bodzencinie  jako  podejrzany,  na 
wzmiankę  swego  imienia  z  czcią  przynależną  uwolnion. 
Lecz  gdy  się  zbliżał  do  Kielc,  ujrzał  za  sobą  pogoń 
i  tycliże  samych  Idubistów,  którzy  mu  tysiączne  w  gł<'»- 
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wnej  kwaterze  Różyckiego  czynili  wyrzuty.  Wszakże 
przybywszy  do  Kielc,  przed  niemi,  w  mieszkaniu  księ- 
cia Czartoryskiego  i  w  energii  Jana  Ledik-howskiego, 
dow(klcy  krakowskiego  powstania,  znalazł  zasłonę  ftrzed 
natarczywością  swych  przeciwnil-ców.  Zgroza  olcreślać 
jego  drobniejsze  przygody.  Gd>'by  nie  Ledócliowslci, 
pewnieby  nie  dosiągł  bez  nowycli  przeszkód  Krako\Aa. 
I  tu  czekały  dolegliwe  od  ziomlców  przylvrości.  Zajęcie 
tego  miasta  przez  Rydygiera  znalazło  w  jego  muracli 
Slcrzyneckiego.  Władze  austryackie  ułatwiły  mu  prze- 
prawę na  Podgórze,  gdzie  z  czcią  i  uszanowaniem  przy- 
jęty, pozyskał  niedługo  paszport,  za  którym  przeniósł 
się  na  pobyt  spokojny  do  Lincu,  gdzie  dotychmiast  zo- 
staje. 

Wi'óćmy  do  działań  i  przygód  głównego  lvorpusu 
wojska  polslviego.  Dzień  9  września  ujrzał  go  zgroma- 
dzonym pod  wałami  ]\Iodlijia.  Znaczna  część  reprezen- 
tacyi  narodowej  z  marszałkiem  sejmu  udała  się  za 
wojsldem.  Wszyscy  senatorowie  i  posłowie,  cłiociaż  bez 
postanowienia  sejmu,  byliby  pewnie  poszli  taż  drogą, 
gdyby  nie  wiedzieli,  że  członliowie  towarzystwa  pa- 
tryotycznego  dążą  podołanie  za  wojsliiem.  Gdziekolwiek 
bowiem  ta  zaraza  przeniosła  swoje  siedlisko,  tam  się 
widocznie  przeniosła  anarchia,  cłiętka  nieposlcromiona 
burzenia  i  cłiciwość  krwi  nienasycona  świeżemi  mor- 
dami. W  tem  towarzystwie  nie  Icażdy  mieć  pragnął 
udział  w  ratowaniu  ostatlv(')w  narodowości,  gdy  ten  ra- 
tunek  zaraz  się  olcazywał  daremnym.  W  dniu  tymże 
stary  jenerał  Małachowski  złożył  naczelne  dowództwo, 
twierdząc,  że  żaden  wódz  polski  nie  jłowinien  Icapitulo- 
wać  i)rzed  niei)rzyjacielem  ojczyzny,  że  czując  się  winnym 
w^  tym  względzie,  nie  może  dłużej  piastować  dowiklz- 
twa.  I  kt(')ż  tiie  wiedział,  że  Małachowski,  mąż  całe  ży- 
cie cnotliwy,  wolen  był  od  wszelkiej  winy  nieszczęść, 
kt()re  spotlvały  Warszawę.  Krulcowieclyi  olDrał  go  sobie 
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za  narzędzie.  Sam  wszystkieui  władał  —  .sam  mącił 
wszystlio  i  sam  bez  wiedzy  naczelnego  dow()dcy  wy- 
dawaj dość  często  sprzeczne  z  sobą  rozl^azy,  sam  na- 
l^oniec  spełniwszy  swe  dzieło,  pozostał  w  Wai'szawie. 
Nie  Ijędzie  jednalv  A[ałacliowslvi  przed  oczyma  dziejów 
bez  winy.  Pu  c<)  przyjmował  pozór  naczelnego  dowódz- 
twa, znając  lepiej  od  innycli  Krnl^owiecldego  i  nie  he- 
dąc  w  razie  potrzeljy  dość  zdolnym,  aljy  wystarczył 
wielliości  wziętego  na  się  brzemienia.  Wszyscy  dowódcy 
na  to  się  jednomyślnie  zgadzają,  że  podczas  oljydwócli 
szturmów  ^Varszawy  nikt  nie  wydawał  rozkazów,  że 
każdy  dowódca  dywizyi  all30  Inygady  działał  jedynie 
podłng  swojego  widzenia  i  podług  miejscowej  i  cliwi- 
lowej  poti-zeby.  Ztąd  pocłiodziła  niespokojność,  łvt<')rą 
można  nazwać  nieładem.  Druga  Małacłiowskiego  wina 
jest  zezwolenie  na  odejście  dwóch  korpusów  to  jest  je- 
nerała Eamorino  i  Łubieńskiego  od  szańców  Warszawy, 
gdy  najmniej  wprawne  ok(j  widziało,  że  wojsl^<j  pięć- 
dziesięciotysięczne ledwie  wydola  oljronie  stolicy,  i  to 
pod  innym  jalv  Krukowiecki  dowódcą.  Xienaleganie  na 
rycliły  powi-ót  tycłi  korpus()w  dopełnia  jego  winy  pod 
względem  wojskowym.  Lecz  to,  że  kapitulował,  gdy 
musiał,  jemu  przypisać  nie  można.  Wszalcże  po  zło- 
żeniu Małacłiowskiego  postanowiono  zasięgnąć  zdania 
dowódców  dywizNJ  i  brygad  i  w  skutku  tego  ol3ran>' 
wodzem  jenerał  ]Maciej  Ryl^iński.  Ten  w  stopniu  pod- 
rzędnym znany  z  dziejów  tej  wojny,  nie  miał  ani  dość 
duszy  do  Iderowania  całością,  ani  dość  zaufania  w  so- 
bie, ani  też  dbały  był  wiele  o  los  żołnierza.  Czystość 
zamiarów  wystarczała  za  wszystko. 

Gdy  w  dniu  10  września  zjawił  się  u  ])rzednicli 
straży  woj  sic  polslcicli  jenerał  rosvjslvi  Berg,  żądając 
r<tzmowy,  wyjeclial  do  "niego  jenerał  Rybińsłci  i  ])rezes 
rządu  Niennijowslci.  Ze  strony  Rosyan  domagano  się 
wylconania  układu  zagajonego  w    Warszawie  o  zajęcie 
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\voje\V()(lztwa  j)łockieg'()  przez  wojslca  polskie  do  decyzyi 
(•eya)"skiej  i  tym  końcem  cliciano  ułatwić  wszelkie  oko- 
liczności przez  wysłanie  oiicer()\v  ])olski('li  i  rosyjskie! i 
do  r()żnyeli  kori)iiS()\v,  ażeby  nie  przeszkadzały  temu 
krokowi.  Ze  strony  polskiej  przekładano  daremność 
tego,  gdy  już  w  Warszawie  wbrew  układowi  z  jenera- 
łem Małacliowsl^im  władze  rosyjsłde  wzl)roniły  oddania 
rekwizytów,  Ijędącycli  własnością  wojslva  polsłdego.  Żą- 
dano raczej,  aby  mające  nastąpić  niełady  dotyczyły  się 
og()lnej  pacytikacyi  w  Polsce  i  zakończenia  l\:r(jłc()w 
wojennycli.  Jenerał  Berg,  mieniąc  się  nie  Ijyć  upoważ- 
nionym do  tego,  wrócił  (io  feldmarszałka  Paskiewicza 
po  nowe  instrul\:cye. 

Na  dniu  13  września  zjawił  się  w  Nowym  dworze 
jenerał  Berg,  który  po  zamianie  pełnomocnictwa  swego 
z  wydanem  do  traktowania  przez  naczelnego  wodza  je- 
nerałowi Morawslviemu,  od  samego  j)oczątlvU  zaczął  ta- 
Ide  przedstawiać  trudności  w  dojściu  do  pożądanego 
l%:ońca,  że  niepodobna  było  wróżyć  pomyślnego  skutlcn. 
Na  samym  wstępie  układ()W  nie  chciał  przyzwolić  na 
zawieszenie  ł^roni  celem  pacytikacyi.  zawarte.  ^Yidać, 
że  miał  zlecenia  żądania  bez  waran  Icowej  uległości.  Ale 
niepewność,  co  zdziała  korpus  Uanioriny,  jeszcze  po- 
wściągała odlcrycie  tego  zamiaru.  Zgodzono  się  na  za- 
wieszenie broni  przez  cztery  tygodnie,  na  ustąpieiue 
wojsliom  rosyjslvim  województwa  płockiego  i  twierdzy 
Modlina  a  na  zajęcie  przez  polską  armię  Ivrakowskiego, 
Sandomierskiego  i  części  ł^ubelskiego  ])o  linię  wiodącą 
l)rzez  Józefów,  Turobin,  Zamość,  Tomasz()W;  wojew(5dz- 
two  kaliskie  miało  łjyć  wolne  ku  ściąganiu  żywności 
dla  polskiego  wojslva,  lecz  nie  zajęte  ])rzez  toż  wojsl^o. 
Te  warunki  spisane  były  przez  rosyjskiego  oficera.  Przy- 
tomni niniejszej  czynności  twierdzą,  że  gdy  cały  spór 
toczył  się  ze  strony  polskiej  o  zajęcie  województwa  lu- 
|jelsłviego,   na   co   Rosyanie   zezwolić  nie  clicieli,   przy- 
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stając  jedynie  na  linię,  o  której  wspomnieliśmy  przed 
chwilą,  g"dyb.y  jenerał  Morawski  na  to  zezwolił,  w  dniu 
15  września  nkład,  o  którym  mowa,  przyszedłby  pe- 
wnie do  slvutku.  Ale  jenerał  Bem  sprzeciwiał  się  mocno 
zawarciu  onego,  twierdząc,  że  nic  nie  stracim,  gdy  czas 
zyskiwać  będziemy.  Widząc  jenerał  Berg  tę  niepewność 
postanowień  ze  strony  polskiej,  do  Warszawy  odjechał 
i  w  dniu  17  września  doniósł  jenerałowi  Morawskiemu, 
że  feldmarszałek  Pasłdewicz  zacłiował  sobie  rozważe- 
nie projektu  do  zawieszenia  broni,  ale  nazajutrz  to  jest 
18-go  stanowcza  nastąpi  odpowiedź.  Lecz  gdy  w  tym 
dniu  nilvt  się  nie  zjawił  ze  strony  rosyjskiej,  polski  do- 
W(klzca  znać  pożałował,  że  trzema  dniami  wprzódy  nie 
zawarł  rozejmii.  Są  dwa  listy  zachowane  w  pismacli 
współczesnycli,  a  pisane  na  dniu  19  września  przez  je- 
nerała Morawskiego  do  Berga ;  w  pierwszym  się  zrzeka 
imieniem  naczelnego  wodza  żądanego  zajęcia  całego  wo- 
jewództwa lubelskiego  i  przestaje  na  linii  wiodącej 
przez  Józefów,  Turobin,  Zamość,  Tomaszów.  Czemuż 
na  to  ryclilej  nie  przystał,  Ijyłby  ocalił  Icorpiis  Ramo- 
riny.  Drugi  nier()wnie  ważniejsze  obejmuje  ołvolicznośt;i 
i  nad  nim  więcej  zastanowić  się  wypada. 

Od  pierwszej  cliwili  traktowania  o  poddanie  War- 
szawy, uważali  Rosyanie  za  wielłvą  do  porozumienia  się 
przeszkodę,  ustawne  zmiany  zacliodzące  w  polslvim  rzą- 
dzie i  w  wyborze  dowódzców.  Wiemy,  co  ztąd  wynikło 
w  nocy  z  dnia  7-go  na  S^-go.  Gdy  się  jenerał  Berg  na 
dnhi  10-tym  do  przednich  straży  polslvicłi  udawał,  zdzi- 
wił się  niemało,  że  już  nie  będzie  miał  do  czynienia 
z  jenerałem  Małachowsłdm,  na  kt()rego  miejscu  Rybiń- 
sl^i  został  naczelnym  dowódzcą.  W  czasie  traktowania 
w  Nowym  Dworze  ciągle  zarzucano  niepewność  umów 
z  tego  względu,  a  nawet  sejm  zgromadzony  w  Zakro- 
czymiu  dawał  powód  do  wątpliwości,  czy  co  stałego  mo- 
żna przedsięwziąć   pod  jego  wpływem  i  rządem.    Sejm 
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ten  odb\'Nval  swoje  narady  bez  uwagi  na  okoliczności 
niesprzyjające  obradom;  odbierał  raporta  od  ministrów, 
w  których  kreślili  wyjiadki  towarzyszące  poddaniu  się 
AVarszawy,  przyjńsywali  to  zdradzie  jeneral()w  Kruko- 
wieckiego  i  Prądzyńskiego,  co  tylko  ich  niedołężności 
l)rzyznać  i  przypisać  należało.  Stanowili  niewczesne 
prawa,  między  kt()remi  dość  jest  przytoczyć  utworzenie 
nowego  orderu  pod  nazwiskiem  AYy trwałości,  i  zalvre- 
ślali  do  niego  statuta.  Przeniesieni  do  Zakroczymia  klu- 
biści  wywierali  sw()j  wpływ  już  dziś  wszechmocny  na 
te  niewczesne  obrady.  Drukowano  nawet  gazetę,  której 
10  numer()w  będzie  z  czasem  historycznym  zabytkiem. 
Tak  się  zdawało  podług  płytkiego  mniemania,  że  pol- 
skie rzeczy  stoją  jeszcze  na  stopniu  pomyślnym,  i  w  ta- 
kiem  znaczeniu  minister  interes()W  zagranicznych  Mo- 
rawski  wydał  c>'rlvularz  do  zagranicznycli  ajentów.  Nie 
dziw,  że  Rosyanie,  ktć)rzy  zakroczymską  czytali  gazetę, 
nie  dowierzali  wszelkim  układom.  AV  tym  stanie  rze- 
czy zdało  się  zaprojektować  oddalenie  się  sejmu  i  rządu, 
a  to  tem  bardziej,  że  feldmarszałek  Paskiewicz  oświad- 
czył, iż  tylko  z  władzą  wojskową  traktować  Ijędzie 
i  może.  I  ztąd  wypłynął  list  drugi  przez  jenerała  ]Mo- 
rawskiego  do  Berga  w  dniu  19  września  pisan>',  w  któ- 
rym oświadcza,  że  władza  sejmu  i  rządu  ustała,  że  ro- 
kowania  nastąpią  jedynie  z  naczelnym  wodzem,  co  je 
ułatwić  potrafi.  Ale  to  wszy.stłvO  już  nastąpiło  za  późno. 
Bo  w  dniu  20  września  list  jenerała  Berga  do  ]\Ioraw- 
skiego  pisany,  dość  obojętnie  tł()macząc  się  względem 
traktowania,  doniósł  zarazem,  że  łcorpus  jenerała  Ra- 
morino  party  i  urywany  przez  połączone  wojsko  I\o- 
y.ena,  Ratłia  i  Krassowskiego,  wpędzony  nalvoniec  do 
Galicyi,  rozbrojonym  został  przez  Anstryalv;ów-.  To  do- 
niesienie było  treścią  pisania,  a  następnością  inne  i  ostrzej- 
sze warunl^i. 
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Przybył  znowu  do  Nowego  dworu  jenerał  Berg 
dla  trali:towania  z  ]Morawslvim.  Ale  podane  warimlvi 
już  się  zmieniły  po  zniknieniu  z  Królestwa  korpusu 
jenerała  Ramorino  i  takie  były,  że  wysłaniec  polski  nie 
mógł  na  nie  jjrzyzwolić  bez  zażądania  nowych  poleceń. 
Oto  są  icli  główne  zasady.  1.  Wojsko  polskie  powróci 
do  dawnycli  powinności  względem  swojego  konstytu- 
cyjnego monarcliy.  2.  Wyszle  deputacyę  do  cesarza, 
prosząc  go  o  amnestyę  powszechną  i  zapomnienie  prze- 
szłości. 3.  Zajmie  stanowisł^a  z  Ijagażami  i  Ijronią  w  pło- 
ckiem województwie.  4.  Twierdza  ^todlin  natychmiast 
zostanie  wojsku  rosyjskiemu  wydana. 

Zebrana  rada  wojenna  postanowiła  większością 
głosów  30  przeciw  6,  iż  należy  na  tycłi  zasadach  trak- 
tować. I  z  tego  powodu  naczelny  dowódzca,  korpus  je- 
nerała Dembińskiego,  ktch-y  Ijył  się  przeprawił  pod  Pło- 
cłdem  na  lewy  l^rzeg  Wisły,  cofnął  na  prawy,  chcąc 
przeświadczyć  nieprzyjaciela ,  że  unika  działania  prze- 
ciwnego zasadom  podanych  warunków.  Jenerał  ^NEo- 
rawski  został  upoważnionym  do  dalszycli  rozm<)w  i  trałv- 
towania  z  Bergiem.  Ale  gdy  się  to  działo,  sejm  zgro- 
madzony w  Pł()cłvU  i^owziąwszy  wiadomość  o  stanie 
rzeczy,  składa  jenerała  Pybińsłviego  z  naczelnego  do- 
wództwa, a  powołuje  na  ten  stopień  Umińslciego.  Nie 
chciało  wojsko  na  te  zmianę  przyzwolić.  Umińsłci  wi- 
dząc, jaki  ducłi  w  niem  .^januje,  nie  przyj umje  dowódz- 
twa. Znowu  więc  upoważniony  zostaje  do  dowodzenia 
Ryljiński.  Właśnie  ^lorawsl^i  wtedy  do  Nowego  dworu 
wyjeżdżał,  gdy  go  doszła  wiadomość  o  pierwszej  zmia- 
nie. Znęłcany  takową,  straci  24  godzin  czasu  na  niczem 
i  łjierze  myśl  zgubną,  że  nie  powiem  haniebną,  i  prze- 
sławszy swoją  dymisyę  z  Zalcroczymia ,  odbiega  nilv- 
czemnie  sprawy  wojska,  jeżeli  nie  narodu.  Donosi  o  tern 
czełcającemu  na  niego  w  Nowym  dworze  Bergowi  i  do 
Warszawy   odjeżdża.   Wysłany   za   nim   ohcer  z  donie- 
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sieiiieni  o  powrocie  Rybińskiego  na  naczelne  dow(klz- 
two,  już  go  nie  zastaje  na  miejscu,  Berg  widząc  powttr 
rzenie  sceny  w  Warszawie  w  nocy  dnia  7  września  za- 
szłej, sądzi,  że  rokowania  zostały  zerwane  i  Nowy  dwór 
opuszcza.  Tak  znowu  sejm,  lvt<)ry  nie  miał  stać  na  za- 
wadzie do  działań  naczelnego  wodza  i  znowu  jeden  je- 
nerał polsłvi  przykłada  się  do  zmiany  położenia  rzeczy 
w  nader  stanowczym  sposoljie. 

Za  odełjraną  wiadomością  o  tem  zdarzeniu  dał  roz- 
kaz Rybiński  jenerałowi  jMilbergowi,  aby  się  udał  do 
Nowego  dworu  i  w^spólnie  z  j,enerałeni  Ledócliowskim, 
dow(')dzcą  twierdzy  JNIodlina,  traktował  na  zasadacli  oło- 
jawionycli  ostatecznie  uMorawslciemu  przez  Berga.  Lecz 
ten  przybywszy  do  Nowego  dworu  dnia  25  września 
w  wieczór,  już  Berga  nie  zastał.  Tegoż  dnia  jeszcze  na- 
pisał Led(')chowski  do  rosyjskiego  wysłańca  z  doniesie- 
niem, że  w  miejscu  Morawslviego  Milberg  i  on  wyzna- 
czonymi zostali  do  tralctowania  na  pewnycli  zasadach. 
Już  poruszenia  wojsłc  rosyjskich  jasno  wsl^azywały,  że 
nie  si)uszczając  się  na  ulcłady,  clicą  manewrami  wojsłco 
polskie  tak  stosunj^owo  mniej  liczne  do  stanowczego 
lvroku  przymusić.  AVstrzymali  wprawdzie  niektóre  ru- 
chy na  wezwanie  polskich  dow(')dzców,  lecz  ci  nie  mo- 
gąc; być  obojętnymi  na  nie,  działali  z  swej  strony,  koń- 
cem unilcnienia  zupełnej  zagłady, 'i  ku  dolnej  Wiśle, 
a  raczej  ku  Włocławkowi  ciągnęli. 

Na  dniu  27  przybył  Berg  do  Nowego  dworu,  ale 
podane  przez  niego  warunki  już  tak  łianiebne  były  i  nie- 
podobne do  przyzwolenia,  że  nie  zostawiały  dla  wojska 
żadnego  wyboru.  Wojsko  polskie  podda  się  bez  ża- 
dnego warunlcu  i  oporu  Najjaśniejszemu  cesarzowi  i  łs:r()- 
lowi,  wykona  przysięgę  na  wierność  i  posłuszeństwo 
talv  cesarzowi  jak  i  jego  następcy,  wyda  natyclnniast 
twierdzę  INIodlin  i  Zamość,   przejdzie  pod  rozlcazy  feld- 
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marszałka ,  poddadzą  się  pod  też  prawa  wszelkie  od- 
działy wojska  polskiego. 

Powrócił  Milberg  z  temi  propozycyami  do  głównej 
lvwatery  na  dniu  28  wTześnia,  lecz  te  zostały  przez  po- 
wszechne  oburzenie   odrzucone    bez   żadnego    namysłu, 

0  czem  niezwłocznie  uwiadomiono  czekającego  Berga 
w  Nowym  dworze.  Postanowiono  raczej  zginąć  lub  szu- 
kać na  obcej  ziemi  prz}i;ułlvu,  niżeli  zapieczętować  po- 
wszeclme   Polski   powstanie   tałv    lianiebnym   nieładem. 

1  gdyby  nie  zbytnia  nierówność  siły,  jeszczeb)'  rozpa- 
czający polski  żołnierz  dowiódł,  co  może  dzielność  oręża. 
Ale  widziano  dobrze  bezużyteczność  dalszych  usiłowań 
wojenny  cli.  Krew  ta ,  coby  się  potem  przelała ,  byłaby 
tylko  nieprzydatną  ofiarą.  Dlatego  wkroczenie  w  pru- 
skie granice  postanowione  zostało  bez  długiego  namy- 
słu. Odprowadzono  do  granicy  niektórycli  członk()W 
rządu  i  sejmu,  by  im  ułatwić  przejście  na  obcą  ziemię. 
Dwócłi  z  nich,  to  jest:  zacny  Niemojowski  Wincenty, 
lecz  uwiedzony  przez  brata  i  jego  zwolennik()w  klubi- 
stów,  i  Olizar,  jeden  z  naczelniliów  wołyńskiego  po- 
wstania, a  później  obrany  senatorem,  wpadło  w  nie- 
przyjacielskie ręce  i  dziś  w  katuszy  oczekują  smutnego 
l(rsu  swojego.  Eeszta  przeniosła  do  Drezna ,  Galicyi, 
Austryi,  Belgii  lub  Francyi  —  nie  obce  dla  Polak<)W 
tułactwo.  Przed  wkroczeniem  w  pruskie  granice  ode- 
słał jenerał  Rybińslci  df)  Warszawy  skarb  banku  pol- 
skiego i  depozytowe  fundusze.  Ułożono  się  z  władzami 
prusl>:iemi  o  pobyt  w  ich  kiaju.  W  dniu  4  października 
oljwieścił  wojsku  jenerał  Ryljiński  ]»rzez  rozkaz  dzienn}' 
wydany  w  Swiedzibnie  na  pruskiej  granicy,  dlaczego 
przĄmiuszony  jest  szukać  raczej  na  obcej  ziemi  przy- 
tuł]vu,  niźli  na  własnej  zezwalać  na  liańl^ę  tego  rycer- 
stwa, kt(jrego  dzieła  nie  są  światu  olocemi.  W]>:ońcu  za- 
clięcał  do  wytrwałości,  karności  i  porządlcu.  Ostatnim 
jego  alctem  l)yło  wydanie  manifestu  w  tycli  slowacli. 
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„ZnaiK?  są  światu  caleiuu  pobudki,  które  skłoniły 
iiankl  polslci  do  powstania  i  do  upomnienia  się  z  bro- 
nią w  rę]<:u  o  jłrawa ,  ]ct()re  ani  czas  pi'zedawnić,  ani 
siła  wydrzeć  nie  niog-ła.  INIanifest  Izb  połączonycli  ob- 
jawił oświeconej  Europie  nadużycia,  jalcicli  Polacy  stali 
się  nieszczęsną  ofiarą  —  krzywdy,  których  uchylenia 
błagali  —  i  to  przyjęcie,  jakie  ich  przełożenia  przed  cesa- 
rzem Rosy!  znalazły.  Głuchy  na  głos  ludu  polslciego, 
wojną  odpowiedział  na  nasze  łilagania  i  wszczęły  się 
bitwy  mordercze  między  potężneni  j^aństwem  p()łnocy 
a  garstką  mężnych,  lvt(')rzy  w  obronie  najświętszej  sju-awy 
stanęli.  Dość  często  do  zwycięztwa  wiedzeni,  dowiedli 
Polacy,  że  umieją  popierać  swe  prawa,  a  wszyscy  oby- 
watele i  mieszkańcy  tej  ziemi  wslvazali  przez  czyny, 
iż  niema  ofiar,  łvt(')rychby  cłiętnie  nie  złożyli  na  ołtarzu 
ojczyzny.  Dzieje  narod<')w  i  królów,  i  sprawiedliwość, 
do  kt(')rej  Polacy,  ofiary  srogiego  losu,  zawsze  się  od- 
wołują, ocenią  z  czasem  szlacłietność  ich  przedsięwzię- 
cia, wielkość  usiłowań,  stateczność  w  nieszczęściu  i  tru- 
dnycli  rzeczy  łcolejacli ,  nie])odobieńst\vo  wywalczenia 
niepodległości  i  całości  Ijez  obcej  pomocy,  do  kt('»rej  ro- 
zumieli, że  mieli  ])rawo. 

AValka  jednego  przeciw  dziesięciu  trwała  rolv  bli- 
slvO  w  równej  szczęścia  kolei.  Lecz  wyższość  materyalna 
nieprzyjaciela,  wyczerpanie  skarbu  i  wszelkich  zasił- 
ł<:(')w,  znikła  nadzieja  obcego  wdania  się  i  niedostatelc 
żywioł()w  do  zasilenia  tak  wielkich  usiłowań,  s])rowa- 
dziły  skutłvi  udaremniające  i  tak  zbyt  długą  walką. 
Stała  się  (jna  niepodobną  po  zajęciu  Warszaw)',  tego 
ognisłca  patryotyzmu ,  przeciw  kt(')remu  nieprzyjaciel 
\\sz}'stkie  swe  siły  i  w\b()r  w(vjska  wymierzył.  Po  ta- 
kiej  stracie  dow<')dzca  wojsłca  polslviego  nie  chcąc  krwi 
drogiej  maruować,  lecz  oraz  nie  przesądzając  w  niczem 
postanowień  sejmowycli,  w  imieniu  samego  wojska  je- 
dynie, przyzwolił  na  niełady  z  feldmarszałkiem  Paskie- 
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wiczeni,  dążące  do  zawieszenia  kr()lvó\v  wojennych,  koń- 
cem ustalenia  zasad  przyszłej  pacyfikacyi.  Wojsko  było 
p;otowe  do  poddania  się  dawnemu  monarsze,  byleb}^ 
tenże  jako  kr()l  konstytucyjny  Polslvi  zaręczył  niety- 
kalność narodowy  cli  instytucyj,  zapomnienie  przeszłości 
dla  wszystkicli  mieszkańc()W  Polski,  którzy  mieli  jaki- 
kolwiek udział  w  powstaniu,  i  byleb}'  nic  takiego  nie 
narzucano  wojslai,  coby  się  nie  zgadzało  z  jego  liono- 
rem  i  godnością.  Układy  przez  dni  20  trwające  przy- 
brały zrazu  pozih"  nmiarl^owania  i  skutek  pomyślny 
wróżyły.  P(>źniej  jjrzybrawszy  postać  nakaźną,  zmieniły 
się  nakoniec  w  rozkaz  stanowczy  feldmarszałka,  iDy  się 
wojsko  polskie  bezwarunkowo  poddało  i  by  oczeliiwało 
łaskawości  cesarza,  ^y  tymże  czasie  armia  rosyjska 
działając  przeciw  doljrej  wierze,  takie  zajęła  stanowi- 
ska, łitóre  naszej  całkowitem  zniszczeniem  groziły.  Wtedy 
dowódzca  polski  został  zmuszonym  stanąć  na  prusl^iej 
granicy  i  w  tym  sąsiednim  kraju  szulvać  dla  wojska 
scłironienia ,  za  co  mu  szlaclietny  cliarał-^ter  monarchy 
pruskiego  zaręczał. 

Wszalvże  przed  opuszczeniem  ziemi  rodzinnej,  tej 
drogiej  ziemi,  skropionej  krwią  czystą  i  łzami  naszemi, 
wojsko  poLskie  oświadcza  przed  Bogiem  i  światem,  że 
każdy  Polak  zostaje  nim  i  zostanie  na  zawsze  mocno 
przeświadczony  o  świętości  sprawy  swojej  ojczyzny, 
a  do]:>ełniając  najświętszej  swej  powinności,  odwołuje 
się  uroczyście  przez  alvt  niniejszy  do  wszystkicli  ludów 
i  gabinet()w  ncywilizowaiłego  ś\\iata,  a  do  ty  cli  szcze- 
gólnie, które  na  kongresie  wiedeńskim  tak  się  sprawą 
Polski  zajęły,  slvładając  w  icli  ręce  los  przyszły  i  poli- 
tyczne istnienie  narodu ,  zawsze  nieszczęśliwego,  a  ni- 
gdy niepokonanego,  kt('try  wszelako  jest  przeznaczony 
do  utrzymania  cywilizacyi,  równowagi  i  polcoju  w  Eu- 
ropie. Grecy,  Belgowie  i  inne  Indy  stały  się  przedmio- 
tem  troskliwości  i  opieki   potężnych  mocarstw.    Saniiż 
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Polacy  mieliby  doznać  j^rzeciwne]  kolei?  Nie,  godność, 
sumienie  knUów  inną  nam  dają  rękojmię. 

Do  was  więc,  o  władcy  ziemi,  do  waszych  liid()W 
współczucia,  udaje  się  wojsko  polskie  w  swojej  ol3ecnej 
niedoli,  zaklina  was  w  imię  Najwyższego,  w  imię  ludz- 
kości i  praw  powszeclmycli  wszystldm  na]'odom,  byście 
przygarnęli  pod  swą  opiekę  nasze  swobody,  byście  czu- 
wali z  sprawiedliwością  nad  układami,  kt()re  się  w  na- 
szej sprawie  odbędą,  a  które  chcąc  pokój  Europie  za- 
pewnić, muszą  być  zgodne  z  dobrem  i  życzeniami  Po- 
laków. —  W  Swiedzibnie,  na-  granicy  pruskiej,  dnia 
■i  października  1831  rokn.  —  Rybiński,  naczelny  do- 
wódzca  wojsl^a  polskiego". 

Po  spisaniu  tego  uroczystego  aktu,  wojsko  polslcie 
przekroczyło  prnslcą  granicę.  Rozbrojone  natychmiast, 
zostało  rozłożone  na  stanowislca  przez  władze  pruskie 
wslcazane.  Zrazu  gościnność  przyjęcia  do  wdzięczności 
skłaniała.  Lecz  się  niedługo  poczęły  rozliczne  przykro- 
ści. Rozdzielono  oficerów  od  żołnierzy.  Widząc,  że  wielu 
z  pierwszych  i  drugicli  zabiera  się  szukać  we  Francyi 
przytułku,  nie  mogąc  wzbr(*nić  tego  iiierwszym,  chciano 
gwałtem  przymusić  drugicli  do  powrotu  w  Polsłvie  Kró- 
lestwo. Ztąd  poszł}'  krwawe  sceny,  a  mianowicie  w  Fi- 
szau,  gdzie  wojsko  pruskie  strzelało  do  społcojnych 
i  bezbronnych.  Zamordowano  dziewięciu  polskich  żoł- 
nierzy bez  żadnej  przyczyny.  Oficer  dowodzący  Prusa- 
l^:ami  tak  dalece  się  uni<')sł,  iż  nie  uważał,  że  jego  wła- 
sny kolega  znajduje  się  pomiędzy  polskimi  żołnierzami, 
mówiąc  do  nich  społcojnie;  i  tego  nieszczęśliwego  kula 
własnycłi  rodal<:<)w  przeszyła.  Przymus  i  uwiedzenia 
wymogły  na  wielu  powr()t  do  kraju,  gdzie  ich  los  czeka 
wątpliwy.  Inni  przez  Saksonię  i  resztę  Niemiec  poszli 
na  nową  do  Francyi  tułaczłię. 

Gdy  rozważymy  bezstronnem  olvieni  wszystkie 
szczeg()ły   spełzłego    Polski   poNystania,    śmiali)    powie- 
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dziee  można,  że  od  roku  ITD-i,  gdy  rozpacz  oręż  w  rękę 
Polakom  podała,  iup;dy  cały  nankl  nie  okazał  więk- 
szego zapału,  nigdy  nie  wzgardził  tałc  śmiało  niełjezpie- 
czeństwem  wallii  nier()\vnej,  nigdy  nie  stanął  w  talv 
groźnej  dla  nieprzyjaci(')ł  postawie.  Dosyć  wymienić,  że 
kraj  zaledwie  mający  4  miliony  ludności  wystawił  woj- 
sko przeszło  150  tysięcy  głów  wynoszące;  że  Żmudź, 
Litwa  przyciśnięte  zewsząd  rosyjskiem  jarzmem  śmiały 
Ijroń  podnieść  i  w  części  walczyć  szczęśliwie;  że  Wo- 
łyń, Podole  i  Uła-aina  na  hasło  dane  przez  garstkę 
wojsłva  podniosły  głowę  i  mogły  wielką  spi"awić  w  lo- 
sacli  wojennycłi  różnicę;  że  cała  młodzież  z  pod  pano- 
wania Prus,  Austryi  przeniosła  się  z  niebezpieczeństwem 
ż\Tia  do  polsl^icłi  o1joz(>w;  że  nie  loyło  rodzaju  ofiar 
i  poświęcenia  się  Idcz  granic,  Ictóregoby  zaniecliali  prawi 
ojczyzny  synowie  na  całej  przestrzeni  tej  ziemi ,  co 
przed  niedawnym  czasem  polskie  nosiła  nazwisłvO. 
Podziwienie  obc\'cli  z  łvażdą  cłiwilą  wzrastało.  Drżały 
ludy  na  samą  wzmiankę  Polak()w.  Obudziły  się  w  naj- 
dalszycłi  krańcacłi  Europy  wsp<>łczucia  i  w  głośnycłi 
oljjawiły  się  wielljieniacli.  Same  gal:>iuety  głuclie  jak 
głazy  Ijały  się  podnieść  głosu  sprawiedliwości  za  gi- 
nącym w  szlacłietnycli  usiłowaniacłi  narodem. 

Jałvież  przyczyny  zniweczyły  tak  pięlvne  nadzieje 
i  sroższa  kolei  niedoli  niż  łviedv  na  Polskę  ściągnęły? 
Jest  jedna  og(')lua,  kt('»rą  z  Ijolescią  wymienić  przycłio- 
dzi,  niedostatelv  ludzi  do  l^ierowania  tal^  rzeczą  cywilną 
jak  i  wojskową.  Kto  l)ył  świadkiem  powstania,  kto  je 
łjezstronnie  uważał,  ton  o  tein  niepowątpi  na  chwilę. 

-Mieliśmy  mężów  zna]vomitycłi  i  zacnycli ,  co  się 
rzucili  jałv  ów  Rzymianin  w'  przepaść  powstania  bez 
względu  na  siebie  i  los  swoich  następców.  Tal^im  Ijył 
Czartorysld  i  wielu  iunycli,  ale  nie  mieliśmy  tal^icli, 
coljy  do  osoliistej  odwagi,  odwagę  oljywatelsłcą  łączyli. 
Niedość  jest  wzgardzić  nieł^ezpieczeństwem  i  j^iświęcić 
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się  lila  świętej  sprawy,  potrzeba  było  stanąć  na  drodze 
nierozsądkoni  i  porywczości  zuchwałych ,  walczyć  orę- 
żem prawdy  i  doświadczonego  rozumu,  by  prawdzie 
tryumf  zgotować,  1jy  nie  dopuścić  panowania  szałowi, 
i  takie] i  ludzi  nie  było.  Mieliśmy  mężnych  i  dzielnych 
cząstkowych  dowódzców,  takimi  Ijyli :  Chłopicki,  Skrzy- 
neclvi,  Dembiński  i  wielu  innych,  że  niewymienię  pra- 
wie każdego  co  za  broń  cłiwycił,  nie  z  wstydu  i  dla 
uratowania  wątpliwego  imienia,  lecz  ze  szczerości  serca 
i  z  przekonania,  że  Polslvę  zbawić  można  orężem  jedy- 
nie. Ale  nie  było  wrodzą,  lvtóryby  swem  okiem  całość 
ogarnął,  a  dzielną  dłonią  wszystlco  do  jednego  wielkiego 
celu  nakłaniał.  INlogła  nas  zbawić  władza  najwyższa 
w  jednym  ręlvu  złożona,  ale  nie  l)yło  talviego  ramienia, 
coby  umiało  władać  siłami  i  ducliem  całego  narodu. 
Slcąpa  natura  w  ludzi  takiego  rodzaju,  odmówiła  nam 
Wasłiingtonów  a  nawet  Kościuszk(>w,  ]j(j  takie  zja- 
wiska są  rzadlvie  i  nadzwyczajne,  a  nam  potrzeba  Ijyło 
cnoty  z  wielką  zdolnością  złączonej. 

Są  nadto  szczególne  przyczyny  upadłai  polskiej 
spraw5%  które  wyjaśnić  i  usprawiedliwić  należy. 

I.  Niezdolność  jenerała  Chłopickiego. 

II.  Błędy  Slvrzyneckiego. 

III.  Panowanie  lvluljó\\ ,  a  ztąd  zrodzona  anarchia, 
nal\:oniec 

IV.  Nieposłuszeństwo  jenerała  Eamorino. 

I.  Szczęśliwa  gwiazda,  czy  niewidoma  opiekuńcza 
prawica  wynosi  Cliło  piclvieg(j  pierwszy  cli  dni  grudnia 
1830  roku  im  czoło  powstania  i  narodu  polskiego.  Jakże 
go  usposoljionym  znajduje?  Cliłopicl^i  nigdy  nie  myślał, 
by  Polska  sama  dźwignąć  się  mogła  z  nicości.  On  nie 
przeczuwał  w  swej  duszy  wielłciego  powołania  swojego, 
by  powołanym  został  do  Icierowania  tak  świetnem  dzie- 
łem powstania.  Jal\:że  się  podjął  tak  śliskiej  roli  bez 
poprzedniczycli  myśli,  które  dojrzawszy  z  czasem,  mogły 
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jedynie  przynieść  skuteczne  owoce?  Dlateg'o  poniczając 
najwyższe  sprawy  losowi,  dopiero  wtedy  rozważać  po- 
czął, kiedy  już  działać  l^yło  konieczną  potrzebą,  Cliło- 
picld  nie  wierzył  w  cnotę,  w  siłę  narodu  i  w  dzielność 
narodowego  powstania.  I  ztąd  pocliodzi,  że  wszystlde 
kroki  poddawszy  zimnej  raclmbie,  sam  naprzód  zwąt- 
pił i  ostygł,  a  w  końcu  podobnym  duchem  wielu 
zaraził  dowódzców.  Cliłopicki  cliwycił  śmiałą  i^rawicą 
za  wodze  rządu,  i  l^ażdy  mniemał,  że  może  niemi  kie- 
rować, gdy  clice  i  ufa  sobie  samemu.  Ztąd  poszła  jedno- 
myślność dyktatury,  uchwalonej  w  miesiącu  grudniu 
przez  sejm  w  Warszawie  zebrany.  Lecz  ten  co  sam 
ogarnął  władzę ,  co  z  niej  następnie  z  takim  uporem 
odstąpić  nie  chciał  ani  jednego  warunku  — ■  w  kilka 
tygodni,  jak  gdyby  przerażony  wziętem  nad  siły  brze- 
mieniem, sam  je  urania,  bez  żadnej  przyczyny.  Od 
niego  tylko  zawisło  zwołanie  sejmu  —  gdyby  był  tego 
nie  zdziałał,  Idóżby  mu  władzy  najwyższej  zaprzeczył. 
Lecz  w  pomieszaniu  wynikłem  z  zupełnego  niedostatl^u 
planu  w  działaniach,  zwołuje  sejm  w  miesiącu  stycz- 
niu i  nie  clice  ])rzyjąć  od  niego  innej  władzy  oprócz 
najwyższej !  Jakież  sprzeczności,  jakie  nieodgadnione 
tajemnice  wywiązują  się  dla  zimnej  rozwagi?  Chłopicld 
zgubił  na  samym  wstępie  sprawę  swojej  ojczyzny,  a  to 
zdziaławszy,  odszedł  iia  stronę  ratując  jak  "się  zdawało 
swą  indywidualność,  którą  z  początku  poświęcił  spra- 
wie powszechnej,  lecz  przerażony  własnym  swym  czy- 
nem Chłopicki  clice  poratować  sw^ą  sławę.  Idzie  do  woj- 
ska, kieruje  wszystl^iem  w  chwilacli  niekt(')rych,  a  czasem 
nie  chce  niczego  prócz  śmierci.  Jakiż  plan  ułożył  przez 
czas  do  namysłu  zostawiony  od  18  grudnia  do  początku 
wojny?  Żaden  podług  tego,  co  skutek  zdał  się  wyjaśnić. 
Nieprzyjaciel  ciągnie  bez  oporu  lvu  murom  Warszawy. 
Tu  pod  Grochowem  obrali  polscy  dowódzcy  miejsce  do 
boju,  i  w  chwili  boju  dopiero  poznają,  że  plac  do  niego 
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A\  ybraiiy,  plac  tak  im  dotąd  d()stęj)iiy,  me  przedstawia 
żadnych  korzyści.  Wiadomo  w.szy.stkim,  że  mimo  zimy, 
kt('ira  zrówiiahi  bai>na  i  rzeki,  polskie  sapery  sypały 
i2,rol)le  w  obliczu  nieprzyjaciela  na  grochowskich  rów- 
ninach, że  te  nieumocnione  szańcami,  w  odkrytem  poln 
wojsko  polskie  wystawiły  na  ciosy  nieprzyjacielskich 
pocisków,  że  po  bitwach  w  dniach  19  i  20  lutego  sto- 
czonych, gdy  Dybicz  oczekiwał  przez  dni  cztery  na  po- 
siłki i  prochy,  gdy  wypadało  Iconiecżnie  zaczepnie  dzia- 
łać przed  dojściem  onych,  Cłiłopicki  twierdził,  że  sta- 
nowislco  nieprzyjacielsłcie  jest  niekorzystne  dla  wojska 
naszego.  Poc()ż  je  obijał  mogąc  znać  wprzódy  wszelkie 
niedogodności  i  korzyści.  Bitwy  pod  Wawrem  i  Dem- 
bem  p()źniej  stocz<me  ndowodniły  fałsz  takiego  nmie- 
mania.  Ale  Cłiłopicki  czełca  spokojnie  aż  się  SzacIiowslvi 
z  D>biczem  połączy.  A  Iciedy  pierwszy  pobity  zrana 
dnia  25  lutego  cofa  się  przez  Białołękę  i  dalej,  nikt 
nie  nalega  na  Krulcowiecłciego,  Ijy  przez  Kawęczyn 
na  pole  Ijitwy  ])ospieszal.  Ale  Cliłopiclvi  walczy  jak  żoł- 
nierz w  boju  zaciętym,  sam  doprowadza  łcolumny, 
clicąc  l3ronić  sławnej  w  tej  wojnie  igrocliowslciej  Ol- 
szyny, i  tu  raniony  wypłaca  dług  święty  ku  swej  oj- 
czyźnie i  w  krwi  swe  maże  błędy,  lvt('>re  jako  dowiklzca 
popełnił.  Przyjęcie  bitwy  przed  samą  Wisłą,  mając 
most  jeden  t\lko  na  przy])adek  przegranej,  nie  zostanie 
])ominięte  przez  dzieje.  Ale  los  Polski  cznwa  jeszcze 
nad  wojskiem.  Chłopicki  (ważna  do  zwycięztwa  przesz- 
koda), znika  z  widowni  boj()w,  zostawując  ])ole  do  dzia- 
łania innemu.  Wszakże  ducli  jego  pozostał.  Nie  przyj - 
]iuije  Radziwiłł  śmiałej  porady  Skrzyneckiego  uderzenia 
l)od  Grochowem  całą  siłą  na  Dy  bicza;  gdy  atałv  przy- 
])uszczony  pomiędzy  drugą  a  trzecią  odparty  został  przez 
Skrzynecldego  i  przez  Szembeka,  pewną  i  niezawodną 
])ył"a  wygrana.  Rozljicie  całego  wojsłva  Dybicza  od  razu 
byłoby  niewyracliowane  skntki  ściągnęło.  Ucieczlva  przez 
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lasy  r()\vna  się  najokropniejszej  klęsce.  W  bitwach  pod 
Wawreni  i  Dembem  zaledwie  wojsko  polskie  na  placu 
boju  i  po  zwycięztwie  2000  niewolnika  zabrało.  Dzie- 
więć tysięcy  jeńców  dostarczyły  nam  lasy.  Któż  ich 
zabierał?  AYłościanie.  Sami  rozbici  szli  bez  straży  ku 
murom  Warszawy.  Toby  się  działo  po  wygranej  pod 
Grochowem  tembardziej,  gdy  wojsko  nieprzyjacielskie 
nie  miało  chleba  i  gdy  cios  pierwszy  tem  mocniej 
działa,  im  mniej  był  spodziewany.  Bitwa  grochowska 
równie  jalv  dyktatura  poświadczy  o  niezdolności  Chło- 
pickiego  do  wyższych  przedsięwzięć  i  celów. 

II.  Lecz  skutki  Ijitwy  Grochowskiej  jak  były  wiel- 
kie dla  Polski  przez  wstrzymanie  nieprzyjaciela  od  dal- 
szych postępów,  tak  się  ol^azały  zbawiennerni  przez 
zmianę  naczelnego  dowódzcy.  Doszedł  do  szczytu  naj- 
wyższej godności  wojskowej  mąż,  który  najwięcej  nad 
sobą  pracował  w  nabyciu  militarnych  wiadomości  i  który 
rychło  ściągnął  na  siebie  obcych  i  współziomków  uwagę. 
Pierwsze  jego  kroki  w  nowym  zawodzie  nacecliowane 
był}'  skromnością,  umiarkowaniem  i  nieznaną  dotąd 
czynnością.  Podziwiały  wszystkie  współczesne  pisma 
jego  odezwy  i  zagajone  z  Dybiczem  rokowania  o  po- 
kój. Czyny  wojenne  dotąd  spehiione,  otwierały  pole  do 
najpiękniejszej  nadziei.  Uderza  po  raz  pierwszy  jako 
dow  ódzca  na  nieprzyjaciela  i  w  dniu  jednym  dwa  świe- 
tne odnosi  zwycięztwa.  Od  bitwy  pod  Austerlitz  stoczo- 
nej, wojsko  rosyjskie  nie  poniosło  tale  wielkiej  klęski 
w  niewolnilvacli,  11.000  jeńców  ozdobiło  pierwszy  try- 
umf Slvrzyneckiego  pod  Wawreni  i  Deml^em.  Lecz  przez 
fatalnośe  do  zwycięztw  polskicli  prz}'^viązaną,  nie  chce 
czyli  nie  umie  Skrzynecki  odnieść  wszystkich  jakie 
może  korzyści.  Dlaczegóż  nagle  zwrócił  się  z  Kałuszyna 
ku  Siennicy,  gdy  wiedział  dobrze,  że  jeszcze  w  dniu 
2  kwietnia  tylna  straż  Dyłjicza  poruszała  się  lai  ujściu 
Wieprza,  celem  uskutecznienia  z  dawna  zapowiedzianej 
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przeprawy  przez  Wisłę;  czemuż  jeszcze  d\V(k'h  dni  nie 
poświęcił  na  ściganie  nieprzyjaciela  w  talcim  będącego 
popłoclni,  że  jego  zaldady  i  lazarety  jeszcze  w  dniu  1 
uciekały  od  Międzyrzeca  i  Białej  do  Brześcia;  czemuż 
nie  stara  się  o  zajęcie  Siedlec,  przez  ls:t()re  jedynie  Dy- 
Ijicz  się  komunil^nje  z  gwardyami  stojącemi  w  okoli- 
cach Węgrowa;  czemuż  mu  nie  przecina  ostatniej  drogi 
przez  Międzyrzec  wiodącej;  pocóż  się  lęka  jego  poru- 
szeń ku  Pradze,  które  nie  tak  jest  snadno  przez  naj- 
gorsze drogi  wylc:onać,  kt()re  nareszcie  poddałyby  go 
były  zupełnemu  oslvrzydleniu,  ,gdyl)y  je  nawet  zdołał 
przywieść  do  skutlai?  Dwa  dni  ścigania  pomnożyłoljy 
znacznie  liczlję  jeńców  i  trofeów,  i  zniweczyłoby  do 
reszty  rozbity  łiorpus  Kozena.  Lecz  sikoro  ten  w  Siedl- 
cacli  odetclmąc  zdołał,  łatwo  się  przez  to  zkomimikował 
z  gł()wnem  wojsłiiem  przy  ujściu  Wieprza  stojącem. 
Ależ  to  wojsko  mając  przecięte  drogi  przez  Siedlce 
i  Międzyrzec ,  musiałoby  ls:oniecznie  ściągać  ku  sobie 
oddziały  Kreutza  i  z  niemi  razem  cofać  się  przez  Ba- 
dzyń,  Parczew  aż  łai  Włodawie.  Wtedy  to  należało  po- 
ruszyć Sierawslviego  stojącego  w  Solcu  nad  Wisłą  i  Dwer- 
nickiemu, będącemu  pod  Zamościem,  inny  naznaczyć 
kierunelc.  On  byłby  działał  slcuteczniej  na  Ijoki  cofają- 
cego się  Dyljicza,  niż  na  Wołyniu,  gdzie  go  spotkała 
zagłada.  Tymto  sposobem  wojsko  rosyjsłvie  ledwie  w  po- 
lowie powi"óciłoby  za  Bug,  a  polslvie  wojslvO,  złączone 
razem  i  wynoszące  przeszło  60.000  ludzi,  mogłoljy  wlcro- 
czyć  zwycięzko  na  ziemię  Litewską.  Wtedy  powstania 
rozniecone  słvutecznie,  pewnieby  zacliwiać  zdołały  ro- 
syjslvą  przewagę.  I  litóż  oljliczy  te  wielłvie  slcutki,  ja- 
łvieby  nastąpiły  z  talciego  ruclm!  Jeżeli  Dyljicz  chcący 
ratować  Rozena,  zaledwie  na  dniu  10  Icwietnia  przybył 
pod  Siedlce,  gdyby  to  miasto  zajęto  w  dniu  •2go  lub  3go 
tegoż  miesiąca,  jiiżby  nie  zdołał  podać  ręki  szczętom 
pobitycli  lvorpusów,  chyba  za  Bugiem.  Cóżby  on  zdzia- 
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lał  z  nin()stwem  taborów,  które  się  wlekły  za  jego  obo- 
zem ?  Dość  iDyło  utworzyć  cztery  ructionie  kolumny,  zło- 
żone z  tysiąca  ludzi,  jazdy  i  lelddej  pieclioty,  ażeby 
zniszczyć  wojslco  rosyjsł\:ie  i  drugie  tyle  jeńccjw  do  sto- 
lic3'  odesłać.  Ale  Skrzynecki  nie  był  człowiekiem  wiel- 
kicłi  i  śmiałycli  pomysłów.  On  wpadł  snadno  w  wadę 
przeciwną  tym  wodzom,  co  gardzą  nieprzyjacielem,  on 
go  zanadto  szanował.  Cóż  ztąd  wynildo  ?  Oto  w  dniu  8 
Icwietnia  korpus  Palilena  II  przyśpiał  Rozenowi  na  po- 
moc. Ależ  ten  łcorpus  popclmięty  w  dniu  3  przez  pierz- 
cliającego  nieprzyjaciela  od  Siedlec,  byłb^y  się  zdezorga- 
nizował sam  przez  się  i  wraz  z  Rozenem  szulcałby 
pewnie  w  Brześciu  sclironienia.  To  co  najwięcej  m()gł 
zdziałać,  ograniczyłoby  się  ])ewnie  na  zatrzymaniu  nad 
rzełcą  Krzną  w  pozycyi  Wosłirzenic  popłoclm  rozpusz- 
czonego daleko,  a  w  tej  pozycyi  nigdyby  gł()wne  woj- 
sko Dybicza  nie  mogło  podać  ręłci  temu  oddziałowi. 
Więc  odwrót  za  Bug  był  nieuclironnym,  co  l<:ażdy  przy- 
zna, kto  tylko  rzuci  ol<:o  uważne  na  kartę. 

Ten  l^łąd  stanowczy  ze  strony  Skrzyneckiego  ura- 
tował DylDicza.  Po  dniu  10  lvwietnia  był  on  w  tem  sa- 
mem położeniu,  w  jakiem  się  na  początliu  lutego  znaj- 
dował, i  jedyna  lvorzyść,  ls:t<)rą  odnieśli  Polacy,  zasadzała 
się  na   zniweczeniu   zamiai-ów   przeprawy   przez  Wisłę. 

Są  inne  l^łędy,  łvt(>re  zarzucają  Skrzyneckiemu. 
Twierdzą  że  w  Ty]vOcińslviej  wyprawie  mógł  pod  Śnia- 
dowem zniszczyć  gwardye  rosyjslcie.  Lecz  to  zniszcze- 
nie tylko  cząstkowo  wpływaćby  mogło  na  losy  wojny, 
nigdy  zaś  nie  zdołałol3y  wywrzeć  stanowczycłi  słvutlvów. 
Przyjęcie  iDitwy  pod  Ostrołęłvą,  lvtórejby  można  było 
unilvnąć,  jest  więlysz^mi  błędem  podług  naszego  mnie- 
mania. I  tu  Slvrzynecłvi  działał  w  odwrotn}'m  stosunku 
tego  cośmy  w  dniacłi  pierwszycłi  Icwietnia  widzieli,  bo 
nie  przypuścił,  l3y  nieprzyjaciel  z  tai^ą  czynnością  cliciał 
powetować  swej  liańby,  lvt(')rą  na   niego   ściągnęła   nie- 
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wiadomość''  ziipehia  poruszeń  polskich  od  12  do  JG  iiiaja. 
Czemuż  tak  mało  cenił  Dybicza,  gdy  go  niedawno  za 
czuj  niej  szego  wodza  poczytał?  Odku2:>ił  błąd  ten  Slcrzy- 
neclvi  rzadl^ą  stałością  i  że  talv  powiem  uporem  w  lvr\Ya- 
wej  bitwie  dnia  26  maja  stoczonej,  i  gdyljy  zdanie  jego 
wzięło  przewagę  na  radzie  wojennej,  gdyby  był  został 
pod  Ostrołęlcą  przez  dzień  27my,  a  tymczasem  ściągnął 
Giełguda  z  Łomży  liu  soljie,  pewnieby  (;ała  następna 
l<;ampania  inny  wzięła  ol3r()t,  i  następca  Dybicza  Pas- 
Iciewicz,  musiałby  wprz(')dy  się  zmierzyć  z  połskiem  woj- 
słviem,  nimby  Wisły  dosięgną!. 

O  zarzuca  nem  dozwoleniu  przejścia  przez  Wisłę, 
jużeśmy  indziej  mówili.  Błąd  popełniony  po  świetnycłi 
l)itwacb  pod  Wawrem  i  Dembem  nie  da  się  nigdy  i  z  ni- 
czem  por(ńvnać. 

III.  Zlvąd  się  zrodziło  panowanie  łdubu  czyli  anar- 
chii, widzieliśmy  to  z  poprzednich  wyjaśnień.  M()gł  je 
przytłumić  w  samym  zarodzie  Chłopicki,  ale  nie  umiał 
lub  nie  chciał.  Samo  nazwisko  dyktatora  przestraszało 
burzycieli,  a  władza  najwyższa  w  jednycli  ręku  bez 
odpowiedzialności  złożona  powściągała  wszelkie  ))urz- 
liwe  zamacłiy.  Dopóki  trwała  d\ktatura,  kryli  się  oni 
po  norach,  na  lepsze  czasy  zachowując  działauia.  Lecz 
gdy  Rząd  pięciu  postanowiony  został  od  sejmu,  gdy 
w  jego  składzie  ujrzeli  naczelnika  swojego  Iclubiści, 
zaraz  podnieśli  głowę  i  poczęli  się  naradzać  jawnie 
i  skrycie.  P()ki  Skrzynecki  zwyciężał,  choć  go  nienawi- 
dzili jako  arystolvratę  wedle  swojego  mniemania,  nui- 
sieli  jednak  szanować.  Przez  ciąg  stagnacyi  działań 
wojenuych  od  10  kwietnia  do  polowy  maja,  i'ozsiewali 
jedynie  przeciwko  niemu  tajenme  pogłoski,  że  w<)dz 
naczelny  drzemie  na  lanrach  zdobytycli.  Lecz  gdy  wcią- 
gnęli Krukowieckiego  do  swego  związku,  gdy  oddalony 
za  swą  nieczynność  Umiński  pomnożył  liczbę  niecłięt- 
nych,  gdy  Ostrołęcka   bitwa   przyszła   im  w  i)omoc   na 
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do\v(jd  rozgłaszanej  przez  gubernatora  warszawskiego 
niezdolności  wodza;  gdj^  giinyny  sprawca  większych 
strat  wojska  pod  Ostrołęką,  niżljy  je  zniosło  przy  po- 
dwojonej cznjności,  Prądzyńslci  złączył  się  z  niemi  i  naj- 
gorsze wieści  przez  swą  zł(jśliwość  o  Slvrzyneclvi]n  roz- 
siewać ]30czął  —  potrzeba  Ijyło  cudu  i  rozsądku  Izl> 
sejniującycli  na  zasłonienie  go  od  zguljy.  Nie  powiodło 
się  Lelewelowi  oskarżyć  Slvrzyneckiego  w  sejmie,  nie 
przeto  jednak  stracili  nadzieję,  że  go  zgubią  ryclilej 
czy  p()źniej,  a  to  tern  Ijardziej,  gdy  we  wszystkicli  swych 
mowacłi  i  pismach  jawnie  przeciwko  rozwiozłości  druku 
i  przeciwko  intrygom  klubist()w  powstawał;  lecz  wi- 
dząc oni,  że  im  poti"zeba  stronnictwa  w  sejmie,  zaczęli 
działać  przez  Lelewela,  Ijy  Izlję  poselską  pomnożyć  po- 
słami z  Litwy,  AYołynia,  Podola  i  Ukrainy.  Sprzeciwiali 
się  temu  zrazu  rozsądnie  myślący  członkowie  senatu 
i  IzlDy  poselslviej.  Klul^iści  użyli  na  przy  wiedzenie  swo- 
ich zamiarów  do  skutku  tycłi  nawet,  którzy  ł^yli  ich 
największymi  nieprzyjaciółmi.  Pracował  nad  tem  szcze- 
g('ilniej,  zacny  i  poczciwy  starzec  Niemcewicz.  Niemce- 
wicz kt()ry  drżał  cały  na  wzmiankę  patryotycznego  T(J- 
warzystwa.  Dopięli  w  końcu  celu  swojego,  a  Henryk 
Nał^waski,  człowiek  namiętny  i  płytkiego  rozumu,  wstą- 
pił df)  Izby  sejmowe]  jako  poseł  Ijracławski.  Dyskusya 
nad  reformą  rządu  pol^udziła  Towarzystwo  patryotyczne 
do  najwyższej  czynności:  pracowali  we  dnie  i  w  nocy 
Lelewel,  Puławski,  Czyński,  Zwierkowski  nad  tem,  ażeby 
człordvów  sejmu  czy  przekonaniem,  czy  groźbą  od  za- 
mierzonej reformy  odciągnąć.  Tłumy  namówionych  ar- 
bitr()W  udawały  się  na  posiedzenia  sejmowe,  Puławski 
najczęściej  wydawał  łiasło  do  poklask<»w  lulj  do  syka- 
nia. Nie  śmiał  marszałek  sejmu  nali;azać  widzom  cicho- 
ści. Gdy  się  powiodło  usunąć  projelvt  reformy  rządu, 
już  wtedy  panowanie  klubu  b\ło  tale  silne  i  nieobojętne, 
że   rozsądniejsi    nawet   gazeciarze   musieli  przystać   na 
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wiarę  klubu,  bo  się  wpływu  jego  lękali.  Nai)r(>żno  prze- 
zorniejsi członkowie  sejmu  wznosili  głosy  przeciw  swa- 
woli druku.  Rząd  icli  nie  wspierał,  łjo  w  jego  łonie 
istniała  więlcszość,  która  w  myśl  Idubu  działała.  Sam 
zacny  i  szanowny  Czartoryslci  stał  na  jego  czele  z  je- 
dnym Swym  głosem  i  bez  najmniejszej  powagi.  Jedno 
zwycięztwo  mogło  Skrzynecłviego  ocalić,  a  właśnie  jakby 
na  przekorę  zamierzone  i  pewne  zniesienie  Rydygiera 
przez  Jankowskiego  w  czerwcu  zamieniło  się  w  straty 
nowe  dla  wojska  i  dało  pocliop  do  scen  gorszących. 
Upłynął  cały  lipiec  na  nieczynności,  na  którą  mocno 
sarkano.  Przejście  przez  Wisłę  całej  armii  nieprzyja- 
cielskiej nową  broń  przeciwko  Slvrzyneckiemu  w  ręce 
niecłiętnycli  podało.  Cieszył  się  w  duszy  KrulvOwiecki, 
cieszyli  się  klubiści,  a  gdy  już  głośno  m()wicmo  o  j)0- 
trzebie  zmiany  naczelnego  wodza,  na  zapytania  kto  go 
zastąpi,  odjjowiadali  Idubiści:  ktolcolwiek,  byle  nim  nie 
był  Skrzynecki.  Clicieliż  ci  ludzie  tryumfu  Polski,  czyli 
własnego?  łatwo  rozwiązać  pytanie.  Skoro  ten  upadł, 
co  sam  jedynie  m()gł  rzeczy  wojeime  lvierować,  snadny 
był  domysł,  że  najśmielszy  intrygant  z  czasem  władzę 
ogarnie  i  że  ta  w  ręliu  jego  zginie  wraz  z  sprawą  na- 
rodu. Chciano  zapobiedz  temu,  stawiając  na  czele  woj- 
ska jeżeli  nie  doświadczonego  wojskowego,  przynajmniej 
poczciwego  czlowiel^a,  a  tym  był  Dembińsl-zi.  Ale  klu- 
biści zaraz  jjracować  zaczęli  nad  jego  zgubą,  bo  się  go 
bali.  Noc  15  sierpnia  Ijyła  ich  dziełem  wyłącznem.  Gdy 
klub  warszawslvi  jeszcze  nie  odpowiadał  icli  celom,  po- 
zakładali  stowarzyszenia  \)o  wszystlvicłi  miastach  cel- 
niejszych,  po  wszystkich  nawet  ])ułkach  stojącycłi  prze- 
ciw nieprzyjacielowi.  Tam  się  wylęgły  najzgubniejsze 
pomysły.  Wysłańcy  lvlubu  przybyli  tajemnie  od  wojska, 
by  rzezią  zamierzoną  skompromitować  Warszawę.  ])o- 
pięli  swego  zamiaru ,  a  wskutku  tego  ich  ]3ożyszcze 
Krukowiecłd  władzę   najwyższą  ogarnął.    Gdyby  przy- 
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iinjmniej  umiał  był  działać  \Yalczyć  i  zginąć,  lecz  na. 
nieszczęście  jego  i  łvraju,  umiał  on  tyłlvO  potwarzać 
i  l^rzyczeć.  Bodajby  ten  smutny  przyliład  posłużył  za 
naułvę  przyszłości. 

IV.  Ale  po  wzięciu  Waj'szawy,  stan  rzeczy  ]>ol- 
skicli  jeszcze  nie  znaglał  do  rozpaczy.  Przeszło  50.000 
wojslca  było  j^od  bronią.  Oparte  o  ^Modlin  i  mające  most 
pod  Kozuniem  na  Wiśle,  jeszcze  mogło  nak:azy\vać 
uszanowanie,  a  nawet  postracłi  wzł^udzić  w  zwycięz- 
cach. W  najgorszej  nawet  Icolei  mogło  toż  wojsł^o  wy- 
jednać kf)rzystne  dla  kraju  warunki.  Dwócłi  jednałv 
rzeczy  potrzelDa  było  koniecznie:  dowódzcy  i  poświę- 
cenia się  stolicy.  Nieszczęściem  nie  ł3}'ło  w  wojsku 
pierwszego,  jenerał  Rybiński  nie  okazał  w  ciągu  wojny 
tałdcli  zdolności,  któreby  wróżyły  po  nim  wojownika 
śmiałego.  ]\[oże]3y  jednak  zdobyć  się  zdołał  na  pomysł 
atakowania  Warszawy;  ale  nieszczęście  mieć  cłiciało, 
ażeby  jenerał  Ramoiino  zamiast  łączeuia  sił  swoicli 
z  głównemi,  popełnił  l^łąd  główn\'  udając  się  ku  połu- 
dniowi, kiedy  Ryljiiislvi  lvoncentrował  się  na  pcUnoc. 
Ramorino  dopuścił  się  Jiieposłuszeństwa  względem  na- 
czelnej władz}^  wojskowej.  Jak  wyszedł  z  tego,  widzie- 
liśmy niedawno,  Ijo  proste  tylko  kroki  prowadzić  mogą 
do  celu.  Rozdzielenie  sil  polsldcłi,  i  talv  już  zgubne  z  po- 
wodu niemożności  olDronienia  Warszawy  z  temi  siłami, 
które  pozostały  po  odejściu  Ramorina  i  Łuliieńskiego, 
i  tu  jeszcze  zaszl^odziło  sprawie  Polski,  l^o  ten  dowódca 
powziąwszy  wiadomość  o  poddaniu  się  stolicy,  mniemał 
zapewne,  iż  może  działać,  mając  jedynie  na  celu  lvo- 
rzyść  swojego  korpusu,  bez  uwagi  na  całość.  Wyrzut 
ten  nie  Ijędzie  uwłaszczał  znakomitym  zasługom,  łvtóre 
położył  Ramorino  dla  polskiej  spraw}'.  Ale  przed  try- 
iDunałem  dziejów  żadne  względy  miejsca  nie  mają,  dla- 
tego powiedzieliśmy  śmiało,  że  Ramorino  swoim  postęp- 
kiem zadał  cios  śmiertelny  sprawie  naszej  ojczyzny. 
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Tnk  sie  skoik-zylo  świetne  z  początku,  zwycięzkie 
nieraz,  a  nieszczęśliwe  nareszcie  polskie  powstanie.  Dziś 
kraj  ten  przytłoczony  klęskami,  oczekuje  wyroków  zwy- 
cięzcy. P(')ł  roku  mija,  a  jeszcze  nie  wyrzeczono  bynaj- 
nmiej  jaki  los  spotka  go  w  stanowczym  sposobie.  Dość 
długo  głuclie  na  przełożenia  Polakcjw  obce  narody,  zdają 
się  obojętnie  spoglądać  na  gniew  lub  pomstę  obrażo- 
nego samowładcy.  Tymczasem  dzieci  tej  ziemi  gnębi 
prześladowanie  i  ściga  aż  za  granice  tycłi  krajów,  gdzie 
panowanie  rosyjskie  ustaje.  Jedni  zagnani  jak  trzody 
łjydląt  w  odludne  stepy  Sybiru,  nie  mają  nawet  nadziei, 
aby  ])rzed  zgonem  ujrzeli  słońce  ojczyste.  Drudzy  jak 
jeńcy  wojenni  zabrani  wśród  boju,  przeciwko  prawu 
narodów,  jęczą  dotycliczas  w  katuszacli.  Tych  poruczono 
sądom  bez  prawa,  by  przez  pozorne  wyroki  okrutną 
karę  ponieśli  za  to,  że  urodzeni  na  polskiej  ziemi  um- 
rzeć Polakami  pragnęli.  Tamci  przeszedłszy  oIdcc  gra- 
nice tułać  się  nuiszą  po  cudzej  ziemi,  pomiatani  niena- 
wiścią i'ządów  przeciwłco  najświętszemu  icli  celowi. 
Innycli  pociesza  współczucie  lud()W  za  to,  że  wygnań- 
cami zostali.  Inni  z  dostatnicli  w  l^raju  przywiedzeni 
do  nędzy,  to  tyllco  mają  w  l^orzyści,  że  im  nie  wzJjro- 
niono  Icarmić  nieprzełamane  Idęsl^ami  nadzieje. 

Jaldeż  lvorzyści  przyniosło  dla  ludzkości  Polslci 
powstanie?  Cóż  na  tem  zyslvał  cel  wielki,  dla  którego 
opatrzny  Twórca  rozposażył  tę  ziemię  pomiędzy  plemiona 
lud(')w  tałv  różnycli  sobie  i  slvłonnościami  i  mową  i  przy- 
miotami i  wadami  samemi,  a  które  przecież  posuwać 
muszą  pomimo  wiedzy  to  l)rzemie  środk()w,  mającycłi 
z  czasem  ów  cel  najwyższy  wyświecić  przed  oljliczem 
Boga  i  świata.  Są  wielkie,  nieponnynane,  i  może  nigdy 
w  ta]v  dotyłcalnym  oljrazie  nieobjawione  korzyści.  Czy- 
liż  mniemają  ])ł>tlvO  m_\ślący,  że  miliony  ludzi  na  to  są 
tyllvO  stworzeni,  b\'  za  narzędzie  służyły  dla  dumy  lulj 
przewrotności  killcu  w}  branycłi  istot,   a   nie   mającycłi 


232  l''i'-  Wężyk. 

innej  wyższości  pnk-z  strachn,  kt()ry  je  jak  zaraźliwa 
atmosfera  otacza?  Strachu,  powtarzam,  bo  to  na  jedno 
wychodzi,  czy  kto  się  boi  o  życie,  czyli  o  przewrót 
chwilowy  urojonego  przez  ludzi  porządku.  Ach,  ten  po- 
rządek, który  do  szczęścia  j)rowadzi,  jest  najpożądań- 
szyin  od  ludzi  warunkiem!  Lecz  ten  co  jednym  zagar- 
nia mienie ,  by  je  jako  łup  prawny  pochłonął  drugi; 
który  pozba^^'ia  swobody  myśli,  i  oświecenia  i  czucia, 
by  przez  ciemnotę  i  błędy  panować:  taki  porządek  nie 
jest  stworzonym  dla  ludzi,  jest  on  wymysłem  piełcła 
i  runąć  musi  za  czasem. 

Padła  ofiarą  Polsl^a  przed  laty,  nie  własnycli  błę- 
d(jw  i  win\',  bo  z  tycłi  się  mogła  otrząsnąć,  ale  clici- 
wości  i  dumy  sąsiadów.  Jałvież  ma  prawo  ten,  który 
siedzi  przy  mojej  miedzy,  by  mnie  przymuszał  do  ładu  ? 
Lecz  nikt  bezł^arnie  gwałcić  nie  może  cudzej  własności. 
Gdybym  to  zdziałał  jalv  człowiek,  przyszedłby  sędzia 
i  grozą  prawa  wymierzył  co  innemu  wydarłem.  Nie 
maszli  sądu  na  kr('»l(')w,  l^iedy  podobnie  z  ludami  postę- 
pują? Gdy  mnie  trzecli  zbrojnycli  w  lesie  obłupi,  to  się 
rozbojem  nazywa.  Gdy  trzy  narody  złączą  swe  siły  na 
jeden  i  gdy  rozszarpi^ą  jego  odwieczną  dziedzinę ,  gdzież 
jest  ()w  wyraz  coby  tę  zl:)rodnię  innem  nazwisl^iem 
olcrasił?  I  lvt('»ż  nie  wierzy,  że  jest  tryłjunal  co  sprawy 
królów  i  lud()w  przesądza  ?  Tam  sprawiedliwość  stoi  na 
straży  wyrołców,  a  uczą  dzieje  tysiącami  przykładó\\', 
że  cudza  krzywda  ryclilej  czy  p(')źniej  bokiem  wylezie. 
Łupił  narod)^  wielki  zwycięzca,  sądząc  w  swej  pysze, 
że  mu  jest  wszystko  godziwe  dla  siły.  I  cóż  się  stało 
z  całym  ogromem  potęgi  —  prysła,  nalsioniec  jalc  szyl3a 
lodu,  a  on,  że  sam  przez  siebie  ciemiężył,  jeszcze  za 
życia  odiu<)sł  sromotną  pokutę.  Ale  do  spisku  na  Pol- 
skę wpływały  ludy  z  ]':r()lami,  dlatego  spaźnia  się  jesz- 
cze cliwila  si>rawiedliwości  niezl)ędnej.  Aliż  te  pierwsze 
nie  obaczą  się,  gdy  same  działać  zdołają?  inaczej  jużby 
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jej  wyrok  s])eliuć  się  niiisiał  oddawna.  Od  ])ier\v.szej 
chwili  rozbioru  Polski  ostrzei»,'a  codzień  Wszeclmiocność 
przez  liczne  klęski  i  l)oje,  że  dotąd  miru  nie  będzie  na 
świecie,  póki  porządek  między  ludami  do  dawnycli  kar- 
b()W  nie  wrck-i.  Od  lat  czterdziestu  czują  to  władcy  i  rady, 
ale  nie  śmieją  dla  wstydu  odpłacie''  winę  i-ozboju.  AYszyscy 
koleją  poznali,  jak  jest  ten  owoc  gorzki  i  niestrawionej 
twardości  i  jak  są  liche  pożytki,  na  które  liczyli  pło- 
cho, kiedy  cudzą  własność  szarpali.  Wieleż  milionów 
ludności  padło  od  tego  czasu  w  otlerze,  jalv  wiele  skar- 
bów uronić  odtąd  inusieli,  na  jal^ie  klęslvi  własne  oddali 
narody,  a  ile  razy  byli  już  sami  bliscy  zagłady!  Ale 
strumienie  krwi  ruskiej,  co  polska  ziemia  połlvnęła, 
czyliż  ma  za  nic  ()w  samodzierzca ,  gdy  nie  przestaje 
zalewać  niemi  polskie  dziedziny,  też  same  niwy,  które 
oddawna  za  swoją  zdobycz  uznaje?  Czyliż  on  nie  zda 
rachuby  nakoniec,  że  tak  darenmie  kwiat  swego  ludu 
zmarnował?  Rychlej  alljowiem  czy  p(')źniej  musi  itrzyjść 
chwila  odwetii,  i  skoro  Polska  tak  jak  dotychmiast  nie 
zechce  zostać  pod  obcem  jarzmem,  dźwigać  go  pewnie 
nie  będzie,  bo  wola  ludu  wolę  jednego  przemoże.  Nic 
nie  nadadzą  te  wymyślone  męki  i  te  przenoszenie  ludno- 
ści i^olskiej  na  obce  stepy  i  jary.  Tu  plemię  nawet  ]>rzy- 
bysz(AV  wyssie  wraz  z  mlekiem  miłość  do  ziemi,  na 
lś:t(')rej  chlebie  wyrośnie.  Tam  się  zasit^e  ziarno  swo- 
body, gdzie  upływu  wiek('»w  ])otrze])a  było,  by  ją  })oznano 
z  nazwislca. 

Lecz  zwr()ćmy  oczy  ku  dotykahiyui  skutkom  pol- 
skiego powstania.  Runął  oll)rzym  zwycięztwa  i  siły  — 
a  berło  władztwa  nad  światem  ])rzeszło  na  ])(')łnoc  jako 
zdobycz  wygranej.  Zdarzone  ludy  słowami  chytrości 
mniemały  zrazu,  że  wyższość  wymiarem  sprawieilliwości 
w  godne  się  ręce  dostała.  I  P(dak  zawsze  mający  cel 
jeden  dla  siebie,  razem  z  innymi  zdarzony  przylgnął 
do  tego,  co  mu  przyrzełcał  szczęście,  swobodę.  Lecz  spa- 
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dla  maska  obłudy,  a  został  posti-aeli  potęgi,  co  się  roz- 
postarł od  oceanu,  l^tóry  południe  oblewa  aż  po  ten 
kraniec,  gdzie  już  się  kończy  panowanie  płodności  czło- 
wieka.  Drżały  narody,  gdy  barbarzyniec  przem()wił. 
Przez  lat  dziesiątek  liczono  pilnie  euroftejskie  potęgi, 
bez  dojścia  aż  do  tej  liczby,  coby  zaręczać  mogła  prze- 
wagę. Lecz  zapomniano  przyzwać  do  tych  rachunków 
ducha,  Idóry  liczbami  kieruje,  i  w  tej  pomyłce  pocie- 
szano się  cliwilowym  pokojem.  Nikt  nie  dociekał,  że 
nim  ten  olbrzym  ściągnie  zdaleka  niesforne  w  ruchu 
ramiona,  można  mu  zadać  cios  w  se]'ce  i  zabić.  Lecz 
któryż  nar(kl  weźmie  na  siebie  to  przedsięwzięcie  zu- 
chwałe? C4dy  drżą  z  oljawy  i  niepewności  namysł()w, 
Polska  t<»  działa,  czego  najpotężniejsi  nie  śmieli.  Tale 
świetna  rola  musi  być  jej  przeznaczeniem  koniecznem. 
Ona  najbliższa  serca  olbrzyma,  ona  najwięcej  krzywdy 
od  niego  poniosła.  Lecz  podziwienie  i  postracli  nie  ustał 
jeszcze.  Gdy  już  się  wszczęły  krwawe  karła  z  olbrzy- 
mem zapasy,  czeg()ż  czekacie  narody,  aż  te  odwieczne 
prawa  na  lvt(')i'ych  stoi  świat  cały,  rozkażą  uledz  w  nie- 
r()wnej  walce  karłowi  ?  Czy  nie  widzicie,  że  za  tą  Idęską 
inne  i  sroższe  was  samych  czekają?  Teraz  wam  dzia- 
łać, jeżeli  chcecie  l>:^"wi  własnej  oszczędzić ;  ale  najbliż- 
szym la'zywe  sumienie  przeszlvadza.  Chcieliby  może 
doponuklz  Polsce,  dręcz>'  ich  przecie  wspólnictwo  zbro- 
dni, lct(')rą  na  Polsce  spełnili.  Boją  się  oni  o  kawał 
ziemi  niewłasnej  i  wstydowi  niepozbędnego  powrotu 
cudzego  dobra  poświęcają  los  przyszły  ludów,  nad  kt()- 
remi  z  lepszego  prawa  panują.  Kiedy  więc  nie  clicą 
czyli  nie  mogą  kr()lowie  sami  wylvonać  sprawiedliwości 
nad  Polską,  przyjdzie  ta  kolej  na  ludy  i  wtedy  może 
spełni  się  naraz  sprawiedliwość  podwójna.  Ależ  ta 
chwila  może  dużo  łez  i  Icrwi  kosztować. 

Walczy  więc  Polska  z  temi  siłami,  które  są  dotąd 
całej  Europy  straszydłem.   Rozwija    dzielność  bez  r(')W- 
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nei;()  w  dzu^jacli  przykhidu,  a  porzucona  od  iiiiiyt-li,  jak 
ów  zapaśnik  pomiędzy,  lwami,  dl iiii,o  zadziwia  męztwem 
obrony  i  rezygnacyą  i  wytrwałością  bez  wzoru.  I  gdzież 
nie  przeszła  sława  tej  wojny,  jakież  ciosy  dotkliwsze 
jęki  wzbudziły  w  całej  przestrzeni  znanego  świata,  jak 
te  które  dzielnycli  obrońc(hv  swobikl  ojczystych,  w  mor- 
derczych bitwach  spotkały  ?  Same  narzędzia  despoty  nie 
przelewają  łcrwi  polskiej  bez  wstrętu,  bo  wiedzą  dobrze, 
że  na  tej  wojnie  nic  zyskać  a  wiele  stracić  może  Ro- 
sya,  Siedm  nuesięcy  wlepione  oczy  narodów  zwróciły 
baczne  wejrzenia  Icu  ziemi  Pi-astcjw,  kt()ra  niedawno 
wygłuzowana  z  ziemsł^iej  posady,  zapomnianą  została 
od  świata.  Nilct  się  nie  spodział,  łjy  tyle  siły  istniało 
w  zwłokach  narodu,  kt{)ry  dwa  wieki  upadał,  clioć  nikt 
nie  widział  na  własne  oczy,  by  kiedy  Polska  skonała. 
Całun  śmiertelny  pokrył  jej  ciało,  lecz  drgały  członki 
ciągiem  usiłowaniem  przywrotu  do  życia.  Potrzeba  było 
sił  wszystkich  Rosyi:  i  tych  co  świeżo  z  przedmieść 
Stambułu  wróciły,  i  tycłi  co  ujarzmiły  Erywan,  i  tych 
co  strzegą  bezpieczeństwa  podejrzliwego  samodzierzcy, 
i  tych  co  odpychały  zarazę  od  lvrańc()w  świata,  i  od 
gór  żyznych,  z  których  Rosya  patrzy  łalcomo  na  kolebkę 
świata  Azyi,  i  od  m<)rz  wszystkich,  do  ktchych  jej  rzeki 
spływają,  ciągnęły  hufce  orężne  na  polvonanie  nieszczę- 
śliwego narodu,  który  z  ufnością  w  swej  świętej  spra- 
wie walczył  jalv  jeden  przeciwko  dziesięciu.  Nie  wiele 
brakło,  l)y  nawet  wyszedł  z  tryumfem;  ])rzecież  to  zdzia- 
łał na  korzyść  całej  ludzkości,  że  o))nażywszy  ()ll)rzyma, 
pokazał  światu  zupełną  nicość  jego  mniemanej  potęgi. 
Kt('>ż  po  tej  wojnie  zlęknie  się  szczerze  rosyjskiego 
ogromu?  Ten  cios  okropny  w  serce  Rosyi  zadany  tkwić 
l)ędzie  w  wiecznej  pamięci  narodów  i  ztąd  pocliodzi 
zemsta ,  z  łvt()rą  dziś  samowładca  nad  Polską  sr(jżeje. 
Dlatego  wywi(')dł  odrazu  wszystkie  swe  siły,  by  slvoń- 
czył  wojnę  jednym  zamacłiem.    A   gdy  się   to   nie   po- 
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wiodło  na  ]3olacli  Grochowa,  dlatego  wy\^•a^ł  giiiew  ostry 
na  swego  wodza,  że  tym  lulj  owym  środkiem  nie  skoń- 
czył wojny,  gdy  miał  do  tego  sposobność.  Sam  nkład 
z  Polską  w  miesiącu  marcu  zawarty  jeszczeljy  zacliował 
urolv  rosyj-slciej  potęgi  od  szwanku  —  późniejsze  l)oje 
dopiero  mgłę  wiszącą  nad  wzrolviem  ludów  rozdarły. 
I  to  zguljiło  Dybicza. 

Lecz  więłvsze  slvutlvi  nierównie  dla  samej  Polski 
zrodzić  ma  z  czasem  świeżo  słcończone  powstanie.  Od 
ostatniego  rozl)ioru  Polslvi,  już  po  raz  piąty  dowodzi 
Polslva,  że  każda  cłiwila  nawet  pozorna ,  nie  przejdzie 
dla  niej  l»ez  oljjawienia  światu  clięci  niezłomnej  ku 
odzysłcaniu  niepodległości,  z  kt('»rej  ją  gwałtem  odarto. 
Tale  widzieliśmy  w  roku  1794  garstli;ę  walecznych,  co 
się  do  loroni  cisnęli,  bez  przezorności  i  bez  nadziei  zwy- 
cięztwa.  Honor  narodu  wymagał  tego  i  nankl  uległ 
przemocy  z  honorem.  ^lyśl  Dąljrowskiego  iu"atowała  od 
zgnuśnienia  tę  dzielną  młodzież,  która  poszła  pod  oljce 
nieba  walczyć  i  sposoljić  się  do  przyszłycli  usłng  ojczy- 
źnie. Byt  legionów  powiązał  dzieje  Polski  z  tem  pasmem 
wznowi(jnycli  usiłowań,  ktt'>re  objawił  role  1<S06  i  1807. 
Zaledwie  błysnął  promyk  przelotnej  nadziei,  a  wnet 
Polacy  ])owstali.  Bvl  to  ciąg  dalszy  szlaclietnycli  usiło- 
wań pod  cnotliwym  Kościuszleą.  Gdy  Austrya  w  roku 
1809  poczęła  z  Francyą  zapasy,  znowu  część  Polski 
wyśliznęła  się  z  rąk  drugiego  rozljiorcy.  Toż  samo  za- 
szło w  roleu  1812  ])i-zeciwko  Rosyi.  Dotąd  każdy  z  trzech 
dwor(>w  doświadczył  zbliska,  ile  go  rozbi()r  Polski  kosz- 
tuje. Lecz  g*dy  runęła  potęga,  x)od  letórej  cieniem  złożyć 
clicieli  lepiankę  bytu  swojego  Polacy,  dotłenął  ich  na- 
rodowość cios  sroższy  nad  inne,  bo  pozłocony  uroleiem 
łagoduości,  liberalności  i  pozornej  dla  płytkicli  oczu 
nadziei.  O!  gdyby  tą  drogą  szedł  Aleksander,  kt('»rą  iść 
począł  w  pierwszych  leciech  panowania  swego  nad  Pol- 
ską.  pewniel>>'  nai-odowość  polska  przygasła.  Ale  Opatrz- 
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ność  cziiwiijącii  nad  tą  nieszczęśliwa  krainą,  zarliowala 
ją  od  tak  strasznego  ciosu.  Nadana  konstytucya  zde- 
ptaną została  n()i>anii,  barbarzyństwo  cesarze wicza  roz- 
jątrzyło uniysl}'.  Denioralizacya  wprowadzona  przez  Ro- 
syan  ])oniiędzy  Polaków  niegodnych  tego  imienia,  a  ma- 
jąca przy  t]'oiue  ojńeke,  aż  nadto  była  zucliwałą  i  jawną, 
by  prawycli  nie  oburzała  uniysł()W.  Jeszcze  lat  dziesięć,. 
a  ta  zaraza  sroższeby  slcutł^i  od  cłiolery  ściągnęła.  Byli 
już  tacy,  i  ty  cli  niemało,  łctórzy  nie  wątpili,  że  pod  jej 
wpływem  ducłi  narodowy  doł>:onał.  Niłvt  nie  śmiał  ufać 
własnym  swym  siłom,  ni]vt  nie,  zawierzył  w  podobień- 
stwo politycznego  zmartwychwstania.  Ci  którzy  przewi- 
dywali blisłcą  w  Rosyi  odmianę,  czelvać  radzili  aż  do 
tej  cłiwili,  nie  pewni,  czyli  nadejdzie,  albo  lękliwi,  by 
za  ich  życia  nie  przyszła.  Grobowa  cisza  ])ołvrywała 
bladym  pozorem  pomyślności  krajowej  gnuśność,  nik- 
czemność  i  niewolniczą  ol3awę.  IjCcz  nagle  wybucha 
powstanie  w  nocy  29  listopada.  Sprawcy  onego  sami 
nie  wiedzą  co  czynią.  Bez  planu  i  bez  dow()dzcy  biorą 
się  do  oręża,  nie  obliczywszy  bynajnmiej,  jalcie  za  sol)ą 
słcutki  tałv  śnuale  przedsięwzięcie  pociągnie.  Ws|)arci 
nad  wszellvl  domysł  x>i'zez  bojaźliwość  W.  Księcia,  idą 
do  walld  i  postępują  olljrzymiemi  krokami.  Zdumiała 
stolica  przejmuje  wlvr()tce  na  siel)ie  śmiałego  dzieła,  po- 
ręłcę.  Wychodzą  na  jaw  ci  wszyscy,  lvt()rych  podejrzli- 
wość rządu  zatrzymywała  zdale]<;a  od  władzcy,  a  gdy 
sam  W.  Książę  niczego  więcej  nie  żąda,  pnk-z  bezpie- 
cznego do  Rosyi  ])owrotu,  i  Ijojaźliwsi  i  roztropniejsi 
od  inuycli  stawają  przy  wielkiej  sprawie  na)'odu.Wła"<)tce 
zapał  staje  się  powszecłmym,  bo  od  początłi;u  poznano, 
że  śmiały  zamysł  slcończyć  się  musi  na  boju.  Dlatego 
starzy  i  młodzi  i  ci  co  zamieszlcali  tak  zwanei  Króle- 
stwo, i  ci  Polacy,  kt('»rycli  przedzieliły  od  Ijraci  pruslde 
bd)  austryackie  granice,  Icwapią  się  zełjrać  przy  naro- 
dowym sztandarze.  Pr()żno  dyktator  ten  tał-c  powszechny 
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zapał  przytłumia,  bo  nieiiia  żadnej  wiary  w  dzielności 
narodu,  bo  układy  z  rozgniewanym  monarclią,  zdają 
się  jemu  jedyną  drogą  zbawienia.  I^epiej  poznali  dumę 
cesarza  ci,  ktcirzy  nie  clicą  żadnych  przypuszczać  ukla- 
d(ńv.  Te  po  zwycięztwacli  jedynie  mogły  ])yć  zawierane 
z  korzyścią.^  Jasnowidzący  b()j  tylko  widzą  przed  sol)ą. 
O  gd}'by  to  przekonanie  tkwiło  z  początku  w  umysłach 
radców  i  tycli,  co  władzę  objęli,  możebyśmy  w  innej 
y.  jjoczątku  wojn>'  wystąpili  postaci.  Lecz  gdy  już  trąba 
wojny  zal^rzmiała,  wtedy  d()]ńero  rozwinął  się  w  całej 
swej  mocy  charakter  narodu.  Jak  miło  było  na  ten  wi- 
dok spoglądać.  Dotąd  wszystko,  co  tylko  zdziałali  Po- 
lacy ku  ])odźwignieniu  nieszczęsnej  ojczyzny  —  było  za 
obcych  pomocą.  Ich  l^ierimkowi  winniśmy  byli  często 
fałszywe  środki  i  cele.  Mało  kto  dzielił  nasze  uczucia, 
nikt  się  nie  dziwił  wysiłkom,  bo  powiązani  z  tymi,  któ- 
rzy nienawiść  ludów  ściągnęli,  nuisieliśmy  ją  w  części 
podzielić.  Dziś  sama  Polska  własną  swą  siłą  powstaje. 
Dziś  wszystkie  ludy  ziemskiej  połaci  błogosławią  usiło- 
waniom jej  dzieci  i  gdyby  rządy  popularnemi  być 
chciały,  mielibyśmy  z  nicli  pomoc  powszechną.  Jakież 
zdziwienie  zjechiało  i  bohaterskie  powstanie  i  ta  wspa- 
niałość, z  kt()rą  obchodzono  się  z  jeńcami,  i  te  uczucia 
wyższości,  które  natchnęły  całą  powszeclmość  polską 
wzgardą  materyalnych  lvorzyści.  Wszystkie  dolegliwości 
narodu  szczególniej  od  W.  Księcia  pocliodzą  —  przecież 
Polacy  krzywd  wycierpią iiycli  niepomni,  z  czcią  i  uprze- 
dzeniem odprowadzają  go  do  granic.  I  z  pism  i  z  czy- 
nów nilvt  nie  powątpił,  że  dawna  nienawiść  obu  naro- 
dów w  cywilizacyi  skonała.  Wszystkie  odezw}^  Polaków 
do  rosyjskiego  narodu  tchną  czystą  chęcią  zrzucenia 
Jarzma,  ;kt(')re  zarówno  obu  narodom  dolega!  Ale  głos 
prawdy  i  czucia  rozbił  się  o  serca  jeszcze  nieusposo- 
bione  ku  ich  przyjęciu. 
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Zagrzmiały  działa  i  krew  się  leje  potokieni.  ]jecz 
nie  Polacy  tę  wojnę  poczęli,  stoją  jedynie  w  obronie 
granic,  a  w  końcn  w  ol)ronie  samej  stolicy.  Tam  się 
zebrali  wszyscy  szlachetni  swobłkl  ojczystych  obrońcy. 
Nie  wszyscy  wróżą  ])omyślny  skutek  morderczych  za- 
paść )w,  ale  nikczemni  tylko  a  zdolni  nie  stawają  pod 
bronią.  I  tych  jest  liczl)a  zbyt  mała,  że  ich  wytykają 
])alcami.  8ą  to  jurgieltnicy  despoty.  Oni  nie  śmieją  zrzec 
się  nadziei  myta,  dla  najpiękniejszej  nadziei.  Trzy  krwawe 
bitwy  wystarczyły  nakoniec  do  przełvonania  Zabałlcań- 
skiego  zwycięzcy,  że  małe  jeszcze  sprowadził  siły  dla. 
zwyciężenia  garstki  walecznych.  Jakiż  tryumf  dobra 
sprawca  zyskała!  A  lviedy  później  polskie  sztandary  prze- 
wodniczyły do  zwycięztw,  gdy  mało  Ijrakło,  by  całe 
wojsko,  lvt()re  Rosya  z  najwyższem  wysileniem  zel^rała, 
nie  pozostało  na  polskich  niwacli  na  zawsze,  jakaż  ra- 
dość wszystkie  europejskie  narody  ogarnia.  Wtedy  to 
jasno  poznali  służalcy  groźnego  olbrzyma,  że  ich  spi-awę 
opuściła  na  zawsze  opinia.  Tej  władzy  uległ  niedawno 
Napoleon.  Ta  z  czasem  hordy  syl.)irskie  od  Euroj^y 
odepchnie.  Gdyby  się  na  tem  ograniczyły  korzyści  ])o- 
wstania,  jużby  były  aż  nadto  wielkie  i  świetne.  Ale 
kt()ż  zdoła  wygładzić  z  m>śli  l^olalccny,  że  była  cliwila 
w  roku  1831,  w  lvtórej  icli  oręż  zachwiał  rosyjslcą  po- 
tęgę? Z  takiem  dziedzictwem  od  umierać  będą  pi"zez  wielv 
następny  swe  dzieci  ojcowie.  Ta  pamięć  przetrwa  i  osło- 
dzi najdolegliwsze  cierpienia.  I  c<)ż  powiedzieć  na  nie- 
zatarte dowody  i  poświęcenia  się  i  męztwa,  ktiuycli  tak 
wiele  można  naliczyć  przykładcny?  Póki  żyć  będzie  ta 
mężna  młodzież,  co  w  tylu  bojach  walczyła,  p()ki  wieść 
przecliodząca  z  ust  do  ust  o  czynacli  dzielnych  nie  skona, 
póki  przemoc  nie  wytraci  tych  pism  tak  wielu ,.  co  się 
rozbiegły  po  świecie  sławiąc  odwagę  Polak('iw,  p<'»ty 
trwać  będą  slvutki  powstania,  poty  zachęta  do  korzystania 
z  każdej  sposobności,  jaka  się  tylko  nastręczy. 
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Dotąd  nam  narzucali  ol)cy  niezgodę.  Ta  ojców  na- 
.szycli  zgubiła.  Nie  straciliśmy  zbawiennej  nauki.  Nikt 
nie  zarzuci  przez  wiele  miesięcy,  by  jej  jad  zgubny 
zarażał  rody  i  czyny,  a  przykład  sejmu  co  w  dniu  21 
grudnia  1830  rolvU  jednomyślnością  władzę  najwyższą 
w  ręce  jednego  powierzył,  posłużyć  może  za  jasny  do- 
W(kl  wielkiego  rt)zsądku  narodu.  Lecz  Ijyła  inna  zaraza, 
były  wrzody  zguljliwe  w  politycznem  ciele  Polski  zro- 
dzone z  długiej  niewoli.  Podejrzliwość  rządów  W.  Księ- 
cia do  cliytrości  zmusiła.  Ztąd  się  wylęgły  tajemne 
związki  Ijez  wyl3oru  ludzi  składane.  Kto  był  najśmiel- 
szy, ten  zwykle  trzymał  pierwszeństwo.  ^Ynet  po  wy- 
Ijiichu  powstania  powstali  ludzie  Ijez  żadnej  rękojmi 
cnoty  i  czystycli  zamiar(Av.  Ztąd  pochodzi  udział  zbyt 
mocny  klubistów.  Drugie  złe  zinąd  wynildo.  Ostra  cen- 
zura powściągała  wszystko,  co  rozumiała  Ijyć  nieljez- 
piecznem  dla  władzy,  i  to  zarazem,  czego  zrozumieć  nie 
mogła.  Gdy  się  jej  przeto  pozljyto,  wyl^ucliła  zaraz  nie- 
cierjiliwość  a  zwłaszcza  młod>'cłi  pisarzy,  ci  wszystko 
chcieli  mieć  urządzone  pu  swojej  myśli,  nie  spuszczając 
się  na  doświadczenie.  Imaginacya  starczyła  im  za  mą- 
di'ość  i  nie  przestali  na  t\cli  usiłowaniacli  z  inąd  szla- 
chetnych. Ktoś  im  powiedział,  że  rewolucya  powinna 
ł^yć  podejrzliwą,  surową  w  sądach  na  ludzi,  baczną 
jed^Tiie  na  to,  co  opinii  dogadza.  Ztąd  szlcalowania  naj- 
zasłużeńszycłi  mężć>w  za  to  jedynie,  że  nie  dzielili  zda- 
nia młodzieży,  ztąd  potwarze,  Ictóre  łcażdego  tylvaly,  co 
tal^  nie  działał  jak  chcieli. 

Ztąd  i  Cliłopicl^i  poczytywany  za  zdrajcę,  za  nie- 
zdobiego  Skrzynecl^i.  Rosła  drażliwość  w  miarę  nie- 
oswojenia  z  całą  powagą  i  wi"az  z  nicością  pism  peryo- 
dycznycli.  Sejm  cliciał  się  wmieszać  w  te  sprawę  i  nic 
dolvazać  nie  zdołał.  Nie  śmiał  rząd  żaden  dotył^ać  tak 
drażliwego  przedmiotu  z  nikczemnej  obawy,  by  sam 
nie  u])adł  pod  ciosami  opinii.    Nalirali   wagi   ci  ludzie 
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coby  jej  niijcdy  zyskać  nie  mogli,  i^dyby  się  nie  chwy- 
cili oręża  potwarzy,  przem()gl  terroryzm  pism  peryo- 
dycznycli  i  wnet  anarchia  głowę  straszliwą  podniosła. 
Swawola  druku  urodziła  swawolę  działania.  Do  czego 
])rzyszło  nakoniee ,  widzieliśmy  z  poprzedniczycli  wy- 
jaśnień. Gdy  ta  choroba  wzięła  już  g<)rę ,  nie  było  ra- 
tunku dla  S])rawy.  Albo  się  z  tego  m()gł  ulądz  despo- 
tyzm, alljo  upadek.  Nie  było  męża,  coby  uchwycił  silną 
prawicą  za  wodze  rządu  i  wojska,  i  potw(jr  srogi  bez- 
rządu  udusił,  więc  upaść  musiało  powstanie,  ale  na 
przyszłość  ta  nowa  wada  całą  .baczność  następców  obu- 
dzi. Jeżeli  kiedy  pomyślna  gwiazda  losom  ojczyzny 
ju-zyświeci,  obolv  zewnętrznycli  wrog()W  starać  się  będą 
Polacy  wewnętrznych  pokonać''.  Cokolwiek  trąci  Nyyo- 
bra żenieni  socyalnego  wstrząśnienia,  swawolą  druku, 
przesadzonemi  zdaniami,  jak  dawniejszą  niezgodę  w  naj- 
])ierwszej  cliwili  dla  dobra  kraju  poświęcą.  Wyszli  klu- 
biści  z  ojczyzny  przez  obawę  rozgniewanego  zwycięzcy. 
Niecił  pozostaną  na  wielci  tam ,  gdzie  icli  cierpieć  zdo- 
łają. Niech  nie  wracają  srogiej  zarazy  do  kraju,  bo  ona 
biczem  ojczyzny  zostahi. 

Upadło,  bo  upaść  wi-eszcie  musiało  powstanie  Pol- 
ski, lecz  gdy  świat  usłyszał  jęki  Warszawy,  politowanie 
zr<)wnało  wściekłości.  Nilit  się  nie  cieszył  z  tego  wy- 
padku,  prócz  ldiivu  drobnycli  lisiążątek  Niemiec,  co  swoją 
sławę  i  swe  istotne  pożytls:i  za  marny  jurgelt  przedali. 
IjCcz  ci  co  nawet  ol)OJętnymi  l)yli  przez  czas  nie  mały, 
widząc  z  tej  strony  srogość  zw\'cięzc}',  a  z  tamtej  tyle 
dowod('»w  poświęcenia  się,  gdy  się  talv  wielu  Połak(hv 
swojej  wyrzelvlo  ojczyzny  i  poszło  do  obcycli  łvraj()W  na 
dol)rowolną  tułaczl^e,  zaj^alili  się  za  sprawę  ludu,  o  łcti)- 
rym  m()wić  oddawna  przestali.  Przejście  ])rzez  Niemcy 
k[\kn  tysięcy  Polalv<')W,  więcej  nam  zwolennilv()W  zje- 
dnało, jalv  wszystłvie  cośmy  czynili  na  innej  drodze 
wysiły.  Kogóż  nie  wzruszył  ten  obraz  mężów  dzielnycłi 
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wśród  boju,  stałych  w  nieszczęściu  i  nierozpaczających, 
chociaż  los  twardy  odjął  im  wszystlde  nadzieje!  Te 
świeże  rany,  k:t()re  za  sprawę  swoł^ód  odnieśli,  te  czyny 
inęztwa,  Ictóre  w  gościnie  opowiadać  musieli,  to  poświę- 
canie wszystkich  uczuć,  jakie  ludzi  z  ludźmi  kojarzą  dla 
osiągnienia  chociaż  w  dalelviej  przyszłości  świętego  celu, 
ta  pewność,  że  gdyby  Polsce  jeden  z  mocarzy  dopo- 
m()gl,  takby  zniknęła  trwoga  oświeconego  świata  przed 
barbarzyńców  orężem,  jak  niegdyś,  muzułmańska  prze- 
waga złamana  dzielną  Sobieskiego  prawicą  przetrwa 
w  mnysłach  wszystis:ie  czasowe  wypadki  i  rychlej  lul> 
później  wyda  skuteczne  owoce.  Poznali  Niemcy  z  przy- 
kładu, że  tylko  zbraceni  z  Polską  mogą  usunąć  od  sie- 
bie już  dochodzący  ich  uszu  Ijrzęk  kajdan  moskiew- 
skich. Widzimy  tego  dowody.  Nadreńskie  miasta  myślą 
o  swoim  losie  i  naszym.  Już  wre  w  szlachetnych  ser- 
cacli  żądza  niezłomna  połączenia  się  dla  sprawy  ludów 
i  powszechnej  oświaty.  Resztę  czas  zdziała,  czas  potęż- 
niejszy od  lii*ólów.  On  swoich  kroków  nie  cofa.  On  świat 
unosi  z  wYŻszYcli  rozkaz()w  do  wielkiego  celu  ludzkości. 


PRZYPISY. 


(A)  W  BHENIU  NAJJAŚNIEJSZEGO 

afflvOŁAJA  I. 

CESARZA  WSZECH  EOSYI  lOlÓLA  POLSKIEGO 

RADA  ADMINISTRACYJNA 

zważywszy  nagłość  obecnych  okoliczności,  postanowiła  wezwać, 
jałioż  niniejszem  wz}^va  do  zasiadania  w  gi-onie  swojem  i  do  spólnego 
z  nią  działania  Księcia  Adama  Czartorysldego  Senatora  Wojewodę, 
Księcia  Micliała  Radziwiłła  Senatora  Wojewodę,  Micliala  Kocłianow- 
sldego  Senatora  ICasztelana,  Ludwilva  hrabię  Paca  Senatora  Kaszte- 
lana, Juliana  Ursyna  Niemcewicza  Seła^etarza  Senatu,  Jenerała  Józefa 
Chłopickiego. 

Minister  przychodów  i  skarbu  Minister  Stanu  Prezydujący 

(podpisano)  Książę  Lubecki.  (podpisano)  Soboleirski. 

Za  Selcretarza  Stanu  radzca  Stanu  nadzw. 
(podpisano)  /.  Tymowski. 

(B)  Polacy!  haniebny  zamach,  którego  świadkiem  l^yla  wasza  Sto- 
lica, zaburzyła  pokój  Avaszego  kraju.  Dowiedziałem  się  o  tern  ze  słu- 
szną nieclięcią  i  głęboki  żal  uczułem. 

Ludzie  hańbiący  imię  Polaków  sprzysięgli  się  na  życie  brata 
Avaszego  monarchy,  przpyiedli  część  wojska  do  zapomnienia  wyko- 
nanej przysięgi  i  oszukali  lud  względem  najważniejszych  interesów 
waszej  ojczyzny.  Jeszcze  czas  do  nagrodzenia  przeszłości;  jeszcze  czas 
do  zapobieżenia  klęsłiom.  Potrafię  ofbóżnić  tych,  którzy  wyrzekną  się 
cłiwilowego  liłędu,  od  tych,  którzy  zapamiętale  w  zbrodni  trwać  będą. 
Polacy!  słuchajcie  rady  waszego  ojta  i  fiądźcie  jiosłuszni  rozkazom 
waszego  la-óla. 

Ponieważ  chcemy  objawić  wam  wyraźnie  nasze  zamiary,  stano- 
^^imy  co  następuje: 

1)  Wszyscy  nasi  rosjjscy  poddani,  zatrzymani  dotąd  jako  jeńcy, 
mają  być  natycłimiast  na  wolność  puszczeni. 
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2)  Rada  Administracyjna  ma  na  nowo  swoje  obowiązki  rozpo- 
cząć, w  swoim  pierwiastkowym  składzie  i  z  władzą,  jaką  jej  nasze 
150stano\\'ienie  z  dnia  31  Lipca  (12  sierpnia)  1826  rolca  nadało. 

3)  Wszystkie  władze  stolicy  i  województw  winne  są  zupełne 
posłuszeństwo  dela-etom  w  naszem  imieniu  ^\^'danym  przez  tę  ukon- 
stytuowaną radę  administracyjną,  nie  uznając  żadnej  władzy  niepra- 
ymie  ustanowionej. 

4)  Po  odebraniu  niniejszej  ustawy  obowiązani  są  wszyscy  do- 
wodzący oficerowie  w  naszej  la'ólewsldej  polskiej  armii,  zebrać  swe 
wojska  i  do  Płocka  wyruszyć,  łvtóre  to  miejsce  za  punld;  zebrania  się 
naszej  królewskiej  armii  przeznaczamy. 

5)  Wszyscy  dowódzcy  są  obowiązani  uwiadomić  nas  natych- 
miast o  stanie  swoich  oddziałów. 

6)  Każde  uzlDrojenie  się  wslcutek  warszaw sldch  zaburzeń  wy- 
nikłe, jako  przeciwne  etatowemu  składowi  naszej  armii,  rozwiązujemy 
niniejszem. 

Z  tej  przyczyny  polecamy  AYSzelkim  władzom  miejscowym,  aby 
zmusiły  nieprawnie  uzbrojonycli  do  złożenia  broni,  którą  mają  na- 
tyclimiast  oddać  pod  straż  weteranów  i  żandamiów  miejscowych. 

ŻOŁNIERZE  POLSKIEGO  WOJSKA! 

Zawsze  było  waszem  liasłem:  „Honor  i  Chwała".  —  Nasz  dziehiy 
pułk  gward}i  strzelców  konnycłi,  złożył  tego  wiecznie  pamiętny  do- 
AYÓd.  Żołnierze  I  idźcie  za  tym  przykładem.  Nie  zamedźcie  oczeldwań 
waszego  władzcy,  który  od  was  odebrał  przysięgę.  Polacy  I  ta  prolila- 
macya  powie  tym,  którzy  mi  wiernymi  zostali,  że  równie  umiem  cenić 
ich  poŚA\'ięcenie  się,  jak  ufać  ich  odwadze. 

Ci  z  pomiędzy  was,  Irtórych  uwiodło  chwilowe  obłąkanie,  prze- 
konają się  z  tej  odezwy,  iż  ich  nie  odj^ycliam,  jeśli  spiesznie  do  swoich 
ANTÓcą  olDowiązków. 

Ale  nigdy  głos  waszego  króla  nie  ściąga  się  do  osób  bez  wier- 
ności i  lionoru,  burzących  pokój  narodu.  Zawiedli  się  bardzo,  jeśli 
sądzili,  że  mogą  sobie  liochlebiać,  iż  oręż  podnosząc,  w  nagrodę  zbro- 
dni swoich  poklaski  otrzj-mają.  Zdradzili  ojczyznę  swoją.  Nieszczęścia, 
jakie  jej  gotowali,  na  nich  spadną. 

W  Petersburgu  dnia  5  (17)  Grudnia  1830. 

Roku  6  naszego  panowania. 

(podpisano)  Mikołaj. 

przez  Cesarza  i  Króla, 
(podpisano)  Hr.  Stef.  Graboicski. 
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(C)  MANIFEST 

OBU  IZB  SEJMOWYCH  KRÓLESTWA  POLSKIEGO 
NA  SESYI  U.  20  GRUDNLl  1830  R.  UCHWALONY. 

Kiedy  Naród,  niegdyś  wolny  i  potężny,  nadmiarem  niedoli  zmu- 
szonym się  widzi  uciec  do  ostatniego  z  praw  swoich:  do  prawa  od- 
parcia siłą  ucisku,  Avinien  to  sobie,  Avimen  to  światu,  aby  oznajmił 
przyczyny,  które  go  przywiodły  do  popierania  orężem  świętej  sprawy 
swojej.  Uczuły  Izby  sejmowe  tę.  potrzebę,  a  przystęi:)ując  do  rewo- 
lueyi  w  stolicy  d.  29  Listopada  zdziałanej,  i  uznając  ją  za  narodową, 
postanowiły  krok  ten  usprawiedliwić  w  oczach  Europy. 

Zbyt  są  znane  niecne  zmowy  i  potwarze,  jawne  gwałty  i  ta- 
jemne zdrady  towarzyszące  trzem  rozbiorom  dawnej  Polski.  Historya, 
Ictórej  stały  się  już  własnością,  nacecłiowała  je  piętnem  politycznej 
zbrodni.  Jednej  chwili  nie  umilkła  uroczysta  Polaków  o  gwałt  ten 
żałoba,  nie  przestała  powiewać  chorągiew  bez  skazy  na  czele  Ava- 
łecznych  zastępów,  a  Polak  w  zbrój  nem  tulactwie  z  krainy  do  Icrainy 
obnosił  uniesione  Bóstwa  domowe,  wołał  o  pomstę  za  icli  zniewagę 
i  w  szlachetnem  złudzeniu,  które  (jak  każda  myśl  wielka)  zawiedzio- 
nem  nie  było,  mniemał,  że  Avalcząc  za  sprawę  wolności,  za  własną 
jeszcze  walczy  ojczyznę. 

Powstała  ta  ojczyzna,  a  lubo  w  ciasnym  obrębie,  odzyskała 
Polska  z  rąk  bohatera  wieku  język,  prawa,  swobody,  wielkie  dary, 
"większe  nadzieje.  Odtąd  sprawa  jego  naszą,  krew  nasza  jego  stała  się 
własnością,  a  liiedy  go  sprzymierzeńcy,  towarzysze  broni,  niebo  nawet 
odstąpiło,  wierni  do  ostatka  podzielili  Polacy  klęskę  bohatera,  a  ta 
AYspólność  upadku  wielkiego  męża  i  nieszczęsnego  narodu  mimowolną 
cześć  wycisnęła  na  samych  zwycięzcach. 

Nazbyt  żywo  tkwiło  jeszcze  to  uczucie,  zbyt  uroczyście  wśród 
wałki  przyrzeldy  mocarstwa  Europy  trwałym  i  na  zasadach  sprawie- 
dliwości opartym  pokojem  świat  obdarzyć,  aljy  dzieląc  się  na  nowo 
łupami  naszemi,  Kongi^es  Wiedeński  nie  starał  się  przynajmniej  osło- 
dzić nowej  krzywdy  wyrządzonej  Polakom.  Zapewniono  więc  naro- 
dowość i  handel  wzajemny  wszystkim  częściom  dawnej  Polski,  a  tę, 
którą  walka  europejska  niepodległą  zastała,  z  trzecłi  stron  znacznie 
zmniejszoną,  oddano  z  tytułem  Królestwa,  Ofldzielną  Konstytucyą 
i  wolnością  rozszerzania,  pod  bezpośrednie  Alexandi"a  panowanie. 
Dopełniając  tych  warunków,  nadał  on  liberalną  łconstytucyą  Króle- 
stwa, a  Polaków  pod  rosyjskiem  panowaniem  będącycli  bliską  na- 
dzieją połączenia  z  niem  pocieszył.  Nie  były  jednak  te   dary  łiez  po- 
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przednich  obowiązków  z  jego,  bez  ofiar  z  naszej  strony.  —  Przed 
i  w  czasie  stanowczej  walki  świetne  obietnice  czynione  Polakom  pod 
panowaniem  Alexandra  będącym,  podejrzenia  rzucane  na  zamiary  Na- 
poleona, AYstrzjTnały  nie  jednego  w  działaniu,  a  ogłoszenie  się  Kró- 
lem Polskim  było  jedynie  spełnieniem  czynionycli  od  dawna  przyrze- 
czeń. Za  narodowość  i  swobody,  dla  mniemanego  pokoju  Europy,  żą- 
dano poświęcenia  niepodległości,  tego  pierwszego  warunku  politycznego 
życia  narodów.  Jak  gdyby  mógł  istnieć  trwały  pokój  na  ujarzmieniu 
szesna.sto-milionowego  ludu  oparty,  jak  gdyby  dzieje  świata  nie  nau- 
czały, ze  po  najdłuższych  wiekach  pod1>ite  narody  odzyskują  niepod- 
ległość, do  jakiej  ich  Stwórca  dzieląc  od  innych  językiem  i  obycza- 
jami odwiecznie  przeznaczył,  jakby  i  ta  nauka  była  dla  rządów  stra- 
cona, że  wjTządzona  krzywda  czjtu  uciśnionych  naturalnymi  sprzy- 
mierzeńcami każdego,  co  przeciw  ich  ciemięzcom  powstaje. 

Ale  i  te  narzucone  dowolne  warunki  nie  zostały  dotrzymanemi ; 
wkrótce  przekonali  się  Polacy,  że  narodoAvość  i  imię  polskie  Króle- 
st\y\i  przez  cesarza  rosyjskiego  nadane  były  jed}Tiie  ponętą  rzuconą 
dla  ich  braci  pod  innemi  rządami  pozostałych,  zaczepną  l^ronią  prze- 
ciwko państwom  ościennym,  a  czczem  omamieniem  dla  tych,  którym 
zaręczone  zostały  i  że  pod  temi  świętemi  imiony  zamierzono  zapro- 
wadzić poniżenie,  znikczemnienie  niewolnicze  i  Avszy.stkie  klęski,  jakie 
długi  despotyzm  i  utrata  godności  człowieka  ciągnie  za  sobą.  Plan 
ten  wydawać  się  zaczął  przez  środki,  jakich  przeciw  wojsku  użyto.  Naj- 
dotkliwsze obelgi,  haiibiące  kary,  wymyślne  prześladowania,  wszystko 
pod  pozorem  karności,  wykon^-AYane  przez  naczelnego  wodza,  miały 
na  celu  wytępienie  tego  szlachetnego  uczucia  honoi-u,  tej  narodowej 
godności,  która  wojska  nasze  cechowała.  Najdrf)bniejsze,  ró\N'nie  jak 
istotne  uchybienia,  sam  zarzut  winy,  za  wysokie  przeciw  karności 
przestępstwa  pocz>-tane,  obok  sądów  wojskowych  zupełnie  dowolności 
wodza  zostawionych,  uczj-niły  go  nieokreślonym  panem  życia  i  ho- 
noru każdego  wojskowego.  Widziano  z  oljurzeniem  w}Toki  sądów  ta- 
kowych po  kilkalo-oć  kasowane,  póki  nakazanego  stopnia  kary  nie 
w\Taierzały.  Wielu  opuściło  szeregi,  wielu  osobistej  od  wodza  do- 
znawszy zniewagi,  w  własuej  krwi  hańbę  sobie  wyrządzoną  zmywało, 
aby  okazać,  że  nie  brak  męztwa.  ale  obawa  wystawienia  na  szwank 
ojczyzny,  dłoń  mściwą  w.strz\Tnala. 

Pierwszy  Sejm  Królestwa,  i  iiroczyste  ponowienie  ołjietnicy,  że 
dobrodziejstwo  konst^-tucyi  i  gi-anice  państwa  do  braci  naszycłi  roz- 
ciągnięte będą,  ożywił  na  nowo  nadzieję  i  sejmujących  przyAviódł  do 
powolności.  Ten  był  właśnie  cel  tych  obietnic.  Wolność  druku,  wolne 
obrady  l^yły  dozwolone  poty  tylko,  póki  .szerzyły  ustawnie  łiymn 
dziękcz}Tiień  ujarzmionego  ludu  dla  potężnego  zdoljywcy.  Skoro  jednak 
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1)0  tym  .Sejmie  zaczęto  w  pismach  roztrząsać  i  naradzać  się  nad  kra- 
jowemi  sprawami,  stało  się  to  liasiciii  do  zaprowadzenia  najsurowszej 
cenzury:  po  Sejmie  zaś  następnym,  ktijry  miai  też  same  cele,  nastały 
prześladowania  posłów  za  zdania  w  Izliie  objawione.  ZadziAYią  się  ł<on- 
stystytucyjne  ludy  Europy,  gdy  teraz  dojdą  do  ich  wiadomości  sta- 
rannie tajone  zdarzenia,  z  jednej  strony  nad  umiarkowaniem,  z  jakiem 
Polacy  swobód  tych  używali,  nad  uszanowaniem  inonarcliy,  religii 
i  obyczajów,  których  jednem  naw^et  słowem  nie  obrazili,  a  z  drugiej 
nad  złą  wiai-ą  władzy,  Irtóra  nietylko  swobody  nadane  Avydziera,  ale 
zgi-ozę  gwałtu  tego  na  karb  wyuzdanej  wolności  nieszczęsnego  na- 
rodu kładzie. 

Połączenie  na  jednem  czole  koron  samodzierżcy  i  Icróła  kon- 
stytucyjnego było  potworem  politycznym  który  długo  istnieć  nie  mógł. 
Każdy  przewidywał  że  Królestwo  Polsłi;ie  jest  albo  zawiązkiem  in- 
stytucyj  liberalnych  dla  całego  imperyum  rosyjskiego,  albo  rdedz 
musi  pod  żelazną  samowladców  jego  praAvicą.  Zagadka  ta  wlcrótce 
rozti"zygniętą  nieodzownie  została.  Zdaje  się,  że  na  cliwilę  cesarz 
Alexander  rozumiał,  iż  cala  obszerność  desi)otycznej  władzy  z  popu- 
larnością form  liberalnych  da  się  połączyć  i  że  icłi  popieranie  nowy 
wpływ  onej  zapewni  na  sprawy  Europy.  Lecz  wkrótce  poznał,  że  wol- 
ność, ta  córa  niebios,  nie  da  się  poniżyć  do  stopnia  ślepego  narzędzia 
despotyzmu,  a  odtąd  z  obrońcy  stał  się  jej  i)rześladowcą.  Rosya  stra- 
ciła wszelką  nadzieję  z  rąk  monarchy  otrzymać  jakiekolwiek  ciężkiego 
jarzma  ulżenie,  a  Polska  sto|inianii  ze  wszystkich  swobód  wyzutą  być 
miała.  Nie  ociągano  się  bynajmniej  z  wykonaniem  tego  zamiaru.  Wy- 
cliowanie  publiczne  skażone,  systemat  obskurantyzmu  uorgauizowany, 
lud  pozbawiony  instrukcyi,  którą  już  posiadał,  całe  województW'0  re- 
prezentacyi  w  Radzie,  Izby  możności  stanowienia  budżetu  pozbawione. 
Narzucano  podatki,  zaprowadzono  wysuszające  źródło  bogactw  naro- 
dowych mono])olia,  a  skarb  niemi  zwiększony  stał  się  pastwą  najem- 
nych służalców,  i)rzewrotnycli  i)odżegaczÓAV  i  niecnycłi  szpiegów.  W  miej- 
scu oszczędności,  o  litórą  tylokrotnie  dopominał  się  naród,  ciągle  po- 
większano gorszącym  sposobem  pensye  urzędników',  dodawano  im 
ogromne  gratyfikacye,  wymyślano  miejsca  dla  osób,  wszystko  aby  coraz 
bardziej  zwiększać  poczet  zależących  od  rządu.  Potwarcze  szpiegostwo 
dosięgło  schronień  domowych,  zaraziło  jadem  pi»eniewierstwa  swobodę 
rodzinnego  życia,  a  starożytna  polska  gościnność  stała  się  sidłem  dla 
niewinnych.  Zaręczona  wolność  osobista  zgwałcona,  zapełniano  wię- 
zienia, wojenne  sądy  postanowione  na  cywilne  osoby,  rozciągały  sro- 
motne łiary  na  obywateli,  którycłi  całą  winą  było,  że  ducha  i  chara- 
kter narodowy  ratować  od  zepsucia  i  zguł^y  zamierzyli.  Nadaremnie 
niektóre    władze  i   reprezentanci    narodu    wystawiali    królowi    obraz 
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nieprawości  w  jego  imieniu  dopełnianych,  nietylko  nadużycia  te  ukró- 
•conemi  nie  były,  ale  nadto  odpowiedzialność  ministrów  i  władz  rzą- 
<lowycti  przez  cesarskiego  brata  bezpośrednie  działanie  i  władzę  dys- 
krecyonalną  jemu  udzieloną,  zupełnie  zniknęła.  Władza  ta  potworcza, 
źródło  naJAvyższych,  łjo  godność  osołDistą  Icażdego  obrażających  nad- 
użyć doszła  do  tego  stopnia  zaciekłości,  że  nietylko  wszelkiego  stanu 
ludzi  przed  siebie  powołanych  w  swych  gmachach  znieważała,  lecz 
■osiadłych  obywateli  w  stolicy,  wśród  tłumu  zgi-omadzonego  hulu  do 
robót  hańliiących,  zbrodniarzom  Avłaściwych,  dowolnie  zmuszała,  jak 
gdyby  ją  Opatrzność  przez  ten  nadmiar  obelgi  uczuciom  narodu  wy- 
rządzanej za  narzędzie  jego  powstania  przeznaczyła. 

Pd  tylu  gwałtach,  j^o  takiem  Avszystkich  zaręczeń  zdeptaniu, 
zdolnem  uprawnić  powstanie  nietylko  przeciw  władzy  siłą  narzuconej, 
lecz  któregoljy  się  rząd  najprawniejszy  w  żadnym  kraju  cywilizowa- 
nym bezkarnie  dopuście'  nie  ważył,  któż  nie  osądzi,  że  wszelkie  przy- 
mierze pomiędzy  władzą  a  narodem  zerwane  zostało,  że  naród  ten 
stał  się  niewolnikiem,  któremu  w  każdej  chwili  kajdany  zrzucić  i  na 
oręż  przekuć  było  Avolno?  Dalszy  ol)raz  nieszczęść  naszych  i  braci 
złjyteczny  już  może,  lecz  prawda  go  zamilczeć  nie  dozwala. 

Prowincye  dawniej  do  Rosyi  wcielone  nietylko  przylączonemi 
nie  zostały,  nietylko  l^racia  nasi  nie  otrzymali  narodowych  instytucyj 
przez  Kongres  Wiedeński  zawarowanych,  lecz  nadto  obietnicami,  za- 
chętą a  potem  oczekiwaniem  obudzone  u  nich  wspomnienia  narodowe 
stały  się  przestępstwem  i  zbrodnią  stanu,  a  Ki-ól  polski  w  jej  da- 
wnych prowincyach  ścigał  Polalców,  którzy  się  Polakami  nazwać  po- 
ważyli. Szkolna  młodzież  stała  się  szczególniej  celem  srogości.  Z  łona 
matek  wydzierano  niedorosłe  dzieci,  znakomitych  rodzin  nadzieje,  wy- 
w^ożono  na  Sybir,  IuId  oddawano  w  szei"egi  zepsutego  żołdactwa  W  urzę- 
<lowych  pismach  i  nauce  szkolnej  język  polski  odjęty,  ukazy  niwe- 
-czyły  ])rawo  cywilne  i  sącTbANTiictwo  polskie,  bezprawia  administra- 
cyjne przywodziły  o  nędzę  Avlaścicieli  ziemskich,  a  od  wstąpienia  na 
tron  IMikołaja,  stan  ten  się  coraz  l3ai'dziej  pogarszał,  nawet  intole- 
rancya  religijna  wszelkiemi  środkami  starała  się  ol^rządek  uniacki 
Avyplenić  a  łaciii.ski  przygnębić  I 

W  lCi"ólestwie  lubo  już  żadna  z  zaręczonych  konstytucyą  swobód 
zacliowaną  nie  była,  -swobody  te  zniesione  czynem,  istniały  jeszcze 
w  praAvie.  Należało  je  i  tam  dosięgnąć.  Uliazał  się  dodatkowy  do  kon- 
st}i;ucyi  art}kuł,  lct(')ry  pod  szyderczym  ])ozorem  troskliAvości  o  zacho- 
wanie ustawy  niweczył  jedno  z  głównych  jej  rozporządzeń,  odejmując 
Izbom  jawność  ołirad  i  wsparcie  puljlicznej  opinii,  a  nadewszystko 
miał  tę  uświęcić  zasadę,  że  Królowi  Ayolno  odebrać  co  raz  nadał, 
ii  tern  samem  znieść  tak  ca!ą  konstytucyą  jak  zniósł  jeden  jej  artykid. 
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Pod  taką  to  wróżbą  zwołano  sejm  aV  roku  1825,  z  którego 
wszelkiemi  środkami  śmiałych  obrońców  swobód  oddalić  starano  się, 
a  posła  przybywającego  na  obrady  gwałtownym  tiwięziono  sposobem 
i  otoczonego  żaudaiiuami  w  ciągłej  przez  lat  pięć  a^,  do  wybuclmięcia 
rewolucyi  trzymano  niewoli.  PozbaAviony  Sejm  sił  swoicli,  zamknięty, 
straszony  odjęciem  IconstA-tucyi,  łudzony  na  nowo  obietHicami  przy- 
łączenia prowincyj  polskich,  poszedł  za  śladem  sejmu  1818  roku,  lecz 
równie  jak  wtedy  obietnice  sjiełzly  na  niczem,  prośby  o  po\sTÓcenie 
odjętycli  swobód  odepchnięte  zostały. 

Powszeclme  obrażenie  szlachetnycli  umysłów,  rozjątrzenie  ca- 
łego narodu,  przygotowywały  od  dawna  burzę,  której  zbliżenia  ślady 
okazywać  się  zaczęły,  kiedy  śmierć  Alexandra,  wstąpienie  na  tron 
]\Iikołaja  i  zaprzysiężenie  przez  niego  konstytucyi,  zdawały  się  zarę- 
czać, że  nadużycia  ustąpią,  a  swobody  powTÓcą.  Wki-ótce  zniknęła  ta 
nadzieja,  bo  nietylko  rzeczy  pozostały  w  dawnym  stanie,  ałe  rewo- 
lucya  petersburska  stała  się  hasłem  uwięzienia  łub  iDadań  najzna- 
komitszy cłi  z  Senatu,  Izliy  poselskiej,  wojska  i  obywatelstwa  mężów. 

Wkrótce  więzienia  stolicy  przepełnione,  codzień  nowe  gmachy 
przyjmowały  tysiączne  ofiary,  ze  wszystkicli  części  daANTiej  Polski  z  pod 
obcycli  nawet,  rządów  do  Warszawy  zwożf)ne.  Udręczenia,  na  które 
ludzkość  się  wzfhyga,  przyswojono  do  rodzinnej  ziemi  wolności  — 
a  tłumy  nieszczęsnych  ofiar  czasem  zapomnianych  w  ciasnycłi  i  wil- 
gotnych więzieniach,  śmierć  lul)  samobójstwo  jedynie  przerzedzały. 
Z  obrazą  wszelkich  praw  do  śledztwa  ustanowiono  komitet  z  Ro- 
syan  i  Polaków  po  większej  części  wojskowych,  l<tóry  przedłużeniem 
męczarni,  obietnicami  darowania  Icary,  podstępnemi  badaniami,  starał 
się  jedynie  o  to,  aby  wymódz  na  oljwinionym  wyznanie  nieistniejącej 
zbrodni.  Po  przedłużonem  półtorarocznem  więzieniu,  ustanowiono  sąd 
sejmowy,  bo  gdy  z  olirazą  wszystkich  jiraw  popełniona  1iyła  zbrodnia 
uwięzienia  tak  długiego  i  o  śmierć  tylu  ofiar  przyprawienia,  trzeba 
było  ją  uprawnić. 

Sumienność  Senatu  to  oczekiwanie  i  prawie  jednomyślnie  nie- 
winnemi  zbrodni  stanu  uznała  tych,  co  już  dwa  łata  przeszło  cierpieli. 
Odtąd  znikła  różnica  między  oliwinionymi  a  icłi  sędziami,  pierwsi 
pomimo  wyroku  uniewinniającego  nie  wypuszczeni,  wywiezieni  nadto 
do  Petersburga,  jęczeli  w  fortecznycłi  więzieniacli  i  dotąd  nie  wszyscy 
Avi"ócili  na  ojczystą  ziemię,  Senatorowie  zaś  rok  blisko  zatrzymani  za 
to,  że  sędziami  nie.  oprawcami  się  okazali.  Wyroku  ogłoszenie  i  wy- 
Iconanie  wstrzymano,  oddano  rozporządzenie  jego  władzom  admini- 
stracyjnym, a  kiedy  na  koniec  wzgląd  na  Europę  zmusił  do  jego  ogło- 
szenia,  śmiał   minister  znieważyć  majestat  narodu,  karcąc  w  imieniu 


•->5-2 Fr.  Wężyk. 

Monarchy  najwyższą  w  kraju  niagistraturę,  wykon}"svającą  najwyższą 
ze  swoich  atryliucyj. 

Po  takichto  czynach  cesarz  ^Mikołaj  koronować  się  Królem  Pol- 
skim zamiei'zył.  Przywołani  reprezentanci,  byli  niemymi  świadkami 
obrzędu  ponowienia  przysiąg  i  ich  nowego  złamania.  Bo  nietylko 
żadne  nadużycie,  władza  nawet  dyskrecyonalna  zniesioną  nie  została, 
ale  Senat  w  sam  dzień  koronacyi,  zapełniono  nowymi  członkami,  nie- 
posiadającymi  kwalifikacyj  przez  konstytucyą  żądanych,  a  jed\-iią  rę- 
kojmię nieuległości  ich  zdania  dającycłi.  XiepraAvne  obciążenie  i  na- 
kazana przedaż  dól^r  narodowych  miały  na  celu  ogromny  w  ziemi 
majątek  narodowy  iiichomym  i  rozrządzalnym  uczynić,  lecz  Opatrz- 
ność cłiciała,  al^y  znaczne  sumy  z  wykonania  w  części  planu  tego 
pocliodzące  i  od  uronienia  zachowane  stały  się  zasiłkiem  tyle  teraz 
ułatwiając\-m  uzbrojenie  narodu. 

Wreszcie  ostatnia  i^ocieclia,  którą  Polacy  za  Alexanch'a  nie- 
szczęścia swoje  słodzili,  nadzieja  połączenia  się  z  l^racią,  przez  ce- 
sarza ^likołaja  odjęta  im  została.  ^\"szelkie  już  węzły  były  zerwane, 
oddawna  święty  ogień,  którego  na  ołtarzacli  ojczyzny  zapalać  nie  ł^yło 
już  wolno,  w  piersiacli  tylko  prawych  tlał  potajemnie,  jedna  myśl 
była  wszystkim  wspólna,  że  poniżenia  takiego  dłużej  znosić  się  nie- 
godzi,  lecz  władza  przyspieszyła  sama  cliwilę  -wybuchnięcia.  Przy  coraz 
mocniej  potwierdzającycli  się  wieściach  o  wojnie  przeciw  swołDodom 
ludów  rozpocząć  się  mającej,  nadeszły  rozkazy  postawienia  na  stopie 
wojennej  wojsk  Polskicłi  przeznaczonych  do  wymarszu,  a  natomiast 
rosyjskie  wojska  'ki-aj  nasz  zalać  miały.  Nakazano  znaczne  summy 
z  olDciążenia  lub  przedaży  dół^r  narodowych  pochodzące,  a  w  łiauku 
złożone,  użyć  na  koszta  tej  zaljójczej  dla  wolności  wojny.  Uwięzienia 
na  nowo  się  zaczęły.  Nie  było  chwili  do  stracenia.  Szło  o  wojsko, 
skarlD,  zajiasy,  lionor  narotlu  niezdolnego  nieść  innjin  więzów,  któ- 
remi  sam  się  brzydzi,  a  Avalczyć  przeciw  wolności  i  dawnym  towa- 
rzom  broni.  Czuł  to  każdy,  lecz  uczuciem  tern  serce  narodu,  ognisko 
zapału,  dzielna  młodzież  wojskowa  i  akademiczna  najsilniej  przyjęła, 
postanowiła  dać  hasło  powstania.  Elektryczna  iskra  w  jednej  cliwili 
AYOJsko,  stolicę,  ki-aj  cały  przebiegła:  zajaśniała  noc  29  listopada 
ogniami  wolności,  w  dniu  jednym  oswobodzona  stolica,  w  dniach  kilku 
połączone  jedną  myślą  wszystkie  oddziały  wojska,  fortece  zajęte,  na- 
ród uzbrojony,  larat  cesarski  z  wojsldem  rosyjsl^iem  na  wspaniałość 
się  zdający  i  tym  jedynie  środkiem  ocalony.  Oto  są  czyny  tej  rewo- 
lucyi  łjohaterskiej,  szlaclietnej  i  czystej  jak  młodzieńczy  zapał,  Ictóry 
ją  rozniecił. 

Powstał  naród  polski  z  poniżenia  i  podległości  z  męzkiem  przed- 
sięwzięciem, nie    poANTÓcenia  więcej    do  więzów,  Irtóre  skniszył,   nie- 
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złożenia  oręża  przodków,  i)óki  nic  wywalczy  niepodległości  i  potęgi, 
jedynej  swojej  rękojmi,  ])óki  nie  zabezpieczy  sobie  tych  swobód 
których  domagać  się  jako  zaszczytnej  puścizny  przodków  i  naglącej 
l)otrzeby  wieku  podwójne  ma  prawo,  ])(')ki  lue  j)olćjczy  się  z  braćmi 
ujarzmionymi  ])rzez  dwór  petersburski,  z  tego  jarzma  ich  nie  wyzwoli 
i  swobód  swoich,    wolności   i  niepodległości  uczestnikami  nie  uczyni. 

Nie  ]io  wodo  wała  nami  żadna  nienawiść  narodowa  przeciw  Ro- 
syanom,  Avielkiemu  jak  my  szczepowi  słowiańskiego  rodu.  Słodziliśmy 
owszem  pierwsze  cliwile  wydartej  nam  na  nowo  niepodległości  tą 
myślą,  że  połączenie  pod  jednem  berłem,  jakkolwiek  dla  nas  szko- 
dliAve,  przyniesie  czterdziestomilionowemu  ludowi  uczestnictwo  swoljód 
konstytucyjnych,  które  w  calem  ucywilizowanym  świecie  stały  się 
równie  potrzelią  panujących  jak  rządzących. 

Przeświadczeni  że  wolność  i  niepodległość  nasza,  jak  nigdy  dla 
ościeimych  narodów  nie  bywała  zaczepną,  owszem  stanowiła  równo- 
wagę i  ])rzedmurze  ludów  europejskich,  tak  i  teraz  więcej  niż  kiedy 
może  im  liyć  pomocna,  stajemy  w  obliczu  mocarstw  i  narodów  z  pe- 
wnością, że  za  nami  głos  polityki  i  ludzkości  zarówno  przemówi. 

A  gdyl)y  nawet  w  tej  -walce,  której  nie  tajemy  sobie  niebezpie- 
czeństwa, prz}Szło  nam  samym  bój  za  wszystkicłi  staczać,  ufni  w  świę- 
tość sprawy  naszej,  wlasnycłi  siłacli  i  pomocy  Przedwiecznego  —  do- 
liijać  się  będziemy  wolności  do  ostatniego  tchnienia.  A  jeżeli  Opatrzność 
przeznaczyła  tę  ziemię  na  wieczne  ujarzmienie  —  jeśli  w  boju  tym 
ostatnim  wolność  Polska  na  gruzach  miast  i  trupach  swoicli  obroń- 
ców polegnie  —  wróg  nasz  nad  jedną  tylko  j)ustynią  więcej  pano- 
wanie swoje  rozciągnie,  a  j)rawy  Polak  zginie  z  tą  w  sercu  jłociechą, 
że  jeśli  własnej  wolności  i  Ojczyzny  uratować  nie  dozwoliły  nm  Nieba, 
śmiertelną  walką  zasłonił  przynajmniej  na  chwilę  zagrożone  europej- 
skich ludów  swoliody. 

(D)  POLACY! 

Najjaśniejszy  Jegomość  i  Król  Pan  nasz  miłościwy  jiowierzył 
mi  dowództwo  nad  wojskiem  przeznaczonem  do  położenia  końca 
opłakanemu  nierządowi,  niszczącemu  Królestwo  Polskie. 

Już  Avam  odezwa  Jego  Cesarsko  ICrólcAYskiej  Mości  dała  poznać, 
Polacy,  że  Monarcha  w  wspaniałomyślności  swojej  odi-óżnić  chce  wier- 
nych  poddanycli,  którzy  święcie  przysięgi  swej  dochowali,  od  wystę- 
pnych ijodżegaczy,  dobro  szczęśliwego  i  si)okojnego  ludu  niegodnej 
dumie  poświęcających.  Co  więcej  Najjaśniejszy  Pan  rozciągnąć  chce 
łaskawość  swoją  nawet  do  nieszczęsnycli ,  Ictórzy  przez  słabość  lub 
bojaźń  stali  się  AYspólnikami  oliydnego  zamachu. 


254  Fr.  ^\•ężyk. ^^ 

Polacy  I  Słuchajcie  głosu  waszego  ^lonarcliy,  ojca,  następcy 
waszego  dostojnego  wsla^zesiciela,  clicącego  ciągle,  jak  on,  pomyśl- 
ności waszej.  "Winny  nawet,  uciekający  się  z  zautaniem  do  jego  Avspa,- 
niałomyślności,  dozna  skutków  tejże.  Lecz  ci,  którzy  ręce  swe  we  krwi 
zbroczyli,  i  ci  może  występniejsi  jeszcze,  którzy  do  tej  szkaradnej  po- 
budzili zbrodni,  sami  odnieść  będą  musieli  sprawiedliwą  karę  pra- 
wem wskazaną. 

Wkraczając  do  Królestwa  Polsldego  z  wojskiem  zostającem  pod 
mojem  dowództwem,  sądzę,  iż  winienem  z  mej  strony  oznajmić  wam 
zasady,  które  wszelkiemi  krokami  mojemi  kierować  będą.  Jako  wiemy 
żołnierz,  jako  sumienny  rozkazów  pana  mojego  wykonawca,  nie  będę 
mógł  nigdy  od  nicli  zbaczać. 

1.  Spokojni  mieszkańcy,  którzy  nas  jako  przyjaciół  i  braci  przyj- 
mować będą,  znajdą  w  wojslai  pod  memi  rozkazami  zostającem  równe 
dla  siebie  uczucia,  będą  z  jego  strony  skutków  zu2:)elnej  wzajemności 
doznawać. 

Żołnierz  płacić  będzie  regularnie  za  wszystko  co  mu  dostarczo- 
nem  zostanie,  a  jeżeliby  okoliczności  wymagały,  iżby  wojska  przez 
mieszkańców  żywione  były,  lub  też  gdyby  Avidziano  się  w  konieczności 
nakładać  rekwizycye  (czego  o  ile  możności  unikać  się  będzie)  na  ten 
czas  mieszkańcy  otrzymają  w  wypłacie  bony  drukowane,  Ictói-e  w  ka- 
sach Ki-ólestwa  przy  uiszczeniu  podatków  zarówno  z  gotowizną  przjj- 
mowane  będą.  Ceny  dostaw  oznaczone  będą  podług  taksy  w  rozmai- 
tych  obwodach  prawnie  ustanowionej. 

2)  Za  zbliżeniem  się  wojsk  ros}jsldch,  mieszkańcy  miast  i  wsi, 
litórzy  wzięli  się  do  oręża  z  rozkazu  rządu  bezprawnie  ustanowionego, 
złożą  iKoń  miejscow>Tn  władzom,  jeżeli  te  do  obowiązku  swojego  ■\%tó- 
ciły.  W  przeciwnym  razi^  pozbyć  się  mają  lironi,  skoro  się  o  jDrzybyciu 
wojsk  Jego  Cesarsko  I^i-ólewskiej  Mości  dowiedzą. 

3)  Każdy  mieszkaniec,  który  wbrew  wierności  Monarsze  prz)'- 
należnej,  od  rokoszu  nie  odstąpi  i  z  bronią  w  ręku  schwytany  będzie, 
ulegnie  całej  surowości  praAv.  Ci  zaś,  łctórzyby  bronić  się  przeciAv 
wojsku  usiłowali,  oddani  będą  pod  sąd  wojenny. 

Miasta  i  wsie,  któreby  opierały  się  wojskom  Jego  Cesarsko 
Królewskiej  Mości,  ulegać  będą  kontrybucyi  nadzwyczajnej,  większej 
lub  mniejszej,  stosownie  do  stopnia  oporu,  i  kontrybucya  ta  główTiie 
ciążyć  bęt-lzie  na  tych,  którzyby  w  występnej  obronie  lulział  mieli, 
bądź  przez  osobiste  noszenie  broni,  bądź  przez  podbudzanie  drugich 
do  tej  zbrodni. 

W  razie  po^^i:ómego  powstania  albo  zbimtowania  się  w  tyle 
armii,  gminy  które  powstaną,  sm-owości  praw  wojskow7ch  ulegną. 
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Główni  podżegacze  śniiereić},  inni  zaś  Avygnaniem  karani  Ijędą, 
lecz  zawsze  stai'anieni  naszeni  będzie  oszczędzać  i  wynagradzać  o  ile 
możności  tych,  co  do  zbrodni  nie  należeli. 

4)  Dla  unilaiienia  podobnych  nieszczęść,  wzywam  wszelkie  wła- 
dze cywilne  i  wojskowe  miejscowe  po  miastach  i  wsiach,  ażeby  za. 
zbliżeniem  się  wojsk  rosyjskich,  deputowanych  naprzeciw  naczelników 
tychże  wojsk  wysyłały.  Dej^utacye  te  nosie  będą  na  znak  uległości 
prawemu  Monarsze  swojenui  białą  chorągiew.  Oświadczać  mają,  iż 
mieszkańcy  oddają  się  na  laskę  Jego  Cesarsko  Królewskiej  INIości  i  że 
wszelka  broń  w  tem  a  w  tern  miejscu  złożoną  została.  Naczelnicy 
wojskowi  rosyjscy  j^rzedsięwezmą  niezwłocznie  potrzebne  środki  bez- 
pieczeństwa. Zachowają  władze  cywilne  istniejące  przed  bimtem,  oraz. 
te,  ktureby  później  ustanowione  były,  jeżeliby  w  nim  czynnego  udziału 
nie  miały.  Straż  miejscowa  weteranów,  któraby  żadnego  nieczyniła 
oporu,  ani  żadnego  widocznego  nie  okazała  znaku  zdratly  jirzeciw 
prawemu  Monarsze,  również  zachowaną  Ijędzie.  \\^szelkie  te  władze 
tak  cywilne  jako  i  wojskowe  odnowić  będą  musiały  przysięgę  Avier- 
ności.  Z  rozkazu  Jego  Cesarsko  Królewskiej  Mości  amnestya  i  zapom- 
nienie przeszłości  zapewnia  się  wszystkim  tym,  którzy  od  pierwszej 
chwili  czyniąc  akt  uległości,  powyżej  oznaczone  warunki  dopełnią. 

5)  Wodzowie  rosyjscy  organizować  będą  podług  okoliczności 
w  miejscach,  gdzie  garnizony  rosyjskie  nie  pozostaną,  g\vardye  miej- 
skie i  gminne  wybrane  z  pomiędzy  weteranÓAY  i  mieszkańców  znacz- 
niejszych, wiernością  swoją  celujących,  a  którym  poleconą  liędzie  po- 
licya  we^Niaętrzna  oraz  utrzymanie   dobrego   porządku   i    s])okojności. 

6)  Organizacya  administracyi  województw,  ołjwodów  i  gmin,, 
pozostanie  na  stopie,  na  której  ł^yła  przed  Ijuntem.  Toż  samo  na.stąpi 
z  wszelkiemi  podatlvami  stałemi  i  nie.stałemi.  Osoby  do  .składu  tych 
władz  należące  przy  pełnieniu  olDowiązków  swych  zachowane  będą, 
skoro  zastosują  się  do  warunków  j)owyżej  pod  §  4  wyszczególnionyclu 

W  przeciwnym  razie  nowe  władze  zaprowadzone  zostaną  po- 
dług wyboru  dowódzców  Avojskowych.  Wybór  takowy  ])adać  będzie 
głównie  na  osoby,  łctóre  łącząc  z  należytą  zdolnością  uznaną  moral- 
ność dały  dowody  wiei-ności  prawemu  ^lonarsze.  Wyłączeni  zaś  będą 
wszyscy,  którzy  w  jałcimłcolwiek  sposobie  mieli  uczestnictwo  w  bun- 
cie, oraz  tacy,  którzyby  w  widocznym  trwali  oporze  przeciw  prawemu 
porządkowi  po  wkroczeniu  AV(\jsłc  rosyjskicli  do  Królestwa. 

7)  Właściciele  ziemscy  i  miejscy,  którzy  av  domach  s^Nycli  spo- 
kojnie pozostaną  i  poddadzą  się  warunkom  powyżej  wjTażonym,  do- 
znawać będą  o]ńeki  co  do  AYSzelłdcli  praw  swoich,  tak  od  miejscowych, 
władz,  jakoteż  od  wojsk  rosyjskicli. 


->j(;  l"i-.  Wężyk. 

Przeciwnie  zaś  oliłożone  będą  sekwestrem  dobra  wszystkich 
tych,  którzy  w  szeregach  wojska  z]))intowanego  ])ozostaną,  i  tych  któ- 
rzy sprawować  dalej  będą  obowiązki  powierzone  im  przez  rząd  nie- 
praAvy  i  nakouiec  tych,  któi-zy  niieszaU  się  w  sposób  gh)śny  do  rokoszu. 

Polacy!  Te  są  zasady,  które  kierować  będą  j)ostępowaniem  ar- 
mii, którą  Jego  Cesarsko  Królewska  IMość  w  wysokiem  zaufaniu  swo- 
jem  raczy!  oddać  pod  moje  dowództwo.  iSIacie  do  Avybrania  pomiędzy 
dobrodziejstwami,  które  zapewnia  wam  jeszcze  uległość  Avoli  wspa- 
niałomyślnego ^louarchy  naszego,  a  nieszczęściami,  jakie  2)ociągnąłl:)y 
opór  Ijez  celu  równie  jak  i  bez  nadziei. 

Szczycę  się,  iż  jestem  powołanym  do  oznajmienia  Avam  tych 
postimoAYień,  natclmiętych  przez  szlachetne  i  łaskawe  zamiary  Cesarza 
i  Ki'óla  Jegomości.  Zdołam  je  smniennie  wykonać,  lecz  rÓA\'nie  okazać 
potrafię  sprawiedliwą  i  niezachwianą  surowość  w  karaniu  występ- 
nego oporu. 

Stycznia  1831  r.  (jiodpis)  Feld-^Iarszałek 
Hr.  Dybiez  Zabałkański. 

(E)  Najświętsze,  najuroczystsze  umowy  tyle  tylko  są  nienaru- 
szone, ile  wiernie  dotrzymanemi  z  stron  obydwóch.  Długie  cierpienia 
nasze  znane  są  całemu  światu,  przysięgą  zaręczone  przez  dwóch  jianu- 
jących  a  pog\vałcone  tyłekroć  swoliody  nawzajem  i  naród  polski  od 
wierności  dziś  panującemu  uwalniają.  Wyrzeczone  nakoniec  przez  sa- 
mego Cesarza  ^likołaja  słowa,  że  pierwszy  ze  strony  naszej  Avystrzał, 
stanie  się  na  zawsze  zatracenia  Polslci  liasłem ,  odejmując  nam  wszelką 
sprostowania  Icrzywd  naszych  nadzieję,  nie  zostawują  jak  rozpacz 
szlachetną. 

Naród  zatem  polska  na  sejm  zebrany  oświadcza,  iż  jest  niepo- 
dległym ludem,  i  że  ma  prawo  temu  koronę  jiolską  oddać,  którego 
godnym  jej  vizna,  po  którym  z  pewnością  będzie  się  mógł  s])odzie- 
wać,  iż  mu  zajjrzysiężonej  wiary  i  zaprzysiężonych  swobód  święcie 
i  liez  uszczerbku  dochowa. 

(F)  Cóż  może  l^yć  w  życiu  droższego,  jak  ufność  i  przycliylnośc 
swoich  AYspółoljywateli.  Raczyliście  mnie  dziś  tym  drogim  zaszczytem 
olDdarzyć,  mianując  mnie  Prezesem  Rządu  narodowego,  a  wspomniaw- 
szy na  i^rzyszły  mój  zawód,  przelcouywam  się,  że  tem  większy  daliście 
mi  w  tym  razie  dowód  zaufania. 

W  tak  stanowczej  chwili  żychi  mego  sądzę,  że  nie  mogę  wam 
i  narodowi  lepiej  całej  mej  wdzięczności  Avynurzyc  i  o  mojem  poświę- 
ceniu zapewnić,  jak  tłumacząc  się  w  ki-ótkości  z  długiego  zawodu, 
i  zdając  wam  sprawę  o  dawnych  i  teraźniejszych  moich  ])rzekonaniacli. 
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Los  zrządził:  że  ])oli)\v:i  z  i;'i'>i'Jj  życia-  mojego  przeszła  w  t<'j 
smutnej  epoce,  kiedy  imię  Polski  z  karty  Euroi)y  zmazane  było  i  kiedy 
dla  ojczyzny,  dla  narodu,  nie  sicądinąd  nie  można  było  uzyskać,  tylko 
l)rzez  monarchę  wladnącego  większą  częścią  ki-ąju  naszego. 

Zdarzyło  się  tal<że,  że  ten  monarclia  był  młodym,  szlachetnym, 
])rzycliylnym  Polsce  i  Polakom. 

Te  rysy  jego  charakteru  wznieciły  na  zawsze  we  mnie  stałe 
przywiązanie  do  jego  osoby;  zdało  mi  się,  że  należy  koi'zystać  z  ])0- 
mjślnego.  trafu,  przyjąłem  za  cel  i  zasadę  mego  postępowania  skoja- 
rzyć sławę  szlachetnego  Aleksandra  z  uszczęśliwieniem  i  wskrzesze- 
niem oi)uszczonej  Polski. 

Trudy  ]'olakó\v  w  tej  epoce  dla  ojczyzny  podniesione,  nie  miały 
i  mice  nie  będą  głośnej  świetności.  Zaponuuenie  je  czeka.  Nie  l:)yły 
atoli  bez  zalety,  ani  też  pozostały  l)ez  skutku.  Do  spełnienia  wszyst- 
kich widoków  długo  w  swyćli  zamiai"ach  dla  Polski  nieodmiennego 
Aleksandra  zabrakło  tylko  ostatniego  czynu  połączenia  prowincyj; 
czynu,  którego  niesłuszne  odmówienie,   dzisiejsze  koleje  oprowadziło. 

W  dziejacli  ludzkich  godnym  zastanowienia  potomności  pozo- 
stanie ówczesny  obraz  Polaków,  którzy  przez  czas  zagłady  swojej  oj- 
czyzny, każdy  na  miejscu,  gdzie  go  los  postawił,  czy  nad  Sekwaną  czy 
nad  Newą,  podług  możności  i  położenia,  nigdy  nie  przestawali  tego 
czynić,  co  rozumieli  prowadzącem  do  (lot)ra  ojczyzny  i  o  soliie  wza- 
jem nie  wiedząc,  a  z  wielu  miar  przeciwnie  działając,  przecież  w  czu- 
ciaeh  zgodni  dó  jednego  celu  zmierzali. 

Mojenr  przekonaniem  było,  że  Polska  pozostając  w  związku 
z  narodem  jednego  szczepu,  przez  długie  wpraw<lzie,  lecz  spokojne 
następne  i  niei)rzerywane  usiłowania,  może  z  ])ewuością  odzyskać  na- 
koniec  swą  całość,'  odzyskać  wszystlde  skutki  i  ])rawa  nie])odleglości. 
To  przekonanie  kierowało  mojeiin  czynnościami  .i  było  ich  zasadą. 

Lecz  killamastoletnłe. gwałcenie  praw  i  konstytucyi,  częste  od- 
stąpienie od  umówionego  celu,  liczne  ])rześladowania  zniweczyły  na- 
dzieje, osłabiły  i)rzyjętą  zasadę.  \Vyt)adki  zaś  naszej  rewolucyi  wstrzę- 
sły  ją  do  gruntu  i  uczyniły  niei)odobną  do  zastosowania. 

Naród  wyjawił  niewątpliwe  głośno  w  tej  mierze  przekonanie, 
Z(;rwały  się  związlci. 

•  Cóżkolwiek  polityka  doradzać  inoże  dla  dobra  la-aju ,  każdego 
oljywatela  w  takich  okolicznościach  jest  świętym  obowiązkiem  do 
czucia,  do  woli  narodu,  tak  wyraźnie  tak  jednomyślnie  ol  (jawionego, 
całem  się  sercem  przylą.czyć. 

Tak  uczyniłem:  sprawy- narodu  odstąpić,  nie  dzielić  jego  niebez- 
pieczeństwa i  losu,  nie  poświęcić  siebie,  kiedy  tego  ogólna  wymagała 
])0trzeba,  uznałem  przeci\vnem  głosowi  sumienia. 
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Teraz  gily  rnzkAzujeeie  zuowii,  abym  na  czele  stanął  Rządu  Na- 
rodowego, temiż  |)o\vodanu  prowadzony,  acz  czujćjc  całą  moją  nieu- 
dołnośc  i  potrzebując  już  odpoczynli:ii  spracowanym  siłom,  przyjmuję 
ten  chlubny  ciężar  waszą  ręką  nałożony,  będę  go  nosił  z  duszą  mo- 
cną i  wytrwałą,  nie  sądząi",  aljy  wolno  komu  łDyło  uchylić  się  od  tni- 
dów  wspuhiycli. 

Lecz  przyjmując  powierzony  mi  m'ząd,  jeden  tylko  warunek 
kładę,  że  go  złożyć  w  każdym  razie  wolno  mi  będzie,  skoro  się  prze- 
Iconam  o  niemożności  służenia  dłużej  lvnijowi  pożytecznie,  i  że  w  ciągu 
urzędowania  prezes  nie  l^ędzie  pod2)isywał  przeciwnycłi  jego  przeko- 
naniu postanowieii. 

Nie  ubiegający  się  za  dostojeństwy,  nie  cticiwy  władzy,  zawsze 
gotów  Itędę  za  najmniejszem  waszem  skinieniem  usunąć  się  od  urzędu, 
którego  nie  jjragnąlem.  lecz  którego  obowiązki  stale  i  sumiennie  do- 
pełniać Ijędę. 

Dla  szczęśliwego  prowadzenia  s])raw  krajowycli.  najwięcej  teraz 
życzyć  trzeba  zgodności  dążeń  i  zasad  między  szanownymi  członkami 
Rządu,  na  kturycli  czele  mnie  raczyliście  postawie.  Godny  wybór  cno- 
tliwy cli  mężów  daje  otuchę,  że  ich  czucie,  cliai-aicter  i  sposóli  myśle- 
nia zastąpią  ową  jedność  tyle  poti-zeliną  w  machinie  rządowej. 

Nowy  Rząd  nie  potrafi,  ocalić  ojczyzny,  jezli  nie  Ijędzie  silnym 
i  dzielnym,  przez  waszą  i  całego  narodu  ufuośc  —  Idcz  ufności  nie 
ma  mocy. 

Chciejcież  go  więc  ws])ierac  i  nieprzestauuie  dndawać  mu  siły 
i  dzielności,  jeśliby  się  okazało,  że  jej  dosyć  nie  jiosiada.  W  sile  i  dziel- 
ności Rządu  zawarta  jest  przyszłość  narodu. 

W  orężu,  w  męztwie  i  zaciętej  walce,  w  zwycięzkiem  odparciu 
■RTOgów,  jest  teraz  cala  nasza  nadzieja.  Euroi:)a  później  przemówi. 

Tnnczasem  wypadJt  zachować  przyjazne  stosunki  z  sąsiedniemi 
niemieckiemi  dworami  i  dac  im  przekonanie,  że  ich  niepokoić  bynaj- 
mniej nie  clicemy. 

Wypada  resztę  przychylniejszych  nam  krajów  zapewnić ,.  że 
zawsze  gotowi  Ijędziemy  posłuchać  icli  rady  i  to  czynić,  co  fłla  Europy 
okaże  się  dogodnem:  wypada  wreszcie  przekonać  ją,  że  nasza  rewo- 
lucya  jest  praAvdziwie  polską,  to  jest  mającą  za  cel  istność  i  niepo- 
dległość naszej  ojczyzny,  nie  zaś  przewrócenie  wszystkicłi  zasad  towa- 
rzyskich i  rozkrzewienie  okro]mych  zarodów  anarchii,  od  których  się 
oswoboflzic  równie  moralność  jak  j>olityka  i  głos  całej  całej  Euro2)v 
nakazuje. 

W  orężu,  w  uzbrojeniu  jest  nasza  teraźniejsza  nadzieja,  do  tego 
celu  jedynie  dążyć  powinni  wszyscy  prawi  i  nieodrodni  Polacy.  Nie 
czas    t;n-az  myśleć   o  instytiuwach .    o    i^olepszeniacłi  towarzyskich  — 
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szczęk  broni  odejiniijt'  możność  dostateczneffo  namysłu,  zmusza  do 
]iosj)iesznogo  działania;  wolność  nawet,  ten  najdroższy  skarb  człowieka, 
})owiuniśiny  w  cłiwilacłi  grożącego  niebezpieczeństwa  poświęcić  na 
czas  dla  istuości  i  niepodległości.  Te  ocalić  jest  najwyższą  potrzebą 
i  najwyższem  jn-awem,  tej  życia  potrzel^ie,  niecli  wszelkie  inne  Avzględy 
ustąi)ią. 

Polegamy  z  dilubą  na  niezłomnem  męztwie  naszycli  rycerzy. 
Jednakże  nie  należy  ukrywać  tej  prawdy,  że  losy  wojny  są  zawsze 
niepewne.  Jeśli  Bóg  da  nam  pierwsze  zwycięztwo,  łatwiej  będzie  dzia- 
łać. Lecz  mężni  rycerze,  prawi  Polacy,  Rząd  i  wy  szanowni  narodu 
Reprezentanci!  powinniście  liyć  przygotowani  także,  przeciwne  znosić 
wyjiadki:  av  klęskach  dopiero,  które  jednak  może  nigdy  nie  nastąpią, 
w  klęskach  mówię,  pokazać  się  może  cała  stałość  nasza  i  prawdziwa 
miłość  ojczyzny;  i)0  przegranej  zwolna  ustępować  la'oku  i  zawsze 
odpierać  napady,  jest  największem  męztwem  żołnierza;  po  przegranej 
nigdy  nie  rozpaczać,  jest  najwyższą  cnotą  rządu  i  obywatela. 

Teraz  właśnie,  kiedy  klęsk  nie  mamy  się  przyczyny  ołjawiać, 
sądzę  moim  ołDowiązkiem  z^^TÓcic  na  ich  możność  uwagę  Izb  i  oświad- 
czyć, że  mojem  zdaniem  do  żadnego  miejsca  szczególnego,  los  kraj\i, 
sprawa  narodu,  nie  jest  przywiązaną  i  że  póki  piędź  ziemi  polskiej 
wolną  pozostanie,  poty  na  niej  wojsko,  rząd  i  istność  narodu  do  ostatka 
i  jak  najdłużej  bronić  się  winna. 

Tei'az  pozwólcie  raz  jeszcze  złożyć  wam  hołd  mej  wdzięczności 
i  koiicząc  wykrzyknąć:  Niech  żyje  Polska. 

(G)  Kiedy  powolność  narodu  polskiego  dla  polityki  europejskiej, 
wierność  jego  dla  monarcłiów,  ])iętnastoletnią  niewolą  i  coraz  więcej 
grożącem  ujarzmieniem  narodowości  opłacone  zostały,  kiedy  rozpacz 
wzbudziła  lioliaterów  wolności,  co  szukając  śmierci,  znaleźli  zwycięz- 
two. a  odgłos  powstania  stolicy  po  całym  kraju  się  rozległ  i  jn-zez 
najodleglejsze  zakątki  powtórzonym  został,  reprezentanci  wasi,  naj- 
lepsi świadkowie  jiowszecłmego  zapału,  spiesząc  fila  wyrzeczenia  o  ło- 
sacli  ojczyzny,  uznali  za  pierwszy  swój  ol^owiązek  odilać  świadectwo 
jirawdzie  i  ogłosić  rewolucyą  stolicy  za  powszecłiną  za  narodową. 

Lecz  zaledwo  zdołali  po\\TÓcić  do  rady  od  działania,  za  zbliże- 
niem burzy,  ster  ojczystego  okrętu  opuszczonym  został  od  dłoni,  Ictórej 
był  powierzony  i  jłowtórnie  ująć  się  go  wypadało.  Wałka  która  dotąd 
Ijyła  wąt]iliwą,  stawała  się  nieuchronną.  Już  cesarz  Mikołaj  rozgłaszał 
nas  [)rze(l  Europą  za  Ijuntowników,  zgromadzał  na  nas  wojska  swoje, 
]n'zez  fałszywe  wieści  naród  rosyjski  ])rzeciw  nam  ])odljurzyc,  a  między 
nami  rozdwojenie  zasiać  usiłował.  Na  i)rzełożeuie  krzywd,  na  przed- 
.stawienie  jed\-nych  środków,  przez  które  rozlew  krwi  ujjrzedzić  było 
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"\v  jego  mocy,  odpo^yicdzial,  że  iiietylko  >vyclartych  SAvobód  nie  po- 
AATuci,  nłetylko  braci  naszycli  do  ich  viczestuictwa  przypuścić  się 
"wzbrania,  ale  nadto  jakoby  już  zwyciężonym  broń  złożyć,  a  siebie 
i  kartę  swobód  naszych  na  hiskę  oddać  rozkazuje.  Ale  nie  dość  na 
tern ;.  wiecież  ojcowie,  pod  jakim  warunkiem  wohio  Avam  wrócić  do 
stanu  poniżenia,  w  jakiem  byliście  przed  powstaniem?  Oto  kosztem 
ki-wi  dzieci  waszych.  Tę  młodzież  szlachetną,  która  w  chwili  zaj^alu 
zdołała  odgadnąć  tajemnicę  istnienia  ojczyzny  zawartą  dla  rozpacza- 
jącej rachuliy,  której  niecierjiliwość  jarzma  iDyła  jedyną  zbrodnią,  któ- 
rej garstkę  Bóg  ojców  naszych  cudo^^■nie  przez  grady  kul  i  hufce  nie- 
przyjaciół nietkniętą  prze])ro wadził;  wy  sami  teraz  przez  sądy  wa- 
sze ciągnąć,  sami  oskarżać,  wymierzać  karę  i  sami  lianiebuej  śmierci 
oddawać  macie,  a  za  spełnienie  tego  cTzieciolDÓj czego  czynu  wolno 
wam  loędzie  na  nowo  nagiąć  pod  jarzmo  kai-ki  wasze  i  przewlec  o  łat 
killca  osierociała  starość.  Polacy!  te  były  Avaruuki  od  Cesarza  rosyj- 
skiego woIdcc  reprezentantów  waszych  podane.  Za  icłi  odczytaniem 
jeden  głos  wydobył  się  z  icli  piersi,  a  glos  ten  był,  że  Mikołaj  prze- 
stał l3yć  królem  polskim.  Wojna  już  była  wiadomą,  a  tem  samem 
krok  ten  dłużej  wstrzymanym  byc  nie  mógł.  Należało  bowiem  naród 
zawsze  wierny  monarchom  uwolnić  od  przysięgi  zerwanej  przez  la'óla, 
1)0  król  ten  zliliżając  się  na  czele  obcych  zastęj^ów,  mógł  razem  i  orę- 
żem i  rozdwojeniem  kraj  wojować. 

Tale  jest,  rozwiązane  są  przysięgi  wasze !  1)o  przysięgi  te  Avza- 
jemne,  nierozłączne  były:  potarganie  palrtów  i  opuszczenie  was  przez 
^Mikołaja  jako  króla  polskiego,  a  wystąpienie  z  groźnem  wojskiem, 
jako  cesarza  Eosyi  uwolniły  tron  Jagiełłów  od  nierównej  unii,  i  naród 
uczyniły  mocnj-m  ofiarowania  go  teuui,  którego  godnym  zaszczytu 
tego  osądzi. 

Ale  to  prawo  niejirzeżyte  niepodległości  narodu  waszego,  które 
niestety!  stawało  się  tylko  wyrzutem,  pókiście  go  popierać  nie  l»yli 
zdolni,  prawo  to  na  które  polityka  z  j^ośmiewiskiem  pogląda,  oi-ężem 
i  siłą  poprzeć  należy.  Jest  ta  siła  w  piersiach  twoich  narodzie  polski, 
byłeś  ją  i^otrafil  ocalić,  byłeś  jej  na  domowe  nie  marnował  rozterki, 
byłeś  o  .wszelkich  ubocznych  celach  w  tej  wielkiej  chwili  życia  lul> 
śmierci  zapomniał. 

„Oto  my  pierwsi  reprezentanci  twoi  (tu  powstali  członkowie 
Izby  i  podniósłszy  jialec  prawej  ręlvi  wyrzekli): 

„Przysięgamy  w  ol^liczu  Boga  i  narodu,  że  dopel- 
„nimy  z  prawością,  czystem  sercem,  niezgiętą  wolą 
„i  męzkiem  poświęceniem  posłannictwo  nasze.  Że  jedy- 
„nem  dążeniem,  jedyną  myślą  naszą    będzie  odzyslcanie 
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ytej  niepodleglo.śoi  i  tego  stoi)ui;i  między  ludami,  do 
,.jakicli  Stwórca  naród  nasz  przeznaczył.'" 

Pospieszcie  za  tym  j^rzykładem  mieszkańcy  tej  ziemi  wszelkiego 
stanu  i  wyznania,  jednoczcie  z  miłością  siły  wasze,  Avyrwijcie  Avszelki 
zaró<l  niechęci  i  podejrzenia,  nie  Avierzcie  tym,  którzy  ich  zguline  na- 
siona między  was  rzucać  będą,  a  na  ołtarzu  jednej  ojczyzny  poprzy- 
siężcie  ponieść  majątki  i  życie  wasze  dla  tego  jedynego  celu.  Otoczcie 
zaufaniem  rząd  naroilowy  przez  reprezentantów  waszych  wylDrany,  tych 
mężów  rady,  których  doŚAviadczona  mądrość,  których  czjsty  charakter 
wyszedł  nieskażony  z  tej  próby  ognia  ])rzeszłego  rządu,  a  głusi  na  po- 
duszczenia  zawiści,  co  zawsze  ściga  wyższość  każdą,  pomnijcie,  że  poty 
tylko  użytecznemi  być  mogą,  połci  uroku  ufności,  na  jaką  tak  słusznie 
zasłużyli,  sami  z  nich  nie  zdejmiecie. 

Ducliowni  wszelkiego  wyznania,  odnówcie  to  święte  przymierze, 
którem  religia  i  ojczyzna  niegdyś  spojone  były.  Przypomnijcie,  że  wtedy 
jedynie  byliśmy  groźnymi,  kiedy  wróg  jednej  napastować  nie  śmiał, 
aby  druga  w  tern  zguby  swojej  nie  Avidziała.  Zaspokójcie  i  Avlasne 
i  ludu  trwogi.  Religia  ta,  którą  AYspólnictwo  z  despotyzmem  poniżyło, 
]iowróci  do  tej  niewyuuiszonej  czci,  jaką  jej  wolność  sama  winna  za 
rozszerzenie  na  gruzach  zepsucia  i  despotyzmu,  tego  Boskiego  prawa, 
co  pierwszą  zasadę  równości  uświęciło. 

^Vojo^^'nicy  polscy!  nadziejo  ojczyzny  I  dzielne  ramię  twoje  niech 
zwalczy  nadchodzącego  Avroga,  podajcie  rękę  braciom  waszym  za  Bu- 
giem i  Niemnem,  których  prawa  są  naszym  równe,  dotkliwsze  jeszcze 
żale,  okro])niejsze  uciski,  a  którzy  zrzucając  nieznośne  jarzmo  i  za- 
r(')wno  z  nami  jioduosząc  starodawne  ziiaki  orla  i  pogoni,  zapewnią 
i  nam  i  sobie  wolnośe  i  niepodległość  wspólnej  ziemi. 

Narodzie  polski!  przyszła  chwila,  w  której  w  obliczu  świata 
masz  udowodnić  zaprzeczone  ci  prawa  obywatelstwa  w  wielkiej  eui"o- 
l)ejskiej  ojczyźnie,  masz  okazać,  że  nowy  Feniks,  nietylko  wolny  jesteś 
od  wad  dawnej  zgrzybiałości,  ale  nadto  prze1\vłeś  w  powt()rnem  życiu 
nierozważną  ])orywczośc  młodzieńczego  wielcu,  a  w  męzkiej  sile  potra- 
iisz  dokonać  to,  coś  śmiało  rozpoczął.  Pomnij,  że  jedynie  śmierć  lub 
zwycięztwo  od  -liańby  zakryć  zdolne  tego,  co  sam  do  walki  wywołał 
przeciwnika.  I^omnij  nakoniec,  że  to  jfest  ostatnia  walka,  z  łctórej  oj- 
czyzna twoja  wyjść  nmsi  albo  zwycięzlcą,  alljo  zuiknąc  na  wieki  z  rzędu 
mocarstw  europejskich. 

(H)  Żołnierze  i  l)racia  oręża!  Bóg  zapewne  to  zrządził,  że  wam 
])odobało  się  mnie  wskazać  na  waszego  wodza.  Senat,  Izba  poselska 
i  Rząd  Narodowy  olMlarzylymnie  tym  cierniow\^n  zaszczytem,  który 
ja  o  tyle  tylko  godnie  piastować  zdołam,    ile   Avasze    męztwo,   wasza 
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Awtrwalość  i  inne  cnoty  doljrego  żołnierza  w  pomoc  mi  przyjdą.  Żfil- 
nierzel  mamy  przeciw  .sol:)ie  nieprzyjaciela,  który  się  pyszni  szczę.ściem, 
wielkiemi  silami  i  przeważnem  w  Em-opie  znaczeniem.  Lecz  jak  z  je- 
dnej strony  ogi-om  jego  potęgi  zdaje  się  być  przerażającym,  tak  z  dni- 
giej  krz\-Avdy,  które  nam  samodzierzca  rosyjskiego  narodu  wyrządził, 
czjTiią  go  w  obliczu  nieba  i  ludzi  tak  Aviniiym,  iż  przy  ir&iości  w  Bogu 
i  z  calem  przekonaniem  o  świętości  naszej  sprawy  śmiało  z  nim  mie- 
rzyć się  możemy.  Tylko  przysięgnijmy  sobie  w  duszacli  i  sumieniach 
naszĄch,  że  av  calem  znaczeniu  spełnimy  to  ciągle  przez  nas  j^owta- 
rzane  łiasło :  zwyciężyć  lub  umrzeć  za  ojczyznę,  a  pe^Mio  zostaniemy 
przykładnjmi  av  dziejacli  ludzkicłi  oljrońcami  świętycłi  i  wiecznycli 
praw  narodu  i.  choćbyśmy  potężnego  nieprzyjaciela  zwyciężyć  nie  zdo- 
łali, przynajmniej  nie  przeżyjem  poddania  się  temu.  który  Avszelką 
wiarę  naprzeciw  nas  złamał.  Do  takiej  to  sławy  Avzywam  was  i  w  tym 
bołiaterskim  i  razem  męczeńskim  zawodzie  ofiaruję  Avam  wieńce. 
OtrzjTnamy  je  niezawodnie,  gdy  mnie  wspierać  będziecie  waszem  męz- 
twem,  jerłnością,  posłuszeństwem  i  sprężystem  działaniem  av  wykona- 
niu spraw  rycerslcich. 

Naczelny  wódz  siły  zlirojnej  narodowej 

(podpisano :)  Skrzijnecki. 

(I)  RZĄD  NAliODOWY. 

Potężna  walka,  jaka  się  z  wrogami  naszemi  otworzyła,  AYypro- 
wadziła  dzielność  narodową  na  pole  ctiwaly. 

"\Yojo\\-nicy  polscy  I  waleczność  wasza  sprawiła,  że  nieprzyjaciel 
w  la-aj  nasz  A^cliodzący,  drrigo  av  nim  okupyAvał  swój  postęp.  Sku- 
pieni pod  stolicą  w  dniach  niewielu  po  trzykroć  odiiarliście  kilkakrot- 
nie od  was  liczniejszego  i  przeważne  nad  nim  odnieśliście  korzyści. 
W  obliczu  stolicy,  reprezentacyi  narodowej  i  rządu  narodowego  zljie- 
raliście  nieśmiertelne  wawrzyny.  Z  uwielbieniem  jiatrzełi  na  Avas  ro- 
dacy, błogosławiąc  orężowi  waszemu,  Senat,  Izba  poselska  i  Rząd  na- 
rodowy śród  huku  dział  obradowali  spokojnie,  zaslonieni  piersiami 
waszemi  i  widząc  w  Avas  bezpieczną  i  niezłomną  warownię.  Dosię- 
gliście sławy  czyoów  Avojenuycli  przodków  waszych.  Ictórych  szanowne 
cienie  z  rozkoszą  na  was  spoglądają  z  przyloytku  wiecznej  chwały. 
Uzacniliście  nasz  naród,  ozdobiliście  nowjnn  blaskiem  dzieje  na.sze 
ojczyste  I  Cze.śc  Avam,  Avaleczni  rycerze!  Cześć  męztwu  waszeuuil 
wdzięczna  ojczyzna  gotuje  wam  zasłużone  nagi^ody,  potomność  łaury 
niezwiędłe  I 

Czekają  was  jeszcze  wielkie  natężenia,  nowe  walki,  które  nowy 
tr}-umf  uwieiiczy.  których  owocem  będzie  niepodległość  naszej  oj  czy- 
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znyl  Nieustiiniecic  \v  tak  świetnie  rozpoczętyin  zawodzie:  dotrwacie 
do  końca  w  szlachetiiyin  zamiarze  zrzucenia  '>liydne<i;o  jarzma. 

O  rzeczy  pul)licziiej  nij>;ily  się  wćjtpic  nie  godzi;  dziś  najnuiiej 
do  tei;'o  mamy  powodów.  Pala  ealy  nannl  oswol)odzeiiia  się  żądzą 
najwyższą;  Avszystkie  nam  AYolnomyślne  sprzyjają  narody;  j(!st  Bóg 
sprawiedliwy,  obrońca  dobrej  sprawy,  a  mściciel  wiarolomstwa  i  ucie- 
miężenia; nie  zginęła  cnota  stai-oi)olska. 

Wojownicy  Polacy!  lvząd  ]n-zez  rei)rezentantów  narodu  ol)iany, 
wierny  przyjętym  obowiązkom,  nigdy  się  od  was  nie  odłączy,  dzielić 
będzie  z  wanu  wszystkie  tej  świętej  wojny  koleje  I  Niech  żyje  ojczy- 
zna I  Niech  żyje  wolność  i  niepodległość. 

Warszawa,  dnia  2  jNlarca  18:51  Roku. 

Prezes  Rządu  (podpisano)  A.  Kżc  (':arto}'ijsk/. 

Członkowie:    11'.  AieinuJoK^sk!,   T.  Morawski, 
S.  BarzijkoLcsIci,  J.  Lelewel. 

(J)  ROZKAZ  DZIENNY  1).  5  :\IARCA  1S:U  R. 

Kiedy  nieprzełamano  męztwo  wojska  narodowego  starożytną 
świetność  oręża  polskiego  świeżym  blaskiem  okrywa,  kleiły  nieogra- 
niczone narodu  poświęcenie  ustala  ten  szacunelc,  który  mu  niezgasła 
miłość  ojczyzny  u  świata  zjednała,  jirzyl-cro  jest  donieść  wojskii,  iż 
znalazł  się  oficer  wyższy,  niegoihiy  liyc  wspólziomkieni  tak  szlaclie- 
tnego  narodu,  który  opuścił  cliortigwie  ojczyste  i  zaszczyt  f)rzewo- 
dniczenia  batalionowi  mężnych  braci  na  łiaiibę  wieczystą  zamienił. 
Nieszczęśliwy  I  wyrzekają  się  go  liratnie  szeregi,  ojczyzna  go  z  łona 
swojego  wyrzuca,  a  ci  nawet,  kt.u-ych  zdrada  jego  na  chwilę"  ucieszy, 
zdrajcą  brzydzić  się  będą.  Taki  los  zgotował  sobie  l)yły  ])odpulkownik 
Zwoliński  z  pullai  8-go  piechoty  liniowej. 

Poleciłem  wyl^reślic  z  kontrol  wojskowycli  nazwisko,  pogardzie 
obecnych  i  przyszłycłi  pol\oleii  jjrzekazane. 

Naczelny  Wódz  Siły  zlirojnej  Narodowej 
(pod[>isano)  Skrzipiecki. 

(K)  ROZKAZ  DZ;i:N\V  i).  27  MAIJCA  ls;;i  R. 

Żolniei'ze  i  towarzysze  broni!  Powodowany  czuciem  ludzkości, 
wzdrygającein  się  wtenczas  ua  rozlew  krwi,  kiedy  na  polu  [)okoju 
tyle  znajduje  się  sposobów  oddania  naszemu  narodowi  sprawiedli- 
wości, chciałem  ich  tam  szukać  i  wszedłem,  jako  wódz  naczelny 
i  obywatel,   w  rozmowy    z  marszałkiem  Oyl)iczem  Zalialkańskim,   do- 
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"wódzcą  wojsk  rosyjskich.  PrzekliKlain  je  wana  w  czterecli  listucli,  Ictó- 
rycli  więcej  pisauycli  nie  l)yło.  W  nicli  wyczerpany,  jest  cały  przed-, 
miot  usUowań  moich,  jakie  czyniłem,  równie  o  waszą  la-ew  ■  i '  honor 
troskliwy,  jak  oJiejmujący  całą  moją  dnszą  następne  losy  teraźniejszych 
milionów  ludzi  i  przyszłych  Polskich  pokoleń.  Z  nich '  dowiecie  się 
o  całym  toku  rzeczy,  o  jej  końcu,  oraz;  jaka  jest  politylca  żołnierza 
Polalca,  a  jakie  są  warunlii  i  widoki  dumy  rozjątrzonej  przeciw  dobrej 
sj^raArie  niewinnego  narodu.  Chociaż  zawsze,  iw  każdej  porze  przy- 
stoi wodzowi  o  23okoju  nie  zapominać,  jednak  olir^lem  do  tego  czas 
najwłaściwszy,  kiedy  armię  polską  widzę  mocną  i  poważną  z  liczliy, 
])orządku  i  ducha  waleczności,  kiedy  energiti  żywo  po' "wszystkich  ży- 
łach narodu  płynąca,  zachęca  nas  do  wytrwałości  i  do  dziehiej  walki. 
Mam  A\'  sumieniu  mojem  świadectwo,  że  dopełniłem  w  calem  zna- 
czeniu powinności  naczelnego  wodza  siły  zln-.ojnej  narodowej. 

Do  wodza  iDOwiem  nietylko  należy  Ijic  się,  i  jeszcze  l.)ić  się. 
ale  ile  raz.y  on  oręż  podnosi  luli  spuszczą,  zawsze  nieprzyjai^ielowi 
jiokój  i  jeszcze  pokój  ofiarować-.  Takie  2:)rawidło  opiera  się  na  prawie 
narodów,  taka  zasada  towarzyszyła  wszystkim  wodzom,  nawet  w  naj- 
burzliwszych  czasacli  Rewolucyi  francuskiej. 

Zakończyłem,  żołnierze  i  bi-acia  oręża,  jak  widzicie  moją  woj- 
skową  politykę,  sądźcie  o  niej  według  słuszności  i  rozsądku.  Spo- 
kojnie s})oglądać  będę  na  spory  różnych  o  niej  opinij;  niecli  się  ście- 
rają jak  im  się  podol)a. . —  ]My,  co  oliwiła,  bądźmy  tyllvO  gotowi  do 
loojów  z  niej)rzyjaciefem.  Widzicie  już  sami,,  żołnierze,  że  innej  poU-. 
tyki  mieć  nie  możemy,  jak  tę,  która  Się  zawiera  w  nfiszem  jedynem 
liaśle:  zwyciężyć,  luli  z  honorem  zginąć  za  ojczyznę! 

]Sa  tej  tylko  drodze  z  wytrwałcfścią,  cnotą-  i  zupełnem  poświę- 
ceniem się,  możemy  się  dobić  zwycięztwa  i  iiie]:)odległości.  Możemy 
i  zginąć.  I  jedno  i  dnigie  ulaywa  się  w  głęl)iacli  naszego  przezna- 
czenia. To  tylko  pewna,  że  jeżeli  z  wyroków  dla  nas  wy]")adjiie,  że 
niejirzyjaciel  ludzkości  przez  nasze  gi-ol)y'  })rzedi'ze  się  dalej  i  zajrzy 
w  oczy  Europie,  .jalv  okrajane  despotyczne  straszydło',  jirzerazi  swym 
AYzrokiem  cywilizacyę,,  której  się  lęlva;  będzie  się  urągał  z  oliojętnych 
teraz  na  naszą  sprawę  rządów  i  ludów,  kti')ryoh  kraje  w  egoizmie 
uśpione  bezwładnie  za  nami  leżą. 

^aczehiy  Wódz  Siły  zbrojnej  Narodowej 
(podpisano)  ,Sh"i/neckl.  ' 
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UST  J)(»   l"FJJ)MARSZAŁK.V   IIR.  DYBICZA  ZABAŁK^NSKIEGO. 

Raczyłeś  Mości   Paułe   Marszalku    mieć   rozmowę   z   podpulko-- 
wuikiem  Mycielskim,  z    której    on    ztlal  in i  sprawę  taką,  iż  powzięte. 
ztąd  uczucia,   pragnę  spiesznie   udzielić.    Wytłumaczę  się   z  całą  żoł- 
nierską  szczerością,  jalva  jest  w  moim  charalvterze,   i   Irtórą  ja  nad 
wszystkie  dyplomatyczne  suljteluości  przekładam. 

Zadziwia  to.JWPana  ilości  Marszałku,  że  Avolimy  raczej  na 
wszellcie  Avy stawie  się  nieszczęścia,  i  na  wszystlcie  okropne  skutki 
wojny,  aniżeli  poddać  się  na  lasł-cę!  Poddanie  się  zupełne  jest  u  JWPana 
jedjTiym  środkiem  przywrócenia  rzeczy  w  Polsce  do  dawnego  statu  quo. 
Tak  bezM'zględne  Ay3inaganie  nie  jest^e  z  li(vJty  waniukÓAv  do  jirzy- 
jęcia  niepodobny  cli  ?  Możemyż  na  to  zezwolić,  abyśmy  znowu  posta- 
wieni byli  w  da\A-Ąym  porządlcu  rzeczy,  który  nie  był  tego  rodzaju, 
abyśmy  w  nim  lijii  znajdowali  dostateczne  praw  naszycli  zaręczenie? 
Długiem  pasmem  nieszczęść  naszyclr  równie  Jcrólom  jak  narodojn  |)a-, 
miętni,  i  śmiem  twierdzić  zasługujący  na  icli  mocniejsze  sjjrawie  naszej 
sprzyjanie,  my  łctórycli  lud  w  istnych  męczennrków  przekształcono, 
możemyż  sol)ie  życzyć  powrotu  do  naszycli  okintnych  cierpień  i  do 
dalszych  złych  losów  ciągnienia,  włiiśnie  teraz,  kiedy  wszystkie  nasze 
usiłowania  są  jioląćzone,  w  celu  ustanowienia  w  naszym  kraju  pra- 
wego, porządku  zasadzonego  "na  zaręczeniacii  niezłomnycli,  któreliy 
stałość  jego  zapewniały?  I\)święcaniy  wszystko  dla  utrwalenia  szczę-. 
śliwości  ojczyzny,  a  tu  chcą  nas  ol)darzac  stanem  rzeczy,  w  którym 
każdy  Polak  ani  na  cliwilę  ui:e  byłby  pewnym  swojej  przyszłości  I  Ceł 
szlachetny  naszego  przedsięwzięcia  nie  jest  zdolny  odpowiadać  zgo- 
dnie A\')-maganiom,  Ictóreby  mogły  sprowadzić  s])Ot Henie  narodowego 
honoru  i  ucisk  naszej  ojczyzny.  Przyzwoiciej  jest  Mości  Panie  Mar- 
szałku i  byłoby  nuAyet  sprawiedliwie  żądać  po  nas  przywrócenia  ])o- 
rządku  zasadzonego  na  karcie  konstytucyjnej  przez  cesarza  Aleksandra 
nadanej;  ale  nie  należy  wierzyć  tenui.  że  wszy.^t]vO  jest  prawem,  co 
l)rzemocny  robi.  i  że  jnawa  slaijszycli  są  niczem.  Wiadomy  manifest 
z  dnia  17  stycznia  r.  b.  wymagający  od  narodu  polskiego  ślepej  ule- 
głości i  l)ezwarunłvOwego  zaufania,  Itez  żadnej  uwagi  na  liczne  jego 
la-zywdy  i  użalenia,  liez  pocieszenia  go  przynajmniej  nadzieją,  iż  przy- 
czyny złego  uchylone  liędą.  ])(ipclmął  naród  na  ostateczną  drogę.  Ten 
to  manifest-  zhaglił  naród  (ło  obrony  swego  ])oIitycznego  życia,  i  do 
wzięcia  postawy  ludu  mającego  prawo  odzyskania  swej  niepodległości, 
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skoro  tylko  z  vi.st  monarchy  usłyszał  słowa,  zajiTażająi-e  mvi  utratą 
praw,  lul)  obalenieiu  jego  towai-zyskicli  inst\tucvj  zasadniczych. 

Sprawiedliwość,  sprawiedliwość,  a  nie  poddanie  się  na  laskę  I 
(Jto  jest  Mości  Panie  ^Marszalku  praAvidlo  jedyne  i  nieodmienne,  któ- 
reby  poA\Tnno  władać  każdem  postanowieniem  cesarza  względem  Po- 
laków. Zapewne  ze  Avszystkich  zap)-taii  politycznych  najważniejsze 
jest  o  Polsce,  które  na  mocne  zasługuje  zastanowienie  ze  strony  Ce- 
sarza JMci.  Kto  wie,  czyliby  Cesarz  Imci  nie  był  w  stanie  zatrzymać 
postępów  rewolucyi,  uietylko  u  nas,  ale  nawet  av  calem  europejskiem 
towarzystwie,  gdyby  poszedł  za  radą  ścisłej  sprawiedliwości,  cnoty, 
istotnie  tyle  potrzebnej  dla  Ijezpieczeństwa  tronów  i  dla  pomyślności 
ludów,  a  której  nieszczęsne  zaniedbanie,  począwszy  od  podziału  nie- 
szczę.śliwej  Polski,  tyle  wielkich  zaburzeń  i  klęsk  publicznych  spro- 
wadziło. Jeżeli  pozwolimy  na  to,  że  ol)ie  .strony  za  daleko  się  posu- 
nęły, nie  dałyżby  się  wyualeść  środki  pogodzenia  rzeczy  pod  przewo- 
dem ścisłej  sprawiedliwośoi  ?  Wypadałoby  tylko  koniecznie,  .ałiy  wa- 
iimki  nie  zawierały  w  soljie  nic  takiego,  colty  upadlającem  l^yło  dla 
jednej  lub  tlnigiej  strony,  bo  jeżeli  dla  tej,  którą  JMTan  bronisz,  po- 
włmiością  być  sądzisz  zachowanie  w  całości  hononi  państwa  rosyj- 
skiego, do  nas  należy  także  czuwać  nad  zachowaniem  świętego  składu 
łionoiTi  narodowego ,  którego  sobie  wydrzeć  nigdy  nie  dozwolimy. 
Sam  Cesarz  Jegomość  jeżeli  jest  w  myśli  zachowania  Polaków  w  .sto- 
sunkach sAYoich  pod<:lanych,  niemógłby  chcieć  tego,  al)y  od  icli  .spo- 
dlenia zaczynał. 

Sądząc  ze  słów  powiedzianych  do  podpułkowiiika  Myciel.skiego, 
zdaje  się  Mości  Panie  Marszalku,  że  nierzetelnemi  raportami  w  błąd 
jesteś  wprowadzony  względem  stanu  ducha  pul)licznego  w  Polsce. 
Rozumiesz  bowiem,  że  należenie  i  udział  wszystkich  klas  mieszkań- 
ców do  naszej  rewolucyi  powstały  najwięcej  z  przymusu.  Za})ewniam, 
że  się  rzecz  ma  inaczej :  zajiewniam,  że  członkowie  dwóch  Izli,  AYOJsko 
i  cały  naród,  są  ożywieni  jednym  i  tym  samym  duchem,  a  poświęcenie 
się  wszystkich  dla  świętej  sprawy  jest  bez  gi-auic.  Miałem  sposobność 
sam  się  o  tern  przekonać  w  wojsku,  kiedy  rol^iąc  w  niem  przegląd 
i  zapj-tując  się  jtrawie  z  osobna  każdego  żołnierza,  czyliby  za  łionor 
narodowy  był  gotowy  ])ić  się  do  ostatniego,  wykrzyknęli  wszyscy,  że 
chcą  umrzeć  za  ojczyznę,  chociaż  im  oświadczyłem,  że  każdemu  nie 
mającemu  w  sobie  mocy  duszy  do  takiego  jioświęcenia  się,  wolno 
było  szeregi  opuścić.  Naród  przejęty  jest  ufuością  w  swoją  sprawie- 
dliwą sprawę,  i  bynajmniej  o  zbawieniu  ojczyzny  nie  rozpacza.  Go- 
dłem Polaków  jest  wszystko  stracić,  oprócz  hononi,  i  to  samo  godło 
]n-zyjęli  wszyscy  wojskowi.  Ja  podzielam  z  nimi  jako  wódz  naczehiy 
te  same  szlachetne  uczucia,  złowisz  ]\Iości  Panie  ^Marszałku  _że  wojsko 
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zaczęło  rewohicyą,  i  że  Avojsko  powinno  rozpocząć  układy,  niajćjc  w  za- 
miarze wstrzymanie  ki'wi  rozlewu"',  przypuśćmy  że  tak  l)yło:  wszelako  jest 
to  rzeczą  oczywistą,  że  cały  nanjd  av  swoich  najdroższych  swobodach 
l>rzez  lat  ])iętnaście  krzywdzony,  powstał  av  masie  dla  obrony  praw 
swoich.  Xiei)odol)ieństwem  jest  dla  wojska  polskłep;o,  aby  swoją  sprawę 
odłączyć  miało  od  narodowej  i  jeżeli  jest  w  ])rzeznaczeniu  naszej 
ojczyzny,  aby  zginęła,  zapewne  i)ierwej  i  przed  nią  wojsko  legnie 
w  grol)acłi. 

Sam  JW.  Pan  oddałeś  sprawiedliwość  waleczności  naszej  armii^ 
ta  zaleta  należy  do  jej  zaszczytów.  Oświadczasz  ])rzychylnośc  swoją- 
dla  narodu  polslviego  i  z  niego  swój  ród  wyprowadzasz,  nareszcie  ra- 
czysz nas  zapewniać,  że  duszą  i  sercem  jesteś  Polakiem.  Chciej  że  oka- 
zać nasze  uczucia  av  czynach,  przekładając  Cesarzowi  Imci  j)rawdziwy 
stan  rzeczy  w  takiem  świetle,  iżby  mu  liyło  łatwo  wstrzymać  Icrwi 
jiotoki,  zajiomocą  postanowieii  i't')wnie  godnycli  monarcliy  Rosyi,  jak 
narodu  polskiego,  zostav.ując  nas  przy  koniecznie  potrzebnych  zarę- 
czeniacli  pod  względem  ])raw  i  swol:)ód  naszych,  o  kt(')re  się  ujjomi- 
namy,  a  które  są  zasadzone  na  dwóch  nieodzownych  potrzebacli  czło- 
wieka na  religii  i  na  Avolności.  Przyjm  Mości  Panie  Marszałku  zape- 
wnienie wy.sokiego  poważania  i  t.  d. 

W  Warszawie  12  marca  isiil  r. 


poi  Ipis :)  Skr:y)iecki. 


n. 

LTST  DO  P^ŁKO^^:MKA  hr.  :\IYCIELSKIEGO, 

Panie  hrabio  I  Jenerał  hr.  Palilen  zdał  sprawę  z  rozmowy,  którą 
miał  z  panem  i  jego  kolegą  i  i)rzesłał  list,  kt(')ry  mu  jłowierzyłeś. 

JW.  marszalelc  hrabia  Dybicz  Zabalkański,  który  mnie  był  upo- 
ważnił do  znajdowania  się  przy  pierwszem  ])osłnchaniu  dla  JW.  Pana 
dozwolonem,  polecił  mi  dziś,  abym  nui  powtórzył  fundamentalną  za- 
sadę, która  jego  opinią  rządzi. 

Uchwała,  która  tron  za  wakujący  ogłosiła,  nie  mogła  ])rzy tłumie 
Av  sercu  Jego  Cesarsko  Królewskiej  Mości  uczuć  miłości,  jakie  ma  dla. 
swych  poddanych  w  Polsce  tem  mniej,  że  Cesarz  J.  ]\Iośc  wie  o  tem^ 
iż  bardzo  wielka  część  z  nicli  dolirowolnie  do  rewolucyi  nie  wpływa 
i  pragnie  j)Owrotu  ])orządku  i  prawego  ])anowania.  Lecz  ów  akt  rów- 
nie opłakany  jak  nie  prawny,  nuisiał  zerwać  ogniwo  każdego  .stosunicu 
między  władzami  rosyjskiemi  a  temi,  które  do  tego  aktu  przystąpiły. 

Naczelny  wódz  armii  cesarskiej  nie  może  pi'zeto  uważać  bytu 
żadnej  władzy  u^anowionej  w"  Polsce,  dopóki  ona  jest  pod  wpływem 
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]iO(l(>l)nego  rządu,  a  tern  mniej  nie  może  traktować  z  tymi,  którzy  jego 
zasadę  przyjęli. 

Niech  część  narodu  dobra,  rozsądna  i  waleczna,  usunie  ową 
uchwalę,  a  ten  szlachetny  przykład  jDOciągnie  za  sobą  di-ugich.  Ci  któ- 
rzy ten  przykład  dadzą,  nabędą  niezaprzeczonych  praw  do  wdzięczno- 
ści swojej  ojczyzny,  powTÓcouej  pokojowi,  porządkoAvi  i  pomyślności. 

Objawienie  rzetelnych  uczuć  Polski,  gdy  dojdzie  bezpośrednio 
do  wiadomości  cesarza  i  ki-óla  będzie  krokiem  pewnym  do  uspoko- 
jenia kraju. 

Przyjm  Panie  Hrabio  zapewnienie  mego  szczególnego  poważania 

(pod])is :)  Neidhardt 
kwatermistrz  Jlny  ai'mii  ])elniący  obowiązki 
szeta  sztabu  głównego.  (1)  13  marca  1831  r. 

m. 

LIST  DO  FELDMAESZAŁKA  hr.  DYBICZA  ZABAŁI^ŃSKIEGO. 

Panie  marszałku!  Pośi-edui  sposób  obrany  przez  JW.  Pana, 
ażeby  mi  odpowiedzieć  na  list  mój  z  d.  12  marca  przez  użycie  ręki  kwa- 
termistrza jenerahiego  aimii,  pana  Neidliardt,  uważam  tylko  za  czystą 
dyplomatyczną  formalność,  nai')rzeciw  której  stawiam  otwartość  żoł- 
nierza, miłość  ludzkości  i  mocne  moje  postanowienie,  które  powinno 
hy  liyć  przyjemne  ws]ianiałemu  sercu  monarcliy,  2)onieważ  ma  av  za- 
miarze zapobieżenie  rozlewowi  lvrwi  dwóch  ludów  jirzeznaczouych.  ałiy 
się  wzajemnie  szacowały. 

Eewolucya  polą]>a  nie  jest  Panie  ]\Iarszalku  dziełem  tylko  prze- 
sadzonego zapału  młodzieży,  jest  ona  więcej  wypadkiem  pochodzącym 
z  licznych  nadużyć  i  częstych  ])ogwałceń  karty  konstytucyjnej,  które 
zupełnego  jej  zniszczenia  oliawiac  się  kazały. 

Naród  jiolski  umie  cenić  wszystko,  co  od  cesarza  Aleksandra 
otrzymał,  szanuje  pamięć  tego  monarcliy  w  jego  następcacłi  i  gdyby 
Cesarz  Jegomość  panujący  l\vł  się  okazał  w  stolicy  Królestwa  z  chęcią 
położenia  końca  klęsłcpm  wojny,  gdyby  był  stanął  wśród  senatu,  Izijy 
poselskiej  i  Avojska,  jako  ojciec  przynoszący  ludowi  polskiemu  zalDez- 
pieczenie  jego  ])raw  słowem  królewskiem  uroczyście  zaręczonych,  Pol- 
ska z  takiego  czynu  zaufania  dumna,  rzuciłaliy  się  była  w  olDJęcia  ojca 
przynoszącego  dzieciom  wszystkie  lilogoslawieństwa  polvOJu. 

■  Powiadasz  Mości  Panie  Marszałku,  że  akt.  który  ogłosił  tron  za 
wakujący,  musiał  zerwać  ogniwo  każdego  stosuuku  między  władzami 
rosyjskiemi  a  tenii,  co  do  tego  aktu  przystąjiiły. 
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Weźmy  to  pytanie  otwarcie  na  uwagę:  ai<t  detronizacyi  przez 
obie  Izby  uehwalony  i  przyjęty,  byl  ])oprzedzony  roztrząśuienieni  i.  zgłę- 
bieniem AYSzystkioli  zgwałceń  uaszeiuu  za.sadniczemii  prawu  uczynio- 
nych, trzeba  zatem,  co  zajjewne  JW.  Pana  nie  zadziwi,  1)ardzo  potęż- 
nych powodów  i  poprze(hiiczych  mocnych  zaręczeń,  aby  naród  mógł 
się  odważyć  na  usmiięcie  takiego  aktu  bez  ubliżenia  swemu  honorowi 
w  oliliczu  całej  Europy  i  bez  Avystawienia  się  na  wyrzuty  nagannej 
lekkomyślności. 

Oprócz  tego  cliciej  JW.  [Marszalku  zastanowić  się  nad  tem,  że 
naród,  którenui  od  pół  wieku  żadne  traktaty  między  nim  a  galDłnetem 
petersburskim  zawarte,  nie  były  nigdy  wiernie  dotrzpnane  i  mający 
świeże  smutne  przylclady,  jalc  nieustannie  przez  lat  piętnaście  karta 
konstytucyjna  lauiauą  była,  może  tylko  jak  naj ostrożniej  przystępować 
tlo  jakiclikolwiekliądz  idvładów  bez  pewnego  wprzódy  zabezpieczenia 
praw  i  swobód  dla  słabszych. 

Skracając  rzecz  całą  pozwól  sobie  JW.  Pan  powiedzieć,  że  kiedy 
i  Pan  [Marszałek  i  ja  równie  jesteśmy  przeniknieui  tem  dobrem,  ja- 
Icieby  wyniknęło  z  ustania  wojny,  od  JW.  Pana  szczególnie  to  zależy 
wytknąć  sposól)  ułożenia  sporu,  odpowiadają'y  AYspanialemu  sercu 
monarcliy  i  przytem  zgodny  z  lionorem  narodu  polsłciego.  Bądź  co 
bądź,  niecłiaj  wojska  Cesarza  Jego  [Mości  najl^ardziej  będą  zwycięz- 
kiemi,  nie  zdołają  wszelalco  zniszczyć  praw  naszych  i  sprawiedliwości, 
na  której  one  są  oparte.  Nigdy  [Mości  [Marszalku  nie  dostąpisz  tego, 
abyś  potrafił  uświęcić  niesprawiedliwość  Polsce  wyrządzoną,  bo  dobre 
i  święte  prawo  nie  ginie  od  szabli.  PoAvodzenia  i  tryumfy  w'ojemie, 
krwią  i  zniszczeniem  niewinnego  ludu  nabyte,  inogąż  się  i)odol3ać 
sercu  i)rawdziwie  wspaniałego  monarcliy?  otrzymałyżliy  łaslię  od  su- 
rowego sądu  liistoryi? 

Upraszam  tedy  3\y.  Pana  ilości  Marszałku,  byś  zastosował  rze- 
czy do  takiej  pacytikacyi,  w  której  by  przewodniczyła  zasada  słusznej 
AYzajenniości  i  któraby  sama  w  sol)ie  zaAvierała  uroczyste  zaręczenie 
honoru  narodu,  jego  praw,  swob('Hl,  osobistego  bezpieczeństwa  i  po- 
wrót do  prawego  konstytucyjnego  porządku,  daleki  od  użycia  obcej 
siły  zbrojnej,  bo  ta  jest  niepotrzeUią  w^  tem  rozumieniu,  aby  uprząt- 
nęła anarchię,  której  wierz  mi  JW.  Pan  nie  masz  w  naszym  kraju, 
a  obce  wojsko  mogłoby  dać  powód  do  bardzo  ważnych  nieprzyzwoitości. 

W\vtłumaczyłem  się  i)rzed  JW.  Panem  z  tych  uczuć,  które  Ave 
mnie  AYzbudził  list  pana  Neidliardta:  bądź  peAYien,  że  je  podziela  ze 
urną  część  narodu  dobra,  rozsąilna  i  AYaleczna.  Sądź  o  nich  jako  czło- 
AYiek,  który  umie  uczuć  dobro  hulzkości  i  przyjm  zapewnienia  AYyso- 
kiego  poAYażania  z  jakiem  jestem  i  t.  d. 

W  W"arszaAYie  d.  19  marca  1831  r.  .       SkT:y77ecki. 
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IV. 
LIST  DO  JENERAŁA  GEISMARA. 

Panie  jenerale  I  List,  który  JW.  Paim  ocMali  pp.  Kolaczko\v.ski 
1  lir.  ^Itcielski,  flf)szedl  do  niojej  wiadomości. 

^lożesz  JW.  Pan  oświadczyć  tym  parlamentarzom,  jak  znown 
do  przednich  czat  ]irzybędą,  że  w  teraźniejszym  stanie  rzeczy  bytność 
ich  11  mnie  uważam  za  bezużyteczną  zupełnie,  gdyż  wytłumaczywszy 
już  otwarcie  i  bez  ogródki,  widząc  się  d^\'ukrotnie  z  hr.  Mycielskim 
w  Grochowie,  wszystkie  moje  myśli  o  nieszczęśliwych  av  Polsce  wy- 
padkach, móglb}'m  tylko  odwołać  się  do  moich  ustnych  oświadczeń, 
i  do  określonycli  wyraźnie  w  liście  napisanym  z  mojego  zlecenia  do 
tegoż  oficera  przez  jenei"ała  adjutanta  Neidhardta.  mogilnym  tylko 
jeszcze  raz  powtórzyć,  że  gdy  cesarz  i  król  ogłosił  zupełną  amnestyę 
i  zapomnienie  przeszłości  dla  wszystkicli  powracających  do  swych  po- 
Avinności,  przyrzeczenie  to  wiernie  dochowane  będzie. 

Przyjm  panie  jenerale  i  t.  fi. 

(l)odp. :)  Nr.  Dijhicz  Zabcdka/idi. 

(L)        ODEZWA  NACZELNEGO  MODZA  DO  LITWINÓW. 
Rodacy ! 

Wojsko  polslde  wstępuje  na  waszą  ziemię.  Dzieci  jednej  matki, 
Polacy!  łączcie  się  z  nami  dla  zrzucenia  o)3rzydłego  jarzma  niewoli: 
rzucajcie  wasze  domy,  wasze  dostatki,  rzućcie  Avszystko,  co  wam  do- 
tąd mileui  Ijyło,  i  łą«zcie  się  dla  odzyskania  najwyższego  dolDra:  nie- 
podległości ojczyzny  waszej. 

Lecz  nie  łudźmy  się  j^rzyszlością.  Czekają  nas  ciężkie  prace 
i  krwawe  boje:  mamy  do  czynienia  z  i:)otężnym  nieprzyjacielem.  Siły 
jego  są  ogromne,  panowanie  szerokie.  Ciężka  i  ki'wawa  Ijędzie  walka : 
lecz  pomni  na  to,  że  Bóg  daje  siłę  jedności,  daje  zwycięztwo  męztwu 
i  wj-trwalość,  wez\\djcie  av  świętej  sprawie  naszej  Jego  imię  na  pomoc, 
i  Av  religii  szukajcie  wsparcia,  kienmku  i  pociechy.  Temi  natchnieni 
prawidłami,  możemy  osiągnąć  najwyższe  dobro  ziemskie:  wolność  oj- 
czyzny naszej.  Wolności!  wolności!  wołajmy  wszyscy,  do  niej  dążmy, 
■o  nią  się  doljijajmy,  l3ez  niej  nie  ma  zashigi  przed  Bogiem.  Bodaj- 
bym  mógł  w  Avas  wlać  tę  prawdę,  że  naród  dolDijający  się  o  to,  co 
jest  najświętszego  na  ziemi,  w  natchnieniach  religii  znajdzie  najwier- 
niejszą pomoc  do  osiągnienia  zamiarów  swoicli.  Narody  i  trony  upa- 
•<lly,  skoro  odstępowały  od  tycli   odwiecznych  zasad.    Pi'zeznaczenieni 
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loHilów  jest  czynie  hidzi  lepszymi,  i  na  tein  tylko  opiera  się  świętość 
i  prawość  ich  tronów.  Lecz  kiedy  nionarelia  sam  targa  te  święte  wę- 
zły, które  gi)  z  hulem  łączą,  kiedy  ])Osluszeństwo  jego  nieprawej  woli 
wiedzie  dn  nieposłuszeństwa  przeciw  I^ogu,  wtenczas  podniesienie 
oręża  jest  rzeczą  sprawiedliwą,  jest  konieczną.  Obejrzyjcie  się  tylko 
l^olacyl  ira  stan  polskiej  ziemi,  zniknął  majestat  ojczyzny  naszej,  za- 
parte drogi  oljywatelstwa,  ścieżki  nawet  cnót  dawnych  zagrodzone, 
nasze  dusze  krze[)ły  w  i)oddaństwie,  a  dostatkami  naszemi  karmiliśmy 
swawolę  przemocy.  Rządzeni  przez  zepsutych  ludzi,  upadlaliśmy  co- 
<lziennie  charakter  narodowy.  Jedyną  dążnością  rządów-  naszych  było, 
ażeby  nas  wywłaszczyć  z  tego  Avszystkiego,  cokolwiek  tylko  w  obliczu 
nieba  i  ziemi  człowieka  uzacniac  może. 

Z  takich  to  ]:»obudek  wzywam  Avas  do  oręża.  Do  was  się  odzy- 
wam niieszkaiicy  Litwy,  Wołynia,  Podola  i  Ukrainy.  Teraz  lub  nigdy 
jest  ])ora  zrzucenia  Iianiel^nego  jarzma.  Już  powodzenia  nasze  świad- 
czą, że  Bóg  sam  na  tę  na|irowadzil  nas  drogę.  Ufajmy  Jego  pomocy, 
łączmy  się  z  orężem  w  ręku,  z  nadzieją  .serca.  Byc  może,  że  w  pier- 
wiastkach  doznacie  niepowodzenia,  lecz  niech  to  nie  zraża  Avas.  Oswo- 
jenie tylko  z  bojeuK  śmiałość  i  wytrwałość  do  zwycięztwa  ]n-owadzą. 
Nie  przeciw  narodowi  rosyjskiemu  ])odnosimy  oręż.  Lud  ten 
Avielki  i  szlachetny  jednego  z  nami  jest  szczepu.  Przymioty  i  .siły  jego 
fałszywą  polityką  i)rzez  zawziętych  wrogiiw  naszych  kierowane,  godne 
.są  lepszego  ])rzeznaczeuia.  Jego  prawa,  jego  religia  będą  przedmiotem 
tern'  większego  poszanowania  naszego,  im  świętsze  są  dla  nas  ])rawa 
nasze  i  wiara  ojców  naszych.  Nie  z  nim  prowadzimy  wojnę ,  lecz 
z  owym  (kicliem  despotyzmu,  któiy  ich  pognęl)ił  i  nas  uciskał. 

Czernią  nas  wro^i  nasze  przed  światem,  jakobyśmy  Jakol)inizmu 
l)ow()dowani  byli  zasadami.  Oświadczamy  przed  Bogiem  i  światem,  że 
religia  ojców  naszych,  że  monarcliia  konstytucyjna,  święte  prawa,  spo- 
kojność  i  porządek  towarzyski  są  i  będą  jedynemi  naszemi  prawami. 
Kaz  jeszcze  ])owtarzam,  nie  łatwe  będzie  zwycięztwo.  Czekają 
nas  ogromne  prace,  ofiary  osól)  i  dostatków,  a  może  i  częste  klęski. 
Długą  i)rowadząc  wojnę,  może  życie  tułaczy,  może  śmierć  męczeńsłca 
grozie  nam  będzie,  ale  iifui  w  Boga  nie  cofniemy  kroku,  a  walcząc 
w  imię  religii  i  wolności,  zaslużjTiiy  się  w  obliczu  tego  Boga,  który 
jedność,  męztwo  i  wytrwałość  zwycięztwem  nagracłza. 

Niecił  żyje  wolność  pod  o])ielvą  religii  i  ])rawal  Niech  żyje  Poł- 
.ska  i)od  opieką  Boga  I 

Dnia  1  maja  is;',l  r.  w  głównej  lvwaterze  wódz  naczelny 

(podp. :)  Skr:;j)ieclii. 


Fr.  \\'eżvk. 


(Ł)  .    RZĄD  NAR0D(_)\VY: 

Zbliżył  się  dzień  3  maja,  dzieii  dla  każdego  Polaka  chhibny. 
w  ktiu-ym  naród  ay  obliczu  świata  przeiiisując  sobie  nową  w  1701  roku 
kdustytucyą.  byt  swój  ugruntować  pi-zedsiębrał  i  wzorowym  krokiem 
złożył  dowody,  jak  usiłować  z  upi'zedzeu  wyljrnąć,  a  szukać  zdrowszycli 
porządku  i  prawodawstwa  zasad. 

Pragnął  Polak  każdego  roku  obchodzić  uroczystość  jego,  ale  mu 
to  zbyt  długo  wzbronione  było.  Dziś  ]io  dwaki-oc  dzień  ten  pamięt- 
niejszym  się  staje  I  zrzuciliśmy  brzemię  niewoli,  a  po  wieloki-oc  przy- 
party nieprzyjaciel,  w  tej  właśnie  doljie  w  ustępie  przed  orły  naszemi, 
usuwa  się.  Pa  dwaki-oć  tedy  goręcej  pragnie  każdy  clnia  tego  uroczy- 
stość olłchodzić.  Ale  srogi  /\\TÓg  przed  zastępy  naszemi  ustępujący, 
przywiódł .  między  nas  innego  "s\T0ga,  Ictóry  się  nam  w  stolicy  niebez- 
l)ieczniejsz)TB  stać  może,  to  jest  cłiorolDę:  jeżli- Bóg  nad  nami  czuwa, 
nienuiiej  winniśmy  czuwać  nad  sobą.  Zdaniem  światłych  lekarzy  mii- 
kać  należy  zbytecznego  gi-omadżeuia  się  jakich  zwykle  wymagają  uro- 
czyste ol)chody.  "Wchodząc  w  tę  słuszną  przestrogę  znawców,  rząd 
narodowy  widzi  siębyc  zmuszony  wstrzymać  te  ru-oczystości ,  które 
obcliodzic  przedsiębrał.  Równie  niebu  miłe  będą  westchnienia  poje- 
dyncze, jako  te,  któreby  się  w  innym  razie  ze  zgi'omadzouego  zebra- 
liia  wznosiły :  a  każdy  rÓA\'nie  aycsoIo  i  /  równą  pociechą  czas  w  mniej- 
szem  gTonie  przepędzi,  jakby  go  przepędził  na.  widowisku  lub  tłum- 
nej zabawie.  Wzywa  tedy  Rząd  Narodowy,  aby  Icażdy  chciał  w  dzisiej- 
szych  okolicznościach  jiamiętny  dzień  'ó  maja  obchodzie  prywatnie. 
Każdy  przenikniony  godnem  zaszczytnej  przeszłości  \iczuciem,  złoży 
dzięki  Najwyższemu,  ^e  czuwa  nad  narodem  polskim,  że  dotąd  ł^ło- 
gosławi  jego  spraAvie:  zaniesie  modły,  aby  ochronił  od  gi-ożących  klęsk, 
uwieńczył  poAYszechne  jego  usiłowanie  nieijotlległością.  Każdy  jirzejęty 
pociechą  otwierających  się  nadziei,  zakończy  go  wesołym  umysłem 
gotując  się  do  czynnego  w  sprawie  ojczyzny  działania  w  przyszłości. 

W  Warszawie  d.  'i  maja  1831. 

Prezes  rządu  naród.  (podp. :)  A.  Ksiąię  Czartoryski ' 

(M)    OB\'AVATELE  LITWY,  WOŁYNIA,  PODOLA  i  UKRAINY! 

Bracia  nasi  I 

Rząd  Narodowy  wybijającej  się  z  pod  jarzma  Polski,  dopełniając 

uchwały  sejmowej  wita  was  nakoniec  głosem  wolności   i  liraterstwa 

i  pospiesza  objawie  przed  wami   stan   ockadzającej   się   ojczyzny,  jej 

potrzeby,  jej  niebezi^ieczeństwa.  jej  nadzieje.  Znikają  już  zajiory  dzie- 
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lace  linici  od  braci'.  Życzenia  wasze  i  uasze  spełnione.  Orze!  polski, 
wznosi  się  nad  ziemią  waszą.  Złączeni  w  jedną  duszę  i  jedną  silę, 
wspólnie  odtąd  mamy  działać  i  kończyć  równie  trudne  i  niebezpieczne, 
jak  wielkie  i  święte  przedsięwzięcia  odrodzenia  ojczyzny. 

Manifest  sejmu  Avolnego,  wyliczający  powody  naszego  powsta- 
nia, równie  uasze  jalc  wasze  tłumaczył  uczucia;  i  zaledwdeśmy  ])OWstali 
Inli,  jeszcze  sami  słalń  w  silacli  i  niejiewni  w  krokach,  już  przed 
światem  i  cesarzem  Mikołajem  złożyliśmy  doAvód,  że  my  i  wy  jednym 
tchniemy  duchem  i  jednym  jak  byliśmy  chcemy  być  narodem.  Cesarz 
^likolaj  nie  chciał  uczcić  grobowca  brata  pomnikiem,  który  jeszcze  za 
życia  Aleksandra  miał  liyć  najpiękniejszym  czynem  jego  panowania: 
niechciał  w  nas  widzieć  ])okrzy\vdzonych  Polaków,  obywateli  AYolnego 
i  niepoflległego  lvraju,  Avidział  w  nas  zbuutowanycli  niewolników  Rosyi. 
Wstrzymaliśmy,  odparliśmy  sami  groźne  jego  zastępy.  Wojska  nasze 
jedne  tu  stawiają  czoło  głównej  sile  państwa  rosyjskiego,  inne  wla^a- 
czają  do  proAvincyj  waszych,  wzywać  braci  pod  ojczyste  sztandary. 
Nie  czekaliście  na  wezwanie.  Współziomlcowie  wasi  w  samym  po- 
czątku powstania  ogłaszali  swoje  życzenia  przed  sejmem;  tworzyli 
legiony  w  imieniu  ziem  waszycli;  i  już  silne  powstania  av  powiatacli 
Litwy  i  Wołynia  szczęśliwie  wybuchają.  Głosem  powszeclmym  Europy, 
podział  Polski  nazywali  zbrodnią.  Któż  dziś  ten  w)Tok  cofnie,  lito 
rękę  do  wspierania  zbrodni  poda?  owszem  mamy  pewną  nadzieję,  że 
l*]uropa  pospieszy  z  uznaniem  liytu  naszego,  skóro  dowiedziemy,  żeśmy 
godni  byc  narodem  niepodległym ;  a  dowiedziemy  tego  męztweni,  wy- 
trwałością, szlachetnością,  jethiością,  umiarkowaniem. 

Kewolacya  nasza  była  skutkiem  krzywd  i  ucisków,  liyła  jjotrzebą 
serc  uaszycli,  nakazem  histoiyi  naszej.  Bujna  w  pierwszej  chwili  i  już 
dojrzewająca,  nie  jesf  ona  rośliną  obcej  ziemi,  nie  jest  walką  domową, 
nie  ocieł^a  krwią  bratnią:  nie  burzyliśmy  po  tyrańsku  w-szelkich  form 
współczesny  cli,  aby  po  tern  ślepo  czelcac  i  przyjmować  co  z  jej  gru- 
zów traf  oV)jawi.  Wojna  o  niepodległość,  wojna  najsprawiedliwsza,  jest 
rewolucyą  naszą;  jest  ona  śmiała  i  łagodna  jak  charakter  narodu; 
jedną  ręką  gromi  wrogów,  drugą  śpieszy  podnieść  i  uzacnić  włościan. 
Uwielbiamy  Anglię  i  Francyę,  pragniemy  być  narodem  równie  ucy- 
wilizowanym, równie  AVolnym  i  niepodległym  jak  one;  lecz  nie  mo- 
żemy przestać  l^yć  Połal<ami.  Narody  nagle  i  przymusem  piei-wiast- 
l<ów  swego  bytu  zmieniać  nie  mogą  i  nie  powinny.  ^Nlają  one  swój 
klimat,  swój  przemysł,  swoją  religią,  swoje  obyczaje,  swój  charakter, 
swój  stopień  uprawy,  swoją  historyę.  Z  tycli  to  elementów  wyral)iają 
-ię  właściwe  im  namiętności,  właściwe  rewołucye,  właściwe  drogi 
przyszłości.  Silna  indywidualność  stanowi  potęgę  narodu,  my  av  nie- 
woli nawet  dochowaliśmy  naszej.  Miłość  ojczyzny,  gotowość  do  wszel- 

Fr.  Wężyk.    Powstanie  Króles^twa  Polskiego.  1  o 
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kich  ofiar  dla  niej,  odwaga,  pobożność,  szlaclietnośe,  łagodność,  były 
cuotami  ojców  naszych,  były  i  są  naszemi.  Wzbiirzony  lud  warszaw- 
ski w  dniu  2!)  listopada,  zwycięzca  Ijez  Avodza  i  prawa,  jakież  popełnił 
okropności?  Warszawa,  30.000  wojska,  cale  Królestwo,  jakby  cudem 
powstała,  jakże  postąjiiły  z  cesarzewiczem  Konstantym?  Ów  pan,  przez 
lat  piętnaście  bez  litości  dla  uczuć  i  swobód  narodowych,  był  av  ręku 
naszym.  Cesarzewicz  znał  naród,  a  osobę  swoją  i  wojska  swoje,  pierw- 
szy raz  sprawiedliwy  dla  nas,  oddał  pod  straż  szlachetności  narodo- 
Avej.  Nie  uderzyliśmy  w  dzwon  nieszporny  na  hasło  zemsty:  av  otwar- 
t}Tii  nawet  boju  nie  chcieliśmy  korzystać  z  Avłasnej  j^rzewagi.  Pułki 
nasze  czekały  nieulękle  całej  potęgi  Rosyi,  a  rozstępowały  się  przed 
upadłjnni  na  duchu  Ivosyanami,  kt(3rych  strzegła  opieka  .słowa  pol- 
skiego. Szlachetność  narodu  objawiała  się  i  w  szczególnych  osobach. 
Europa  wystawia  zarówno  szlachetność  naszego  powstania,  jak  cuda 
naszego  męztwa.  Bracia!  i  na  was  z  podobnem  uwielbieniem  czeka. 
Zacznijcie  działać,  a  wezwijcie  do  działania  całą  silę  narodu. — 
Silą  narodu  za  pokoju  i  wojny  jest  lud.  Z^ATÓćcie  ku  niemu  baczne 
oko  i  serce.  Nieodrodne  .synyl  postąpicie  jak  wasi  ojcowie  po.stępo- 
wali.  Potargacie  nienawistne  węzły,  a  zaprowadzicie  święte  przymie- 
rze dobroczynności  z  wdzięcznością.  W  innych  krajach  mordem  i  zem- 
stą lud  dobijał  się  swobody:  ii  nas  odbiera  ją  w  darze  od  braci 
swoich.  Czyn  piękny,  sprawiedliwy  i  konieczny  będzie  waszem  wła- 
snem  dziełem.  Ogłosicie  sami  ludowi  dobrowolną  ofiarę  i  tak  ]iowi- 
tacie  pierwsze  orły  j^olskie.  jawiące  się  na  dziedzińcach  waszycłi.  Rola 
nie  utraci  ani  na  uprawie,  ani  na  wartości,  że  wolna  ręka  pilnować 
jej  będzie.  Wasze  serca  uzacnią  się  pięknym  czynem  w  oczach  Euro])y, 
a  ojczyzna  zyska  milicmy  obywateli,  Irtórzy,  jak  nasi  dziś  poczciwi 
włościanie,  pobiegną  z  zapałem  odpierać  najeźdźcę  szerzącego  niewolę. 
Lecz  w  prowincyach  waszych  religia  grecka  jest  religią  większej  części 
ludu.  Dziś  tolerancya  stała  się  prawem  świata  cywilizowanego.  Osoby, 
kościoły,  wyznania,  będą  bez  różnicy  ])od  opieką  rządu  i  wy  tę  opiekę 
słowem  i  czynem  uiścicie.  Po  wzory  wszelkich  cnót  spólecznycli  Po- 
lak może  śmiało  do  dziejów  się  swoicli  odwołać.  Ród  Jagiellonów 
domyślnością  serca  uprzedzając  uiądi-ość  i  doświadczenie  wieków,  sły- 
nął poszanowaniem  Avszelkich  wyznań.  Kościoły  katolickie,  równie  jak 
i  cerkwie  Avscłiodu  i  zbory  różnowiercze  i  synagogi  i  meczety  proroka, 
lilogoslawili  ich  ojcowskim  rządom,  a  różuość  wyznań  nie  osłabiła 
jedności  narodu.  Powiedzcie  ducliowieństwu  greckiemu  że  szczerbiec, 
który  odemknął  bramy  Kijowa.'  nie  zgasił  żadnej  świecy  gorejącej 
przed  oljrazami  jego  Swiętycli,  że  bóliater  polski,  pogromca  moskali 
pod  Orszą,  w  przyb\-tkuŁaAATy,  którą  zbogacal,  .spoczywa;  że  pierwsze 
ich  księgi  cerkiewne  w-  Krakowie,  pierwsza  ich  biblia  w  Ostrogu  pod 
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opieką  berła  polskiei^o  wycliodzily,  że  jeśli  była  jaka  nienawiść  inię- 
ilzy  wyznaniaiui,  ta  była  dzieleni  Rosyi,  gdzie  korona  samowładcy  jest 
razem  tyarą  patryareliy:  powiedzcie  mu,  że  rząd  pol.ski  nie  zna  róż- 
nicy "wyznań,  że  stoją  dla  nich  otworem  i  godności  posłów  i  ławy 
biskupie  w  senacie. 

Wojna  o  niepodległość  powołała  pod  swój  sztandar  liczne  sze- 
regi, lecz  wojna  potrzeliuje  otiar,  majątków.  M)\  dawaliśmy  je  bez 
namysłu  bez  licz)\v.  Połowę  majątków  naszycli  zagrał^ia,  trwoni  i  nisz- 
czy nieprzyjaciel,  my  drugą,  nie  oglądając  się  na  osobistą  przyszłość, 
oddajemy  radośnem  sercem  ojczyźnie.  Nie  czas  oszczędzać  się.  Puści- 
liśmy się  na  morze  burzliwe,  nie  żałowalibyśmy  już  majątków,  gdyby 
tylko  szło  o  życie  nasze;  ale  Polak  ma  do  ocalenia  ojczyznę,  łionor 
i  los  potomków.  Oddajmy  wszystko  co  jutro  -wTÓcić  może,  a  ocalmy 
wszystko,  co  opieszałością  naszą  zginąć  może  na  Avieki. 

Wojna,  lvtórą  całemi  siłami  i  calem  sercem  popieramy,  i  w}'  po- 
przecie,  wypędzić  może  wrogów,  ale  nie  postawi  nas  sama  niei)odle- 
glym  narodem.  W  świątyni  o1)rad  wznosi  się  ai-ka  istnienia  narodo- 
wego. Nowiśmy  w  zawodzie  politycznym,  gdy  inne  ludy  postępowały 
i  krzepiły  się  w  silacli  życia,  my  uczyliśmy  się  milczenia  i'  posłuszeń- 
stwa ])od  rózgą  przemocy;  ale  jak  młode  armie  nasze  bez  broni 
i  wprawy  odnoszą  zwycięztwa,  wsparte  odwagą  i  miłością  ojczyzny, 
nsilność,  dobre  chęci,  piękne  dzieło  ojców  już  zaczęte,  jedność  nade- 
wszystko  i  braterska  zgoda  zastąpią  tym  czasem  inne  cnoty  prawo- 
dawców. Przyszlijcie  reprezentantów  ziem  Avaszych,  my  o  was  łjez  was 
.  radzić  nie  chcemy.  Wybierzcie  ich  podług  form  dziś  używanych,  wy- 
bierzcie osolty  godne  wielkiego  powołania,  które  nam  przyniosą  pomoc 
rady,  a  nie  nasiona  niezgody,  które  własne  wi<lolii  znaczenia  lub  sławy 
poświęcą  najdroljniejszemu  dobru  kraju.  W  zaniku  ki-ólów  naszycli, 
Av  przyliytku  oljrad  reprezentanci  wasi  zajmą  i)różne  miejsca,  gdzie 
niegdyś  cnota  gorli_wa  i  śmiała  stanowiła  o  na])rawie  rządu,  o  wzmo- 
cnieniu potęgi  krajowej,  tu  razem  zeln-ani,  nie  odstryclmiemy  się  od 
zasad  przodlców  naszycli,  monarcłiia  ł^onstytucyjna  nie  jest  nam  nową 
w  dziejach  naszych;  pamiętna  ustawa  3  maja  pi"zyjęła  ją,  sejm  nasz 
dzisiejszy  wyraźnie  się  za  nią  oświadczył;  na  tym  gruncie  postępu- 
jąc odpowiemy  oczelciwaniu  Europy  i  własnym  nadziejom  odrodzenia 
Polski. 

W  pośród  zachwyceii  radości,  w  jjośród  najświetniejszych  na- 
dziei, niepodobna  zapomnieć,  trudno  zataić  nieliezj^ieczeństw,  litóre 
nas  czekają.  Jeszcze  w'  pośród  nas  potężne  siły  nieprzyjaci()ł,  ledwie 
a  kilka  mil  odparte  od  stolicy,  grożą  nam  co  chwila  zaciętym  bojem, 
a  z  po  za  was  wysuwa  się  chmura  posępna  wrząca  nowemi  piorunami 
zemsty.  Rosya  straszną  jest  potęgą  w  Europie.  Cesarz   Mikołaj  rozją- 
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trzony,  natęża  dziś  wszystkie  spi-ężyny  mocarstwa,  wzrusza  wszystkie 
zasoby  państwa,  po  Avszystlcicli  dworach  lękającej  się  go  Europy :  roz- 
staAvia  sieci  na  zgubę  naszą,  w  gniewie  swoim  oliala  i  dla  was  prawa 
zaprzysiężone  jjrzez  brata,  ojca  i  babkę,  wznosi  miecz  katowski,  otwiera 
pustynie  Syberyi,  które  już  tylu  braci  naszych  pochłonęły,  a  dzieci 
nasze  chce  j^orywać.  aliy  je  na  wiernych  ])oddanych  wśróil  kajdan 
Av\i)iastowac 

My  jednak  uieulękuieni,  walczyć  będziemy  i  ufać  będziemy.  Bóg 
już  cudów  z  nami  dokazał,  Bóg  ten  a  nie  cesarz  Rosyi  bęilzie  sędzią, 
kto  pogwałcił  przysięgi,  łcto  pogwałcenie  długo  i  długo  cierpiał,  Icto 
la'zywdy  znosił,  kto  zadawał,  kto  ma  zwyciężyć,  kto  zamilknąć.  W  imię 
tego  Boga  już  walczyliśmy  szczę.śliwie  i  Avalczyć  będziemy  aż  do 
ostatniego  spełnienia  sprawiedliwości  Jego  w\Toków.  Już  narody  ca- 
łego świata,  gdzie  tylko  znany  głos  ludzkości  i  l^oleść  krzywdy,  drżą 
jednomyślnie  o  losy  uasze,  radują  się  na  wieści  o  zwycięztwach  Pola- 
ków. Czekają  tylko  na  powstanie  wasze,  aby  nas  przyjąć  do  gi-ona 
swojego  i  powitać  niepodległymi. 

Bracia  z  Litwy,  Wołynia  i  Ukrainy  I  wywrzyjcie  na  ten  raz 
wszystkie  siły  wasze.  Połączeni  razem,  zwiódłszy  srogie  boje  z  nie- 
przyjacielem, wezwiemy  ])aństwa  Europy,  aby  zasiadły  nas  sądzić. 
Przed  tym  sądem  staniemy  krwią  zbroczeni,  rozłożymy  przed  nim 
księgę  dziejów  naszycli,  rozwiniemy  kartę  Europy  i  ])o wiemy:  Oto 
sprawa  nasza  i  wasza.  Ivizywda  Polski  wam  znana.  Rozpacz  jej  wi- 
dzicie. O  jej  męztwo,  o  jej  szlachetność  pjlajcie  się  A\TOgów  naszych. 

Bracia  I  ufajmy  w  Bogu,  że  Avstąpi  w  serca  sędziów  naszych, 
a  natchnione  S2)rawiedli>vością,  w\Tzekną:  Niechaj  ożyje  Polska  wolna 
i  niepodległa. 

W  \\'arszawie  d.  13  maja  1S31  r. 

Prezes  rządu  naród,  (podpis.)  Kżę  A.  C':artori/ski. 

fy)     ADRES  KOMITATÓW  WĘGIERSKICH  IJO  POLAKÓW 
I  ICH  ODPOWIEDŹ. 
(Nie  ma  w  oryginale.) 


(())  Żołnierze  I 

^^'olą  narodu  i  zaufaniem  waszem  do  przewodniczenia  wam 
Av  świętej  sin-awie  ojczyzny  naszej  powołany,  podzielałem  na  czele 
waszem  zaszczytne  tinidy  i  niebezj^ieczeństwa  na.sze.  Daleki  od  wszel- 
kich uniesień  miłości  własnej,  władzy,  którą  mi  powierzono,  nie  pra- 
gnąłem wcale:  przyjąłem   i  i)iasto wałem  dotąd,  bo  sprawowanie  jej 
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tnidiHMii  i  iia  walczeiiii'  z  liczncmi  [irzcciwnościaiui  wy.stawiajj|cein 
widziałem:  l)o  nic  pi-zeciwnościoia  tym  ulegać,  ale  owszem  pierwszy 
<'luMalem  dae  przykład  wytrwałości,  której  tyle  av  obecnem  położeniu 
iiaszem  potrzebujemy. 

Delegacya  przez  sejm  na  ten  cel  postanowiona  korzystnem  dla 
<l(>l)ra  krajii  uznała  w  inne  ręce  złożyć  dowództwo  wojska.  Z  usza- 
nowaniem ulegając  tej  najwyższej  Avoli,  po  raz  ostatni  odzywam  się 
<ło  was,  aliy  wam  wynurzyć  cale  uwielbienie,  jakiem  świadomy  mę- 
ztwa,  poświęcenia  się  i  zapału  waszego  jestem  dla  Avas  przejęty.  Po 
teju.  czem  dotąd  byliście,  ojczyzna  sądzi  o  te.mczem  będziecie. 

Wódz,  którego  wam  poslannicy  narodu  ^jrzeznaczyli,  znany  wam 
jest  z  dzielności  i  świetnej  waleczności:  która  najtni dniej sze  przeła- 
mując zapory,  ocaliła  wsi)ółtowarzyszów  Avaszycli  od  zguby,  dla  mniej 
wytrwałości  mającego  nieocłiyljnej.  (^toczmy  go  wszyscy  zaufaniem 
naszem  i  miłością,  zaslugo)n  jego  należną.  Bezwzględne  posłuszeństwo, 
ta  pierwsza  cnota  żołnierza  każdego  stoj^nia,  niechaj  nowemu  wodzowi 
silną  z  naszej  strony  będzie  pomocą,  a  mnie,  który  miałem  zaszczyt 
<lowodzenła  wami,  niechaj  wolno  będzie  ubiegać  się  o  dinigi,  równie 
])ożądany,  walczenia  Avraz  z  wami  w  szeregacli  waszych,  i  dawania 
wam  z  siebie  przykładu  karności,  kt(')rej  dawniej  od  was  wymagałem, 
a  której  teraz,  łącznie  z  wami  z  ochotą  będę  podlegał. 

Żołnierze!  do  męstwa  i  zapału  łączmy  ciągle  jedność  i  posłu- 
szeństwo, a  przy  pomocy  Boga,  Polska  z  gruzów  powstanie! 

Niech  żyje  Polska! 

Naczelny  Wódz  siły  zbrojnej  narodowej 
(podp.)   Skrzynecki. 

(P) 

VGTUM  ODDZIELNE  K.  WI^ŻYKA  NA  KOMISYI  SEJMOWEJ 
DNIA  12  SIERP.  1S31  OŚWIADCZONE  W  BOLIMOWIE. 

Po  sześciu  glosach  oświadczonycli  za  zmianą  wodza  naczelnego, 
mógłbym  się  Avstrzymac  od  wynurzenia  mojego,  bo  już  ta  zmiana 
])Ostanowi(nią  została  istotnie,  lecz  jako  Polak  i  obywatel  milczeć  nie 
mogę,  chociaż  me  zdanie  jest  zui)elnie  zdaniu  większości  przeciwne. 

Zmianę  naczelnego  wodza  znajduję  szlvodliwą  dla  nas  wewnątrz 
i  zewnątrz,  niepożyteczuą  dla  kraju  i  dla  działań  wojenuycli. 

Co  do  j)  i  er  w  sze  go.  Podzielam  zdanie  jenerała  Łuljieńskiego 
„że  samo  ])rzybycie  do  obozu  delegacyi  sejmowej  wystarczy  za  łdę- 
•skę".  Ledwie  '2\  godzin  znajdujemy  się  pomiędzy  wojskiem,  a  już 
widzimy  jawnie  rozprzężoną  karność  wojenną,  młodycłi  oficerów  deli- 
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zdania  znakomitych  w'OJOAvników  naszych.  Gflyby  w  tej  clnvili  nie- 
przyjaciel uderzył,  cóżby  się  stało  z  tern  pięknem  wojskiem  i  peluem 
rycerskiej  ochoty?  Zkądżeby  wychodziły  rozkazy?  gdy  władza  naczel- 
nego dowcjdzcy  już  na  sam  pogłos  przybycia  delegacyi  do  obozu  pod- 
kopana została.  ^loże  nas  Opatrzność  od  tej  klęski  uchroni,  strzeżmy 
się  jednak  zmordowania  jej  cierpliwości  nierozważnemi  krokami. 

Lecz  mówią  dalej,  że  wódz  naczelny  ufność  wojska  postradał. 
]\Ioże  to  być  w  istocie,  chociaż  znaczna  część  pytanycli  doAvódzców 
inaczej  nas  zaręcza.  Pójdźmy  jednakże  do  źródła,  zkąd  ta  nieufność 
urosła.  Zbytnia  troskliwość  nasza  o  działania  Avojenne,  na  Irtórycłi  się 
wcale  nieznamy,  stała  się  tej  nieufności  podnietą.  Od  dnia  27  lipca 
radzimy  ciągle  o  rzeczacli  obcych  dla  naszycli  wiadomości  i  ledwie 
Izba  poselska  wyrzekła,  że  ufa  wodzowi,  natychmiast  ulągł  się  dnia 
9  b.  m.  ^\^liosek,  którego  skutkiem  jest  delegacya  dzisiejsza,  a  osta- 
tecznym wypadkiem  złożenie  naczelnego  dowódzcy.  Chcemyż  tak  da- 
lece władać  okolicznościami  i  czasem,  ażeby  odpowiadały  naszej  woli, 
kiedy  nikt  z  ludzi  nie  mógł  ich  nagiąć  ku  swoim  życzeniom?  Jedna 
wszechmocność  jest  tego  zdolną,  Sejm  zaś  tej  władzy  nie  dzierży. 

Lecz  zmiana  wodza  przejść  możel^ez  żadnej  szkody  i  bez  żadnego 
wstrząśnienia.  Widzę  nadzieję,  że  się  to  spełni  i  w  tern  spostrzegam 
wyższą  nad  nami  opiekę.  Ale  jakiegoż  czasu  Avymagać  będzie  nowy 
i  tymczasowy  tylko  dowódzca,  łjy  się  oswoił  już  z  położeniem  wza- 
jemnem  wojsk  obu,  już  z  stosunkami  tylolicznemi  swojego  powoła- 
nia, których  nawet  wzrok  nasz  niewprawny  olejąc  i  ogarnąć  nie  zdoła? 
Ileż  to  czasu  nader  drogiego  iipłynie  nim  to  dopełni,  a  strata  czasu 
nie  da  się  niczem  okupić.  Któż  wie,  czy  zmarnowane  ztąd  chwile 
nieobliczone  zostaną  od  ty  cli  stanowczych,  od  których  Ijyt  nasz  lub 
zgulja  zależy. 

Co  do  drugiego,  czyli  co  do  zewnętrznych  stosunków.  Wniosek 
z  dnia  9  b.  m.  i  jego  skutek  przejdzie  piorunem  do  oljcycłi.  Nieufność 
w  wodzu,  która  się  przezeń  przebija,  wprowarlzi  suadao  na  domysł 
rozdwojenia  umysłów.  Czyż  ta  uwaga  niewstrzyma  łub  nie  zawiesi 
przynajmniej  negocyacyj  rozpoczętycti  o  Polskę.  Któż  zechce  mówić 
za  tyini,  Ictórzy  okazują  jawne  niejednośei  dowody?  I  tu  czas  drogi 
na  obserwacji  naszych  działań  upłynie;  a  choć  wyjdziemy  z  tej  kryzy 
bez  wstrząśnień,  nie  wyjdziem  przecież  bez  Avyrzutu,  żeśmy  ją  na 
cłiore  ciało  nasze  polityczne  ściągnęli. 

Wreszcie  wódz  naczelny  Skrzynecki  dał  się  już  poznać  korzy- 
stnie od  ołjcycłi.  Przeświadczeni  o  jego  charakterze  moralnym,  sami 
nawet  królowie  przyjmowali  jego  odezwy  i  listy.  Obce  jDisma  głosiły 
wyższość  jego  zdolności  i  czystość  zasad,  które  nim  kierowały  i  zawsze 
jak  ufam  będą  kierować.    Jakiegoż   czasu  będzie  ])otrzebować  nowy 
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•  lowódzoa  do  jtrzeświadczeiiia  ludów  i  królów,  że  podoljue  zasady  są 
w  jogo  myśli  i  sercu.  1  z  tego  względu  zawieszenie  sądu  u  obcych 
będzie  nam  wielce  szkodliwe,  bo  trudno  sobie  zataić,  że  policzone 
zostały  dla  nas  dni,  godziny  a  nawet  same  minuty. 

Co  do  trzeciego,  czyli  niej^ożyteczności  zmiany  wodza  oiaczel- 
nego  dla  kraju  i  dla  wojennych   działań  tłumaczę  się   w  ten  sposób: 

O  talentach  wojskowych  jenerała  Sła-zyueckiego  mówić  mi  się 
nie  godzi,  gdyż  sędzią  pi-zyzwoitym  w  tej  mierze  nie  jestem,  ani  na- 
wet niewidzę,  by  którykolwiek  członek  delegacyi  sejmowej  mógł  w'  tej 
iniei'ze  zdanie  stanowcze  wynurzyć.  Słuchając  w'  tej  materyi  mniema- 
nia wojskowycli,  to  tylko  wyczerpnąłem  z  icli  uwag,  że  jeżeli  mu  za- 
zarzucają  popełnienie  znakomitych  błędów  w  ciągu  dzisiejszej  wojny, 
przyznają  zarazem  ])o  więliszej  części,  że  prócz  jenerała  Chlopickiego 
(którego  użyć  nie  można)  żaden  z  wojskowych  ])olskich  dotąd  nie  do- 
wiódł, ażeby  wyższe  od  niego  posiadał  zdolności.  Samycli  nadziei,  iż 
mogą  się  tacy  z  czasem  okazać,  za  czyn  istotny,  że  są,  poczytać  nie 
można.  Ten  tyllv0  wzgląd  jeden  przeważyłby  za  użytecznością  odmiany. 

Ale  jjrzypuśćmy,  że  wódz,  którego  obierzem,  równe  a  nawet 
wyższe  posiada  Z(h)luości :  trzy  dni  upłynie,  nim  się  rozpozna  z  poło- 
żeniem swojego  wojska  i  wszelkich  okoliczności  do  tego  koniecznycli 
i  z  położeniem  nieprzyjaciela,  w  jakiem  teraz  zostaje.  Tymczasem 
ściągać  się  będą  Icu  stanowisku  głównemu  Avszystkie  posiłki,  na  które 
oczekuje  przeciwnik.  Po  wątpić  muszę,  czy  po  tym  czasie  zjawi  się 
pora  do  zaczepnego  dla  nas  działania,  z  jawną  nadzieją  stoczenia 
walki  z  korzyścią.  1  cóż  więc  z  tego  wyniknie.  System  odporny,  któ- 
rego jenerał  Skrzynecki  trzymać  się  teraz  doradza,  sama  łionieczność 
nakaże.  Znueniamy  wodza,  lecz  nie  zmieniamy  zasady  dotychczaso- 
wego działania.  Wysłuchaliśmy  zdań  wielu.  Wszystkie  się  na  to  zgo- 
dziły, że  wallia  zaczepna  małe  rokuje  Icorzyści,  a  wielkie  straty  może 
za  sobą  pociągnąć.  Cóż  jeżeli  nieprzyjaciel  zechce  unikać  stanoAvczej 
wałki?  I  wtedy  przeto  do  odpornego  działania  wrócimy."  Jeżeli  zaś 
siły  przeciwne  nie  ])ołączone  dotąd  z  głównem  wojskiem  rosyjskiego 
(low-ódcy,  zwrócą  się  nawet  na  pozih-  ku  naszej  stolicy,  natenczas 
znowu  to  wfusko  nasze,  pośrótl  którego  jesteśmy,  bez  tentowania  walki 
zaczepnej,  będzie  zmuszone  do  odwrotu,  ku  szańcom  otaczającym 
stolicę. 

Z  takich  powodów^  uznaję  zmianę  naczelnego  dowi^lzcy  i  za 
.szkodliwą  i  za  niepożyteczną  dla  działań  naszycli  wojennych. 
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Xr  7G0,       KARUL  WINCENTY  SARYUSZ  SKORKOWSKI 

z  bożej  i  świętej  stolicy  apostolskiej  laski  Biskaj^  Krakowski. 

Całemu  Duoliowieństwu  Świeckiemu  i  Zakonnemu, 

tudzież   wszystkim   A\'ieniym  ilyecezyi   naszej   ])OZ(lrowienie   i  blogo- 

slawieiistwo  pasterskie. 

Doszła  Nas  w  tych  dniach  przerażająca  od  rządu  uaroilowefro 
wiadomość,  że  nieprzyjaciel,  który  AYtargnąl  na  drogą  ojców  naszych 
ziemię,  popełnia  w  okolicach  przez  siebie  ujarzmionych  okrucieństwa 
i  srogości,  na  jakich  wspomnienie  wzdi-yga  się  zarówno  religia  i  ludz- 
kość, a  mianowicie,  że  ziomków  naszych,  bezbronnych  nawet  i  spo- 
kojnych, w  głąb  ki-aju  swego  jako  niewolników  uprowadza;  że  zdatną 
do  broni  młodzież  naszą  w  najezdnicze  szeregi  swoje  gwałtem  Avtrąca 
i  onejże  przeciwko  własnym  Avspółrodakom  AYalczyć  rozkazuje:  że 
gdzie  się  tylko  pokaże,  wszystko  raliunkiem,  ogniem  i  mieczem  av  pu- 
stynie zamienia;  że  same  nawet  świątynie  i  ołtarze,  w  których  Bóg 
i  Zbawiciel  nasz  pod  zmysłowemi  postaciami,  dla  pociechy  i  uświą 
toliliwienia  naszego  zamieszkuje,  przez  niesłychane  świętokradztwo 
łupi  i  pali:  skąd  się  ołiazuje,  że  nietylko  wolność  osobistą  i  narodo- 
Avość  naszą,  lecz  i  pomyśleć  zgroza,  samą  nawet  wiarę  nasze  świętą. 
którąśmy  z  piersi  prawowiernych  matelc  naszycli  Avyssali,  to  najdroższe 
prawego  Polaka  po  przodkach  jego  dziedzictwo,  tę  jedyną  doczesnego 
i  wiekuistego  szczęścia  naszego  rękojmię,  wydrzeć  nam  po  barł^a- 
rzyńsku  usiłuje.,  Mniemacie  może,  iż  to  wszystko  dzieje  się  sloitkiem 
przemijającego  i  z  wojną  zwykle  połączonego  nieładu?  Nie,  Ijracia 
najmilsi,  jest  to  raczej  oczywisty  zakrój  na  dokonanie  tego  samego 
dzieła,  które  w  ciągu  saycj  nad  narodem  naszym  przemocy  rozpoczęła, 
i  dość  daleko  niestety  I  posunęła  prze\\Totna  Rosyi  polityka.  Niedawno 
temu,  czyjeż  prawdziwie  polskie  serce  nie  krajało  się  na  widok  upo- 
wszechnionej w  tym  ki-aju  pogardy  religii,  lub  owej  zamartwialej  na 
nią  obojętności,  która  przez  rząd  zeszły  systematycznie  2^0  Avszystkicłi 
stanach  rozszerzaną  była?  któż  z  Ijogobojnych  nie  zapłakał  w  duszy, 
patrząc  na  świątynie  Pańskie,  te  najwymowniejsze  świadlii  staroda- 
wnej pobożności,  sławy  i  błogiego  bytu  Polaka,  całkiem  prawie  za- 
pomniane, a  nawet  z  resztek  dawnego  u]iosażeuia  wyzute?  kogóż 
z  prawowiernych  nie  gorszyło  owo  rozproszenie  i  prześladowanie 
Zgromadzeń  Zakonnych,   od  tylu  wieków  av  narodzie  naszym  wysoce 
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poważanych,  troskliwie  opatrywanych  i  równie  pod  Avzględeni  za- 
sług religijnycli  jako  i  naukowych  niezaprzeczone  praAVO  do  wdzię- 
czności kraju  po.siadajćjcych?  któż  z  cuntliwie  myśljjcych  nie  ul)olewal 
nad  uciskiem  służehników  ołtarza,  jakiego  nigdy  pi'zedtem  na  ziemi 
naszej  nie  doświadczano,  a  kt('iry  miał  na  celu  przywieść  icli  do  ciem- 
noty, nędzy,  zuikczemnienia,  i  powszedniej  u  narodu  wzgardy  lub 
nienawiści?  któż  nareszcie  z  boleścią  serca  nie  dostrzegał,  jak  skrzę- 
tnie stai'ano  się  prawowierną  od  tyłu  wieków  Polskę  nsposohić  do 
najhanieljuiejszego  ze  wszystlcicli  wiarołomstwa,  to  jest,  do  zerwania 
])rzyniierza  niegdyś  między  Bogiem  a  ojcami  naszymi  zawartego,  a  do 
przyjęcia  natomiast  odszczepieiistwa  i  owej  mieszaniny  wyznaii,  z  której 
się  albo  zupełna  w  naro(łzie  Avzgłędem  religii  oliojętność,  all)oli  też 
wzajemna  mieszł^ańców  niechęć  i  nieufność,  ryclilej  lulj  później  za- 
więzuje? 

Bóg  atoli,  który  tylu  dobrodziejstwy  obsypywał  niegdyś  tę  wierną 
soljie  ziemię,  spojrzał  jeszcze  okieui  miłosierdzia  na  jej  niedolę:  spoj- 
rzał, a  w  oka  mgnieniu  rozwiały  się  bezljożne  nieprzyjaciół  jego  za- 
mysły. Zaiste  rozumu  wyrzecliy  się  potrzeba,  ałay  nie  uznać,  że  Wszeoli- 
mocna  Jego  Prawica  wspiera  sprawę  naszego  poAvstania;  a  przy  tak 
silnej  pomocy,  byleśmy  tylko  rąk  nie  opuszczali,  możemyż  na  chwilę 
powątpiewać  o  pomyślnym  skutku  poświęcenia  się  naszego? 

Tymci  to  celem,  av  związku  z  dawniejszenu  odezwami  Naszemi 
przemawiamy  znów  do  was  N.  B.,  zol)Owiązując  na  miłość  l*ana  na- 
szego Jezusa  Chrystusa,  aljyście  do  jak  najdzielniejszej  i  najwytrwal- 
szej  kraju  obrony,  na  każde  zawołanie  lub  potrzebę  gotowi  byli.  Po- 
nmijcie,  że  w  dzisiejszem  rzeczy  położeniu  jedno  z  dwojga  obierać 
wam  koniecznie  trzeba,  to  jest:  albo  walczyć  nieustraszenie  za  wiarę, 
rodziców,  dzieci,  żony,  majątki  i  dalsze  losy  wasze:  albo,  czego  ucho- 
waj Boże!  patrzeć  się,  i  to  może  bez  końca,  na  zniewagę  religii 
świętej  na  ucisk,  głód,  tułactwo,  rozlew  krwi  bratniej  i  niewolę  cał- 
kowitego narodu.  Pomnijcie,  iż  łrtokolwiek  nie  pospieszy  dziś  dobro- 
AYolnie  w  ojczyste  szeregi,  ten  wkrótce  może  będzie  musiał :  allio  słu- 
żyć w  szeregach  nieprzyjaciela  i  roztaczać  ki-ew  swego  ojca,  matki, 
żony,  dziecięcia,  przyjaciela :  albo  też  wydarty  z  łona  własnej  rodziny, 
pędzić  dni  ])ełne  goryczy  i  udręczenia  w  stepach  odhidnej  i  wiecznem 
zimnem  strętwialej  Północy,  ogołocony  z  tej  nawet  pociecliy,  jaką 
religia  święta  za  życia  i  przy  zgonie  w  Sakramentach  swoicłi  nieszczę- 
śliwemu udziela.  Pomnijcie  i  na  ową  Pisma  Bożego  naukę,  że  lepiej 
jest  i)oledz  mężnie  av  obronie  wiary  i  ojczyzny,  aniżeli  patrzeć  na 
uciemiężenie  jednej  lub  ch-ugiej.  Pomnijcie  naostatek,  że  Bóg  rozli- 
licznemi  w  późne  pokolenia   obdarza  błogoslawdeństwy  tycli',   którzy 
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dla  chwały  jego  i  dobra  ziemi  rodzinnej  niosą  chętnie  swe  życie 
w  ofierze;  i  że  naodwrót,  straszna  jego  j^omsta  ściga  ^\  najodleglej- 
szem  potomstwie  wszystkich,  który chby  serce  na  glos  religii  i  ojczy- 
zny ratunku  wzywającej  zakamienialo. 

List  ten  ma  być  po  wszystkich  kościołach  dyecezyi  naszej  z  ka- 
zalnic ludowi  w  czasie  ]Hiblicznego  nabożeństwa  po  trzyla-oć  ogłaszany. 

IJau  w  Ivi-akowie  dnia  10  kwietnia  1831  r. 

Karol  Biskup  (mp.). 

X.  T.  SzczepanoicsM,  kanonik  kielecki, 
Sela-.  Konsystorza  Jeneralnego  Dyecezyi  krakowskiej. 

Do 
Senatu  Rządzącego  Wolnego  IMiasta  Krakowa  i  Jego  oki-ęgu! 
Biskup  Iu:aliowski, 

Al3y  opłakanemu  stanowi,  w'  jaliim  poruczona  pasterstwu  mo- 
jemu dyecezya  od  dwóch  blisko  lat  pozostaje,  lepszą  zapewnić  przy- 
szłość; zdało  się  nakoniec  najwyższej  widzialnej  Głowie  Kościoła,  Ojcu 
S.  Grzegorzowi  XVI  przez  brcA-e  swoje  pod  dniem  30  maja  w  Rzy- 
mie do  mnie  wydane,  oznajmić  mi  myśl  swoją,  iżbym  uprzedzając 
zagi-ażające  coraz  Avięcej  Kościołowi  Bożemu  klęsłd,  jak  równie  dla 
ułatwienia  zamierzonych  z  pomocą  Pańską  przez  Jego  Świątobliwość 
zaradczych  środków,  Avjdalił  się  na  czas  nieoznaczony  z  tej  stolicy 
i  dyecezyi  mojej  na  oljcą  ziemię.  PoAvolny  z  synowską  idegiością  gło- 
sowi jiowszechnego  chrześcijan  ojca  i  w  nienaruszonem  z  nim  zostając 
społeczeństwie,  przedsięwziąłem  tę  najwyższą  radę  bez  zwłoł<;i  do- 
proAvadzić  do  skutku:  o  czem  zawiadomić  Avysoki  rząd  kraju  tutej- 
szego mam  sobie  za  powinność,  a  oraz  donieść,  iż  na  czas  nieoliecności 
mojej  postanowiłem  w  moje  miejsce  wikaryuszem  admiuistracyi  J\^  . 
J.  X.  Zglinickiego  Ijislaipa  -  sufragana  i  archidyakona  katedralnego. 
U])raszam  jii-zeto  Senatu  rządzącego,  al^y  wsponiuionego  JW;.  J.  X. 
Sufragana  za  mego  wilvaryusza  administratora  uważać  i  onemu  Avszelłde 
mogące  być  potrzebnemi  w  zarządzeniu  Dyecezyi  pomocy  udzielić 
raczył. 

Bolesne  jest  wprawdzie  dla  serca  mego  oddalenie  się  od  po- 
wierzonych pieczy  mojej  owieczek  Chrystusowych,  których  miłość 
i  przywiązanie  ku  niegodnej   mojej   osobie  statecznie  doznawałem  — 
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lecz  ufam  w  miłosierdzie  Wszechmocnego  Wiekuistego  Pana,  że  ofiarę 
takową  przyjmie  na  przebłaganie  sjjrawiedliwości  swojej,  a  nadzieja 
ta  skutecznie  osładzać  będzie  dolegliwość  oddalenia  mojego. 

Pelnem  głębokiego  rozrzewnienia  i  należnego  poważania  sercem, 
żegnam  dostojny  rząd  i  Avszystkie  szanowne  tego  kraju  władze  z  oświad- 
czouiem,  iż  do  zgonu  nie  zaniedbam  zanosić  najgorętszych  modłów 
do  nieba,  aby  wszystkie  ich  czynności  ożywiać  i  kierować  nie  prze- 
stawała owa  prawdziwa  mądrość,  której  początkiem  jest  chrześciańska 
bojaźń  Pana  Boga. 

Dan  w  pałacu  Ińskupim  w  Krakowie  dnia  23  czerwca  1835 
rolcu. 

Karol  Biskup. 


"T??^^ 


Stara  pieśń 

ku   czci   Św.   Saturnina. 

(29  listopada). 

Chwalmy  bracia  Pana  Boga, 
Z  Jej^jo  cudów  niepojętych, 
Dziś  niewola  pękła  sroga, 
Chwal tny,  także  wszystkich  Świętych. 
Ale  Świętych  nie  ma  za  co, 
Niech  nam  bieda  głowy  ścina, 
Wszyscy  Święci  są  lada  co, 
Prócz  Świętego  Saturnina: 

Moskal  Polskę  biczem  smagał, 
Zwalił  nu  nią  ciężkie  licho, 

Polak  Śniętych  wzywał,  błagał, 
Każdy  Święty  siedział  cicho. 
Lecz  Saturnin  dał  po  skórze 
Moskwie,  co  go  dziś  przeklina. 
Wszyscy  Święci  to  są  tchórz©, 
Prócz  Świętego  Saturnina. 

Moskal  wciąż  nas  dręczył  kozą, 
Grzmiał  po  bruku  każdej  chwili, 
Polak  patrzył  na  to  z  zgrozą. 
Wszyscy  Święci  się  dziwili. 
Lecz  Saturnin  zmarszczył  lice. 
Wbił  tęgieijo  Moskwie  klina, 
Wszyscy  Święci  są  to  fryce. 

Prócz  Świętego  Saturnina. 

t 

Gdy  w  około  wszystko  skrzepło, 
I  listopad  wiał  śnie<,^ami, 
Wszyscy  Święci  lubiąr  ciepło, 
Żyli  w  zgodzie  z  kacapami. 
Lecz  Saturnin  zuch  nad  zuchy, 
W  mróz  wy|)ędził  Moskwicina, 
Wszys<"y  Święci,  to  piecuchy, 
Prócz  Świętego  Saturnina. 

Poszła  Moskwa,  bierz  ją  dyabli, 
Polska  jej  dziś  ćwiekiem  w  t;lowie, 
Puhar  w  rękę,  zdrowie  szabli, 
Lecz  wprzód  zdrowie  Saturnina  1 
Ale  Świętych  niema  za  co, 
Niech  nam  bieda  głowy  ścina, 
Wszyscy  Święci  są  lada  co. 
Prócz  Świętego  Saturnina. 


Mało  komu  dziś  znaną  pieśń  <lo  św.  Saturniaa,  i 
śpiewali  jeszcze  uasi  ojcowi,  ktuiyiu  przekazaną  •; 
została  przez  uczestników  powstania  1830—31  r.  '. 
jako  pieśń  wojsk  polskich.  Autorstwo  jej  przypisują  \ 
M.  Gosławskierau.  Mamy  w  ręku  odpis  tej  pieśni,  i 
dokonany  ręką  Włodzimierza  Wolskiego,  autura  li-  ^ 
bretta  do  „Halki".  —  Preyp.  Red.  ! 


0  Z  powoda  pieśni  ku  czci  św.  Satarnina, 

którą  umieściliśmy  wczoraj,  jako  dokument  brawury 
powstańczej  w  r.  1830,  powtarzając  przypuszczenie, 
że  autorom  piosnki  jest  Gosławski,  otrzymaliśmy  od 
dyrektora  p.  Wlad.  Betsy,  dobrego  znawcy  doby  minio- 
nej, wyjaśnienie,  z  którego  wypływa,  ze  nie  była  ona  ni- 
gdy pieśnią  wojaka  polskiego,  tylko  piosnką  klubową, 
śpiewaną  u  „Honoratki".  Autorem  jej  jest  nie  Gosław- 
ski, lecz  Franciszek  Kowalski,  ten  sam,  który  napisał 
wielce  popularną  i  do  dziś  dnia  śpiewaną  jeszcze 
pieśń : 

,,Tam  na  błoniu  błyszczą  kwiecie, 
Stoi  ułan  na  widecie"  i  t.  d. 
Pieśń  ta  ulega  jeszcze  sprostowaniu  pod  innym 
względem.  Pan  W.  D.,  znający  ten  utwór  z  trądy  cyi 
wychodźtwa  polskiego  w  Paryżu,  zaręcza,  że  w  brzmie- 
niu pierwotnem  zamiast  jak  podano :  „Nieob  nam 
bieda  głowę  ścina**,  było;  Niecłi  nam  bulla  gło- 
wę ścina".  Dotyczyło  to  ówczesnej  bulli  papieskiej, 
która  rzuciła  klątwę  na  powstanie. 
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